






JEDEN

Ko men dant po li cji był idio tą. Ten po mysł kom plet nie nie miał sen su.
Ko mi sarz Frans son wy gła szał wła śnie dłu gą gniew ną prze mo wę, a  Mi- 

ca ela Var gas już nie mia ła siły go słu chać. Poza tym w  sa mo cho dzie było
o wie le za go rą co. Za oknem prze su wa ły się szy kow ne wil le Djur shol mu.

– Czy nie po je cha li śmy za da le ko? – za py ta ła.
– Tyl ko spo koj nie, dziew czyn ko, wszyst ko jest pod kon tro lą  – od parł

Frans son, wa chlu jąc się dło nią.
Nie dłu go po tem skrę ci li na te ren roz le głe go ogro du i  pod je cha li pod

duży dom z  ja sny mi ko lum na mi wzdłuż ścia ny fron to wej. Mi ca ela czu ła
co raz więk szą ner wo wość. Wła ści wie pra co wa ła jako dziel ni co wa, ale tego
lata zo sta ła przy dzie lo na do śledz twa w  spra wie mor der stwa, gdyż mia ła
pew ną wie dzę na te mat po dej rza ne go Giu sep pe Co sty. Do tąd prze waż nie
była na po sył ki lub ro bi ła pro sty re se arch. A jed nak jej ko le dzy zde cy do wa li,
że za bio rą ją ze sobą do nie ja kie go pro fe so ra Rek ke go, któ ry zda niem ko- 
men dan ta miał im po móc w śledz twie.

– To musi być jego żona – po wie dział Frans son i wska zał pięk ną ru do- 
wło są ko bie tę w bia łych spodniach, któ ra sta ła na ta ra sie, by ich przy wi tać.

Ko bie ta wy glą da ła jak wy ję ta z ja kie goś fil mu. Mi ca ela, spo co na i skrę po- 
wa na, wy sia dła z  sa mo cho du i  po żwi ro wa nym pod jeź dzie po de szła do
domu.



DWA

Prze waż nie Mi ca ela przy cho dzi ła do pra cy wcze śnie. Tego ran ka jed nak,
kil ka dni przed wi zy tą w  wiel kim domu, sie dzia ła w  kuch ni przy śnia da- 
niu, choć było już po dzie wią tej. Za dzwo nił te le fon. W słu chaw ce ode zwał
się Jo nas Be ijer.

– Wszy scy mamy się sta wić u ko men dan ta.
Nie do wie dzia ła się dla cze go. Wy czu ła, że to ja kaś wy jąt ko wa sy tu acja.

Po de szła do lu stra w przed po ko ju i ob cią gnę ła spor to wą blu zę. Blu za była
w  roz mia rze XL, ukła da ła się luź no, na wet tro chę na niej wi sia ła. Wy glą- 
dasz, jak byś chcia ła się w  niej ukryć, po wie dział by pew nie jej brat Lu cas.
Ale ona uzna ła, że blu za pa su je, prze je cha ła wło sy szczot ką, za cze sa ła
grzyw kę na czo ło, aż pra wie cał kiem za sło ni ła jej oczy, i  po szła na sta cję
me tra.

Był 19 lip ca 2003 roku, a Mi ca ela krót ko przed tem skoń czy ła dwa dzie ścia
sześć lat. W  me trze prze by wa ło sto sun ko wo mało lu dzi. Mia ła dla sie bie
całe sie dze nie i mo gła po grą żyć się w my ślach.

Nic dziw ne go, że ta spra wa in te re so wa ła sze fo stwo po li cji. Samo mor- 
der stwo sta no wi ło przy pusz czal nie czyn po peł nio ny w ata ku sza łu, po pi ja- 
ne mu. Ale to wa rzy szy ły mu inne oko licz no ści, któ re nada wa ły śledz twu
szcze gól ną wagę. Za mor do wa ny Ja mal Ka bir, sę dzia pił kar ski, a  tak że
uchodź ca z  Afga ni sta nu rzą dzo ne go przez ta li bów, zo stał za tłu czo ny ka- 
mie niem po me czu ze spo łów mło dzie żo wych na sta dio nie Grim sta. Wszy- 
scy się do my śla li, że ko men dant bę dzie chciał się wmie szać w tę spra wę.

Wy sia dła na sta cji Sol na Cen trum i  idąc w  stro nę sie dzi by po li cji na
Sund by berg svägen, po my śla ła, że dzi siaj wresz cie się od wa ży i po wie, co ją
od pew ne go cza su uwie ra w tym śledz twie.



 
Mar tin Fal ke gren był naj młod szym ko men dan tem w kra ju. Chciał być po- 
stę po wy, na bie żą co z  wszel ki mi no win ka mi. „Swo je po my sły ob no si jak
me da le na pier si”  – tak mó wi li o  nim lu dzie, nie do koń ca życz li wie jego
zda niem. On jed nak chlu bił się swo ją otwar to ścią i te raz wła śnie znów za- 
mie rzał wy pró bo wać coś no we go. Może ich to roz zło ści. Ale, jak po wie dział
swo jej żo nie, tam ten wy kład był naj lep szym, ja kie go kie dy kol wiek wy słu- 
chał. Dla te go są dził, że war to spró bo wać.

Usta wił do dat ko we krze sła, na sto łach umie ścił bu tel ki wody mi ne ral nej
Ram lösa i dwie mi secz ki lu kre cjo wych żel ków, któ re jego se kre tar ka za ku- 
pi ła na pro mie do Fin lan dii, i  za czął na słu chi wać kro ków na ko ry ta rzu.
Nikt jesz cze nie nad cho dził. Przez chwi lę wy obra żał so bie Frans so na, jego
po tęż ną syl wet kę i kry tycz ne spoj rze nie, i przy szło mu do gło wy, że wła ści- 
wie nie po wi nien mieć do nie go pre ten sji. Ża den pro wa dzą cy śledz two nie
lubi, kie dy prze ło że ni wtrą ca ją mu się do ro bo ty.

Ale to była wy jąt ko wa sy tu acja. Spraw ca, kom plet nie sza lo ny i  nar cy- 
stycz ny Włoch, po pro stu wo dził ich za nos. Trze ba przy znać, że to było że- 
nu ją ce.

– Prze pra szam, czy je stem pierw sza?
To była ta mło da Chi lij ka. Nie pa mię tał, jak się na zy wa. Przy po mniał so- 

bie tyl ko, że Frans son chciał się jej po zbyć z ze spo łu, były mię dzy nimi ja- 
kieś tar cia.

– Wi tam. Chy ba jesz cze nie mie li śmy oka zji się po znać – po wie dział, wy- 
cią ga jąc rękę.

Dziew czy na uję ła dłoń i  od po wie dzia ła moc nym uści skiem, a  on przez
chwi lę mie rzył ją wzro kiem z góry na dół. Była dość ni ska i moc no zbu do- 
wa na, mia ła gę ste fa lu ją ce wło sy z  dłu gą grzyw ką za cze sa ną na czo ło. Jej
duże oczy, lek ko sko śne, lśni ły in ten syw nym bla skiem. Było w niej coś, co
z jed nej stro ny go po cią ga ło, a z dru giej wy wo ły wa ło dy stans. Po czuł, że ma
ocho tę prze dłu żyć kon takt fi zycz ny. Ale nie ocze ki wa nie się zmie szał i tyl ko
wy mam ro tał:

– Zna pani Co stę, praw da?



– Spo ty ka łam go – od par ła. – Obo je po cho dzi my z Hus by.
– Jak mo gła by pani go opi sać?
– Jest tro chę show ma nem. Cza sa mi śpie wał dla nas na po dwór ku. Ale

po tra fi też być bar dzo agre syw ny, kie dy wy pi je.
– Tak, to daje się za uwa żyć. Tyl ko dla cze go kła mie nam w żywe oczy?
– Nie je stem pew na, czy kła mie – po wie dzia ła dziew czy na, a jemu ta od- 

po wiedź się nie spodo ba ła.
Nie do pusz czał do sie bie my śli, że mie li by zła pać nie wła ści we go czło- 

wie ka. Ze zna nia świad ków ob cią ża ły Co stę, przy go to wy wa no akt oskar że- 
nia. Tym, cze go bra ko wa ło, były fi zycz ne do wo dy i  przy zna nie się do
winy – o tym wła śnie chciał po roz ma wiać. Ale nie zdą żył po wie dzieć jej ni- 
cze go wię cej. Z ko ry ta rza do bie ga ły już gło sy po zo sta łych, więc wy pro sto- 
wał się i za czął od gra tu la cji.

– Do bra ro bo ta. Je stem z was dum ny, pa no wie – oznaj mił i choć nie było
to naj szczę śliw sze sfor mu ło wa nie, bio rąc pod uwa gę obec ność Chi lij ki, nie
po pra wił się. Si lił się na ko le żeń ski ton. Ale to też się nie uda wa ło. Pró bo- 
wał więc da lej: – Co za sza lo na hi sto ria. A wszyst ko dla te go, że sę dzia nie
od gwiz dał kar ne go.

Nie była to naj bar dziej wy ra fi no wa na wy po wiedź. Choć z dru giej stro ny
był to tyl ko spo sób, żeby spro wo ko wać roz mo wę. Ale Frans son na tu ral nie
sko rzy stał z  oka zji i  po uczył go, że to wca le nie było ta kie pro ste. Stwier- 
dził, że ist niał wy raź ny mo tyw, może nie oczy wi sty dla każ de go, ale wy- 
star cza ją cy dla pi ja ne go ojca pił ka rza, nie pa nu ją ce go nad im pul sa mi i ży ją- 
ce go wy łącz nie osią gnię cia mi swo je go syna na bo isku.

– Tak, tak, no wła śnie  – przy znał Fal ke gren.  – Ale mimo wszyst ko, na
Boga... Wi dzia łem na gra nie wi deo. Co sta za cho wy wał się jak sza le niec,
pod czas gdy sę dzia... Jak on się na zy wał?

– Ja mal Ka bir.
– ...pod czas gdy Ja mal Ka bir był cał ko wi cie spo koj ny. To jest do pie ro po- 

sta wa.
– Tak mó wi li.



– A jak on ma chał rę ka mi. Tak ele ganc ko, praw da? Jak by kie ro wał ca łym
me czem.

– Ow szem, to było dość nie zwy kłe – przy znał Frans son, a wte dy Mar tin
Fal ke gren ode rwał od nie go wzrok i po sta no wił prze jąć ini cja ty wę.

To nie na po ga węd kę ich tu zwo łał.

 
Mi ca ela wier ci ła się na krze śle. Na strój był nie szcze gól ny, choć Fal ke gren
ro bił wszyst ko, żeby stać się czę ścią ze spo łu. Ale to od po cząt ku było ska za- 
ne na po raż kę. On na le żał do in ne go ga tun ku lu dzi. Nie tyl ko dla te go, że
przez cały czas się uśmie chał, no sił wy pra so wa ny gar ni tur i  mo ka sy ny
z chwo sta mi.

– A jak wy glą da kwe stia do wo dów, Carl? Roz ma wia łem prze lot nie z... –
Tu Fal ke gren spoj rzał na nią py ta ją co. Naj wy raź niej nie pa mię tał jej na zwi- 
ska albo na gle przy szło mu do gło wy coś in ne go, bo nie do koń czo ne zda nie
za wi sło w po wie trzu.

Wte dy wtrą cił się Frans son i  za czął przed sta wiać sy tu ację do wo do wą.
Jak zwy kle kie dy mó wił, wszyst ko brzmia ło prze ko nu ją co. Wy glą da ło na
to, że je dy ną bra ku ją cą rze czą jest wy rok ska zu ją cy, i może wła śnie dla te go
ko men dant nie słu chał go zbyt uważ nie. Wy mam ro tał tyl ko twier dzą co:

– No wła śnie, wła śnie tak, czy li wagi ma te ria łu do wo do we go w  ża den
spo sób nie osła bia dia gno za z ra por tu P7.

– Nie, w  za sa dzie nie  – po wie dział Frans son, na co Mi ca ela pod nio sła
gło wę znad no ta tek.

„P7 – po my śla ła – ten cho ler ny ra port P7”. Mia ła go w rę kach dzie sięć dni
temu i nie do koń ca wie dzia ła, o co w nim cho dzi. To było wstęp ne ba da nie
psy chia trycz ne, któ re po prze dza ło wła ści wą dia gno zę. Mi ca ela za czę ła czy- 
tać wy ni ki z cie ka wo ścią, ale pra wie na tych miast się roz cza ro wa ła. „An ty- 
spo łecz ne za bu rze nie oso bo wo ści” – na pi sa no we wnio skach. „Praw do po- 
dob ne an ty spo łecz ne za bu rze nie oso bo wo ści”. Czy li in ny mi sło wy, Co sta
miał by być psy cho pa tą. Nie wie rzy ła w to.



– Do kład nie tak – po wie dział ko men dant z nową eks cy ta cją w gło sie. –
Tam jest klucz do jego oso bo wo ści.

– No, może – przy znał Frans son nie pew nie.
– Ale cho dzi o to, żeby wy do być od nie go przy zna nie się do winy.
– Tak, oczy wi ście.
– I by li ście już bli sko?
– Tak, w su mie tak.
– I  ja też ode gra łem w tym dra ma cie pew ną rolę, praw da? – py tał da lej

Fal ke gren.
Przez chwi lę wszy scy spra wia li wra że nie, jak by nie wie dzie li, o co cho- 

dzi, choć wie dzie li bar dzo do brze. Dla te go też nikt nie był zdzi wio ny, kie dy
do dał:

– To ja po pro si łem was, że by ście wy pró bo wa li nową tech ni kę prze słu- 
chań.

– No wła śnie, tak, to była bar dzo do bra rada  – wy mam ro tał Frans son,
uda jąc wdzięcz ność, ale bez nad mier ne go po dzi wu.

Po za po zna niu się z  dia gno zą z  ra por tu P7 Fal ke gren za pro po no wał,
żeby prze sta li wy wie rać na ci ski na Giu sep pe Co stę, a za miast tego po zwo- 
li li mu wy po wia dać się jako znaw cy psy cho lo gii. Brzmia ło to nie co dziw- 
nie, ale Fal ke gren nie ustę po wał. „Jego mnie ma nie o so bie jest gi gan tycz- 
ne, zda je mu się, że wie wszyst ko na te mat pił ki noż nej”  – utrzy my wał,
więc w koń cu zde cy do wa li się pod jąć pró bę. Pew ne go dnia, kie dy Giu sep pe
był w szcze gól nie cheł pli wym na stro ju, Frans son rzu cił:

– Ma pan ogrom ne do świad cze nie, więc pew nie może nam pan po wie- 
dzieć, co so bie my śli czło wiek, któ ry do ko nu je tak nie sły cha ne go czy nu jak
za mor do wa nie sę dzie go pił kar skie go.

Wte dy Co sta wy pro sto wał się na krze śle i za czął mó wić z ta kim za an ga- 
żo wa niem, iż moż na było od nieść wra że nie, że oto wła śnie po śred nio przy- 
zna je się do winy. Był to rze czy wi ście in te re su ją cy mo ment w  śledz twie.
Jed nak do pie ro te raz Mi ca ela w peł ni zro zu mia ła, jaką dumą prze peł nia ło
to Mar ti na Fal ke gre na.



– Bo wie cie, to zna ny chwyt. Był taki je den sław ny przy pa dek – wy ja śnił.
– Ach tak, do praw dy? – rzu cił Frans son.
– Pe wien mło dy dzien ni karz prze pro wa dzał wy wiad z  Te dem Bun dym

w wię zie niu na Flo ry dzie.
– Słu cham?
– Ted Bun dy – po wtó rzył Fal ke gren. – Wła śnie ten. W przy pad ku Bun- 

dy’ego me to da oka za ła się sku tecz na. Fa cet stu dio wał psy cho lo gię i kie dy
do stał moż li wość wy po wia da nia się jako eks pert, po raz pierw szy się otwo- 
rzył – mó wił da lej ko men dant.

Już nie tyl ko Mi ca ela mia ła te raz scep tycz ny wy raz twa rzy. Ted Bun dy.
Prze cież mógł rów nie do brze wy mie nić Han ni ba la Lec te ra.

– Nie zro zum cie mnie źle – do dał Fal ke gren. – Nie za mie rzam ro bić tu
po rów nań. Chcę tyl ko po wie dzieć, że w  tej dzie dzi nie po ja wi ły się nowe
me to dy, nowe tech ni ki prze słu chań, tym cza sem my w po li cji... – Prze rwał
na chwi lę.

– Tak?
– ...mamy duże bra ki w fa cho wej wie dzy. Po wie dział bym na wet, że by li- 

śmy do tąd na iw ni.
– Do praw dy? – rzu cił Frans son.
– Ależ tak. Samo po ję cie psy cho pa ty przez dłu gi czas uwa ża no za prze- 

sta rza łe i styg ma ty zu ją ce. Ale, dzię ki Bogu, ten trend się od wró cił. Nie daw- 
no by łem na wy kła dzie, zna ko mi tym wy kła dzie, mu szę pod kre ślić.

– No pro szę – sko men to wał Frans son.
– Był nie sły cha nie wcią ga ją cy. Wszy scy sie dzie li śmy jak przy kle je ni do

krze seł, na praw dę, szko da, że was tam nie było. Wy kła dow cą był Hans
Rek ke.

– Kto?
Męż czyź ni po pa trzy li po so bie. Ja sne było, że nikt nie znał tego na zwi ska

ani też szcze gól nie się tym nie przej mo wał.



– Jest pro fe so rem psy cho lo gii na Uni wer sy te cie Stan for da, nie zwy kle
pre sti żo we sta no wi sko.

– Im po nu ją ce – stwier dził iro nicz nie Frans son.
– Na praw dę – po twier dził Fal ke gren, któ ry naj wy raź niej nie wy czuł iro- 

nii. – Jest cy to wa ny we wszyst kich czo ło wych pi smach bran żo wych.
– To fan ta stycz nie – rzu cił Ström tym sa mym kpią cym to nem.
– Ale nie my śl cie, że to typ ode rwa ny od rze czy wi sto ści. Jest spe cja li stą

od tech ni ki prze słu chań, po ma gał po li cji w  San Fran ci sco. Jest nie zwy kle
by stry i ma ogrom ną wie dzę.

Te sło wa też nie zro bi ły na ni kim wra że nia, po głę bi ły ra czej pa nu ją ce
w po ko ju po czu cie po dzia łu na „my” kon tra „oni”. Czy li na jed nym bie gu- 
nie on – szef, ka rie ro wicz, któ ry wy brał się na ja kiś wy kład i do znał olśnie- 
nia, a na dru gim Frans son i jego lu dzie – cięż ko pra cu ją cy po li cjan ci, któ- 
rzy moc no stą pa ją po zie mi i  nie wpa da ją od razu w  za chwyt nad każ dą
mod ną no win ką.

– Pro fe sor Rek ke i ja od razu zna leź li śmy wspól ny ję zyk, do brze się ro zu- 
mie my – cią gnął Fal ke gren, pod kre śla jąc, że on też jest kimś wy jąt ko wym,
sko ro do brze ro zu mie się z tak wy bit nym czło wie kiem. – Opo wia da łem mu
o spra wie Co sty – do dał.

– O, do praw dy? – Frans son uniósł brew.
– Wspo mnia łem o  tej jego ma nii wiel ko ści, ce chach nar cy stycz nych,

o  tym, że je ste śmy w  trud nej sy tu acji, bo nie mamy fi zycz nych do wo dów
winy.

– Okej – rzu cił Frans son.
– Wte dy on przy po mniał o  me to dzie wy ko rzy sta nej przy spra wie Bun- 

dy’ego i po wie dział, że może też po win ni śmy jej spró bo wać.
– Do brze, a więc wie my już, skąd ta myśl – po wie dział Frans son, jak by

za le ża ło mu na za koń cze niu tej roz mo wy.
– Ale po tem, kie dy to za dzia ła ło, kie dy Co sta rze czy wi ście się otwo rzył,

po my śla łem: a  niech to! Je śli Rek ke tak bar dzo nam po mógł taką zwy kłą



uwa gą, rzu co ną z mar szu, to cze go mógł by do ko nać, gdy by bli żej za po znał
się ze spra wą?

– Hm, rze czy wi ście moż na się za sta na wiać  – rzu cił za nie po ko jo ny
Frans son.

– Otóż to – po twier dził Fal ke gren. – Dla te go tro chę po py ta łem tu i ów- 
dzie, bo jak wie cie, mam swo je kon tak ty, i  wszę dzie sły sza łem same po- 
chwa ły. Same po chwa ły, moi pa no wie. Dla te go po zwo li łem so bie wy słać
na sze ma te ria ły pro fe so ro wi Rek ke mu.

– Co ta kie go? Co zro bi łeś?! – wy krzyk nął Frans son.
– Po sła łem mu ma te ria ły ze śledz twa.
Te raz wszy scy mie li wra że nie, że nie do koń ca ro zu mie ją. Po tem Frans- 

son ze rwał się z krze sła.
– Prze cież to, do ja snej cho le ry, jest na ru sze nie taj no ści śledz twa – wark- 

nął.
– Spo koj nie, tyl ko spo koj nie  – od parł Fal ke gren.  – Wca le tak nie jest.

Rek ke bę dzie czę ścią na sze go ze spo łu, jest zresz tą zo bo wią za ny do ta jem- 
ni cy za wo do wej jako psy cho log. Szcze rze po wie dziaw szy, uwa żam, że na- 
praw dę go po trze bu je my.

– Bzdu ra – prych nął Frans son.
– Jak mó wi łem, wy ko na li ście świet ną ro bo tę, co do tego nie ma wąt pli- 

wo ści. Ale spra wa nie jest jesz cze prze są dzo na. Po trze bu je cie przy zna nia
się do winy, a je stem prze ko na ny, że Rek ke może być tu przy dat ny. Po tra fi
wy śle dzić nie ści sło ści i luki w ze zna niach jak nikt inny.

– Więc co mamy zro bić two im zda niem? – za py tał Frans son. – Po zwo lić
temu pro fe so ro wi prze jąć na sze śledz two?

– Nie, na Boga, nie. Mó wię tyl ko, że po win ni ście się z nim spo tkać i wy- 
słu chać, co ma do po wie dze nia. Prze ko nać się, czy może wam pod su nąć ja- 
kiś nowy kie ru nek. Przyj mie was w  so bo tę o  dru giej w  swo im domu
w Djur shol mie. Obie cał, że do tego cza su prze ana li zu je cały ma te riał.

– Nie za mie rzam mar no wać ko lej nej wol nej so bo ty na ja kieś bez sen sow- 
ne gów no – rzu cił Axel Ström, któ ry był naj star szy w gru pie i zbli żał się do



wie ku eme ry tal ne go.
– Do brze, do brze, w po rząd ku. Ale nie któ rzy z was na pew no mogą po je- 

chać. Pani na przy kład. – Fal ke gren wska zał Mi ca elę. – Rek ke dzwo nił i py- 
tał wła śnie o pa nią.

– Py tał o mnie? – Ro zej rza ła się nie pew nie na boki, prze ko na na, że to był
żart.

– Tak, uznał za in te re su ją ce ja kieś prze słu cha nie Co sty, któ re pani pro- 
wa dzi ła.

– Nie są dzę, żeby... – za czę ła Mi ca ela.
– Po pierw sze, Var gas nie może je chać sama – wszedł jej w sło wo Frans- 

son, zwra ca jąc się do Fal ke gre na.  – Nie ma wy star cza ją ce go do świad cze- 
nia, dużo jej jesz cze bra ku je, a  po dru gie, z  ca łym sza cun kiem, Mar ti nie,
mo głeś nas wcze śniej po in for mo wać. Dzia ła łeś za na szy mi ple ca mi.

– Przy zna ję, że tak. Przyj mij moje prze pro si ny.
– Cóż, trud no, jest jak jest. Po ja dę z nią.
– Świet nie.
– Ale nie za mie rzam ko rzy stać z  ani jed nej rady pro fe so ra, je śli mi się

nie spodo ba ją. To ja kie ru ję tym śledz twem, nikt inny.
– Oczy wi ście. Ale jedź tam z otwar tym umy słem.
– Za wsze mam otwar ty umysł. Tego wy ma ga ten za wód – od parł Frans- 

son, na co Mi ca ela chcia ła prych nąć śmie chem i rzu cić ja kiś miaż dżą cy ko- 
men tarz.

Jak zwy kle jed nak za cho wa ła mil cze nie i tyl ko kiw nę ła z po wa gą gło wą.
– I ja się wy bio rę – po wie dział Las se Sand berg.
– Ja też – do dał Jo nas Be ijer.
I na tym sta nę ło.
W  na stęp ną so bo tę spo tka li się przed ko men dą i  po je cha li do wiel kiej

wil li w Djur shol mie: Mi ca ela, Frans son, Sand berg i Be ijer.



TRZY

Mi ca ela pa mię ta ła oczy wi ście, jak do wie dzia ła się o ca łej spra wie. To było
tego sa me go dnia, gdy Co sta zo stał aresz to wa ny. Koło go dzi ny wpół do
dzie wią tej wie czo rem wy bie ra ła się wła śnie z wi zy tą do mat ki na Tron dhe- 
ims ga tan. Choć był po czą tek czerw ca, w  po wie trzu czu ło się chłód jak
w paź dzier ni ku. Mimo to na po dwór ku ze bra ło się peł no lu dzi. Kie dy po de- 
szła bli żej, obu rzo ne twa rze zwró ci ły się w jej stro nę i w cią gu kil ku mi nut
po ję ła z grub sza, co się sta ło.

Giu sep pe Co sta, czy też Bep pe, jak go na zy wa ła, za bił sę dzie go pił kar- 
skie go. Od by wał się mecz ju nio rów klu bu Brom ma poj kar na, w któ rym grał
jego syn Ma rio. Pod ko niec dru giej po ło wy Bep pe wbiegł na bo isko, pi ja ny
w sztok, za czął coś wy krzy ki wać i ma chać rę ka mi. Do pie ro pię ciu czy sze- 
ściu fa ce tów zdo ła ło po wa lić go na mu ra wę. Po me czu, kie dy wszy scy my- 
śle li, że sy tu acja jest opa no wa na, ru szył po dob no w  ślad za sę dzią,
a w oczach miał coś sza lo ne go.

– Prze cież to jest cał kiem bez sen su  – stwier dzi ła Mi ca ela i  po szła do
mat ki, któ ra sta ła na ga le rii i pa trzy ła w dół na ze bra nych lu dzi.

Dłu gie siwe wło sy jej mamy były roz pusz czo ne, mia ła na so bie nową hip- 
pi sow ską blu zę w kwiat ki, a na bo sych sto pach kap cie. Nie przy jem nie za- 
wie wa ło chło dem, a ona spra wia ła wra że nie za nie po ko jo nej, jak by się oba- 
wia ła, że coś się sta ło z Lu ca sem albo Si mó nem.

– De qué es tán ha blan do? – za py ta ła.
– Mó wią, że Bep pe za mor do wał ja kie goś sę dzie go pił ki noż nej  – od po- 

wie dzia ła Mi ca ela, a wte dy jej mat ka wy raź nie ode tchnę ła z ulgą, że Si món
znów nie zro bił cze goś głu pie go czy ry zy kow ne go.

Po tem, kie dy ja dły ko la cję, tro chę się na wet oży wi ła.



– To było do prze wi dze nia – stwier dzi ła.
Mi ca ela nie za sta na wia ła się nad tym szcze gól nie. „Ta kie rze czy po pro- 

stu cza sem się mówi” – po my śla ła. Ale po tem po czu ła, że ją to zło ści. Jak by
na gle się oka za ło, że Bep pe po to się uro dził, żeby za mor do wać sę dzie go.
Całe Hus by za la ła masa plo tek i od grze wa nych hi sto rii, któ re zda wa ły się
su ge ro wać, że kie dyś mu siał na stą pić czyn ta kie go ka li bru. Może dla te go
Mi ca ela po sta no wi ła pójść pod prąd i  za czę ła opo wia dać o  Bep pem też
inne rze czy. Zwłasz cza jed no wy da rze nie było dla niej waż ne.

Mia ła wte dy za le d wie je de na ście albo dwa na ście lat i dość czę sto sły sza ła
róż ne po gło ski o Bep pem. Były ja kieś bój ki, róż ne sce ny w lo kal nym ba rze
Hus by Krog, krzy ki i awan tu ry do bie ga ją ce z jego miesz ka nia.

W tam tym cza sie Si món, młod szy z jej dwóch star szych bra ci, zaj mo wał
się hip-ho pem. Cza sem wy da wa ło się, że hip-hop był je dy ną rze czą, któ ra
nie za gra ża ła jego ży ciu. Jak wszy scy inni on też bał się Bep pe go. Co sta
prze ga niał chło pa ków, któ rzy na pla cu pusz cza li Emi ne ma na swo ich bo- 
om bok sach. Ale mimo to mu siał ja kimś cu dem zro zu mieć, że Si món roz- 
pacz li wie szu kał wspar cia, bo w pe wien spo sób zbli żył się do nie go. Kie dyś
ra zem prze pa dli gdzieś na cały dzień i ćwi czy li. Wie czo rem na po dwór ku
Bep pe z waż ną miną wy szedł na śro dek, sta nął koło gril la i po wie dział, że
wy ko na pio sen kę.

– Nie te raz, nie mamy ocho ty! – wo ła li lu dzie.
– Za mknij cie się. Mam dla was coś spe cjal ne go – rzu cił Bep pe i ge stem

przy wo łał Si mó na.
Ten mach nął ręką na od czep ne go. Jak za wsze przed ob cy mi ludź mi był

onie śmie lo ny i za gu bio ny. Ale w koń cu wy ko nał kil ka ta necz nych kro ków,
ja kich Mi ca ela ni g dy przed tem nie wi dzia ła. Po tem ra zem z  Bep pem za- 
czę li ra po wać: „Ja je stem syn mar no traw ny, ob ra biam ban ki i  cza sem ja- 
ram blan ty” – tekst na pi sa ny przez Si mó na. Mi ca ela nie pa mię ta ła, żeby lu- 
dzie na osie dlu kie dy kol wiek re ago wa li tak en tu zja stycz nie.

To nie było wła ści wie nic szcze gól ne go, mia ła świa do mość, że wszy scy
mor der cy cza sem też ro bi li ja kieś faj ne rze czy. A jed nak sie dzia ło to w niej
głę bo ko, tro chę jak za gad ka do roz wią za nia. Opo wia da ła tę hi sto rię parę



razy po za bój stwie i w koń cu usły sza ła, że sam Bep pe chciał by z nią po roz- 
ma wiać. Po in for mo wał ją o tym in spek tor po li cji kry mi nal nej Jo nas Be ijer.

– Czy po wie dzia ła byś, że w sto sun ku do Co sty nie je steś bez stron na? –
za py tał.

– Sama nie wiem – od par ła.
Ale Jo nas zda wał się nie sły szeć jej wąt pli wo ści, tyl ko po pro sił, żeby na- 

wią za ła kon takt i zo ba czy ła, czy po tra fi skło nić Bep pe go do mó wie nia. To
był oczy wi ście strzał w  ciem no. Do my śli ła się, że inne spo so by za wio dły.
Giu sep pe na prze słu cha niach mó wił nie na te mat, nie przy znał się na wet
do tego, co wszy scy wi dzie li na na gra niach z me czu.

Jak zwy kle przy go to wa ła się dro bia zgo wo i dzie sią te go czerw ca rano ze- 
szła do nie go na dół. Sie dział sam w po ko ju prze słu chań i pa lił pa pie ro sa.
Jego wiel ka roz czo chra na po stać spra wia ła wra że nie, jak by się skur czy ła.
Uśmiech nął się do niej nie pew nie.

– Sły sza łem, że mó wisz o mnie do bre rze czy – po wie dział.
– Opo wia dam też masę głu pot.
– Lu bi łem two je go ojca – rzu cił. – Pi sy wa li śmy do sie bie kar tecz ki.
– Wszy scy pi sy wa li śmy do nie go kar tecz ki. Nie lu bił ję zy ka mi go we go.
– Ale był na praw dę świet nym fa ce tem – cią gnął Bep pe.
Wy glą dał przy tym tak roz dzie ra ją co nie szczę śli wie, że Mi ca ela bez tru- 

du była w sta nie mu współ czuć.
Wy glą da ło na to, że cały świat sprzy siągł się prze ciw nie mu, więc może

też dla te go – żeby ukryć sym pa tię i współ czu cie – Mi ca ela po trak to wa ła go
dość ostro. Po tem do wie dzia ła się, że zdo ła ła wy cią gnąć od nie go wie le no- 
wych in for ma cji. Jo nas Be ijer po chwa lił ją, na co ku swo je mu za sko cze niu
od par ła: „On coś ukry wa”, i to też zro bi ło na nich wra że nie.

Od razu po czu ła, że zda ła swe go ro dza ju test. Na stęp ne go dnia za pro po- 
no wa no jej pra cę w ze spo le śled czym.

– Po trze bu je my ko goś, kto ma tro chę lep szy wgląd w tę spra wę – po wie- 
dział Jo nas i choć od po cząt ku wi dzia ła, że nie wszy scy wi ta ją ją z otwar ty- 
mi ra mio na mi, nie po sia da ła się z ra do ści.



To był duży krok: w jed ną noc prze szła z po zy cji po li cjant ki dziel ni co wej
do śled czej w spra wie mor der stwa, o któ rym wszy scy mó wi li. Za czę ła na- 
wet ma rzyć, że do sta nie sto pień ko mi sa rza albo jesz cze wyż szy – in spek to- 
ra. Przez pierw sze ty go dnie była nie sły cha nie dum na z sie bie i zmo ty wo- 
wa na, za nim opa dły ją wąt pli wo ści.



CZTE RY

W so bo tę, kie dy mie li je chać do pro fe so ra Rek ke go, w ga ze cie wy jąt ko wo
nie pi sa li o  mor der stwie, na wet w  dzia le opi nii nie było żad ne go tek stu
o prze mo cy w fut bo lu, na gon ce na sę dziów czy na dzie cia ki, ani sło wa.

Dla te go prze czy ta ła tyl ko do nie sie nia z  za gra ni cy, jak jej oj ciec daw no
temu, ale w Ira ku też nie zda rzy ło się nic no we go. Woj na była ofi cjal nie za- 
koń czo na, choć tak na praw dę wca le się nie skoń czy ła. Co dzien nie za ma- 
chow cy wy sa dza li się w  po wie trze. Wy glą da ło na to, że po trze ba jesz cze
dużo cza su, by na tych ru inach po wsta ła wspa nia ła de mo kra cja na za chod- 
nią mo dłę.

Na pla cu Ki sta torg słoń ce znów przy grze wa ło. Gdy Mi ca ela wsta ła od
śnia da nia, by pójść do gar de ro by, roz legł się dźwięk te le fo nu. Dzwo ni ła
Va nes sa, jej naj lep sza przy ja ciół ka, a  że było to so bot nie przed po łu dnie,
Mi ca ela spo dzie wa ła się ra por tu z  ży cia im pre zo we go. Wła śnie tego mu- 
sia ła wy słu chać  – dłu giej, za wi łej opo wie ści o  ja kimś „po rą ba nym Szwe- 
dzie”, któ ry nie chciał się od cze pić i pró bo wał upra wiać z nią seks w au to- 
bu sie do domu.

– Nie wie rzę – po wie dzia ła Mi ca ela.
– Ale to praw da – za pew ni ła Va nes sa.
Kie dy się roz łą czy ły, Mi ca ela jesz cze tro chę się z  tego śmia ła, choć nie

dla te go, że ta hi sto ria była szcze gól nie za baw na. Był to wa riant opo wie ści,
któ rą sły sza ła już set ki razy wcze śniej.

Otwo rzy ła sza fę, roz ło ży ła na łóż ku su kien ki i spód ni ce, tłu miąc chęć za- 
dzwo nie nia do Va nes sy po po ra dę. Za miast tego sama wy bra ła coś, co
moż na było uznać za strój tro chę ele gant szy, choć nie tak cał kiem: czar ną



spód ni cę, czer wo ny pod ko szu lek i dżin so wą kurt kę, któ ra była tro chę cia- 
sna w biu ście, ale i tak ją lu bi ła. Do tego bia łe sne aker sy.

Po tem wy szła z  domu. Ja dąc me trem, czu ła nie ocze ki wa ną eks cy ta cję.
Nowe za da nie, a ten pro fe sor py tał aku rat o nią, przy naj mniej tak mó wi li.
To było jed nak coś wy jąt ko we go, trze ba przy znać. Mi ja jąc sta cje Ki sta, Hal- 
lon ber gen i Näc kro sen, wy obra ża ła so bie, co po wie swo im ko le gom, a kie- 
dy wy sia dła na Sol na Cen trum, w ca łym cie le czu ła lek kość i ra do sne oży- 
wie nie. Ale już na par kin gu wszyst ko znów z niej opa dło, wy star czy ło tyl ko
jed no spoj rze nie: przy mru żo ne ba daw cze oczy Las se go Sand ber ga, któ re
jak zwy kle skie ro wa ły się na jej bio dra.

– Pa trz cie no, jak się Var gas sek sow nie od strze li ła dla pro fe so ra – po wie- 
dział.

– My śla łam... – za czę ła.
– Może mia ła wczo raj mecz wy jaz do wy – do rzu cił Frans son.
– Cza sem czło wiek nie zdą ży się prze brać mię dzy jed nym a  dru gim  –

pod jął Sand berg.
Mi ca ela po my śla ła, że na wet nie ma sen su na to od po wia dać. Usia dła

z tyłu po pra wej stro nie w sta rym vo lvo 745 Frans so na, obok Jo na sa Be ije ra,
któ ry po słał jej po cie sza ją ce spoj rze nie. Spo glą da ła na swo je pa znok cie, za- 
sta na wia jąc się, czy może jed nak ten la kier to był głu pi po mysł. Kie dy pod- 
nio sła wzrok, ośle pi ło ją słoń ce.

To był upal ny dzień, bez chmur na nie bie, a  w  sa mo cho dzie wca le nie
było chłod niej. Coś nie dzia ła ło jak trze ba w kli ma ty za cji – po wie trze tyl ko
szu mia ło w środ ku. Fa ce ci byli co raz bar dziej spo ce ni i ha ła śli wi. Frans son
opo wia dał, że cho ler nie bo la ła go dłoń po strza le dziś rano na strzel ni cy
w Ha ga lund shal len.

– Jak by cała dłoń mnie pa li ła – mó wił.
Jak zwy kle to on kie ro wał roz mo wą, a z bra ku in ne go za ję cia Mi ca ela za- 

czę ła się przy słu chi wać, jak Be ijer i Sand berg z se kun dy na se kun dę po tra- 
fi li zmie nić ton gło su. Kie dy Frans son na rze kał, oni też na rze ka li, je śli się
za śmiał, za raz się roz pro mie nia li, i  ni g dy nie re cho ta li bar dziej ocho czo



niż wte dy, gdy łą czy li siły prze ciw wspól ne mu po śmie wi sku – Fal ke gre no- 
wi. Jak nie wy obra żal nie głu pi był, ja kie dur ne miał frędz le na bu tach, czy
co to tam było. Mi ca ela nie mo gła tego dłu żej tego słu chać. Roz pacz li wie
łak nę ła słów, ja kich kol wiek, byle tyl ko nie były tak wy świech ta ne i zu ży te.
Ale za raz zna leź li się w Djur shol mie, po mię dzy wiel ki mi bo ga ty mi wil la mi,
i za ję ły ją in ne go ro dza ju my śli.

Djur sholm le żał na dru gim koń cu ich li nii me tra. Tu taj miesz ka li ci, co
uro dzi li się z wy gra nym lo sem na lo te rii w dło ni, pod czas gdy tym z Hus by
do sta wa ły się prze waż nie odłam ki gra na tów, reszt ki rze czy znisz czo nych
gdzieś da le ko stąd. To Si món pod su nął jej kie dyś tę myśl.

– Nie mu szę czy tać w ga ze tach, co się sta ło na świe cie. Wi dzę to po swo- 
ich są sia dach – po wie dział.

Może dla te go, że ni g dy nie czy tał pra sy, zresz tą ni cze go nie czy tał. Ale
w tym przy pad ku miał ra cję. Kie dy gdzieś na świe cie wy bu cha ła woj na czy
re wo lu cja, lu dzie nią do tknię ci na pły wa li do Hus by. Uchodź cy za bie ra li ze
sobą mały ka wa łek woj ny i  przez całe swo je dzie ciń stwo uczy li się żyć ze
wstrzą sa mi wtór ny mi.

– Czy nie po je cha li śmy za da le ko? – za py ta ła.
– Tyl ko spo koj nie, dziew czyn ko, wszyst ko jest pod kon tro lą  – od parł

Frans son. – Ale tak, je ste śmy chy ba już cał kiem bli sko.
Skie ro wał się w stro nę wy so kiej bra my z ka me rą i gło śni kiem, z któ rym

za mie ni li kil ka słów, za nim wje cha li na te ren ogro du, mi nę li fon tan nę i za- 
trzy ma li się przed ele ganc ką wil lą w  ko lo rze ochry, z  wiel ki mi okna mi,
znaj du ją cą się tuż nad sa mym je zio rem.

Do domu pro wa dzi ły bia łe scho dy, a  na ta ra sie sta ła ko bie ta w  bia łych
ba weł nia nych spodniach i nie bie skiej bluz ce trze po czą cej na wie trze. Wy- 
glą da ła na trzy dzie ści pięć albo czter dzie ści lat. Mia ła rude wło sy i pie go- 
wa te po licz ki, jej cia ło było szczu płe i sprę ży ste, w świe tle słoń ca spra wia ło
wra że nie nie zwy kle lek kie go. Wszy scy po czu li się przy sa dzi ści i  ocię ża li,
kie dy szli w jej stro nę. Ale naj bar dziej ude rza ją ca oka za ła się jej uro da. Ko- 
bie ta była tak pięk na, że aż się skur czy li z  wra że nia. To, że po wi ta ła ich



z  wy szu ka ną uprzej mo ścią, nie po pra wi ło sy tu acji, tyl ko pod kre śli ło jej
prze wa gę.

Mi ca ela za czę ła ner wo wo ob cią gać spód ni cę. Trzy ma ła się za ple ca mi
Frans so na, któ ry nor mal nie ni g dy nie czuł się skrę po wa ny, ale tu taj na wet
on spra wiał wra że nie za gu bio ne go, zwłasz cza kie dy we szli do środ ka i zo- 
ba czy li wnę trze domu. Co tu moż na było po wie dzieć?

Fal ke gren, jego gar ni tu ry i  chwo sty na mo ka sy nach to jed no. Ale tego
domu nie dało się ogar nąć na raz. Na ścia nach wi sia ły duże pięk ne ob ra zy,
po miesz cze nia mia ły kil ka me trów wy so ko ści i nie zna la zło by się tam me- 
bla, któ ry nie świad czył by o sty lu czy kla sie. Z po ko ju obok do bie ga ły de li- 
kat ne, me lo dyj ne dźwię ki skrzy piec. Mi ca ela była pod wra że niem, choć ko- 
bie ta – któ ra przed sta wi ła się jako Lo vi sa Rek ke – spra wia ła wra że nie za- 
kło po ta nej.

– Na li tość bo ską, mó wi łam jej, żeby skoń czy ła  – po wie dzia ła prze pra- 
sza ją cym to nem, po czym za wo ła ła: – Ju lio, już wy star czy!

Skrzyp ce za mil kły i  z  drzwi po le wej stro nie wy szła sie dem na sto- albo
osiem na sto let nia dziew czy na, oczy wi ście nie zno śnie wręcz uro cza, z wło- 
sa mi ukła da ją cy mi się w loki i wiel ki mi błę kit ny mi ocza mi.

– Prze pra szam, mamo, za po mnia łam – po wie dzia ła i to było dla Mi ca eli
już na praw dę nie do wy trzy ma nia.

Przed nimi sta ła cho ler nie cza ru ją ca dziew czy na i prze pra sza ła za to, że
gra ła tak pięk nie, że wszyst kim po opa da ły szczę ki. Naj gor sze było to, że
żad ne z  nich nie umia ło się zna leźć w  tej sy tu acji. Nikt nie po wie dział:
„Ależ do praw dy, to było coś wspa nia łe go”. Wszy scy sta li w mil cze niu, nie- 
po rad ni, więc to Ju lia prze ję ła ini cja ty wę, wy cią gnę ła rękę, mó wiąc:

– Miło mi pań stwa po znać.
Mi ca ela nie po tra fi ła po tem przy po mnieć so bie lep sze go przy kła du po- 

ni że nia kla so we go. Na sto let nia dziew czy na swo im oby ciem zmie ni ła ich
w sta do ba ra nów. Var gas po czu ła prze moż ną chęć, żeby roz bić ja kąś wazę
albo ze rwać ze ścia ny ob raz.



Za miast tego za czę ła jed nak my śleć o pu bli ka cjach na uko wych Rek ke go.
Przej rza ła przez ostat ni ty dzień kil ka z nich i nie zna la zła tam żad nych sy- 
gna łów, żeby współ pra co wał z po li cją, jak mó wił Fal ke gren, czy też w ogó le
in te re so wał się zbrod nia mi. Rek ke zaj mo wał się ra czej błę da mi my ślo wy- 
mi, fi gla mi, któ re mózg pła ta lu dziom na pod sta wie uprze dzeń czy fał szy- 
wych prze sła nek. Pew nie praw dą było to, co mó wił Frans son, że głów nie
cho dzi ło w nich o dzie le nie wło sa na czwo ro, in te lek tu al ne sztucz ki. A jed- 
nak było w tym coś, co do niej prze ma wia ło: ja sność, ostrość wi dze nia, któ- 
rej po trze bo wa ła.

– Gdzie jest pan pro fe sor? – za py tał Frans son z lek ką iry ta cją.
– Też bym chcia ła wie dzieć  – od par ła Lo vi sa Rek ke.  – Pew nie coś za- 

prząt nę ło jego uwa gę.
– Nie mamy tak dużo cza su.
– Oczy wi ście, ro zu miem. Pro szę wy ba czyć. Pój dę na górę go po szu kać.

Pro szę usiąść i  po cze kać chwi lę.  – Wska za ła bia łą sofę i  kil ka fo te li obok
rzeź by z brą zu, któ ra przed sta wia ła dy ga ją cą uni że nie dziew czyn kę.

Usie dli więc i cze ka li, a czas mi jał.
Może nie trwa ło to aż tak dłu go, choć mie li wra że nie, że całą wiecz ność,

gdy wresz cie żona ze szła na dół, jesz cze raz prze pro si ła, po czym znów zo- 
sta wi ła ich sa mych. Wte dy sta ło się ja sne, że to ocze ki wa nie i  ten dom
wpły wa ją tak że na resz tę ze spo łu. Wszy scy za czę li od czu wać tłu mio ne
pod eks cy to wa nie. Na wet Frans son się oży wił i za czął ner wo wo maj stro wać
przy swo im ze gar ku mar ki IWC Schaf fhau sen, któ ry odzie dzi czył po bra- 
cie i któ ry, jak zwykł ma wiać, ce no wo był wła ści wie poza jego za się giem.

– Może w koń cu uda się nam po słu chać pro fe so ra – po wie dział i mniej
wię cej w tej sa mej chwi li usły sze li szyb ki tu pot na krę co nych scho dach, po
czym zo ba czy li Han sa Rek ke go, któ ry ner wo wo pę dził w ich stro nę ni czym
bie gacz.



PIĘĆ

Po tem Mi ca ela pró bo wa ła so bie przy po mnieć, co tak na praw dę wie dzie li
tam te go dnia, i było to oczy wi ście o wie le mniej, niż im się wy da wa ło. Wte- 
dy to mor der stwo spra wia ło wra że nie dość pro stej spra wy, mimo ca łej
swo jej bru tal no ści. Nie było w  nim nic wy ra fi no wa ne go, żad nych oznak
pla no wa nia czy dłuż szych przy go to wań.

Wów czas wszyst ko wska zy wa ło na to, że do szło do wy bu chu dzi kie go
sza łu. Oczy wi ście to, że zda rzył się tuż po me czu pił kar skim, a ofia ra cie- 
szy ła się pew ną po pu lar no ścią, do da wa ło ca łej spra wie spek ta ku lar no ści.

Ja mal Ka bir miał trzy dzie ści trzy lata w chwi li śmier ci. Był dość przy stoj- 
nym szczu płym męż czy zną o wy pro sto wa nych ple cach i nie co skrzy wio nej
szczę ce, któ ra sta no wi ła ślad po prze mo cy i tor tu rach, ja kich do świad czył
w Ka bu lu. Wie lu świad ków pod kre śla ło, że ema no wał pew nym smut kiem,
więc nie dzi wi ły krą żą ce na jego te mat po gło ski. Ale ze spół śled czych sły- 
szał o nim prze waż nie same do bre rze czy, wszy scy mó wi li, że był do świad- 
czo nym sę dzią i pa no wał nad bo iskiem pod czas gry.

Za cza sów re żi mu ta li bów wal czył o to, by chłop cy w Ka bu lu mie li pra wo
grać w pił kę noż ną. Nie było to ła twe, jak opo wia dał w Urzę dzie do spraw
Mi gra cji. Re żim co chwi lę ogła szał nowe za sa dy: jaka ma być dłu gość rę ka- 
wów blu zy czy spode nek pił ka rzy albo w  jaki spo sób mogą oka zy wać ra- 
dość po strze lo nym golu. Ale Ka bir wal czył o swo ją spra wę. Uwa żał ją na- 
wet za kwe stię ży cio wej ko niecz no ści, jak mó wił. Wszel kie inne roz ryw ki
były za ka za ne. Mi ca ela prze czy ta ła na ten te mat wszyst ko, co jej wpa dło
w ręce. Nie wol no było słu chać mu zy ki. Za ka za ny był też te atr czy oglą da- 
nie fil mów. Książ ki pa lo no. Ko bie ty były za my ka ne w do mach albo mu sia ły
się cho wać pod bur ka mi, a na miej skim sta dio nie Gha zi re gu lar nie od by- 



wa ły się eg ze ku cje, jak by mord i  oka le cza nie lu dzi mia ły za stą pić fut bol
i stać się nową roz ryw ką dla tłu mów.

Naj wi docz niej Ka bir trak to wał swo ją mi sję jako kwe stię czy sto eg zy sten- 
cjal ną – za pew nie nie lu dziom wy tchnie nia. Or ga ni zo wał me cze i  tur nie je
dla ju nio rów. Dzię ki temu, jak twier dził, zy skał po pu lar ność. Lu dzie przy- 
cho dzi li do nie go i dzię ko wa li. Ale rów no cze śnie miał co raz więk sze pro- 
ble my z wła dza mi. W koń cu zo stał aresz to wa ny i pod da ny tor tu rom. Ist- 
nia ło kil ka zna ków za py ta nia co do prze szło ści Ka bi ra, a Mi ca ela uwa ża ła,
że jego re la cja o tym, jak zo stał poj ma ny, nie była do koń ca wia ry god na. Ale
Urząd do spraw Mi gra cji uzy skał po twier dze nie, że ta li bo wie rze czy wi ście
go prze śla do wa li, nie było też wąt pli wo ści co do tego, że okrut nie go tor tu- 
ro wa no.

Pro to kół sek cji zwłok stwier dzał zła ma nia że ber i szczę ki, któ re nie po- 
wsta ły w związ ku z mor der stwem. Na prze gu bach dło ni miał sino za bar- 
wio ne bli zny po łań cu chach, a na jego klat ce pier sio wej wi docz ne były śla- 
dy od mro żeń. Bez wąt pie nia mu siał zno sić wiel kie cier pie nia, a  mimo to
za cho wał du cha wal ki. Po przy by ciu do Szwe cji w  li sto pa dzie 2002 roku
wła ści wie od razu pod jął swo ją dzia łal ność z Ka bu lu. Z ośrod ka dla uchodź- 
ców w mia stecz ku Spån ga, gdzie go umiesz czo no, jeź dził na oko licz ne bo- 
iska pił kar skie i na wią zy wał kon tak ty z dru ży na mi mło dzi ków, któ re tam
tre no wa ły.

– To był mój spo sób na prze ży cie – mó wił.
Przy no sił pił ki i roz sta wiał pa choł ki. Udzie lał rad i wy gła szał po chwa ły,

aż sto sun ko wo szyb ko do stał moż li wość sę dzio wa nia w  roz gryw kach ju- 
nio rów i od razu było wi dać, że zna się na rze czy. Lu dzie zwra ca li na nie go
uwa gę, pew nie też dla te go, że na bo isku po ru szał się w szcze gól ny spo sób.
Krok po kro ku do sta wał więc co raz bar dziej od po wie dzial ne za da nia.
W  koń cu sę dzio wał na wet me cze w  Al l sven skan, roz gryw kach ju nio rów
w pierw szej li dze. W maju tego roku, trzy ty go dnie przed śmier cią, dzien- 
ni ka rze z  „Echa Spor tu” na krę ci li o  nim re por taż. Dla te go też wie lu ki bi- 
ców na sta dio nie Grim sta go roz po zna ło, kie dy dru gie go czerw ca wy szedł
na mu ra wę. Na pew no dla te go świa dek Ruth Edel felt, mat ka jed ne go z gra- 



czy, wi dzia ła w nim bo ha te ra wo jen ne go, a inni w nie co pod nio sły spo sób
mó wi li o jego mrocz nej au rze.

Wia do mo było, że Ka bir do stał wła śnie miesz ka nie na Tor ne åga tan
w Akal li i do dat ko wo pra co wał w warsz ta cie mo to cy klo wym, tak samo jak
w  Ka bu lu. Nikt w  ze spo le nie wie dział, czy kie dy kol wiek otrzy my wał po- 
gróż ki albo cze goś się bał. Naj wy raź niej czuł się pew nie, kie dy gwizd kiem
roz po czy nał mecz tuż przed go dzi ną pierw szą, jak za wsze wy pro sto wa ny,
pa trzą cy śmia ło wiel ki mi brą zo wy mi ocza mi. Mie li do dys po zy cji dwa na- 
gra nia me czu. Każ da dru ży na fil mo wa ła na wła sne po trze by – Djur går den
i Brom ma poj kar na, sie dem na sto lat ki – i na na gra niach było wi dać, że Ka- 
bir był sku pio ny i uważ ny. Cza sem tyl ko spo glą dał w górę na nie bo.

W po wie trzu wi sia ła bu rza. Jak na let ni dzień było za ska ku ją co zim no,
więc wi dzo wie byli ubra ni w  kurt ki lub dre sy, wszy scy z  wy jąt kiem męż- 
czy zny, któ ry miał na so bie je dy nie krót kie spoden ki i  błę kit ną ko szul kę
Na po li z na pi sem Bu ito ni. Ta ko szul ka była dla nie go bar dzo waż na. Mi ca- 
ela wie dzia ła o tym. Bep pe bez ustan ku ga dał o świet no ści Na po li w la tach
osiem dzie sią tych, a ko szul ka była ko pią stro ju klu bo we go z cza sów, kie dy
z Ma ra do ną w skła dzie dru ży na wy gry wa ła we wło skiej li dze.

Na po cząt ku ko szul ka była czy sta, może na wet wy pra so wa na, a  sam
Bep pe tuż po roz po czę ciu me czu był w  zna ko mi tym hu mo rze. Miał ku
temu wszel kie po wo dy. Był oj cem naj więk szej gwiaz dy na bo isku, Ma ria
Co sty, więc przez cały czas krę cił się mię dzy ludź mi, po pi jał z zie lo nej bu- 
tel ki Ga to ra de, któ ra ra czej nie za wie ra ła wody, i chwa lił się swo im sy nem.
Ale nie trwa ło to dłu go, bo jak czę sto w jego ży ciu by wa ło, na gle hu mor mu
się zmie nił. Na pew no wpływ mia ła na to po go da: w środ ku dru giej po ło wy
za czę ło lać, deszcz za ci nał uko śnie z boku. Ale głów nym po wo dem był sam
mecz. Djur går den uda ło się wy rów nać za le d wie w czte ry mi nu ty. Giu sep pe
za czął wte dy po krzy ki wać, głów nie na Ka bi ra.

– Ty chy ba głu pi je steś! Gwiżdż! – wrzesz czał, ale dłu go nikt nie zwra cał
na to uwa gi.

Lu dzie kon cen tro wa li się na in nych rze czach. Było dwa do dwóch, mecz
ro bił się co raz bar dziej emo cjo nu ją cy i ostry, zwłasz cza w koń ców ce. Ma rio



wła śnie prze jął pił kę tuż przed po lem kar nym, mi nął dwóch, trzech gra czy
i zło żył się do strza łu, kie dy zo stał pod cię ty.

– Kar ny, kur wa jego mać, kar ny!!! – darł się Giu sep pe i przy pusz czal nie
tym ra zem wy jąt ko wo miał ra cję.

Na fil mie wszyst ko było wi dać jak na dło ni. Ka bir spra wiał wra że nie,
jak by miał od gwiz dać kar ne go, ale jed nak tego nie zro bił. Nie było rzu tu
kar ne go, w  polu bram ko wym le żał kon tu zjo wa ny Ma rio, krzy cząc z  bólu,
Giu sep pe wbiegł na bo isko i za czę ła się nie ziem ska awan tu ra. Bep pe sza- 
lał, jak by kom plet nie po stra dał ro zum i może dla te go tak wie lu ki bi ców za- 
pa mię ta ło, że Ja mal Ka bir za cho wy wał się wy jąt ko wo god nie, przy naj mniej
tak są dzi ła Mi ca ela.

Ka bir zda wał się cał ko wi tym prze ci wień stwem roz wście czo ne go Wło- 
cha. Na ostat nim na gra niu, na któ rym zo stał uwiecz nio ny, rze czy wi ście
ema no wał po czu ciem cał ko wi tej kon tro li. Jego cia ło zda wa ło się mó wić:
„Nie wy pro wa dzisz mnie z  rów no wa gi”. Ale po tem coś za czę ło się dziać.
Ktoś po trą cił ka me rę, a  tre ne rzy i  ro dzi ce wspól ny mi si ła mi za pa no wa li
nad Giu sep pe, tak że sy tu acja tro chę się unor mo wa ła. Bep pe usiadł na try- 
bu nach i za czął po cią gać z in nej spor to wej bu tel ki, któ ra tak że z całą pew- 
no ścią nie za wie ra ła wody. Wte dy też Ka bir zszedł z bo iska i pra wie wszy- 
scy się ro ze szli, na wet Ma rio, któ ry był po tur bo wa ny i nie miał siły cze kać
na ojca. Sta dion pra wie cał ko wi cie opu sto szał. Zo sta li tyl ko Bep pe i  je den
z do zor ców.

Ale Ka bir rów nież nie od szedł da le ko. Sta nął w desz czu na Guld dra gar- 
gränd, tuż przed wej ściem na te ren obiek tów spor to wych, i wpa try wał się
w ko mór kę, ale nie dzwo nił ani nie wy sy łał wia do mo ści. Spra wiał wra że nie
nie zde cy do wa ne go, jak mó wił je den ze świad ków, może był też tro chę nie- 
spo koj ny, w każ dym ra zie czuj ny. Po tem znik nął w le sie po dru giej stro nie
uli cy.

Mi ca ela nie po tra fi ła so bie tego wy tłu ma czyć. Tam nie było żad ne go
skró tu, szło się pod górę przez gę ste za ro śla. Ale wła śnie tam po szedł i po- 
tem już nikt nie wi dział go ży we go. Dla te go tym bar dziej god ne uwa gi wy- 
da je się, że mniej wię cej w tym sa mym cza sie Giu sep pe wstał z try bun i ru- 



szył w tę samą stro nę, zło rze cząc pod no sem Ka bi ro wi naj gor szy mi sło wa- 
mi. Co się po tem sta ło, po zo sta wa ło za gad ką.

Nikt nie po tra fił z całą pew no ścią po wie dzieć, co się wy da rzy ło przez te
kil ka de cy du ją cych mi nut, tyl ko tyle, że to mu sia ło się stać na gle i w bru tal- 
ny spo sób, i  z  któ rej stro ny by pa trzeć, bar dzo ob cią ża ło Giu sep pe. Już
wcze śniej po ka zał, że jest zdol ny do prze mo cy. Miał w dło ni ka mień, kie dy
chwiej nie szedł w  ślad za Ka bi rem uli cą Guld dra gar gränd. Za krwa wio ny
wy szedł z lasu, w któ rym zna le zio no Ka bi ra ze zmiaż dżo ną czasz ką, mo ni- 
to ring z me tra po ka zy wał Giu sep pe sie dzą ce go w sta nie szo ku, z ciem ny mi
pla ma mi na ko szul ce.

Wy glą da ło na to, że miał mo tyw, oka zję i  pre dys po zy cje psy chicz ne do
po peł nie nia tej zbrod ni.



SZEŚĆ

Hans Rek ke zbiegł na dół po krę co nych scho dach, w dżin sach i lnia nej nie- 
bie skiej ko szu li z pod wi nię ty mi rę ka wa mi, po tem usiadł obok nich na jed- 
nym z fo te li. W dło ni miał pla sti ko wą tecz kę, a jego lewa noga na dal pod- 
ska ki wa ła, jak by był bie ga czem, któ ry mu siał na chwi lę prze rwać swo ją
run dę.

– Tak mi wstyd, tak mi wstyd – po wie dział.
Ale nie spra wiał wra że nia, jak by rze czy wi ście się tak czuł. W od róż nie- 

niu od swo jej żony i cór ki nie spo glą dał im w oczy. Na wet nie po dał ni ko- 
mu ręki. Gdy kładł tecz kę na sto li ku, pa trzył tyl ko w pod ło gę z wy ra zem za- 
kło po ta nia. Dla te go Mi ca ela naj pierw zwró ci ła uwa gę na jego cia ło, któ re
mo gło na le żeć do spor tow ca, bie ga cza śred nio dy stan so we go. Był szczu pły
i wy so ki, ra mio na miał mu sku lar ne i ży la ste.

A jed nak naj bar dziej zwra ca ły uwa gę jego dło nie. Były tak smu kłe i peł ne
gra cji, że dziew czy na od ru cho wo spoj rza ła na swo je pal ce. Po my śla ła, że są
krót kie i nie zdar ne, po czym za kło po ta na wyj rza ła przez okno na je zio ro.
Kie dy od wró ci ła się z po wro tem w jego stro nę, zo ba czy ła, że pro fe sor się jej
przy pa tru je. A to było nie tyl ko krę pu ją ce, ale wręcz nie wła ści we.

Nie była w ze spo le ni kim waż nym, ra czej kimś w ro dza ju prak ty kant ki.
Po wi nien pa trzeć na Frans so na. Mimo to Rek ke spo glą dał wła śnie na nią
i  choć za raz znów od wró ci ła wzrok, zdą ży ła zo ba czyć jego twarz. Nie był
tak uro dzi wy jak jego żona i cór ka, miał w so bie coś pta sie go, ostre go, ale
też pew ną pro mien ność. Jego ja sno błę kit ne oczy zda wa ły się prze świe tlać
ją na wy lot.

– W ta kim ra zie może już za cznij my – po wie dział Frans son, znów po iry- 
to wa ny.



– Tak, tak, prze pra szam, oczy wi ście  – przy znał Rek ke i  po pa trzył na
resz tę gru py, ale bez tam tej in ten syw no ści.

– Jak zro zu mia łem, nasz ko men dant Mar tin Fal ke gren prze słał panu
ma te ria ły ze śledz twa – cią gnął Frans son.

– Tak... wła śnie... ow szem.
Za brzmia ło to za ska ku ją co nie ja sno.
– I? – drą żył Frans son.
– I co?
– Ja kie jest pań skie zda nie na te mat Co sty?
– Co sty?  – Rek ke wyj rzał na dzie dzi niec w  stro nę sa mo cho du, któ rym

przy je cha li. W tej chwi li spra wiał wra że nie, że my śli o czymś zu peł nie in- 
nym.

– Za po znał się pan z ma te ria ła mi, tak? Ina czej na sza wi zy ta nie ma sen- 
su.

– Tak, za po zna łem się.
– To do brze – przy znał Frans son i za czął znów maj stro wać przy ze gar ku,

na dal lek ko zde ner wo wa ny. – Bo szu ka my spo so bu, żeby skło nić na sze go
po dej rza ne go do przy zna nia się do winy.

– Do my śli łem się tego.
– Świet nie. Oka za ło się, że tro chę już pan nam po mógł, po śred nio, że tak

po wiem. Naj wy raź niej uży li śmy me to dy, któ rą pan po le cał. O  ile do brze
zro zu mie li śmy, wcze śniej sko rzy stał z niej pe wien dzien ni karz, któ ry roz- 
ma wiał z Te dem Bun dym.

Rek ke znów uciekł wzro kiem i te raz przy glą dał się fon tan nie przed do- 
mem. Wy glą dał na za kło po ta ne go.

– Za cho wa łem się tro chę jak idio ta, wła ści wie to wca le nie jest do bra hi- 
sto ria.

– Nie jest?
– Ste phen Mi chaud, bo tak się ten dzien ni karz na zy wa, nie zdo był szcze- 

gól nie dużo in for ma cji i w su mie sam nie wiem, dla cze go przy wo ła łem tę



spra wę  – tłu ma czył się Rek ke.  – Chy ba chcia łem przez to po wie dzieć, że
wie rzę w sku tecz ność po chlebstw. Jak to się mówi? Ilość po chwał, na któ re
re agu je my, jest od wrot nie pro por cjo nal na do ilo ści po chwał, na któ re za- 
słu gu je my.

Carl Frans son naj wy raź niej roz wa żał w  du chu te sło wa, lecz chy ba nie
do koń ca je ro zu miał. W koń cu po sta no wił się tym nie przej mo wać. Na chy- 
lił się, wy cią ga jąc przed sie bie pra wą dłoń tro chę nie zdar nym ru chem.

– Tak, może tak... Ale tu taj na praw dę się oka za ło...
– Pan tre no wał dziś rano strze la nie z pi sto le tu – prze rwał mu Rek ke.
– Słu cham? No tak... Skąd pan to wie? – Frans son spoj rzał na nie go zdu- 

mio ny, cof nął pra wą rękę i skrzy żo wał ra mio na na pier siach.
– Zga du ję tyl ko, pro szę się nie przej mo wać. Ale prze pra szam, prze rwa- 

łem panu.
– Jak mó wi łem  – pod jął Frans son, te raz jesz cze bar dziej nie pew nie  –

chcie li by śmy się do wie dzieć, co jesz cze mo że my zro bić, żeby on się otwo- 
rzył, zwłasz cza bio rąc pod uwa gę jego za bu rze nie oso bo wo ści.

– Cho dzi panu o wnio ski z ra por tu P7 Pera Wär ne ra?
– Czę ścio wo tak, na tu ral nie, ale sami też zwró ci li śmy uwa gę, jak on się

za cho wu je, jak się cheł pi.
– Jak by miał ma nię wiel ko ści.
– Wła śnie. Ma nia wiel ko ści, ule ga nie im pul som. Psy cho pa ta, krót ko mó- 

wiąc. Czy może ma pan inne zda nie... jako fa cho wiec?
– Jako fa cho wiec za uwa żam, że bar dzo wie lu przy naj mniej pró bu je zro- 

bić z nie go psy cho pa tę – od parł Rek ke.
– Co pan ma na my śli?
– Cóż, co mogę po wie dzieć? Jest w tym sło wie coś ta kie go, co bu dzi róż- 

ne emo cje, nie praw daż? Jak kro pel ka cze goś moc niej sze go do kawy, ape ri- 
tif w nud nej co dzien no ści.

– Te raz nic już nie ro zu miem – przy znał Frans son.



– Pro szę o wy ba cze nie. Wy ra żam się nie ja sno. – Umilkł, jego spoj rze nie
sta ło się lek ko szkli ste. Wy glą dał, jak by przez cały czas wcho dził w stan wy- 
so kiej kon cen tra cji, by po chwi li z  nie go wyjść.  – Bar dzo mi się po do ba
pań ski ze ga rek, kla sycz na rzecz.

Frans son spoj rzał na prze gub swo jej dło ni.
– Słu cham? Ach tak... dzię ku ję.
– Ale ko ron ka wy glą da na uszko dzo ną. Po wi nien pan od dać ze ga rek do

na pra wy. Ina czej od pad nie.
– Ko ron ka jest w po rząd ku – wy mam ro tał Frans son, te raz roz złosz czo- 

ny, i ob cią gnął rę kaw ko szu li, by za kryć ze ga rek.
– A wra ca jąc do te ma tu: czy to na praw dę roz sąd ne, żeby aż tak emo cjo- 

no wać się tym P7?
Frans son drgnął.
– Co pan ma na my śli?
– „Wy ga da ny” na przy kład – cią gnął Rek ke. – Czy to nor mal ne okre śle nie

w dzi siej szych cza sach?
– Ehm, nie... Nie są dzę.  – Frans son rzu cił szyb kie spoj rze nie ko le gom,

jak by chciał po wie dzieć: no sami wi dzi cie, z nim się nie da nor mal nie roz- 
ma wiać.

– A  co pani na to po wie?  – mó wił da lej Rek ke, znów od wra ca jąc się do
Mi ca eli. – Czy tak się mówi w pani oko li cach: „ten wy ga da ny fa cet, któ re go
wczo raj po zna łam”?

– No nie, ra czej nie – przy zna ła.
– A jed nak w do ku men tach ze śledz twa to sło wo wy stę pu je aż trzy razy.

Skąd się to bie rze?
– Tego nie wiem – przy znał Frans son.
– Więc ja pań stwu wy tłu ma czę – po wie dział Rek ke. – Otóż „wy ga da ny”

to kiep skie tłu ma cze nie an giel skie go sło wa glib.
– Glib?



– Wła śnie. Słow ni ki zwy kle po da ją zna cze nie tego sło wa jako „gład ki,
roz mow ny, ga da tli wy”. Ale kie dy Mia Hjer ling tłu ma czy ła na szwedz ki
książ kę Ro ber ta D.  Hare’a  Psy cho pa ci są wśród nas, wy bra ła to okre śle nie
spo śród wie lu in nych. I  ono się przy ję ło, zwłasz cza że wy lą do wa ło na sa- 
mym szczy cie li sty cech psy cho pa ty opra co wa nej przez pro fe so ra
Hare’a. „Wy ga da ny i ob da rzo ny po wierz chow nym uro kiem”, tak jest na pi- 
sa ne w prze kła dzie.

– Nie ro zu miem – przy znał Frans son.
– To sfor mu ło wa nie się przy ję ło, wy stę pu je też w pu bli ka cjach po pu lar- 

no nau ko wych czy na wet bar dziej hu mo ry stycz nych po zy cjach w  ro dza ju:
Jak roz po znać psy cho pa tę wśród zna jo mych.

– Aha – po wie dział Frans son, wy raź nie skwa szo ny.
– No wła śnie, a pan oraz in spek tor Sand berg prze czy ta li ście tę książ kę,

nie praw daż?
– Ale co to ma wspól ne go ze spra wą?
– Da li ście się za su ge ro wać, pa no wie – od parł spo koj nie Rek ke.
– Twier dzi pan, że coś zmy śli li śmy?
– Ależ nie, w żad nym wy pad ku. Tyl ko wa sze spoj rze nie tro chę się zmie- 

ni ło, za wsze tak się dzie je, kie dy czy ta my książ kę, któ ra nas fa scy nu je. Ale
tu taj pro ble ma tycz ne jest to, że nie było żad ne go gło su prze ciw ne go, żad- 
ne go ad vo ca tus dia bo li, żad nej via ne ga ti va.

– Słu cham?
– Wszy scy, albo pra wie wszy scy, szu ka li ście tego sa me go.
– A więc cze go?
– Po twier dze nia wnio sku z ra por tu P7 Pera Wär ne ra. A to tro chę pe cho- 

we, nie tyl ko dla te go, że Per jest idio tą.
– A jest idio tą?
– Ogól nie rzecz bio rąc, tak. Ale przede wszyst kim cho dzi o to, że po wsta- 

ło sprzę że nie i  do szło do wzmoc nie nia pew nych ten den cji w  śledz twie.
W psy cho lo gii na zy wa się to po twier dza niem uprze dzeń albo po la ry za cją
gru po wą.



– Jak?
– W po li cji mó wią chy ba pań stwo o wi dze niu tu ne lo wym, nie praw daż?
Wszy scy wy raź nie ob ru szy li się na te sło wa, lecz Mi ca ela była prze ko na- 

na, że jej ko le dzy nie od razu je zro zu mie li czy też do pu ści li do świa do mo- 
ści. Frans son był naj bar dziej do tknię ty. Po tem wy rwa ło mu się za rów no
nie pew ne, jak i wście kłe py ta nie:

– Co pan nam tu, do dia bła, chce za su ge ro wać?
Rek ke wy trzy mał jego spoj rze nie przez se kun dę lub dwie, po czym

zwró cił się bez po śred nio do Mi ca eli.
– To jest szcze gól nie czę ste w ho mo ge nicz nych gru pach z sil nym przy- 

wód cą. Czy mają pań stwo sil ne go przy wód cę? Co pani na to, Mi ca elo? – po- 
wie dział, a ona aż pod sko czy ła, nie tyl ko dla te go, że za pa mię tał jej imię.

Obu dzi ło się w niej coś ciem ne go, może na wet za tli ła się iskier ka od we- 
tu.

– Te raz po su wa się pan za da le ko – syk nął Frans son
Rek ke wy glą dał, jak by miał ocho tę stąd uciec. Jego lewa noga znów za- 

czę ła pod ska ki wać, tak samo jak wcze śniej. Za mknął oczy i  wy pro sto wał
ple cy, a  po tem skie ro wał wzrok na ja kiś punkt po sko sie, po nad gło wą
Frans so na.

– Może za cznie my od pierw sze go ze zna nia – za pro po no wał.
– Któ re go świad ka?
– Vik to ra Bengts so na, do zor cy na sta dio nie Grim sta – wy ja śnił Rek ke. –

Męż czy zna ten wi dział, że Co sta się schy la i pod no si coś z bież ni ota cza ją- 
cej bo isko, ale nie wie, co to było. Jed nak wszyst ko roz wi ja się tak, jak by ście
to wy wło ży li ten ka mień w rękę Co sty. „Czy to mógł być ka mień?”, pyta in- 
spek tor kry mi nal ny Axel Ström na stro nie sto trzy dzie stej ósmej pro to ko łu
prze słu cha nia i  sły szy w od po wie dzi: „Tak, moż li we”. Po tem na gle mamy
do czy nie nia z fak tem, że Giu sep pe trzy ma w dło ni ka mień. Czy to nie jest
tro chę dziw ne?

– Nie trak tu je my tego jako fak tu.



– No i te prze kleń stwa. Bengts son sły szy, jak Co sta klnie na sę dzie go. Ale
czy Co sta na praw dę mówi: „Za tłu kę tego by dla ka!”? Po cząt ko wo jest mowa
tyl ko ogól nie o  prze kleń stwach. Bengts son ze zna je: „Wy glą dał tak, jak by
był w  sta nie ko goś za tłuc”. Ale w  ja kiś spo sób to wra że nie za mie nia się
w kon kret ne sło wa w ustach Co sty. Bengts so no wi stop nio wo po pra wia się
pa mięć.

– To nie praw da. Przez cały czas sta wia li śmy py ta nia kry tycz ne.
– Z po zo ru może tak, ale w prak ty ce nie. Mimo wszyst ko uwa żam, że ze- 

zna nia Bengts so na wy pa da ją cał kiem nie źle w po rów na niu z in ny mi. Go- 
rzej jest z mło dym Fi li pem Grund strömem.

– A co z nim?
– To jest mło dy, wraż li wy chło pak, praw da? On od czy tu je wa sze ży cze- 

nia, i ja to ro zu miem. Cze go by czło wiek nie po wie dział w tym wie ku, żeby
tyl ko mieć swo je pięt na ście se kund w  bla sku re flek to rów! Fi lip naj wy raź- 
niej wi dział Co stę w brud nej ko szul ce Na po li. Ale nie do koń ca było ja sne
gdzie, nie od razu. Po tem na bie ra pew no ści i znie nac ka oka zu je się, że Co- 
sta wy to czył się z za gaj ni ka przy Guld dra gar gränd, i w tej sa mej chwi li brą- 
zo we bło to na ko szul ce za mie nia się w krew. Czyż to nie jest za baw ne? Jak
jed no za ło że nie wzmac nia dru gie, a  to z  ko lei wa run ku je wasz spo sób
prze słu chi wa nia po zo sta łych świad ków.

– Te raz po su wa się pan za da le ko – po wie dział Frans son i za czął się pod- 
no sić, by za raz opaść z po wro tem swo im cięż kim, tro chę skrzy wio nym tu- 
ło wiem.

– Może, nie wy klu czo ne – od parł Rek ke. – Ale sta ją się pań stwo co raz bar- 
dziej se lek tyw ni w po dej ściu do in for ma cji, któ re was in te re su ją, i nie ro- 
zu miem, dla cze go tak bar dzo nie ufa cie wy po wie dziom Co sty. Jego opo- 
wieść jest oczy wi ście po plą ta na. Ale naj za baw niej sze jest to, że praw da
czę sto tak wła śnie wy glą da: dziw nie i  nie skład nie. Dla cze go nie miał by
cho dzić po ro wach wzdłuż dro gi? Jest mo kry i zły, rów nie do brze może się
jesz cze bar dziej zmo czyć i  roz zło ścić. Dla cze go nie miał by upaść i  zra nić
się w ło kieć czy też nie zo ba czyć zie lo ne go wie sza ka na skra ju rowu? Zie lo- 
ne go wie sza ka!



– O co cho dzi?
– Nic spe cjal ne go, to tyl ko taki ab sur dal ny szcze gół, na któ ry zwró ci łem

uwa gę. Nie mo głem zro zu mieć, dla cze go wy mie niał by taką rzecz, je śli
miał by kła mać. Może być wie szak, ale dla cze go zie lo ny? Ile zie lo nych wie- 
sza ków wi dzie li pań stwo w ży ciu?

– Nie mam po ję cia.
– Ja też nie. Ale w każ dym ra zie tu taj mamy je den. – Wy cią gnął z tecz ki

po la ro ido wą fo to gra fię, na któ rej Mi ca ela, zdu mio na i  na gle pod eks cy to- 
wa na, zo ba czy ła zie lo ny wie szak le żą cy w przy droż nym ro wie.

– Le żał tro chę da lej niż się spo dzie wa łem – po wie dział pro fe sor. – Mu- 
sia łem urzą dzić małe po lo wa nie.

– A więc był pan tam na miej scu? – ode zwał się na gle Jo nas Be ijer, jak by
i on się te raz obu dził.

– Tak, choć wła ści wie nie z po wo du wie sza ka. By łem bar dziej za in te re- 
so wa ny bło tem i wodą.

– Dla cze go? – wark nął Frans son.
– Je zio ra i ba gna w tam tej oko li cy są dys tro ficz ne i za kwa szo ne. Bra ku je

im wap nia, a  to spra wia, że bło to jest rdza wo brą zo we, a  woda w  ro wach
wy glą da tro chę jak roz cień czo na krew. Chcia łem więc prze pro wa dzić mały
eks pe ry ment.

– Jaki eks pe ry ment? – ode zwał się znów Jo nas Be ijer.
– Ża den na uko wy, nic z  tych rze czy. Je dy nie małe stu dium po rów naw- 

cze, oto ono: czar no-bia łe, ziar ni ste i czar no-bia łe – po wie dział, wyj mu jąc
z pla sti ko wej tecz ki ko lej ne dwie fo to gra fie.

Jed ną wszy scy zna li aż nad to do brze. Był na niej Giu sep pe, któ ry roz czo- 
chra ny sie dział w  wa go nie me tra w  swo jej ubru dzo nej ko szul ce Na po li.
Dru gie zdję cie przed sta wia ło wy so ką, szczu płą po stać, ostroż nie uśmie- 
cha ją cą się do ka me ry. Tym czło wie kiem był sam Rek ke, ubra ny w taki sam
brud ny T-shirt.

– Cze go się nie robi, żeby zro zu mieć? – sko men to wał zdję cie.
– A więc pan tak że wy ta rzał się w ro wie? – za py tał Frans son.



– Wy star czy ło tyl ko, że tro chę po mię dli łem samą ko szul kę w  wo dzie
i bło cie, po tem ją za ło ży łem i po sze dłem na sta cję me tra Väl ling by. Ale to
też było cie ka we. Za dzi wia ją ce, jak po dob nie wy glą da na sze ubra nie – sko- 
men to wał, i rze czy wi ście tak było.

Mi ca ela po czu ła ukłu cie wsty du. Czy kie dy kol wiek po my śla ła, że zdję cia
z mo ni to rin gu były na praw dę prze ko nu ją ce?

– A więc chce pan przez to po wie dzieć, że śla dy na ko szul ce Co sty to nie
krew? – To py ta nie po now nie za dał Jo nas Be ijer, któ ry naj wy raź niej zbie rał
my śli.

– Do kład nie to chcę po wie dzieć.
– Dla cze go w ta kim ra zie tak szyb ko się jej po zbył? – wy sy czał Frans son.
– Tego nie wiem.
– Nie wie pan.
– Nie – po wtó rzył Rek ke. – Ale może po trak tuj my po waż nie jego sło wa.

Ko szul ka była brud na i znisz czo na, szwy pu ści ły w dwóch miej scach. Może
rze czy wi ście nie opła ca ło mu się jej prać. Dla cze go za ło ży li ście, że była dla
nie go taka waż na?

– A więc nie wi dzi pan tu ni cze go po dej rza ne go?
– Oczy wi ście by ło by le piej, gdy by śmy zna leź li tę ko szul kę. Ale są tu inne,

po waż niej sze kwe stie, któ re bu dzą wąt pli wo ści. Czyż pani nie jest tego sa- 
me go zda nia? – Hans Rek ke spoj rzał na Mi ca elę.

– Ja... nie... Sama nie wiem.
– Czy to na pew no praw da? Prze cież pani przez cały czas mia ła wąt pli- 

wo ści.
– Nie są dzę, żeby mia ła wię cej wąt pli wo ści niż kto kol wiek inny – po wie- 

dział kwa śno Frans son.
– Nie? Pani Var gas za da je py ta nia in ne go ro dza ju. Pa trzy na spra wę z in- 

nej per spek ty wy i może ma tu ja kieś zna cze nie fakt, że sama... – Znów rzu- 
cił jej in ten syw ne spoj rze nie, aż zro bi ło się jej nie przy jem nie. Jak by wła- 
śnie miał wy po wie dzieć praw dę, któ rej nie chcia ła usły szeć. On sam chy ba
to za uwa żył. Urwał, po tem zmie nił te mat i  za jął się in ny mi przy pad ka mi



ak tów prze mo cy w wy ko na niu Co sty, któ re były opi sa ne w ma te ria łach. –
Co je cha rak te ry zu je? – za py tał.

– Bru tal na agre sja  – od po wie dział Jo nas Be ijer, jak by wła śnie zmie nił
front i te raz był jed nym ze stu den tów Rek ke go.

– Wła śnie, ale jest tam coś jesz cze, nie praw daż?
– Co?
– Wrza ski. Ile kroć Co sta wsz czy nał bój ki, darł się przy tym na całą oko li- 

cę. A jak było pod czas śmier ci Ja ma la Ka bi ra?
– Tego nie wie my.
„Ale mu sia ło być ci cho” – po my śla ła Mi ca ela.
– Nie, tego nie wie my – przy znał Rek ke. – Choć kil ka rze czy wie my. Ja- 

mal Ka bir się nie od wró cił. Nie ma cio sów za da nych z boku czy od przo du.
Każ de ude rze nie było skie ro wa ne w  tył jego gło wy. Więc nie wy da je się
praw do po dob ne, żeby zo stał ostrze żo ny przez krzy ki czy prze kleń stwa.
A przede wszyst kim...

– Co? – prych nął Frans son.
– Cio sy pa da ły z góry. Mó zgo czasz ka zo sta ła zmiaż dżo na z nie sły cha ną

siłą. Zła ma nia bie gną zgod nie z kie run kiem dzia ła nia siły. Ale jed no ude- 
rze nie było inne i ono na tych miast zde for mo wa ło czasz kę. Da się to roz po- 
znać po obrzmie niu i pęk nię ciu w kształ cie li te ry Y, a to wska zu je na co?

– Że ude rze nie zo sta ło za da ne od dołu  – po wie dzia ła nie spo dzie wa nie
Mi ca ela. Ta myśl już wcze śniej prze szła jej przez gło wę.

– Do kład nie tak. A  więc któ re ude rze nie po win no być skie ro wa ne od
dołu, sko ro Ka bir upadł na twarz?

– Pierw sze.
– Wła śnie. A ile wzro stu ma Co sta?
– Metr osiem dzie siąt sie dem.
– A Ka bir?
– Metr sie dem dzie siąt trzy.



– Dla te go uza sad nio ne wy da je się przy pusz cze nie, że spraw ca był niż szy
od Ka bi ra. Ale przede wszyst kim do oso bo wo ści Co sty nie pa su je mi tego
ro dza ju zim na, me to dycz na bru tal ność, gdyż od po wia da jąc na pań skie
pierw sze py ta nie: nie, Co sta nie jest psy cho pa tą. Jest na to zbyt sen ty men- 
tal ny i pe łen lęku.

– To kim jest w ta kim ra zie?
– To al ko ho lik, oso ba eks tra wer tycz na. Jest dum ny i  zgorzk nia ły. Bez

wąt pie nia po tra fi sto so wać prze moc. Ale to nie on za bił sę dzie go. Po my li li- 
ście się. – W gło sie Han sa Rek ke go nie było sły chać trium fu ani na wet wyż- 
szo ści, ra czej smut ną re zy gna cję.

Mimo to ode bra li te sło wa jak po li czek, tym bar dziej że sie dzie li w jego
wiel kim domu i że Rek ke w tej chwi li spra wiał wra że nie tak wy ra fi no wa ne- 
go, z tą wy so ką, smu kłą po sta cią, jak by róż nił się od nich całą swo ją isto tą.

Mi ca ela nie była w  naj mniej szym stop niu za sko czo na, że Frans son
w koń cu wstał na do bre.

– Dość już usły sza łem – po wie dział.
– Na praw dę?
– To oczy wi ste, że nie ma pan po ję cia o po li cyj nej ro bo cie – prych nął ko- 

mi sarz.
Wte dy wstał tak że Rek ke i po pa trzył na nie go z tym sa mym me lan cho lij- 

nym uśmie chem.
– Nie, być może nie – od parł. – Ale mimo to wi dzę pew ne pra wi dło wo ści,

dla te go ra dzę panu po pa trzeć na ostat ni frag ment na gra nia z Ka bi rem, tuż
po koń co wym gwizd ku.

– Prze cież oglą da li śmy to ty siąc razy, do cho le ry!
– Nie wąt pię. Ale czy nie za sta na wia pań stwa, jak spo koj ny jest Ka bir,

kie dy Co sta się awan tu ru je? Jak by czy tał z  nie go jak z  otwar tej księ gi: to
tyl ko ko lej ny wa riat, zda je się my śleć. Ale na gle, tuż za nim ktoś po trą ci ka- 
me rę, co się dzie je? Ka bir pa trzy gdzieś uko śnie w pra wo, wi dzi coś in ne go
i wte dy czu je strach.

– Prze cież on tyl ko błą dzi spoj rze niem.



– Na praw dę błą dzi bez celu? Są dzę ra czej...
– Nie in te re su je mnie, co pan są dzi. Mam dość pań skie go za sra ne go ga- 

da nia.
– Przy kro mi.
– No więc dzię ku je my za za pro sze nie  – wy sy czał Frans son i  ru szył do

drzwi.
Przez chwi lę nikt z po zo sta łych nie wie dział, co ma zro bić. Zmia na sy tu- 

acji była tak na gła i kon ster nu ją ca, że Be ijer i Sand berg tyl ko za ko ły sa li się
na sie dzą co, jak by chcie li jed no cze śnie wyjść z Frans so nem i zo stać z Rek- 
kem. W koń cu zwy cię żył im puls, żeby pójść w śla dy sze fa, i  tyl ko Mi ca ela
sta ła jesz cze przy po są gu z brą zu, in ten syw nie skon cen tro wa na.

– Co ta kie go pan są dzi? – za py ta ła.
– Słu cham? – rzu cił Rek ke, nie do koń ca ro zu mie jąc py ta nie.
– Czy my śli pan, że tam na bo isku był jesz cze ktoś, na kogo nie zwró ci li- 

śmy uwa gi?
Hans Rek ke spoj rzał na nią, nie tak jak przed tem, tyl ko tro chę nie obec- 

nym wzro kiem, jak gdy by za in te re so wa nie, któ re jej wła śnie oka zy wał,
było je dy nie na tu ry in te lek tu al nej. Jak by była ko lej nym przed mio tem, któ- 
re mu się przy glą dał.

– Być może – od rzekł po wo li, na co Mi ca ela po my śla ła, że jed nak po win- 
na wyjść ra zem z in ny mi.

Ale po tem przy po mnia ła so bie o sę dzim i jego mrocz nym au to ry te cie na
bo isku.

– A Ja mal Ka bir? Co pan o nim są dzi? – za py ta ła.
Rek ke zda wał się znów wra cać do ży cia. Po pa trzył na nią za my ślo ny.
– Nie ufam mu – po wie dział. – Nie tyl ko z po wo du luk w jego hi sto rii. Są

też jego daw ne ob ra że nia. Roz po zna ję je. Mam wra że nie, że wska zu ją... –
cią gnął, od zy sku jąc pa tos w gło sie. Ale tym ra zem też nie dane mu było do- 
koń czyć.

Z  przed po ko ju do bie gły pod nie sio ne gło sy, a  rów no cze śnie zbli ży ły się
do nich kro ki, ci che i nie zde cy do wa ne, jak by ktoś bał się prze szko dzić. To



żona Rek ke go wy szła z kuch ni i pa trzy ła na nich py ta ją co, może z lek ką iry- 
ta cją. W tej sa mej chwi li roz legł się trzask za my ka nych drzwi fron to wych.
Wszy scy tro je ru szy li w  tam tą stro nę, mi ja jąc Ju lię, któ ra spo glą da ła na
nich cie kaw skim, nie mal łap czy wym wzro kiem. Mi ca ela usły sza ła, że Rek- 
ke szep nął:

– To nasz mały szpieg.
– Słu cham? – rzu ci ła.
– Trze ba pil no wać swo ich ta jem nic  – wy ja śnił. Jego ton był żar to bli wy,

jak by zu peł nie za po mniał o za trza sku ją cych się drzwiach.
Ale Mi ca ela nie mia ła już siły, żeby się w  to za głę biać. Wy szła na ta ras

i  sta nę ła w  pro mie niach słoń ca. Cięż ko sta wia ła sto py, pa trząc w  dół na
gra bio ny żwir. Frans son i  Sand berg ma cha li na nią nie cier pli wie z  auta,
a  ona klę ła ci cho pod no sem, po grą żo na w  my ślach. Na gle od wró ci ła się
jesz cze raz z tym sa mym sil nym po czu ciem, że znów jest ob ser wo wa na, że
ktoś przy glą da się jej z taką samą ostro ścią i za in te re so wa niem co przed- 
tem. Ale tak jej się tyl ko wy da wa ło.

Na ta ra sie Rek ke wła śnie ota czał ra mie niem ta lię żony i  ra zem z  nią
wcho dził do swo je go wiel kie go domu lek kim, non sza lanc kim kro kiem, jak- 
by spo tka nie z po li cjan ta mi było dla nie go je dy nie drob nym za kłó ce niem,
przy stan kiem w dro dze do cze goś waż niej sze go. I wte dy Mi ca ela po czu ła,
że ogar nia ją złość i po czu cie po ni że nia.

Z  za cię tą miną wsia dła do sa mo cho du, gdzie za raz ob le pił ją dusz ny
skwar.



SIE DEM

Po tęż ne cia ło Frans so na znie ru cho mia ło.
Wy glą dał pra wie, jak by zła pał go skurcz. Poza tym przez ostat ni ty dzień

był w świet nym hu mo rze, co wy ni ka ło z tego, że wi zy ta u Rek ke go ode szła
nie co w za po mnie nie. Z per spek ty wy cza su wy wo dy pro fe so ra zda wa ły się
przy wi dze niem, ma gicz ną sztucz ką, któ ra na chwi lę po mie sza ła im szy ki,
ale nie zna czy ła nic, kie dy wró ci li do twar dej rze czy wi sto ści. Do koń ca lip- 
ca Frans son i  jego ze spół pra co wa li nad tą samą oczy wi stą hi po te zą co
przed tem, przy czym bar dzo po moc ny oka zał się fakt, że Giu sep pe Co sta
był bli ski zło że nia ze znań, choć na wet nie mu sie li ucie kać się do chwy tów
psy cho lo gicz nych.

Ten roz wrzesz cza ny drab po pro stu za padł się w so bie, był zre zy gno wa- 
ny i za gu bio ny. „Nie wiem” – tak brzmia ła te raz jego od po wiedź na py ta- 
nie, czy jest win ny. Zu peł nie jak by za czął do pusz czać moż li wość, że po peł- 
nił zbrod nię w sta nie za mro cze nia. W su mie wszyst ko wska zy wa ło na jego
winę tak samo jak przed tem i pro ku ra tor Mår ten Ode lstam za czął przy go- 
to wy wać akt oskar że nia o mor der stwo, względ nie za bój stwo w afek cie. Tak
więc ży cie w  ze spo le bie gło swo im zwy kłym to rem, a  Frans son ma rzył
o  wy jeź dzie do Oviks fjäl len, żeby ło wić na mu chę. Chciał mieć już to
wszyst ko za sobą: żeby ga ze ty wresz cie prze sta ły pi sać i  mie szać się w  tę
spra wę, żeby ten cho ler ny ko men dant wresz cie prze stał wy dzwa niać i wy- 
ra żać za nie po ko je nie. Ale kie dy ży cie ukła da się tak, jak czło wiek so bie ży- 
czy?

Mi ca ela we szła do po miesz cze nia biu ro we go zde cy do wa nym kro kiem
i od razu było wi dać, że coś się w niej zmie ni ło. Nie cho dzi ło tyl ko o to, że
mia ła na so bie spód ni cę i buty na ob ca sach. Był jesz cze... ten jej uśmiech.
Po raz pierw szy od wi zy ty u  Rek ke go, kie dy w  za chwy cie ły ka ła gład ko



wszyst ko, co mó wił, nie spra wia ła wra że nia tak cho ler nie przy gnę bio nej.
Do pie ro po chwi li Frans son za uwa żył, że dziew czy na pa trzy na jego dło nie.
O  co, do dia bła, może jej cho dzić? Naj wy raź niej trzy mał coś w  pal cach  –
ma lut ki przed miot, okrą gły i błysz czą cy. Co, do ja snej...? To była ko ron ka
jego schaf fhau se na. Naj pierw nie ro zu miał, co się sta ło, po tem po my ślał,
że wy star czy ją wci snąć z po wro tem na miej sce i uda wać, że wszyst ko jest
w  po rząd ku. Ale za raz do tarł do nie go roz miar ka ta stro fy: jego ze ga rek,
wart dwie ście ty się cy ko ron, był ze psu ty.

– Kur wa jego mać! – za klął gło śno i wstał z cięż kim wes tchnie niem.
Te raz już nie tyl ko Var gas mu się przy glą da ła. Cały ze spół się ga pił, a on

wy mam ro tał, że musi iść do ze gar mi strza w NK. Musi to na pra wić, na tych- 
miast. A  jed nak nie ru szał się z  miej sca. Stał tyl ko, na gle ogar nię ty falą
znie chę ce nia, i  może dla te go śle dził wzro kiem Var gas, że to ona w  ja kiś
spo sób była temu wszyst kie mu win na. Tym cza sem Mi ca ela usia dła na
swo im miej scu i choć jesz cze przed chwi lą się uśmie cha ła, te raz mia ła nie- 
po ko ją co zde cy do wa ny wy raz twa rzy. Jej ra mio na i ple cy były na pię te, kie- 
dy się gnę ła po te le fon. W tej sa mej chwi li Frans son po my ślał, że za mie rza
za dzwo nić do pro fe so ra.

 
Pie przo ny Rek ke.

Przez pe wien czas Mi ca ela mia ła wręcz na dzie ję, że się my lił. To było dla
niej po pro stu za dużo, że sie dział tam przed nimi, w tym swo im wiel kim
domu, ze swo ją pięk ną żoną oraz ide al ną cór ką, i wie dział wszyst ko le piej
od nich. Ale im bar dziej usi ło wa ła wy rzu cić jego sło wa z pa mię ci, tym czę- 
ściej wra ca ły, aż w  koń cu zo ba czy ła z  cał ko wi tą ja sno ścią coś, co do tych- 
czas ob ja wia ło się u  niej jako nie okre ślo ny ucisk w  żo łąd ku: po my li li się.
Ale nikt nie chciał o  tym sły szeć. Ci cho ler ni idio ci byli zbyt ucie sze ni, że
Bep pe prze cho dził za ła ma nie i już nie miał siły za prze czać ani opo wia dać
swo ich wa riac kich hi sto rii.

Kie dy zgła sza ła swo je wąt pli wo ści, w od po wie dzi otrzy my wa ła za kło po- 
ta ne spoj rze nia i nie zo bo wią zu ją ce obiet ni ce, aż w koń cu, po ty go dniu od
wi zy ty w Djur shol mie, po sta no wi ła za dzwo nić do pro fe so ra Rek ke go. Wła- 



ści wie wzbra nia ła się przed tym. Ni g dy wię cej nie chcia ła się czuć jak mały
eg zo tycz ny ptak, któ re mu ktoś przy glą da się z  góry, czy wręcz jak tam ta
od la na z brą zu dziew czyn ka, dy ga ją ca po kor nie. Ale jed nak ze bra ła się na
od wa gę. Tu prze cież nie cho dzi ło o  nią. Tu cho dzi ło o  mor der stwo, więc
pew ne go wie czo ru naj pierw wy pi ła w domu kil ka piw i prze ga da ła go dzi nę
przez te le fon z Va nes są, a po tem po pro stu wy bra ła jego nu mer. Sie dzia ła
w kuch ni, spo glą da jąc przez okno na ko ściół Ki sta. W słu chaw ce ode zwał
się ko bie cy głos. To była Lo vi sa Rek ke, więc Mi ca ela nie co za wi le i ewi dent- 
nie ner wo wo wy tłu ma czy ła jej, kim jest.

– O, dzień do bry – po wie dzia ła tam ta, jak by bar dzo się ucie szy ła z jej te- 
le fo nu.

– Czy mogę roz ma wiać z pro fe so rem Rek kem? – mó wi ła da lej Mi ca ela,
nie pew na, czy po win na uży wać jego ty tu łu na uko we go.

– Nie ste ty, nie ma go w  domu. Mam na dzie ję, że nie roz zło ścił was za
bar dzo swo ją ga da ni ną. Cza sa mi po tra fi być taki nie zręcz ny. Ale ma do bre
in ten cje.

– My ślę, że po wie dział nam praw dę.
– Wca le mnie to nie dzi wi. Nie kie dy mam wra że nie, że wi dzi na wy lot

przez ścia ny. Żar tu je my z Ju lią, że mu si my do brze ukry wać na sze se kre ty.
– Jak mogę się z nim skon tak to wać?
– Jest już zno wu na Stan for dzie. Ale te le fon od pani na pew no go ucie- 

szy. Po lu bił pa nią.
Mi ca ela nie do koń ca wie rzy ła żo nie Rek ke go. Nie mniej jed nak do da ło

jej to pew no ści sie bie i kie dy do sta ła nu mer jego ko mór ki i ad res ma ilo wy,
na gle po czu ła ra do sne ocze ki wa nie, jak by pro fe sor wca le nie był taki
strasz ny. Choć oczy wi ście nie od po wie dział, mimo że pi sa ła do nie go kil ka
razy. Nie od zy wał się. Mimo to Mi ca ela nie po tra fi ła za po mnieć jego słów
i kil ka dni póź niej, w dro dze do pra cy, znów za dzwo ni ła do Lo vi sy Rek ke.

Od razu za uwa ży ła, że coś się zmie ni ło. Nie żeby Lo vi sa była nie uprzej- 
ma. Po wie dzia ła na wet: „Tak mi przy kro, moja dro ga”. Lecz w jej gło sie był



nowy, chłod ny ton, jak gdy by chcia ła, żeby Mi ca ela trzy ma ła się od nich
z dala.

Ta jed nak nie za mie rza ła się pod dać, zwłasz cza że mia ła nowe in for ma- 
cje. Po je cha ła na sta dion Grim sta i spo tka ła się z nimi wszyst ki mi jesz cze
raz: tre ne ra mi i ro dzi ca mi, tymi, któ rzy rzu ci li się wte dy na Giu sep pe Co- 
stę i po wa li li go na mu ra wę. Na tym eta pie śledz twa zna ła ich już cał kiem
do brze. To byli tro skli wi oj co wie z kla sy śred niej, dum ni ze swo ich sy nów.
Ale tam te go wie czo ru jej roz mów cy za cho wy wa li się pra wie jak na ko men- 
dzie po li cji. Ich na sta wie nie było nie mal wro gie i pa trzy li na nią z iry ta cją,
na wet Ni klas Jen sen.

Ni klas Jen sen był nie wie le wyż szy od niej. Ni ski, z rudą bro dą i ma ły mi
przy mru żo ny mi oczka mi, wy raź nie star szy od po zo sta łych oj ców  – mógł
mieć na wet koło sześć dzie siąt ki. Lu bił po ga wę dzić i  czę sto uśmie chał się
do niej przy jaź nie. Ale te raz stał tyl ko przy li nii bocz nej, ubra ny w  dres
Brom ma poj kar na, i  pa trzył na chło pa ków na bo isku z  wy ra zem nie za do- 
wo le nia.

– My śla łem, że już wy ja śni li ście tę spra wę – po wie dział, na wet nie pró- 
bu jąc spoj rzeć Mi ca eli w oczy.

– Chcia łam tyl ko jesz cze spraw dzić kil ka rze czy. Wcze śniej wy mie nił
pan wszyst kie oso by, któ re znaj do wa ły się w po bli żu, gdy do szło do szar pa- 
ni ny.

– Sta łem tro chę da lej. Nie wi dzia łem wszyst kie go zbyt do brze.
– Wiem – po twier dzi ła Mi ca ela. – Ale czy jest pan pe wien, że po wie dział

o wszyst kich? Czy nikt nie prze szedł obok? Może jest ktoś, kogo pan po mi- 
nął?

– Trud no mi to so bie wy obra zić.
– A je śli się pan za sta no wi?
– Nie – za pew nił.
– Jest pan cał ko wi cie pe wien? Na na gra niu wi deo wi dać wy raź nie, że Ka- 

bir prze stra szył się ko goś, ja kiejś oso by, któ ra prze szła obok, a  pan stał
w ta kim miej scu, że mu siał pan wi dzieć, kto to był.



– To mógł być w ta kim ra zie ten star szy fa cet.
– Star szy fa cet?
– Ale prze cież już o nim mó wi łem.
– Nie.
– Wspo mi na łem o nim in spek to ro wi Sand ber go wi.
„Pie przo ny Sand berg” – za klę ła Mi ca ela w my ślach. Na wet nie dał rady

za no to wać tego w pro to kó le?
– Nie wi dzia łam tego w ma te ria łach śledz twa.
– No cóż, to nie było chy ba nic waż ne go. On tyl ko szyb ko prze mknął

obok. A po tem so bie po szedł – po wie dział Jen sen.
– W któ rą stro nę?
– W stro nę Guld dra gar gränd.
– Jak wy glą dał?
– Też był Ara bem. Łysy, dość ni ski, przy gar bio ny, chy ba uty kał. Na pew- 

no był po sie dem dzie siąt ce, mógł mieć na wet osiem dzie siąt lat. Był ubra ny
w zie lo ną kurt kę. Nie wi dzia łem go zbyt do kład nie, chy ba nikt z nas mu się
nie przyj rzał. By li śmy za ję ci czymś in nym.

– Niech to szlag tra fi! – Mi ca ela była tak wzbu rzo na, że Ni klas Jen sen za- 
raz do dał:

– Ale o co cho dzi? To był prze cież tyl ko mały, drob ny sta ru szek.
Tyl ko że to był mały, drob ny sta ru szek, któ re go prze ga pi li albo wręcz zi- 

gno ro wa li, a któ ry na pę dził Ka bi ro wi stra cha. Od razu na bra ła pew no ści,
że ta in for ma cja jest istot na, i po tem przej rza ła wszyst kie ma te ria ły, żeby
zna leźć do kład niej szy ry so pis. Ale bar dzo nie wie le osób wi dzia ło tam te go
męż czy znę. Oprócz ze znań Jen se na zna la zła jesz cze dwie wzmian ki,
w  obu przy pad kach wi dzia no go z  da le ka, lecz naj wy raź niej rze czy wi ście
na sta dio nie Grim sta znaj do wał się star szy, uty ka ją cy męż czy zna mniej
wię cej w cza sie, kie dy do szło do mor der stwa. I był to trop, któ ry bez wąt- 
pie nia za mie rza ła prze śle dzić do koń ca. Poza tym za czę ła nie mal ob se syj- 
nie roz my ślać o tym, co Rek ke chciał po wie dzieć o sta rych ob ra że niach Ka- 
bi ra w Djur shol mie, kie dy ich roz mo wa zo sta ła prze rwa na.



Na bra ła prze ko na nia, że to też było coś waż ne go, i nie za do wa la ły jej sło- 
wa pa to lo ga, że na cie le nie było dra śnię cia, któ re go nie prze ana li zo wa li by
po dzie sięć razy. Dla te go sie dzia ła go dzi na mi wpa trzo na w  fo to gra fie
zwłok Ka bi ra, jak gdy by zdję cia z sek cji mia ły być ma pa mi, ta jem nym szy- 
frem, któ ry moż na było od ko do wać. W  koń cu mu sia ła się skon tak to wać
z Rek kem, żeby prze dys ku to wać to, co tam zo ba czy ła, lub wy da wa ło jej się,
że zo ba czy ła.

Wie le razy sie dzia ła z  te le fo nem w  dło ni i  wy bie ra ła jego nu mer, żeby
za raz się roz łą czyć, gdy tyl ko roz le gał się sy gnał. To było oczy wi ście idio- 
tycz ne, bez dwóch zdań, i do pie ro te raz, kie dy ko ron ka z ze gar ka Frans so- 
na od pa dła, na gle wszyst ko oka za ło się bar dzo ła twe. W  do dat ku tym ra- 
zem ktoś ode brał.

– Pro fe sor Rek ke – ode zwał się głos w słu chaw ce, a przy naj mniej tak się
jej wy da wa ło.

Ale mu sia ło to być ra czej: „Pro fe sor Rek ke, mówi asy stent” albo coś
w tym ro dza ju, bo to wca le nie był on, tyl ko ja kiś mło dy chło pak, przy pusz- 
czal nie stu dent. Chło pak po wie dział po an giel sku, że pro fe sor jest za ję ty.
Ale oczy wi ście od dzwo ni, „gdy tyl ko bę dzie miał taką moż li wość”. Mi ca ela
wca le w to nie uwie rzy ła. Głos tam te go był zdy stan so wa ny i ostroż ny, a ona
po czu ła, że ma dość, że nie chce jej się uże rać z  za ro zu mia ły mi sno ba mi
czy tę py mi gli nia rza mi.

 
– Jesz cze chwi lę temu by łaś taka za do wo lo na.

Mi ca ela drgnę ła za sko czo na. Jo nas Be ijer pod szedł do niej i  sta nął tro- 
chę za bli sko. Pach niał staj nią, miał zmierz wio ne wło sy i pod krą żo ne oczy,
jak by nie spał za do brze. Ale jego uśmiech był tak samo sze ro ki jak za wsze
i przez krót ką chwi lę za pra gnę ła zna leźć po cie chę w jego ra mio nach. Za raz
jed nak od rzu ci ła tę myśl. Jo nas jako je dy ny w ze spo le stał po jej stro nie, na- 
wet je śli nie przy zna wał tego otwar cie przed po zo sta ły mi.

– Co? A nie, wszyst ko po rząd ku – po wie dzia ła.
– Uda ło ci się skon tak to wać z Rek kem? – py tał da lej.
– Nie za le ży mi – rzu ci ła.



– Ja sne  – od parł, prze wra ca jąc ocza mi.  – Ale nie je stem pe wien, czy to
w ogó le jest po trzeb ne – do dał. – Roz ma wia łem z pro ku ra to rem.

– I co po wie dział?
Jo nas zro bił krót ką te atral ną pau zę, jak by chciał, żeby się tro chę spo ci ła

z emo cji.
– No mów – po pro si ła Mi ca ela.
– Nie bę dzie wno sił oskar że nia – wy pa lił Jo nas. – Uwa ża, że do wo dy nie

są wy star cza ją ce.
Nie przy jem ne wra że nie po nie uda nej roz mo wie z  Rek kem znik nę ło

w jed nej se kun dzie. Mi ca ela zer k nę ła na Jo na sa, po my śla ła, że za raz znów
zo ba czy jego sze ro ki uśmiech. Ale miał po waż ny wy raz twa rzy, jak by to
była zła wia do mość – z pew no ścią tak było dla ze spo łu jako ca ło ści. To by ła- 
by wiel ka kom pro mi ta cja, gdy by oka za ło się, że po sta wi li wszyst ko na nie- 
wła ści wą oso bę.

– Prze cież to wspa nia le – rzu ci ła.
– Tyl ko nie miej ta kiej cho ler nie za do wo lo nej miny – zmi ty go wał ją Jo- 

nas. – Le piej zmy kaj, za nim Frans son się o tym do wie.
Rze czy wi ście po sta no wi ła wyjść. Prze ma sze ro wa ła przed po zo sta ły mi,

nie zdra dza jąc się z tym, co czu je, i do pie ro na ko ry ta rzu wy rzu ci ła ra mio- 
na w  górę. „A  więc jed nak się uda ło”  – po my śla ła i  spró bo wa ła so bie wy- 
obra zić, jak za re agu je na to Bep pe. Ale za raz jej my śli za ję ły inne spra wy.
Lu cas, jej brat, wy słał wia do mość, że chce się z  nią spo tkać. Mi ca ela
uśmiech nę ła się do sie bie, jak by wła śnie za nim naj bar dziej tę sk ni ła.

„Wi dzi my się u mat ki za pół go dzi ny” – od pi sa ła.



OSIEM

Jako mały chło piec Lu cas wpadł kie dyś na szy bę okien ną. Od tam te go cza- 
su miał ja sną bli znę, któ ra bie gła przez czo ło od brwi do góry. Mi ca ela za- 
wsze uwa ża ła, że ta bli zna mu pa su je. Choć cza sem ją prze ra ża ła. Cza sem
z pew nej od le gło ści mia ła wra że nie, że wi dzi w jego cie le ja kąś bru tal ność,
któ rą le d wo da wa ło się utrzy mać na wo dzy. Gdy pod cho dzi ła bli żej, to po- 
czu cie zni ka ło.

Miał cu dow ny krzy wy uśmiech, czę sto da wał jej pre zen ty, prze waż nie
ubra nia, któ rych ni g dy nie no si ła, i za wsze po wta rzał, jaki jest z niej dum- 
ny. Była w nim ener gia, któ ra ją przy cią ga ła.

– Cześć.
Stał na po dwór ku i przy wo ły wał ją ge stem. Przed nim wzno sił się zie lo- 

ny blok, w  któ rym się wy cho wa li, z  bia ły mi ga le ria mi i  kwa dra to wy mi
okna mi. Idąc wzdłuż pla cu za baw i ła wek, Mi ca ela zbli ży ła się do bra ta. Ale
nie od razu mo gli po roz ma wiać. Do Lu ca sa cią gle pod cho dzi li lu dzie, a on
wszyst kim ści skał ręce i z każ dym za mie niał kil ka zdań. Był do brym ma te- 
ria łem na po li ty ka.

– Stę sk ni łem się za tobą. Pra cu jesz ca ły mi dnia mi. Przej dzie my się?  –
po wie dział, kie dy wresz cie zo sta li sami.

– Nie zaj rzy my do mamy?
– Ona nie musi wszyst kie go sły szeć.
Szli Tron dhe ims ga tan, przez jej zie lo ną część, w stro nę cen trum. Han- 

dla rze na pla cu wy krzy ki wa li swo je za chę ty, poza tym było pu sta wo. Słoń ce
grza ło w kark. W pew nej od le gło ści, koło par kin gu, prze je chał po li cyj ny ra- 
dio wóz.



– Na praw dę faj nie cię wi dzieć – po wie dział Lu cas. – Spo tka łem wczo raj
two ją na uczy ciel kę szwedz kie go. My śla ła, że zo sta łaś kimś w  ro dza ju ad- 
wo kat ki albo le kar ki.

– Przy kro mi, że się roz cza ro wa ła.
– No nie, śled cza ści ga ją ca mor der ców jest na wet bar dziej cool. Ale sły- 

sza łem, że gli nia rze są dla cie bie wred ni.
Spoj rza ła w jego wiel kie brą zo we oczy.
– Kto tak po wie dział?
Oto czył ją ra mie niem.
– Nikt szcze gól ny. Prze cież wiesz, że mam swo je kon tak ty. Czy jest coś,

co mogę zro bić?
– Wca le nie jest tak źle.
– Ale ten Frans son to idio ta.
– Może tro chę.
Przed ocza mi sta nął jej ko mi sarz ze swo ją cięż ką syl wet ką w dro dze do

ze gar mi strza w NK.
– Mó wią, że uwa żasz Co stę za nie win ne go.
Mi ca ela drgnę ła za sko czo na. Przez chwi lę mia ła ocho tę po wie dzieć mu,

co usły sza ła od Jo na sa Be ije ra. Ale to było oczy wi ście nie do po my śle nia.
– Bar dziej niż kie dy kol wiek – rzu ci ła za miast tego.
– A po zo sta li się z tym nie zga dza ją?
– Będą mu sie li – po wie dzia ła i chcąc zmie nić te mat, za py ta ła, czy na dal

pra cu je jako ochro niarz w klu bie So phies.
Naj wy raź niej nie miał ocho ty o tym mó wić. Po zdro wił ski nie niem gło wy

Hec to ra Pe re za, jed ne go ze swo ich młod szych kum pli, któ ry stał i  pa lił
przed pral nią Hus by Tvätt.

– Lu dzie dużo ga da ją o tym sę dzim.
– Dziw ne, gdy by nie ga da li – stwier dzi ła Mi ca ela.
Lu cas dał ręką znak Hec to ro wi, żeby nie pod cho dził, bo ten chy ba chciał

po roz ma wiać.



– Sły sza łem, że się cze goś bał.
Przy sta cji me tra Mi ca ela za uwa ży ła z da le ka ko le żan kę z pa tro lu, Fi lip- 

pę Gran, któ ra po pa trzy ła na nią py ta ją co. Przez chwi lę za sta na wia ła się,
czy nie po win na się przy wi tać.

– Od kogo to sły sza łeś?
Roz ło żył tyl ko ręce, ten gest wi dzia ła już u nie go ty sią ce razy.
– Nie baw się ze mną w swo je gier ki – po wie dzia ła. – To naj waż niej sza

spra wa, z jaką mia łam do czy nie nia.
– To nie są gier ki.
Spoj rza ła na nie go z iry ta cją.
– Cze go on mógł się bać, jak są dzisz?
– Wi dzia łem tam ten re por taż w te le wi zji – po wie dział Lu cas. – Wy glą da- 

ło, że się tro chę pu szy, żeby ukryć, ja kie go ma cy ko ra. Tam gdzieś musi być
ja kiś syf, w jego prze szło ści, mogę się za ło żyć.

– No pro szę, praw dzi wy psy cho log z cie bie.
– Za wsze był ze mnie praw dzi wy psy cho log.
Rzu ci ła mu scep tycz ne spoj rze nie, a on wy szcze rzył się w uśmie chu.
– Bę dzie my mu sie li we zwać cię na prze słu cha nie – oznaj mi ła.
Lu cas znów chciał oto czyć ją ra mie niem, ale się od su nę ła.
– Mogę skom bi no wać wię cej in for ma cji, je śli chcesz. Sły szy się o  nim

masę dziw nych hi sto rii.
Mi ca ela przyj rza ła się bra tu i na bra ła pew no ści, że tyl ko pró bu je od gry- 

wać ko goś waż ne go. Przez całe jej dzie ciń stwo Lu cas uda wał, że wie róż ne
rze czy, i za cho wy wał się za gad ko wo, jak by skry wał wiel ką ta jem ni cę.

– Chęt nie – po wie dzia ła.
– Mo gli by śmy so bie po ma gać na wza jem, ty i ja.
Ja sne, że by mo gli. Nie po do bał jej się jed nak ton, ja kim to po wie dział.

Mi ca ela za sta na wia ła się, czy Lu cas nie pro wa dzi ja kiejś gry. Po my śla ła, że
nie chce w  tym uczest ni czyć. Przy po mnia ła so bie Rek ke go, tam ten mo- 
ment, kie dy za mie rzał jej po wie dzieć o ob ra że niach Ka bi ra.



 
Dwa dni póź niej Mi ca ela zo sta ła we zwa na po po łu dniu do Car la Frans so- 
na. Bez sku tecz nie pró bo wa ła stłu mić po czu cie ocze ki wa nia, może na wet
ostroż nej na dziei, że Frans son przy zna jej ra cję. Ale nie mia ła po ję cia, co ją
cze ka. Coś wi sia ło w  po wie trzu. Od ru cho wo wy pro sto wa ła się po wej ściu
do jego po ko ju. Frans son miał na so bie ko szul kę klu bu AIK z dłu gim rę ka- 
wem. Na biur ku stał bu kiet tu li pa nów.

– Wi taj  – rzu cił luź niej szym niż zwy kle to nem, więc Mi ca ela od po wie- 
dzia ła w po dob ny spo sób i za py ta ła, jak mu po szło z ze gar kiem.

Frans son burk nął w od po wie dzi, że ze ga rek zo stał ode sła ny do Szwaj ca- 
rii. Na pra wa mia ła po trwać sześć ty go dni.

– To przy kre – stwier dzi ła Mi ca ela.
– Szwaj car ska pre cy zja i ręcz na ro bo ta. Moż na na pra wić tyl ko na miej- 

scu.
– O czym chcia łeś ze mną roz ma wiać?
Frans son wa hał się przez chwi lę.
– O two im bra cie.
Mi ca ela aż pod sko czy ła.
– Do my ślam się, że cho dzi ci o Lu ca sa.
– Co mo żesz o nim po wie dzieć?
– Sama nie wiem – za czę ła za kło po ta na. – Ale nie są dzę, żeby te raz ro bił

coś szcze gól nie głu pie go. Pra cu je w mie ście jako ochro niarz. Ma po rząd ną
dziew czy nę, któ ra stu diu je mar ke ting.

Carl Frans son krę cił się nie spo koj nie na krze śle, jak by na gle nie po tra fił
spoj rzeć jej w oczy.

– Na szym zda niem jest aku rat od wrot nie: jesz cze bar dziej roz krę cił
swo ją dzia łal ność.

– Nic o tym nie sły sza łam.
Na praw dę nic o  tym nie sły sza ła. Na wet mat ka z  Si mó nem za pew nia li

ją, że Lu cas trzy ma się z dala od złe go to wa rzy stwa.



– A prze cież je ste ście bar dzo zży ci, praw da? – za py tał.
– Kie dyś tak, jak by li śmy młod si, po śmier ci na sze go taty. Ale te raz nie- 

zbyt czę sto się wi du je my.
– Mimo to spa ce ro wa li ście nie daw no pod ra mię po Hus by.
„A więc Fi lip pa uzna ła, że musi o tym ko niecz nie opo wie dzieć” – po my- 

śla ła Mi ca ela.
– O  co tu cho dzi?  – za py ta ła i  za raz przy po mnia ła so bie, że Lu cas miał

też cał kiem nie złą wie dzę o Frans so nie. Na zwał go idio tą. Czyż by mię dzy
nimi były ja kieś oso bi ste nie sna ski?

– Za czy na my do sta wać co raz wię cej nie po ko ją cych in for ma cji na jego
te mat i chcie li by śmy, że byś nam po mo gła.

– W jaki spo sób? – Po czu ła, jak mię śnie jej twa rzy sztyw nie ją.
– Chce my, że byś po pro stu mia ła oczy otwar te. Nie wy wie raj na nie go

żad nych na ci sków, nie węsz w jego spra wach. Nie chce my, że byś wzbu dza- 
ła ja kie kol wiek po dej rze nia, masz tyl ko słu chać i pró bo wać się cze goś do- 
wie dzieć.

– A więc mia ła bym szpie go wać swo ją wła sną ro dzi nę?
– Może tro chę...
– Jak mo żesz mnie w ogó le o to pro sić?
– Bo cza sem, Mi ca elo, trze ba wy brać, po któ rej się jest stro nie.
– Prze cież wie cie, po któ rej stro nie je stem.
– Tak, wie my, oczy wi ście. Ale cza sem ten wy bór musi być bar dziej ak- 

tyw ny. Co ty na to?
Nie mia ła po ję cia, co po win na po wie dzieć. Wszyst ko wi ro wa ło jej w gło- 

wie, był tam nie tyl ko Lu cas w ty siącu po sta ci, lecz tak że śledz two, uty ka ją- 
cy sta ru szek w zie lo nej kurt ce i doj mu ją ce uczu cie, że oto przed jej ocza mi
roz gry wa się coś de cy du ją ce go.

– Nie są dzę.
– Ach tak, nie są dzisz.
– Poza tym chcia łam się bar dziej skon cen tro wać na śledz twie – do da ła.



– No wła śnie, o tę spra wę też tu cho dzi.
– Jaką spra wę?
– Pla nu je my zmia ny w ze spo le.
– Okej, to chy ba do brze – po wie dzia ła ostroż nie Mi ca ela.
– Tyl ko że ty wy la tu jesz.
– Co? – Chwy ci ła moc no pod ło kiet ni ki krze sła.
– Wy la tu jesz, o ile nie...
– Co ta kie go?
– ...po ka żesz, że na praw dę chcesz zo stać – do koń czył Frans son.
Nie chcia ła tego zro zu mieć, od py cha ła te sło wa od sie bie. A  mimo to

w jej my ślach wy kla ro wa ło się ja sne, nie przy jem ne py ta nie.
– Czy li chcesz po wie dzieć, że nie mogę pra co wać da lej w  ze spo le, je śli

nie za ka blu ję swo je go bra ta?
– Chce my, że byś wnio sła coś wię cej, od sie bie.
– Prze cież, do ja snej cho le ry, by łam je dy ną oso bą, któ ra mó wi ła, że je ste- 

śmy na złej dro dze – wy sy cza ła.
– Sam fakt, że jesz cze nie ma oskar że nia, wca le nie musi ozna czać, że je- 

ste śmy na złej dro dze. Ale to praw da, że mu si my te raz my śleć nie sza blo no- 
wo, dla te go po trze bu je my bar dziej zgra ne go ze spo łu, to chy ba zro zu mia łe.

– Sa mych fa ce tów?
– Nie wy cią gaj te raz kar ty uci śnio nej ko bie ty, Mi ca elo. To jest po ni żej

two jej god no ści.
– Nie mo żesz tak ze mną po stą pić.
– Ależ mogę, ow szem, i jak mó wi łem, da je my ci moż li wość dal szej pra cy

w ze spo le. Uwa żam, że to dość wspa nia ło myśl na ofer ta, bio rąc pod uwa gę
oko licz no ści.

– Ja kie oko licz no ści?
– Two je pro ble my ze współ pra cą, mię dzy in ny mi – cią gnął.
Mi ca ela po czu ła, że bra ku je jej słów. Nic nie przy cho dzi ło jej do gło wy.

Na gle za nie mó wi ła, choć czu ła, że musi coś po wie dzieć. Nie co kol wiek,



a już na pew no nic na pa stli we go, to po win na być ra czej sen sow na, rze czo- 
wa od po wiedź, któ ra po ka za ła by, jak nie ludz ki i  nie spra wie dli wy był ich
plan, zwłasz cza że była je dy ną oso bą w ze spo le, któ ra nie sta ła bez czyn nie,
ga piąc się w ciem ny tu nel. Ale choć pró bo wa ła coś wy my ślić, czu ła się pu- 
sta, jak by od pły nę ła z  niej cała krew. Za miast rzu cić mu praw dę pro sto
w twarz, wsta ła i wy mam ro ta ła bez rad nie:

– Sama nie wiem.
– Już wy cho dzisz? – za py tał Frans son.
– Mu szę na po wie trze – po wie dzia ła i wy szła na ko ry tarz, po tem zbie gła

scho da mi w dół, aż sta nę ła w słoń cu na Sund by bergs ga tan.
Uli cą prze je chał czer wo ny ka brio let, chło pak w bejs bo lów ce i oku la rach

sło necz nych po ma chał na nią, a Mi ca ela w od po wie dzi po ka za ła mu środ- 
ko wy pa lec, pra wie z na dzie ją, że się za trzy ma i za cznie awan tu rę. Ale fa- 
cet – uśmiech nię ty – po je chał da lej, a ona po sta no wi ła pójść do domu.



DZIE WIĘĆ

Mi ca ela nie sku si ła się na pro po zy cję Frans so na i w re zul ta cie wy lą do wa ła
w wy dzia le do spraw prze stęp czo ści mło dzie ży. Ale czu ła, że to jej nie wy- 
star czy. Za pi sa ła się więc na kurs pod staw pra wa na Uni wer sy te cie Sztok- 
holm skim i  w  mia rę moż li wo ści sta ra ła się być na bie żą co z  po stę pa mi
w śledz twie. Z tego, co do niej do cie ra ło, wnio sko wa ła, że nie wie le się tam
dzia ło w tej spra wie. Od kąd Sąd Okrę go wy w Sol nie zwol nił Giu sep pe Co- 
stę, ze spół śled czy nie miał żad nej no wej kon cep cji i im wię cej cza su mi ja- 
ło, tym mniej ją cała spra wa ob cho dzi ła.

Była za ję ta pra cą i stu dia mi, cza sem wy cho dzi ła z Va nes są do knajp czy
klu bów. Pew ne go wie czo ru, po tym gdy spo tka ły się na wcze sne go drin ka,
Mi ca ela wra ca ła sama przez pa saż Stu re gal le rian. To była koń ców ka wrze- 
śnia, kwa drans po ósmej wie czo rem. Ka wa łek da lej, na pla cu Stu re plan, za- 
uwa ży ła chło pa ka z ochro ny rzą do wej, któ re go tro chę zna ła.

Na zy wał się Al bin Coś tam, był wy so ki, ja sno wło sy, miał wy dat ne ko ści
po licz ko we i małe czuj ne oczy. Stał przed wej ściem do re stau ra cji i po ję zy- 
ku jego cia ła Mi ca ela od razu po zna ła, że był na służ bie. Dla te go tyl ko krót- 
ko ski nę ła mu gło wą i  zaj rza ła do środ ka, żeby zo ba czyć, kogo ochra nia.
Naj pierw nie za uwa ży ła ni cze go szcze gól ne go. A po tem przy sta nę ła za sko- 
czo na.

W  re stau ra cji był Mats Kle eber ger, mi ni ster spraw za gra nicz nych. Sie- 
dział tuż przy oknie w  to wa rzy stwie trzech in nych męż czyzn, co tro chę
zdzi wi ło Mi ca elę. Od pew ne go cza su ra czej nie zda rza ło się, żeby po li ty cy
tak wy so kie go szcze bla otwar cie po ka zy wa li się w miej scach pu blicz nych.
Ale to był Kle eber ger, naj bar dziej wy ra zi sta i do mi nu ją ca po stać w rzą dzie.
Miał na so bie bia łą ko szu lę i oku la ry w ma ho nio wych opraw kach, któ re od- 



su nął na czo ło. Z jego ge stów i wy ra zu twa rzy Mi ca ela wy wnio sko wa ła, że
mó wił o czymś, co bar dzo go an ga żo wa ło.

Ema no wał tą samą ab so lut ną pew no ścią sie bie co w te le wi zji, któ ra su- 
ge ro wa ła wi dzom, że mi ni ster ro zu mie róż ne spra wy i po wią za nia tro chę
le piej niż inni. Jego cha ry zma czy ra czej szla chet na ele gan cja w  ge stach
i mi mi ce spra wia ła, że wszy scy inni po li ty cy wy glą da li przy nim jak za gu- 
bie ni pro win cju sze. Za fa scy no wa na Mi ca ela ob ser wo wa ła sce nę w re stau- 
ra cji.

Wkrót ce za uwa ży ła jed nak, że to nie Kle eber ger przy cią ga ją naj bar- 
dziej. Był tam jesz cze wy so ki męż czy zna w czar nej ko szu li, któ ry sie dział
na prze ciw ko nie go i – w od róż nie niu od po zo sta łych osób przy sto le – spra- 
wiał wra że nie znu dzo ne go, jak by mi ni ster spraw za gra nicz nych był w jego
oczach tyl ko nie zno śnym dzie cia kiem.

Ale naj bar dziej po ru szy ło ją coś in ne go. To była lewa noga tego męż czy- 
zny. Koń czy na pod ska ki wa ła ner wo wo pod sto łem  – już to gdzieś wcze- 
śniej wi dzia ła. Męż czy zną tym był Hans Rek ke. Mi ca ela przez mo ment za- 
pra gnę ła wpaść do re stau ra cji i za py tać go o wszyst ko, nad czym tyle roz- 
my śla ła. Ale oczy wi ście na dal sta ła przed oknem. Te raz do tar ło do niej jesz- 
cze wy raź niej, dla cze go pro fe sor nie od po wie dział na jej ma ile i  te le fo ny.
W jego świe cie nie było miej sca dla ko goś ta kie go jak ona, zwłasz cza kie dy
wi dzia ła, że sie dzi znu dzo ny na wet w  obec no ści sa me go mi ni stra, jak by
i te raz chciał się za jąć czymś waż niej szym.

– Idio ta – po wie dzia ła pół gło sem sama do sie bie, na wet do brze nie wie- 
dząc, kogo ma na my śli.

Tym cza sem w re stau ra cji coś się za czę ło dziać. Rek ke naj wy raź niej prze- 
rwał Kle eber ge ro wi. Na twa rzy mi ni stra po ja wi ło się za wsty dze nie i  tego
już było dla Mi ca eli za wie le. Ni g dy nie wi dzia ła, żeby ktoś w  ten spo sób
wpra wił Kle eber ge ra w  za kło po ta nie, więc w  koń cu ode szła, klnąc ci cho
pod no sem.

To było ta kie... nie spra wie dli we. Całe ży cie było nie spra wie dli we. Mu sia- 
ła wal czyć, cięż ko pra co wać, prze py chać się łok cia mi. A mimo to cią gle za- 
my ka ły się przed nią drzwi, pod czas gdy on do stał wszyst ko: by strość umy- 



słu, sza cu nek na wet w krę gach rzą do wych, bo gac two, szczę śli wą ro dzi nę –
naj pew niej całą pie przo ną idyl lę. Je dy ny mi nus sta no wi ło może to, że cza- 
sem mu siał się uże rać z tę py mi gli nia rza mi i zno sić ga da tli wych dy gni ta- 
rzy. Ale to też z pew no ścią nie było ta kie strasz ne. Da wa ło mu oka zję, żeby
po ka zać swo ją prze wa gę. Niech go dia bli.

Po raz set ny przy po mnia ła so bie tam tą wi zy tę w  jego wiel kim domu
w Djur shol mie. To było po ni ża ją ce, bez wąt pie nia, praw dzi wa in te lek tu al- 
na eg ze ku cja. A jed nak był w tym też dla niej pe wien mo ment trium fu, po- 
czu cie, że Rek ke w ja kiś spo sób wy mie rza spra wie dli wość za te wszyst kie
sy tu acje, kie dy fa ce ci z ze spo łu pa trzy li na nią z góry. Poza tym nie mo gła
za po mnieć swo jej ra do ści i za sko cze nia, kie dy ko ron ka w ze gar ku Frans so- 
na rze czy wi ście od pa dła.

Był to tak ma gicz ny mo ment, że na wet Rek ke nie mógł go ze psuć swo ją
non sza lan cją i  mil cze niem przez całe lato. Kie dy scho dzi ła w  dół Bi blio- 
teks ga tan, na jej twarz stop nio wo wra cał uśmiech. My śla ła, że Rek ke na
pew no był aro ganc kim dup kiem, ale nie mo gła go skre ślić z tego po wo du.
Ota cza ją cy go blask wręcz wzmoc nił się po tym, jak obo jęt nie po trak to wał
Kle eber ge ra. Ale Mi ca ela nie przy zna ła by się do tego przed ni kim, na wet
przed Va nes są, więc od su nę ła te my śli i po szła w stro nę Kung sträd går den
i wej ścia do me tra przy Ar se nals ga tan.

 
Jak też ona się na zy wa ła? Mar tin Fal ke gren na dal nie mógł so bie przy po- 
mnieć. Ale z  ja kie goś po wo du szedł za nią. W  za sa dzie to była wina jego
żony.

Han na zo sta ła na gle we zwa na do pra cy, na chi rur gię or to pe dycz ną, i zo- 
sta wi ła go sa me go w mie ście. Chwi lę póź niej stał na Stu re plan, nie zde cy- 
do wa ny, czy wra cać tak sów ką do domu, czy szu kać przy gód na wła sną
rękę. I wła śnie wte dy, kie dy błą dził wzro kiem, wy pa tru jąc ja kiejś wska zów- 
ki, zo ba czył tę mło dą Chi lij kę.

Tro chę się wy stro iła. Mia ła na so bie ob ci słe dżin sy, któ re ład nie pod kre- 
śla ły jej ty łek, tyl ko bluz ka była zde cy do wa nie za luź na, a  grzyw ka na dal



opa da ła jej po ni żej brwi. „Mło da ko bie ta nie po win na się tak ukry wać”  –
po my ślał i po sta no wił po dejść do niej, żeby po roz ma wiać.

Choć wła śnie wte dy coś się sta ło. Jej cia ło za sty gło na chwi lę nie ru cho- 
mo, jak by mia ła przy stą pić do ata ku. Ale nic ta kie go nie na stą pi ło. Po trzą- 
snę ła tyl ko ra mio na mi i po szła da lej w stro nę Bi blio teks ga tan. Pod świa do- 
mie zro bił kil ka kro ków w  tym sa mym kie run ku. Czy rze czy wi ście po wi- 
nien za nią iść? „No wła ści wie dla cze go nie” – uznał. To taki spon ta nicz ny
po mysł, ta kie małe sza leń stwo. A kie dy zo ba czył, jak prze ci na Nor r malm- 
storg, na brał pew no ści, że po wi nien z nią po roz ma wiać.

Prze cież nie bra ko wa ło im te ma tów. W ze spo le śled czym były nie po ro- 
zu mie nia. Nie wie dział tyl ko, co do niej do tar ło, ile z tego wy cie kło w ogó le
na ze wnątrz. Po sta no wił więc, że za rzu ci węd kę, a  może też... sko ro jego
żona mia ła być za ję ta całą noc. Omiótł wzro kiem jej cia ło z góry na dół.

– Do bry wie czór, co za spo tka nie – rzu cił.
Dziew czy na od wró ci ła się, w oczy wi sty spo sób za sko czo na, może na wet

tro chę zde ner wo wa na, co mu się spodo ba ło. Przez chwi lę szu kał oznak
sza cun ku, uni żo no ści. Ale tak samo jak przed tem wy czu wał w  niej ja kąś
sprzecz ność, coś, cze go nie po tra fił by okre ślić.

– Do bry wie czór – po wie dzia ła.
– Chcia łem tyl ko za py tać – po słał jej swój naj sym pa tycz niej szy uśmiech –

czy do brze się pani u nas pra cu je?
Przez chwi lę zwle ka ła z od po wie dzią.
– Tak, do brze. Dzię ku ję – od rze kła wresz cie.
– Mam na dzie ję, że nie była pani roz cza ro wa na, kie dy od su nię to pa nią

od śledz twa?
Wy raz jej twa rzy się zmie nił, a Fal ke gren na brał pew no ści, że była z tego

po wo du wście kła. Ale naj wy raź niej po sta no wi ła tego nie oka zy wać.
– W po rząd ku. Lu bię swo je nowe sta no wi sko.
– Czy ma pani kon takt z resz tą ze spo łu? – za py tał.
– Roz ma wiam cza sem z  Jo na sem Be ije rem. Ale daw no się nie sły sze li- 

śmy. Pew nie nie ma aż tak dużo do opo wia da nia – do da ła, a on po czuł się



spro wo ko wa ny jej sło wa mi.
Nie dla te go, że na dal od po wia dał za wy ja śnie nie tego mor der stwa. Ale

od sy tu acji z Co stą od czu wa li w tej spra wie pe wien dys kom fort, któ ry po- 
tra fił na gle o so bie przy po mnieć. Dla te go za wsze bar dzo oso bi ście od bie rał
kry ty kę śledz twa.

– A jed nak zda rzy ło się tro chę no wych rze czy. Sły sza ła pani, że ko le dzy
są bli scy zi den ty fi ko wa nia tego sta re go czło wie ka, któ ry prze cho dził obok
bo iska pod czas awan tu ry? Wło ży li w to ogrom nie dużo pra cy.

– Ach tak, do praw dy? – rzu ci ła. – Nie byli nim spe cjal nie za in te re so wa ni,
kie dy tam pra co wa łam.

– Nie – po wtó rzył bez wied nie. – Ale te raz to jest go rą cy trop. Po ma ga im
ame ry kań ska służ ba wy wia dow cza w Ka bu lu.

– Jo nas mó wił, że jed nak wca le nie jest tak ła two się do ga dać z Ame ry ka- 
na mi.

– Wszyst ko tam idzie bar dzo opor nie. Z oczy wi stych wzglę dów.
Mi ca ela przez chwi lę się nad czymś za sta na wia ła.
– Mogę pana o coś za py tać?
– Oczy wi ście. O co kol wiek – od parł i wy obra ził so bie, że jego od po wiedź

bę dzie dłu ga, wy gło szo na nie co oj cow skim to nem, może nad szkla necz ką
cze goś moc niej sze go w  jed nym z  po bli skich lo ka li. Ob rzu cił prze lot nym
spoj rze niem jej bio dra.

– Czy nie my śle li ście o tym, żeby po now nie skon sul to wać się z pro fe so- 
rem Rek kem? – za py ta ła i w jed nej se kun dzie ze psu ła cały na strój.

– Nie, nie bra li śmy tego pod uwa gę – od po wie dział.
– On wi dział ja sno wie le rze czy.
– Cla ri tas, cla ri tas, cią gle to po wta rza. – Mar tin Fal ke gren sta rał się na dal

spra wiać wra że nie wy lu zo wa ne go, choć w  rze czy wi sto ści chciał splu nąć
sło wa mi i  wci snąć je tej dziew czy nie do gar dła. „Nie wszyst ko jest ta kie
pro ste, jak ci się wy da je, pa nien ko”  – chciał po wie dzieć. Wie dział jed nak,
że to był by błąd, więc po sta no wił za koń czyć roz mo wę.



– Pro fe sor wi dział coś szcze gól ne go w  daw nych ob ra że niach Ka bi ra  –
cią gnę ła Mi ca ela.

– No wła śnie, tak, być może tak było. Ale nie za wsze wi dział tak dużo, jak
mu się wy da wa ło. Nie mniej...

– Słu cham?
– Mu szę już iść. Na praw dę miło było pa nią spo tkać – do koń czył, ujął jej

dłoń i  lek ko mu snął ra mię. Po tem ru szył przed sie bie, zła pał tak sów kę,
a  pod czas jaz dy do domu wspo mi nał roz mo wę z  Rek kem. „Pie przo ny
kłam ca” – my ślał. Wy da je mu się, że może rzu cać naj róż niej sze oskar że nia,
bo ma swój ty tuł i swo je mi lio ny. Mar tin Fal ke gren był dum ny z sie bie, że
nie prze ka zał da lej zna nych mu in for ma cji, jak ja kaś cho ler na roz plot ko- 
wa na baba. Po pro stu ro zu miał spo czy wa ją cą na nim od po wie dzial ność
i wy ka zał się ce cha mi przy wód czy mi.

W głę bi du szy miał na dzie ję, że Ame ry ka nie raz na za wsze zro bią po rzą- 
dek z Han sem Rek kem.

 
Mi ca ela nie wy sia dła na sta cji Ki sta. Po je cha ła da lej do Hus by, bo za mie- 
rza ła zo ba czyć się z  mat ką. Ale kie dy do tar ła na po dwór ko, zo ba czy ła na
jego dru gim koń cu zna jo me ple cy w sza rej kurt ce. Ple cy zmie rza ły w stro- 
nę lasu przy Järva fäl tet.

– Lu cas! – za wo ła ła.
Chy ba jej nie usły szał, więc Mi ca ela da lej szła w  stro nę blo ku i  win dy,

roz my śla jąc o spo tka niu z Fal ke gre nem. Nie wie dzia ła, o co mu cho dzi ło.
Dla cze go wła ści wie do niej pod szedł, dla cze go tak dziw nie za re ago wał,
kie dy wy mie ni ła na zwi sko Rek ke go? Jesz cze tak nie daw no Fal ke gren po- 
dzi wiał pro fe so ra, wku rzał ich tymi swo imi prze chwał ka mi i  uwiel bie- 
niem. Te raz na dźwięk jego na zwi ska oka zy wał ra czej iry ta cję. Może to nie
ta kie dziw ne, bio rąc pod uwa gę, jaki ob rót przy bra ło śledz two, ale mimo
wszyst ko... Mi ca ela mia ła wra że nie, że było w tym coś jesz cze.

W jej my ślach znów po ja wił się Lu cas – w tej sa mej chwi li ob ró ci ła się na
pię cie i też po szła w stro nę la sku.



Nie było to naj przy jem niej sze miej sce w Hus by. Od by wał się tu han del
nar ko ty ka mi i Mi ca ela wie dzia ła, że jej dru gi brat, Si món, czę sto cha dzał
tam wie czo ra mi, w po szu ki wa niu dra gów albo cze go kol wiek in ne go: to wa- 
rzy stwa, ja kichś emo cji. Ale te raz ni ko go nie wi dzia ła. Las był pu sty. Za czął
wiać wiatr. Li ście już po żół kły, na zie mi le ża ły śmie cie i pusz ki po pi wie.

W  prze świ cie mię dzy drze wa mi po pa trzy ła na ścia nę sza ro zie lo ne go
blo ku i okno mat ki na trze cim pię trze. Na gle po czu ła, że nie chce być tu taj,
wo la ła by pić z  nią her ba tę, opo wie dzieć o  Rek kem i  Kle eber ge rze, na co
mama wy krzyk nę ła by tro chę na iw nie, a  tro chę kry tycz nie: „Mój Boże, ja- 
kich ty wy so ko po sta wio nych lu dzi spo ty kasz! Ale nie myśl na wet przez se- 
kun dę, że mo gła byś im za ufać”.

Wiatr kle ko tał ga łę zia mi drzew. Mi ca ela wy czu wa ła trud ne do uchwy ce- 
nia za gro że nie, mimo to po de szła kil ka kro ków bli żej do alej ki i  la tar ni.
Wte dy jej uszu do biegł ten od głos. Był le d wo sły szal ny. Przy po mi nał ra czej
skom le nie i  mo gła by uznać, że wy da je go ja kieś zwie rzę. Wsłu cha ła się
zno wu, skon cen tro wa na, a  wte dy dźwięk po now nie się po ja wił. Tym ra- 
zem brzmia ło w nim prze ra że nie, jak by ta oso ba bała się krzy czeć i  tyl ko
dy sza ła. Mi ca ela sta ła przez se kun dę w bez ru chu, po tem za czę ła się po wo li
ob ra cać, wpa tru jąc się w las i na słu chu jąc tego od gło su.

Za uwa ży ła mię dzy drze wa mi dwóch męż czyzn, któ rzy się bili, czy ra czej
tyl ko je den z nich bił, a był nim Lu cas. Wy glą dał, jak by za mie rzał zro bić ja- 
kąś strasz ną rzecz. Coś pcha ło Mi ca elę bli żej, choć bała się, że brat ją za- 
uwa ży. Ale mu sia ła zo ba czyć wszyst ko: jak Lu cas wy cią ga pi sto let, któ ry
miał za pa sem, i  przy sta wia go do krta ni tego dru gie go fa ce ta. Mi ca ela
uświa do mi ła so bie wte dy, co ją w  tym wszyst kim naj bar dziej prze ra zi ło.
Nie same po gróż ki, nie wy lot lufy na gar dle tam te go czło wie ka, ale wpra wa
i na tu ral ność tego ru chu. I choć nie sły sza ła, co mó wią, ro zu mia ła, że ten
dru gi, mło dy ciem no skó ry chło pak, naj wy żej osiem na sto-, dzie więt na sto- 
let ni, zro bi po tem wszyst ko, cze go tyl ko jej brat za żą da. Chło pak wy dy szał
bez sil nie kil ka słów i padł na zie mię, a Lu cas zo sta wił go i po szedł.

Przez chwi lę Mi ca ela sta ła jak spa ra li żo wa na i za sta na wia ła się, czy nie
po win na po dejść do le żą ce go, ale kie dy wresz cie była w sta nie się ru szyć,



chło pak wstał i po biegł w dru gą stro nę, a ona zo sta ła sama w le sie, dy go- 
cząc na ca łym cie le. Po tem po wo li ru szy ła w stro nę sta cji me tra i – ku swe- 
mu zdu mie niu – za uwa ży ła, że lek ko ku le je. Znów to cho ler ne bio dro da- 
wa ło o so bie znać, jej uraz wo jen ny, jak ma wia ła Va nes sa. Ale kie dy do tar ła
na plac, zdą ży ła już o tym za po mnieć.

Czu ła w gło wie ogłu sza ją ce pul so wa nie i przez dłuż szą chwi lę są dzi ła, że
za raz za dzwo ni do Lu ca sa i go zwy czaj nie opie przy. Ale jej my śli wkrót ce
po dą ży ły w in nym kie run ku. Na gle od nio sła wra że nie, że wi dzi całe ży cie
w  zu peł nie in nym świe tle. Wspo mnie nia, któ re jesz cze przed chwi lą były
miłe albo przy naj mniej nie win ne, sta ły się ciem ne i znie kształ co ne. Czu ła
na ra sta ją cą wście kłość, aż w koń cu na bra ła pew no ści, że po win na skon tak- 
to wać się z Frans so nem i opo wie dzieć mu, co przed chwi lą wi dzia ła. Je śli
przy oka zji wró ci ła by do ze spo łu śled cze go, tym le piej.



DZIE SIĘĆ

Na stęp ne go ran ka, kie dy wresz cie wy bi ła ósma, za dzwo ni ła do ko mi sa rza.
Ale gdy Frans son ode zwał się w słu chaw ce, Mi ca ela się roz łą czy ła. Nie była
w sta nie tego zro bić, nie tyl ko dla te go, że dzia ła nie za ple ca mi Lu ca sa oka- 
za ło się trud niej sze, niż my śla ła. Świa do mość, że mo gła by na tym ugrać
coś dla sie bie, psu ła szla chet ność jej in ten cji. Zresz tą wła ści wie dla cze go
mia ła by co kol wiek da wać Frans so no wi w pre zen cie? Niby w jaki spo sób so- 
bie na to za słu żył?

Usia dła w kuch ni przy sto le, na la ła so bie fi li żan kę her ba ty i po my śla ła,
że może po win na skon tak to wać się bez po śred nio z  kimś zaj mu ją cym się
prze stęp czo ścią zor ga ni zo wa ną w dziel ni cy. Ale nie, oni pew nie by jej nie
za ufa li. Za miast tego po win na... co wła ści wie mo gła zro bić? Prze pro wa- 
dzić wła sne do cho dze nie? Do wie dzieć się, czym Lu cas tak na praw dę się
zaj mo wał? To by ło by oczy wi ście naj bar dziej ra cjo nal ne.

Po szła do po ko ju, włą czy ła kom pu ter i wpi sa ła imię i na zwi sko Lu ca sa.
Nie było ani jed ne go tra fie nia, co wca le jej nie zdzi wi ło. Za rów no brat Mi- 
ca eli, jak i jego kum ple ra czej nie prze sia dy wa li przy kom pu te rze, blo gu jąc.
Pod wpły wem im pul su wrzu ci ła też do wy szu ki war ki na zwi sko Rek ke go –
ra czej dla od prę że nia, żeby uciec przed drę czą cy mi my śla mi.

Na mo ni to rze po ka za ło się zdję cie męż czy zny, któ ry przy po mi nał pro fe- 
so ra, ale był tro chę więk szy, ma syw niej szy, miał bar dziej prze rze dzo ne
wło sy. Mi ca ela skądś go ko ja rzy ła, a  jego oczy wy da wa ły się jej fał szy we.
Na zy wał się Ma gnus Rek ke. Był bra tem Han sa Rek ke go, ale przede wszyst- 
kim se kre ta rzem ga bi ne tu i  naj bliż szym współ pra cow ni kiem mi ni stra
spraw za gra nicz nych Kle eber ge ra. To tłu ma czy ło ko la cję w re stau ra cji Stu- 
re hof. Tyl ko po to, żeby przez chwi lę nie my śleć o Lu ca sie, Mi ca ela za czę ła



wczy ty wać się w  in for ma cje na te mat bra ta pro fe so ra. A było ich cał kiem
dużo.

Ma gnus Rek ke był przed sta wia ny jako sza ra emi nen cja. W  kil ku miej- 
scach na pi sa no, że miał wy jąt ko wo do bre kon tak ty z ad mi ni stra cją ame ry- 
kań ską. Mó wi ło się, że jego wpły wy jesz cze wzro sły po je de na stym wrze- 
śnia. „Bez Ma gnu sa ni g dy nie mie li by śmy do stę pu do wie lu istot nych in- 
for ma cji od służb spe cjal nych”  – mó wił sam Kle eber ger. Ale naj wy raź niej
nie wszy scy po dzie la li ten za chwyt. „Ma gnus Rek ke jest na po sył ki dla CIA
jak uczniak” – pi sał fe lie to ni sta po po łu dniów ki „Afton bla det”. W ogó le wie- 
lu dzien ni ka rzy, za rów no z pra wej, jak i z le wej stro ny, do ma ga ło się jego
dy mi sji, nie ukry wa jąc mimo to swo je go po dzi wu dla jego oso by. „Ktoś
inny na miej scu Rek ke go już daw no wy le ciał by z  rzą du”  – na pi sa no we
wstęp nia ku w „Sven ska Dag bla det”. „Ale po nim wszyst ko spły wa, jak by był
po nad pra wem do ty czą cym zwy kłych śmier tel ni ków”.

Ma gnus Rek ke oprócz an giel skie go znał też nie miec ki i fran cu ski, a tak- 
że chiń ski i  arab ski, miał ty tuł dok to ra sto sun ków mię dzy na ro do wych
z ko le gium Christ Church w Oks for dzie. Dys po no wał po dob no sze ro ką sie- 
cią kon tak tów. Mó wi ło się, że zna do brze Tony’ego Bla ira, Con do le ez zę
Rice i ma po wią za nia ze służ ba mi wy wia dow czy mi na ca łym świe cie.

Z  opi sów ja wił się jako czło wiek in te li gent ny i  oczy ta ny, cza sem cwa- 
niak, czę sto nie za leż ny – bo bez przy na leż no ści par tyj nej. Dys po no wał du- 
żym ma jąt kiem, któ ry odzie dzi czył po ojcu, nor we skim ar ma to rze Ha ral- 
dzie Rek kem. Oj ciec zmarł, kie dy jego sy no wie byli mali, jego żoną była Eli- 
sa beth z  domu von Bülow, daw na wy kła dow czy ni for te pia nu w  aka de mii
mu zycz nej w Wied niu – Uni ver si tät für Mu sik und dar stel len de Kunst.

W  krót kiej not ce na pi sa no, że młod szy brat Ma gnu sa Rek ke go, Hans,
był obie cu ją cym pia ni stą, wy kształ co nym w  Ju il liar dzie w  No wym Jor ku.
Nie było tam nic o tym, dla cze go za koń czył ka rie rę pia ni sty, ani na wet że
te raz jest pro fe so rem Stan for da. Je dy nie że obaj sy no wie od naj młod szych
lat mu sie li być wy bit ni. W domu nie uzna wa no ni cze go in ne go. Tyl ko nie
cho dzi ło tu o ty tu ły ani o pie nią dze – któ rych ro dzi na po sia da ła aż nad to –
ale o  zdol ność do osią ga nia czy two rze nia rze czy wiel kich lub pięk nych.



„Mie li śmy wy ra stać po nad na sze cza sy, my śleć sze rzej niż inni. W prze ciw- 
nym ra zie od nie śli by śmy po raż kę”.

Na sta rym zdję ciu zro bio nym przed kon cer tem sę dzi we go pia ni sty Ar- 
tu ra Ru bin ste ina w  sztok holm skim Kon ser thus bra cia sto ją bli sko sie bie,
pro mien nie uśmiech nię ci. Są bar dzo mło dzi, mają po dwa dzie ścia kil ka
lat, ele ganc kie gar ni tu ry z  chu s tecz ką w  kie szon ce, ko szu le roz pię te pod
szy ją. Wy glą da ją, jak by obiek tyw nie ro bił na nich żad ne go wra że nia, jak by
byli bar dziej za in te re so wa ni czymś in nym w tłu mie lu dzi niż fo to gra fem.
Na wet w tej obo jęt no ści na blask fle szy Mi ca ela do strze gła wpływ ich pie- 
przo ne go uprzy wi le jo wa ne go dzie ciń stwa. „Tyl ko lu dzie, któ rzy od sa me- 
go po cząt ku są roz piesz cza ni wzglę da mi in nych i  świa tłem re flek to rów,
sto ją po tem tak obo jęt nie przed fo to gra fem kro nik to wa rzy skich” – po my- 
śla ła.

Te raz jej my śli z  jesz cze więk szą siłą po wró ci ły do Lu ca sa, jak gdy by
zdję cie tam te go ro dzeń stwa spo tę go wa ło przy gnę bie nie jej wła sną sy tu- 
acją. I nie my śla ła tyl ko o bro ni, któ rą jej brat wy cią gnął zza pasa i przy sta- 
wił tam te mu chło pa ko wi do gar dła.

Znów całe ży cie zło żo ne z ma łych i wiel kich wy da rzeń sta nę ło przed jej
ocza mi w zu peł nie no wym świe tle i po czu ła tak sil ne znie chę ce nie, jak by
jej prze szłość wła śnie pi sa ła się na nowo. Wresz cie od su nę ła od sie bie te
my śli i po szła do pra cy. Przez całą dro gę sta ra ła się trzy mać tam te spra wy
na dy stans, jak by samo wspo mi na nie było nie bez piecz ne. Za miast o Lu ca- 
sie za czę ła my śleć o  Rek kem i  jego pod ska ku ją cej no dze  – co mia ła ro bić
jesz cze wie le razy w cią gu mi ja ją cych mie się cy.

Sta ło się to na wet czymś w  ro dza ju ob se sji. Prze czy ta ła wszyst kie jego
książ ki i ar ty ku ły na uko we, a cza sem, kie dy jej ko le dzy mó wi li coś głu pie go
lub nie zro zu mia łe go, za sta na wia ła się po ci chu, co po wie dział by na to Rek- 
ke. Ja kie błę dy zna la zł by w ich my śle niu i  lo gicz nym wnio sko wa niu? Zda- 
rza ło się jej śnić o tym, że z nim pra cu je. Ale to były tyl ko sny.

Ża den czło wiek nie był od nie go od da lo ny bar dziej niż ona.



JEDE NA ŚCIE

– No po ca łuj mnie. Bądź tro chę sza lo na – po wie dział.
Było póź no i gwar no. Mi ca ela wy bra ła się z Va nes są do klu bu, trze ci lub

czwar ty raz w tym mie sią cu. Może nie było tak, że szła na ży wioł, ale mimo
wszyst ko cał kiem nie źle się ba wi ła, czu ła się na wet atrak cyj na, a to wszyst- 
ko oczy wi ście dzię ki Va nes sie. Wo kół niej za wsze tyle się dzia ło.

Przy cią ga ła lu dzi w klu bach noc nych i ba rach w cen trum mia sta – prze- 
waż nie chło pa ków z przed mieść, ta kich sa mych jak ci, z któ ry mi do ra sta ły,
ale też biz nes me nów, spor tow ców, wszyst kich moż li wych, na wet Ma ria
Co stę, któ ry po ja wił się przed chwi lą i te raz stał o mi li metr od Mi ca eli. Ma- 
rio zo stał wła śnie ku pio ny przez fran cu ski klub Olym pi que Mar sy lia
i wszy scy się tym eks cy to wa li. Był ło bu zem i gwiaz dą. Na zmia nę strze lał
bram ki i pa ko wał się w kło po ty, a cze go by nie zro bił, wszę dzie szła za nim
hi sto ria z jego oj cem i Ja ma lem Ka bi rem. Sta ła się nie ja ko czę ścią jego oso- 
by i pod kre śla ła jego mrocz ną stro nę. Miał już osiem na ście lat, był wy so ki
i mu sku lar ny, ubra ny w ob ci słą czar ną ko szul kę Nike i bejs bo lów kę tro chę
krzy wo za ło żo ną na gło wę. Pod szedł do nich kro kiem, ja kim kie dyś po ru- 
szał się Bep pe – ni czym kow boj, do któ re go na le ży całe mia stecz ko.

Z  po cząt ku na wet nie wi dział Mi ca eli. Jak wszy scy inni był za in te re so- 
wa ny Va nes są. W koń cu od wró cił się do niej, a wte dy Mi ca ela za uwa ży ła,
że on nie tyl ko po ru szał się jak Bep pe. Był też pi ja ny jak Bep pe.

– Hej ka – rzu cił.
– Cześć – od po wie dzia ła Mi ca ela.
– Kopę lat. Kie dy ostat nio... Chy ba jak mnie prze słu chi wa łaś. Jak się py- 

ta łaś, czy oj ciec mnie prał.
– Tak, moż li we – przy zna ła.



– On jest ci za je bi ście wdzięcz ny.
– Prze cież nic ta kie go nie zro bi łam.
– Jest ci za je bi ście wdzięcz ny – po wtó rzył.
– Jak on się czu je?
– Mu siał się prze nieść. Za dużo było ga da nia. Ku pi łem mu nowe miesz- 

ka nie.
– Wiem.
– Dla cze go ni ko go nie aresz tu je cie?
– Nie mam z tym już nic wspól ne go.
– Dla cze go ni ko go nie aresz tu je cie? – po wie dział, jak by mu siał wszyst ko

po wtó rzyć dwa razy.
– Bo to są idio ci.
– Ale zła pa li ście in ne go fa ce ta, praw da, ja kie goś Ara ba?
– To była nie wła ści wa oso ba.
– Ale oj ciec i tak jest ci za je bi ście wdzięcz ny – po wie dział jesz cze raz i to

wła śnie wte dy na chy lił się do przo du, czy ra czej w dół, bo był o dwie gło wy
wyż szy, po ca ło wał ją i po wie dział, żeby była tro chę sza lo na.

Może to nie było tak do koń ca nie mi łe, na wet jak na to, że był dla niej
smar ka czem. Ale rów no cze śnie w jego twa rzy było coś kre tyń skie go i na dę- 
te go, jak by z jego stro ny to miał być hoj ny gest albo wręcz część za pła ty za
to, co zro bi ła dla Bep pe go. A może Mi ca ela przy po mnia ła so bie Joj je Mo re- 
no. Wra że nie, że oto dzie je się coś za baw ne go albo nie zwy kłe go, ustą pi ło
na głe mu po czu ciu iry ta cji.

Ode pchnę ła go nie co sil niej niż za mie rza ła, a on był tak na pra ny, że za- 
to czył się do tyłu i upadł na ko le gę, ni skie go gru be go chło pa ka z uli za ny mi
wło sa mi i szpa rą w zę bach. Tam ten też się za chwiał i pra wie wy lą do wał na
zie mi.

– Co wy wy pra wia cie?! – krzyk nął.
– Ech, nic – od parł Ma rio i wy pro sto wał się chwiej nym ru chem.
– Co to za la chon?



– To ta Var gas, co ci mó wi łem. La ska ze śledz twa w spra wie tego sę dzie- 
go. Jest spo ko.

– Co tam, kur na? – za py tał ko le ga, zwra ca jąc się do Mi ca eli.
– Co ma być, kur na? – od par ła.
– Po win ni ście spraw dzić tego sę dzie go. Sły sza łem, że lu bił za ja rać blan- 

ta i ta kie tam.
– Wła śnie, czy to nie były ja kieś kan ty z Afga ni sta nu, chy ba tak uwa ża cie

te raz, nie? – po wie dział Ma rio i znów od wró cił się do niej. Z jego oczu wy- 
zie ra ło za gu bie nie, jak by na praw dę chciał to wie dzieć i za po mniał, że jesz- 
cze przed chwi lą pró bo wał się do niej do bie rać.

– Nie wiem, co oni uwa ża ją – od par ła Mi ca ela i po sta no wi ła odejść.
Gdy mło dy chło pak z trze ma ku fla mi piwa po trą cił ją i ochla pał jej bluz- 

kę, gło śno za klę ła. Nie tyl ko z  po wo du Ma ria i  tego chło pa ka. Po my śla ła
o śledz twie. Kur wa, jak oni mo gli wy klu czyć ją z ze spo łu?! Da lej zaj mo wa ła
się prze stęp czo ścią wśród nie let nich w dziel ni cach Hus by, Rin ke by i Akal la
i  choć mia ła wyż szą wy kry wal ność niż kto kol wiek z  wy dzia łu, na wet nie
otar ła się o więk sze, po waż niej sze prze stęp stwa. Nie li czy ło się zu peł nie, że
jest dwa razy lep sza od po zo sta łych. I tak nie mia ła szans, żeby ją do pu ści- 
li – o ile nie wbi je noża w ple cy wła sne mu bra tu.

Wy su szy ła bluz kę z  piwa, a  po tem błą dzi ła jesz cze ja kiś czas po wnę- 
trzach Spy Baru w po szu ki wa niu cze goś – może choć uśmie chu czy flir tu
na od le głość – cze go kol wiek, co spra wi ło by, że opu ści to miej sce z mniej- 
szym nie sma kiem. Ale wkrót ce jej się znu dzi ło, więc ode bra ła z  szat ni
kurt kę i wy szła z lo ka lu.

Był 3 kwiet nia 2004 roku, koń czy ła się sza ra i  wietrz na zima. Te raz
wresz cie się tro chę ocie pli ło, ale Mi ca eli i  tak mar z ły nogi. W  raj sto pach
mia ła dziu rę. Oka za ło się, że jest póź niej, niż my śla ła  – ze gar po ka zy wał
go dzi nę 1.48. Prze stra szy ła się, że nie zdą ży na ostat nie me tro do domu,
i pod bie gła do Öster malm storg, nie zwra ca jąc uwa gi na oto cze nie.

Zdą ży ła. Po ciąg miał od je chać za czte ry mi nu ty. Mi ca ela ro zej rza ła się
po pe ro nie: było gło śno, tłum lu dzi, więk szość wy raź nie pi ja na. Tuż obok



niej grup ka chło pa ków za ba wia ła się ko pa niem pusz ki po pi wie – uda wa li,
że strze la ją do bram ki. Krzy cze li i  wy ma chi wa li rę ka mi. Było w  tym coś
nie sta bil ne go, jak by ich ra dość w każ dej chwi li mo gła się zmie nić w agre- 
sję. Ale Mi ca ela nie mia ła siły się tym przej mo wać.

Za ję ła się swo imi my śla mi i – jak czę sto ostat nio – przy po mnia ła so bie
Lu ca sa. Ni g dy nie za py ta ła go o  to, co wi dzia ła w  le sie, ale ich re la cja się
ochło dzi ła. Ja kaś ko bie ta roz kasz la ła się w po bli żu – to brzmia ło jak za pa le- 
nie oskrze li – a chłop cy obok niej byli co raz bar dziej krzy kli wi i agre syw ni,
tak jak się spo dzie wa ła. „Co się tak ga pisz?!” – rzu cił je den z nich do star- 
sze go fa ce ta w ma ry nar ce, któ ry stał opo dal. Mi ca ela roz wa ża ła, czy nie po- 
win na in ter we nio wać.

Nic nie zro bi ła. Jej uwa gę przy cią gnął ktoś inny: nie wy róż nia ją cy się
męż czy zna w  gra na to wym płasz czu i  sza rym ka pe lu szu, sto ją cy ka wa łek
da lej na pe ro nie. On też był naj wy raź niej pi ja ny. Jego cia ło po ru sza ło się
chwiej nie w przód i w tył. Ni ko mu nie prze szka dzał. Po pro stu stał tam so- 
bie lek ko na chy lo ny. A jed nak coś w nim wzbu dzi ło jej czuj ność, może na- 
wet pew ną fa scy na cję. Siłą woli ode rwa ła od nie go wzrok, żeby zer k nąć, co
robi grup ka chło pa ków. Wy glą da ło na to, że wy star czy jed no spoj rze nie,
jed no sło wo i wy wią że się bój ka.

– Spo kój, prze stań cie już – po wie dzia ła, a oni od wró ci li się w jej stro nę.
Ktoś znów kop nął pusz kę, któ ra z grze cho tem po le cia ła na tory, a  inny

z ban dy wy sy czał: „Nie wtrą caj się, kur wo”. Chło pak zro bił na wet krok bli- 
żej, tak że przez mo ment czu ła jego od dech i wście kłe prych nię cia. A mimo
to od wró ci ła się od nie go, wła ści wie tro chę bez wied nie.

Jej spoj rze nie znów po wę dro wa ło do tam te go męż czy zny ka wa łek da lej
na pe ro nie, któ re go ru chy, te raz wi dzia ła to jesz cze wy raź niej, były nie po- 
ko ją ce. Nie tyl ko z  po wo du bra ku sta bil no ści. Wy czu wa ła de ter mi na cję,
któ rą ema no wa ło jego roz ko ły sa ne cia ło. W tu ne lu wła śnie za ja śnia ły świa- 
tła. Roz śpie wa ły się szy ny. Po ciąg zbli żał się do pe ro nu. I  wte dy na gle
wszyst ko zro zu mia ła: ten męż czy zna za mie rzał sko czyć.

Mi ca ela ru szy ła bie giem, za nim zdą ży ła prze my śleć tę de cy zję. W bie gu
po trą ci ła sto ją ce go przed nią chło pa ka, na wet nie za uwa ży ła, że upadł



i  gło śno za klął. Pę dzi ła przed sie bie, krzy cząc: „Nie, na Boga, nie!”. Męż- 
czy zna nie od po wia dał ani nie re ago wał i była pew na, że nie zdą ży. Już po
wszyst kim, nie odwo łal nie – była o tym prze ko na na. A jed nak bie gła da lej,
na oślep, bez kon tro li, i gdzieś w za ka mar kach pa mię ci uka zał jej się oj ciec.
Na mo ment oj ciec i tam ten męż czy zna po łą czy li się w jed no i w tej sa mej
chwi li, w mi kro se kun dzie, rzu ci ła się na przód, a po tem czu ła tyl ko, że leci
nad pe ro nem, gwał tow nie się z czymś zde rza, aż ja kaś po tęż na siła od rzu- 
ca ją do tyłu.

W skro ni i po licz ku pul so wał wście kły pa lą cy ból. Wa go ny ze szczę kiem
prze jeż dża ły obok. Nie ro zu mia ła, co się sta ło. W gło wie jej hu cza ło, mia ła
też pro blem z wi dze niem: czer wo ne i żół te pla my tań czy ły jej przed ocza- 
mi. Le ża ła na czymś mięk kim. „To jest cia ło – uświa do mi ła so bie – brzuch
po kry ty tka ni ną”, a kie dy spoj rza ła w górę, zo ba czy ła, że to cia ło żyje.

Męż czy zna z twa rzą o ostrych ry sach od wza jem niał jej spoj rze nie, zdu- 
mio ny i zdez o rien to wa ny jed no cze śnie, jak by nie mógł zro zu mieć, dla cze- 
go nie umarł. W tym cza sie Mi ca ela pró bo wa ła ogar nąć sy tu ację. Co się sta- 
ło? Ura to wa ła tego czło wie ka, to było ja sne. Ale dla cze go czu ła się tak dziw- 
nie i dla cze go na gle była taka zła?

– Co pan wy pra wia, do cho le ry?! – krzyk nę ła.
– Ja... – za czął męż czy zna.
– Nie wie pan, na co pan na ra ża tych lu dzi?! – ryk nę ła, wy ka zu jąc się wy- 

raź nym bra kiem em pa tii. Mimo wszyst ko mia ła do czy nie nia z  czło wie- 
kiem, któ ry zde cy do wał się na osta tecz ny krok. Ale nie ła go dzi ło to jej
wście kło ści czy dez orien ta cji. Coś tu było nie tak, czu ła to. Choć sama też
była w sta nie szo ku. Przed ocza mi na dal tań czy ły jej ko lo ro we płat ki. Cier- 
pia ła nie opi sa ny ból, chcia ła tyl ko za mknąć po wie ki i  znik nąć. Pod nio sła
się jed nak na ko la na, po trzą snę ła gło wą, żeby od zy skać ostrość wi dze nia,
i znów po my śla ła, że w twa rzy tego męż czy zny było coś dziw ne go.

Nie pa so wa ła tu, jak by na le ża ła do in nej oso by w in nym miej scu. I wte dy
na gle, czy też stop nio wo  – trud no było stwier dzić  – do tar ło do niej: tym
męż czy zną był Hans Rek ke, cho ler ny Rek ke z  umy słem ostrym jak brzy- 
twa, o któ rym są dzi ła, że wie dzie naj bar dziej per fek cyj ne ży cie na świe cie.



– Czy to pan? – wy du ka ła.
– Słu cham? Nie – od po wie dział bez sen sow nie.
– Oczy wi ście, że to pan.
– Kto?
– Hans Rek ke.
– No tak – wy mam ro tał. – Co się sta ło?
– Ura to wa łam pana – po wie dzia ła Mi ca ela.
On mógł na to za re ago wać na róż ne spo so by. Mógł jej po dzię ko wać albo

ją zwy my ślać, że prze szko dzi ła mu w re ali za cji tej osta tecz nej de cy zji. Za- 
miast tego wpa try wał się w  nią wzro kiem peł nym nie opi sa nej roz pa czy.
Po tem wy cią gnął ręce jak małe dziec ko, któ re chce chwy cić mamę. Było
w  tym ge ście coś tak ża ło sne go i  bez rad ne go, że Mi ca ela na mo ment po- 
czu ła po gar dę, jak by jej po dziw dla nie go w jed nej se kun dzie prze ro dził się
w swo je prze ci wień stwo.

– Chcia łem...
– Umrzeć, praw da?
– Słu cham? No tak... Może.
– Jak pan mógł, do ja snej cho le ry?
– Mu szę prze pro sić. Spro wa dzi łem na pa nią kło po ty  – wy mam ro tał,

a ona nic nie od po wie dzia ła, za bra kło jej słów.
Wsta ła tyl ko i uję ła jego dło nie, żeby pod cią gnąć go do góry. Ale był cięż- 

szy, niż my śla ła, więc znów za to czy li się na sie bie, sto jąc tak przy to rach
i po cią gu me tra w  ja kimś sza lo nym uści sku. Mi ca ela na mo ment przy po- 
mnia ła so bie, że kie dyś w chwi li sła bo ści na pew no ma rzy ła o tym, żeby się
do nie go przy tu lić. Choć na pew no nie w ten spo sób – jak by trzy ma ła to- 
piel ca, cia ło, któ re chcia ło znów upaść. I wła śnie w tej chwi li przy po mnia ła
so bie też, że nie byli tu sami.

Lu dzie z ca łe go pe ro nu zgro ma dzi li się wo kół nich, żeby po pa trzeć na to
wi do wi sko, byli tam rów nież oczy wi ście tam ci roz zu chwa le ni chłop cy. Sta- 
li z przo du, ich spoj rze nia były za mglo ne al ko ho lem, a po sta wa agre syw na.



Mi ca ela chcia ła im po wie dzieć, żeby stąd spie prza li. Ale rów no cze śnie
usły sza ła do no śny głos, któ ry mó wił sam do sie bie:

– O mój Boże, mój Boże!
Oko ło trzy dzie sto let ni męż czy zna w  gra na to wej kurt ce, z  nie spo koj ny- 

mi nie bie ski mi ocza mi. Wy glą dał na bar dziej wy stra szo ne go niż resz ta.
– Co jest z wami? – za py tał.
Mi ca ela po pa trzy ła na nie go z iry ta cją.
– Sama nie wiem. Kim pan jest?
– Je stem ma szy ni stą tego po cią gu. Wi dzia łem, jak coś prze le cia ło obok,

usły sza łem tyl ko ude rze nie, by łem pe wien, że... – Nie do koń czył zda nia.
Mi ca ela po my śla ła, że tym ude rze niem mu sia ła być jej gło wa, któ ra wal- 

nę ła w po ciąg. Skon cen tro wa ła się na tym, żeby się ich wszyst kich stąd po- 
zbyć, tych spoj rzeń, któ re wcho dzi ły jej pod skó rę. Uży wa jąc ca łe go swo je- 
go au to ry te tu, ogło si ła, że jest po li cjant ką i że zaj mie się tym męż czy zną.
Skła ma ła, że pa nu je nad sy tu acją, po czym od wró ci ła się w  dru gą stro nę
i  zo ba czy ła coś le żą ce go na pe ro nie ka wa łek da lej. To był sza ry ka pe lusz
Rek ke go, w  któ rym go przed tem wi dzia ła. Pod nio sła ka pe lusz i  na ło ży ła
mu na gło wę.

Po tem po cią gnę ła go za sobą w stro nę ru cho mych scho dów. Oboj gu tro- 
chę plą ta ły się nogi. On opie rał się cięż ko na niej, a Mi ca ela dłu go nic nie
mó wi ła. Sku pi ła się na tym, by utrzy mać go w pio nie, a rów no cze śnie pró- 
bo wa ła zro zu mieć, co się tak na praw dę zda rzy ło.



DWA NA ŚCIE

Ktoś po stu kał ją w ra mię, więc Va nes sa się od wró ci ła. Stał przed nią Ma rio
Co sta, zna na po stać, gwiaz da pił ki noż nej. Choć te raz miał minę idio ty, był
pi ja ny i  na mol ny, a  ona mia ła już dość na wa lo nych ma ło la tów, któ rzy ją
cią gle za ga dy wa li i pró bo wa li ob ła piać.

– Gdzie ona po szła? – spy tał Ma rio.
– Kto?
– Mi ca ela.
– Skąd mam wie dzieć? Wy da je mi się, że jej się nie spodo ba ło, jak pró bo- 

wa łeś ją ob ma cy wać.
– Mia łem jej po wie dzieć jed ną rzecz.
– To dla te go mu sia łeś się na nią rzu cać?
Uśmiech nął się bez ro zum nie. Był tak za gu bio ny, że na chwi lę zro bi ło się

jej go żal i po de szła krok bli żej. Spra wiał wra że nie, jak by się zbie rał w so- 
bie, żeby po wie dzieć coś waż ne go.

– Co mia łeś jej po wie dzieć?
– Chcia łem po ga dać o  mor der stwie. Aresz to wa li ja kie goś fa ce ta koło

osiem dzie siąt ki czy ja koś tak. Ale po tem go pu ści li.
– Mi ca ela wspo mi na ła o tym.
– Nikt nie mógł uwie rzyć, że taki sta ry dzia dek to zro bił.
– To brzmi roz sąd nie.
– A może to był nie ten fa cet, nie wiem. Ale nie o tym chcia łem mó wić.

Oj ciec po wie dział, że wi dział tam też in ne go go ścia, młod sze go, choć po li- 
cja mu nie wie rzy.

– Dla cze go mu nie wie rzą?



– Bo so bie to przy po mniał do pie ro te raz. Wiesz, jaki on jest.
Va nes sa mia ła przed ocza mi Bep pe chwiej nie krą żą ce go po pla cu

w Hus by, po krzy ku ją ce go na lu dzi, żeby scho dzi li mu z dro gi.
– Wiem, jaki on jest – przy zna ła.
Ma rio spoj rzał na nią bła gal nie.
– Czy Mi ca ela się wku rzy ła?
– Na pew no nie była cho ler nie ucie szo na. Nie mo żesz tak się rzu cać na

dziew czy ny, żeby je po de rwać.
– E nie, no co ty, chcia łem tyl ko po ga dać. Oj ciec jest wkur wio ny na nich,

że jesz cze nie wy ja śni li tej spra wy, chy ba ku masz, co nie, a tam ten fa cet, co
to go wi dział, wy glą dał po dej rza nie – beł ko tał.

Va nes sa przyj rza ła mu się bli żej. Spra wiał wra że nie cał kiem sko ło wa ne- 
go, ze swo imi szkli sty mi, przy mru żo ny mi ocza mi. Na gle ude rzy ła ją myśl,
że to mor der stwo mu sia ło od daw na drę czyć ich obu. Swo ją dro gą za wo do- 
wy kon trakt był chy ba cał kiem nie złą re kom pen sa tą. Va nes sa ob ję ła go
prze lot nie i po sta no wi ła po szu kać ko goś za baw niej sze go na resz tę wie czo- 
ru. Ma rio chwy cił ją jesz cze za ra mię i  po wie dział, że za mie rza wy na jąć
pry wat ne go de tek ty wa. Va nes sa po my śla ła, że za ja kieś dzie sięć lat może
być z nie go cał kiem faj ny fa cet, o ile bę dzie trzeź wy i dzia ny. Na od chod- 
nym usły sza ła, jak krzyk nął:

– Ale przyj dzie cie na moją im pre zę po że gnal ną w klu bie?
– Ja sne – rzu ci ła. – Kie dy?
– W po nie dzia łek. Albo we wto rek, tyl ko nie pa mię tam, kur wa, jak się ta

knaj pa na zy wa – od po wie dział Ma rio.
Uzna ła, że to wy star cza ją co pre cy zyj ne in for ma cje, i  po my śla ła, że też

chy ba po win na strze lić kil ka sho tów i się na wa lić. Ale przy po mnia ła so bie
o Mi ca eli i po sta no wi ła do niej za dzwo nić.

 
Kie dy wy szli na chłód, Mi ca ela po pa trzy ła za sko czo na na Rek ke go. Szu ka ła
śla dów cze goś strasz ne go, cho ro by, któ ra zże ra ła by go od środ ka. Ale w tej
chwi li, sto jąc nie da le ko pla cu Öster malm storg, Rek ke mógł by ucho dzić za



ele ganc kie go pana, któ ry po pro stu wy brał się na wie czor ną prze chadz kę.
Było w tym coś nie sły cha nie wku rza ją ce go. Ja kie on mógł mieć po wo dy do
roz pa czy?

Jego twarz była tak samo wy rzeź bio na jak przed tem, rysy mia ły w so bie
coś ja strzę bie go. Mi ca ela do my śla ła się, że płaszcz miał z kasz mi ru, a wy- 
glan so wa ne buty wy glą da ły na ręcz nie szy te. Ka pe lusz spra wiał tro chę sta- 
ro świec kie wra że nie, ale był sty lo wy, wręcz nie co eks cen trycz ny, jak by jego
wła ści ciel chciał ro bić wra że nie na lu dziach. W  ru chach Rek ke go była ta
sama ary sto kra tycz na non sza lan cja, któ rą wi dzia ła w  Djur shol mie, któ ra
obu dzi ła w  niej tę sk no tę za in nym świa tem. Ale jego oczy były na praw dę
dzi kie. Tam w środ ku hu cza ła bu rza.

– Mu si my za dzwo nić do pań skiej ro dzi ny – stwier dzi ła Mi ca ela.
Spoj rzał na nią zdez o rien to wa ny.
– Mo jej ro dzi ny?
– Pań skiej żony, cór ki, bra ta, ko goś, kto mógł by się pa nem za jąć.
– Nie, ni g dy w ży ciu.
– To w  ta kim ra zie je dzie my na po go to wie psy chia trycz ne. Musi pan

mieć opie kę.
– Pro szę, nie. Miesz kam nie da le ko stąd. Niech mnie pani tyl ko za pro wa- 

dzi do domu. Obie cu ję, że nie zro bię nic głu pie go.
– Nie ufam panu – od par ła Mi ca ela.
Rek ke ski nął gło wą, jak by mimo wszyst ko zro zu miał.
– Nie, oczy wi ście, dla cze go mia ła by mi pani ufać?
– A więc wy pro wa dził się pan z Djur shol mu?
– Słu cham? A, tak, wła śnie.
– By łam tam w  le cie. Po ma gał nam pan wy ja śnić spra wę za bój stwa Ja- 

ma la Ka bi ra.
– Po ma ga łem?
Czy ten idio ta na wet tego nie pa mię ta?
– Skry ty ko wał pan wszyst kie na sze usta le nia.



– Pro szę o wy ba cze nie – wy mam ro tał.
– Miał pan ra cję, w każ dym punk cie.
– Wąt pię w to.
– Po dzi wia łam pana – wy rwa ło się Mi ca eli.
Wte dy on po pa trzył na nią swo imi nie spo koj ny mi błę kit ny mi ocza mi

i może coś w jego wnę trzu się za pa li ło. Wy ko nał ruch ręką, jak by chciał po- 
gła dzić Mi ca elę po po licz ku, po tej stro nie twa rzy, któ ra wyła z bólu. Ale za- 
raz cof nął dłoń, jak by się nad czymś za sta na wiał, jak by sta nął przed no- 
wym trud nym pro ble mem.

– To pani... – po wie dział.
– Tak, to ja – po twier dzi ła.
– Pa mię tam pani py ta nia.
– Co się panu sta ło?
– Co mam po wie dzieć?
– Co kol wiek.
– Po psu łem się. Za wsze by łem po psu ty.
– A więc to nic kon kret ne go? Żad na ka ta stro fa czy coś?
– Wo lał bym, żeby to była ka ta stro fa.
– Jak pan może tak mó wić?
– Tacy jak ja za wsze pra gną ka ta stro fy, jak przy pusz czam. Cze goś ze- 

wnętrz ne go, co ko re lo wa ło by ze sta nem we wnętrz nym.
– Cho ler nie mnie pan roz cza ro wu je.
– Jest mi oczy wi ście przy kro z tego po wo du. Ale pro szę mnie za brać do

domu. Je śli tyl ko tro chę po śpię, to może...
– Do brze – zgo dzi ła się Mi ca ela. – Od pro wa dzę pana do domu. Ale je śli

jesz cze raz spró bu je pan ode brać so bie ży cie, to pana za bi ję.
Jego twarz znów się zmie ni ła. Był to przy naj mniej znak, że re ago wał

świa do mie na coś wię cej niż to, co sza la ło w jego gło wie.
– To było pra wie za baw ne – sko men to wał.
– Pra wie – mruk nę ła Mi ca ela, po czym po szli da lej.



Przez chwi lę Rek ke spra wiał wra że nie, jak by chciał po wie dzieć jesz cze
kil ka słów, żeby roz ła do wać ten przy gnę bia ją cy, cięż ki na strój, ale z  każ- 
dym kro kiem krew jak by ucie ka ła z  jego or ga ni zmu. Był co raz bar dziej
zmę czo ny i sła by, a wiatr wiał bez li to śnie. Kie dy ka wa łek da lej, na Rid dar- 
ga tan, za czę ło pa dać, Mi ca ela wci snę ła mu moc niej ka pe lusz na gło wę. Po- 
czu ła się tak, jak by wbi ja ła go w zie mię. „Niech to szlag – po my śla ła. – No
ru szaj się”. Ale mo gli iść tyl ko bar dzo, bar dzo po wo li. Mu sia ła go nie mal
cią gnąć za sobą, roz glą da jąc się przy tym po za mknię tych re stau ra cjach
i bu ti kach.

– Da le ko jesz cze? – za py ta ła w koń cu.
Rek ke tyl ko mam ro tał coś, kie dy za głę bia li się po mię dzy ulicz ki, aż do- 

szli do żół tej ka mie ni cy przy Gre vga tan, zwró co nej ku wo dzie i  Stran- 
dvägen. Za trzy mał się przy bra mie z wy ra zem za gu bie nia w oczach. Za czął
na oślep wci skać cy fry na pa ne lu do mo fo nu. Naj wy raź niej nie mógł so bie
przy po mnieć kodu. W koń cu na ci snął gu zik opa trzo ny na zwi skiem Hans- 
son. Chwi lę cze ka li. Po tem w gło śni ku roz legł się trzask i głos wy rwa nej ze
snu ko bie ty.

– Tak, słu cham?
– Tu Hans – po wie dział Rek ke. – Nie mogę się do stać do środ ka.
– Wiel ki Boże! – za wo łał głos. – Już scho dzę.
Krót ko po tem na klat ce scho do wej uka za ła się dama w kap ciach i czar- 

nym szla fro ku na rzu co nym na ko szu lę noc ną. Mo gła mieć ja kieś sześć- 
dzie siąt pięć lat, była szczu płą oso bą o  ner wo wych oczach i  spi cza stym
pod bród ku, któ ry przy po mi nał mały wy stęp skal ny. Drżą cy mi rę ka mi
otwo rzy ła bra mę, wpa tru jąc się w Rek ke go.

– Mój dro gi, tak się nie po ko ili śmy. Co też ci przy szło do gło wy?
– Wszyst ko opo wiem, obie cu ję – po wie dział. – Ale te raz mu szę się po ło- 

żyć spać – wy mam ro tał i wszedł do bra my.
Dama zwró ci ła się do Mi ca eli:
– Co on ta kie go zro bił?



– Pró bo wał ode brać so bie ży cie – wy ja śni ła dziew czy na. – Musi iść na le- 
cze nie.

Ko bie ta sta ła chwi lę nie ru cho mo, jak by mu sia ła wchło nąć te sło wa. Po- 
tem za czę ła bęb nić pię ścia mi w ple cy Rek ke go i krzy czeć:

– Jak mo żesz?! Jak mo głeś zro bić nam wszyst kim coś ta kie go?!
– Przy kro mi. Je stem bez na dziej ny – od parł, nie zwra ca jąc uwa gi na cio- 

sy. Po chy lił się tyl ko lek ko, na co ona prze sta ła go tłuc i znów zwró ci ła się
do Mi ca eli:

– Czy pani to sły sza ła? Mówi, że jest bez na dziej ny. Ale wie pani, kim on
jest wła ści wie? To ge niusz, ni mniej, ni wię cej. On wi dzi rze czy.

– Wiem. Spo tka łam go... – za czę ła Mi ca ela, ale tam ta mó wi ła da lej.
– I co on ze sobą robi? Nisz czy sam sie bie, sta cza się, i  to nie pierw szy

raz. W  Hel sin kach...  – prze rwa ła, jak by na gle coś in ne go przy szło jej do
gło wy. – Mój Boże, mu si my czu wać nad nim w nocy – rzu ci ła z wy ra zem
de spe ra cji w oczach. – Mu si my, na praw dę. Nie wol no go zo sta wić sa me go
ani na se kun dę. – Jesz cze moc niej po trzą sa ła gło wą, mam ro cząc coś do sie- 
bie.

Mi ca ela za czę ła się oba wiać, że nie wy trzy ma z tą babą. Na pew no nie.
– Ja mogę się nim za jąć – za pro po no wa ła. – Je stem po li cjant ką. Je stem

przy zwy cza jo na do na głych wy pad ków – wy ja śni ła.
Ko bie ta w koń cu się zgo dzi ła, zwłasz cza kie dy wy mie ni ły się nu me ra mi

te le fo nów i  Mi ca ela obie ca ła, że za dzwo ni w  ra zie ja kich kol wiek pro ble- 
mów.

Po tem dama od pro wa dzi ła ich do win dy i na ci snę ła gu zik szó ste go pię- 
tra. Za su nę ła za nimi kra tę, wo ła jąc: „Ko cha ny Han sie, nie mo żesz, nie
wol no ci!” oraz masę in nych za le ceń i na ka zów, któ re wkrót ce były sły szal- 
ne je dy nie jako zdła wio ny głos gdzieś w dole, pod czas gdy oni po wo li wjeż- 
dża li na wyż sze pię tra domu.

 
„Nie tyl ko Rek ke jest wra kiem”  – my śla ła Mi ca ela. Sama była po obi ja na
i  pół przy tom na, w  uszach jej dzwo ni ło. Po win na usiąść. Po win na pójść



pro sto do łóż ka. Ale mu sia ła się zaj mo wać Rek kem, i  po cząt ko wo na wet
mia ła na dzie ję, że ja koś się jej uda, mimo wszyst ko.

Spra wiał wra że nie wy czer pa ne go i  za gu bio ne go. Jak za pro gra mo wa ny
ro bot od su nął kra tę win dy i  przez skle pio ny ko ry tarz z  po li chro mią na
ścia nach ru szył do drzwi, je dy nych na tej kon dy gna cji, z na zwi skiem Rek- 
ke na kla pie na li sty. Po tem we szli do du że go miesz ka nia z po za cią ga ny mi
za sło na mi.

Ni g dy nie wie dzia ła cze goś po dob ne go. W głę bi znaj do wa ło się okno na
całą ścia nę ma ją ce trzy, może czte ry me try wy so ko ści, a we wszyst kich kie- 
run kach od cho dzi ły ko ry ta rze i  po ko je. Na ścia nach wi sia ły ciem ne lub
bar dzo ko lo ro we ob ra zy w  sze ro kich zło tych ra mach. Par kiet był po kry ty
per ski mi dy wa na mi i wszę dzie le ża ły książ ki, po ukła da ne w ster ty na pół- 
kach, na sto łach i na pod ło dze, ra zem z ak ta mi i wy dru ka mi po an giel sku,
nie miec ku i fran cu sku. Me ble spra wia ły wra że nie usta wio nych przy pad ko- 
wo. Pod ogrom nym oknem znaj do wał się czar ny for te pian, któ ry wy dał się
Mi ca eli smut ny i  opusz czo ny. A  jed nak był w  tym wnę trzu ja kiś po nu ry
urok, któ ry ją przy cią gał.

Rek ke na gle za czął się po ru szać bar dzo szyb ko. Le d wie zdą ży ła go do go- 
nić i wsu nąć sto pę mię dzy drzwi, bo już pra wie za mknął się w du żej ła zien- 
ce z arab ską mo zai ką na pod ło dze. Stał przy umy wal ce, przed ła zien ko wą
szaf ką z lu strem, któ rą wła śnie otwo rzył.

– Co pan robi? – za py ta ła Mi ca ela.
– Mu szę coś wziąć na sen.
Rzu ci ła okiem na pół ki: była tam cała pie przo na ap te ka. Zna ła się na ta- 

blet kach na tyle, żeby ro zu mieć, że to nie wy glą da ło do brze. Znaj do wa ły się
tam środ ki na pod krę ce nie i na spo wol nie nie: ben zo, opia ty, Ri ta lin, mor fi- 
na, całe to dzia do stwo. Kie dy Rek ke zła pał jed ną z żół tych fio lek, Mi ca ela
wy trą ci ła mu ją z ręki i przy ci snę ła go do ścia ny.

– Słu chaj – po wie dzia ła, re zy gnu jąc z for my grzecz no ścio wej, to nem tak
groź nym, jak by wła śnie zła pa ła prze stęp cę.

– Tak... – mruk nął.



– Tu nie bę dzie nic na sen. Wy wa lę każ dą ta blet kę i  będę mia ła cię na
oku przez całą noc. Ale po tem znaj dziesz so bie inną pie lę gniar kę, ro zu mie- 
my się?

– Co? Ta, na tu ral nie. Zro bi łaś już wię cej niż trze ba – od parł, a jego ręka
wy ko na ła ruch w kie run ku kie sze ni spodni, jak by chciał jej dać na pi wek.

Mi ca ela mia ła ocho tę krzyk nąć: „Ty bo ga ty roz pusz czo ny gno ju!”. Ale za- 
cho wa ła spo kój i  spró bo wa ła oce nić sy tu ację z  peł ną ja sno ścią. Co mia ła
zro bić z ta blet ka mi? Albo choć by z no ża mi w kuch ni czy też z okna mi, któ- 
re moż na było otwo rzyć i  przez nie wy sko czyć? Nie wie dzia ła. Było tak
samo jak z Si mó nem czy każ dym in nym au to de struk cyj nym idio tą: co kol- 
wiek zro bisz, to na nic. Je śli ktoś na praw dę chce, za wsze znaj dzie spo sób,
żeby so bie zro bić krzyw dę. Trze ba za ak cep to wać, że jest jak jest.

– Sko ro mnie nie wol no, to może moja pie lę gniar ka, moja ab so lut nie
przy pad ko wa pie lę gniar ka, przy naj mniej weź mie coś prze ciw bó lo we go.
Za li czy łaś po twor ne ude rze nie  – po wie dział gło sem, któ ry przez mo ment
brzmiał wręcz żar to bli wie.

Ale ona nie dała się zwieść.
– Gdzie śpisz?
– Chęt nie po ka żę.
– Do brze – od par ła.
Ra zem prze mie rzy li kil ka po ko jów, w  któ rych su fit cza sem znaj do wał

się wy żej, cza sem ni żej, nie któ re były bar dziej za gra co ne książ ka mi i me- 
bla mi, a inne pra wie pu ste, aż do tar li do wiel kiej sy pial ni o błę kit nych ścia- 
nach.

Znów ude rzył ją strach, któ ry przed tem wy par ła. Prze ście ra dło na łóż ku
było zwi nię te, jak by ktoś pró bo wał wy ci snąć z nie go pot. Wszę dzie na pod- 
ło dze le ża ły po roz rzu ca ne ubra nia i jesz cze wię cej ksią żek, na noc nym sto- 
li ku sta ły kub ki i szklan ki oraz dwa opa ko wa nia Ni tra ze pa mu. Szyb ko za- 
bra ła ta blet ki i scho wa ła w szaf ce w są sied nim po ko ju. Po pra wi ła prze ście- 
ra dło, uło ży ła po dusz ki i za cią gnę ła za sło ny.



Po tem po de szła do okna wy cho dzą ce go na szczy ty po bli skich do mów
i spró bo wa ła ru szyć z miej sca wiel ki fo tel obi ty skó rą, kla sycz ny an giel ski
mo del, któ ry stał pod olej nym ob ra zem z bla dym chłop cem sprzed se tek lat
gra ją cym na fle cie.

– Mo żesz mi po móc?
Ski nął gło wą, ra zem prze nie śli fo tel i usta wi li tak, że za blo ko wał drzwi.
– Za mie rzam tu sie dzieć całą noc i mieć na cie bie oko – po wie dzia ła Mi- 

ca ela, na co on po słał jej zre zy gno wa ny uśmiech.
Po tem ro ze brał się tro chę nie zgrab nie, a Mi ca ela mia ła oka zję zo ba czyć

przez mo ment jego ży la ste cia ło, któ re na dal wy glą da ło, jak by na le ża ło do
bie ga cza śred nio dy stan sow ca, i  to też ją roz zło ści ło. Lu bi ła by go bar dziej,
gdy by się tro chę za pu ścił i  upasł. Ale ten fa cet był i  na dal po zo sta wał fi- 
zycz nie wzor co wym eg zem pla rzem. Ja kie on mógł mieć po wo dy do roz pa- 
czy?

– Nie poj mu ję, że cię kie dyś po dzi wia łam – wy zna ła.
– Ma ior e lon gi nquo re ve ren tia – wy mam ro tał, jak by mó wił sam do sie bie.
– Co?
– Sza cu nek ro śnie wraz z od da le niem.
Przez chwi lę za sta na wia ła się nad tym, ale po tem od wró ci ła gło wę.
Hans Rek ke wśli zgnął się do łóż ka, na krył koł drą i  le żał, wpa tru jąc się

w szczy ty do mów swo imi nie spo koj ny mi nie bie ski mi ocza mi.

 
Jo nas Be ijer obu dził się wy stra szo ny ja kimś snem, a  może dźwię kiem,
i przez chwi lę nie miał po ję cia, gdzie się znaj du je. Ale był w swo im domu
na Swe den borgs ga tan, a obok nie go le ża ła na brzu chu jego żona Lin da, od- 
dy cha jąc lek ko i spo koj nie. Na słu chi wał od gło sów z miesz ka nia. Może któ- 
ryś z chłop ców się obu dził? Nic na to nie wska zy wa ło, na uli cy też pa no wa- 
ła ci sza. Czyż by już było rano? Nie chcia ło mu się spraw dzać. Czer wo ne cy- 
fry elek tro nicz ne go bu dzi ka na noc nej szaf ce tro chę go prze ra ża ły, jak by
od li cza ły noc ny czas, aż na stą pi coś strasz ne go. Ob ró cił się na dru gi bok.



Jed nak nie uda ło mu się za snąć, więc po szedł do kuch ni coś zjeść. To
było bar dzo szko dli we przy zwy cza je nie: na py cha nie się sło dy cza mi w środ- 
ku nocy. Wszyst ko przez pra cę, po dej rze wał, cały ten stres, te do cho dze nia,
któ re na nie go cze ka ły, a naj bar dziej przez tę spra wę z Ka bi rem – jego nie- 
usta ją cy wy rzut su mie nia. Le piej niż kto kol wiek inny ro zu miał, że po nie śli
w tej spra wie po raż kę.

Ro ze rwał opa ko wa nie cze ko la dy Ma ra bou i  szyb ko zjadł całą ta blicz kę.
Po tem na szło go po czu cie wsty du, choć bar dziej z  po wo du śledz twa niż
cze ko la dy. Wra ca jąc do sy pial ni, klął na swo ich sze fów i  na Ame ry ka nów
w Ka bu lu. Jak by spe cjal nie nie chcie li zro zu mieć, o co im cho dzi.

Wsu nął się z  po wro tem do łóż ka, tak da le ko od żony, jak się dało, ale
oczy wi ście na dal nie mógł za snąć. Był wręcz jesz cze bar dziej roz bu dzo ny
i wkrót ce w jego gło wie po ja wi ła się Mi ca ela. Czę sto my ślał o niej pod czas
bez sen nych nocy. Miał ocho tę za dzwo nić do niej i za py tać, czy nie chcia ła- 
by się spo tkać, ale to by ło by oczy wi ście sza leń stwo.

 
Czu ła pa lą cy ból ca łej gło wy, za rów no w środ ku, jak i na ze wnątrz, do tego
raz za ra zem prze ży wa ła na nowo tam ten mo ment, kie dy rzu ci ła się na pe- 
ron. Wi dzia ła, jak leci w stro nę ob ce go męż czy zny, i za da wa ła so bie te raz
py ta nie, czy może już wte dy wie dzia ła, że to był on. Ale to prze cież nie mia- 
ło zna cze nia, praw da? A te raz sie dzi tu, po tylu pró bach kon tak tu, w jego
domu, w jego sy pial ni, w oko licz no ściach, któ rych nie mo gła by so bie na wet
wy obra zić.

Wsłu chi wa ła się w jego od dech. Był cięż ki i ury wa ny. Naj wy raź niej Rek- 
ke był da le ki od za śnię cia.

– Jak się czu jesz?
– Co mam po wie dzieć? – wy mru czał. – Po trze bo wał bym swo ich dra gów,

znie czu la czy. Ale, jak się do my ślam, nad uży łem już pra wa do skarg. A wi- 
dzę, że moja pie lę gniar ka jest su ro wa – po wie dział gło sem, któ ry znów za- 
brzmiał nie mal iro nicz nie.

Mi ca ela po my śla ła, że to chy ba musi być do bry znak.
– Brzmisz już tro chę le piej – stwier dzi ła gło śno.



– Tego nie wiem – od parł. – Ale za kła dam, że bli skość śmier ci może nam
przy wró cić tro chę ży cia.

– Jak mo głeś tak głu pio po stą pić?
– Mam wra że nie, że tego nie da się wy tłu ma czyć.
– Mo żesz spró bo wać.
Jego oczy pło nę ły w ciem no ści. Mi ca eli wy da wa ło się, że zaj rzał głę bo ko

w sie bie, żeby zna leźć od po wied nie sło wa.
– No więc mógł bym po wie dzieć, że de pre sja ma swo je fazy  – za czął.  –

Przez pe wien czas tyl ko szu mi ci w ży łach, pół tonu za ni sko, i to wy klu cza
cię ze świa ta. Wszyst kie gło sy i śmie chy, któ re sły szysz tam po dru giej stro- 
nie, ist nie ją tyl ko jako przy po mnie nie tego, do cze go ty sam nie je steś zdol- 
ny, a to już bar dzo źle. Po tem po wo li de pre sja za czy na się prze stra jać i robi
się co raz gło śniej sza. Za czy na krzy czeć czer wo nym prze szy wa ją cym to- 
nem, a wte dy do cho dzisz do punk tu, kie dy nie chcesz już ist nieć.

– I ty tam by łeś.
– By łem tam. Ale wła śnie wte dy ktoś prze le ciał nad pe ro nem. Mam na- 

dzie ję, że wkrót ce będę mógł ci za to po dzię ko wać, może na wet szcze rze.
– Nie trze ba.
– Ależ tak, trze ba. To była wiel ka rzecz.
– Czy pa mię tasz, kie dy by li śmy u was w domu? – za py ta ła.
– Przy po mi nam so bie.
– Mia łam wte dy sze fa, na zy wa się Frans son. Od razu za uwa ży łeś, że

tam te go ran ka ćwi czył strze la nie z pi sto le tu.
– Wy da je mi się, że wi dzę róż ne rze czy, kie dy mam fazy ma nia kal ne. Ale

więk szość to tyl ko wy two ry mo je go mó zgu, bzdu ry.
– Ale mia łeś ra cję.
– No tak, może. Bo prze cież on był tro chę jak otwar ta księ ga, nie praw- 

daż?
– Tego nie wiem.



Rek ke usiadł w łóż ku, otu lił się koł drą i po pa trzył na nią swo imi nie spo- 
koj ny mi ocza mi, któ re te raz zda wa ły się prze ja śniać.

– On... – za czął.
– Tak?
– ...miał za czer wie nio ną skó rę na dło ni mię dzy kciu kiem i pal cem wska- 

zu ją cym i zgru bie nie, od spu stu i ka błą ka. Trzy mał się za przed ra mię, pro- 
sto wał dłoń i  od gi nał pal ce. Kla sycz ne ćwi cze nie, któ re go mu siał się na- 
uczyć od fi zjo te ra peu ty.

– Co to ozna cza?
– Że do skwie ra mu ło kieć te ni si sty, czę sta kon tu zja w spor tach z du żym

ob cią że niem sta tycz nym, któ ra od na wia się po tre nin gach. Po syl wet ce wi- 
dzia łem, że ra czej nie gry wa w te ni sa. W do dat ku w oczach miał taki błysk,
jaki moż na zo ba czyć u lu dzi, któ rzy po lu ją.

– Wie dzia łeś też, że ko ron ka w jego ze gar ku wy pad nie.
– Wie dzia łem?
– Miał ze ga rek mar ki IWC Schaf fhau sen, po chwa li łeś go – przy po mnia- 

ła.
– A, wła śnie. Ale to było oczy wi ste, czyż nie? Mię dzy ko per tą i ko ron ką

była szpa ra, poza tym błysk i za ry so wa nia na po wierzch ni wska zy wa ły na
nie daw ne ude rze nie. Oprócz tego ko mi sarz bez myśl nie maj stro wał przy
tym ze gar ku, jak by całą swo ją wy pie ra ną neu ro zę prze niósł na tę bied ną
ko ron kę. To się nie mo gło ina czej skoń czyć.

– Ro zu miesz chy ba, że to dość nie zwy kłe, kie dy ktoś jest w sta nie roz po- 
znać ta kie rze czy tyl ko jed nym szyb kim spoj rze niem.

– Nie, wła ści wie to nie.
– Mó wi łeś, że to była faza ma nia kal na.
– Przy naj mniej tak twier dzi ła moja żona. Wkrót ce po tem za li czy łem też

ka ta stro fę na kon fe ren cji w Stan for dzie.
– Ka ta stro fę?



– Tro chę mnie po nio sło, od le cia łem. Zje cha łem kil ka prac, któ re wszy scy
inni chwa li li. Da wa łem rady, o  któ re nikt mnie nie pro sił, wy cią ga łem
wnio ski, któ rych nikt nie chciał słu chać. Po tem wy da wa ło mi się, że roz ło- 
ży łem na czyn ni ki pierw sze ja kiś beł kot z klau zu lą taj no ści, któ ry mi przy- 
sła no, a kie dy się obu dzi łem pew ne go ran ka, wszyst ko to do mnie wró ci ło.
Po ma nii na stą pi ła faza po gar dy do sie bie. Wła ści wie nie by łem w  sta nie
wstać z łóż ka.

– To dla te go nie od po wia da łeś na moje ma ile i te le fo ny?
– Tak przy pusz czam. Pro szę o wy ba cze nie.
– A jed nak wy glą da na to, że kil ka mie się cy póź niej czu łeś się już cał kiem

do brze.
– Na praw dę?
– Wi dzia łam cię w Stu re ho fie z Kle eber ge rem.
– Nie są dzę, że bym po tym miał się czuć le piej.
– Spra wia łeś wra że nie bar dziej znu dzo ne go niż za ła ma ne go.
– Bred nie Kle eber ge ra może na chwi lę roz ja śni ły moje ży cie. To taki dar

prze cięt nia ków dla nas.
– Czy nie ro zu miesz, jak bar dzo jest to dla mnie wku rza ją ce?
– Chy ba nie cał kiem.
– Le żysz tu jak wrak, a mimo to kry ty ku jesz naj wy bit niej szy umysł w na- 

szym rzą dzie, jak byś był ja kimś pie przo nym kró lem.
– A to jest ta kie strasz ne?
– Dla mnie tak. Nie poj mu jesz, ile do sta łeś w pre zen cie od losu.
– Może nie.
– No do bra. A te raz spać.
– Przy glą da łem się to bie, wte dy w wil li.
– No i co zo ba czy łeś?
– Zo ba czy łem zdol no ści. I au to cen zu rę.
– To naj więk sza bzdu ra, jaką kie dy kol wiek sły sza łam.
– Być może. Ale wi dzia łem też mrok, któ ra wy glą dał obie cu ją co.



– Dla cze go?
– Nie był skie ro wa ny do środ ka, jak mój. Po my śla łem, że mo żesz go wy- 

ko rzy stać do cze goś do bre go.
– Na przy kład?
– Żeby się uwol nić.
– Od cze go?
– Od sie ci, któ re nas pę ta ją i chcą wy cią gnąć na ląd.
– Przed chwi lą mó wi łeś tak mą drze.
– A te raz je stem idio tą?
– Tak.
– Na pew no masz ra cję.
– A więc do bra noc.
– Do bra noc, Mi ca elo.
– Pa mię tasz moje imię?
– Naj wy raź niej.

 
Była prze ko na na, że ani na mo ment nie zmru ży oka, i  kil ka razy mia ła
wiel ką chęć zno wu z  nim po roz ma wiać. Ale po jego od de chu roz po zna ła,
że za padł w sen, więc sie dzia ła tyl ko w fo te lu, pod czas gdy za oknem nad- 
cho dził po ra nek wraz z od gło sa mi sa mo cho dów na Stran dvägen. Raz wy- 
mknę ła się po ci chu do to a le ty. Cała pra wa stro na jej twa rzy była opuch nię- 
ta. Wy glą da ło to jak śla dy po bru tal nym po bi ciu, po czu ła ob cość na wi dok
wła sne go od bi cia w lu strze.

– Je stem w domu u Han sa Rek ke go – po wie dzia ła gło śno sama do sie bie,
wła ści wie nie wie dząc dla cze go.

Cała ta sy tu acja była nie po ję ta. Jak by uczest ni czy ła w czymś za ka za nym,
cze go nikt nie po wi nien oglą dać. Po wo li wró ci ła do sy pial ni i usia dła w fo- 
te lu, obej mu jąc ra mio na mi ko la na. Skądś do bie ga ło ty ka nie ze ga ra ścien- 
ne go. Mi ca ela my śla ła nie tyl ko o Rek kem, lecz tak że o  jego żo nie. Co się
sta ło z nią i z wil lą, i co to było wła ści wie za miej sce, w któ rym byli?



Krót ko po tem mu sia ła za snąć, bo nie za uwa ży ła, że Rek ke prze szedł nad
nią po pod ło kiet ni kach i  wy do stał się z  sy pial ni. Obu dzi ła się po ja kimś
cza sie z po czu ciem klę ski. Całe miesz ka nie dud ni ło. Była prze ko na na, że to
ob lę że nie.



TRZY NA ŚCIE

Ze rwa ła się z  fo te la i  za czę ła bie gać zdez o rien to wa na po miesz ka niu.
W  koń cu zna la zła go przy czar nym for te pia nie pod wiel kim oknem. Sie- 
dział tam w czar nej roz pię tej ko szu li i grał naj bar dziej nie po ko ją cą mu zy- 
kę, jaką sły sza ła w ży ciu. Brzmia ła, jak by wy bi jał na in stru men cie cały swój
lęk. Mi ca ela wpa try wa ła się zdu mio na w jego dło nie bie ga ją ce po kla wia tu- 
rze. Grał jak sam bóg.

A  jed nak od no si ła nie przy jem ne wra że nie, i  to nie tyl ko z po wo du sza- 
leń stwa tej mu zy ki. Cho dzi ło o  jego twarz. Była bla da i spię ta, z wy raź nie
za ry so wa ną li nią szczę ki. Wy glą dał, jak by znów za mie rzał rzu cić się pod
po ciąg. Mi ca ela dłu go sta ła i  tyl ko przy glą da ła się za fa scy no wa na, aż
w  koń cu Rek ke ze zło ścią ude rzył pię ścia mi w  kla wi sze i  opadł na for te- 
pian.

– Wiel ki Boże – po wie dzia ła.
Rek ke drgnął prze stra szo ny, jak by przez chwi lę znaj do wał się w  in nej

rze czy wi sto ści.
– O, prze pra szam. Czy cię obu dzi łem?
– Czy jest ktoś, kogo nie obu dzi łeś?
– Nie, chy ba nie – przy znał.
– Co to było?
– Pro ko fiew.
Nic jej to nie mó wi ło.
– To brzmia ło mniej wię cej jak ko niec świa ta.
– Taki był też mój za miar.
– Ale świat jesz cze stoi.



Wzru szył ra mio na mi, a  wte dy Mi ca ela bli żej mu się przyj rza ła: po pa- 
trzy ła na bar ki, ple cy, całe jego spię te cia ło  – wszyst ko to roz po zna wa ła
z wczo raj. Ale po ja wi ło się też coś no we go. Jego oczy były szkli ste, za mglo- 
ne, ta kie same mie wał wie czo ra mi Si món w Hus by. Zro zu mia ła, że mu siał
coś wziąć.

– Cze go się na ły ka łeś?
– No wi dzisz – po wie dział ze smut nym uśmie chem. – Ty też masz oko do

szcze gó łów.
– Co ta kie go wzią łeś?
– Kil ka róż nych opia tów, ben zo dia ze pi ny, odro bi nę neu ro lep ty ku, no

i jesz cze moje bez sen sow ne an ty de pre san ty.
– Ja sna cho le ra!
Od wró cił się do niej i za piął kil ka gu zi ków ko szu li.
– Do brze mi się z tobą roz ma wia ło wczo raj w nocy.
– Cie szy mnie to.
– Ale prze bu dze nie już nie było ta kie przy jem ne.
– A  więc mu sia łeś na ły kać się pro chów i  ode grać na for te pia nie ko niec

świa ta.
– Naj wi docz niej.
– Co to był za ka wa łek?
– Pro ko fiew, Dru gi kon cert for te pia no wy.
– Czy jest w nim coś szcze gól ne go?
– Wła ści wie tak.
– Dla cze go?
– Pro ko fiew za czął go pi sać, kie dy się do wie dział, że jego przy ja ciel Ma- 

xi mi lian Schmid thof się za strze lił, i ten fakt od ci snął swo je pięt no na kom- 
po zy cji. By łem opę ta ny tą mu zy ką w mło do ści.

– Chy ba się do my ślam dla cze go – po wie dzia ła Mi ca ela.
– Pew ną rolę od gry wa ło też to, że mama nie na wi dzi ła tego kon cer tu i ni- 

g dy nie mo głem z nim wy stę po wać przed pu blicz no ścią. Gra łem go po kry- 



jo mu. Schmid thof też był pia ni stą. Po dob no za bił się, bo zro zu miał, że ni g- 
dy nie bę dzie wy star cza ją co do bry, nie tak jak Pro ko fiew.

– Od naj dy wa łeś się w tym?
– Tak, od naj dy wa łem się w tym utwo rze.
– I dla te go two ja mat ka go nie na wi dzi ła?
– Nie na wi dzi ła, kie dy by łem sła by pod czas na szych to ur née. Była moim

im pre sa riem z pie kła ro dem.
Mi ca ela wyj rza ła przez ogrom ne okno.
– Kie dy to było? – za py ta ła.
– Kie dy skoń czy łem na ukę w  Ju il liar dzie i  chcia łem od wszyst kie go

uciec.
– Ro zu miem – rzu ci ła, choć ni cze go nie ro zu mia ła.
Chy ba za uwa żył tę nie pew ność w  jej oczach. Uniósł pra wą dłoń do po- 

licz ka Mi ca eli, ale za raz ją opu ścił.
– Przy kro mi z po wo du two jej twa rzy.
– To nic ta kie go.
– A więc ci bie da cy wy ko pa li cię z ze spo łu ? – pod jął po przed ni te mat.
Mi ca ela od po wie dzia ła uśmie chem.
– Tak – przy zna ła. – Śle dzi łeś tę spra wę?
– Wła ści wie nie. Ale aresz to wa li ko lej ną oso bę, praw da?
– Zła pa li nie tego. Ja kie goś Ira kij czy ka, któ ry miał ali bi.
– A kogo szu ka li?
– In ne go sta rusz ka. Pod osiem dzie siąt kę, lek ko uty ka ją cy, przy gar bio ny,

łysy, wą skie usta. Mi nął Ka bi ra, prze cho dząc wzdłuż bo iska tuż po me czu.
– To ra czej nie brzmi jak opis spraw cy.
– Nie – zgo dzi ła się Mi ca ela. – Ale Ka bir wy raź nie za re ago wał na jego wi- 

dok. To ty zwró ci łeś na to na szą uwa gę.
– Pa mię tam.
Za wa ha ła się, przez chwi lę szu ka ła od po wied nich słów.



– Tyl ko ni g dy nie od po wie dzia łeś na moje ma ile ani te le fo ny.
Spoj rzał na swo je dło nie.
– Przy kro mi.
– My śla łam, że nie chcesz mieć do czy nie nia z kimś ta kim jak ja.
Po słał jej py ta ją ce spoj rze nie.
– Ta kim jak ty?
– Z dziew czy ną z blo ko wi ska.
– Chciał bym spo ty kać wię cej ta kich jak ty, o ile jest was wię cej.
Mi ca ela pró bo wa ła przy swo ić so bie tę myśl, ale na gle po czu ła po trze bę

zmia ny te ma tu.
– Jest jesz cze coś, o co chcia łam za py tać – za czę ła. – Coś, o czym dłu go

my śla łam.
– Słu cham – po wie dział z życz li wym uśmie chem.
– Wte dy w  Djur shol mie...  – urwa ła, jak by nie była już pew na, jak ma

sfor mu ło wać to py ta nie.
– Tak?
– Po wie dzia łeś wte dy, że daw ne ob ra że nia na cie le Ka bi ra wy glą da ją

dziw nie. Jak by wska zy wa ły ja kiś trop. Ale nie zdą ży łeś do koń czyć tej my śli.
Po twa rzy Rek ke go prze mknął wy raz nie chę ci, opu ścił wzrok na kla wia- 

tu rę, jak by znów chciał coś za grać.
– Pa mię tam.
– Co chcia łeś wte dy po wie dzieć?
Po ru szył nie spo koj nie gło wą i te raz do strze gła to jesz cze wy raź niej: był

za kło po ta ny.
– Nie mogę po wie dzieć – od parł.
– Co?
– Nie mogę tego po wie dzieć – po wtó rzył. – Przy kro mi.
– Co masz na my śli?
– Tak po pro stu jest, nie ste ty.



Mi ca ela mia ła ocho tę na nie go krzyk nąć, ale nie zdą ży ła. Ode zwał się
dzwo nek do drzwi. Ktoś dzwo nił i  pu kał rów no cze śnie. Twarz Rek ke go
znów zmie ni ła wy raz i te raz pa trzył na nią bła gal nym wzro kiem.

– Mo gła byś otwo rzyć?
Z ja kiej ra cji aku rat ona ma otwo rzyć?
– Sam to zrób.
– Pro szę cię.
– No do bra – po wie dzia ła i ru szy ła w stro nę drzwi, ale za raz się za trzy- 

ma ła. – Je śli bę dziesz grał.
– Dla cze go mam grać?
– Wte dy będę wie dzia ła, że nie ro bisz żad nych głu pot. No i te raz pro si ła- 

bym o coś we sel sze go.
Wy mam ro tał coś do sie bie nie za do wo lo ny, ale za czął grać skocz ny

utwór z ja sny mi dy sz kan to wy mi dźwię ka mi, któ re lek ko i płyn nie roz tań- 
czy ły się po miesz ka niu, kie dy Mi ca ela szła do drzwi.

 
Ju lia Rek ke nie by wa ła ostat nio zbyt czę sto w domu w Djur shol mie. Prze- 
waż nie miesz ka ła u swo je go chło pa ka Chri stia na na Stor ga tan, gdzie czę- 
sto sy pia ła o wie le za dłu go i dni scho dzi ły jej na ni czym. Dziś rano jed nak,
dzie sięć mi nut temu, obu dził ją te le fon pani Hans son, po któ rym za raz tu
przy bie gła, peł na złych prze czuć. Za pu ka ła jesz cze moc niej.

Otwo rzy ła jej mło da ko bie ta, któ ra wy glą da ła, jak by ją wła śnie prze je chał
au to bus. Po ło wa jej twa rzy ja rzy ła się ko lo ra mi ni czym nie po ko ją cy tę czo- 
wy kra jo braz. No i co ona mia ła na so bie? Czar ną bro ka to wą bluz kę, któ ra
cuch nę ła pi wem, i krót ką tan det ną spód ni cę. „Wy glą da ta nio – uzna ła Ju- 
lia – jak by wła śnie przy szła z ja kiejś dzia dow skiej im pre zy”. Wo la ła nie my- 
śleć o tym, co jej oj ciec mógł z nią ro bić.

– Co się sta ło? – za py ta ła. Nie cze ka ła na od po wiedź. Usły sza ła mu zy kę,
La Cam pa nel lę Lisz ta. Dla cze go, u dia bła, grał ten ka wa łek? Prze cież go nie- 
na wi dził. Uwa żał, że to taki po pi so wy nu mer, tro chę jak z cyr ku, i za wsze
ko ja rzył go z bab cią.



Mi nę ła dziew czy nę, po bie gła do sa lo nu i zo ba czy ła ojca sie dzą ce go przy
for te pia nie w czar nej, do po ło wy roz pię tej ko szu li. Przez chwi lę mia ła wra- 
że nie, że wy glą da le piej, że to nie ten sam zła ma ny czło wiek co wczo raj,
jak by jego cia ło wy ka zy wa ło ozna ki chę ci do ży cia. Ale kie dy od wró cił ku
niej twarz o pu stych oczach, jej ser ce znów ści snę ło się bo le śnie.

– Cześć, skar bie – po wie dział. – Jak się mie wasz?
– Pani Hans son mó wi ła, że pró bo wa łeś się za bić. – Jej głos był pe łen tłu- 

mio ne go gnie wu.
– Ależ... nie, wca le nie. – Po pa trzył w dół na swo je nogi.
– Dla cze go mia ła by zmy ślać coś ta kie go?
– Pani Hans son jest cu dow ną oso bą, ale cza sem bywa zbyt emo cjo nal na

i mie wa róż ne przy wi dze nia.
– Cze goś ta kie go nie moż na so bie uro ić.
– Ależ tak. Po win naś mnie zo ba czyć wczo raj. By łem ubz dryn go lo ny jak

na sto la tek. Po pro stu że nu ją ca sy tu acja, na pew no beł ko ta łem ja kieś sło wa,
któ re źle zro zu mia ła.

Wstał, żeby ją ob jąć. Po cząt ko wo Ju lia chcia ła go bić pię ścia mi i ko pać,
ale po tem od wza jem ni ła uścisk i wy mam ro ta ła po ru szo na:

– Nie mo żesz, tato, na praw dę nie mo żesz.
– I nie za mie rzam – za pew nił. – Te raz już le piej się czu ję. Mi ca ela mi po- 

mo gła.
– Ona ma całą twarz po si nia czo ną.
– Wszyst ko w po rząd ku – po wie dzia ła Mi ca ela.
– W po rząd ku to tro chę za dużo po wie dzia ne – od parł Rek ke. – Do my- 

ślam się, że ma wstrząs mó zgu, i  jest to oczy wi ście moja wina. Upa dłem,
a ona wzię ła na sie bie cały im pet ude rze nia. Bo ha ter ska in ter wen cja, bez
dwóch zdań. Tyl ko te raz ma ta kie ja nu so we ob li cze, któ re pa trzy za rów no
do tyłu, na to, co mi nio ne, jak i  do przo du, ku wio śnie. Czy bę dziesz dla
mnie tak do bra i zro bisz dla was śnia da nie? Chy ba też nie zdą ży łaś zjeść,
praw da? Pani Hans son na pew no za opa trzy ła moją lo dów kę. Ko cham cię,
mój skar bie, ale te raz mu szę tro chę od po cząć. Pój dę się po ło żyć.



– Nie, mu sisz ze mną po roz ma wiać.
– Tak, oczy wi ście, ale naj pierw spoj rzę tyl ko na jed ną rzecz.
– Mó wi łeś, że chcesz spać.
– Spać i tro chę po czy tać. Mo żesz mnie od pro wa dzić do łóż ka i przy nieść

mi kom pu ter. Wi dzę, że Chri stian jesz cze nie zgo lił tej okrop nej bro dy.
– Czy mógł byś prze stać ro bić te swo je wku rza ją ce uwa gi?  – od po wie- 

dzia ła jego cór ka, do ty ka jąc dło nią po licz ka.
– Tak, ja sne, oczy wi ście, wy bacz.

 
Kie dy Ju lia we szła do kuch ni, obca dziew czy na zdą ży ła za brać ze sto łu bu- 
tel kę po wi nie, wy trzeć blat oraz wło żyć do zmy war ki fi li żan ki i kie lisz ki.
Jej ru chy były za ska ku ją co efek tyw ne i przez chwi lę Ju lia za sta na wia ła się,
czy ta ko bie ta nie była u nich kie dyś po mo cą do mo wą, któ rą jej oj ciec z nie- 
zro zu mia łych po wo dów po de rwał. Albo może nie tak cał kiem nie zro zu- 
mia łych.

Było w niej coś atrak cyj ne go – Ju lia mu sia ła to nie chęt nie przy znać. Nie
w  spo sób, któ ry prze mó wił by do po zo sta łych osób w  ro dzi nie, przede
wszyst kim do bab ci, ale dziew czy na ema no wa ła ukry tą ener gią i  – w  od- 
róż nie niu od jej mat ki czy wie lu in nych pań z ich oto cze nia – mia ła ko bie ce
kształ ty.

Choć nie, wy klu czy ła tę wer sję, że mia ła by być ko chan ką jej ojca. Nie
żeby Ju lia zna ła go od tej stro ny, ale na pew no w ta kim sta nie nie wy szedł- 
by na mia sto w so bot ni wie czór, żeby przy pro wa dzić ko goś do domu. Może
ta dziew czy na, Mi ca ela, tak się chy ba na zy wa ła, na praw dę mu po mo gła
w  kry tycz nej sy tu acji. Ale było w  niej coś... Wy da wa ła się zna jo ma, poza
tym mię dzy nią a oj cem ist nia ła ja kaś szcze gól na więź, bli skość po łą czo na
z  iry ta cją. Ju lia roz ja śni ła się w  swo im po pi so wym uśmie chu, jak do brze
wy cho wa na cór ka, któ rą w koń cu była.

– Pani Hans son robi do bre mu sli  – po wie dzia ła  – i  do my ślam się, że
w lo dów ce jest tu rec ki jo gurt i ja go dy. Tata ma po rząd ny eks pres do kawy.



Co po wiesz na to, że by śmy zja dły ra zem śnia da nie i wy ja śni ły so bie, co się
sta ło?

Mi ca ela ski nę ła gło wą. Wspól nie na kry ły stół, po sta wi ły na nim jo gurt,
mu sli, sok, bia ły chleb, któ ry pani Hans son upie kła dzień wcze śniej, ched- 
dar, ogór ki i  po mi do ry. Po tem za pa rzy ły so bie po fi li żan ce cap puc ci no
i przez chwi lę sie dzia ły, je dząc w mil cze niu.

– Co się wła ści wie wczo raj sta ło? – ode zwa ła się w koń cu Ju lia.
– Był pi ja ny – wy ja śni ła Mi ca ela. – Zo ba czy łam go w me trze. Ba łam się,

że upad nie na tory.
– Pani Hans son mó wi ła o pró bie sa mo bój czej.
– To ra czej jej do my sły – po wie dzia ła Mi ca ela. – On jest bar dzo zde spe ro- 

wa ny, praw da?
– Tak – przy zna ła Ju lia. – Bar dziej niż kie dy kol wiek.
– Co mu do le ga?
Ju lia po pa trzy ła na nią zdu mio na. „Czyż by nie wie dzia ła?”
– Ma cho ro bę dwu bie gu no wą  – po wie dzia ła krót ko.  – Cza sem jest na

gra ni cy psy cho zy.
– Jak dłu go?
– Co ci po wie dział?
– Nie tak dużo. Mó wił tro chę o  swo jej mło do ści, tra sach kon cer to wych

z mat ką.
– Znów za czął się ża lić na ten te mat?
Dziew czy na ski nę ła gło wą i do pi ła kawę. Po tem na la ła na ta lerz tro chę

jo gur tu, na wierzch na ło ży ła nie co mu sli, ro dzy nek i ja gód.
„Dla cze go ona wy da je mi się taka zna jo ma?”  – Ju lia szu ka ła w  pa mię ci

wy ja śnie nia.
– Czy mogę za py tać, jak się spo tka li ście?
– By łam wczo raj w knaj pie – od po wie dzia ła tam ta – i wra ca jąc, przy pad- 

kiem zo ba czy łam, jak stoi i się chwie je na pe ro nie sta cji Öster malm storg.
Ju lia spoj rza ła na nią po dejrz li wie.



– Ale co on tam ro bił w środ ku nocy?
– Tego nie wiem.
– Mam w to uwie rzyć?
– Po win naś.
– Bo wte dy będę spo koj niej sza, czy o to cho dzi?
– Bo to jest praw da. Co mu się ta kie go sta ło?
Ju lia przez chwi lę mil cza ła. Po pa trzy ła w  stro nę przed po ko ju, uko śnie

w  pra wo, po tem znów skie ro wa ła wzrok na tę dziew czy nę, Mi ca elę, i  za- 
uwa ży ła coś, cze go nie do strze gła przed tem. Jej spoj rze nie, któ re spra wi ło,
że za po mnia ła o  po si nia czo nej twa rzy i  tan det nych im pre zo wych ciu- 
chach. To spoj rze nie zda wa ło się... Szu ka ła okre śle nia. By stre? Skon cen tro- 
wa ne? Jak by Mi ca ela do strze ga ła o wie le wię cej, niż po ka zy wa ła po so bie.

– De pre sja mu się sta ła – od po wie dzia ła wresz cie.
– No i nie miesz ka też już z two ją mat ką. Są w trak cie roz wo du?
Ju lia nie wie dzia ła, co ma po wie dzieć.
– Wy glą da na to, że tak – przy zna ła.
– Przy kro mi.
– Ech – rzu ci ła, jak by jej to nie ru sza ło. – Oczy wi ście wca le nie po mo gło,

że stra cił pra cę i zie lo ną kar tę.
Mi ca ela spoj rza ła na nią uważ nie.
– Dla cze go stra cił?
„Za mknij się wresz cie” – na ka za ła so bie Ju lia w my ślach. „Nie psuj mu

wszyst kie go”. Ale może jed nak chcia ła tro chę po psuć. Może na wet chcia ła
się ze mścić. Ze mścić się za to, że znów trzy mał całą ro dzi nę w ta kim na- 
pię ciu i nie da wał spać po no cach.

– Nie po win nam tego wie dzieć – po wie dzia ła.
– Ale i tak wiesz.
Od kro iła pla ste rek sera i po ło ży ła na ka nap kę.
– Tak są dzę – przy zna ła.
– A mo żesz też po wie dzieć?



– Je stem pew na, że miał ści śle taj ne zle ce nia i że się po kłó cił ze swo im
zle ce nio daw cą. Że to był po waż ny kon flikt.

– Cze go do ty czył?
– Wię cej nie wiem – po wie dzia ła Ju lia i po my śla ła, że to po win no wy star- 

czyć, przy naj mniej na ra zie.
Przez chwi lę pa no wa ło kło po tli we mil cze nie.
– On ma ta lent do wcho dze nia w kon flik ty, praw da? – Ju lia uśmiech nę ła

się ostroż nie i upi ła łyk cap puc ci no.
– Na to wy glą da. – Mi ca ela ostroż nie od wza jem ni ła uśmiech.
– Choć tak na praw dę sta ra się ich uni kać – cią gnę ła Ju lia, ogar nię ta na- 

głą po trze bą wy ga da nia się, opo wie dze nia wszyst kie go, co nie wią za ło się
z tam ty mi wy da rze nia mi w USA.

– Trud no mi so bie to wy obra zić – stwier dzi ła Mi ca ela.
– Ależ tak. Za wsze chce być miły i uprzej my, w pe wien spo sób to jego na- 

tu ra. Zo stał tak wy cho wa ny, żeby mó wić same bły sko tli we rze czy i  spra- 
wiać lu dziom przy jem ność. A mimo to nie po tra fi się po wstrzy mać. Kie dy
wi dzi ja kieś nie do sko na ło ści, bra ki, to po pro stu samo mu się wy my ka.

– I prze waż nie ma ra cję?
Ju lia skwi to wa ła py ta nie uśmie chem i na la ła so bie szklan kę soku.
– Je śli za py ta ła byś mnie rok temu, po wie dzia ła bym: tak, za wsze. Jest

moim tatą. Jest naj in te li gent niej szym czło wie kiem na świe cie. Ale te raz...
Nie, nie ste ty, cza sem mie wa sta ny nie mal ha lu cy na to rycz ne. Sły sza łam,
jak my lił się wię cej razy niż kto kol wiek, kogo znam.

– Ja się wy cho wa łam w Hus by – po wie dzia ła na gle Mi ca ela.
– W Hus by? – Ju lia spoj rza ła na nią z no wym za in te re so wa niem.
– Tak – po twier dzi ła dziew czy na. – Lu dzie stam tąd nie mo gli by tego po- 

jąć: czło wiek, któ ry ma wszyst ko i po pro stu po zwa la, żeby to się roz sy pa ło.
– Nie są dzę, żeby lu dzie na Öster mal mie ro zu mie li to le piej. To tyl ko my

go ro zu mie my, w nasz po rą ba ny spo sób.
– Jacy my?



– My, Rek ke. To do sko na le pa su je do na szej ro dzin nej mi to lo gii.
– Ma cie ro dzin ną mi to lo gię?
– O tak, a tata jest na szym wzo rem, dla te go wszy scy je ste śmy tak za krę- 

ce ni na jego punk cie. To praw dzi wy Rek ke: wy bit nie in te li gent ny i sa mo- 
dziel ny, ale też prze sad nie wraż li wy i sa mo kry tycz ny, a przede wszyst kim
ma te swo je czar ne psy.

– Czar ne psy?
– De pre sje. Po ży czy li śmy to okre śle nie od Chur chil la. Tata jest wy bra- 

nym, jak ma wia mój wu jek Ma gnus.
– Z ja kie go po wo du?
– To dłu ga hi sto ria.
– Ale ja chęt nie po słu cham – po wie dzia ła Mi ca ela.
W  tej chwi li Ju lia nie mia ła wąt pli wo ści, że mu sia ły się już kie dyś spo- 

tkać, może na wet w dra ma tycz nych oko licz no ściach i wca le nie tak daw no
temu. Tyl ko nie mo gła sko ja rzyć gdzie. Jesz cze raz przyj rza ła się siń com na
twa rzy dziew czy ny. To mu sia ło być strasz nie moc ne ude rze nie.

– Tata od po cząt ku się wy róż niał  – za czę ła.  – Mó wi ło się, że już jako
dwu- czy trzy la tek pła kał ze wzru sze nia, kie dy słu chał kwar te tów smycz ko- 
wych Beetho ve na. Stwier dzo no u  nie go słuch ab so lut ny i  oka za ło się, że
wszyst ko ła two mu przy cho dzi. Moja bab cia, a jego mama, któ ra sama była
obie cu ją cą pia nist ką, po sta no wi ła zro bić z  nie go ge niu sza. Zre zy gno wa ła
z po sa dy pe da go ga w Wied niu. Po sa dzi ła go przy for te pia nie, żeby ćwi czył
osiem, dzie sięć go dzin dzien nie. Nie mu siał na wet cho dzić do szko ły.

– Jak to było moż li we?
– To był je den z ta kich ukła dów, w ja kich na sza ro dzi na się spe cja li zu je.

Za wsze two rzy my spe cjal ne re gu ły, któ re do ty czą tyl ko nas. Pod czas gdy
Ma gnu sa wy sła no do In sti tut Le Ro sey, szko ły z in ter na tem w Szwaj ca rii,
bab cia za ła twi ła, żeby do taty na uczy cie le przy cho dzi li do domu. Wszyst ko
było oczy wi ście bar dzo eli tar ne i  wy twor ne, ale nic nie mo gło się dziać
kosz tem mu zy ki. Tego bab cia bar dzo pil no wa ła, a kto miał by od wa gę się jej
sprze ci wić? Po win naś ją zo ba czyć. Na jej wi dok lu dzie od ru cho wo sta ją na



bacz ność. Po tra fi cię unieść albo po grą żyć tyl ko jed nym spoj rze niem. Czy
je steś w  sta nie so bie wy obra zić, co to zna czy dla ma łe go dziec ka, kie dy
taka oso ba kon cen tru je na nim swo je wszyst kie siły, całą ener gię? Nie moż- 
na się obro nić, a tata ni g dy nie był wy star cza ją co sil ny.

– Na zwał ją im pre sa riem z pie kła ro dem.
– Ale to było póź niej, kie dy na brał ro zu mu i po jął, że mu zy ka nie jest dla

nie go do bra.
– Dla cze go nie?
– Kie dy był dziec kiem, tyl ko przy for te pia nie mógł da wać uj ście emo- 

cjom. Dla te go też tak moc no prze ży wał mu zy kę. Wiel kie utwo ry kla sycz ne
były dla nie go jak bu rze i wła ści wie nie miał nic prze ciw ko bu rzom. Chciał
tyl ko wie dzieć, dla cze go ten wi cher się zry wa.

– I to się uda wa ło po przez mu zy kę?
– Nie, nie za wsze. Prze ży wał wstrząs, ale nie ro zu miał, co go tak po ru- 

sza, i  nie był w  sta nie tego znieść. Mógł się prze wró cić, ude rzyć, do stać
burę czy na wet la nie, ra dził so bie ze wszyst kim, do pó ki poj mo wał, co się
dzie je. Ale mu zy ka nie prze ma wia ła ja snym ję zy kiem, jak po wie dział. Nie
mia ła w  so bie cla ri tas. Dla te go wcze śnie za czął pre fe ro wać lo gi kę w  opo- 
wie ści, w łań cu chu wy da rzeń.

– Nie mógł się tym zaj mo wać?
– Nie, je śli to prze szka dza ło w ćwi cze niu na for te pia nie, więc bab cia czę- 

sto cho wa ła mu książ ki albo nie po zwa la ła oglą dać se ria li kry mi nal nych,
któ re uwiel biał. Co lum bo na przy kład czy in nych. Chcia ła go w ten spo sób
uka rać. Ale to oczy wi ście nic nie da wa ło. Po wie ści i  fil my od dzia ły wa ły
z jesz cze więk szą siłą przy cią ga nia. A kie dy miał dzie więć czy dzie sięć lat,
do znał epi fa nii.

 
Mi ca ela nie po wie dzia ła, że nie wie, co to ta kie go epi fa nia. W  ogó le nie
mó wi ła dużo. Bo la ła ją gło wa i na dal była zła, że Rek ke jej nie po wie dział,
co zo ba czył na zdję ciach z ob duk cji. Ale to wa rzy stwo Ju lii tro chę jej po chle- 



bia ło i w koń cu dała się wcią gnąć w roz mo wę. Za po mnia ła na wet o swo jej
iry ta cji. Cza sem po pa try wa ła na dziew czy nę z pew nym zdu mie niem.

Ju lia była tak samo pięk na jak Va nes sa, ze swo imi wiel ki mi błę kit ny mi
ocza mi i  ru da wy mi lo ka mi. A  jed nak wy da wa ła się też kimś zu peł nie in- 
nym, nie tyl ko dla te go, że była bo ga ta, z wyż szej kla sy i  tak da lej. Mó wi ła
o swo im ojcu tak, jak by była prze ko na na, że każ dy jest nim tak samo za in- 
te re so wa ny jak ona. Było w tym coś za rów no ze psu te go, jak i po cią ga ją ce- 
go.

– Może to nie brzmi ja koś szcze gól nie – mó wi ła da lej Ju lia – ale dla nie go
to była re wo lu cja. Miesz ka li wte dy w Wied niu, w pierw szej dziel ni cy. Tam- 
te go dnia w domu byli tyl ko on, bab cia i służ ba. Dzia dek prze by wał w po- 
dró ży, nie dłu go po tem umarł. Ma gnus miesz kał w in ter na cie w Szwaj ca rii.
Tata sie dział przy for te pia nie i ćwi czył ja kiś cho ler nie nud ny ka wa łek. Nie
mógł tego wy trzy mać. Po trze bo wał prze rwy i roz pacz li wie cze kał na ósmą.
O tej go dzi nie miał się za cząć se rial kry mi nal ny, któ ry uwiel biał. Ale kie dy
zje dli ko la cję i  bab cia po słu cha ła, jak tata gra, po wie dzia ła tyl ko: „Nie, to
nie wy star czy. Dzi siaj wie czo rem żad nej te le wi zji”, na co on krzyk nął, że to
nie spra wie dli we. Bab cia od par ła, że to jest spra wie dli we: „Bo nie ćwi czy łeś
po rząd nie”, a wte dy on już nie wie dział, co ma na to od po wie dzieć. Dys ku- 
sje z nią ni g dy się nie opła ca ły. A jed nak te sło wa nie da wa ły mu spo ko ju.
Kil ka dni póź niej zna lazł ja kąś nud ną nie miec ką książ kę o fi lo zo fii, a w niej
na sa mym po cząt ku było na pi sa ne, że czę sto po słu gu je my się sło wa mi, nie
ro zu mie jąc, co tak na praw dę zna czą. Jed nym z przy kła dów była spra wie- 
dli wość. Prze czy tał, że są róż ne ro dza je spra wie dli wo ści. Są za sa dy spra- 
wie dli wo ści opar te na za słu gach i  osią gnię ciach. Jest też kon cep cja spra- 
wie dli wo ści po trzeb, jak u Mark sa: każ dy po wi nien do stać we dług po trzeb.
Poza tym ist nia ło pro ste po ję cie rów nej spra wie dli wo ści: wszy scy po win ni
do stać to samo, nie za leż nie od oko licz no ści. Było też mnó stwo wa rian tów
po mię dzy nimi.

– Ro zu miem – wtrą ci ła Mi ca ela.
– No wła śnie, to nic szcze gól ne go. Ale wte dy, jako dziec ko, uświa do mił

so bie, że bab cia nie zde fi nio wa ła tego sło wa. Po pro stu za mknę ła mu usta



ja kimś zu peł nie nie ja snym ter mi nem. Moż na by po my śleć, że go to tyl ko
jesz cze bar dziej roz zło ści, ale wręcz prze ciw nie: był uszczę śli wio ny.

– Dla cze go?
– Bo zro zu miał, co było nie tak, i wresz cie uświa do mił so bie, cze go tak

na praw dę szu ka. Mu zy ka była mrocz ną siłą, wy wo ły wa ła bu rze emo cji,
któ rych nie dało się wy tłu ma czyć. Lo gi ka, fi lo zo fia, se man ty ka, fe no me no- 
lo gia i cała resz ta, któ rą za czął się po tem zaj mo wać, róż ni ły się od niej tym,
że moż na było je ro ze brać na czę ści i do trzeć do źró deł. W krót kim cza sie
zdo był dużą wie dzę. Był opę ta ny ideą ja sno ści. Chciał się po świę cić rze- 
czom, któ re moż na było wy tłu ma czyć i prze ana li zo wać, aż pew ne go dnia
prze czy tał o pa le on to lo gu na zwi skiem Cu vier.

– Cu vier?
– Tak, Geo r ges Cu vier. Żył na prze ło mie osiem na ste go i dzie więt na ste go

wie ku, a wte dy, jak wiesz, wie rzo no na dal, że Bóg stwo rzył świat w sześć
dni i wszyst kie zwie rzę ta, ja kie były na Zie mi, żyły na niej od po cząt ku. Je- 
śli znaj do wa no ska mie li ny, któ re nie pa so wa ły do tej wer sji, za wsze po ja- 
wia ło się ja kieś wy tłu ma cze nie. Ale Cu vier tego nie uzna wał. Kie dyś ba dał
ko ści zna le zio ne w Ho lan dii i stwier dził, że na le ża ły do ga tun ku, któ re go
już nie ma. Na zwał go ma mu tem. Po tem od krył jesz cze wię cej wy mar łych
zwie rząt i wy cią gnął z tego wnio sek, że mu sia ły ist nieć epo ki z zu peł nie in- 
ny mi stwo rze nia mi i ro śli na mi. Na pod sta wie kil ku sta rych ka wał ków ko- 
ści Cu vier zbu rzył całą kon cep cję hi sto rii i to było dla taty ob ja wie nie: że ja- 
kieś po zo sta ło ści, po zor nie nie przy dat ne reszt ki, mogą uka zać mi nio ne
świa ty.

– Je stem w sta nie to zro zu mieć – przy zna ła Mi ca ela.
– Wła śnie. Po tem za czął mó wić, że chce być ba da czem. Albo jesz cze le- 

piej: de tek ty wem. „Będę ba dał małe rze czy, żeby od kry wać wiel kie”, mó wił.
Ale chy ba mo żesz so bie wy obra zić: de tek tyw! Bab cia uzna ła, że to brzmi
jak z gro szo wych po wie ści sen sa cyj nych. Po wie dzia ła, żeby so bie to wy bił
z gło wy.

– Ale z cza sem zo stał też tro chę de tek ty wem.
– W su mie tak.



Mi ca ela po wę dro wa ła spoj rze niem do przed po ko ju i przy po mnia ła so bie
swo je go ojca i jego daw ne rady: za wsze co faj się do sa me go źró dła, do tego,
co zo sta ło na pi sa ne, za nim in ter pre ta cje na ło ży ły się na zda rze nia jak ra- 
ster. Czy to wte dy na ro dzi ło się jej wła sne pra gnie nie praw dy? A może było
to... Znów mia ła przed ocza mi Lu ca sa, wi dzia ła, jak wy cią ga broń w le sie.

– By li śmy u was w domu ze szłe go lata – po wie dzia ła.
Ju lia drgnę ła.
– Jacy my?
– Pro wa dzi li śmy do cho dze nie w spra wie mor der stwa.
– Je steś po li cjant ką?
– By łam u was z trze ma ko le ga mi. Gra łaś na skrzyp cach i two ja mama ci

prze rwa ła.
Te raz Ju lia pa trzy ła na nią pra wie zszo ko wa na.
– To by łaś ty?
– Co masz na my śli?
– Pa mię tam cię bar dzo do brze. Pa mię tam, jak tata na cie bie pa trzył.
Mi ca ela wo la ła nie wie dzieć, jak Rek ke na nią pa trzył.
– Twój tata zje chał całe na sze do cho dze nie. Oka za ło się, że zbu do wa li- 

śmy za mek z pia sku.
– By li ście wście kli, praw da?
– Mój szef na pew no się wściekł.
– Pa mię tam – przy zna ła Ju lia. – Mama była bar dzo zi ry to wa na. Ona nie

zno si, kie dy tata ob ra ża lu dzi swo imi praw da mi.
– Chy ba mu sie li śmy je usły szeć.
– Po tem to zro zu mia łam. Ale wte dy nic o  tym nie wie dzia łam. To było

tyl ko jed no z ta jem ni czych zle ceń taty, o któ rych nie mo gli śmy roz ma wiać,
i wła śnie dla te go tak mnie in te re so wa ły. – Ju lia na chy li ła się nad sto łem, te- 
raz nie wy glą da ła już jak zbla zo wa na dziew czy na z bo ga te go domu. W jej
twa rzy było wi dać prze ko rę. – Pod słu chi wa łam was po kry jo mu.

– Wi dzia łam cię – po wie dzia ła Mi ca ela.



– Pa mię tam, ale wte dy chy ba nie ro zu mia łam wie le  – cią gnę ła Ju lia.  –
Do my śli łam się, że roz ma wia cie o tym sę dzim pił kar skim, któ ry zo stał za- 
mor do wa ny, no i mnie to wcią gnę ło. Tro chę jak bym się zna la zła w fil mie.
Ale i tak naj le piej pa mię tam tę awan tu rę, któ ra na stą pi ła po tem.

– Jaką awan tu rę?
Ju lia spra wia ła wra że nie, jak by była w  po sia da niu wiel kiej ta jem ni cy,

i bar dzo ją to cie szy ło.
– Kie dy wy szli ście, tata był bar dzo wzbu rzo ny. Strasz nie się wku rzył.
– Na praw dę?  – zdzi wi ła się Mi ca ela. Przy po mnia ła so bie, co zo ba czy ła,

kie dy od wró ci ła się wte dy w stro nę domu: Rek ke i  jego żona wcho dzą do
środ ka ob ję ci. Pa mię ta ła to po czu cie, że ona sama i  jej ko le dzy na pew no
byli dla nie go czymś po bocz nym, przy stan kiem w dro dze do cze goś waż- 
niej sze go. – Są dzi łam, że to był dla nie go ko lej ny zwy czaj ny dzień w pra cy.

– Nie, nie, w żad nym wy pad ku. Tata dłu go cho dził tam i z po wro tem jak
w tran sie. Sły sza łam, jak mru czał coś pod no sem. Po tem po szedł do swo je- 
go po ko ju i nie opusz czał go go dzi na mi. Kil ka razy za kra da łam się do nie- 
go na górę, a on cią gle sie dział i przez cały czas wpa try wał się w to samo.

– W co?
– W zwło ki. Pa trzył na ja kieś zna ki na cie le, nie wiem do kład nie, ale chy- 

ba ze sta wiał je z czymś in nym. Miał tam też róż ne do ku men ty i prze glą dał
je, po rów ny wał śla dy na nad garst kach. Do brze to pa mię tam. Po tem za klął,
się gnął po te le fon i za dzwo nił, a ja po ułam ku se kun dy wie dzia łam, że roz- 
ma wia z Ma gnu sem.

– Jego bra tem z MSZ?
– Tak. On przy bie ra taki szcze gól ny ton, kie dy gada z Ma gnu sem. Z ni- 

kim in nym nie mówi tak szyb ko, więc nie wszyst ko zro zu mia łam. Ale na
pew no cho dzi ło o  tam te go sę dzie go i  nie było wąt pli wo ści, że Ma gnus
świet nie się w ca łej spra wie orien tu je.

– Pa mię tasz może coś kon kret ne go z tam tej roz mo wy?
– Pa mię tam jed ną rzecz.
– Co?



– Pri son of Dark ness.
– Pri son of Dark ness?
– Do kład nie tak, bo to była na zwa, któ ra mnie prze ra zi ła.
Mi ca ela po chy li ła się w na pię ciu nad sto łem, po czu ła im puls, żeby zła pać

Ju lię za rękę.
– Co to ta kie go? – za py ta ła.
– Nie je stem pew na, ale wy da je mi się, że to wię zie nie, gdzie sę dzia był

tor tu ro wa ny.
Mi ca ela pró bo wa ła ogar nąć zna cze nie tego fak tu i po łą czyć go z tym, co

już wie dzia ła o ży ciu Ka bi ra.
– To było jed no z wię zień ta li bów? – za py ta ła.
Ju lia chwi lę mil cza ła. Przy gry zła war gę, ale rów no cze śnie na jej twa rzy

znów po ja wił się wy raz prze ko ry.
– No da lej – po wie dzia ła Mi ca ela z na głym prze ję ciem. – Mów.



CZTER NA ŚCIE

Jo nas Be ijer ni g dy nie zdra dził swo jej żony. By wa ły jed nak ta kie dni, kie dy
ma rzył o  ja kiejś przy go dzie, dzię ki któ rej ser ce szyb ciej by mu za bi ło.
W  kuch ni kłó ci li się jego sy no wie. Lin da krzyk nę ła: „Nie ob cho dzi mnie,
czy ja to wina, po pro stu prze stań cie!”.

Nie miał na to siły. Czyż nie dzie la nie po win na być dniem od po czyn ku?
A u nie go wręcz prze ciw nie: on przez cały week end tę sk nił do po nie dział- 
ku. Nie żeby jego pra ca była szcze gól nie fa scy nu ją ca, ale mimo wszyst ko
sta no wi ła pew ną nor mal ność, coś w ro dza ju ci chej po raż ki.

Mi nę ło dzie sięć mie się cy od za bój stwa Ka bi ra i śledz two stra ci ło im pet.
Może to nie było ta kie dziw ne, ale ża den z jego ko le gów nie zda wał się za- 
uwa żać, że ab so lut nie nic w  nim nie gra ło. Fal ke gren, ten ośli zgły idio ta,
za nu dzał ich swo im sta łym tek stem: „Ame ry ka nie nam po mo gą, znam
ich”, i rze czy wi ście po cząt ko wo wy glą da ło to obie cu ją co.

Przed sta wi cie le CIA i  ame ry kań skiej żan dar me rii woj sko wej w  Ka bu lu
za dzwo ni li i od by li z nimi dłu gą roz mo wę, ale wła ści wie nie wie le z niej wy- 
ni kło. Do pie ro kie dy Jo nas na wła sną rękę skon tak to wał się z lo kal ną po li- 
cją w mie ście, od krył, że Ka bir wca le nie był je dy nie sym pa tycz nym pa sjo- 
na tem pił ki, któ ry or ga ni zo wał tur nie je. Mógł też mie wać na pa dy sza łu.

Czy po wi nien wyjść i  po móc żo nie w  kuch ni? Ech, to mo gło po cze kać.
Nie dłu go ma za wieźć Sa mu ela na ko nie. Po szedł do sy pial ni, usiadł na łóż- 
ku i za czął wer to wać swój czar ny no tes z te le fo na mi. Ale nie zna lazł ni ko- 
go, do kogo chciał by za dzwo nić – zwłasz cza żad nej po ten cjal nej ko chan ki.
Wte dy przy po mniał so bie Mi ca elę i ogień, jaki wnio sła w śledz two. Ile kroć
była w po bli żu, czuł, że musi pro sto wać ple cy i pra co wać jesz cze le piej. Czy
to nie wte dy, kie dy wy le cia ła z ze spo łu, jego ży cie zro bi ło się ta kie nud ne?



Na gle otwo rzy ły się drzwi. We szła Lin da i zru ga ła go, że tyl ko sie dzi i nic
nie robi.

 
Ju lia do koń czy ła cap puc ci no, wpa tru jąc się w  czar ne roz go rącz ko wa ne
oczy Mi ca eli.

Czy na praw dę po win na to po wie dzieć? Oczy wi ście, że nie po win na.
Naj le piej nie od zy wać się już ani sło wem, zmie nić te mat i stwier dzić, że

Mi ca ela mu sia ła coś źle zro zu mieć. Ale wła śnie dla te go tak ją ku si ło, żeby
wszyst ko opo wie dzieć. Może rze czy wi ście chcia ła się ze mścić: ode grać się
za to, że jej oj ciec jest ta kim cho ler nym sa mo lub nym idio tą, że po zwo lił,
aby jego de pre sja zdo mi no wa ła wszyst ko inne. Pod nio sła wzrok i uśmiech- 
nę ła się do Mi ca eli. „Wca le nie je stem taka po rząd na, jak so bie wy obra- 
żasz” – po my śla ła.

– To było ame ry kań skie wię zie nie – rzu ci ła.
Mi ca ela spoj rza ła na nią, jak by nie zro zu mia ła.
– Co?
– To był je den z taj nych obiek tów CIA.
– Chy ba żar tu jesz.
– Nie, przy się gam. To było jed no z tych wię zień, któ re zor ga ni zo wa li na

szyb ko po je de na stym wrze śnia, i trzy ma li tam po dej rza nych o ter ro ryzm.
Te raz Mi ca ela na praw dę wy glą da ła na zszo ko wa ną i Ju lia za czę ła się de- 

ner wo wać, że po wie dzia ła za dużo, ale po czu ła też smak wła dzy. Czyż by
wie dzia ła coś, o czym nie mie li po ję cia na wet po li cyj ni śled czy?

– On to po wie dział, a wte dy Ma gnus się ze zło ścił. Sły sza łam, jak tata go
prze ko ny wał.

Mi ca ela po trzą snę ła gło wą z obu rze niem.
– Prze cież Ame ry ka nie nie mogą tor tu ro wać lu dzi w ten spo sób – stwier- 

dzi ła.
– Są dzę, że... – za czę ła Ju lia, ale nie wie dzia ła, co chce po wie dzieć.
– Bo prze cież  – cią gnę ła Mi ca ela wstrzą śnię ta  – Ka bir był cał kiem spo- 

nie wie ra ny. Miał śla dy po łań cu chach na prze gu bach rąk, jak by sie dział



w ja kimś sta ro daw nym lo chu. Pro to kół sek cji stwier dził ozna ki prze mo cy
sek su al nej. Miał też roz wa lo ną szczę kę.

Ju lia przyj rza ła się za cię tej, skon cen tro wa nej twa rzy Mi ca eli. Za sta no wi- 
ła się, co tak na praw dę wpra wi ła w ruch. Ale mimo wszyst ko eks cy ta cja jej
nie opusz cza ła i ża ło wa ła, że nie ma wię cej do po wie dze nia, aby pod trzy- 
mać ten gniew ny żar w oczach dziew czy ny.

– Tata był bar dzo zły, pa mię tam – rzu ci ła.
– Ale dla cze go, do ja snej cho le ry, nic nam nie po wie dział?! – Mi ca ela zła- 

pa ła ją za rękę.
Ju lia po czu ła chęć, aby iść do ojca i za py tać go o radę. Ale to by ją prze- 

cież zdra dzi ło. Na gle za pra gnę ła za pa lić jo in ta.
– Wy da je mi się, że jest zwią za ny róż ny mi klau zu la mi taj no ści – rzu ci ła

de fen syw nie.
Mi ca ela spoj rza ła na nią wzbu rzo na, jak by to wszyst ko była jej wina, aż

Ju lia in stynk tow nie się cof nę ła.
– Prze cież nie może utrud niać śledz twa z tego po wo du – prych nę ła Mi- 

ca ela.
– Je stem prze ko na na... – Nie zdą ży ła do koń czyć.
Mi ca ela wsta ła z krze sła. Ju lia z fa scy na cją przy glą da ła się tej na głej sta- 

now czo ści w jej ru chach.
– Co chcesz zro bić? – za py ta ła.
– Mu szę z nim po roz ma wiać.
– Cze kaj, może za snął.
To oczy wi ście nie wie le po mo gło. Mi ca ela po pro stu po szła da lej, a jej cia- 

ło ema no wa ło nową de ter mi na cją, więc Ju lia ru szy ła za nią z  ro sną cym
pod eks cy to wa niem.

 
Hans Rek ke le żał w  łóż ku. Od pa lił wła śnie pły tę ze sta rym na gra niem ze
sta dio nu Grim sta. Gdy tyl ko na ekra nie po ja wiał się Ja mal Ka bir, Rek ke na- 
chy lał się bli żej, mru żąc oczy. Jak to moż li we, że wcze śniej nie za fa scy no- 
wa ły go ru chy sę dzie go? Ge sty, któ re zda wa ły się dziw nie obce i  nie na



miej scu. Choć też, pa ra dok sal nie, spra wia ły wra że nie tak do brze zna nych,
jak echo ze świa ta, któ ry był mu bar dzo bli ski, i pew nie dla te go do tych czas
nie po wie dział o tym ani sło wa. Oba wiał się, że to jego ma nia zwo dzi go na
ma now ce.

Ale te raz... te raz, kie dy i tak po grą żył się cał ko wi cie w ba gnie, co tam wi- 
dział? To samo? Może. Choć prze waż nie nic. Jego spoj rze nie było mar twe,
je dy na wy raź na re flek sja brzmia ła: czy on sam kie dyś tak bie gał, jak ci gra- 
cze na bo isku? Czy kie dyś tak krzy czał i  sza lał z  ra do ści bez po wo du  –
przez pił kę, któ ra wpa dła do bram ki, przez deszcz, któ ry wła śnie spadł, czy
rzut kar ny, któ ry nie zo stał za są dzo ny? Miał wra że nie, że nie. Wy da wa ło
mu się, że za wsze żył od cię ty od spraw, któ re nie po ko iły lub ra do wa ły in- 
nych lu dzi.

Kil ka razy wcią gnął nie spo koj nie po wie trze i wsłu chał się w od gło sy uli- 
cy, pró bu jąc się zo rien to wać, czy czę sto tli wość prze jeż dża ją cych sa mo cho- 
dów mo gła by mu po wie dzieć, jaki jest dzień i któ ra go dzi na. Ale nie, mia- 
sto było nie me. Wszyst ko było nie me i dud nią ce rów no cze śnie. Cho ciaż...

Kro ki zbli ża ły się do jego po ko ju, zde cy do wa ne kro ki. Uty ka ją ce? Tak,
nie znacz nie. Co dru gi krok ude rzał tro chę moc niej w pod ło gę. Ba-dam! –
tak to brzmia ło. Ba-dam! Czy sły szał to wte dy w Djur shol mie? Chy ba nie,
to mu sia ło być coś chwi lo we go, pra wie nie zau wa żal ne go. Kie dy uka za ła się
w drzwiach, Rek ke omiótł ją spoj rze niem: od oczu aż po dziu rę w raj sto- 
pach.

– Two je bio dro – po wie dział.
– Co z nim? – za py ta ła, a on na tych miast zro zu miał, że ją zra nił.
To nie było nowe ob ra że nie z ostat niej nocy, tyl ko źle zro śnię te zła ma- 

nie, a ona my śla ła, że nikt tego nie za uwa ża. Może na wet wią za ło się z ja- 
kąś trau mą. Jej dłoń po wę dro wa ła do le we go boku ru chem, w któ rym było
coś na wy ko we go, au to ma tyzm, z  któ re go na pew no nie zda wa ła so bie
spra wy, po nie waż była – te raz wi dział to wy raź nie – wście kła.

– Nic – od parł. – W czym mogę ci po móc?
– Po słu chaj jej. – Ju lia po ka za ła się za ple ca mi Mi ca eli.



– Słu cham – po wie dział.
– Czy Ja mal Ka bir sie dział w ame ry kań skim wię zie niu w Ka bu lu?
Rek ke za mknął oczy. „A więc ten idio ta im nic o tym nie po wie dział?” –

po my ślał. Na gle za pra gnął być gdzieś da le ko, naj le piej po grą żyć się we
śnie.

– Nie mogę o tym mó wić – stwier dził.
– Ależ oczy wi ście, że mo żesz. Ja już to wiem – oznaj mi ła Ju lia.
– Na praw dę?
– Sły sza łam wte dy two ją roz mo wę z Ma gnu sem.
Otwo rzył oczy i  po my ślał: „Wła ści wie dla cze go mnie to ob cho dzi i  co

mam tu do stra ce nia? Nic”.
– Tak, no więc tak... Sie dział tam – przy znał.
– To dla cze go nam o tym nie po wie dzia łeś, do ja snej cho le ry?! – wark nę- 

ła Mi ca ela.
– Bo wte dy nikt o tym nie wie dział, oprócz paru wy brań ców z ame ry kań- 

skiej ad mi ni stra cji oraz kil ku osób z MSZ. Ale wi docz nie uzna li, że nie ma
po trze by o tym mó wić, sko ro wszyst ko i tak su ge ro wa ło, że to był czyn po- 
peł nio ny w amo ku przez ojca pił ka rza.

– Prze cież to bez sen su.
– Ależ nie – od parł. – To praw da.
– Jak mo gli śmy do brze wy ko ny wać na szą pra cę, je śli nie do sta li śmy

wszyst kich in for ma cji?
– Ta kie też było moje zda nie, rzecz ja sna. Dla te go za dzwo ni łem do wa- 

sze go ko men dan ta, Mar ti na Fal ke gre na, i po in for mo wa łem go o tym. Ale
wszyst ko wska zu je na to, że on za cho wał tę wia do mość dla sie bie.

– Kur wa mać!
– Przy kro mi.
– Ale jed nak to bie Ame ry ka nie po wie dzie li.
– Ależ skąd, ab so lut nie. Zde men to wa li te in for ma cje i pró bo wa li za stra- 

szyć mnie w naj bar dziej cza ru ją cy spo sób.



– No to jak się do wie dzia łeś?
– Mor tui vi vos do cent.
– Co?
– Mar twi uczą ży wych.
– O czym ty mó wisz?
Wcią gnął głę bo ko po wie trze i  po my ślał: „Wóz albo prze wóz. Niech się

do wie dzą, jaką mrocz ną wie dzą dys po nu ję, o czym mu szę mil czeć”.

 
Rek ke odło żył kom pu ter na noc ny sto lik i spoj rzał na nie wzro kiem, któ ry
zda wał się prze ja śniać. Jego su che war gi po ru sza ły się bez gło śnie, jak by po
ci chu tre no wał wy po wia da nie słów.

– W stycz niu dwu ty sięcz ne go roku do sta łem pro fe su rę na Stan for dzie –
za czął wresz cie.  – Przy pusz czal nie za wdzię cza łem tę no mi na cję głów nie
swo im pra com o  in tu icji. Ale to, co pi sa łem o  tech ni ce prze słu chi wa nia
w cza sie woj ny, też ode gra ło pew ną rolę i wzbu dzi ło za in te re so wa nie nie
tyl ko na uni wer sy te cie, lecz tak że w CIA.

– War and the Art of Tel ling the Truth  – wtrą ci ła Mi ca ela.  – Czy ta łam tę
książ kę.

– O, do praw dy? – zdu miał się Rek ke. – Niech mi Bóg wy ba czy tych kil ka
zdań. Ale dzię ki tej pra cy oraz kil ku zle ce niom, któ re wy ko na łem dla po li cji
z San Fran ci sco, cie szy łem się sła wą spe cja li sty od ze znań – mó wił da lej. –
By łem na wet uzna wa ny za wy bit ne go eks per ta w tej dzie dzi nie. A po tem,
po je de na stym wrze śnia... Jak pew nie się do my śla cie, nie bo ru nę ło na gło- 
wę służ bom wy wia dow czym. CIA na gwałt po trze bo wa ła eks per tów,
a mnie za la ły ze zna nia świad ków, w więk szo ści z wię zie nia Gu an ta na mo.

– Czy li z prze słu chań ter ro ry stów – do da ła Mi ca ela.
Rek ke uśmiech nął się po nu ro do sie bie.
– Tak, nie któ rzy byli rze czy wi ście ter ro ry sta mi. Ale więk szość z  tych

prze słu chań była po pro stu nie do rzecz na, tłu ma czy łem, że nic nie mogę
o nich po wie dzieć, je śli nie będę znał kon tek stu. To było... jak by to po wie- 
dzieć... jak bym słu chał fał szy we go śpie wu, nie wie dząc, czy ten fałsz to



efekt bra ku ta len tu, czy dło ni za ci śnię tej na gar dle. Wresz cie po róż nych
kon flik tach i  prze py chan kach do sta łem wię cej in for ma cji. Do wie dzia łem
się o czymś, co okre śla się ład nie jako wzmoc nio ne tech ni ki prze słu chań:
en han ced in ter ro ga tion tech ni qu es.

– Co to ta kie go?
– Eu fe mizm na okre śle nie tor tur, pro ces, któ ry roz po czął się, kie dy pre- 

zy dent Bush zde fi nio wał po dej rza nych o  ter ror jako nie le gal nych kom ba- 
tan tów i  w  związ ku z  tym uznał, że może obejść kon wen cję ge new ską
i  wła sne pra wa za ka zu ją ce tor tur. Oczy wi ście wie dzia łem o  tym. Ale nie
mia łem po ję cia o za się gu tych dzia łań i za bra kło mi fan ta zji, żeby wy obra- 
zić so bie eska la cję, jaka nie uchron nie musi na stą pić, kie dy na ru szy my
pod sta wo wą za sa dę.

– Co to za eska la cja?
– Stop nio wa nor ma li za cja i  na si le nie zja wi ska. Mu szę przy znać, że by- 

łem zdu mio ny. A  rów no cze śnie bar dzo dużo na uczy łem się o  tych spra- 
wach, głów nie o bia łych tor tu rach, jak się je okre śla: gło śne dźwię ki, ja sne
świa tło przez całą dobę, za kłó ca nie snu, eks tre mal ne zim no oraz ciem- 
ność. Ale też o kla sycz nej bru tal no ści, wa ter bo ar din gu, prze mo cy sek su al- 
nej, czy li pe ne tra cji anal nej czy rek tal nym wpro wa dza niu pły nów. Wszyst- 
ko to jest dość strasz ne, ale też, jak by to po wie dzieć, cha rak te ry stycz ne.

– W ja kim sen sie?
– Moż na było od nieść wra że nie, że sze fo wie prze słu chań cho dzi li do tej

sa mej szko ły, więc na uczy łem się roz po zna wać ich me to dy i  wzor ce, całą
kul tu rę, moż na by rzec. Spo so by po stę po wa nia oczy wi ście się róż ni ły. Ale
za wsze był ja kiś wspól ny mia now nik, me to dy ka opar ta na kil ku pod sta wo- 
wych do ku men tach, i  to mnie za in te re so wa ło. By łem już dość oczy ta ny
w  przed mio cie i  wie dzia łem, że tor tu ry mają swo ją spe cy fi kę kul tu ro wą,
swój od cisk pal ca. Moż na zi den ty fi ko wać nie tyl ko opraw cę, lecz tak że
kon tekst, w któ rym dzia ła. Ide olo gia, któ ra za tym stoi, zo sta wia śla dy tak- 
że na tor tu ro wa nych cia łach.  – Rek ke wy cią gnął rękę po szklan kę, któ ra
sta ła na noc nym sto li ku. Była pu sta, ale mimo to na pił się z niej, jak by ły kał
po wie trze.



Mi ca ela po my śla ła, że może po win na przy nieść mu coś do pi cia. Ale od- 
su nę ła tę myśl i za py ta ła nie cier pli wie:

– W jaki spo sób?
– Ta li bo wie na przy kład wcze śniej lu bi li pro ce sy po ka zo we – po wie dział

Rek ke. – Gro ma dzi li wi dzów na sta dio nach, jak wie cie, i pu blicz nie mor do- 
wa li lub oka le cza li lu dzi. Dla te go ich me to dy były bar dziej spek ta ku lar ne:
uży wa li ba tów, gwoź dzi wbi ja nych w  dło nie, od ci na li koń czy ny. Sta ny
Zjed no czo ne tym cza sem, jak wia do mo, po strze ga ły się jako kraj de mo kra- 
tycz ny, w któ rym wła ści wie nie tor tu ru je się swo ich więź niów. Ame ry kań- 
skie tor tu ry były więc bar dziej dys kret ne, po my śla ne tak, żeby nie było ich
wi dać. Z tego też po wo du dość wcze śnie po my śla łem, że śla dy na cie le Ka- 
bi ra, zwłasz cza od mro że nia na klat ce pier sio wej, wy glą da ją mi bar dziej na
CIA niż na muł łę Oma ra, i to pa so wa ło rów nież do mo jej pier wot nej teo rii.

– Jak ona brzmia ła?
– Ju lio, skar bie, mo żesz mi przy nieść wodę? – zwró cił się Rek ke do cór ki

i pod niósł jesz cze raz szklan kę sto ją cą na sto li ku.
Ju lia skrzy wi ła się nie co te atral nie w stro nę Mi ca eli.
– Wła śnie taki on jest – po wie dzia ła. – Przy zwy cza jo ny, że lu dzie przez

cały czas wo kół nie go ska czą.
– Oczy wi ście jest mi wstyd.
– A po tem cały czas jest mu wstyd.
Ju lia wy szła do kuch ni i wró ci ła z bu tel ką ram lösy, któ rą wla ła do szklan- 

ki. Rek ke wy pił łap czy wie i po pa trzył na Mi ca elę z tym sa mym smut kiem
co przed tem.

– Po wie dzia łeś, że to się zga dza ło z  two ją pier wot ną teo rią  – przy po- 
mnia ła.

– Nie mo głem się po ła pać w hi sto rii Ka bi ra i wy da je mi się, że inni po- 
dob nie to od bie ra li  – cią gnął Rek ke.  – Wie dzia łem wy star cza ją co dużo
o pa ra noi tam tych cza sów, żeby ro zu mieć, że służ by ni g dy nie zo sta wi ły by
ta kie go fa ce ta w  spo ko ju. By łem prze ko na ny, że zo stał prze słu cha ny na
wszel kie moż li we spo so by, je śli nie tu taj, to gdzieś in dziej. Dla te go prze- 



czy ta łem do ku men ty z Urzę du do spraw Mi gra cji, prze glą da łem pro to kół
sek cji zwłok pięć czy dzie sięć razy i by łem co raz bar dziej pew ny, że moje
przy pusz cze nia są słusz ne. Ten fa cet sie dział w jed nym z wię zień CIA.

– I to wte dy za dzwo ni łeś do Ma gnu sa – wtrą ci ła Ju lia.
– Tak – przy znał Rek ke. – Do my śli łem się, że Ma gnus zna ten przy pa dek,

nie tyl ko dla te go, że była to na der de li kat na spra wa, je śli cho dzi o po li ty kę
za gra nicz ną. Od ci ski na prze gu bie pra wej dło ni Ka bi ra wy wo ły wa ły u mnie
zim ny dreszcz. Pa mię tasz je, Mi ca elo?

– Oczy wi ście – przy zna ła. – Wła śnie o nich mó wi łam. Sine śla dy po po- 
tęż nym łań cu chu.

– Mia łem wra że nie, że te śla dy coś do mnie szep czą. Wy da wa ły się po- 
dob ne do in nych śla dów z miej sca zbrod ni, na któ re na tkną łem się wcze- 
śniej, in stynk tow nie ro zu mia łem, że mogą mieć coś wspól ne go z od mro że- 
nia mi. Dla te go za czą łem się roz glą dać. By łem jak w amo ku, aż wresz cie do
tego do sze dłem. Ta kie same śla dy i od mro że nia wi dzia łem u in ne go nie ży- 
ją ce go męż czy zny.

– U kogo?
– U więź nia, któ ry na zy wał się Gul man Gha za li. Przy ku li go łań cu cha mi,

na gie go od pasa w  dół, w  lo do wa tym po miesz cze niu. Gha za li skar żył się,
że mar z nie tak bar dzo, że nie może my śleć. Wte dy zde cy do wa no, że trze ba
go jesz cze bar dziej do ci snąć. Był po le wa ny zim ną wodą i unie moż li wia no
mu sen. Dwu dzie ste go li sto pa da dwa ty sią ce dru gie go roku zo stał zna le- 
zio ny mar twy w  swo jej celi, za mar z nię ty, z  ta ki mi sa my mi śla da mi na
prze gu bach jak Ka bir.

– O Boże.
– No wła śnie. A wię zie nie, w któ rym prze by wał, leży na pół noc od Ka bu- 

lu i jest tak zwa nym black site, taj nym miej scem dla naj bar dziej kon tro wer- 
syj nych ope ra cji CIA. To miej sce okre śla się jako Salt Pit albo Co balt. Ale
po nie waż naj bar dziej zna na tor tu ra ze sto so wa nych tam me tod to trzy ma- 
nie więź niów w cał ko wi tej ciem no ści, osa dze ni okre śla li to wię zie nie ina- 
czej.



– Pri son of Dark ness – po wie dzia ła Mi ca ela.
– Albo Dark Pri son – do dał Rek ke. – Parę razy wi dzia łem też na zwę Mu- 

sic Pri son. Sze fo wie prze słu chań czę sto pusz cza li w ce lach mu zy kę me ta lo- 
wą albo hip-hop, na cały re gu la tor i  przez całą dobę. Więź nio wie od tego
wa riu ją. Nie mają dnia ani nocy, tyl ko czar ną pust kę wo kół sie bie. Czę sto
są przy wią za ni albo przy ku ci do zie mi, tak że nie mogą cho dzić ani usiąść.

– I coś ta kie go robi USA?
– Nie ste ty tak.
Mi ca ela się za my śli ła. Nie żeby mia ła ja kieś złu dze nia na te mat CIA, nie

po tym, co opo wia dał jej tata. Ale mimo wszyst ko...
– To jest bez sen su – rzu ci ła.
– Ow szem. Ale chcia łem po wie dzieć, że Ma gnus bar dzo nie chęt nie po- 

twier dził in for ma cję, że Ka bir sie dział w  tam tym wię zie niu. To była dość
draż li wa spra wa. Bo wie cie... – Rek ke za wie sił głos i uśmiech nął się z re zy- 
gna cją. – Ma gnus sam jest w to dość moc no wplą ta ny.

– W jaki spo sób?
– Da wał zgo dę na wy wo że nie z  kra ju Szwe dów po dej rza nych o  ter ro- 

ryzm i tor tu ro wa nie ich przez CIA w in nych kra jach. Dla te go za cho wy wał
się w tej spra wie jak pies łań cu cho wy. Kie dy spo tka li śmy się wte dy w Stu- 
re ho fie, gdy nas wi dzia łaś, Mi ca elo, po su nął się na wet do dzie cin nych
gróźb.

– Ro zu miem – po wie dzia ła, choć już tak na praw dę nie słu cha ła. Wi dzia- 
ła przed sobą Ka bi ra, zmar z nię te go i sku te go łań cu cha mi w cał ko wi cie za- 
ciem nio nym po miesz cze niu gdzieś da le ko w Ka bu lu. Przed tem wy obra ża- 
ła so bie mniej wię cej ten sam sce na riusz, ale na pew no nie z  CIA w  roli
opraw ców. To się po pro stu nie mie ści ło w gło wie.

– To jest po li tycz ny dy na mit, praw da?
– Moż na tak po wie dzieć. Oczy wi ście oprócz Ma gnu sa jest dużo wię cej

lu dzi, któ rzy zro bią wszyst ko, żeby to nie wy pły nę ło.
Mi ca ela roz wa ża ła te sło wa przez chwi lę. Wzdry gnę ła się i  w  tej sa mej

chwi li przy szła jej do gło wy inna myśl, któ ra po ja wi ła się w ślad za pierw- 



szą.
– A  więc Ka bir był ra czej po dej rza nym ter ro ry stą, a  nie bo ha te rem

ludu? – za py ta ła.
– Naj wy raź niej  – przy znał Rek ke. Spoj rzał w  górę na ob raz z  gra ją cym

chłop cem, któ ry wi siał na ścia nie. – Ale mo że my chy ba za ło żyć, że był nie- 
win ny, sko ro go wy pusz czo no – do koń czył.

– Tak, to chy ba ja sne – zgo dzi ła się Mi ca ela.
– Choć wła ści wie też się nad tym za sta na wiam.
– Dla cze go?
– Bo to jest w za sa dzie nie moż li we, żeby ktoś się stam tąd wy do stał. Nie- 

za leż nie od jego winy.
– Więc do ja kie go wnio sku do sze dłeś?
– Do sze dłem do... – za czął z ocią ga niem Rek ke – ...tego, że Ka bir mu siał

mieć kil ku nie ty po wych przy ja ciół. Ale też...
– Co ta kie go?
– ...wie lu wro gów.
– Dla cze go tak twier dzisz?
„Bo naj wy raź niej uwa żam, że na dal po tra fię wy cią gać wnio ski na te mat

lu dzi” – po my ślał Rek ke.
– Żeby mó wić – po wie dział gło śno. – Po pro stu żeby mó wić.



PIĘT NA ŚCIE

Mi ca ela tyl ko spoj rza ła na nie go i po trzą snę ła gło wą. Jak on mógł zo ba czyć
tak dużo, ma jąc tak mało do dys po zy cji: kil ka si nych blizn i  parę zmian
skór nych na pier siach i udach.

Wpa try wa ła się w oczy Rek ke go, jak by od po wiedź na py ta nie, dla cze go
wi dział tak ja sno, znaj do wa ła się tam w  środ ku, w  ma to wym bla sku jego
spoj rze nia. Ale czu ła też co raz więk sze wzbu rze nie. Wca le nie dla te go, że
zo ba czy ła brud ną stro nę po li ty ki. To świa do mość, że ukry wa no przed nimi
de cy du ją ce in for ma cje, wy wo ły wa ła w jej gło wie ogłu sza ją ce pul so wa nie.

– Prze wra casz wszyst ko do góry no ga mi – rzu ci ła.
– Po win naś to wie dzieć wcze śniej. Nie są dzi łem, że ko men dant po li cji

może za trzy mać ta kie in for ma cje dla sie bie. Ale oczy wi ście by łem na iw ny.
– Chy ba go udu szę.
– To bę dziesz mu sia ła po tem udu sić jesz cze dużo wię cej osób. Na po czą- 

tek Kle eber ge ra oraz mo je go uko cha ne go bra ta.
Mi ca ela zro bi ła krok w stro nę łóż ka.
– Ta kie ukry wa nie in for ma cji w spra wie za bój stwa pod le ga ka rze są do- 

wej – po wie dzia ła.
Rek ke po pa trzył na nią, mru żąc oczy, i po ło żył so bie rękę na czo le. Wy- 

glą dał na wy czer pa ne go, jak by te wy wo dy kosz to wa ły go wszyst kie siły.
– Bez wąt pie nia dużo ry zy ko wa li, ukry wa jąc to przed wami.
– Ale dla cze go to zro bi li?
Po pa trzył w dół na koł drę.
– Je śli cho dzi o  Fal ke gre na, to ktoś mu siał mu wmó wić, że moje spo- 

strze że nia były fał szy we. Ale je śli cof nie my się tro chę i  prze śle dzi my losy



tej de cy zji, to ja sne jest, że CIA nie chce do pu ścić do ujaw nie nia, że tor tu- 
ru je lu dzi w ten spo sób.

– Ale do ja snej cho le ry, oni nie mogą sa bo to wać przez to śledz twa! – wy- 
krzyk nę ła Mi ca ela.

– Oni mogą zro bić dużo gor sze rze czy – od parł Rek ke. – Ale masz ra cję.
Po wi nien ist nieć jesz cze ja kiś po wód. Prze cież fak tycz nie wy pu ści li Ka bi ra
ze swo je go wię zie nia i za ła twi li, że nasz MSZ przy jął go w Szwe cji. To nie
był przy pa dek. Do my ślam się, że coś się za tym kry je.

– A nie spró bo wał byś się w ta kim ra zie do wie dzieć co? – po wie dzia ła Mi- 
ca ela nie co ostrzej, niż za mie rza ła. – Na przy kład mógł byś znów po roz ma- 
wiać z two im bra tem.

Rek ke za my ślił się, po tem po trzą snął gło wą, za mknął oczy i  za padł się
jesz cze głę biej w łóż ko.

– Wy da je mi się, że Ma gnus już po wie dział wię cej, niż mógł.
– A to bie to wy star czy? – prych nę ła Mi ca ela.
Otwo rzył oczy. Przez chwi lę na jego twa rzy ma lo wa ło się po czu cie winy.
– Kie dyś może by mi nie wy star czy ło. Ale te raz... nie je stem już oso bą, na

któ rej moż na po le gać.
Mi ca ela po czu ła, że krew ude rza jej do gło wy.
– Wła śnie po ka za łeś, że jed nak moż na.
– Nie, nie – za pro te sto wał Rek ke.
– Ja kie „nie, nie”? Prze cież z kil ku blizn wy wnio sko wa łeś, że on sie dział

w wię zie niu.
– To były daw ne wnio ski. Te raz moje spoj rze nie jest mar twe, przy kro mi,

że cię roz cza ro wu ję. – Zwró cił się do Ju lii: – Że was obie roz cza ro wu ję. Ale
te raz mu szę spać. Bądź cie tak miłe i zga ście świa tło.

Mi ca ela nie ru sza ła się z  miej sca, my śli wi ro wa ły jej w  gło wie. Ja kaś
część jej oso by chcia ła po trzą snąć Rek kem, przy wró cić go do ży cia, spra- 
wić, żeby wziął się w  garść, a  inna chcia ła jak naj szyb ciej wyjść i  na tych- 
miast za cząć dzia łać.



– Spró bu ję się do wie dzieć cze goś wię cej i tro chę cię oży wić – po wie dzia- 
ła.

– Do praw dy? – rzu cił zmę czo nym gło sem. – To oczy wi ście bar dzo życz li- 
wy za miar, ale są dzę...

– Czy masz ten sam nu mer te le fo nu? – prze rwa ła mu Mi ca ela.
Roz ło żył bez rad nie ręce, jak by nie wie dział na pew no, więc za do wo li ła

się tym i wy szła. Do tar ła tyl ko do przed po ko ju, po czym bie giem wró ci ła.
W sy pial ni pa no wał już mrok, je dy nie smu gi sła be go świa tła prze bi ja ły się
przez za sło ny. Ju lia sta ła po chy lo na nad nim i po pra wia ła po dusz ki.

– Czy mo żesz z nim dzi siaj zo stać?
– Wła ści wie nie – po wie dzia ła Ju lia.
– Nikt nie musi ze mną zo sta wać – wy mam ro tał Rek ke jak przez sen.
– Za dzwo nię do pani Hans son.
– Nie, nie trze ba, oczy wi ście zo sta nę – rzu ci ła Ju lia.
– Do brze – ucie szy ła się Mi ca ela. – Ja spa dam. Ode zwę się.
– Bę dzie nam bar dzo przy jem nie – po wie dział Rek ke ta kim gło sem, jak- 

by był le d wie świa do my.
Mi ca ela znów wy szła. Zje cha ła win dą i sta nę ła na uli cy. Nie bo było przej- 

rzy ście błę kit ne. Od wody za wie wa ło i przez chwi lę po czu ła się sil na i zde- 
cy do wa na, była prze ko na na, że za raz za dzwo ni do Jo na sa Be ije ra i wszyst- 
ko mu opo wie.

Ale to po sta no wie nie nie prze trwa ło dłu go, po kil ku kro kach uświa do mi- 
ła so bie, że draż ni ją słoń ce. Mia ła wra że nie, jak by wbi ja ło jej igły w oczy,
czu ła ucisk w skro niach i w oko li cy po licz ków. Było jej nie do brze i za czę ła
wąt pić, czy uda jej się dojść do me tra. Po win na za wró cić? Nie, nie. Nie
chcia ła przy czoł gać się z po wro tem do tam te go miesz ka nia.

„Za dzwoń do Lu ca sa” – po my śla ła i za trzy ma ła się z te le fo nem w dło ni.
Tyl ko że on był ostat nią oso bą, do któ rej po win na dzwo nić. Nic już nie było
ta kie jak przed tem. „Dam radę, tyl ko się tro chę po zbie ram” – po sta no wi ła
i ru szy ła da lej, ale wkrót ce zie mia za czę ła się ko ły sać pod jej sto pa mi. Osu- 
nę ła się na ko la na i  jesz cze raz przed ocza mi prze le cia ła jej dra ma tycz na



sce na z  pe ro nu me tra. Sie dzia ła te raz na chod ni ku, cięż ko dy sząc. Ja kiś
głos po wie dział:

– Co się dzie je, moja dro ga?
Ko bie ta w śred nim wie ku o de li kat nych ry sach twa rzy, ubra na w ja sno- 

nie bie ski płaszcz, pa trzy ła na nią przy ja znym, współ czu ją cym wzro kiem.
Mi ca ela ode bra ła to jako ko lej ne ukłu cie. Nikt tu taj na Öster mal mie nie bę- 
dzie się nad nią li to wał. Sta nę ła więc na chwiej nych no gach i od burk nę ła
ko bie cie jak prze kor ne dziec ko:

– Dam so bie radę. Tyl ko mu szę...  – Nie do koń czy ła zda nia, po szła nie- 
pew nie da lej, po czym skrę ci ła w lewo w Rid dar ga tan. Ale po tem za bra kło
jej siły. Ból roz sa dzał jej gło wę, od dy cha ła z  tru dem. Przy sta nę ła opar ta
o ścia nę domu.

W  tej sa mej chwi li za dzwo nił te le fon w  jej kie sze ni. Mi ca ela mia ła na- 
dzie ję, że to mat ka albo Va nes sa. Ode zwał się Lu cas.

– Dzwo ni łaś.
– Nie, nie – wy ją ka ła. – Może te le fon sam w kie sze ni.
– Brzmisz jak z dupy.
– Wszyst ko do brze.
– Nie wie rzę. Gdzie je steś?
Ab so lut nie nie za mie rza ła mu tego mó wić. A  jed nak wy du si ła z  sie bie

ad res i usły sza ła, jak stwier dza trium fu ją co:
– Przy ja dę. Zaj mę się tobą, sio stra.

 
Ju lia zo sta ła w po ko ju. Oczy jej ojca ja rzy ły się sła bym świa tłem w pół mro- 
ku. Co się z nim dzie je? Prze cież jesz cze chwi lę temu wy da wa ło się, że wró- 
cił. Ale te raz... Po de szła ci cho do okna sy pial ni, uchy li ła za sło nę i spoj rza ła
na po dwó rze. Dla cze go nie mógł się wziąć w garść? Prze cież te raz miał coś
do zro bie nia.

– Wy glą da na to, że nie mo żesz za snąć – po wie dzia ła.
– Słu cham, co mó wi łaś?
Na jego czo le lśnił zim ny pot.



– Nic – rzu ci ła.
– Ale o czymś my śla łaś?
Oczy wi ście, że my śla ła, ale cho dzi ło ra czej o to, co po win na po wie dzieć.
– My śla łam o tym wię zie niu.
– Nie ma we sel szych rze czy, o któ rych mo gła byś my śleć?
– Za sta na wia łam się, jak tam było w środ ku.
– Nie po wi nie nem był o tym mó wić.
– Jak tam było, jak my ślisz?
– Nie wiem – przy znał. – Ale pa mię tam, że je den z więź niów opi sy wał to

jako mrok bez słów, nie na zwa ną gro zę, i pa mię tam, że mnie to za sta no wi- 
ło.

– I do cze go do sze dłeś?
– Chy ba do ni cze go.
– Po wi nie neś znów za jąć się tym śledz twem. Do brze by ci to zro bi ło. –

Po czu ła wręcz fi zycz nie, że ta su ge stia wpra wi ła go w za kło po ta nie.
– Wy da je mi się, że po li cja sama so bie z tym po ra dzi – stwier dził.
– Ra czej na to nie wy glą da.
– Nie mo gła byś zo sta wić mnie na chwi lę w spo ko ju, ko cha na Ju lio?
Po my śla ła o  kro kach Mi ca eli, któ ra wy szła z  tym swo im nie sły cha nym

zde cy do wa niem.
– Dla cze go sę dzia sie dział w tym wię zie niu?
Mię śnie jego szczęk na pię ły się za uwa żal nie.
– Dla cze go? – po wtó rzy ła Ju lia.
– Po dej rze wa no go o kon tak ty z ta li ba mi.
– Ja kie go ro dza ju kon tak ty?
– Tego Ma gnus nie chciał mi po wie dzieć.
– I ty wte dy tak po pro stu się tym za do wo li łeś?
– Naj wy raź niej.
– Bo po pa dłeś w de pre sję, czy tak? – do py ty wa ła da lej.



– Po dej rze wam, że tak.
– Więc zaj mij się tym te raz – syk nę ła.
Ale wte dy on tyl ko za mknął oczy, jak by chciał znów za paść się w sie bie,

w swo je wła sne Pri son of Dark ness.

 
W mro ku bez słów. W nie na zwa nej gro zie. Czy to wła śnie tam był on sam?
Zda wał so bie spra wę, że to pa te tycz ne i aro ganc kie po rów ny wać się z więź- 
nia mi pod da wa ny mi tor tu rom. A jed nak miał wra że nie, że im za zdro ści.

Za zdro ścił kon kret nych, na ma cal nych oko licz no ści ich cier pie nia: łań cu- 
chów, zim na, bi cia, mu zy ki, któ ra grzmia ła na praw dę, a nie tyl ko jak ato- 
nal ny ło skot w  jego gło wie. Ale przede wszyst kim za zdro ścił im pro ste go
za koń cze nia ich udrę ki  – wol no ści. Mo gli uwol nić się od tych cier pień,
opusz cza jąc wię zie nie, pod czas gdy mrok był czę ścią jego cia ła, za wsze
tkwił gdzieś w głę bi, na dnie spoj rze nia.

– Oczy wi ście masz ra cję – zwró cił się do Ju lii. – Po wi nie nem... – Ale nie
do koń czył. Zo ba czył przed sobą roz pę dzo ny po ciąg. Pa mię tał, jak jego cia ło
się spię ło, po czuł po dmuch po wie trza z tu ne lu. Pa mię tał głos w swo jej gło- 
wie: „Zrób to, nie wa haj się”. Ale przy po mniał so bie też coś in ne go: kro ki,
któ re się zbli ża ły, stu ka ją ce zde cy do wa ne kro ki, jak by dwie zło wiesz cze
siły zmie rza ły ku nie mu z dwóch róż nych stron.

– Pój dę do kuch ni, tro chę się po uczę albo coś – po wie dzia ła Ju lia.
Po pa trzył na nią, pró bu jąc uwol nić się od stru mie nia wspo mnień i  po- 

nu rych sko ja rzeń, któ re na ło ży ły się na jego siat ków kę. Sil niej niż zwy kle
czuł, że Ju lia nie po win na wi dzieć go w ta kim sta nie. Po win na być za ję ta
swo ją mło do ścią, być szczę śli wa. Za czął szu kać w my ślach ja kie goś zda nia,
cze go kol wiek.

– Jak tam two je stu dia?
– Nie spe cjal nie – od par ła.
– Da lej oma wia cie re ne sans?
– Co?
– Czy da lej się zaj mu je cie re ne san sem?



– O mat ko, to rze czy wi ście naj waż niej sze py ta nie w tej chwi li.
– Tak, wła śnie tak  – po wie dział i  spró bo wał się uśmiech nąć, za pa la jąc

lamp kę do czy ta nia. – W rze czy sa mej. Może w ta kim ra zie po mo żesz ojcu
i pod po wiesz, o co po wi nien za py tać?

– Po wi nien opo wie dzieć, co ro bił wczo raj.
– Upił się, tak jak mó wił.
– I po de rwał po li cjant kę z Hus by.
– Ni ko go nie pod ry wa łem.
– Spa łeś z nią?
– Na praw dę tego nie zro bi łem.
– A  może to daw na ko chan ka? Pa mię tam, że kie dyś od wie dzi ła nasz

dom.
– Nie, nie, ona tyl ko była uprzej ma i mi po mo gła.
– Nie zdzi wi ło by mnie, je śli to był by bunt prze ciw ko bab ci.
– Co ty, na li tość bo ską, mó wisz?
– Czy to nie świet ny spo sób, żeby ją wku rzyć: zwią zać się z ja kąś tan det- 

ną la ską z blo ko wi ska? Bab cia pew nie do sta ła by za wa łu.
– Prze stań, ko cha nie, prze stań. Na praw dę cię pro szę. Ale może masz ra- 

cję. Po wi nie nem po pa trzeć na to śledz two – po wie dział i wy cią gnął rękę po
kom pu ter na noc nym sto li ku.

Kie dy jed nak po ło żył go so bie na brzu chu, sprzęt wy dał mu się obcy
i groź ny, więc Rek ke wstał z łóż ka z moc nym po sta no wie niem, by za jąć się
co dzien ny mi spra wa mi ni czym dziel ny pa cjent. Dla te go po szedł do ła zien- 
ki i jesz cze dziel niej oparł się po ku sie, by na ły kać się ko lej nych ta ble tek.

Wziął zim ny prysz nic, w  ra mach umar twia nia się. Ogo lił się, wy szo ro- 
wał zęby, ucze sał wło sy – wszyst ko to, co w do brych cza sach było tyl ko źró- 
dłem iry ta cji, prze szka dza ło mu na tych miast za jąć się rze cza mi, któ re go
in te re so wa ły, te raz zda wa ło się se rią wy czy nów, ma łych gór skich szczy tów
zdo by wa nych po ko lei. Zwłasz cza kie dy na ko niec za piął gu zi ki ko szu li,
wło żył dżin sy, gra na to wy kasz mi ro wy pu lo wer i po szedł do kuch ni.



Pla no wał wy pić espres so, jak każ dy nor mal ny czło wiek w  nie dziel ne
przed po łu dnie, po czy tać po ran ne ga ze ty i spra wić, by jego cór ka uwie rzy- 
ła, że ma pra wie cał kiem zwy czaj ne go ojca.

 
Lu cas przy je chał swo im audi i za trą bił na nią, a Mi ca ela za klę ła ci cho. Dla- 
cze go wła ści wie mia ła się ba wić w tę sza ra dę? Ale on już tu był, więc kie dy
usia dła obok nie go z przo du, mimo wszyst ko mu po dzię ko wa ła, jak do bra
sio stra. Nie mo gła tyl ko znieść jego spoj rzeń, dla te go za mknę ła oczy, żeby
za sy gna li zo wać, że nie ma siły roz ma wiać.

– Kto to zro bił? – za py tał, wska zu jąc jej po li czek. Nie było wąt pli wo ści, że
jest wzbu rzo ny i włą czył mu się tryb nikt nie może tknąć mo jej sio stry i tak
da lej.

A jed nak Mi ca ela mia ła wra że nie, że bar dziej był dum ny z tego, że mógł
ją zgar nąć i ode grać rolę wy baw cy w nie szczę ściu. Miał krót ko ob cię te wło- 
sy, był ubra ny w nie bie ską ko szu lę i czar ną ny lo no wą kurt kę. Wy glą dał jak
po rząd ny spo koj ny chło pak, choć na dal wy czu wa ło się w  nim pod skór ną
agre sję. Je cha li przez Va sa stan w stro nę mo stu Sankt Eriks bron.

– Hej! – za wo ła ła Mi ca ela. – Do kąd je dziesz? Ja chcę do domu.
– Za bio rę cię do Na ta li – po wie dział i choć po cząt ko wo pró bo wa ła pro te- 

sto wać, w koń cu za ak cep to wa ła tę pro po zy cję.
Na ta li była od roku jego dziew czy ną, wy naj mo wa ła miesz ka nie przy

Kung sholm storg, gdzie Lu cas też po miesz ki wał, kie dy nie krę cił się po
Hus by czy Akal li. Jak na praw dzi we go dżen tel me na przy sta ło, otwo rzył jej
drzwi auta i  po mógł wejść po scho dach do win dy. Na ta li cze ka ła już na
nich w drzwiach z prze ję tą miną.

Słod ka ni czym lal ka, ubra na w kwie ci stą su kien kę, któ ra by ła by bar dziej
od po wied nia na let ni dzień, jak za wsze wy glą da ła wręcz szo ku ją co
szwedz ko i  nie na gan nie, ze swo imi blond wło sa mi i  mi łym uśmie chem.
W pe wien spo sób sta no wi ła ele ment wspi nacz ki Lu ca sa po szcze blach dra- 
bi ny spo łecz nej.

– Ojej, bie dac two – po wie dzia ła Na ta li. – Co się sta ło?



– Szu ka ła przy gód na Öster mal mie  – wy ja śnił Lu cas i  umie ścił Mi ca elę
na so fie obok bal ko nu. Przy krył ją ko cem, przy niósł szklan kę wody i dwie
ta blet ki prze ciw bó lo we, któ rych nie wzię ła. Po tem usiadł na prze ciw ko na
czer wo nym fo te lu. Wi dać było, że z tru dem ukry wał za cie ka wie nie. Krę cił
na pal cu bre lok z pę kiem klu czy.

Z kuch ni do bie ga ła pio sen ka You Ra ise Me Up Jo sha Gro ba na.
– A więc nie chcesz je chać na po go to wie, żeby ktoś na to po pa trzył? – za- 

py tał.
– Nie.
– I nie chcesz też, że bym z kimś po roz ma wiał?
Mi ca ela spoj rza ła na nie go za nie po ko jo na.
– O Jezu, nie.
– Do brze – po wie dział. – W ta kim ra zie słu cham, sio stra.
Jak by ro zu miał to le piej od niej sa mej, bo prze cież nie cho dzi ło jej tyl ko

o  to, żeby ją ra to wać, kie dy sta ła pod ścia ną z  ko mór ką w  ręce. Chcia ła
z kimś po roz ma wiać, może za jąć się pra cą.

– Na tknę łam się wczo raj na Ma ria Co stę – po wie dzia ła Mi ca ela.
Zo ba czy ła na głe oży wie nie w oczach Lu ca sa i po my śla ła, że brat pew nie

za sta na wia się, czy to nie Ma rio po si nia czył jej twarz. To był by prze ciw nik
na po zio mie.

– A co ten miał do po wie dze nia?
– Był pi ja ny.
– Czy za wo do wi pił ka rze nie po win ni uni kać al ko ho lu?
– Nie są dzę, żeby się tym przej mo wał.
– Spie przy ten kon trakt z Mar sy lią. Mogę się za ło żyć.
– Py tał o Ka bi ra – mó wi ła da lej Mi ca ela.
Lu cas prze stał krę cić klu cza mi.
– Wró ci łaś do śledz twa? – za py tał.
– To śledz two wła ści wie już pa dło.
– A więc nie wró ci łaś.



– Po pro stu znów się tym za in te re so wa łam. Mó wi łeś, że lu dzie ga da li
o Ka bi rze, że się cze goś bał.

Lu cas po pa trzył w stro nę kuch ni.
– Sły sza łeś coś szcze gól ne go? – cią gnę ła Mi ca ela.
Za sta na wiał się chwi lę nad jej py ta niem.
– Mó wi li, że się boi, że ja cyś lu dzie mogą go od szu kać po tym re por ta żu

w te le wi zji.
Mi ca ela pod ję ła wy si łek, żeby usiąść, ale Lu cas de li kat nie przy trzy mał ją

w po zy cji le żą cej i po pra wił koc.
– Ostroż nie, sio strzycz ko. Żad nych gwał tow nych ru chów.
– Kto miał by go od szu kać?
Po pa trzył na nią z  tym swo im krzy wym uśmie chem, któ ry zda wał się

mó wić, że on wie coś, o czym nikt inny nie ma po ję cia, ale rów nie do brze
mógł słu żyć utrzy ma niu prze wa gi, spra wiać, że lu dzie czu li się nie pew nie.

– Mo żesz za py tać tę dzien ni kar kę, Tove, któ ra zro bi ła re por taż.
– Tove Leh mann. Prze słu chi wa na kil ka razy.
– Może ma coś wię cej do po wie dze nia. Ktoś mó wił, że twoi ko le dzy jej

nie pod pa so wa li.
– Okej – po wie dzia ła Mi ca ela. – Może to zro bię w ta kim ra zie.
– Wy glą dasz jak kupa gów na.
– Czu ję się też ra czej do dupy – przy zna ła, i to była praw da.
Na pły nę ła nowa fala mdło ści. Mi ca ela po pa trzy ła w górę na Lu ca sa, któ- 

ry od wza jem nił jej spoj rze nie z czymś w ro dza ju mi ło ści, a wte dy za mknę ła
oczy i od le cia ła.



SZE SNA ŚCIE

Lu cas przy glą dał się jej bla dej i po si nia czo nej twa rzy, my śląc: „Praw dzi wa
z niej faj ter ka. Nie waż ne, ile cio sów do sta nie. Za ci ska zęby i idzie da lej, nie
skar żąc się ani sło wem”. To praw da, że cza sem była z niej nie zła suka. Ale
wła ści wie za wsze był z niej dum ny, wprost uwiel biał cho dzić z nią do szko- 
ły na wy wia dów ki. Na uczy cie le roz pro mie nia li się na jej wi dok, co było cał- 
ko wi cie zro zu mia łe. Wszyst ko poj mo wa ła w lot, a ile rze czy była w sta nie
zro bić! To było jak ma gia. Do sta wa ła ja kieś za da nie i rach-ciach, wszyst ko
było za ła twio ne. Prze waż nie nie trze ba było na wet py tać. To się po pro stu
dzia ło samo.

Jej oczy po ru sza ły się nie spo koj nie pod po wie ka mi. Za rys szczę ki stał się
wy raź niej szy, jak za wsze, kie dy była zde ner wo wa na. „Co się sta ło?”  – po- 
my ślał. „Kto cię skrzyw dził?”

– Mi ca ela – szep nął, głasz cząc ją po wło sach i po zdro wym po licz ku.
Chciał zo ba czyć w od po wie dzi jej uśmiech, po twier dze nie swo jej życz li- 

wo ści. Ale ona tyl ko skrzy wi ła się przez sen, a wte dy Lu cas znów po my ślał,
że ostat nio była taka dziw na i chłod na, sztyw nia ła na jego wi dok. Jesz cze
raz przy po mniał so bie tam ten let ni dzień na pla cu, kie dy Mi ca ela i Va nes sa
skoń czy ły szko łę śred nią. Wte dy też dłu go jej przed tem nie wi dział. Mia ła
na so bie bia łą su kien kę, któ rą ku pił jej na ma tu rę, w ręce trzy ma ła po ma- 
rań czę  – rzu ca ła ją do góry i  znów ła pa ła. „Ona pro mie nie je”  – po my ślał
i z na dzie ją zro bił kil ka kro ków w jej stro nę. Ale kie dy Mi ca ela się od wró ci- 
ła, nie pa trzy ła na nie go tak, jak się spo dzie wał. Lek kość i  ra do sny wy raz
twa rzy znik nę ły.

– Co jest? – za py tał.



– Zo sta nę po li cjant ką  – po wie dzia ła i  po szła do me tra kro kiem, w  któ- 
rym było wi dać ja kąś nową prze ko rę.

Przez ostat nie mie sią ce czę sto wra cał my śla mi do tam te go wy da rze nia.
Wie dział, że spra wa z Frans so nem i resz tą tych pa lan tów z po li cji to jed no,
ale je śli jego wła sna sio stra mia ła by zwró cić się prze ciw ko nie mu, wte dy
nie miał by szans. Uśmiech nął się do tej my śli, jak by to zwięk sza ło jesz cze
jego sza cu nek dla niej.

– Faj ter ka – po wie dział i po pa trzył na jej dło nie spo czy wa ją ce na brzu- 
chu przy kry tym sza rym ko cem.

Po gła skał ją też po po obi ja nym po licz ku, po tem ni żej – po szyi, jej szczu- 
płej szyi, któ ra sta no wi ła taki kon trast dla pier si i  bio der. Na gle po czuł
chęć, żeby na ci snąć, może lek ko, ostrze gaw czo, albo moc niej, żeby wy ma- 
zać tę sa mo dziel ność, któ rą od krył o wie le za póź no.

 
Ju lia pa rzy ła ko lej ne cap puc ci no w kuch ni, wspo mi na jąc tam ten wrze śnio- 
wy dzień, tuż przed ostat nim wy jaz dem ojca na Stan for da.

Wła śnie za czę ła stu dio wać hi sto rię sztu ki na Uni wer sy te cie Sztok holm- 
skim, ale da lej miesz ka ła w domu w Djur shol mie. Mię dzy jej ro dzi ca mi –
czy ra czej po stro nie mamy, któ ra nie była w sta nie zno sić obo jęt no ści taty
wo bec wszyst kie go, co było dla niej waż ne: przy ję cia, dom, cała ta ele ganc- 
ka fa sa da – pa no wa ła na pię ta at mos fe ra. „Znów się tak za cho wu jesz, przez
cie bie wszyst ko zmie rza do ka ta stro fy, a  ja już nie daję rady!” – krzy cza ła
z  pię tra tam te go ran ka, a  tata od po wia dał: „Nie, nie, prze pra szam, wca le
nie. Czy mogę coś dla cie bie zro bić, ko cha nie?”.

W domu za go ścił na strój nie po ko ju i wkrót ce po ja wił się z wi zy tą tam- 
ten fa cet imie niem Char les, któ ry wy glą dał jak wy so ki ge ne rał z bia łą, sta- 
ran nie przy strzy żo ną bro dą. Za wsze mia ła wra że nie, że Char les po dzi wiał
jej ojca, ale wte dy w ich roz mo wie było dużo iry ta cji, choć mama na róż ne
spo so by pró bo wa ła roz luź niać at mos fe rę. Tata był na chmu rzo ny i  za brał
Char le sa do swo je go biu ra na pię trze. Kie dy scho dzi li, Ju lia usły sza ła ich
roz mo wę.



– Oczy wi ście ro zu miem cię, Hans. Ale nie za po mi naj, że ci fa ce ci to be- 
stie.

– Wiesz, co jest naj gor sze w be stiach? – od parł jej oj ciec. – Że ro bią też
be stie z nas.

To oczy wi ście nie było nic spe cjal ne go, tyl ko jed na z fraz, ja kie cza sa mi
wy rzu cał z sie bie. Ale kie dy po tem wszyst ko się po psu ło i tatę wy wa li li ze
Stan for da i ze Sta nów, Ju lia za sta na wia ła się, czy te sło wa to nie był po czą- 
tek jego upad ku. Choć wła ści wie ni g dy nie ro zu mia ła go do koń ca. Na
przy kład te raz wstał z  łóż ka, ogar nął się, jak by chciał po ka zać, że ży cie
mimo wszyst ko to czy się da lej. Ale po tem tyl ko opadł na krze sło przy ku- 
chen nym sto le, za stygł w  swo im ka ta lep tycz nym tran sie, jak to na zy wa ła
mama, i Ju lia znów mia ła ocho tę tłuc pię ścia mi w jego ple cy. Za miast tego
po de szła do nie go z fi li żan ką cap puc ci no i po ło ży ła mu dłoń na kar ku.

– O czym te raz my ślisz?
Drgnął, jak by znów obu dził się do ży cia.
– Sam nie wiem – rzu cił.
– Uwa żam, że na praw dę po wi nie neś za dzwo nić do Ma gnu sa i  przy ci- 

snąć go w spra wie tego sę dzie go.
– On nie bę dzie chciał roz ma wiać na ten te mat.
Ju lia spoj rza ła wy zy wa ją co na ojca.
– W gło wie mi się nie mie ści, że tak mó wisz.
– Dla cze go?
– Bo je steś prze cież słyn nym eks per tem od prze słu chań. Po tra fił byś wy- 

cią gnąć in for ma cje na wet od ścia ny.
Skie ro wał na nią spoj rze nie.
– Ja, któ ry na wet nie mogę za py tać swo jej cór ki o jej chło pa ka?
Sły sza ła, że sta rał się, żeby to za brzmia ło żar to bli wie i czu le. Ale te sta ra- 

nia były zbyt wy raź ne.
– To za dzwoń do nie go i tyl ko się z nim nie co po draż nij – nie od pusz cza- 

ła Ju lia. – Może to cię tro chę roz krę ci.



Uśmiech nął się bez sło wa, jak by uznał, że ten po mysł mimo wszyst ko
nie był wca le zły. Albo jak gdy by rze czy wi ście za mie rzał zro bić to, co mu
ra dzi ła, sko ro był bez na dziej nym ludz kim wra kiem.

 
Kie dy Mi ca ela się obu dzi ła, było wpół do dru giej po po łu dniu, a tam, gdzie
przed tem sie dział Lu cas i się do niej uśmie chał, te raz była Na ta li. Pod czas
gdy Mi ca ela spa ła, dziew czy na jej bra ta uma lo wa ła się, na ło ży ła szmin kę
i  tusz do rzęs, zmie ni ła też su kien kę na ciem niej szą i bar dziej ele ganc ką.
Spra wia ła wra że nie, jak by po zo wa ła do zdję cia. Sie dzia ła z no ga mi skrzy- 
żo wa ny mi po tu rec ku i lek ko skrę co nym tu ło wiem. Bez wąt pie nia mia ła fi- 
gu rę god ną po zaz drosz cze nia.

– Cześć – po wie dzia ła. – Jak się czu jesz?
Mi ca ela ro zej rza ła się po po ko ju, jak by po trze bo wa ła cza su, żeby od zy- 

skać orien ta cję i  zro zu mieć, dla cze go ta sy tu acja jest taka dziw na. Za
oknem ciem ne chmu ry prze su wa ły się po nie bie. Na bal ko nie sie dzia ły go- 
łę bie, nie ru cho me, jak by za sty głe w po są gi.

– W po rząd ku – od po wie dzia ła.
Ból gło wy roz lał się po czo le.
– Ale do sta łaś ude rze nie.
– To praw da.
– Co się sta ło?
– Upa dłam. Gdzie jest Lu cas?
– Mu siał gdzieś iść. Ale po waż nie, mar twi my się o cie bie.
Mi ca ela spoj rza ła na Na ta li jesz cze raz. Te raz od nio sła wra że nie, że

dziew czy na jest zde ner wo wa na.
– Wiesz, że za wsze masz w nas przy ja ciół – cią gnę ła Na ta li. – Je śli coś się

sta nie, za wsze mo żesz tu przyjść. Lu cas tę sk ni za tobą.
– Wca le nie musi – od par ła Mi ca ela. – Prze cież tu je stem.
– Tyl ko że już od daw na nie wi dzie li śmy się wszy scy ra zem. Po my śla łam

so bie, że może sły sza łaś ja kieś hi sto rie albo coś w tym ro dza ju.
Mi ca ela usia dła na so fie.



– W mo jej pra cy, o to cho dzi?
– Mia łam na my śli ogól nie.
Mi ca ela po my śla ła o pi sto le cie, któ ry Lu cas wy cią gnął w le sie zza pasa.
– My śli cie, że co mo głam usły szeć? – za py ta ła.
– Ech  – rzu ci ła Na ta li za kło po ta na.  – Ma rzy łam o  tym, że zo sta nie my

przy ja ciół ka mi. Tro chę jak sio stry.
„No da lej” – po my śla ła Mi ca ela. „Da waj”.
– Lu cas ni g dy mi nie opo wia da o wa szym dzie ciń stwie – cią gnę ła Na ta- 

li.  – Ale na praw dę chcia ła bym się cze goś do wie dzieć. Ty i  Lu cas by li ście
prze cież bar dzo bli sko. Zaj mo wa li ście się wszyst kim i tak da lej.

– Mogę ci kie dyś opo wie dzieć – po wie dzia ła Mi ca ela i wsta ła z sofy, nie- 
co de mon stra cyj nie czy na wet z  iry ta cją. Skie ro wa ła się do ła zien ki, żeby
do pro wa dzić się do po rząd ku i móc stąd wyjść.

Na ta li po dą ży ła za nią jak za gu bio ny psiak, w przed po ko ju zła pa ła Mi ca- 
elę za rękę. Ich oczy spo tka ły się z nie ocze ki wa ną in ten syw no ścią.

– Wiesz, co Lu cas czę sto mówi? – za py ta ła.
– Nie.
– Mówi, że ty za wsze by łaś ta po rząd na, a on cią gle pa ko wał się w kło po- 

ty i ro bił masę głupstw, ale wła ści wie po win no być od wrot nie.
– Dla cze go po win no tak być?
– Bo on pra gnie tyl ko po rząd ku i spo ko ju, pod czas gdy ty w głę bi du szy

za wsze chcia łaś ła mać re gu ły i  wy wo ły wać pro ble my. Mówi, że je steś jak
wasz oj ciec. Tak na praw dę chcesz ro bić na prze kór i pro te sto wać – mó wi ła
da lej Na ta li.

Mi ca ela spró bo wa ła mimo wszyst ko prze my śleć te sło wa. Przy po mnia ła
so bie pi sa ne przez ojca kar tecz ki o obo wiąz ku sta wa nia prze ciw nie spra- 
wie dli wo ści i po dob nych rze czach.

– Pie przy głu po ty – od par ła. – Je stem po rząd ną dziew czyn ką.
– Wy da je mi się... – za czę ła Na ta li.



Ale Mi ca ela po kle pa ła ją przy jaź nie po gło wie i we szła do ła zien ki. Skro- 
pi ła twarz zim ną wodą i  spró bo wa ła za ma sko wać si nia ki za po mo cą ko- 
sme ty ków Na ta li. Po tem wy szła i ob ję ła ją z prze sad ną ser decz no ścią, jak- 
by rze czy wi ście były przy ja ciół ka mi albo sio stra mi.

W  dro dze do domu czu ła, że mar z nie, było jej nie do brze i  sta ra ła się
w mia rę moż li wo ści uni kać spoj rzeń mi ja nych lu dzi. Na Han tver kar ga tan
znów od rzu ci ła po łą cze nie od Va nes sy i za dzwo ni ła do Jo na sa Be ije ra. Za- 
sko czy ła ją ra dość w jego gło sie.

 
Za dzwo nił te le fon. To zno wu była mama, dzi siaj już trze ci raz, więc nie za- 
mie rzał od bie rać. Prze cież tu i tak nie o nie go cho dzi ło, tego mniej ko cha- 
ne go. Za wsze tyl ko o Han sa, a te raz, kie dy Hans miał na gły na wrót de pre- 
sji, w  ro dzi nie pa no wał stan wy jąt ko wy. Nic in ne go nie za słu gi wa ło na
uwa gę.

Trze ba było ra to wać naj uko chań sze go syna. Ma gnus był już tym śmier- 
tel nie zmę czo ny. Po szedł do kuch ni i choć jesz cze nie było szcze gól nie póź- 
no, na lał so bie piwa po brze gi, usiadł na czer wo nej so fie z wi do kiem na ko- 
ściół Oska ra i wy chy lił ku fel. Kie dy al ko hol ude rzył mu do gło wy, po czuł się
tro chę le piej. Na wet uśmiech nął się na myśl o tej ca łej afe rze. Nie żeby czuł
scha den freu de, wła ści wie nie.

Sam był tro chę win ny ta kie go roz wo ju sy tu acji. A jed nak miał ocho tę po- 
wie dzieć: „A  nie mó wi łem?”. To nie mo gło się skoń czyć ina czej, tyl ko źle.
Nie po ta kim po cząt ku. Cały ze spół ana li ty ków był jak za cza ro wa ny i  dał
Han so wi o wie le za dużo. Nie mie li po ję cia, że dla nie go to było coś wię cej,
niż po pro stu wy ko ny wa nie zle co nej ro bo ty, i  że nie po tra fił po tem trzy- 
mać gęby na kłód kę. Za wsze mógł wy sko czyć ze swo imi praw da mi, a tym
ra zem in for ma cje, któ ry mi dys po no wał, nie były bła he.

Dla cze go nie po tra fił usie dzieć ci cho?
Kie dy jed nak po ja wi ły się pierw sze ostrze że nia, Hans tyl ko wzru szał ra- 

mio na mi i był już my śla mi przy in nych zle ce niach. Wte dy wszy scy się do
nie go zwra ca li. Ale oczy wi ście po tem jego ma nia mi nę ła, przy szły pa ra liż
i de pre sja. Wła śnie wte dy, wie dzie li o tym, roz ma wiał z Mau re en Ha mil ton



z „The Wa shing ton Post”. Nikt wła ści wie nie są dził, że zdra dził coś waż ne- 
go, bo ga ze ta by to opu bli ko wa ła. Lecz na ra stał strach, że za cznie mó wić,
nie wy klu czo ne, że na wet sam Ma gnus przy czy nił się do tego za nie po ko je- 
nia. Szep nął Char le so wi Bruck ne ro wi kil ka słów do ucha, a po tem oni rzu- 
ci li się na Han sa z całą swo ją pa ra no ją, z całą bez względ no ścią. Wła ści wie
to nic dziw ne go, że roz ło ży ło go to na ło pat ki.

Ma gnus spoj rzał na ze ga rek. Była nie dzie la. Cze kał na te le fon fran cu- 
skie go mi ni stra spraw za gra nicz nych w spra wie ko or dy na cji dzia łań an ty- 
ter ro ry stycz nych. Miał za sa dę, że za wsze le piej, je śli to on pro wa dzi ta kie- 
go ro dza ju roz mo wy, a nie Kle eber ger. Może po wi nien wziąć jesz cze jed no
piwo? Lu bił być lek ko wsta wio ny, kie dy roz ma wiał ze zna jo my mi dy gni ta- 
rza mi. Wte dy swo bod niej mu się my śla ło. Wła ści wie dla cze go nie, szcze rze
po wie dziaw szy. Po szedł do kuch ni. Wte dy te le fon znów za dzwo nił. Czyż by
to już mon sieur Che va lier? Nie, nie, to Hans, jego kró lew ska mość we wła- 
snej oso bie. Ma gnus od razu roz po znał po tym, jak brat wcią gnął po wie- 
trze: Hans nie był może za do wo lo ny, ale też nie był cał kiem za ła ma ny.

– Brzmisz tro chę le piej – po wie dział.
– A ty za to pi łeś.
– Wca le nie. Cze mu za wdzię czam ten za szczyt?
– Ja mal Ka bir, któ ry zo stał za mor do wa ny w le sie Grim sta. Jest coś, cze go

mi nie po wie dzia łeś o jego po stę po wa niu azy lo wym?
Ma gnus ze sztyw niał i prze je chał ręką po wło sach. „Bądź ostroż ny” – po- 

my ślał.
– Po wie dzia łem ci o tym wszyst ko – od parł.
– To zna czy, że nie je steś tak wszech wie dzą cy, jak za wsze so bie wy obra- 

ża łem. Coś w tej hi sto rii się nie zga dza.
– Dla cze go coś mia ło by się nie zga dzać?
– Jest w niej coś wsty dli we go, praw da? Ja kaś for ma umo wy czy po ro zu- 

mie nia z CIA?
– Nie za mie rzam o tym z tobą dys ku to wać, a już na pew no nie przez nie- 

za bez pie czo ną li nię te le fo nicz ną.



– Chy ba nie są tacy bez czel ni, żeby pod słu chi wać roz mo wy lu dzi?
– Bar dzo za baw ne.
– To dru gie czy trze cie piwo?
– Mama mówi, że nie od bie rasz, kie dy dzwo ni. Jest bar dzo za nie po ko jo- 

na.
– Bie dacz ka.
– My śli, że za mie rzasz sko czyć z mo stu albo zro bić coś po dob ne go. Za- 

czę ła znów glę dzić o two im za ła ma niu w Hel sin kach.
– Je śli o to cho dzi, może być cał kiem spo koj na.
– Je śli o co cho dzi?
– O co kol wiek.
– A więc za czą łeś znów grze bać w tej sta rej hi sto rii? Nie masz nic in ne go

do ro bo ty?
– Chciał bym też po roz ma wiać z sa mym ma estro. Mo żesz nas umó wić.
– On nie wie wię cej niż ja.
– Po wie dział bym, że na wet mniej. Ale on ma bar dziej ela stycz ną oso bo- 

wość.
– Nie mo żesz tak po pro stu do stać cho ler nej au dien cji u  Kle eber ge ra.

Poza tym przy się gam ci, tam nic nie ma, w każ dym ra zie nie na tym po zio- 
mie, ja kie go się spo dzie wasz. To tyl ko cho ro ba przez cie bie prze ma wia.

Hans nie od zy wał się przez chwi lę i Ma gnus po my ślał, że to do bry znak.
– Do brze – po wie dział w koń cu jego brat. – W ta kim ra zie do kła dam do

tego moją dwu bie gu nów kę jako zmien ną rów na nia. Ale może...
– Co ta kie go?
– Wy też po win ni ście zro bić to samo. Spoj rzeć na mnie jak na czyn nik

ry zy ka.
– Do dia bła, Hans.
– Dzię ku ję, bra cisz ku.
Ma gnus rzu cił słu chaw ką, klnąc gło śno, po czym wy pił szyb ko dru gie

piwo. Jego do bry hu mor się roz wiał i wła śnie te raz, przed tą waż ną roz mo- 



wą z mon sieur Che va lie rem. Niech cię dia bli we zmą, Hans! A Ka bir? Dla cze- 
go z tylu róż nych spraw zaj mu jesz się aku rat Ka bi rem? Do pie ro co brzmia- 
łeś jak pół ży wy. A te raz... co się sta ło?

Do wie się tego, bez wąt pie nia. Przez chwi lę stał z te le fo nem w ręce, żeby
za dzwo nić do Kle eber ge ra, ale za miast tego zde cy do wał się udać do sa me- 
go źró dła.

– Nie pró buj ze mną po gry wać, Hans – wy mam ro tał. – Nie pró buj po gry- 
wać.

 
Jo nas Be ijer wła śnie wró cił ze staj ni z Sa mu elem, kie dy za dzwo ni ła Mi ca- 
ela.

– Cześć!  – za wo łał ura do wa ny i  przy po mniał so bie, że my ślał o  niej
w nocy. Choć oczy wi ście nie było to coś, do cze go mógł by się przy znać.

Już miał za py tać, jak się mie wa, kie dy zwró cił uwa gę, że mia ła dziw ny
głos. Po tem po wie dzia ła coś jesz cze dziw niej sze go. Chy ba jed nak się prze- 
sły szał. Po sta wił tor bę w kuch ni i po wie dział Sa mu elo wi, że ma waż ny te le- 
fon z pra cy. Po szedł do sy pial ni i za mknął za sobą drzwi.

– O czym ty mó wisz? – za py tał.
– Ame ry ka nie tor tu ro wa li Ka bi ra.
– Nie, nie – za pro te sto wał. – To byli ta li bo wie, prze cież wiesz.
– To kłam stwo – od par ła. – Mo że my się spo tkać?
Chęt nie by się z nią zo ba czył, prze cież o  tym ma rzył. Ale te raz czuł, że

nie jest w sta nie my śleć. Co ona ta kie go mó wi ła? Czyż by to agen ci z USA
sku li Ka bi ra łań cu cha mi i tor tu ro wa li?

– Ame ry ka nie nie tor tu ru ją lu dzi w ten spo sób – po wie dział.
– Mo że my się spo tkać w tej ka wiar ni koło two je go domu?
– A czy ty nie je steś przy pad kiem pi ja na czy coś w tym ro dza ju? Brzmisz

jak...
– Zo sta li śmy wpro wa dze ni w błąd – prze rwa ła mu, a on miał ocho tę zru- 

gać ją, żeby prze sta ła ga dać bzdu ry.



Rów no cze śnie w  jego gło wie dzia ło się coś in ne go. Część jego umy słu
nie chcia ła zba ga te li zo wać słów Mi ca eli. Była w tym ja kaś lo gi ka. Ame ry ka- 
nie w Ka bu lu byli tak cho ler nie śli scy, wła śnie jak by ukry wa li coś o de cy du- 
ją cym zna cze niu.

– Kto tak twier dzi? – za py tał.
– MSZ to po twier dza, a  Fal ke gren wie dział o  wszyst kim od ze szłe go

lata – wy ja śni ła Mi ca ela.
Jo nas nic nie od po wie dział, tego było po pro stu za dużo. Nie chcia ło mu

się to po mie ścić w gło wie, po wie dział tyl ko, że chęt nie spo tka się z nią za
pół go dzi ny tam gdzie zwy kle.

 
„Chciał bym też po roz ma wiać z sa mym ma estro. Mo żesz nas umó wić”.

Jego tłu macz ka Ma ria Eks e lius tłu ma czy ła mu roz mo wę, a  Char les
Bruck ner mru czał sam do sie bie. To była nie dzie la, spo cił się w ciu chach do
bie ga nia i czuł, że gro zi mu skurcz łyd ki. Wła ści wie nie po wi nien tu wca le
przy cho dzić. Ale znów był nad mier nie am bit ny na tre nin gu („Ten twój
spo sób na lęk przed śmier cią” – jak mó wi ła jego żona) i nie za do wo lił się
tyl ko run dą wo kół Djur går den. Wpadł też do pra cy i  pa ko wał na si łow ni,
kie dy mu prze rwa no.

Tak jak więk szość agen tów z  jego po ko le nia – nie daw no skoń czył pięć- 
dzie siąt osiem lat – Char les zo stał wy szko lo ny do wal ki w cza sach zim nej
woj ny. Wcze śnie zna lazł miej sce w struk tu rach kontr wy wia du, zo stał wy- 
sła ny do Ber li na, po tem do Mo skwy. Ale po upad ku ko mu ni zmu jak wie lu
in nych zo stał na lo dzie, więc z  bra ku lep szej al ter na ty wy po sta rał się
o  przy ję cie do wy dzia łu ter ro ry zmu bli skow schod nie go i  wy lą do wał
w Char tu mie w Su da nie. Nie czuł się wła ści wą oso bą na wła ści wym miej- 
scu. Jed nak po je de na stym wrze śnia mimo wszyst ko dzię ko wał swo jej
szczę śli wej gwieź dzie. W Char tu mie miesz kał ukry wa ją cy się Sau dyj czyk,
któ ry wal czył w Afga ni sta nie i o któ rym Char les dość dużo sły szał. Męż czy- 
zna na zy wał się Osa ma bin La den i w krót kim cza sie Char les za sły nął jako
po sia dacz uni kal nej in si der skiej wie dzy.



Wspi nał się co raz wy żej i wcią gał do pra cy sze reg eks per tów. A  jed nak
za le d wie kil ka lat póź niej sie dział na pla ców ce w Sztok hol mie jak na ze sła- 
niu. Choć nie dla te go, że po peł nił ja kieś błę dy. To żona mia ła już dość jego
go dzin pra cy i na głych wy jaz dów na ak cje, oświad czy ła więc, że te raz przy- 
szła ko lej na nią, ona de cy du je. Dla te go prze nie śli się do Sztok hol mu, gdzie
Char lot te do sta ła go ścin ną pro fe su rę w sztok holm skiej Wyż szej Szko le Ar- 
chi tek tu ry, i zda rza ło się nie raz, że prze kli nał tę de cy zję. Ale przy naj mniej
miał dość cza su na swo je tre nin gi, a te raz do dat ko wo za no si ło się na to, że
bę dzie też tro chę emo cji.

Pe ter McDon nell z jego daw nej gru py z Lan gley za dzwo nił i po wie dział,
że prze chwy ci li roz mo wę od „two je go pro fe so ra, tego two je go za ufa ne go
ge niu sza”. Char les zro zu miał ten przy tyk, po czym po biegł do swo jej tłu- 
macz ki Ma rii, żeby od słu chać roz mo wę, a  te raz pa trzył na nią py ta ją co
i mam ro tał, że to dziw ne. Szcze rze mó wiąc, było to wręcz nie zro zu mia łe.
Nie da lej jak wczo raj wszy scy byli prze ko na ni, że pod słu chi wa nie Rek ke go
nie ma sen su. Naj wy raź niej nie sta no wił już za gro że nia. Prak tycz nie nie
do ty kał kom pu te ra, przez te le fon od po wia dał mo no sy la ba mi, spra wiał
wra że nie wy czer pa ne go, w sta nie su icy dal nym. Aż tu na gle chce się spo ty- 
kać z mi ni strem spraw za gra nicz nych.

– Ale dla cze go, do ja snej cho le ry?! – wy krzyk nął Char les.
– To nie musi być nic szcze gól ne go. Chy ba mają dość bli ski kon takt?  –

od par ła Ma ria de fen syw nie, jak by po czu ła się oskar ża na.
– Już nie – za prze czył Char les, wło żył blu zę tre nin go wą i wy szedł na ko- 

ry tarz, na wet się nie że gna jąc.
Po przej ściu za le d wie kil ku me trów zmie nił zda nie i  po my ślał, czy nie

po wi nien wró cić i włą czyć Ma rii w to wszyst ko. W koń cu to ona zna ła ję- 
zyk. Ale jed nak nie, uznał i ru szył da lej. Mu siał się za sta no wić i usta lić, na
ile po waż na jest ta sy tu acja. Mo gła się prze ro dzić w  praw dzi wy kry zys,
gdy by spra wy się źle po to czy ły.

As so cia ted Press opu bli ko wa ła dłuż szy re por taż na te mat ich wię zie nia
w  Bag da dzie, Abu Ghra ib. Ar ty kuł nie wzbu dził więk sze go za in te re so wa- 
nia. Lu dzie do my śla li się, że w przy pad ku tych fa ce tów nor mal ne tech ni ki



prze słu chań nic nie dają. Ale oczy wi ste było, że w obie gu zna la zły się nie- 
po ko ją ce in for ma cje i je śli Rek ke ze swo ją wie dzą i umie jęt no ścią ja sne go
for mu ło wa nia my śli miał by za cząć ga dać te raz, kie dy dzien ni ka rze zwie- 
trzy li krew, by ło by to fa tal ne. W  grun cie rze czy jed nak Char les w  to nie
wie rzył. Mimo wszyst ko Hans był czło wie kiem ho no ru, Bruck ner na dal ce- 
nił so bie współ pra cę z nim.

„Cla ri tas, Char le sie, nie wi dzisz, do cze go to pro wa dzi?”
Uśmiech nął się na to wspo mnie nie, po szedł szyb ko do ga ra żu i klik nię- 

ciem otwo rzył swo je go for da, czar ny sa mo chód dy plo ma tycz ny. Auto może
tro chę za bar dzo zwra ca ło uwa gę, jak na jego gust, ale to mia ło też do bre
stro ny: bu dzi ło pe wien sza cu nek. Char les usiadł za kie row ni cą i  wła śnie
wy jeż dżał z te re nu am ba sa dy, kie dy za dzwo nił te le fon. Wi docz nie nie tyl- 
ko jemu się śpie szy ło.

– Ma gnus – po wie dział do słu chaw ki. – Co tam u cie bie?
– Ja koś żyje się po tro chu. A jak się mie wa Char lot te?
– Wspa nia le. To tyl ko ja tę sk nię za do mem i cie płem.
– Za raz przyj dzie wio sna. Sztok holm jest przy jem ny wio sną.
– Do pie ro w czerw cu robi się zno śnie, moim zda niem – od parł Char les.

Wy je chał na Gär des ga tan, za sta na wia jąc się w  du chu, ile jesz cze po trwa,
za nim Ma gnus przej dzie do kon kre tów.

– Tro chę się mar twię o mo je go bra ta – po wie dział ten w koń cu.
A więc wca le nie tak dłu go.
– Do praw dy, a to dla cze go? – za py tał nie win nie Char les.
– Grze bie zno wu w tej sta rej spra wie Ka bi ra, a ja nie chcę, żeby wpa ko- 

wał się w ja kieś kło po ty.
– Ro dzi na za wsze na pierw szym miej scu, praw da? – od parł Char les, nie- 

co sar ka stycz nie. – Co mogę dla cie bie zro bić?
– Po my śla łem, że mógł byś mu przy po mnieć, że to nie jest naj lep szy po- 

mysł, bio rąc pod uwa gę sy tu ację praw ną.
– A nie le piej, że byś sam mu to po wie dział?



– Uzna łem, że po win ni śmy wziąć go w dwa ognie.
Char les wy je chał na Oxen stierns ga tan, roz my śla jąc, ja kie ma moż li wo- 

ści dzia ła nia. Może mógł by na wet wy brać się z wi zy tą?
– Co go zno wu ru szy ło? – za py tał.
– Mu siał coś zo ba czyć. Zba dam to jesz cze.
– A cze go szu ka?
– Po pro stu chce wie dzieć, jak są dzę – po wie dział Ma gnus. – Nie zno si

nie roz wią za nych spraw. To dla nie go coś jak swę dzą ca wy syp ka.
– Wiem o tym – przy znał Char les i po sta no wił zaj rzeć tam na chwi lę już

te raz. Może nie ko niecz nie, aby po roz ma wiać, ra czej po to, żeby dys kret nie
za zna czyć swo ją obec ność. Dla te go za wró cił i  ru szył w  stro nę Gre vga tan,
my śląc o  błę kit nych oczach pro fe so ra, któ re za wsze wi dzia ły wię cej, niż
po win ny, za rów no w tym świe cie, jak i cza sa mi w in nych, al ter na tyw nych
wszech świa tach.

 
Oczy wi ście Mi ca ela nie po win na była tu przy cho dzić. Po win na po je chać do
domu i  po ło żyć się spać, żeby się po zbyć bólu gło wy. Ale te raz sie dzia ła
w  ulu bio nej ka wiar ni Jo na sa na Ma ria tor get i  pa trzy ła na nie go, mru żąc
zmę czo ne oczy.

– Za wio zę cię do szpi ta la – za pro po no wał. – Z każ dą se kun dą ro bisz się
co raz bar dziej sina.

– Nic mi nie jest – od par ła.
Jo nas spra wiał wra że nie za kło po ta ne go. Pach niał koń mi. Miał na so bie

czar ną skó rza ną kurt kę i  bia ły T-shirt, jak by chciał się wy sty li zo wać na
rock ma na. Wy glą dał też na nie wy spa ne go.

– Mu sisz mi przy naj mniej po wie dzieć, co się sta ło. Mam na dzie ję, że
nikt ci nie przy ło żył?

– By łam tyl ko nie zdar na.
– Ale idziesz pro sto z im pre zy, tak?
Mi ca ela po pa trzy ła ner wo wo na swo ją spód ni cę, cuch ną cą pi wem bluz kę

i po czu ła, że te cho ler ne ciu chy nie pa so wa ły na wet do Spy Baru.



– Mniej wię cej – przy zna ła i za pra gnę ła scho wać się w swo jej blu zie XL
jak w pra cy.

On chy ba to za uwa żył. Po ło żył rękę na jej dło ni i wy mam ro tał, że też po- 
wi nien czę ściej wy cho dzić wie czo rem. Ale po tem spo waż niał.

– I wte dy po tknę łaś się o sen sa cyj ne od kry cie.
Mi ca ela cof nę ła dłoń.
– Moż na tak po wie dzieć.
– A jak do tego do szło?
– Tak się po pro stu zło ży ło.
– Na li tość bo ską, Mi ca elo. Czy nie sły szysz, jak to brzmi?
Sły sza ła i za sta na wia ła się, ile może zdra dzić.
– Ale ty nie by łeś chy ba aż tak cho ler nie zszo ko wa ny tą in for ma cją?
Po trzą snął gło wą.
– Na praw dę by łem w  szo ku.  – Tu zro bił krót ką prze rwę.  – Tyl ko nie

mogę uwie rzyć, że oni tor tu ru ją lu dzi jak ja kieś śre dnio wiecz ne...
– CIA zmie ni ła swo je me to dy prze słu chań po je de na stym wrze śnia  –

prze rwa ła mu Mi ca ela.
– Gdzieś o tym czy ta łem. Ale, do kur wy nę dzy, trzy mać lu dzi w cał ko wi- 

tej ciem no ści i zo sta wiać, żeby za mar z li?!
– To po dob no wy mknę ło się spod kon tro li, nie po strze że nie.
– Nie wiem – rzu cił Jo nas – Sam nie wiem. Zresz tą dla cze go Fal ke gren

miał by to przed nami ukry wać?
– Mu siał mieć swo je po wo dy.
Jo nas jesz cze moc niej po trzą snął gło wą. Za oknem na Sankt Pauls ga tan

sta ła śmie ciar ka i ła do wa ła za war tość po jem ni ków.
– Ale do brze, w po rząd ku – stwier dził. – W su mie to nie brzmi tak cał- 

kiem od cza py.
Mi ca ela przy glą da ła się śmie ciar ce. Czu ła mdło ści.
– Dla cze go tak mó wisz? – za py ta ła.



– Bo wszyst ko szło jak po gru dzie. – Umilkł, jak by roz wa żał, ile może po- 
wie dzieć.

Ale Mi ca ela ani przez se kun dę nie wąt pi ła, że chce mó wić. Było wi dać, że
za bar dzo go drę czy po czu cie winy, żeby miał nie pu ścić pary.

– Dla cze go?
– Nie mie li śmy po wo dów, żeby wąt pić, że Ka bir był tor tu ro wa ny przez

ta li bów. Miał od po wied nie pa pie ry, a Urząd do spraw Mi gra cji uzna wał je
za po twier dzo ne. Ale przed sta wi cie le Ame ry ka nów w  Ka bu lu, z  któ ry mi
roz ma wia li śmy, wy po wia da li się bar dzo ogól ni ko wo i nie do star czy li nam
żad nych kon kret nych da nych. Zwró ci łem się więc do lo kal nej po li cji, lecz
i tu kon tak ty były nie wie le lep sze, choć w koń cu prze fak so wa li nam do ku- 
ment, któ ry po sta wił wszyst ko na gło wie.

– Co w nim było?
– Że Ka bir od cza su do cza su pra co wał dla ta li bów. Był luź no zwią za ny

z jed nym z ich mi ni sterstw.
Mi ca ela wpa try wa ła się w nie go za sko czo na.
– Z ja kim mi ni ster stwem?
– Ma cał kiem po pie przo ną na zwę. Mi ni ster stwo pro mo wa nia cnót i za- 

po bie ga nia wy stęp kom.
– Co dla nich ro bił?
– Naj wy raź niej ata ko wał lu dzi ła mią cych re gu ły usta lo ne przez ta li bów,

nie któ re z nich w każ dym ra zie.
– A miał być bo ha te rem ludu.
– Urząd do spraw Mi gra cji spie przył swo ją ro bo tę.
– My spie przy li śmy swo ją ro bo tę.
– Może tak – mó wił da lej Jo nas, roz glą da jąc się po ka wiar ni. – Choć wła- 

ści wie nasz ob raz jego oso by wca le nie był taki nie praw dzi wy. Ka bir był
bar dzo przed się bior czy i  pra wie wszy scy mó wi li o  nim do brze. Tyl ko że
w tym wszyst kim coś się nie zga dza ło. Wie lu twier dzi ło, że on nie na wi dził
re żi mu ta li bów. A jed nak był bli sko za przy jaź nio ny z muł łą Za ka rią, wiesz,
jed nym z przy wód ców.



– Tym, co go za strze li li w Ko pen ha dze?
– Wła śnie tak. Oczy wi ście spraw dza li śmy, czy mie li jesz cze ze sobą kon- 

takt po upad ku re żi mu. Ale i  tak naj cie kaw szy jest atak sza łu, w  któ ry
wpadł kie dyś Ka bir. Znasz te wszyst kie cho re pra wa, ja kie stwo rzył re żim.
Nie wol no było nic ro bić: czy tać ksią żek, oglą dać fil mów czy te le wi zji, słu- 
chać ani grać mu zy ki, na wet trzy mać w  domu ka nar ka, a  ko bie ty... Na
pew no wiesz o tym. Za mknię to je w do mach i ode bra no im wszyst kie pra- 
wa. My śle li śmy, że on był prze ciw ny temu sza leń stwu, ale wy glą da na to, że
dał się jed nak wcią gnąć, więc za sta na wia li śmy się, czy nie uda nam się cze- 
goś zna leźć. Może po peł nił ja kiś czyn, za któ ry ktoś chciał się ze mścić.

– I nie zna leź li ście ni cze go?
– Coś tam zna leź li śmy, nic po waż ne go, prze waż nie wan da lizm, tak to

moż na okre ślić. Ale mimo wszyst ko to jest po dej rza ne. Wiesz, wio sną ty- 
siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me go roku ta li bo wie za czę li wiel- 
kie prze śla do wa nia mu zy ków, głów nie tych wy kształ co nych przez Ro sjan
pod czas oku pa cji ra dziec kiej w la tach osiem dzie sią tych.

– Okej – po wie dzia ła Mi ca ela.
– Uwa ża li, że mu zy ka pro wa dzi do za cho wań nie mo ral nych. In stru men- 

ty mu zycz ne, ka se ty i pły ty gra mo fo no we były nisz czo ne już od pierw sze go
dnia po prze ję ciu wła dzy przez ta li bów.

– Wiem – przy zna ła.
– I  choć mu zy cy w  ogó le byli po strze ga ni jako prze stęp cy, to naj go rzej

dzia ło się tym, co gra li za chod nią mu zy kę kla sycz ną i współ pra co wa li z ko- 
mu ni sta mi, bez boż ny mi wro ga mi mu zuł ma nów. Wie lu z  nich za gi nę ło
albo zo sta ło za mor do wa nych pod czas tam tej pierw szej wio sny.

Mi ca ela na chy li ła się w  jego stro nę, chcąc strzą snąć z  sie bie ból gło wy
i mdło ści.

– Chcesz po wie dzieć, że Ka bir miał by...
– Nie, nie, nie to mam na my śli. Nie mamy żad nych wska zó wek, że po- 

peł nił ja kąś zbrod nię.
– Ale jed nak...



– Roz bi jał in stru men ty, mię dzy in ny mi klar net i skrzyp ce. Za cho wy wał
się, jak by wpadł w szał.

– To brzmi bar dzo dziw nie – stwier dzi ła Mi ca ela.
– Tak, tro chę tak – przy znał Jo nas. – Ale to do ni cze go nas nie do pro wa- 

dzi ło.
Mi ca ela mru ga ła po wie ka mi, sta ra jąc się utrzy mać ja sność my śli, ale ból

gło wy tyl ko się na si lał. Kie dy po pa trzy ła na śmie ciar kę, jej kon tu ry zda wa ły
się roz my wać, a za chwi lę wy ostrzać.

– Nie masz żad ne go na zwi ska? – za py ta ła. – Ko goś, do kogo mo gła bym
za dzwo nić?

Po czu ła czy jąś dłoń na kar ku i  zo ba czy ła przed sobą za tro ska ną twarz
Jo na sa.

– Wiesz co – po wie dział. – Za wio zę cię do szpi ta la.
– Nie, nie. Py ta łam o na zwi sko.
– Nie za czy naj w tym grze bać. Tyl ko wku rzysz Frans so na.
– Na zwi sko.
– Emma Gul wal – pod dał się w koń cu. – Była jed ną z osób zaj mu ją cych

się mu zy ką w Ka bu lu, któ re ata ko wał Ka bir. Roz wa lił jej klar net i za cho wy- 
wał się jak obłą ka ny. Gul wal miesz ka te raz w Ber li nie. Znaj dziesz ją przez
in for ma cję mię dzy na ro do wą. Ale pro szę cię, nie rób na ra zie ni cze go. Je śli
to, co mó wisz o CIA, to praw da, obie cu ję, że spró bu ję cię znów wkrę cić do
śledz twa.

– W po rząd ku – po wie dzia ła Mi ca ela, zdję ła jego dłoń ze swo je go kar ku
i za pi sa ła na zwi sko na ser wet ce.

Sie dzie li chwi lę w mil cze niu.
– No do bra – ode zwał się wresz cie Jo nas. – Nie uda mi się za brać cię do

szpi ta la. Ale mogę cię za py tać o  inną rzecz: czy to nie Rek ke jest oso bą,
z któ rą roz ma wia łaś?

Mi ca ela wyj rza ła na plac.
– Dla cze go py tasz?



Jo nas też skie ro wał wzrok na plac, ale za raz zwró cił się do niej z na głym
oży wie niem:

– Bo tak czu ję. A Fal ke gren...
– Tak?
– Ten kre tyn we zwał mnie do sie bie, tuż po tym, jak sąd zwol nił Co stę –

do koń czył Jo nas. – Już na wet nie pa mię tam, cze go wte dy chciał. Był chy ba
tro chę wku rzo ny, że me dia tak po nas jadą, tak mi się wy da wa ło. Po wie- 
dzia łem mu wte dy, że chcie li by śmy się znów zwró cić do Rek ke go. Chy ba
na wet skom ple men to wa łem go za to, że wcze śniej wy słał ma te ria ły ze
śledz twa pro fe so ro wi. Wy da wa ło mi się, że go to ucie szy.

– Ale się nie ucie szył, praw da? – po wie dzia ła Mi ca ela.
Ku jej zdu mie niu Jo nas nie spra wiał już wra że nia zi ry to wa ne go czy na- 

wet zmar twio ne go. Wręcz prze ciw nie, uśmiech nął się sze ro ko, jak by so bie
przy po mniał coś za baw ne go. Po tem wstał, żeby przy nieść jesz cze jed ną
her ba tę, a Mi ca ela sie dzia ła po grą żo na w my ślach, wal cząc z mdło ścia mi,
i po raz ko lej ny od rzu ci ła po łą cze nie od Va nes sy.



SIE DEM NA ŚCIE

Na praw dę chciał się spo tkać z Kle eber ge rem? Czy w ogó le to śledz two go
ob cho dzi ło? Te raz tak nie są dził. Przy pusz czal nie chciał po ka zać so bie sa- 
me mu – a może jesz cze bar dziej Ju lii – że na dal po tra fi wy ka zać ini cja ty wę.

Na słu chi wał od gło sów w miesz ka niu, cze kał na jej kro ki i  te raz rze czy- 
wi ście ją usły szał. Mia ła za cie ka wio ną minę. Od wró cił spoj rze nie.

– I co po wie dział? – za py ta ła.
– Głów nie się wku rzył  – od parł i  wstał. Spoj rzał na nią po now nie,

z dumą, jak są dził, ale też z po czu ciem ob co ści, jak by wła śnie w tej chwi li
zro zu miał, że sta ła się cał ko wi cie sa mo dziel nym czło wie kiem, a on na wet
tego nie za uwa żył.

– Na praw dę my ślę, że do brze by ci zro bi ło, gdy byś się tym za jął  –
oświad czy ła cór ka.

– Być może – przy znał. – Ale naj pierw pój dę się po ło żyć. A ty nie za mie- 
rzasz do kądś iść i wy ko rzy stać nie dzie li na coś sen sow ne go?

– Pa mię tasz, co mi kie dyś po wie dzia łeś?
– Nie, co po wie dzia łem?
– Że to, co jest skry wa ne w mro ku, się de for mu je. Jak ro śli na, któ ra się

wy krzy wia pod da chem.
– Tak po etyc ko się wy ra ża łem?
– Mó wi łeś, że mrok nie tyl ko ukry wa, lecz tak że zmie nia. Ko rum pu je.
– A mo rał z tego jest...
– Że po wi nie neś się do wie dzieć, co Ma gnus przed tobą ukry wa – do koń- 

czy ła Ju lia. – Nie mo żesz tyl ko le żeć i za glą dać w głąb sie bie.



„Nie, nic do bre go z tego nie wy nik nie” – po my ślał. Hor ror va cui. Nie ma
nic strasz niej sze go niż pust ka w nas. A z dru giej stro ny pa trze nie na świat
nie sta no wi ło więk szej róż ni cy. Wszę dzie była ta sama ciem ność. Ale na- 
praw dę po wi nien wziąć się w  garść ze wzglę du na Ju lię. Choć naj pierw
musi... Po szedł do ła zien ki i zaj rzał do szaf ki na le kar stwa, roz wa ża jąc, co
mógł by po łknąć. „Ja kie nędz ne ży cie so bie stwo rzy łem”  – po my ślał. „Ma
bez na dziej ne go ojca”.

Znów przy po mniał so bie po ciąg pę dzą cy ku nie mu tu ne lem i kro ki, ten
tu pot, któ ry rów no cze śnie zbli żał się z  dru giej stro ny. Dwie siły cią gną ce
go w prze ciw nych kie run kach, któ re na dal o nie go wal czy ły, jak Bóg i Sza- 
tan. „Bzdu ry”  – po my ślał. „Me lo dra ma tycz ne bred nie”. Za mknął szaf kę,
nie pew nie, z lę kiem.

Ale tam ta myśl nie znik nę ła. Zo ba czył przed sobą Mi ca elę, jej oczy pa- 
trzą ce na nie go tak, jak by ją głę bo ko roz cza ro wał. Po my ślał o tej tłu mio nej
sile kry ją cej się w jej cie le. Gło śno po wie dział:

– Wszyst ko mi jed no.
– Co? – za wo ła ła Ju lia.
– Nic ta kie go! – od krzyk nął.
Po tem po szedł do ga bi ne tu, do biur ka i tej prze klę tej fi gur ki Ro di na, dy- 

ga ją cej dziew czyn ki, któ rą kie dyś ku pił, bo mu się wy da wa ła po dob na do
nie go w wie ku chło pię cym, ale te raz głów nie spra wia ła wra że nie, że po ca- 
łych dniach dyga przed nim. Po wi nien ją usu nąć i  od sta wić na strych.
Niech so bie tam dyga w spo ko ju i ma rzy o lep szym ży ciu.

Czy nie miał tu gdzieś pod ręką do ku men tów w  spra wie Ka bi ra? Dysk
CD z me czem zna lazł dziś rano, ale resz ta... Nie pa mię tał, co ma w kom pu- 
te rze, a co było wy dru ko wa ne na ster tach pa pie ru.

Po szu kał ma te ria łów w  swo ich taj nych fol de rach i  coś tam zna lazł.
A może jed nak po wi nien na to po pa trzeć? Kie dyś nic nie po tra fi ło go tak
ule czyć jak za gad ki kry mi nal ne. Za bie rał się za nie z  nie ja snym prze czu- 
ciem, że uda mu się zro zu mieć coś o so bie sa mym, je śli tyl ko znaj dzie roz- 
wią za nie. Ale te raz, z tym czer wo nym ja zgo tem w gło wie, z jego nie zdol no- 



ścią do dzia ła nia, to by ła by tyl ko męka. Jak gra na for te pia nie z po ła ma ny- 
mi pal ca mi.

Mimo to prze glą dał od nie chce nia za pi sy prze słu chań świad ków, zdję cia
z sek cji zwłok, ra port z miej sca zbrod ni, nie mo gąc się skon cen tro wać na
ni czym. Pa trzył ra czej w głąb sie bie, niż na to, co znaj do wa ło się przed jego
ocza mi.

Kie dy zo ba czył Ka bi ra le żą ce go w le sie Grim sta z roz trza ska ną po ty li cą
i ra mio na mi skrzy żo wa ny mi na klat ce pier sio wej, miał wra że nie, że wi dzi
sie bie w  al ter na tyw nej rze czy wi sto ści, kie dy uda ło mu się zna leźć na to- 
rach me tra.

Po więk szył zdję cia na mo ni to rze i to po mo gło mu prze bić się przez mgłę
sko ja rzeń i wspo mnień, któ re na kła da ły się na fo to gra fie. Dał się im wcią- 
gnąć, jak by mar twe cia ło Ka bi ra po wo li do da wa ło mu ży cia.

„Co cię spo tka ło, nie szczę śni ku?”  – po my ślał. „I  co ta kie go uczy ni łeś,
żeby za słu żyć na taki ko niec?”

 
Jo nas Be ijer do pił her ba tę, za cho wu jąc swój roz ba wio ny uśmiech. Śmie- 
ciar ka sta ła te raz bar dzo bli sko ka wiar ni. Mi ca ela po ło ży ła so bie rękę na
czo le. Ból gło wy sta no wił za po rę mię dzy nią i świa tem. Ja sne było, że po- 
win na je chać do domu.

– Sami chcie li śmy się z nim skon tak to wać – mó wił Jo nas. – Na wet Frans- 
son za ak cep to wał ten po mysł. Ale nie uda ło się do nie go do trzeć, nie od po- 
wia dał na ma ile ani nie od bie rał te le fo nów. To dla te go za py ta łem Fal ke gre- 
na. My śla łem, że może ma ja kieś doj ście do nie go, któ re go my nie mamy.
Ale kie dy za czą łem mó wić o pro fe so rze, za czął klu czyć, ściem niać i zmie nił
te mat, aż się w koń cu wku rzy łem. Za żą da łem, żeby mó wił ja sno i otwar cie,
no i wte dy to wy szło.

– Co wy szło?
– Że ame ry kań ska am ba sa da się z nim skon tak to wa ła.
Mi ca ela spoj rza ła na nie go ba daw czo, mru żąc oczy, żeby zdu sić ból gło- 

wy.



– A to z ja kie go po wo du? – za py ta ła.
– Znał ja kąś szy chę, któ ra go ostrze ga ła przed an ga żo wa niem Rek ke go

we wszyst kie spra wy, któ re do ty czą ame ry kań skich in te re sów w  Ira ku
i  Afga ni sta nie, po nie waż pro fe sor ma w  tych kwe stiach wła sny kie ru nek
po stę po wa nia.

– Co to mia ło by zna czyć?
– Zro zu mia łem to tak, że Ame ry ka nie boją się Rek ke go, i  to też po wie- 

dzia łem Fal ke gre no wi. A wte dy on się wku rzył. Od parł, że to była tyl ko taka
do bra rada, a zresz tą Rek ke jest nie sta bil ny psy chicz nie. Zo stał za an ga żo- 
wa ny do pew ne go śledz twa w San Fran ci sco i po tem go wy wa lo no, bo wy- 
gła szał ja kieś po krę co ne wnio ski.

– Co za po krę co ne wnio ski?
– Po dob no sam się wi dział w roli spraw cy i my lił wła sne do świad cze nia

z prze ży cia mi in nych. Ale ja koś nie mo głem w to uwie rzyć. Fal ke gren spra- 
wiał wra że nie, jak by tyl ko ga dał co kol wiek, żeby wzmoc nić swo ją po zy cję,
a te raz... Niech to szlag.

– Co? – za py ta ła Mi ca ela, do ty ka jąc swo je go po licz ka.
– Te raz oczy wi ście czło wiek się za sta na wia, czy jed no nie mia ło związ ku

z dru gim.
– Tak, moż na się nad tym za sta na wiać – przy zna ła.
Jo nas spoj rzał w  dół na sto lik. Po tem pod niósł na nią wzrok z  tym sa- 

mym wy ra zem za tro ska nia co przed tem.
– Będę mu siał to zba dać  – po wie dział.  – Do pil nu ję, żeby Fal ke gren się

do wie dział, że Rek ke żyje. Ale na li tość bo ską, Mi ca elo... Wy glą dasz, jak byś
mia ła za chwi lę ze mdleć.

Ona jed nak znów zmru ży ła oczy i  pró bo wa ła skon cen tro wać się na ty- 
siącu i jed nym py ta niu, ja kie po ja wia ły się w jej gło wie.

– A co z tam tym star szym fa ce tem, któ ry prze szedł obok? – za py ta ła.
– Zła pa li śmy nie tego, już sły sza łaś. Był w tym sa mym wie ku, a świad ko- 

wie mie li cał ko wi tą pew ność. Tyl ko że on miał ali bi moc ne jak ska ła. Nie



było żad nych po wią zań. Ale słu chaj... mó wię po waż nie: je że li nie chcesz do
szpi ta la, za wio zę cię te raz do domu.

Ku si ło ją, by sko rzy stać z tej ofer ty.
– Po ra dzę so bie – po wie dzia ła.
– Nie je stem prze ko na ny – stwier dził. – Nie od po wie dzia łaś na moje py- 

ta nie. Czy to Rek ke go spo tka łaś?
– Nie, ra czej nie by wa my w tych sa mych krę gach.
Na po że gna nie ści ska ła Jo na sa tro chę za dłu go, a po tem po szła w stro nę

Swe den borgs ga tan, nie chwie jąc się ani nie po ty ka jąc. Dłu go tak jed nak
nie wy trzy ma ła. Po chwi li za bra kło jej sił i le d wie dała radę zejść do me tra.

 
Co on wy pra wiał? Może to był tyl ko spo sób na sa mo le cze nie. Za stęp stwo
mor fi ny i ben zo dia ze pin. Ale uda wał, że jest Ja ma lem Ka bi rem. Na wet wy- 
obra ził so bie, że jest mar twy jako Ka bir, leży w le sie Grim sta z roz trza ska- 
ną czasz ką i mu cha mi bzy czą cy mi w ra nie. Wstał.

Czy ra czej wy obra ził so bie, że Ka bir wstał, ob mył krew i bło to z gło wy,
z  szyi, cof nął się w  cza sie i  prze strze ni znów do ży cia, przez las, na uli cę
Guld dra gar gränd, na te ren sta dio nu. Wresz cie sta nął tuż przed Co stą
i przy glą dał się ca łe mu za mie sza niu z obo jęt ną miną, póki nie zo ba czył ko- 
goś – sta re go męż czy zny w zie lo nej kurt ce, jak mó wi ła Mi ca ela – kto spra- 
wił, że jego twarz le d wo za uwa żal nie się skrzy wi ła.

Po tem zszedł z  bo iska i  znów ru szył na spo tka nie śmier ci. Wte dy na
chwi lę prze sta ło pa dać, to było wia do mo, tyl ko lek ko mży ło. Za raz deszcz
znów bę dzie siekł zie mię. Rek ke do my ślał się, że Ka bir był na dal zde ner wo- 
wa ny i na pew no się bał. „Czy ktoś za mną idzie?” Mu siał tak my śleć. Jak
ze zna li świad ko wie, wy cią gnął ko mór kę. Czyż by za mie rzał skon tak to wać
się z kimś i po pro sić o po moc?

Za miast tego po szedł do lasu i tam na dal na słu chi wał kro ków. Był po ru- 
szo ny. Jego uwa ga z pew no ścią była wy ostrzo na. Ra czej nie mógł by prze- 
ga pić żad nej zbli ża ją cej się oso by. Mu siał się od wró cić i zo ba czyć spraw cę,
po czym albo go to uspo ko iło, albo za ufał swo je mu au to ry te to wi i po wie- 



dział: „Spa daj, wy noś się stąd!”. Na stęp nie po szedł da lej, dum ny i wy pro- 
sto wa ny. Tak mo gło być. I wła śnie wte dy padł pierw szy cios w po ty li cę, za- 
da ny ma łym ostrym ka mie niem, chy ba nie więk szym niż da się ukryć
w dło ni.

Po tem spraw ca ude rzał da lej – je śli nie w na pa dzie sza łu, to me to dycz- 
nie i bez koń ca. Ktoś bił i bił, jesz cze dłu go po tym, kie dy Ka bir już daw no
nie żył. Nie był to ide al ny spo sób, żeby ko goś po zba wić ży cia. Ła twiej by ło- 
by sko rzy stać z  praw dzi wej bro ni, na przy kład noża. Co więc ozna cza ło
uży cie ka mie nia przez spraw cę? Czy to było pierw sze lep sze na rzę dzie?
A może kry ła się za tym ja kaś myśl?

W każ dym ra zie mor der ca ra czej nie orien to wał się w te re nie. Nie mógł
wie dzieć, że do ko na zbrod ni wła śnie tam. Z całą pew no ścią spraw ca był za- 
krwa wio ny i  ubło co ny. Mu siał szu kać ja kie goś stru mie nia, ka łu ży, umyć
ręce i praw do po dob nie mu siał się prze brać w coś, co miał ze sobą w tor bie
czy ra czej w  ple ca ku  – gdyż ina czej świad ko wie w  są siedz twie coś by za- 
uwa ży li. O ile nie cze kał na nie go sa mo chód, gdzieś bli sko, przy Guld dra- 
gar gränd.

Rek ke wi dział przed sobą cały sze reg sce na riu szy i wcho dził w nie, w te
al ter na tyw ne rze czy wi sto ści, któ re dzie li ły się jesz cze na ko lej ne świa ty.
Ale wkrót ce zro zu miał, że jest to bar dziej sen na ja wie niż ana li za, a  to
oczy wi ście ozna cza ło, że ma za mało in for ma cji.

Znów po pa trzył na zdję cia zwłok le żą cych w le sie. Po tem za czął po więk- 
szać fo to gra fię pod ło ża wo kół cia ła, ka wa łek po ka wał ku, już nie po to, żeby
oczy ścić spoj rze nie z tych wszyst kich śmie ci pły wa ją cych w jego my ślach,
ale żeby na praw dę dro bia zgo wo zba dać te ren. Ktoś za dzwo nił do drzwi.
Nie przej mo wał się tym. Zo ba czył coś żół te go w bło cie tuż obok kar ku Ka- 
bi ra, kwia tek, jak się do my ślił. Wła ści wie nic szcze gól ne go, ale mu siał go
prze oczyć za pierw szym ra zem.

Był le d wo wi docz ny. Po kry ty krwią i zie mią. A jed nak w pe wien spo sób
ja rzył się jak mały pło myk, błysk pięk na w tej ca łej okrop no ści. Choć trud no
było coś doj rzeć, zda wał się tro chę za bar dzo spłasz czo ny i bez ży cia, żeby
cał ko wi cie wpa so wać się w  ota cza ją cą ro ślin ność. Czyż by był za su szo ny?



Czy ktoś mógł by go tam po ło żyć? Rek ke jed nak w to nie wie rzył. A mimo to
nie mógł ode rwać od nie go spoj rze nia. Czyż by to był ja kiś ga tu nek iry sa?
Moż li we. Kwia tek był żół ty, li ście fio le to we, ostro za koń czo ne jak mie cze.

Wszedł do in ter ne tu i  za czął prze glą dać ro śli ny z  ro dzi ny ko sać co wa- 
tych. Już miał się pod dać – było o wie le za dużo ga tun ków – kie dy za uwa żył
zdję cie Iris dar wa si ca. Czy to mógł być ten sam? Nie, nie cał kiem, a wła ści- 
wie wca le nie. Szcze rze mó wiąc, sam nie wie dział, co robi. Po wo do wa ła
nim ja kaś da rem na tę sk no ta za szcze gó ła mi nio są cy mi zna cze nie. „Zo staw
to” – po my ślał. „Idź się po łóż”. Zza drzwi do bie ga ła roz mo wa pani Hans- 
son z Ju lią.

– Nie chcia łam go nie po ko ić – mó wi ła są siad ka.
Uśmiech nął się na te sło wa, może dla te go, że nie mógł so bie wy obra zić,

co ta kie go mia ło by go za nie po ko ić. Co mo gło by zro bić ja ką kol wiek róż ni- 
cę? Z  bra ku in ne go po my słu na dal wpa try wał się w  ko sać co wa te. Kwia ty
zda wa ły się szy der czo szcze rzyć do nie go swo imi bar wa mi, swo im pięk- 
nem. Pu ka nie do drzwi. Nie za re ago wał. Za uwa żył wła śnie inny ga tu nek,
któ ry zda wał się le piej pa so wać. Iris afgha ni ca, taką no sił na zwę. Nie
brzmia ło to jak coś, co mo gło ro snąć w  le sie Grim sta. Afgha ni ca... Szyb ko
do czy tał kil ka in for ma cji. Była to naj wy raź niej ro śli na al pej ska, któ ra zo- 
sta ła od kry ta i zi den ty fi ko wa na po raz pierw szy w 1964 roku w gó rach na
pół noc od Ka bu lu. Znów ktoś za pu kał, Rek ke scho wał no tat nik.

– Pro szę – po wie dział.
Drzwi się otwo rzy ły. Pani Hans son pa trzy ła na nie go z wy ra zem twa rzy,

w któ rym było coś wię cej niż tyl ko tro ska. „Chy ba nic szcze gól ne go się nie
sta ło?” – po my ślał.

– Co ro bisz? – za py ta ła.
– Pra cu ję, moż na tak po wie dzieć – od parł.
– Ależ to wspa nia le, praw da? Ju lia mó wi ła, że sie dzisz tu już kil ka go- 

dzin.
– Tak dłu go to chy ba nie.
– Znów je steś na cho dzie?



– W pe wien spo sób chy ba tak.
– Bar dzo mnie to cie szy, Han sie.
– To miło, że tak nie wie le po tra fi spra wić tyle ra do ści. Ale chy ba coś cię

nie po ko iło.
– Nic ta kie go, to na pew no nie ma żad ne go związ ku z tobą.
– A może jed nak?
– Tam ten sa mo chód dy plo ma tycz ny z  tymi okrop ny mi przy ciem nia ny- 

mi szy ba mi znów stoi przed do mem.
– Ach tak – od parł. – My śla łem, że już mnie po rzu cił.
– Nie żar tuj so bie. Ni g dy mi się to nie po do ba ło, wiesz prze cież. Tam

w środ ku sie dzą lu dzie i tyl ko cze ka ją, tyl ko ob ser wu ją – po wie dzia ła pani
Hans son, a  Rek ke przy po mniał so bie, jak rzu ci li się na nie go na uli cy
w Stan for dzie i wcią gnę li do ta kie go auta.

Było to tak dra ma tycz ne, że pra wie się z tego śmiał. Ale w ja kiś spo sób
tam ta sy tu acja mu sia ła się utrwa lić w jego cie le. Po czuł to te raz, kie dy Si- 
grid mó wi ła o tym cho ler nym wo zie dy plo ma tycz nym, któ ry stał tam głów- 
nie po to, żeby go iry to wać i po tę go wać jego klau stro fo bię. Prze cież nie był
oso bą, któ ra wy ma ga ob ser wa cji. Sie dział tyl ko w  domu i  za głę biał się
w sie bie. Zresz tą czy na praw dę to ro bił? Prze cież roz ma wiał z Ma gnu sem
i szu kał in for ma cji w in ter ne cie. Czy to mo gło mieć ja kiś zwią zek z tym au- 
tem?

– Po wi nie nem ko rzy stać z szy fro wa nia – mruk nął do sie bie.
– Co mó wisz?
– Nic ta kie go. Ale co ja bym zro bił bez cie bie, Si grid. Ty wi dzisz i sły szysz

wszyst ko.
– Nie po ko ję się o cie bie, Han sie.
– Wca le nie mu sisz. Ani tro chę, moja dro ga. Czu ję się te raz le piej, sama

wi dzisz – po wie dział i wstał z moc nym po sta no wie niem, żeby od razu za- 
jąć się tą spra wą.

Może na wet mógł by zejść i po roz ma wiać z nimi. Nie moż na było wy klu- 
czyć, że to sam Char les chciał mu przy po mnieć o swo im ist nie niu. Ale jed- 



nak tego nie zro bił. Za miast tego skie ro wał się do ła zien ki i znów otwo rzył
ap tecz kę, po czym usły szał śpiew sy ren z tu ne lu i po ciąg.



OSIEM NA ŚCIE

Kie dy Mi ca ela wresz cie do tar ła do domu, po szła chwiej nie do ła zien ki,
a  po tem w  ubra niu rzu ci ła się na łóż ko. Była prze ko na na, że od razu za- 
śnie. Ale jej ser ce zbyt moc no biło, więc usia dła, cięż ko od dy cha jąc. „Mu szę
się uspo ko ić”  – po my śla ła. „Mu szę zwol nić od dech”. To było jed nak nie- 
moż li we. Przy szło jej na wet do gło wy, że może po peł ni ła błąd, roz ma wia jąc
z Jo na sem. Może w ten spo sób na ra zi ła Rek ke go na ry zy ko. Ale nie, śledz- 
two po win no być dla niej prio ry te tem, na wet je śli ona sama nie sta no wi ła
prio ry te tu dla śledz twa.

Wsta ła z  łóż ka, po kój się za ko ły sał. Ru szy ła na sztyw nych no gach do
kuch ni i się gnę ła do kie sze ni kurt ki. Coś tam było scho wa ne: ser wet ka, na
któ rej za no to wa ła dwa sło wa. Po upły wie dwóch se kund przy po mnia ła so- 
bie, co to było. Imię i na zwi sko: Emma Gul wal, ko bie ta, któ rej klar net Ka- 
bir roz trza skał w Ka bu lu.

Mi ca ela otwo rzy ła lo dów kę i łap czy wie na pi ła się soku z bu tel ki. To było
dziw ne. Dla cze go sę dzia pił kar ski po świę cał swój wol ny czas, żeby nisz- 
czyć in stru men ty mu zycz ne? Dla cze go czło wiek, któ ry wal czył o pra wo do
gry w pił kę w is lam skim kra ju, miał by za an ga żo wać się w dzia ła nia pro pa- 
gan dy prze ciw wy stęp kom? Po szła do po ko ju dzien ne go i  usia dła przy
biur ku, któ re sta no wił blat z Ikei przy mo co wa ny do ścia ny. „Coś musi się
za tym kryć”  – po my śla ła. Czło wiek, któ ry roz trza sku je in stru men ty mu- 
zycz ne – w ata ku sza łu, jak mó wił Jo nas – musi być też zdol ny do in nych
rze czy.

Włą czy ła kom pu ter – jak zwy kle trwa ło to całą wiecz ność, za nim się od- 
pa lił. Przez chwi lę wy da wał dźwięk, jak by po ka sły wał. Kie dy wresz cie ru- 
szył, Mi ca ela we szła na stro nę wy szu ki war ki Al ta Vi sta i wpi sa ła na zwi sko:
Emma Gul wal. Po chwi li zo ba czy ła zdję cia ko bie ty w okrą głych oku la rach,



z wło sa mi ob cię ty mi na pa zia. Gul wal mia ła nie co su ro wy wy gląd, spra wia- 
ła wra że nie nie zwy kle zde ter mi no wa nej oso by ze swo imi pod kre ślo ny mi
brwia mi i ma ły mi zmru żo ny mi ocza mi. Po ni żej na stro nie znaj do wa ło się
jej zdję cie na wiel kiej sce nie, z or kie strą za ple ca mi. Wy glą da ło bar dzo pro- 
fe sjo nal nie. A mimo to naj wy raź niej za koń czy ła ka rie rę mu zycz ną i  te raz
pra co wa ła jako pie lę gniar ka w  Ber li nie. Mi ca ela roz wa ża ła, czy się z  nią
skon tak to wać. Oczy wi ście nie po win na tego ro bić. Czu ła się fa tal nie. Musi
wziąć prysz nic i znów po ło żyć się do łóż ka. Le d wie się ru szy ła, za dzwo nił
Jo nas Be ijer.

– Chcia łem tyl ko usły szeć, czy do tar łaś do domu – po wie dział.
– Spraw dzam tę Emmę Gul wal, o któ rej wspo mi na łeś.
– Zo staw to – rzu cił Jo nas. – Po win naś le żeć spo koj nie w za ciem nio nym

po ko ju. Masz w domu ta blet ki prze ciw bó lo we?
– Nie bio rę ta ble tek prze ciw bó lo wych. Za sta na wia mnie, dla cze go Ka bir

był tak wro go na sta wio ny do mu zy ki?
Jo nas naj wy raź niej na my ślał się chwi lę.
– Wie lu tak mia ło wte dy. To dzie dzic two wa ha bi zmu z  Ara bii Sau dyj- 

skiej, to chy ba wiesz? Sau do wie za ka za li mu zy ki już w  ty siąc dzie więć set
sie dem dzie sią tym ósmym roku, Cho me ini zro bił to samo w Ira nie rok póź- 
niej. Mu zy ka była uzna wa na za dia bel ską po ku sę.

– Tyl ko że Ka bir poza tym nie spra wiał wra że nia eks tre mi sty.
– Na pew no był opor tu ni stą, zde cy do wa nie. Ro bił wszyst ko, żeby tyl ko

po zwo li li mu da lej zaj mo wać się pił ką. Może chciał się po ka zać przed swo- 
im przy ja cie lem muł łą Za ka rią, jaki jest pra wo myśl ny.

Mi ca ela po my śla ła przez chwi lę o  spo koj nym le że niu w  za ciem nio nym
po ko ju. To brzmia ło jak cał kiem nie zły po mysł.

– Dziw ne też jest to – po wie dzia ła – że on był z nim za kum plo wa ny, aku- 
rat z nim. To nie cał kiem pa su je do ob ra zu sym pa tycz ne go fana pił ki noż- 
nej.

– No nie, nie do koń ca.



– A nisz cze nie in stru men tów mu zycz nych? – cią gnę ła Mi ca ela. – To mi
wy glą da na coś wię cej niż opor tu nizm.

– Może był tam też aspekt kla so wy, wręcz kla so wa nie na wiść?
– W ja kim sen sie?
– Ci wszy scy mu zy cy, któ rych ata ko wał, na le że li do daw nej eli ty Ka bu lu

ma ją cej kon tak ty z Za cho dem.
Mi ca ela po de szła do łóż ka.
– A nie mó wi łeś, że mu zy cy byli też mor do wa ni?
– Albo po pro stu zni ka li.
Po ło ży ła się na ple cach.
– Nie spraw dza li ście do kład niej tych przy pad ków? – za py ta ła.
– Wła ści wie nie. Ale wte dy, tam tej wio sny, w kwiet niu ty siąc dzie więć set

dzie więć dzie sią te go siód me go roku zda rzy ła się jed na hi sto ria, któ ra nas
tro chę moc niej za in te re so wa ła. Pew na skrzy pacz ka zo sta ła za bi ta strza łem
w tył gło wy, w środ ku nocy, kie dy gra ła w swo jej piw ni cy. Była za przy jaź- 
nio na z Emmą Gul wal. Oby dwie stu dio wa ły w ra dziec kim kon ser wa to rium
w Ka bu lu w la tach osiem dzie sią tych.

– Tak? – zdzi wi ła się Mi ca ela. – A więc się zna ły?
– I to dość bli sko, jak są dzę. Ale nic nie su ge ru je, żeby Ka bir był za mie- 

sza ny w to mor der stwo.
Mi ca ela za mknę ła oczy.
– Skąd ma cie taką pew ność?
– Wła ści wie ni cze go nie je ste śmy pew ni – od parł Jo nas. – Ale wszyst ko

wska zu je na to, że tam ta ko bie ta zna ła swo je go mor der cę. Są dząc z  oko- 
licz no ści, sama go wpu ści ła do domu i po ka za ła mu swo je skrzyp ce, któ re
były ukry te w piw ni cy. To nie było też mor der stwo usank cjo no wa ne przez
ta li bów. Pa so wa ło do ich li nii, do po li ty ki prze śla do wań, ale było poza pro- 
to ko łem. Nie ma rów nież żad nych śla dów, że tam ta skrzy pacz ka i Ka bir się
zna li, wręcz prze ciw nie. To była pri ma don na, dziew czy na z kla sy wyż szej.
A on był me cha ni kiem mo to cy klo wym z ma łej wio ski pod Kan da ha rem.



– Ro zu miem  – mruk nę ła Mi ca ela i  przy kry ła się koł drą.  – Więc co wy
w ogó le ma cie?

– Mamy tro chę otwar tych wąt ków, a  ostat nio po ja wił się u  nas nie kto
inny jak Co sta i oświad czył, że jed nak pa mię ta ja kie goś ta jem ni cze go męż- 
czy znę z Grim sty. Ale jego ze zna nia były tak męt ne, że nie bar dzo mo że my
coś z tym zro bić.

– Brzmi, jak by ście spar ta czy li spra wę.
Jo nas wes tchnął do słu chaw ki.
– To była praw dzi wa orka na ugo rze.
– Może ist nie je ja kieś wy tłu ma cze nie.
Przez chwi lę mil czał.
– My ślisz, że Ame ry ka nie kła mią nam w żywe oczy?
– Nie moż na tego wy klu czyć.
– Miał bym ocho tę za tłuc Fal ke gre na, je śli to on...
Gdy Jo nas szu kał od po wied nich słów, Mi ca ela już chcia ła po wie dzieć, że

po win ni usta lić po wo dy, dla cze go Ka bir wy lą do wał w Pri son of Dark ness.
Po tem po my śla ła jed nak, że le piej bę dzie za jąć się tym z Rek kem.

– Czu łam pra wie to samo – wy zna ła.
– Spraw dzę to ju tro z sa me go rana.
Mi ca ela znów po my śla ła, że po win na trzy mać bu zię na kłód kę, przy naj- 

mniej na ra zie.
– Okej. A te raz chcia ła bym tro chę po spać.
– To brzmi roz sąd nie. Mu sisz dbać o sie bie.
Na cią gnę ła koł drę na gło wę i spró bo wa ła upo rząd ko wać my śli. Nie bar- 

dzo jej się to uda wa ło, więc zwi nę ła się w  po zy cji em brio nal nej, pod czas
gdy w jej gło wie prze su wa ły się mi go tli we se kwen cje ob ra zów. Po tem mu- 
sia ła za snąć. Nie ja sno za re je stro wa ła, że dzwo ni te le fon. Od głos stał się
w jej śnie wy ją cym sy gna łem ostrze gaw czym i mu siał roz brzmie wać chy ba
przez kil ka go dzin. Po tem na gle się obu dzi ła i przez chwi lę nie wie dzia ła,



co ją wy rwa ło ze snu. Czy to był te le fon, czy może ha łas na pla cu za oknem?
Nie, to było ło mo ta nie do drzwi.

Ktoś chciał wejść do środ ka.

 
Było wpół do dzie wią tej w po nie dział ko wy po ra nek, a Rek ke był kom plet- 
nie ubra ny, w ko szu lę, swe ter i całą resz tę. Zdu mie wa ło go to. Sie dział przy
ku chen nym sto le, na wet nie wie dząc, jak się tam zna lazł. Dro ga z  łóż ka,
któ rą mu siał od być, wy da wa ła mu się czar ną dziu rą, nie była to zresz tą je- 
dy na czar na dziu ra ostat nio. Miał ja kieś wy mie sza ne wspo mnie nia z ostat- 
niej nocy. Były to jed nak wspo mnie nia, któ rych wo lał by się po zbyć. Mię dzy
in ny mi le żał na po sadz ce w  ła zien ce i  pró bo wał wy mio to wać. Poza tym
ostat nie dwa na ście go dzin spo wi ja ła mgła. Te raz wca le nie było le piej, kie- 
dy sie dział przy sto le, obej mu jąc gło wę dłoń mi, i pró bo wał przy wo łać to, co
się zda rzy ło. Do pie ro co był na no gach, grał na for te pia nie, prze glą dał ma- 
te ria ły z daw ne go śledz twa. Od bie rał to ni czym krót kie wtrą ce nie w na wia- 
sie, nie cał kiem rze czy wi ste. A te raz znów był w punk cie wyj ścia: z po czu- 
ciem bez na dziei i pa ra li żu, i w grun cie rze czy to było dość na tu ral ne. Dla- 
cze go na gle miał by umieć się otrzą snąć i za cząć dzia łać?

Wy pro sto wał ple cy, jak tyl ko się dało, i  spoj rzał na swo je dło nie, któ re
spo czy wa ły na sto le. Wy glą da ły obco, pa ję czo. Dzi wi ło go, że w  ogó le go
słu cha ją, kie dy za grał na bla cie sto łu pierw sze tak ty Ap pas sio na ty Beetho ve- 
na. Gdzieś z tyłu ty kał ze gar w przed po ko ju, pach nia ło kawą. Czy jeś kro ki
zbli ży ły się do nie go, pod niósł gło wę, mru żąc oczy. Sta ła przed nim pani
Hans son.

– Wiel ki Boże, Hans. Nie po wi nie neś jesz cze wsta wać.
– Może nie. Ale wsta łem i oto je stem – po wie dział to nem, któ ry miał być

żar to bli wy.
– Czy pa mię tasz co kol wiek z tego, co się zda rzy ło wczo raj?
– Ależ tak, pa mię tam, że by łaś bar dzo miła oczy wi ście, a  ja nie by łem

w sta nie od po wie dzieć w ten sam spo sób. Bar dzo mi przy kro z tego po wo- 
du. Dzię ku ję, dro ga Si grid...



– By łeś w strasz nym sta nie – prze rwa ła mu pani Hans son. – Pa dłeś jak
dłu gi w ubra niu.

– To wie le tłu ma czy. Wła śnie się za sta na wia łem, co to za dzi wacz ny po- 
ran ny strój. – Uśmiech nął się naj le piej, jak po tra fił.

– Nie żar tuj w ten spo sób. By łam nie sły cha nie za nie po ko jo na.
– Ależ oczy wi ście. Nie będę żar to wał. Zresz tą nie czu ję się wca le wiel kim

we soł kiem. Dla te go po słu cham chy ba two jej rady. Wy co fu ję się. Ka pi tu lu ję
wo bec oko licz no ści  – oznaj mił tym sa mym sztucz nym, prze cią głym gło- 
sem, na stęp nie po szedł chwiej nym kro kiem do ła zien ki i  po łknął ko lej ną
garść ta ble tek.

Po tem do czła pał do łóż ka i padł do kład nie tak jak Ka bir w le sie, z ra mio- 
na mi skrzy żo wa ny mi na pier siach. Po czuł, jak ogar nia go cięż ki, nie spo- 
koj ny mrok, jak fala na mo rzu.

– De pro fun dis cla ma vi ad te, Do mi ne  – wy mam ro tał, może jako ko lej ny
kiep ski żart, choć przy pusz czal nie jed nak nie.

 
– To naj bar dziej po pie przo na hi sto ria, jaką sły sza łam w ży ciu – stwier dzi ła
Va nes sa. – I co po tem zro bi łaś?

– Po szłam z nim do jego domu.
– A on jest okrop nie bo ga ty.
– Ma ogrom ne miesz ka nie, i wszę dzie książ ki.
– Czy nie by łaś przed tem trosz kę na nie go na pa lo na?
– Ab so lut nie nie. Tyl ko po pro stu my śla łam, że on ma wszyst ko.
Było dzie sięć po ósmej rano. Ale cały dzień już stał na gło wie. Mi ca ela za- 

snę ła po po łu dniu jesz cze raz i  obu dzi ła się o  czwar tej nad ra nem. Obok
niej w  łóż ku le ża ła Va nes sa i  to było dla niej za gad ko we. Po tem przy po- 
mnia ła so bie, że Va nes sa ło mo ta ła do drzwi, że w  koń cu ją wpu ści ła i  od
razu zo sta ła za la na falą wy rzu tów. Jej przy ja ciół ka dzwo ni ła „ja kieś sie- 
dem set razy” i  była „tak samo za nie po ko jo na jak moja cho ler na mat ka”.
Naj wy raź niej po tem sta nę ło na tym, że Va nes sa zo sta nie na noc.

– I co ro bi li ście? Umrę, je śli się oka że, że z nim spa łaś.



– Daj spo kój – prych nę ła Mi ca ela. – On pró bo wał ode brać so bie ży cie. To
nie jest opty mal na sy tu acja, żeby się z kimś prze spać.

– No to co ro bi li ście?
Mi ca ela po ża ło wa ła, że w ogó le o tym opo wie dzia ła. Te raz mia ła wra że- 

nie, że wszyst ko, co mó wi ła, brzmia ło nie tak.
Sie dzia ły w  kuch ni na prze ciw ko sie bie. Za oknem świe ci ło słoń ce,

a może było to od bi cie ku chen nej lam py w szy bie. Mi ca ela nie do koń ca po- 
tra fi ła to okre ślić. Ból gło wy na dal od dzie lał ją od świa ta jak ba rie ra i je śli
w ogó le cze goś chcia ła, poza tym, by znów się po ło żyć, to le piej zro zu mieć,
co Ka bir ro bił dla ta li bów. Ale nie wie le wy ni kło z tych przy pad ko wych po- 
szu ki wań w in ter ne cie, któ re prze pro wa dzi ła dzi siaj rano. Do wie dzia ła się
tyl ko, że Emma Gul wal, któ rej klar net roz trza skał Ka bir, stu dio wa ła na
uczel ni, któ ra na zy wa ła się Ra dziec ko-Afgań ski Uni wer sy tet Przy jaź ni Mu- 
zy ki Kla sycz nej.

– My ślę, że jed nak po win ny śmy po je chać na po go to wie  – po wie dzia ła
Va nes sa.

– Mu szę do pra cy – za pro te sto wa ła Mi ca ela.
– Na pew no nie pój dziesz do pra cy. Na co tam pa trzysz przez cały czas?
Mi ca ela ode rwa ła wzrok od mo ni to ra.
– Na tę spra wę sę dzie go pił kar skie go.
Va nes sa drgnę ła.
– Czy to z po wo du Rek ke go?
Mi ca ela po czu ła się przy ła pa na.
– Tyl ko spraw dzi łam kil ka rze czy – przy zna ła.
– Na przy kład ja kich?
– Wy da je mi się, że to mor der stwo mo gło być ze mstą za ja kiś szajs, któ- 

re go Ka bir na ro bił w Afga ni sta nie.
– My śla łam, że to był po rząd ny fa cet.
– Też tak my śla łam. Ale co my tam wie my.



– Wła śnie, co my wie my – po wie dzia ła Va nes sa i z ja kie goś po wo du się
za śmia ła. Kie dy przy ja ciół ka nie od po wie dzia ła śmie chem, za czę ła znów
na le gać, żeby po je cha ły do szpi ta la.

Mi ca ela nie słu cha ła jej zbyt uważ nie. Na dal za sta na wia ła się, dla cze go
Ka bir prze śla do wał mu zy ków. Nie pa so wa ło jej to do nie go. Ale z  dru giej
stro ny prze cież w ogó le nie ro zu mia ła ta li bów. Wy łą czy ła kom pu ter, wsta ła
od sto łu i  o  mało nie upa dła. Słoń ce na dwo rze ja rzy ło się pro mie nia mi,
któ re ją ra ni ły.

– Shit! – za wo ła ła Va nes sa i ze rwa ła się, żeby jej po móc.
– W po rząd ku – uspo ko iła ją Mi ca ela.
– Na praw dę kiep sko z tobą.
– Ech – prych nę ła, uwol ni ła się z ra mion Va nes sy i po szła do ła zien ki.
„Aż tak kosz mar nie nie jest” – po my śla ła. Mia ła prze krwio ne oczy, a po- 

li czek wy glą dał okrop nie. Ale da się temu za ra dzić. Po kry ła za si nie nia war- 
stwą pod kła du w  kre mie i  wy szła z  ła zien ki. Va nes sa sie dzia ła w  po ko ju
dzien nym przed włą czo nym te le wi zo rem. Ja kiś bro da ty eks pert z po ran ne- 
go pro gra mu TV4 mó wił, że mi nął już rok, a  na dal nie zna le zio no bro ni
che micz nej w  Ira ku. „Cała sy tu acja jest głę bo ko nie po ko ją ca”  – tłu ma czył
eks pert. „To tak, jak by otwo rzy li pusz kę Pan do ry”.

– Cała ta woj na jest po pie przo na – po wie dzia ła Mi ca ela. – Mie li zwal czać
ter ror, ale w grun cie rze czy stwo rzy li trzy razy wię cej ter ro ry stów.

– Co? – za py ta ła Va nes sa.
– Czy oni ni cze go się nie na uczy li na swo ich sta rych błę dach?
– Mó wisz zno wu o Pi no che cie i Chi le?
– Mó wię tak ogól nie.
– Mu sisz tro chę wy lu zo wać. Za bra niam ci iść do pra cy.
– Mu szę spraw dzić jed ną rzecz.
Va nes sa wy da ła głę bo kie wes tchnie nie.
– Je steś stuk nię ta.
– Ty sama też masz chy ba klien tów.



– Ele na może ich prze jąć.
Ele na była wspól nicz ką Va nes sy, ra zem pro wa dzi ły sa lon fry zjer ski.
– Spo tka łam wczo raj Lu ca sa – po wie dzia ła Mi ca ela.
Va nes sa pod nio sła na nią oczy z wy ra zem za in te re so wa nia. Ona i Lu cas

byli za wsze dość bli sko za przy jaź nie ni.
– I co po wie dział?
– Mó wił, że sę dzia się cze goś bał.
– Kur czę, zno wu się tym na krę casz.
– Oni tak fa tal nie po pro wa dzi li to śledz two.
– Ale chy ba się nie pali. Mo że my na przy kład wy po ży czyć so bie ja kiś

film...
– Je stem za bar dzo roz ko ja rzo na.
– Po win naś po ga dać z Bep pem.
– Dla cze go mia ła bym z nim roz ma wiać?
– Bo Ma rio po wie dział, że on za czy na so bie przy po mi nać róż ne rze czy

zwią za ne z tym mor der stwem.
– Sły sza łam o tym.
– Masz za dużo pod kła du na po licz ku.
– Do bra  – mruk nę ła Mi ca ela, wzię ła pęk za pa so wych klu czy z  szaf ki

w przed po ko ju i rzu ci ła je na sto lik przy so fie, tuż przed Va nes są.
Po tem wy szła do pra cy, ale już w dro dze do me tra za sta na wia ła się, czy

nie za wró cić. Ile dni wła ści wie była na cho ro bo wym przez całe swo je ży cie?
Ani jed ne go, nie mo gła so bie przy po mnieć żad ne go zwol nie nia. Chęt nie
obej rza ła by film, po ga da ła o Rek kem albo po pro stu spa ła by całą dobę, żeby
się po zbyć bólu gło wy. Szła jed nak da lej, jak by mia ła ja kiś nie unik nio ny
obo wią zek do speł nie nia.



DZIE WIĘT NA ŚCIE

Jo nas nie po wie dział ani sło wa ko mi sa rzo wi Frans so no wi, choć był to jego
bez po śred ni zwierzch nik. Od razu po pro sił o  roz mo wę u  ko men dan ta
Mar ti na Fal ke gre na, nie mó wiąc, jaką ma spra wę. Po cho dzą ca z Fin lan dii
se kre tar ka Fal ke gre na od po wie dzia ła: „Żad nych szans, on nie ma cza su”,
ale w koń cu zna la zła dla nie go pięt na ście mi nut o dzie sią tej rano.

Te raz, za pięć dzie sią ta, Jo nas na dal sie dział przy swo im biur ku w  ich
sali open spa ce, gdy z da le ka zo ba czył prze cho dzą cą Mi ca elę. Nie wy glą da- 
ło na to, żeby dzi siaj czu ła się le piej. Jo nas za pra gnął pod biec do dziew czy- 
ny i ją ob jąć. Choć rów no cze śnie był na nią tro chę zły.

Jej po tur bo wa na i upar ta oso ba przy po mnia ła mu tyl ko, jaką klę skę po- 
nie śli ze śledz twem. Wstał, z tłu mio ną zło ścią pod szedł do win dy i na ci snął
gu zik z dzie wiąt ką. „Już ja po ka żę tej ośli zgłej ka na lii” – my ślał. „Za raz zo- 
ba czy”. Ale kie dy do tarł na dzie wią te pię tro, od wa ga go opu ści ła i  już nie
miał pew no ści, czy rze czy wi ście wie rzy w opo wie ści Mi ca eli.

Czy to Ame ry ka nie sku li Ka bi ra łań cu cha mi i  pra wie po zwo li li mu za- 
mar z nąć? I  czy na praw dę szwedz ki MSZ miał by to ukry wać i  sa bo to wać
śledz two w spra wie mor der stwa, a w do dat ku wpu ścił by do kra ju ewen tu- 
al ne go ter ro ry stę? Ta myśl wy da ła mu się jesz cze bar dziej nie sły cha na niż
przed tem. Za trzy mał się przed drzwia mi Fal ke gre na i za pu kał, ale dys kret- 
niej, niż po cząt ko wo za mie rzał.

Drzwi się otwo rzy ły, na prze ciw ko nie go stał ko men dant z wy ra zem nie- 
pew no ści na twa rzy. Za raz po tem roz ja śnił się w sze ro kim uśmie chu.

– Jo nas – po wie dział. – Jak miło. Dużo do bre go o  to bie ostat nio sły sza- 
łem.



– Nic o tym nie wiem – mruk nął z za że no wa niem Be ijer. – Prze waż nie
mam po czu cie, że nie wy star czam.

– Czyż to nie jest ce cha wy róż nia ją ca do bre go po li cjan ta? Cią głe wąt pie- 
nie w sie bie.

„W ta kim ra zie je stem fan ta stycz nym po li cjan tem” – po my ślał Jo nas, ale
tego nie po wie dział. Usiadł, pa trzył na Fal ke gre na i za sta na wiał się, czy ko- 
men dant do my śla się, jaką ma do nie go spra wę. Może te po chleb stwa to
była tyl ko tak ty ka, pró ba roz bro je nia go? Jed nak nie, prze cież on nie mógł
tego wie dzieć. Fal ke gren, ubra ny w  dżin sy i  świe żo wy pra so wa ną nie bie- 
ską ko szu lę, wy cią gnął w jego stro nę mi secz kę z lu kre cjo wy mi żel ka mi.

Jo nas po trzą snął gło wą.
– W czym mogę ci po móc? – za py tał ko men dant.
– Prze glą da łem akta spra wy Ka bi ra przez cały ra nek – za czął Jo nas.
– Czy nie zo sta wi li ście już tego? Nie mamy dość in nych pro ble mów na

swo im te re nie?
Jo nas zde cy do wał się jed nak wziąć jed ne go żel ka.
– To też się zda rzy ło na na szym te re nie – po wie dział.
– Wiesz, co mam na my śli.
– Chy ba nie cał kiem – od parł Jo nas. – A wczo raj usły sza łem dość sen sa- 

cyj ne in for ma cje.
Mar tin Fal ke gren po pa trzył na nie go skon cen tro wa ny i  od chy lił się na

opar cie krze sła.
– I cze go one do ty czy ły?
Jo nas skoń czył prze żu wać żel ka. Po my ślał, że te raz Fal ke gren spra wia

wra że nie zde ner wo wa ne go.
– Tego, że Ka bir sie dział w ame ry kań skiej nie wo li w Ka bu lu i był pod da- 

wa ny cięż kim tor tu rom. Do wie dzia łem się, że ty otrzy ma łeś te same in for- 
ma cje, tyl ko o wie le wcze śniej, bo ze szłe go lata.

Mar tin Fal ke gren za czął po ru szać usta mi, ale trud no było to zin ter pre- 
to wać. Otwo rzył i za mknął szu fla dę w biur ku.



– Tak jest, to praw da – po wie dział, co za brzmia ło nie co po woj sko we mu.
– No i?
Ko men dant usiadł wy pro sto wa ny. Pró bo wał spra wiać wra że nie tak

samo pew ne go sie bie i za do wo lo ne go jak na po cząt ku roz mo wy.
– Oczy wi ście po trak to wa łem to nie sły cha nie po waż nie. Ale dość szyb ko

uda ło mi się zde men to wać te in for ma cje. Mam pew ne źró dła.
– Masz kon tak ty w am ba sa dzie ame ry kań skiej? – za py tał Jo nas.
– Ow szem. To oso ba zna ko mi cie zo rien to wa na, dość szyb ko usta li li śmy,

że te in for ma cje to była le wi co wa pro pa gan da. USA dość su ro wo trak tu ją
po dej rza nych o ter ro ryzm, zresz tą cał kiem słusz nie, ale ni ko go nie tor tu- 
ru ją w ten spo sób.

– By ło by le piej, gdy by śmy sami mo gli spraw dzić te in for ma cje.
Fal ke gren po trzą snął gło wą i ner wo wo po ru szył ję zy kiem.
– Dla cze go miał bym ob cią żać was fał szy wy mi in for ma cja mi? Mie li ście

prze cież tyle in nej ro bo ty.
Jo nas sta rał się wy ka zać pro fe sjo na li zmem.
– Tak, oczy wi ście, ale je śli ta in for ma cja nie by ła by fał szy wa, wte dy jest

to bar dzo po waż na spra wa, nie? To wy wra ca do góry no ga mi całe na sze
śledz two.

– Ale to nie była praw da – stwier dził Fal ke gren.
– Może nie, ale wczo raj sły sza łem, przez oso by trze cie co praw da, że

MSZ po twier dza te in for ma cje.
Mar tin Fal ke gren drgnął wy raź nie.
– Trud no mi w to uwie rzyć – od parł, za uwa żal nie za kło po ta ny.
– Na pew no dzia ła łeś w do brej wie rze – po wie dział Jo nas bar dziej de fen- 

syw nie, niż za mie rzał.
– Wła śnie, w rze czy sa mej. Te in for ma cje nie mają nic wspól ne go z rze- 

czy wi sto ścią.
– Chciał bym mimo wszyst ko usły szeć, ile wie dzia łeś i jak to do cie bie do- 

tar ło. Czy to Rek ke się z tobą skon tak to wał?



Fal ke gren przy brał minę peł ną ura zy.
– Ten czło wiek nie jest wia ry god ny – stwier dził.
– Ty tak mó wi łeś.
– Ale te raz to jest ewi dent ne. Czy wiesz, że zo stał wy da lo ny z  USA, bo

uzna no go za za gro że nie dla bez pie czeń stwa pań stwa?
– Na praw dę?  – Jo nas znów po czuł nie pew ność.  – Ale oczy wi ście i  tak

mu szę to spraw dzić w na szym MSZ – cią gnął.
– Nie, nie. Le piej, że bym ja się tym za jął. Znam se kre ta rza ga bi ne tu.
– Masz na my śli bra ta Rek ke go?
– Tak. To jest dość de li kat na sy tu acja – wy ja śnił Fal ke gren.
Jo nas po ki wał twier dzą co gło wą, nie wspo mi na jąc, że już zwró cił się z tą

spra wą do se kre tar ki Kle eber ge ra, Leny Ti de man.
– Świet nie, a więc je ste śmy zgod ni co do tego – stwier dził Fal ke gren.
– Nie wiem tak do koń ca, ale mam jesz cze jed ną spra wę. Uwa żam, że po- 

win ni śmy znów włą czyć Var gas do śledz twa.
– Co? Ale dla cze go? – Fal ke gren spra wiał wra że nie, jak by nie bar dzo wie- 

dział, co mówi. Był po chło nię ty nie spo koj ny mi my śla mi, więc Jo nas po sta- 
no wił omó wić to bez po śred nio z Frans so nem.

 
Mi ca ela sie dzia ła przy biur ku i za sta na wia ła się, czy nie po win na choć uda- 
wać, że zaj mu je się swo imi obo wiąz ka mi. Mia ła pro ble my z kon cen tra cją.
W  od da li zo ba czy ła Jo na sa Be ije ra wy cho dzą ce go z  win dy. Wy glą dał na
sfru stro wa ne go.

Wsta ła i po szła w stro nę scho dów. Za dzwo nił jej te le fon.
– Halo, czy to Mi ca ela? – ode zwał się głos w słu chaw ce.
– Tak.
– Mówi Si grid Hans son – kon ty nu ował głos. – Nie po ko ję się o Han sa.
– Co się sta ło?  – za py ta ła Mi ca ela i  od wró ci ła się, żeby spraw dzić, czy

nikt nie słu cha.



– Po łknął całą masę ta ble tek  – po wie dzia ła pani Hans son.  – Nie są dzę,
żeby ist nia ło po waż ne za gro że nie, ale jest le d wo żywy. Sie dzę tu i czu wam
nad nim.

– Oj, to kiep sko – rzu ci ła Mi ca ela i za czę ła scho dzić po scho dach.
– Uda ło ci się osią gnąć coś wspa nia łe go. Był wczo raj na no gach i znów

pra co wał. Po tra fi łaś go oży wić.
Mi ca ela przy po mnia ła so bie Rek ke go le żą ce go w łóż ku, z tym ma to wym

bla skiem w oczach, gdy mó wił o ry sach na ze gar ku Frans so na.
– To ra czej bli skość śmier ci tak go oży wi ła.
– Co ty mó wisz?
– To jego wła sne sfor mu ło wa nie – wy ja śni ła Mi ca ela.
– Być może, ale nie są dzę, żeby tak było. Spo tka li ście się wcze śniej,

praw da? Pra co wa li ście nad jed ną z tych jego za ga dek. Od razu po czu łam,
że two je to wa rzy stwo do brze mu robi.

– Tego nie wiem.
– Ależ tak, ja wi dzę ta kie rze czy. Kie dy ma de pre sję, nie jest w  sta nie

znieść ni czy jej obec no ści. A ty za pa li łaś w nim tę iskier kę.
– Czy nie mó wi łaś, że wła śnie znów mu się po gor szy ło?
– No tak, nie ste ty. Ale to czę ścio wo moja wina. Opo wie dzia łam mu

o tym okrop nym sa mo cho dzie dy plo ma tycz nym, któ ry stoi na uli cy przed
na szym do mem. Bo wiesz, oba wiam się, że znów go ob ser wu ją.

– Ob ser wu ją? – po wtó rzy ła Mi ca ela i zro bi ło jej się nie swo jo.
– No tak i za pew niam, że nie je stem ani wa riat ką, ani pa ra no icz ką. To

auto było tam już wcze śniej. Mo gło się po ja wić, aku rat kie dy się wpro wa- 
dził, i było ja sne, że przy po mi na mu o czymś strasz nym, co sta ło się w USA.

– Co to mo gło być?
– Po dej rze wam, że zna ta jem ni ce, któ rych oni się boją. Chcą po ka zać, że

mają go na oku. Dla te go mu szę o  coś za py tać... Jak zro zu mia łam, miesz- 
kasz sama.

Mi ca ela pod sko czy ła zdu mio na.



– Skąd to wiesz?
– Tro chę za się gnę łam ję zy ka. Nie bądź zła. Nie mia łam za mia ru wści- 

biać nosa w nie swo je spra wy. Ale po my śla łam, że mo gła byś go od wie dzić
zno wu i może na wet...

– Co ta kie go? – Mi ca ela wy szła z ko men dy i za sta na wia ła się, czy nie po- 
win na po je chać do śród mie ścia.

– Nic. Ale po win naś wie dzieć, że ser ce mi pę ka ło, gdy pa trzy łam, w  ja- 
kim sta nie był przez ostat nie mie sią ce. Le żał tyl ko bez wład nie na łóż ku.
Kie dy ty tam by łaś, na gle znów stał się choć tro chę ak tyw ny, cu dow ny wi- 
dok.

– Cie szy mnie to.
– No wła śnie, dla te go chcia łam po wie dzieć... – tu pani Hans son na chwi- 

lę się za wa ha ła – ...że mo gła byś trak to wać jego miesz ka nie jako coś w ro- 
dza ju dru gie go domu. Je steś tu za wsze mile wi dzia na, kie dy tyl ko chcesz,
a naj le piej za raz, szcze rze mó wiąc.

Mi ca ela za trzy ma ła się w  mar szu, owład nię ta po czu ciem, że cze goś tu
do koń ca nie ro zu mie. Czę ścio wo to była iry ta cja  – nie mów mi, co mam
ro bić  – lecz tak że za sko cze nie. Prze cież kie dyś de spe rac ko pró bo wa ła się
z nim skon tak to wać, po tem my śla ła, że Rek ke nie ma cza su dla ta kich osób
jak ona, a te raz zo sta ła po pro szo na, by od wie dza ła go tak czę sto, jak tyl ko
może.

– Wpad nę dzi siaj tro chę póź niej – zde cy do wa ła. – Jest jed na spra wa, któ- 
rą chcia ła bym z nim prze dys ku to wać.

– To by ło by fan ta stycz ne. A więc na ra zie mi to wy star czy – po wie dzia ła
pani Hans son z roz cza ro wa niem w gło sie, jak by li czy ła na wię cej.

– A skąd wy się zna cie z Rek kem? – za py ta ła Mi ca ela, głów nie po to, żeby
zmie nić te mat.

– Po ma gam ich ro dzi nie już pra wie pół wie ku. Wi dzia łam, jak chłop cy
do ra sta li, i z oczy wi stych wzglę dów Hans stał się mi naj bliż szy, zwłasz cza
kie dy prze żył za ła ma nie na kon cer cie w Hel sin kach.

– Co się wte dy sta ło?



– Po wy stę pie miał kry zys... Stał na bal ko nie, wła ści wie na ba rier ce bal- 
ko nu. To mo gło się skoń czyć bar dzo źle. Od tam te go cza su już nie da wał
kon cer tów.

– Ni g dy? – za py ta ła Mi ca ela, nie bar dzo wie dząc, co po wie dzieć.
– Ale cza sem wy da je mi się, że to te raz jest jesz cze gor sze, w  do dat ku

wszyst ko po to czy ło się tak szyb ko – cią gnę ła pani Hans son. – Mu siał opu- 
ścić USA. Roz wiódł się.

– Dla cze go się roz wiódł?
– Wła ści wie to chy ba Lo vi sa już nie mo gła tego wy trzy mać. Ona jest... –

Pani Hans son się za wa ha ła. – Nie jest taka jak Hans. Na pierw szy rzut oka
oczy wi ście ide al na part ner ka: też za moż na, pięk na jak z ob raz ka, z ro dzi ny
z  tra dy cja mi, jej przod ko wie za sia da li w  Domu Ry cer stwa, świet nie wy- 
kształ co na, kul tu ral na, in te re su je się mu zy ką. Ale...

– Tak?
 – Je śli mogę coś po wie dzieć, to moim zda niem ona jest za bar dzo skon- 

cen tro wa na na spra wach po wierz chow nych, na pięk nej fa sa dzie, pod czas
gdy Hans, na pew no to za uwa ży łaś, żyje w swo im wła snym świe cie. Po szu- 
ku je sty mu la cji dla swo ich nie spo koj nych my śli, a to de ner wo wa ło Lo vi sę.
Wy da je mi się, że Hans ro bił z niej co raz więk szą per fek cjo nist kę. Jak gdy- 
by chcia ła tym zre kom pen so wać jego bra ki.

– Na praw dę?
– Mój Boże, jesz cze jak! Po win naś zo ba czyć ich dom w Djur shol mie. Mo- 

żesz so bie wy obra zić, jak to wy glą da ło, kie dy Lo vi sa za pra sza ła swo ich wy- 
twor nych przy ja ciół. Hans był tak znu dzo ny, że za czy nał się prze cha dzać
tam i z po wro tem albo, to było naj gor sze, wy gła szał uwa gi, o któ re nikt nie
pro sił.

– Mogę to so bie wy obra zić – przy zna ła Mi ca ela.
– A  sama Lo vi sa, ojej, chy ba wszyst ko wy ga dam... Za czę ła spo ty kać się

z in ny mi męż czy zna mi i wła ści wie nie moż na mieć o to do niej pre ten sji.
Hans nie jest ła twym czło wie kiem. Ale kie dy za czę ła się do ga dy wać z Ma- 
gnu sem, wte dy prze kro czy ła gra ni cę...



– Chcesz po wie dzieć, że Lo vi sa i brat Han sa...?
– Nie, nie, nie to mia łam na my śli, wła ści wie nie, tak tyl ko ga dam. Ale

chcia łam po wie dzieć, że Hans pil nie po trze bo wał miesz ka nia, a  nie był
w naj lep szym sta nie, żeby cho dzić po po śred ni kach i oglą dać lo ka le. Dla te- 
go po ra dzi łam mu, że to pod da sze, tuż nade mną, jest na sprze daż, a nie
było chęt nych, bo jest tak... jak by to ująć... za wi łe. A Hans ku pił je na wet
bez oglą da nia.

– To dziw ne – stwier dzi ła Mi ca ela.
– Wca le nie, on taki jest. I ro zu miesz chy ba, jak bar dzo się ucie szy łam,

że mogę go mieć tak bli sko sie bie. Po cząt ko wo był w cał kiem nie złym sta- 
nie, ale po tem mia łam wra że nie, jak by ja kiś de mon nim za wład nął. Czu- 
łam to na od le głość, jak by go coś za tru wa ło. Czę sto le żał ca ły mi dnia mi
w łóż ku, na wpół spa ra li żo wa ny. Dzwo ni łam, do kogo tyl ko mo głam: jego
ro dzi ny, przy ja ciół, le ka rza, to zna czy tego do bre go le ka rza. Bo ma też złe- 
go dok to ra. Wy bacz, znów je stem zbyt szcze ra. Ale o  czym to mó wi łam?
Ach tak, no więc było z  nim co raz go rzej, a  te raz... znów po ja wił się ten
okrop ny sa mo chód... Za czy nam się bać, nie tyl ko tego, że on so bie coś zro- 
bi.

– Ale że ktoś może zro bić coś jemu, o to cho dzi?
– Sama nie wiem  – od par ła pani Hans son.  – Na praw dę już nie wiem.

Może tyl ko nie po trzeb nie się stre su ję. W każ dym ra zie nie za szko dzi ła by
obec ność po li cjant ki w domu.

– Przyj dę, gdy tyl ko będę mo gła – za pew ni ła Mi ca ela.
Za koń czy ła roz mo wę i ze szła do me tra. Zna la zła się na pe ro nie pod po- 

ma lo wa nym na czer wo no skle pio nym da chem. Po ciąg miał nad je chać za
sześć mi nut, jak in for mo wa ła ta bli ca świetl na, więc po sta no wi ła za dzwo- 
nić jesz cze do te le wi zji SVT. W cen tra li po pro si ła o po łą cze nie z re por ter ką
Tove Leh mann, jak su ge ro wał Lu cas.

Tove Leh mann ra czej nie chęt nie zgo dzi ła się z  nią spo tkać za go dzi nę
w re stau ra cji lun cho wej w bu dyn ku te le wi zji.

 



Si grid Hans son po trzą snę ła gło wą. Nie ro zu mia ła, co w nią wstą pi ło. Prze- 
cież na wet nie zna ła tej dziew czy ny. A  mimo to już so bie wy ma rzy ła, że
Mi ca ela się tu wpro wa dzi i  po mo że jej po sta wić Han sa z  po wro tem na
nogi. To było dziw ne, czyż nie? Ale w Mi ca eli było coś ta kie go, że czu ła się
przy niej bez piecz nie, jak by w  jej obec no ści wszyst kie spra wy mia ły się
same roz wią zać. Wzię ła ka wa łek szwaj car skiej cze ko la dy z  kre den su,
otwo rzy ła lo dów kę i na la ła szklan kę wody ga zo wa nej.

Wró ci ła do sy pial ni i po od cie niu twa rzy męż czy zny po zna ła, że z Han- 
sem jest go rzej. Tak jak przed tem le żał na brzu chu, cał ko wi cie ubra ny,
z  ra mio na mi skrzy żo wa ny mi pod klat ką pier sio wą. Ale te raz od dy chał
z więk szym wy sił kiem, a  jego czo ło i po licz ki były sza re jak po piół. Si grid
Hans son za klę ła gło śno i rzu ci ła się w stro nę łóż ka.

– Hans, obudź się! – za wo ła ła i za czę ła nim po trzą sać.
Nie było żad nej re ak cji, na wet mruk nię cia, żad ne go ru chu, nic. Tyl ko le- 

żał, pół przy tom ny, z otwar ty mi usta mi, oczy miał za mknię te. Pani Hans- 
son wy mie rzy ła mu kil ka po licz ków, ale to też nie po mo gło. Mia ła ocho tę
za cząć krzy czeć i  wy zy wać go od naj gor szych, na tych miast dzwo nić do
dok to ra Rich te ra. Tyl ko naj pierw, wie dzia ła to do sko na le, mu sia ła sama
opa no wać sy tu ację i za że gnać naj gor sze.

– Hans – po wie dzia ła gło śno. – Mu sisz się cze goś na pić. Wy glą dasz na
cał kiem od wod nio ne go.

Ale gdy pró bo wa ła wlać mu tro chę ram lösy do ust, woda tyl ko spły wa ła
mu po war gach i po bro dzie. W koń cu pani Hans son ochla pa ła jego twarz
ostat ni mi kro pla mi, za rów no z de spe ra cji, jak i ze zło ści. Jak on mógł być
ta kim idio tą? Jak ostat ni bez myśl ny nar ko man.

Kie dy i to nie po mo gło, się gnę ła po te le fon, żeby za dzwo nić do dok to ra
Rich te ra, lecz coś ją po wstrzy ma ło. Po cząt ko wo nie ro zu mia ła co. Po chwi li
uświa do mi ła so bie, że sły szy kro ki na klat ce scho do wej. Po tem zgrzyt zam- 
ka w drzwiach.

Ktoś wszedł do miesz ka nia z wła sny mi klu cza mi. To mu sia ła być Ju lia.
Nie, kro ki były cięż sze, na le ża ły do męż czy zny. Te raz za trzy ma ły się na gle.



Po win na się ode zwać, za py tać, kto tam jest. Za miast tego po czu ła nie wy- 
tłu ma czal ny lęk.

W tych kro kach było coś nie zro zu mia łe go. Prze cież nie za trzy mu jesz się
na gle w cał ko wi tej ci szy, kie dy je steś w ob cym miesz ka niu. Na pew no coś
tu było nie tak. W  sku pie niu na słu chi wa ła od gło sów z  miesz ka nia. Je dy- 
nym dźwię kiem, jaki od bie ra ła wy raź nie, było ty ka nie po zła ca ne go wa ha- 
dła w ze ga rze ścien nym, a od tego czu ła się tyl ko jesz cze bar dziej nie swo jo;
zro zu mia ła, że musi coś zro bić. Wsta ła i w tej wła śnie chwi li znów usły sza- 
ła tam te kro ki, zde cy do wa ne i sta now cze, za wo ła ła więc:

– Halo, kto tam jest?
Nie do sta ła od po wie dzi, oby Bóg miał ją w opie ce. Kro ki na dal się zbli ża- 

ły. Za czę ła po trzą sać ra mio na mi Han sa, choć on cią gle nie da wał zna ku ży- 
cia.

– Obudź się! – za wo ła ła. – Obudź się, ktoś jest w miesz ka niu!



DWA DZIE ŚCIA

– Lu bi łam go – po wie dzia ła Tove. – Na dal go lu bię.
– Jak to na dal?
– Był przed tem bo ha te rem, praw da? A  te raz na gle wy da je się ja kąś po- 

dej rza ną fi gu rą, czy nie? Prze cież wy wszy scy tak my śli cie?
Tove Leh mann mia ła co naj mniej sto osiem dzie siąt pięć cen ty me trów

wzro stu. Wy glą da ła jak pły wacz ka, któ rą zresz tą kie dyś była, sze ro ka w ra- 
mio nach, szczu pła, z du ży mi zmy sło wy mi usta mi i ma ły mi, bli sko osa dzo- 
ny mi ocza mi. Lecz naj bar dziej cha rak te ry stycz ną jej ce chą był w tym mo- 
men cie nie co ura żo ny wy raz twa rzy. Ze szła na dół do re stau ra cji oto czo na
gwiaz dor skim nim bem i  wi ta ła się z  ludź mi, jak by czy ni ła im za szczyt.
Tove awan so wa ła na pro wa dzą cą, ko men to wa ła też jako eks pert ka za wo dy
pły wac kie  – i  to wszyst ko było wi dać w  mo wie jej cia ła, przy da wa ło jej
uśmie chu gwiaz dy fil mo wej. Ale kie dy usia dła obok Mi ca eli, wy raz jej twa- 
rzy w cią gu se kun dy się zmie nił. W oczach za mi go ta ła iry ta cja.

– Dzię ku ję, że zgo dzi łaś się ze mną spo tkać – po wie dzia ła Mi ca ela.
– My śla łam, że już zo sta wi li ście tę spra wę – stwier dzi ła Tove.
– Mor der stwa nie da się tak ła two zo sta wić.
– Mia łam na my śli, że mnie zo sta wi li ście w spo ko ju. Nie że bym li czy ła,

ale je stem pew na, że prze pra sza łam już co naj mniej dzie sięć razy.
Mi ca ela po sta no wi ła wy ło żyć kar ty na stół.
– Ja już nie pra cu ję przy tym śledz twie.
Tove po pa trzy ła na nią zdu mio na.
– To co tu ro bisz w ta kim ra zie?



– Do sta łam pew ne nowe in for ma cje. Chcia ła bym spraw dzić kil ka fak- 
tów.

– Po wie dzia łam już wszyst ko, co wiem.
– Ale nie mnie. A za co prze pra sza łaś?
– Nic ta kie go. – No po wiedz. Lu bi łaś go, prze cież tak po wie dzia łaś.
– Ale co to ma do rze czy?
– Czy nie by ło by do brze, gdy by śmy zro bi li wszyst ko, co się da, żeby po- 

słać za krat ki jego mor der cę?
Tove zwle ka ła z od po wie dzią, naj wy raź niej zbie ra ła my śli.
– Nie po wie dzia łam wszyst kie go na sa mym po cząt ku, okej? To było głu- 

pie, prze pra szam – rzu ci ła, na dal tak samo skwa szo na.
– Cze go nie po wie dzia łaś?
– Że za dzwo nił do mnie na dru gi dzień po emi sji re por ta żu.
– Dla cze go to zro bił?
– Mó wił, że się nie po koi. Nie są dził, że bę dzie z tego taka wiel ka rzecz.

Tro chę mi go było żal, a tam te go dnia mia łam aku rat wol ne, więc za py ta- 
łam go, czy nie na pił by się kawy albo piwa. Po tem spo tka li śmy się
w Löwen bräu, to knaj pa u mnie za ro giem, przy Fri dhem splan.

– I jaki był na tym spo tka niu?
Tove Leh mann ro zej rza ła się po sali, jak by nie wie dzia ła, czy ma od po- 

wie dzieć, czy nie. Dało się za uwa żyć, jak bar dzo ją ta spra wa mę czy. Jej
spoj rze nie błą dzi ło nie spo koj nie. Ja sne było, że to nie są wspo mnie nia, do
któ rych chęt nie wra ca.

– Miał ciem ne oku la ry i czap kę, jak by chciał się za ma sko wać. Ewi dent- 
nie był zde ner wo wa ny.

– Jak się za cho wy wał?
– Nie w po dej rza ny spo sób, tyl ko tak uro czo, jak by był bar dzo nie śmia ły.
– Do brze mó wił po an giel sku?
– Tak, ow szem, za uwa ży łam to już wte dy, kie dy na gry wa li śmy ma te riał.

Ale i tak za an ga żo wa li śmy tłu ma cza, on chciał ko niecz nie wy po wia dać się



w pasz to.
– Co ci po wie dział?
– Że był idio tą, bo za dużo ga dał w tym re por ta żu. Nie ro zu miał, co go

na pa dło. Stwier dził, że to było prze ze mnie. Bo je stem taka wspa nia ła. Mó- 
wił, że wy glą dam jak ama zon ka i ta kie tam, aż przez chwi lę my śla łam, że
chce mnie po de rwać, w ten swój nie po rad ny, nie śmia ły spo sób. Ale po tem
zro zu mia łam: jemu cho dzi ło o coś in ne go.

– O co?
– Nie chciał, żeby re por taż był po wta rza ny ani po ka zy wa ny w  in nych

kra jach.
– Dla cze go?
– To chy ba wy wie cie le piej ode mnie. Cze goś się oba wiał.
– Masz ja kieś po dej rze nia, cze go mógł się bać?
– Chy ba ta li bów. Prze cież go tor tu ro wa li i tak da lej.
– Albo ra czej on sam do nich na le żał?
Tove po pa trzy ła na nią scep tycz nie.
– No nie, nie opo wia daj – za pro te sto wa ła.
– Dla cze go to mia ło by być ta kie nie praw do po dob ne?
Tove za my śli ła się na chwi lę.
– On nie spra wiał wra że nia fa na ty ka. Na przy kład po tra fił po rząd nie wy- 

pić.
„A więc pi li ście ra zem – po my śla ła Mi ca ela – i ty to przed nami za ta iłaś”.

Sta ra ła się jed nak nie oka zy wać zło ści. Nie chcia ła jesz cze bar dziej pro wo- 
ko wać me cha ni zmów obron nych Tove, dla te go uśmiech nę ła się tyl ko, jak- 
by to była za baw na in for ma cja.

– Co pił?
– Naj pierw piwo, a po tem chciał wód ki. Nie wy glą da ło na to, żeby za ma- 

wiał ją po raz pierw szy.
– O czym roz ma wia li ście?



Tove Leh mann wró ci ła w my ślach do tam te go spo tka nia i sta ran nie wa- 
ży ła każ de sło wo.

– O róż nych rze czach, jak mu się po do ba w Szwe cji i tym po dob ne. Po- 
tem ga da li śmy o  pił ce noż nej: ulu bio ny gracz i  ta kie tam, opo wia dał, jak
ku pił swój strój sę dziow ski na tar gu w Ka bu lu. Po cho dził z lat pięć dzie sią- 
tych czy coś ta kie go. Uwiel biał go, bo był taki re tro. On na praw dę był...
dość nie zwy kły, wie dział ta kie rze czy, że opa da ła mi szczę ka.

– Na przy kład?
– Czy tał Do sto jew skie go, w  każ dym ra zie tak twier dził. Po tem tro chę

od pły nął i za czął opo wia dać o strasz nych rze czach, któ re wi dział w Afga ni- 
sta nie. Był tam ja kiś pre zy dent, któ re go ta li bo wie po wie si li na la tar ni i od- 
cię li mu fiu ta. I jesz cze ja kaś ko bie ta, któ rej strze li li w tył gło wy. Mu siał być
świad kiem tej eg ze ku cji.

Mi ca ela przy po mnia ła so bie mor der stwo skrzy pacz ki, o któ rym opo wia- 
dał Jo nas, ale po tem po my śla ła, że ta li bo wie rze czy wi ście roz strze li wa li ko- 
bie ty w pu blicz nych eg ze ku cjach i zga nia li lu dzi, żeby się temu przy glą da li.
Sama oglą da ła ja kieś strasz ne na gra nie wi deo ze sta dio nu Gha zi w Ka bu lu.

– Jak są dzisz, dla cze go o tym opo wia dał?
– Nie wiem – przy zna ła Tove. – Był dość pi ja ny i już tak do brze wszyst- 

kie go nie pa mię tam. Ale mia łam wra że nie, że znaj do wał się bar dzo bli sko.
Mó wił, że tam ta ko bie ta była bar dzo chu da. Wi dział jej ło pat ki pod bluz ką.

– Bluz ką?
– Czy ra czej bur ką. Już nie pa mię tam. Ale za pa mię ta łam, że pa trzył na

mnie z wiel ką in ten syw no ścią, kie dy o tym mó wił. Jak by to bar dzo głę bo ko
w nie go za pa dło.

– Dla cze go nam o tym nie opo wie dzia łaś?
Tove Leh mann ro zej rza ła się po sali i  znów spra wia ła wra że nie, jak by

chcia ła stąd uciec.
– Bo za dzwo nił do mnie zno wu, kil ka dni po tym na szym spo tka niu, i był

wście kły.
– A dla cze go?



– Bo re por taż był po wta rza ny w po ran nym pa śmie, a agen cja AFP wy ko- 
rzy sta ła frag men ty wy wia du w ma te ria le o pił ce noż nej pod rzą da mi ta li- 
bów. Tam ten ma te riał po ka za ło ja kieś pięt na ście kra jów.

– A więc nie uda ło ci się za trzy mać dal sze go roz po wszech nia nia.
– Kie dy re por taż zo sta je wy emi to wa ny, nie mamy nad nim już pra wie

żad nej kon tro li.
– Jemu też to po wie dzia łaś?
Tove po pa trzy ła na swo je dło nie.
– Może nie tak otwar cie.
– A więc był roz cza ro wa ny?
– Po wie dział, że oni te raz po nie go przyj dą. Krzy czał, że go oszu ka łam

i całą masę róż nych bzdur, a  ja od pa ro wa łam: „Sko ro tak się ich bo isz, to
dla cze go w ogó le zgo dzi łeś się wy stą pić?”. Wte dy rzu cił słu chaw ką. To był
nasz ostat ni kon takt.

– No a po tem zo stał za mor do wa ny.
Tove wyj rza ła przez okno. Mię śnie jej szczęk były na pię te.
– A ty się prze stra szy łaś, że to wła śnie ty zwa bi łaś tu jego wro gów, więc

nie pu ści łaś pary z ust o wa szym spo tka niu – cią gnę ła Mi ca ela.
– Ale co po win nam zro bić two im zda niem? Wsiąść do ja kie goś pie przo- 

ne go we hi ku łu cza su, wró cić tam i wszyst ko na pra wić?
Mi ca ela mimo wszyst ko spoj rza ła na nią po jed naw czo.
– Je śli coś ci to da, to mogę ci po wie dzieć, że to my spie przy li śmy śledz- 

two, nie ty.
– Dzię ku ję.
– Pro szę bar dzo.
– Czy mogę za py tać, co się sta ło z two ją twa rzą? – po wie dzia ła Tove.
– Upa dłam.
– Wy glą da na to, że dzi siaj po win naś była zo stać w domu.
– Nie mó wisz po waż nie – stwier dzi ła Mi ca ela. – A tam ta ko bie ta, któ rej

strze lo no w gło wę, czy Ka bir nic wię cej o niej nie mó wił?



– Nie – od par ła Tove. – Ale jak tak po my ślę... sama nie wiem.
Mi ca ela na chy li ła się bli żej.
– O co cho dzi?
– Mia łam wra że nie, że był pod eks cy to wa ny, kie dy o  niej mó wił. Miał

w oczach scha den freu de, jak by to po wie dział mój oj ciec.

 
Kro ki się zbli ża ły, aż wresz cie Si grid zo ba czy ła w drzwiach syl wet kę męż- 
czy zny. Była tak prze ra żo na, że do pie ro po chwi li roz po zna ła Ma gnu sa.

– Świę ty Boże, Ma gnus! Ale mnie wy stra szy łeś! – wy krzyk nę ła i po czu ła
ocho tę, aby go zru gać. Po wi nien prze cież za pu kać albo przy naj mniej za re- 
ago wać na jej wo ła nie.

Ale nie do szło do tego. Coś w jego spoj rze niu, jego spię ta, na chy lo na do
przo du syl wet ka spra wi ły, że nie mo gła się od prę żyć. Ma gnus miał na so- 
bie dwu rzę do wy gar ni tur i czer wo ny kra wat, jego oczy błą dzi ły nie spo koj- 
nie do ko ła, jak by cze goś szu kał. Wy glą dał, jak by utył od ostat nie go razu, co
po tę go wa ło wra że nie bul do go wa to ści jego cia ła.

– Co tu się, u dia bła, dzie je? – za py tał.
„Co ty, u dia bła, sam wy pra wiasz?!” – chcia ła za krzyk nąć pani Hans son.
– Z two im bra tem źle się dzie je – wy ja śni ła.
– O nie – jęk nął Ma gnus, pod biegł do łóż ka i uniósł po wie kę Han sa. Spo- 

licz ko wał go kil ka razy.
Hans za czął ci cho po ję ki wać, na wet zda wał się mam ro tać ja kieś nie ja sne

zda nia.
– Nic mu nie jest. Za raz sta nie na nogi – stwier dził Ma gnus.
– Uwa żam, że mimo wszyst ko po win ni śmy za dzwo nić do dok to ra Rich- 

te ra.
– Ech, daj mu się wy spać. Ale o  co wła ści wie cho dzi z  tym ca łym cyr- 

kiem?
– Co masz na my śli? – za py ta ła pani Hans son, prze peł nio na po czu ciem

winy.



– Do pie ro co był taki za dzior ny i pro wo ku ją cy, a te raz leży tu cał kiem za- 
ćpa ny – cią gnął Ma gnus.

– On ma na wrót de pre sji, prze cież wiesz, Ma gnu sie.
– Ja sne, oczy wi ście. Ale nor mal nie trzy ma się tyl ko jed ne go sta nu na

raz – mó wił da lej Ma gnus gło sem, któ ry wy dał się pani Hans son zim ny.
Chcia ła za py tać, czy miał coś wspól ne go z  tym sa mo cho dem dy plo ma- 

tycz nym na uli cy. Chy ba się tego do my ślił. Po kle pał ją po ra mie niu
i oświad czył, że Hans ma ogrom ne szczę ście, że ona jest przy nim.

– Je steś jak opo ka, Si grid. Ale idź i  zrób mu kawę, a  ja się ro zej rzę.
Chciał bym wie dzieć, jak się tu urzą dził.

Po tem wy szedł z sy pial ni, z tą swo ją na chy lo ną do przo du syl wet ką, nie- 
co agre syw nym kro kiem, a pani Hans sen przez chwi lę nie wie dzia ła, co ma
zro bić. W koń cu po szła za nim i zro zu mia ła, że Ma gnus szu ka cze goś kon- 
kret ne go.

– Nie umiem się zo rien to wać w  tej no rze, to praw dzi wy la bi rynt  – po- 
msto wał.

– Cze go szu kasz?
– Jego ga bi ne tu.
– Jest po le wej, ale... – Nie zdą ży ła do koń czyć zda nia.
Ma gnus rzu cił się do po ko ju, po tem pro sto do biur ka i za czął prze szu ki- 

wać pa pie ry bra ta z  ja kąś nie cier pli wą ener gią peł ną iry ta cji. Wte dy pani
Hans son po czu ła w  trze wiach, że to było nie wła ści we, on nie miał pra wa
tego ro bić.

– Na praw dę nie są dzę, żeby... – za czę ła.
– Iris afgha ni ca. – Ma gnus od czy tał na głos no tat kę w blo ku na biur ku. –

Zaj mu je się ja ki miś ba da nia mi bo ta nicz ny mi?
– Ależ dro gi Ma gnu sie... – spró bo wa ła znów pani Hans son.
– Znasz ha sło do jego kom pu te ra?
– Mu szę cię po pro sić, że byś stąd wy szedł.



– Ech, prze cież my nie mamy przed sobą żad nych ta jem nic – po wie dział,
cał ko wi cie igno ru jąc jej sło wa, i włą czył kom pu ter.

Pani Hans son za sta na wia ła się, czy nie po win na przy jaź nie, acz zde cy- 
do wa nie wy pchnąć go z tego po ko ju. Ale w tej sa mej chwi li roz le gły się kro- 
ki, po su wi ste, co raz bliż sze, i sło wa:

– Po wie dział bym ra czej, że mamy przed sobą same ta jem ni ce. Tyl ko cza- 
sa mi tro chę uchy la my ich rąb ka i uda je my szcze rość.

– Hans! – za wo ła ła pani Hans son i od wró ci ła się w jego stro nę. – Nie po- 
wi nie neś wsta wać! – I to była praw da.

Wy glą dał prze ra ża ją co: spo co ny i pół przy tom ny, z wil got ny mi wło sa mi
przy kle jo ny mi do po licz ka. Z tru dem utrzy my wał się na no gach. Oparł się
o  fra mu gę drzwi, zdy sza ny, naj wy raź niej zma gał się z  mdło ścia mi. Ale
przy naj mniej wstał i to mu sia ło zna czyć, że sy tu acja nie była dra ma tycz na.

– A więc, in ny mi sło wy, wy noś się stąd, Ma gnu sie – za koń czył.
– Tak, tak, oczy wi ście. By łem tyl ko tro chę nie spo koj ny, kie dy za czą łeś

znów ga dać o Ka bi rze. Czy nie zgro ma dzi łeś już wy star cza ją co dużo wro- 
gów?

– Ja ich ko lek cjo nu ję. Wyjdź – syk nął Hans i przez krót ką chwi lę wy glą- 
da ło na to, że bra cia za raz rzu cą się na sie bie.

Po tem jed nak Ma gnus się uśmiech nął, na jego twa rzy po ja wi ło się na wet
pew ne cie pło, i zwró cił się do Si grid:

– No wi dzisz, nic mu nie do le ga.
Wy cho dząc z ga bi ne tu, po kle pał Han sa przy jaź nie po ple cach. To mo gło

się wy da wać nie mal wzru sza ją ce.
Hans od po wie dział krzy wym uśmiesz kiem, jak by przez se kun dę był ra- 

czej uba wio ny niż wście kły, a  pani Hans son przy po mnia ła so bie sce ny
z ich dzie ciń stwa, kie dy kłó ci li się w taki sam spo sób i w jed nej chwi li po- 
tra fi li się po go dzić. Cho ciaż... tym ra zem to było tyl ko po wierz chow ne. Coś
nie wy po wie dzia ne go i groź ne go na dal wi sia ło w po wie trzu.

Ma gnus przy glą dał się ru chom swo je go bra ta, jak by na ra dzał się sam ze
sobą.



– I oczy wi ście mo żesz się zaj mo wać wszyst kim, czym tyl ko chcesz – po- 
wie dział.

– Ja kie to wspa nia ło myśl ne z two jej stro ny.
– Tyl ko będę zmar twio ny, je śli wy ni ki two ich ba dań tra fią bez po śred nio

do ko men dy po li cji w Sol nie.
Hans spoj rzał zdu mio ny na bra ta, jak by nie zro zu miał albo ra czej jak by

na gle od pły nę ła z nie go cała krew.
– Co masz na my śli? – za py tał.
– Wła śnie mia łem te le fon od ko men dan ta Fal ke gre na, któ ry był moc no

ze stre so wa ny. Za py tał, czy to praw da, że po twier dzi li śmy two je wnio ski na
te mat ob ra żeń Ka bi ra.

Hans nie od po wie dział. Ru szył tyl ko w  stro nę sa lo nu, ale za raz się za- 
chwiał. Ma gnus pod biegł do nie go i  za pro wa dził go na sofę. Hans dy szał
cięż ko. Za mknął oczy i usiadł, jak by tam ten wy buch kosz to wał go wszyst- 
kie siły. Ma gnus czuj nie go ob ser wo wał.

– Czy wiesz coś o  tym, dla cze go ko men dant na gle się obu dził i  po padł
w pa ra no ję? – cią gnął.

– Może na przy kład dla te go, że ukry wa cie praw dę.
– To nie jest ta kie pro ste, sam prze cież wiesz.
– Zwłasz cza kie dy tak nam za le ży, żeby zgi nać kark przed ob cym mo car- 

stwem – wy mam ro tał Hans.
– Ty już się w tym nie orien tu jesz – par sk nął Ma gnus. – Ale chęt nie ci to

wy tłu ma czy my. Kle eber ger może cię przy jąć dzi siaj o trze ciej.
Hans przy ło żył so bie dłoń do czo ła.
– Nie wiem, czy dam radę.
– Więc może po wi nie neś za po mnieć o tej hi sto rii i pójść na od wyk?
– Może tak.
Si grid od razu za uwa ży ła, że ta od po wiedź ucie szy ła Ma gnu sa, na wet je- 

śli ze wszyst kich sił sta rał się to ukryć.
– To i tak nie jest spra wa, któ ra mo gła by cię sty mu lo wać.



– Rze czy wi ście, chy ba nie.
– Co ta kie go się sta ło, że znów się tym za ją łeś? – py tał da lej Ma gnus, po- 

zor nie z roz tar gnie niem, ale Si grid na gle sta ła się czuj na.
Na wet je śli nie ro zu mia ła, o  co w  tym wszyst kim cho dzi, w  tej chwi li

dwie rze czy były dla niej ja sne: jed na, że od po wiedź na py ta nie Ma gnu sa
brzmia ła „Mi ca ela”  – to dzię ki niej Hans za jął się ja kimś sta rym śledz- 
twem – a dru ga, że Ma gnus coś ukry wa i nie chce, żeby Hans w tym grze- 
bał. Nor mal nie nie wąt pi ła by ani przez chwi lę, że Hans wi dzi tę sy tu ację
o wie le ja śniej niż ona, ale te raz nie była taka pew na i za nie po ko iła się, że
on może po wie dzieć o kil ka słów za dużo.

– Wy da je mi się, że Hans po trze bu je od po czyn ku – rze kła.
– Nie wtrą caj się w to, Si grid. To nie są spra wy, o któ rych masz po ję cie. –

Po tem Ma gnus znów zwró cił się do bra ta: – Z kim roz ma wia łeś?
– Spo tka łem pew ną oso bę w me trze – od po wie dział Hans, jak by ni cze go

nie po dej rze wał, a na wet nie był do koń ca przy tom ny.
– W me trze?
– Wła śnie. Cią gle pró bu ję no wych roz ry wek. – Po pa trzył przy mru żo ny- 

mi ocza mi na wiel kie okno i może na wet się uśmiech nął.
„To chy ba do bry znak” – po my śla ła Si grid.
– A kto to był?
– Chy ba wte dy też mu sia łem być pod wpły wem – mó wił Hans po wo li. –

Nie pa mię tam tak do brze.
– Nie wy głu piaj się.
– Ależ skąd, je stem po waż ny jak za wsze. Ale może ucie szy cię wia do- 

mość, że nie dam rady dzi siaj roz ma wiać z Kle eber ge rem. Ma cie więc swo- 
je in try gi na szczy tach wła dzy tyl ko dla sie bie.

– Mą dra de cy zja – po chwa lił Ma gnus.
Miał przy tym tak za do wo lo ną minę, że Si grid chcia ła krzyk nąć do Han- 

sa: „Nie wy co fuj się te raz, spo tkaj się z Kle eber ge rem, po staw ich pod ścia- 
ną!”.



Ale może to było tyl ko pry mi tyw ne pra gnie nie ze msty za to, że Ma gnus
tak ją wy stra szył, bo prze cież poza tym nie mia ła z tym nic wspól ne go. Od- 
pro wa dzi ła go ścia do drzwi.

 
Mi ca ela wy szła z bu dyn ku te le wi zji po grą żo na w my ślach o Ka bi rze. Kim
on wła ści wie był? Na dal tego nie wie dzia ła, a ból gło wy też nie od pusz czał.
Prze cież mo gła zo stać w  domu z  Va nes są. Nie po win na przez cały czas
uda wać, że jest taka sil na. Głu po tą było wie rzyć, że uda jej się coś, na czym
cały ze spół śled czy po ła mał so bie zęby.

Ka wa łek da lej na Oxen stierns ga tan od by wa ły się zdję cia do fil mu, omi- 
nę ła je, idąc dru gą stro ną uli cy i skie ro wa ła się w stro nę Stran dvägen. Był
już kwie cień. W po wie trzu jed nak nie czu ło się wio sny. Nie bo było ciem ne.
Mi ca ela szczel niej otu li ła się kurt ką. Wy da wa ło jej się, że przy mo ście Djur- 
gårds bron wi dzi Ju lię. Przy pusz czal nie się po my li ła. Z  da le ka więk szość
dziew czyn tu taj wy glą da ła jak Ju lia: zwiew ne, pięk ne, do brze ubra ne. Ja kie
to mo gło być uczu cie do ra stać jako cór ka Rek ke go?

Czy bo isz się wte dy, że nie spro stasz jego ocze ki wa niom i go roz cza ru- 
jesz? A może za kła dasz, że wy bit ną in te li gen cję do sta niesz za dar mo, jako
część przy wi le jów, z któ ry mi się uro dzi łaś? Mi ca ela po zwo li ła my ślom błą- 
dzić swo bod nie, aż do pro wa dzi ły ją do Pri son of Dark ness, wię zie nia o na- 
zwie jak z po nu rej ba śni.

In for ma cja o  tym wię zie niu nie tyl ko wy wró ci ła do góry no ga mi całe
śledz two. Zmie ni ła tak że jej spo sób wi dze nia Ka bi ra. Tor tu ry po strze ga ła
za wsze bar dzo emo cjo nal nie. Jej oj ciec był tor tu ro wa ny w  Chi le  – tam te
wy da rze nia sta ły się nie ja ko czę ścią jego oso bo wo ści. Może dla te go od razu
tak się za an ga żo wa ła w spra wę Ka bi ra. Wie rzy ła, że on, tak samo jak jej oj- 
ciec, był tor tu ro wa ny za swo je prze ko na nia. Ale te raz... te raz tro chę wię- 
zien ne go mro ku prze szło też na nie go.

Na dal był ofia rą tor tur. Może na wet gor szych, niż im się po cząt ko wo
wy da wa ło. A jed nak te raz dwa ob ra zy zde rza ły się ze sobą w jej wy obraź ni:
Ka bir jako ofia ra oraz Ka bir jako ewen tu al ny spraw ca cze goś nie na zwa ne- 
go, do cze go do szło w  Ka bu lu. Nie pró bo wa ła spe ku lo wać na ten te mat,



przy naj mniej za nim nie po roz ma wia z  Rek kem. Już nie mia ła da le ko do
jego miesz ka nia.

Czy po win na od razu wje chać na górę, czy naj pierw za dzwo nić? Żad na
z tych moż li wo ści nie była po cią ga ją ca. Bar dzo chcia ła się z nim zo ba czyć
i opo wie dzieć, cze go się do wie dzia ła od Jo na sa Be ije ra. Jej cia ło spię ło się
w ocze ki wa niu, ale rów no cze śnie wró ci ły daw ne kom plek sy. Dla cze go była
taka nie mą dra? Od su nę ła w  my ślach ob raz Rek ke go w  Djur shol mie i  za- 
miast tego przy po mnia ła so bie, jak wy glą dał na pe ro nie me tra. To do da ło
jej tro chę siły, więc wy bra ła jego nu mer. Ale oczy wi ście nie ode brał. Mi ca- 
ela za czę ła się za sta na wiać, czy nie po win na jed nak wró cić do domu, może
Va nes sa jesz cze tam jest. Wte dy Rek ke od dzwo nił, a ona aż pod sko czy ła.

– Cześć – po wie dzia ła.
– Jak się czu jesz?
Miał zmę czo ny głos.
– W po rząd ku – od par ła. – Masz zmę czo ny głos.
– Nie jest tak źle.
– Mam nowe in for ma cje – rzu ci ła Mi ca ela.
– To świet nie – stwier dził ta kim to nem, jak by go to nie ob cho dzi ło albo

wręcz jak by nie słu chał.
Mi ca ela po my śla ła więc, że może jed nak po win na go zo sta wić w spo ko- 

ju. Ale po tem po sta no wi ła to wy ja wić.
– Ka bir, on...
– Gdzie je steś? – prze rwał jej Rek ke.
– Cał kiem nie da le ko.
– No to zaj rzyj do mnie – po wie dział.
Jego głos brzmiał tro chę beł ko tli wie, ale Mi ca ela nie za przą ta ła so bie

tym gło wy, tyl ko skrę ci ła w Gre vga tan i po de szła do żół tej bra my z nu me- 
rem 2B.



DWA DZIE ŚCIA JE DEN

Mar tin Fal ke gren sie dział przy biur ku i  czuł, że za czy na pa ni ko wać. Czy
na praw dę to Ame ry ka nie tor tu ro wa li Ka bi ra? Czyż by pro fe sor Rek ke
mimo wszyst ko miał ra cję?

Pra wie tak to wy glą da ło, kie dy roz ma wiał z jego bra tem. Czyż by wszyst- 
ko te raz po now nie zwa li ło im się na gło wy? Wy star cza ją co cięż ko było, kie- 
dy wy pu ści li Giu sep pe Co stę, a te raz... Co się mo gło zda rzyć? Nowa na gon- 
ka w pra sie była pew na.

Ode pchnął te my śli i przy po mniał so bie swo je spo tka nie z Rek kem, jego
wy kład na uni wer sy te cie. Tyle było szu mu wo kół nie go, że Fal ke gren był
bar dzo dum ny, kie dy uda ło mu się go wcią gnąć do śledz twa. „Ja kiż to ge- 
nial ny po mysł”  – my ślał wte dy. „Ja kie spryt ne po su nię cie”. Ale po tem...
wszyst ko się od wró ci ło.

Char les Bruck ner z  am ba sa dy ame ry kań skiej  – któ re go wte dy wła śnie
po znał, zu peł nie przy pad kiem, jak są dził – za dzwo nił i po wie dział, że pro- 
fe so ro wi nie moż na ufać, no a on oka zał się idio tą i dał się prze ko nać. Ale
te raz, ja sny szlag by to tra fił, mu siał za dać so bie py ta nie, czy Char les go nie
wy ko rzy stał i nie na kła mał mu pro sto w oczy.

Nie, nie... Mar tin nie mógł w to uwie rzyć. Prze cież Ame ry ka nie nie mo- 
gli skuć łań cu cha mi sę dzie go i  tor tu ro wać go jak ja cyś bar ba rzyń cy. To
chy ba nie było moż li we? Mimo to mu siał za cząć dzia łać. Zjadł ostat nie lu- 
kre cjo we żel ki z mi secz ki na sto le i za dzwo nił do Frans so na. Ten ode brał
po pierw szym sy gna le i  po wie dział, że to bar dzo do brze, że Fal ke gren
dzwo ni.

– Dla cze go bar dzo do brze?



– Bo roz wa ża my, czy nie przy jąć zno wu Var gas do ze spo łu  – wy ja śnił
Frans son.

Mar tin pa mię tał, że Jo nas Be ijer o tym wspo mi nał, i za sta na wiał się, czy
to mia ło coś wspól ne go z tymi no wy mi in for ma cja mi.

– Ni g dy w ży ciu – po wie dział ka te go rycz nie. – Jej brat jest prze cież kimś
w ro dza ju ma fio za, praw da?

– Wła ści wie to tak – przy znał Frans son. – Ale po trze bu je my w tej spra- 
wie świe żej ener gii, a  ostat nio oka za ło się, że Var gas po tra fi do cie rać do
no wych in for ma cji.

– Do praw dy? – od parł Mar tin, pe łen złych prze czuć.
– Poza tym ona i tak grze bie w tej hi sto rii.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
– Wła śnie dzwo ni ła do mnie Tove Leh mann, wiesz, ta re por ter ka, któ ra

zro bi ła ma te riał o  Ka bi rze dla „Echa Spor tu”. Var gas roz ma wia ła z  nią
z wła snej ini cja ty wy.

– Więc chy ba nie na le ży jej za to na gra dzać?
– Może nie. Ale wy da je mi się, że le piej jest mieć ją pod ręką na tym eta- 

pie.
Fal ke gren pró bo wał upo rząd ko wać my śli, bo w jego gło wie wła śnie roz- 

pę ta ła się bu rza.
– Czy to Jo nas przy szedł z tą pro po zy cją?
Frans son za wa hał się chwi lę.
– Tak, on.
– Czy mó wił, że roz ma wiał ze mną?
– Chy ba nie.
„No to do brze, mimo wszyst ko” – po my ślał Mar tin. Zde cy do wał, że za- 

dzwo ni do Ma gnu sa Rek ke go i  zmu si go, żeby ten po roz ma wiał z  nim
otwar cie.

 



Mi ca ela od wró ci ła się na pię cie. Mia ła wra że nie, że ktoś ją ob ser wu je, ale
zo ba czy ła je dy nie mło de go męż czy znę, któ ry stał przed bra mą są sied niej
ka mie ni cy i spo glą dał na za to kę. „Wy da wa ło mi się” – po my śla ła i wsia dła
do win dy.

Pani Hans son cze ka ła na nią w drzwiach. Roz ma wia ła wła śnie przez te- 
le fon i  ge sta mi wy tłu ma czy ła jej, że Rek ke leży w  łóż ku. Mi ca ela zdję ła
kurt kę i po wie si ła ją na wie sza ku, a po tem prze szła przez sa lon, obok for te- 
pia nu. Kro cze nie po par kie cie mia ło w so bie coś uro czy ste go. Na dal mia ła
po czu cie, jak by wkra cza ła w  obcy i  za ka za ny świat. Przy po mnia ła so bie
swo je go ojca i wszyst kie książ ki, ja kie były w domu za jego cza sów. Lu cas
po tem się ich po zbył, jak by chciał po ka zać, że to on te raz prze jął wła dzę.

– Halo, dzień do bry, mogę wejść? – za wo ła ła, zbli ża jąc się do sy pial ni.
– Wi taj – po wie dział Rek ke.
Znów po czu ła, jak bar dzo chce się z nim po dzie lić tym wszyst kim, cze go

się wła śnie do wie dzia ła. Ale jej ocze ki wa nia się roz wia ły, kie dy go zo ba czy- 
ła. Sie dział na łóż ku w peł ni ubra ny. Wszyst ko w nim było zwię dłe i bla de,
z tru dem uda wa ło mu się utrzy mać otwar te po wie ki. Le piej wy glą dał wte- 
dy, gdy stał na pe ro nie.

– Do bry wie czór – po wie dział.
– Do pie ro za czy na się po po łu dnie – od par ła Mi ca ela.
– No wła śnie, tak – wy mam ro tał. – A jak tam twój ból gło wy?
– Na gle ustą pił, kie dy cię zo ba czy łam.
– A więc już coś osią gną łem.
– Co ty zro bi łeś? – za py ta ła Mi ca ela.
– Nie by łem roz sąd ny.
– Po win nam była wy rzu cić two je ta blet ki. Może na wet zro bię to te raz.
Rek ke uśmiech nął się sła bo. Po ru szył war ga mi, jak by chciał po wie dzieć

o tym kil ka żar to bli wych słów. Ale wi docz nie za bra kło mu siły. Jego twarz
się za pa dła, drżą cą dło nią wy tarł pot z czo ła.

– Po wi nie neś się ogar nąć – rzu ci ła Mi ca ela z pa sją, któ ra ją za sko czy ła.



– To praw da – przy znał.
– Pani Hans son mówi, że za czę li cię ob ser wo wać. Po dob no ja kiś po dej- 

rza ny sa mo chód stoi na uli cy.
– To ra czej nic szcze gól ne go.
Mi ca ela po pa trzy ła na nie go uważ nie: był cał kiem zga szo ny. Mu sia ła się

za sta no wić, jak sfor mu ło wać wy po wiedź.
– Mam nowe in for ma cje – za czę ła i od cze ka ła chwi lę w na dziei, że za py- 

ta ja kie.
Ale on tyl ko spoj rzał na nią zre zy gno wa ny. Spra wiał wra że nie, jak by

chciał znik nąć jej z oczu.
– Tak mó wi łaś – wy mam ro tał.
– Ka bir miał rze czy wi ście po wią za nia z ta li ba mi.
– Ach tak? – po wie dział bez za in te re so wa nia.
– Był za przy jaź nio ny z muł łą Za ka rią, tym egip skim bez pań stwow cem,

jed nym z  naj wyż szych przy wód ców ta li bów. Za ka ria zo stał za strze lo ny
w ze szłym roku w Ko pen ha dze przez duń skie służ by.

Rek ke ski nął gło wą. Mi ca ela była pew na, że w koń cu uda ło jej się przy- 
kuć jego uwa gę, ale on tyl ko za mknął oczy i zmarsz czył czo ło.

– Przy kro mi. Mu szę od po cząć. Może ju tro znów po roz ma wia my  – po- 
wie dział.

Mia ła ocho tę na nie go krzyk nąć, tyl ko że to nic by nie dało. Usia dła więc
znów w  brą zo wym fo te lu, za sta na wia jąc się, czy po win na po cze kać, aż
Rek ke się obu dzi, czy po pro stu pójść do domu. Nie mia ła ocho ty na nic.
Na gle po czu ła się sa mot na. Tak bar dzo się cie szy ła na roz mo wę z  nim,
może na wet mia ła na dzie ję, że znów do strze że coś, cze go nikt inny przed- 
tem nie za uwa żył. Ale on le żał tyl ko z wy ra zem udrę cze nia na twa rzy i wy- 
glą dał jak Si món albo inne ćpu ny, z  któ ry mi ze tknę ła się w  pra cy. Znów
było tro chę tak jak na pe ro nie. Cały jej daw ny po dziw dla nie go gdzieś się
roz pły nął i  za miast bły sko tli we go na ukow ca i  od kryw cy praw dy wi dzia ła
wrak, czło wie ka, któ ry nie był w  sta nie utrzy mać się w  pio nie. Sie dzia ła
więc tyl ko, a jej my śli błą dzi ły bez celu.



Usły sza ła, że Rek ke wzdy cha, wier ci się na łóż ku, i z bra ku lep sze go po- 
my słu po wie dzia ła:

– On prze śla do wał mu zy ków. Roz bi jał ich in stru men ty.
Rek ke otwo rzył oczy i po pa trzył na su fit.
– Słu cham?
– Ka bir do stał sza łu i  w  ata ku agre sji roz wa lił mię dzy in ny mi klar net

i skrzyp ce – cią gnę ła Mi ca ela, a Rek ke po wo li od wra cał się w jej stro nę.
Po tem jed nak znów za mknął oczy i  od dy chał cięż ko. „Nie opła ca się

z  nim ga dać”  – po my śla ła. Gdzieś da lej, na Stran dvägen za wy ła ka ret ka.
Wiatr ude rzał w szy by. Mi ca ela wsta ła z fo te la, żeby iść do domu, a może
tyl ko zaj rzeć do kuch ni i zo ba czyć, czy pani Hans son już skoń czy ła roz ma- 
wiać przez te le fon.

I wła śnie wte dy, kie dy już pra wie wy szła z po ko ju, Rek ke zno wu się po- 
ru szył. Jego oczy prze su wa ły się pod po wie ka mi, jak by miał sen albo na gle
coś zo ba czył przed sobą, cia ło ze sztyw nia ło, całe wy czer pa nie na gle prze- 
szło w ogrom ne na pię cie. Po tem pra wą ręką wy ko nał nie spo dzie wa ny za- 
ma szy sty gest, któ ry Mi ca eli wy dał się dziw nie zna jo my. Przy po mi nał pe- 
łen gra cji ruch ta necz ny.

– Co to było? – za py ta ła.
– Czy mo żesz mi po móc?  – po wie dział Rek ke.  – Po trze bu ję...  – Wy cią- 

gnął do niej rękę, a ona szarp nię ciem po mo gła mu wstać z łóż ka.
– Cze go po trze bu jesz? – za py ta ła.
– Cze goś, co roz pro szy mgłę. Mu szę po my śleć – od parł i po czła pał do ła- 

zien ki.

 
Carl Frans son chciał po biec do ko men dan ta po li cji i zro bić mu awan tu rę.
Czuł się jed nak zbyt ocię ża ły na ta kie gwał tow ne ak cje, na praw dę po wi- 
nien schud nąć. Tyle rze czy po wi nien. Ale na to przyj dzie czas póź niej, la- 
tem. Te raz był bar dzo za ję ty, a przed nim sie dział Jo nas Be ijer, któ ry wy- 
glą dał dość wy zy wa ją co. „Nie!”  – chciał za krzyk nąć ko mi sarz. „Nie chcę
Var gas przy tym śledz twie, ni g dy w ży ciu. Ona nam nie ufa i nie mogę na



niej po le gać”. Tyl ko że... to był dro biazg w tej ca łej sy tu acji. Je dy ną na praw- 
dę waż ną rze czą było to, co Jo nas Be ijer opo wia dał o Fal ke gre nie.

– Jak on mógł ukryć coś ta kie go? – za py tał Frans son.
Jo nas roz ło żył bez rad nie ręce.
– Ktoś z  ame ry kań skiej am ba sa dy to zde men to wał, a  może on sam też

w to nie wie rzył. Ma duży sza cu nek dla USA jako pań stwa pra wa.
Frans son był jesz cze bar dziej wście kły.
– To się prak tycz nie na da je do pro ku ra tu ry – prych nął.
– Tak, kiep sko to wy glą da.
– I co my mamy te raz zro bić?
– Na po czą tek po win ni śmy spraw dzić, czy to praw da. Ale nie mogę zła- 

pać ni ko go z MSZ, kto by się orien to wał.
– Więc gdzie w ta kim ra zie Var gas mo gła to usły szeć?
Jo nas miał minę, jak by wie dział wię cej, niż chce po wie dzieć, i  to roz- 

draż ni ło Frans so na.
– Wie dzia łem, że Ka bir był kimś w ro dza ju ter ro ry sty – wy mam ro tał.
– Wie dzia łeś? – upew nił się Jo nas.
– Od sa me go po cząt ku  – od parł Frans son, co nie cał kiem się zga dza ło,

ale też nie było cał ko wi cie nie praw dzi we.
Już przed tem był scep tycz nie na sta wio ny do Ka bi ra, kie dy inni go wy- 

chwa la li, a  im dłu żej zaj mo wał się śledz twem, tym bar dziej po twier dza ły
się jego prze czu cia. To praw da, że na dal nie wie le o nim wie dzie li, ale zdo- 
by wa nie in for ma cji z  tam te go kra ju to nie była buł ka z ma słem. Nie cho- 
dzi ło tyl ko o ję zyk czy łą cza te le fo nicz ne ani o całą tę nie mra wą biu ro kra cję
w Ka bu lu. Było tam też coś po dej rza ne go, pew ne go ro dza ju opór.

– Nie po win ni śmy tak bar dzo ufać Ame ry ka nom z Ka bu lu – po wie dział
Be ijer.

– A co in ne go mo gli śmy zro bić? – rzu cił ro ze źlo ny Frans son. – Lo kal na
po li cja jest prze cież cał kiem sko rum po wa na.

– Nie je stem taki pe wien.



– No do bra, to te raz zmy kaj i zo bacz, czy uda ci się po twier dzić te re we- 
la cje – burk nął Frans son, po czym z ja kie goś po wo du przy po mnia ła mu się
Lo vi sa Rek ke.

Cza sem po ja wia ła się w jego my ślach, kie dy czuł się szcze gól nie za gro- 
żo ny, więc dla pew no ści ka zał Jo na so wi się po śpie szyć.

 
Rek ke otwo rzył ap tecz kę w ła zien ce, za sta na wia jąc się, co po wi nien wziąć.
Po trze bo wał cze goś, co da mu kopa. De spe rac ko po trze bo wał roz ja śnie nia
my śli.

Prze szu kał szaf kę i w koń cu zde cy do wał się na fiol kę At ten ti nu, po czym
łyk nął całą garść. Może tro chę prze sa dził, ale ko niecz nie mu siał coś zro zu- 
mieć.

Zna lazł Mi ca elę na so fie obok for te pia nu. Wy glą da ła na za nie po ko jo ną
i rów no cze śnie za cie ka wio ną, więc sta rał się ze wszyst kich sił sta wiać kro- 
ki pro sto i po rząd nie. Po tem usiadł na prze ciw ko niej na fo te lu i przyj rzał
się jej si nia ko wi.

– A więc Ka bir nisz czył in stru men ty mu zycz ne – po wie dział.
– Naj wy raź niej w na pa dach wście kło ści – do da ła Mi ca ela.
– Na wła sną rękę?
– Nie, wy glą da na to, że brał udział w prze śla do wa niach mu zy ków pro- 

wa dzo nych przez ta li bów. Był luź no po wią za ny z jed nym z mi ni sterstw.
Rek ke za sta na wiał się nad czymś jesz cze przez chwi lę.
– Mó wi łaś o klar ne cie i skrzyp cach. To nie są szcze gól nie po pu lar ne in- 

stru men ty w tam tych kra jach.
Mi ca ela spoj rza ła na nie go in ten syw nie, nie mal z na dzie ją.
– To się dzia ło na wio snę ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me- 

go roku – po wie dzia ła. – Ta li bo wie urzą dza li po lo wa nia na lu dzi wy ko nu ją- 
cych za chod nią mu zy kę kla sycz ną, któ rzy zo sta li wy kształ ce ni przez Ro- 
sjan. Zda rza ły się tak że mor der stwa, jak mó wił mój ko le ga, mię dzy in ny mi
pew nej uzdol nio nej skrzy pacz ki.

– To cie ka we – sko men to wał pro fe sor i za mknął oczy.



 
Rek ke wy glą dał, jak by wpra wiał się w  ro dzaj transu. Jego cia ło się spię ło,
a  pod po wie ka mi znów było wi dać po ru sza ją ce się gał ki oczne. Może bę- 
dzie miał atak? Mi ca ela mia ła ta kie prze czu cie. Ale na gle otwo rzył oczy,
a jego lewa noga za czę ła pod ska ki wać.

– Co się dzie je? – za py ta ła.
Rek ke od wró cił się do niej.
– Jak mam to po wie dzieć, żeby nie wyjść na wa ria ta? Wcze śniej zwró ci- 

łem uwa gę na to, jak Ka bir po ru sza się na bo isku.
– My też. Te ru chy są nie zwy kłe.
– Są nie zwy kłe. Ale ja wi dzia łem tam coś bar dziej kon kret ne go. Przy naj- 

mniej przez pe wien czas tak my śla łem. Po tem to od rzu ci łem, uzna łem, że
to tyl ko pro jek cja, ozna ka mo jej défor ma tion pro fes sion nel le.

– Cze go? – za py ta ła Mi ca ela.
– My śla łem, że daw ny za wód wpły wa na mój ogląd. Kie dy je stem w fa zie

ma nii, to jest tro chę tak, jak bym pa trzył w lu stro. Do strze gam swo ją wła- 
sną rze czy wi stość w in nych.

– Co w ta kim ra zie wi dzia łeś w ru chach Ka bi ra?
– Wi dzia łem tech ni kę, któ ra zda wa ła się prze nie sio na z jed ne go świa ta

do in ne go. Ale przede wszyst kim wi dzia łem sie bie w Ju il liar dzie. Wi dzia- 
łem to, cze go ni g dy nie uda ło mi się opa no wać.

– Co to ta kie go?
– Ruch wzno szą cy dla cre scen do, ła go dzą cy dla di mi nu en do. Wy da wa ło

mi się, że wi dzę krót kie gwał tow ne ru chy dla stac ca to, po tem je den dłu gi
i po włó czy sty dla le ga to. Wy da wa ło mi się, że wi dzę po czu cie wła dzy u oso- 
by, któ ra każe grać i po tem prze stać.

– Co pró bu jesz po wie dzieć?
– Że były mo men ty na sta dio nie Grim sta, kie dy ru chy Ka bi ra wy da wa ły

się wy ćwi czo ne, za cho wa ne w jego cie le, jak by po wta rzał je przez całe go- 
dzi ny, dni i lata, ale nie po to, żeby sę dzio wać me cze, tyl ko żeby stać przed
or kie strą. Mia łem po pro stu wra że nie, że Ka bir był dy ry gen tem. Albo przy- 



naj mniej ma rzył o  tym i  ćwi czył w  tym celu. Wy da wa ło mi się na wet, że
roz po zna ję ro syj skie na le cia ło ści w  jego tech ni ce. Coś z  Mu si na i  Bie liń- 
skie go.

– To brzmi... dziw nie.
– Tak – przy znał Rek ke w za my śle niu. – Nie spo dzie wasz się tego po me- 

cha ni ku mo to cy klo wym z ma łej wio ski pod Kan da ha rem.
– A jed nak w to wie rzysz?
– Wie rzę, że może nie do koń ca po stra da łem ro zum.
Mi ca elę prze szedł zim ny dreszcz, taki sam jak wte dy, kie dy Rek ke mó wił

o ob ra że niach Ka bi ra.
– A więc chcesz po wie dzieć – za czę ła – że ta nie na wiść do mu zy ki może

kie dyś przed tem...
– ...była mi ło ścią? – do koń czył Rek ke.
– Boże, co my mo że my z tym zro bić?
– Po win ni śmy przyj rzeć się bli żej prze śla do wa niom mu zy ków i  zro zu- 

mieć, dla cze go Ka bir brał w nich udział. Czy nie mó wi łaś, że za mor do wa no
też ja kąś skrzy pacz kę?

– Tak.
– A więc do wie my się wię cej o tej spra wie i zi den ty fi ku je my śro do wi sko,

któ re zaj mo wa ło się za chod nią mu zy ką kla sycz ną w Ka bu lu pod czas oku- 
pa cji ro syj skiej.

Mi ca ela po pa trzy ła w  kie run ku pia ni na i  uśmiech nę ła się sama do sie- 
bie, jak by wła śnie coś od zy ska ła, choć wcze śniej na wet nie zda wa ła so bie
spra wy, że to zgu bi ła.



DWA DZIE ŚCIA DWA

Mi ca ela wy szła do kuch ni, żeby po my śleć. Przy po mnia ła so bie, kie dy sama
po raz pierw szy zwró ci ła uwa gę na ge sty Ka bi ra na bo isku.

To było pod czas jej pierw sze go ty go dnia w ze spo le śled czym. Czę sto nie
mia ła wte dy jesz cze kon kret nych za dań. Prze waż nie sie dzia ła i cze ka ła, aż
po pro szą ją o za ła twie nie ja kiejś drob nej spra wy czy szyb kie zwe ry fi ko wa- 
nie fak tów dla ko goś in ne go. Dla te go mo gła w ta jem ni cy ro bić róż ne rze- 
czy z  wła snej ini cja ty wy i  cza sem zaj mo wać się czymś, co nie ko niecz nie
było waż ne, ale w da nej chwi li wy da wa ło jej się in te re su ją ce.

W je den z ta kich po ran ków oglą da ła na gra nie me czu z Grim sty zro bio- 
ne dla klu bu Brom ma poj kar na. Głów nie po to, aby zo ba czyć, jak Bep pe
znie nac ka wpa da na pole kar ne pod ko niec me czu, ale też żeby bez uprze- 
dzeń przyj rzeć się sy tu acji na bo isku. I  wte dy wła śnie oka za ło się, że nie
może ode rwać wzro ku od Ka bi ra. Naj pierw sama nie wie dzia ła, co ją tak
za fa scy no wa ło, zresz tą sę dzia nie po ja wiał się czę sto na ekra nie. Po chwi li
zro zu mia ła, że za in te re so wa ła ją nie tyl ko po waż na, na zna czo na smut- 
kiem twarz męż czy zny, lecz tak że jego ru chy. Nie dla te go, że były dziw ne
i ury wa ne. Cho dzi ło też o ti ming.

– Ka bir dziw nie ge sty ku lu je – po wie dzia ła do Jo na sa Be ije ra, któ ry aku- 
rat prze cho dził obok.

Jo nas uśmiech nął się krzy wo.
– Wiem – przy znał. – Jak mały Na po le on.
Mi ca ela nie uwa ża ła, że po rów na nie do Na po le ona jest traf ne. Te ru chy

były za rów no na głe i  szyb kie, jak i  ła god nie fa lu ją ce, ni czym piesz czo ta.
Jak by Ka bir nie tyl ko sę dzio wał mecz, lecz tak że wy obra żał so bie, że za wia- 
du je samą grą. „Tu taj, tu taj” – zda wa ły się mó wić jego ręce, kie dy dru ży ny



zmie nia ły usta wie nie. „Na przód, na przód”  – ma chał, kie dy gra cze ru sza li
do ata ku.

Po tem pró bo wa ła roz ma wiać o  tym z  Frans so nem. „Tak, tak”  – po wie- 
dział. „Dość nie zwy kłe, ow szem, ale to nic, czym na le ża ło by się przej mo- 
wać. Każ dy ma inny spo sób ge sty ku la cji” – i oczy wi ście miał ra cję. A jed nak
ta po zor nie mało istot na myśl po zo sta ła w jej pa mię ci. Cza sem za sta na wia- 
ła się nad tym i do szła do wnio sku, że te ge sty wzmac nia ły au to ry tet Ka bi- 
ra. Ale dy ry gent... Czy to w ogó le moż li we?

– Jak bar dzo je steś pew ny? – za py ta ła Mi ca ela, po wró ciw szy z kuch ni ze
szklan ką wody.

Rek ke sie dział zgię ty wpół, z gło wą w dło niach. Wiatr ude rzał w wiel kie
okno.

– Jak bar dzo je steś pew ny, że on był dy ry gen tem? – po wtó rzy ła.
Pro fe sor zgiął się jesz cze bar dziej.
– Wca le nie je stem – od po wie dział. – Jak mó wi łem, nie je stem już oso bą,

na któ rej moż na po le gać.
– Ale... – za czę ła Mi ca ela i usia dła obok nie go.
– Ale to ja sne – cią gnął Rek ke, jak by chciał uczy nić za dość jej woli. – Kie- 

dy sfor mu łu jesz taką myśl, za raz po ja wia ją się oko licz no ści, któ re za nią
prze ma wia ją. Świa tło za czy na ina czej pa dać.

– I to wła śnie te raz się dzie je, to masz na my śli?
– Tak, tro chę tak, choć po wi nie nem po pa trzeć jesz cze raz na zdję cia

z ob duk cji.
– Co chcesz tam zna leźć?
– Na ra zie wolę o tym nie mó wić. Ale mogę po wie dzieć tyle, że je śli na- 

praw dę był dy ry gen tem albo przy naj mniej ćwi czył w tym kie run ku, mu siał
też na czymś grać. Nikt nie zo sta je dy ry gen tem bez opa no wa nia ja kie goś
in stru men tu. Daw no temu mo głem czę sto, czy też wy da wa ło mi się, że
mogę... – Urwał i po ło żył so bie dło nie na czo le.

– Co ci się wy da wa ło?
– Nic. Wła ści wie nic ta kie go.



Przez cały czas zda wał się po ru szać mię dzy re zy gna cją i na dzie ją. Mi ca- 
ela po czu ła na gły im puls, żeby zła pać go moc no za prze gu by dło ni albo naj- 
chęt niej po trzą snąć nim jak szma cia ną lal ką.

– I  tak bę dzie my mu sie li to spraw dzić – stwier dzi ła. – Po wie dzia łeś, że
po win ni śmy się przyj rzeć krę go wi lu dzi, któ rzy gra li mu zy kę kla sycz ną
pod oku pa cją ra dziec ką.

– Tak  – przy znał  – i  może sy tu acja wyj ścio wa jest mimo wszyst ko cał- 
kiem nie zła.

– Co masz na my śli?
– Afga ni stan ma zu peł nie inne dzie dzic two mu zycz ne. Mają inne tra dy- 

cje i  inne in stru men ty. Je śli mó wi my tam o mu zy ce kla sycz nej, to pra wie
za wsze cho dzi o hin du stań ską, styl mu zy ki kla sycz nej z pół noc nych In dii.

– Co to ozna cza?
Za mru gał i zło żył ra mio na na pier siach.
– Że to jest coś zu peł nie in ne go. Pod czas gdy na sza mu zy ka kla sycz na

ma pięć set lat hi sto rii, tam ta tra dy cja mu zycz na da tu je się na trzy ty sią ce
lat wstecz, jest tak że bli sko po wią za na z re li gią. Mu zy ka hin du stań ska ma
dwa na ście pół to nów, tak samo jak mu zy ka za chod nia. Tyl ko od stę py mię- 
dzy nimi nie są ta kie same i nie roz róż nia się dur i moll. Nie mają też akor- 
dów ani gło sów, a me lo die czę sto są im pro wi zo wa ne.

– Okej – po wie dzia ła Mi ca ela. – Ale co to ozna cza dla nas?
– Że pra wie wszy scy mu zy cy kla sycz ni w Afga ni sta nie zaj mu ją się wła- 

śnie mu zy ką hin du stań ską. Tych, któ rzy gra li na klar ne cie czy na skrzyp- 
cach we dług wzor ca za chod nie go albo dy ry go wa li w taki spo sób, jaki da się
roz po znać u Ka bi ra, nie może być zbyt dużo. Trud no mi so bie wy obra zić,
żeby ist niał ja kiś inny sys tem wyż sze go kształ ce nia ta kich lu dzi niż pod
kie run kiem Ro sjan.

– Czy li chcesz po wie dzieć, że ob szar po szu ki wań jest ogra ni czo ny?
– Bez wąt pie nia. Są dzę też, że ci, któ rzy gra li kla sycz ną mu zy kę tra dy cji

za chod niej, mu sie li w pe wien spo sób do ra stać pod bry tyj skim lub eu ro pej- 
skim wpły wem.



Mi ca ela mil cza ła, pró bu jąc upo rząd ko wać my śli. Czy wła śnie po no si ła
ich wy obraź nia, czy jed nak teo rie Rek ke go mo gły się po twier dzić? Nie wie- 
dzia ła. Ale je śli oka za ły by się praw dą, Ka bir mu siał być zu peł nie inną oso- 
bą, niż do tych czas my śle li, przy pusz czal nie miał też inne na zwi sko.

Przy po mnia ła so bie, co mó wi ła Tove Leh mann: że Ka bir mó wił do brze
po an giel sku, twier dził, że czy tał ro syj skich pi sa rzy. Poza tym... Oży wi ła się
na gle.

– Czy mogę cię za py tać o coś zu peł nie in ne go?
Rek ke ski nął gło wą.
– Ja sne – po wie dział.
– Scha den freu de – rzu ci ła Mi ca ela. – Co to za wy ra że nie?
Spoj rzał na nią za sko czo ny, tak nie spo dzie wa ne było to py ta nie.
– To nie miec kie sło wo – wy ja śnił. – Od Scha den, szko da, i Freu de, ra dość.

Za wsze wo la łem je niż szwedz kie sło wo ozna cza ją ce to samo, czy li ra dość
z cu dze go nie szczę ścia. A dla cze go py tasz?

– Roz ma wia łam z tą dzien ni kar ką spor to wą, któ ra zro bi ła re por taż o Ka- 
bi rze. Mó wił jej, że był świad kiem, jak za strze lo no ko bie tę w Ka bu lu. Tove
twier dzi ła, że opo wia dał o tym z scha den freu de.

– To dość rzad kie, że mło dzi lu dzie uży wa ją tego zwro tu.
– Wy da je mi się, że oj ciec Tove jest Niem cem.
– Ach tak, a więc to ma sens.
– Ale co ty o tym są dzisz?
– Cóż, trud no po wie dzieć. Ale zwy kle po wta rzam, że wszy scy czu je my

pew ną scha den freu de, kie dy wi dzi my, że ob cych lu dzi spo ty ka coś złe go. In- 
stynk tow nie my śli my: „Co za szczę ście, że to nie by łem ja”. Czę sto to uczu- 
cie wy stę pu je wraz z in ny mi, bar dziej em pa tycz ny mi emo cja mi.

– W tym wy pad ku to chy ba coś wię cej.
– No tak, są też inne wy tłu ma cze nia.
– Na przy kład?
Rek ke ner wo wym ru chem prze je chał dło nią po wło sach.



– Co mogę po wie dzieć? Nie wszyst ko w  czło wie ku jest pro ste czy szla- 
chet ne. Cza sem, kie dy wi dzi my, że cier pi ktoś, kogo nie lu bi my, na stę pu je
wzmoc nie nie po czu cia wspól no ty z  po dob ny mi do nas. Utwier dza my się
w  swo ich oce nach i  pod kre śla my sta tus gru py. Jest w  tym tro chę ra do ści
lin czu ją ce go tłu mu: za do wo le nie, kie dy wi dzi my, że ktoś inny niż my po- 
no si karę za to, że od sta je.

– Ro zu miem – po wie dzia ła Mi ca ela.
– In nym znów ra zem mamy po czu cie, że ży cie samo za pro wa dza spra- 

wie dli wość, że ci, któ rzy nas skrzyw dzi li albo po pro stu za cho wa li się pa- 
skud nie, po no szą karę. Tu taj czę sto cho dzi o sło dycz ze msty. Poza tym mo- 
że my od nieść ewo lu cyj ne ko rzy ści z tego, że coś złe go spo ty ka na sze go ry- 
wa la albo kon ku ren ta. Cie szy my się, że na sza po zy cja w sta dzie się umoc- 
ni ła kosz tem ko goś in ne go.

– Nie przy jem ne.
– A jed nak cał ko wi cie ludz kie.
– Mniej lub bar dziej.
– No a cza sa mi jest to po pro stu czy sty sa dyzm.
– Py ta łam głów nie dla te go – po śpie szy ła z wy ja śnie niem Mi ca ela – że eg- 

ze ku cja z  opo wie ści Ka bi ra, wspo mnia na przez Tove Leh mann, zda je się
przy po mi nać mor der stwo tej skrzy pacz ki, o któ rej mó wi łam.

Rek ke po pa trzył na nią skon cen tro wa ny.
– A to cie ka we. Jak się na zy wa ta skrzy pacz ka?
Mi ca ela tro chę się za wsty dzi ła.
– Nie wiem – przy zna ła. – Ale za raz to usta lę.
Wy ję ła z kie sze ni swo ją no kię i po sła ła Jo na so wi Be ije ro wi SMS. Na tych- 

miast do sta ła od po wiedź. „La ti fa Sar wa ni”  – na pi sał. „Za strze lo na w  1997
w Ka bu lu. Chy ba uda się wkrę cić cię do śledz twa. Frans son wła śnie mięk- 
nie”.

 
Mięk nie to było tro chę za dużo po wie dzia ne. Przy Var gas czuł się nie pew- 
nie, nie ufał jej też – ja kaś cho ler na la ska z Hus by z brać mi kry mi na li sta mi.



To była ostat nia oso ba na świe cie, przez któ rą chciał być po ucza ny. Ale
Frans son nie był do tego stop nia głu pi, żeby nie ro zu mieć, że po trze bu ją
po mo cy, a  Var gas naj wy raź niej mia ła wła sne ka na ły. Poza tym mógł po- 
now nie pod jąć pró bę skło nie nia jej, żeby opo wie dzia ła co nie co o  swo im
bra cisz ku. Ktoś za pu kał do drzwi. Co zno wu? Oczy wi ście to był Be ijer.

– Cze go chcesz tym ra zem? – za py tał Frans son.
– Do sta łem po twier dze nie z MSZ – po wie dział Jo nas.
– Po twier dze nie cze go?
– Ka bir rze czy wi ście był tor tu ro wa ny przez CIA. Sie dział w tym wię zie- 

niu, o  któ rym nikt nie wie. Salt Pit albo Pri son of Dark ness, jak mó wią
więź nio wie.

– Ożeż kur wa! – za klął Frans son.
– A naj gor sze ze wszyst kie go... Wiesz, co w tym jest naj gor sze? – za py tał

Jo nas.
– Nie, na praw dę nie wiem.
– To, że CIA na pew no za rzu ca mu o wie le wię cej rze czy, o któ rych nie

mamy po ję cia.
Frans son po czuł, że już nie daje rady. Nie mógł znieść tego ca łe go cyr ku

wo kół śledz twa ani uczu cia, że ni cze go nie wie na pew no, nad ni czym nie
ma kon tro li.

– Co by to mia ło być?
– Nie mam po ję cia. Ale je śli tor tu ro wa li go tak bar dzo, mu sie li chy ba go

o coś po dej rze wać. A cał kiem nie daw no... – Jo nas urwał, usiadł na krze śle
dla in te re san tów Frans so na i za czął się nie spo koj nie krę cić.

– Tak?
– Je stem pra wie pe wien, że Mi ca ela sie dzi te raz gdzieś tam ra zem z Rek- 

kem.
– Dla cze go mia ła by to ro bić?
– Bo ta kie od nio słem wra że nie, kie dy się z nią spo tka łem.
– Ale jak, do cho le ry, oni mie li by tra fić na sie bie?



– Nie mam po ję cia. Moim zda niem jed nak mają ma te ria ły, do któ rych
my nie mamy do stę pu.

– Rze czy wi ście moż na tak są dzić.
– Mam wra że nie, że tu cho dzi o coś wię cej niż ta spra wa z CIA, te tor tu- 

ry.
– Dla cze go tak my ślisz?
– Kil ka mi nut temu do sta łem SMS od Mi ca eli. Py ta ła o na zwi sko skrzy- 

pacz ki, któ ra zo sta ła za strze lo na w swo jej piw ni cy w Ka bu lu.
– Po co jej to po trzeb ne? Wie my prze cież, że Ka bir nie miał z  tym nic

wspól ne go.
– Wie my – po wtó rzył Jo nas, ale bez tego prze ko na nia, na ja kie Frans son

li czył.
Ko mi sa rzo wi znów przy po mnia ła się Lo vi sa Rek ke i mu zy ka skrzyp co wa

roz brzmie wa ją ca w tam tym wiel kim domu w Djur shol mie.
Przez chwi lę zda wa ło mu się, że ro zu mie, dla cze go lu dzie chcą nisz czyć

rze czy, któ re leżą poza ich za się giem. Za raz jed nak od su nął tę myśl i  po- 
wie dział Jo na so wi, że ma jesz cze dużo pra cy.

 
Po szli do jego ga bi ne tu i  wpi sa li na zwi sko do wy szu ki war ki. Nie było
szcze gól nie dużo tra fień, ale tro chę się zna la zło, mię dzy in ny mi stro na
My Spa ce, coś w ro dza ju fan pa ge’a. Rek ke klik nął link i po wo li, bar dzo po- 
wo li na ekran wy pły nę ło zdję cie. Naj pierw było wi dać wło sy – kru czo czar- 
ne, roz pusz czo ne, opa da ły jak skrzy dło, po tem po ja wi ło się czo ło, po tem
oczy. „Ojej – po my śla ła Mi ca ela – nie źle”.

Oczy były duże, ciem ne, moc no uma lo wa ne i go re ją ce. „Było w niej coś
prze kor ne go – po my śla ła – dzi kie go, jak by ta mło da ko bie ta chcia ła po wie- 
dzieć: MNIE NIE SPĘ TA CIE. MNIE NIE ZWY CIĘ ŻY CIE. Wła ści wie to nie
dzi wi, że ta li bo wie ją za mor do wa li”. Dziew czy na wy glą da ła tak, że każ dy
mógł przy niej stra cić opa no wa nie. Ale była to oczy wi ście spon ta nicz na
głu pia myśl. Mi ca ela pra wie się jej za wsty dzi ła. Nie mo gła jed nak prze stać



so bie wy obra żać, ja kie uczu cia mu sia ła wzbu dzać taka oso ba w  fa ce tach,
któ rzy chcie li za my kać i wy klu czać ko bie ty.

Dziew czy na na zdję ciu nie od par cie przy cią ga ła wzrok Mi ca eli. Zde cy do- 
wa nie była pięk na. Może nie do koń ca tra dy cyj ną uro dą – jej nos i oczy były
nie pro por cjo nal nie duże. Ale ona pro mie nia ła. Usta mia ła wy dat ne, po ma- 
lo wa ne na czer wo no, war gi lek ko roz chy lo ne. W  le wej dło ni trzy ma ła
skrzyp ce, wzno sząc je dra ma tycz nym ru chem. Przy pusz czal nie w tym mo- 
men cie od rzu ci ła gło wę gwał tow nie do tyłu. Pew nie dla te go jej wło sy uło- 
ży ły się na po do bień stwo skrzy dła.

– Ile ona może mieć lat na tym zdję ciu, jak my ślisz? – za py ta ła Mi ca ela.
Rek ke od wró cił się do niej.
– Może sie dem na ście.
– Nie wię cej?
– Od gry wa rolę doj rza łej ko bie ty. To jest coś w ro dza ju sce nicz nej per so- 

ny, tak przy pusz czam.
Prze wi nął ekran i od krył inne zdję cia, pra wie wszyst kie z cza sów, kie dy

La ti fa była bar dzo mło da, i choć były bar dzo róż ne, na wszyst kich do strze- 
ga ło się w niej tę samą prze kor ną i żar li wą ja sność. Zdję cia były pod pi sa ne
po arab sku, a może w pasz to. Ale tu i ów dzie były też in for ma cje po an giel- 
sku i  lin ki do ar ty ku łów, a  na wet  – opa trzo na ostrze gaw czym ko mu ni ka- 
tem – fo to gra fia zwłok. Dziew czy na le ża ła na pod ło dze nie wiel kie go piw- 
nicz ne go po miesz cze nia, z  jej gło wy są czy ła się krew, obok było prze wró- 
co ne krze sło. Mia ła na so bie zie lo ny szal i ciem no brą zo wą bluz kę.

Mi ca ela po my śla ła, że Rek ke za trzy ma się na tym zdję ciu. Ale on prze wi- 
jał da lej, aż ze bra li pod sta wo we in for ma cje o ży ciu La ti fy Sar wa ni. Uro dzi- 
ła się w  lu tym 1968 roku w Ka bu lu, zgi nę ła od strza łu w tył gło wy w nocy
z czwar te go na pią te go kwiet nia 1997 roku, pod czas apo geum na gon ki ta li- 
bów na mu zy ków.

A jed nak nic nie wska zy wa ło na to, żeby jej mor der stwo było, jak to okre- 
ślił Jo nas Be ijer, usank cjo no wa ne przez re żim, na wet je śli mu sia ło mieć
zwią zek z prze śla do wa nia mi. Re żim nie za jął się rów nież wy ja śnie niem tej



zbrod ni, tyl ko uznał ją ra czej za kon se kwen cję wy stęp ku La ti fy wo bec Al la- 
cha i  jego pro ro ka. Je dy ną rze czą, któ ra zda wa ła się pew na, był fakt, że
ofia ra mu sia ła znać za bój cę. Naj wi docz niej sama wpu ści ła go do domu
w środ ku nocy i ze szła z nim do piw ni cy, gdzie pod de ska mi pod ło gi ukry ła
swo je skrzyp ce, ga glia no z osiem na ste go wie ku.

Po nie waż krze sło, któ re było prze wró co ne, zo sta ło prze nie sio ne ze swo- 
je go miej sca pod ścia ną, za kła da no, że tam tej nocy La ti fa na nim sie dzia ła
i gra ła, zwłasz cza że skrzyp ce, roz bi te i po de pta ne, le ża ły obok jej mar twe- 
go cia ła. „The Gu ar dian” po da wał, że zo sta ła za strze lo na z bli skiej od le gło- 
ści ze sta re go ra dziec kie go pi sto le tu typu TT.

Do my śli li się, że La ti fa wcze śnie była po strze ga na jako cu dow ne dziec- 
ko. W wie ku szes na stu lat zo sta ła przy ję ta do mo skiew skie go kon ser wa to- 
rium, ale nie dane jej było do koń czyć stu dia. Kie dy Ro sja nie wy co fa li swo je
od dzia ły z  Afga ni sta nu i  wy mia na kul tu ral na mię dzy oby dwo ma kra ja mi
usta ła, La ti fa zo sta ła zmu szo na do po wro tu do Ka bu lu. Nie zna leź li kon- 
kret nych in for ma cji o tym, co się z nią dzia ło przez ko lej ne lata, ale nie było
wąt pli wo ści, że jej ży cie mu sia ło się dra stycz nie zmie nić.

Pod czas oku pa cji ra dziec kiej było wie le moż li wo ści za wo do wych dla
skrzy pacz ki. Już jed nak w 1992 roku, za pre zy den tu ry Rab ba nie go, za ka za- 
no ko bie tom wy stę pów. Ka rie ra La ti fy mu sia ła się wów czas skoń czyć, a po- 
tem... Mi ca ela pró bo wa ła so bie to wy obra zić: ta li bo wie prze ję li wła dzę i to,
co wcze śniej było nie do zwo lo ne, te raz sta ło się na praw dę nie bez piecz ne.
Zwłasz cza dla ko bie ty, któ ra za rów no zaj mo wa ła się mu zy ką, jak i współ- 
pra co wa ła z bez boż ny mi ko mu ni sta mi.

– Dla cze go ona nie wy je cha ła z kra ju? – za sta na wia ła się gło śno.
– No wła śnie, to wy da je się dziw ne – przy znał Rek ke. – Co po wiesz na to,

że by śmy jej po słu cha li?
Pod jed nym ze zdjęć z mło do ści był umiesz czo ny link. Kie dy Mi ca ela ski- 

nę ła gło wą, Rek ke klik nął w nie go i od chy lił się na krze śle. Na dal wy glą dał
na wy czer pa ne go: zla ny zim nym po tem, bla dy, z za mglo nym spoj rze niem
przy mru żo nych oczu. Skie ro wał wzrok na po sąg dy ga ją cej dziew czyn ki
z  brą zu. Ale zda wał się jej nie wi dzieć, był za mknię ty w  swo im wnę trzu.



Smut ne dźwię ki skrzy piec prze cię ły ci szę w po ko ju. Brzmia ły jak płacz, od
razu po ru szy ły Mi ca elę.

La ti fa gra ła, jak by cho dzi ło o jej ży cie, Mi ca ela nie mo gła się uwol nić od
my śli, że ten utwór to była pieśń ża łob na o  tym, co spo tka ło La ti fę, jak by
opła ki wa ła wła sną śmierć wie le lat przed tem. Wkrót ce sama po grą ży ła się
w  mu zy ce, owład nię ta uczu ciem, że coś, co nie odwo łal nie znik nę ło, wła- 
śnie bu dzi się do ży cia. Do pie ro kie dy dźwię ki uci chły, za py ta ła:

– Co ona tu gra?
Rek ke po słał jej spoj rze nie, jak by jesz cze nie do koń ca był obec ny.
– Ada gio z Kon cer tu skrzyp co we go Bru cha.
– To było pięk ne, nie praw daż?
– To było wspa nia łe – przy znał. – Za gra ne z eks pre sją i tem pe ra men tem.

Ale też tro chę nie dba le.
– Nie dba le?
– To nie jest gra per fek cjo nist ki. Ra czej ko bie ty, któ ra wie rzy w  sie bie

i ma od wa gę grać tro chę nie sta ran nie. Nie jest szcze gól nie ule gła czy wy- 
szko lo na. Ma świa do mość swo je go ta len tu i nie boi się wiel kich emo cji. To
jest pięk ne, to praw da. Ale też tro chę me lo dra ma tycz ne. Chy ba jesz cze nie
prze ży ła więk szych trosk, jak się do my ślam, tyl ko zręcz nie uda je. Ma
uzdol nie nia ak tor skie, tak wła śnie są dzi łem po obej rze niu zdjęć. Im pul- 
syw na, ze skłon no ścią do prze kra cza nia gra nic. Po dej rze wam, że nie ła two
było nią ste ro wać.

– I to wszyst ko tak po pro stu tu usły sza łeś?
Rek ke roz ło żył ręce.
– Są dzę, że tak. Ale ze skrzyp ka mi to za wsze nie ła twa spra wa. Cza sem

roz po zna jesz wy raź nie oso bo wość w ich mu zy ce, ale oka zu je się, że jed nak
się my lisz. Sły szysz coś, co po ja wia się tyl ko wte dy, kie dy mają w dło niach
in stru ment, a  poza tym jest nie wi docz ne. Od bie rasz po pro stu to, co oni
zwy kle trzy ma ją w  ukry ciu, jak małą ta jem ną na mięt ność w  ser cu. Tu taj
zaś... co mogę po wie dzieć? Wy czu wam wpły wy szko ły ro syj skiej, do kład nie
jak się spo dzie wa łem, ale rów no cze śnie... Ża den Eu ro pej czyk nie prze cho- 



dził by tak mię dzy to na mi. Tu wi dać wy raź ny wpływ mu zy ki qaw wa li i hin- 
du stań skiej. Wy obra żam so bie, że bra ła salę w po sia da nie jak kró lo wa.

 – Ro zu miesz, ja kie to cho re, że po tra fisz wy gła szać ta kie spo strze że nia
po wy słu cha niu za le d wie jed ne go utwo ru?

– Być może tak. Z dru giej stro ny dużo mó wię, lecz nie to, o czym wła ści- 
wie my ślę.

– A o czym my ślisz?
– Za sta na wiam się, czy nie po win ni śmy przyj rzeć się jej tro chę bli żej,

oraz in nym, któ rzy gra li za chod nią mu zy kę kla sycz ną w Ka bu lu w tam tym
cza sie. Może gdzieś tam po ja wi się Ka bir, w ta kiej czy in nej po sta ci. Je śli
nie mylę się cał ko wi cie.

– Masz ja kieś doj ścia? – za py ta ła Mi ca ela.
– Tak, mam, w rze czy sa mej – od parł i po pa trzył na ze ga rek. Wstał nie- 

spo dzie wa nie i ru szył w stro nę drzwi, jak by bar dzo mu się śpie szy ło. Na gle
od wró cił się na pię cie i  spoj rzał na nią za ska ku ją co skon cen tro wa nym
wzro kiem. – Wiesz co? Przy wró ci łaś mnie tro chę do ży cia.

Mi ca ela była cał kiem oszo ło mio na.
– Za czy nam się pra wie do tego przy zwy cza jać – od par ła.
Rek ke pod niósł rękę, jak by chciał ją po gła skać po po licz ku, ale za raz się

cof nął.
– Mój brat był tu dzi siaj – mó wił da lej. – Umó wił mnie na spo tka nie. Ale

wte dy nie czu łem się na si łach, aby tam pójść.
– A te raz tak się czu jesz, czy co?
– Tak, chy ba tak. Tyl ko naj pierw mu szę jesz cze...  – Po trzą snął gło wą

i znów po szedł do ła zien ki.
Mi ca ela była pra wie pew na, że bę dzie prze szu ki wał swo ją ap tecz kę. Tym

ra zem jed nak nie za mie rza ła go po wstrzy my wać. Może dla te go, że po ka zał
du cha wal ki.

Kie dy wró cił, miał wil got ne wło sy i  po licz ki, jak by wła śnie spry skał
twarz wodą. Ze zmru żo ny mi ocza mi wy mam ro tał, że musi za te le fo no wać.
„Prze pra szam” – po wie dział. Chwi lę póź niej Mi ca ela usły sza ła jego głos do- 



bie ga ją cy z kuch ni. Brzmia ła w nim iry ta cja i choć nie ro zu mia ła, o co cho- 
dzi ło, do tar ło do niej, że bra ko wa ło cza su. „Tak, tak, będę się stresz czał” –
rzu cił do słu chaw ki.

Po chwi li wró cił i  po wie dział, że od zy skał swój ter min, choć miał tyl ko
dzie sięć, mak sy mal nie pięt na ście mi nut. „Po win no wy star czyć”  – stwier- 
dził. Poza tym ni cze go nie tłu ma czył. Po szedł tyl ko do sa lo nu i usiadł przy
for te pia nie, cał kiem nie ru cho mo, jak by szu kał in spi ra cji albo znów za to pił
się w my ślach.

Po tem jego pal ce za czę ły bie gać po kla wia tu rze  – po cząt ko wo były to
dziw ne, lę kli we dźwię ki, jak by świa do mie grał źle i nie po ko ją co. Ale stop- 
nio wo za ry so wa ła się w tym chwiej na me lo dia, może ta sama, co w utwo- 
rze Bru cha. Mi ca ela nie mia ła pew no ści. Me lo dia znik nę ła tak szyb ko, jak
się po ja wi ła, za stą pi ła ją cał kiem inna fra za. To brzmia ło – Mi ca ela nie po- 
tra fi ła tego le piej okre ślić – jak by Rek ke szu kał cze goś tak że po śród dźwię- 
ków.



DWA DZIE ŚCIA TRZY

Ju lia sły sza ła go już w  win dzie. Błą dził, prze ska ki wał mię dzy to na cja mi,
frag men ta mi utwo rów i  swo bod ną im pro wi za cją. To wszyst ko brzmia ło
tak, jak by gdzieś się za gu bił i szu kał dro gi wyj ścia. Jesz cze bar dziej się za- 
nie po ko iła.

Tam te sło wa o sa mo bój stwie, któ re rzu ci ła pani Hans son, a któ re po tem
on i Mi ca ela ba ga te li zo wa li, wra ca ły do niej i nie po zwa la ły za snąć. Cho ler- 
ny głu pi tata. Po tra fił być taki cu dow ny, z umy słem ostrym jak brzy twa, po- 
tra fił wi dzieć ją le piej niż kto kol wiek na świe cie, ale in nym ra zem, tak jak
te raz, był tyl ko wra kiem i po zwa lał róż nym lu dziom się wy ko rzy sty wać.

Sły sza ła, że Ma gnus tu był i mysz ko wał, co ją roz wście czy ło, bo na wet je- 
śli Ma gnus uda wał naj lep sze go kum pla, w rze czy wi sto ści za wiść aż go roz- 
sa dza ła od środ ka. Była o  tym ab so lut nie prze ko na na i  nie wąt pi ła ani
przez chwi lę, że on znisz czył by jej ojca, gdy by tyl ko miał oka zję. Wzię ła
głę bo ki od dech i otwo rzy ła drzwi. W przed po ko ju spo tka ła pa nią Hans son,
któ ra mimo wszyst ko mia ła cał kiem za do wo lo ną minę.

– Co się dzie je?  – za py ta ła Ju lia, wska zu jąc w  stro nę sa lo nu i  źró dła
dźwię ków.

– Nie wiem do koń ca. Mi ca ela tu jest – od par ła pani Hans son, jak by to
było coś oczy wi ste go, na co Ju lia mruk nę ła do sie bie:

– Kur czę bla de, jacy nie roz łącz ni się na gle sta li.
Idąc do sa lo nu, przy sta nę ła. Przy po mnia ło się jej, że przed chwi lą wy pa- 

li ła jo in ta. Wy ję ła z kie sze ni spodni ka wa łek mię to wej gumy do żu cia i za- 
czę ła in ten syw nie żuć. Po tem po de szła do for te pia nu, ski nę ła Mi ca eli gło- 
wą i po ło ży ła rękę na ple cach ojca, któ ry lek ko po cią gnął no sem. Ju lia była



pew na, że za raz ją zde ma sku je. Ale kie dy skoń czył grać i  od wró cił się do
niej, wy glą dał, jak by znaj do wał się w in nym świe cie.

– Co ro bisz? – za py ta ła.
– My ślę, jak są dzę – od parł.
Cof nę ła się tro chę dla pew no ści.
– Pani Hans son mówi, że Ma gnus tu był i szpe rał.
– Był na tyle uprzej my, żeby mnie od wie dzić i oka zać pew ne za in te re so- 

wa nie.
– Mo żesz dać spo kój z tą cho ler ną iro nią?
– Będę się sta rał. Któ ra jest go dzi na?
– Za pięt na ście trze cia – po wie dzia ła po iry to wa na.
– W ta kim ra zie mu szę się po śpie szyć.
– Do kąd się wy bie rasz?
– Idzie na spo tka nie – po wie dzia ła Mi ca ela, któ ra do tych czas sta ła obok

i spra wia ła wra że nie nie co spię tej.
– Dla cze go na gle mu sisz iść na ja kieś spo tka nie?
– Po trze bu ję kil ku od po wie dzi.
Ju lia spoj rza ła na nie go jesz cze raz, na wło sy przy kle jo ne do po licz ka

i pot lśnią cy na czo le.
– Mu sisz wziąć prysz nic – stwier dzi ła.
– Nie zdą żę.
– To przy naj mniej się prze bierz. Wy glą dasz fa tal nie.
Spoj rzał w  dół na swo je dło nie, na spodnie, jak by chciał skon tro lo wać

wy gląd.
– Może tro chę. Ale daj mi tyl ko ja kiś płaszcz i po rząd ną ma ry nar kę, wte- 

dy ja koś to uj dzie.
– Któ ra pa su je do tej ko szu li?
– Któ ra pa su je do wszyst kie go.
– Wy glą dasz, jak byś w niej spał.



– Spa łem w niej.
– Z kim się spo ty kasz?
– Z Kle eber ge rem.
– Spo tkasz się z Kle eber ge rem? – po wtó rzy ła Mi ca ela zdu mio na i po de- 

szła bli żej, jesz cze bar dziej spię ta. – Czy to nie bę dzie ry zy kow ne? – cią gnę- 
ła. – Bio rąc pod uwa gę...

– Nie, nie – prze rwał jej Rek ke. – Chcia łem tyl ko spraw dzić, czy uda mi
się do pro wa dzić do tego, żeby ra zem z Ma gnu sem wy ło ży li wresz cie kawę
na ławę.

– O tym sę dzim pił kar skim? – za py ta ła Ju lia.
– Wła śnie tak. Chcia łaś prze cież, że bym się tro chę roz ru szał. Ale prze- 

pra szam, mo gła byś się po śpie szyć? Na szła mnie przed tem nie zwy kła myśl,
za po mnia łem o upły wa ją cym cza sie.

– Ja sne, już idę – po wie dzia ła Ju lia i po szła do jego gar de ro by, któ ra była
więk sza, niż po trze bo wał. Nie mo gła po wie dzieć, by zbyt nio prze ję ła się
swo im za da niem. Się gnę ła po pierw szą z brze gu gra na to wą wzo rzy stą ma- 
ry nar kę, któ ra de fi ni tyw nie nie pa so wa ła do MSZ, do tego sza ry, pro sty
płaszcz wio sen ny i wró ci ła do ga bi ne tu, gdzie jej tata i Mi ca ela naj wy raź- 
niej roz ma wia li o  Kle eber ge rze. Ale obo je umil kli, gdy we szła, i  nie od zy- 
wa li się, kie dy za kła da ła na nie go ubra nia i po pra wia ła mu wło sy.

– Tak bę dzie do brze. Znów pre zen tu jesz się nie mal god nie.
– Nie mal god nie, to wy star czy – po wie dział Rek ke.
– Tyl ko że da lej wy glą dasz, jak byś się cze goś na ły kał.
– Wy da je mi się, że wła śnie pró bo wał wy rów nać to ja kimś pod krę ca- 

czem – stwier dzi ła Mi ca ela.
– Noż kur de, tato.
– A tak w ogó le, czy ty nie pa li łaś przed chwi lą jo in ta?
– Wca le nie.
– Mu sisz prze stać.



– Nie masz pra wa mi nic mó wić – prych nę ła, na co Rek ke drgnął, jak by
te sło wa na praw dę do nie go do tar ły.

Po tem po trzą snął gło wą i po wie dział: Alea iac ta est. Na stęp nie po ca ło wał
Ju lię w po li czek, ski nie niem po że gnał Mi ca elę i wy szedł, choć nie cał kiem
pew nym kro kiem. Ju lia sta ła chwi lę w mil cze niu, za ję ta wła sny mi my śla mi.
W koń cu zwró ci ła się do Mi ca eli:

– A więc to spo tka nie ma coś wspól ne go z Pri son of Dark ness?
– Tak przy pusz czam – przy zna ła Mi ca ela.
– Ma gnus to wąż.
– Będę o tym pa mię tać.
– Tata mó wił przed tem, że miał ja kąś nie zwy kłą myśl.
– Moż na tak po wie dzieć.
– Co to było?
Mi ca ela nie od po wie dzia ła od razu. Po tem rzu ci ła, jak by chcia ła unik nąć

wcze śniej sze go py ta nia:
– Mó wi łaś, że może się my lić bar dziej niż kto kol wiek inny?
– Tak mó wi łam?
Ju lia była lek ko zi ry to wa na, że Mi ca ela zmie ni ła te mat, przy pusz czal nie

też zła, że jej oj ciec i ta dziew czy na w tak krót kim cza sie dość moc no się do
sie bie zbli ży li, więc roz wa ża ła, czy nie po win na zi gno ro wać tego py ta nia.
Ale było ja sne, że cza sem tata po pro stu wy rzu cał z sie bie róż ne stwier dze- 
nia – te sto wał ja kieś wy szu ka ne teo rie albo coś zu peł nie od cza py. Cza sem
nie dało się roz po znać, czy mówi po waż nie, czy tyl ko żar tu je, a z ko lei in- 
nym ra zem mo gło się wy da wać, że ma ha lu cy na cje.

– Chwi la mi ma nie złe od jaz dy – po wie dzia ła wresz cie. – Spra wia wra że- 
nie cał kiem sza lo ne go. Wy da je mi się, że jego mózg źle zno si brak po rząd- 
ku.

– Dla te go two rzy swój wła sny po rzą dek.
– Do strze ga wzo ry tam, gdzie ich nie ma. Po tra fi do dać dwa do dwóch

i wyj dzie mu trzy. O czym on przed tem mó wił?



Mi ca ela wciąż zwle ka ła z  od po wie dzią. Prze je cha ła dło nią po wło sach,
jak by za sta na wia ła się, ile może ujaw nić.

– On... – za czę ła.
Ju lia nad sta wi ła uszu, na praw dę chcia ła to wie dzieć. Ale wła śnie w  tej

chwi li ode zwa ła się ko mór ka Mi ca eli, a kie dy ta zo ba czy ła, kto dzwo ni, jej
mowa cia ła się zmie ni ła, aż Ju lia bez wied nie cof nę ła się o krok.

– Mu szę ode brać – po wie dzia ła mło da po li cjant ka. – Zo ba czy my się nie- 
dłu go.

– Na pew no – przy zna ła Ju lia i po czu ła się nie swo jo.
Nie tyl ko dla te go, że spoj rze nie Mi ca eli po ciem nia ło. Uświa do mi ła so bie

coś: boi się, że Ma gnus i Kle eber ger za sta wi li na jej ojca coś w ro dza ju pu- 
łap ki, może na Mi ca elę rów nież, sko ro dała się w to wcią gnąć. Przez se kun- 
dę roz wa ża ła, czy jej nie ostrzec, ale dziew czy na już wy szła.

 
Rek ke czuł się ocię ża ły, za rów no na cie le, jak i w my ślach. Nie wie dział, czy
Kle eber ger i Ma gnus zde cy do wa li się go przy jąć, bo się bali, czy może prze- 
ciw nie – nie do strze ga li w nim za gro że nia. Wkrót ce mia ło się oka zać. Od
wody za wie wał wiatr, a on szedł w dół Stran dvägen. „Wi dzia łem coś ro syj- 
skie go w tech ni ce Ka bi ra” – po wie dział. Czy tyl ko tak pal nął, czy może na- 
praw dę coś w tym było? Nie wie dział. To, co jesz cze przed chwi lą wy da wa ło
mu się cał ko wi cie ja sne, te raz znów było zmęt nia łe, jak by wy ję te ze snu.
Jak gdy by cof nął się w roz wo ju.

Jako mały chło piec czę sto prze sia dy wał na przy ję ciach lub kon cer tach
i wy obra żał so bie, ja kie ży cie mają lu dzie, któ rzy sie dzą obok nie go. Przy- 
glą dał się ich dło niom, ubio rom, twa rzom, stu dio wał ich ge sty oraz ma nie- 
ry. Prze waż nie jego wnio ski były roz sąd ne i re ali stycz ne. Ale cza sem za czy- 
nał fan ta zjo wać i po tem ni g dy nie miał pew no ści, kie dy to się za czę ło: kie- 
dy świat rze czy wi sty albo moż li wy zmie niał się w fik cję. Te raz może było
tak samo. Może zna lazł ja kieś po wią za nie ist nie ją ce tyl ko w jego wy obraź- 
ni, upra gnio ny trop, któ ry zda wał się pro wa dzić go nie tyl ko na przód
w śledz twie, lecz tak że do tyłu, do bo le snych mo men tów jego wła sne go ży- 
cia. Może po pro stu znów wa rio wał? A  zresz tą... czy to było ta kie waż ne?



Naj waż niej sze, że coś się w nim za pa li ło. Świat znów go wcią gnął na swo ją
or bi tę.

Gdzieś w  po bli żu za trą bił sa mo chód. Ruch ulicz ny był już dość in ten- 
syw ny. Rek ke opu ścił wzrok i ko lej ny raz po my ślał o Mi ca eli, o jej oczach,
tu po cie jej kro ków, któ re zbli ża ły się na pe ro nie. „Po wi nie neś się ogar- 
nąć” – tak po wie dzia ła. Po wi nien...

Na gły bru tal ny dźwięk prze ciął mia sto. Do my ślił się, że gdzieś w po bli żu
młot pneu ma tycz ny za czął kru szyć as falt. Jesz cze więk szy nie po kój prze bił
się przez ocię ża łość i chwiej ność jego cia ła. Może to efekt am fe ta mi no we go
kopa.

Od wró cił się. Czyż by ktoś go śle dził? Tak mu się wy da ło.
– Bzdu ra – mruk nął do sie bie. – To tyl ko pa ra no ja.
Był już w  par ku Kung sträd går den, kie ro wał się w  stro nę ope ry i  pla cu

Gu sta wa Adol fa. Przy szedł SMS. Nie na wi dził SMS-ów, tego cho ler ne go kli- 
ka nia każ dej ma łej li ter ki. Ale Ma gnus naj wy raź niej opa no wał tę sztu kę
i nie szczę dził słów.

„Chy ba nie za mie rzasz się spóź nić, do ja snej cho le ry?” – na pi sał.
Rek ke nie za wra cał so bie gło wy od po wia da niem, ale przy śpie szył kro ku.

 
To nie Lu cas dzwo nił. To był Si món. Mi ca ela na praw dę nie mia ła ocho ty
z  nim roz ma wiać, ale ogar nę ły ją złe prze czu cia. Ostat nio Si món pra wie
się nie od zy wał, je śli nie był do tego zmu szo ny. Ich mat ka twier dzi ła, że
wy glą dał go rzej niż kie dy kol wiek. Mi ca ela od dzwo ni ła, gdy tyl ko zna la zła
się na uli cy.

– Cze go chcesz? – za py ta ła.
– Za wsze mu szę cze goś chcieć?
Miał schryp nię ty głos.
– Mo żesz ga dać o po go dzie, je śli masz ocho tę. Ale od razu sły szę, że jest

ja kiś po wód.
– Lu cas twier dzi, że ktoś ci na stu kał.
– Nikt mi nie na stu kał.



– Po dob no masz całą fa cja tę siną.
– To już znik nę ło – skła ma ła.
– No i  za sta na wia się, dla cze go znów się zaj mu jesz tym sę dzią pił kar- 

skim.
– A dla cze go go to tak mar twi?
– On prze cież za wsze się mar twi o wszyst ko.
– O co mu cho dzi?
– Może to nie jest dla nie go ta kie ła twe mieć sio strę gli nę.
Mi ca ela za trzy ma ła się na skrzy żo wa niu z Rid dar ga tan.
– A więc to on cię pro sił, że byś mnie wy son do wał.
Si món nie od po wie dział.
– Gdzie te raz je steś? – za py ta ła Mi ca ela.
– A bo co?
– Po win ni śmy się zo ba czyć.
– Je stem w Hus by. U Mu sta fy.
– To cze kam na cie bie pod blo kiem za czter dzie ści mi nut – po wie dzia ła

i roz łą czy ła się, żeby nie za czął ściem niać.
Pew nie nie miał nic waż ne go do po wie dze nia, ale nie za szko dzi ło się

z nim zo ba czyć. Przy oka zji mo gła też zaj rzeć do mat ki.
Idąc w stro nę Kar la plan, roz wa ża ła, czy nie wy brać z ban ko ma tu ma łej

sum ki pie nię dzy dla nie go, choć pra wie na pew no do sta wał o wie le za dużo
od Lu ca sa. Przy ko ście le Oska ra znów wy ję ła te le fon. Po win na za dzwo nić
do Jo na sa? Za dzwo ni ła. Kie dy nie ode brał, po czu ła roz cza ro wa nie. Ale wła- 
ści wie dla cze go on miał by sie dzieć i cze kać na jej te le fon?

Te raz szła tro chę szyb ciej. Wiał prze ni kli wy wiatr i po go da przy po mi na- 
ła bar dziej li sto pad niż kwie cień. Gdzieś nie da le ko ode zwa ły się sy re ny,
stłu mio ne wy cie, któ re zda wa ło się za mie rać i po tem znie nac ka znów roz- 
brzmie wa ło. Ale to już nie były sy re ny, tyl ko jej te le fon, któ re go sy gnał mie- 
szał się z dźwię ka mi mia sta.

– Halo.



– Mia łaś ra cję z  tym wię zie niem – ode zwał się Jo nas Be ijer. – Po win no
mi się udać wkrę cić cię z po wro tem do śledz twa.

Mi ca ela unio sła trium fal nie dłoń za ci śnię tą w  pięść, ale za raz na bra ła
wąt pli wo ści.

– A co na to Frans son?
– On ma te raz inne rze czy na gło wie. Mamy tu praw dzi wą re wo lu cję.

Na wet ko men dant głów ny się za an ga żo wał i  dzwo nił do mi ni stra spraw
za gra nicz nych.

Mi ca ela po my śla ła, że Rek ke wła śnie był w dro dze do MSZ i Kle eber ge ra.
Ale od su nę ła tę myśl i  za mknę ła oczy. To ona do star czy ła klu czo wych in- 
for ma cji.

– Słu chaj, Mi ca elo, te raz mo żesz być ze mną szcze ra. To Rek ke szep nął ci
o tym do ucha, praw da?

Mi ca ela chwi lę zwle ka ła, roz glą da jąc się po Nar va vägen.
– Tak – przy zna ła w koń cu.
– Jak się spo tka li ście?
– Po tem ci opo wiem.
Te raz on od cze kał mo ment.
– Mo gli by śmy się spo tkać na piwo.
– Mo gli by śmy.
Ta od po wiedź naj wy raź niej go za do wo li ła.
– A mogę za py tać, po co wam było na zwi sko tam tej skrzy pacz ki?
– Za sta na wia my się... – za czę ła i urwa ła, nie do koń ca wie dząc, co chce

po wie dzieć.
– Nad czym?
– Czy Ka bir też nie zaj mo wał się mu zy ką kla sycz ną.
Jo nas Be ijer mil czał przez chwi lę, jak by go za tka ło po tej in for ma cji.
– Chy ba ze świ ro wa li ście – po wie dział wresz cie.
– To tyl ko taki trop – bro ni ła się Mi ca ela.
– Jak do tego do szli ście? Bo po roz wa lał kil ka in stru men tów?



Czy po win na po wie dzieć, że wy wnio sko wa li to z jego ge stów na bo isku?
Nie, zde cy do wa ła. To brzmia ło jak to tal ny od lot.

– A sami nie zna leź li ście żad nych prze sła nek?
Znów mil czał przez chwi lę.
– Nie wiem, co mam po wie dzieć. Tak szcze rze, to ni g dy na wet o tym nie

po my śla łem.
– A więc żad nych oznak, że wie dział coś na te mat skal i to na cji?
– Zde cy do wa nie nie.
Mi ca ela we szła na sta cję Kar la plan i je cha ła scho da mi do bra mek.
– I Ka bir nie znał La ti fy Sar wa ni?
– Nie, już ci mó wi łem. Oni byli z dwóch róż nych świa tów.
– Ale mo gli się spo tkać mimo to?
– Ja sne. Tyl ko my to na praw dę spraw dza li śmy. Nie mie li ze sobą w ogó le

do czy nie nia, ani w Ka bu lu, ani w żad nym in nym miej scu w Afga ni sta nie.
– Nie mo gli się spo tkać poza kra jem? Sar wa ni prze cież stu dio wa ła

w Mo skwie.
– Tyl ko że on nie. On był pie przo nym me cha ni kiem mo to cy klo wym.
To praw da. Mi ca ela za trzy ma ła się przy tej my śli przez krót ką chwi lę –

nie była pew na, czy Rek ke mimo wszyst ko nie był tro chę stuk nię ty.
– Znał też ję zy ki – do da ła jesz cze.
– Mó wił le piej po an giel sku, niż się spo dzie wa li śmy, to praw da.
– Może znał się też le piej na in nych rze czach?
– Mógł się znać, oczy wi ście. Ale da lej do ni cze go nie do szli śmy.
– Choć wy glą da na to, że nie na wi dził mu zy ki.
– Moż li we.
– A ta nie na wiść mu sia ła się chy ba skądś brać?
Jo nas za milkł.
– Nie na wiść nie za wsze daje się tak ła two wy tłu ma czyć – od parł po chwi- 

li.



Mi ca ela za my śli ła się nad tymi sło wa mi.
– Chcia łam tyl ko po wie dzieć, że mu sie li ście coś prze ga pić.
– Ja sne jak pie przo ne słoń ce, że coś prze ga pi li śmy. W prze ciw nym ra zie

już daw no by śmy tę spra wę wy ja śni li, nie?
– To praw da – przy zna ła zdu mio na jego na głym ata kiem zło ści. – Po ga- 

da my jesz cze. Te raz zjeż dżam do me tra.
– Po ga da my – zgo dził się. – Przy kro mi, że się wku rzy łem. Cie szę się na

to wspól ne piwo.
– Naj pierw do pil nuj, żeby mnie znów przy ję li.
– Zro bię, co w mo jej mocy.
– I prze każ Frans so no wi, że tym ra zem nie bę dzie żad nych wa run ków.
– Okej – po wie dział lek ko zdez o rien to wa ny.
Mi ca ela roz łą czy ła się i we szła na pe ron.



DWA DZIE ŚCIA CZTE RY

Mi ni ster spraw za gra nicz nych Szwe cji Mats Kle eber ger ro zej rzał się po
swo im prze stron nym ga bi ne cie, po czym rzu cił nie za do wo lo ne spoj rze nie
w  stro nę lu stra nad ko min kiem. Czy nie wie dział, że spra wa Ka bi ra to
wrzód, któ ry prę dzej czy póź niej mu siał pęk nąć?

Za oknem wzno sił się Pa łac Kró lew ski i  sie dzi ba Riks da gu. Pa trzył na
nie nie wi dzą cym wzro kiem i klął ci cho. Nie ro zu miał, jak to się sta ło, że na
to po szedł. Choć za ma chy ter ro ry stycz ne sta no wi ły oczy wi sty po wód. Po
je de na stym wrze śnia wszyst ko było już tyl ko czar ne lub bia łe, a on nie był
je dy ną oso bą, któ ra ugię ła się pod na ci ska mi. Nie wie lu jego ko le gów w Eu- 
ro pie po tra fi ło się prze ciw sta wić. Cze go się nie robi, żeby zwal czać ter ro- 
ryzm? „Pra wie wszyst ko” – od po wie dzie li jak kar ni żoł nie rze. Ale ła two być
mą drym po szko dzie. Wte dy na gle za pa no wa ło po czu cie wyż szej ko niecz- 
no ści, więc nikt nie po wi nien sta wiać zbyt wie lu py tań, i to wła śnie za mie- 
rzał też po wie dzieć Rek ke mu: „Czy by ło by le piej, gdy by nas wy sa dzi li w po- 
wie trze?”.

Po pa trzył na ze ga rek i po my ślał, że Hans już po wi nien tu być. Miał za raz
przyjść, jak mó wił, a z Gre vga tan nie było da le ko. Cho ler ny waż niak. Kle- 
eber ger przy po mniał so bie, że jego oj ciec zwykł ma wiać: „Z  nie któ ry mi
ludź mi chcesz tyl ko mil czeć, a z in ny mi nie mo żesz prze stać ga dać” – i dłu- 
go tak wła śnie było z  Han sem. Kle eber ger czuł przy nim, że bu dzi się do
ży cia, na po ty kał spoj rze nie, któ re zda wa ło się go ro zu mieć, za nim jesz cze
zdą żył sfor mu ło wać zda nie.

Ale po tem... Po tem Hans się zmie nił i prze stał zwa żać na uwa run ko wa- 
nia po li tycz ne. Po pro stu wy po wia dał te swo je prze klę te praw dy i nic dziw- 
ne go, że wkrót ce za czę to go po strze gać jako za gro że nie. „To ta kie nie mą- 



dre – my ślał Kle eber ger – ta kie pro wo ku ją ce”. Na praw dę za mie rzał dać mu
w kość, na stra szyć go, żeby sie dział ci cho. Na wet tego nie ukry wał.

To po win no się udać. Te raz mo gli do trzeć do Rek ke go na wie le spo so- 
bów. Ale naj gor sze było to, że czło wiek ni g dy nie wie dział, cze go się po nim
spo dzie wać, na wet je śli miał na wrót de pre sji. No i jesz cze ten Ma gnus, ka- 
wał szczwa ne go lisa. Kle eber ger nie po ra dził by so bie bez nie go. Wła ści wie
mi ni ster nie do koń ca wie dział, czy Ma gnus jest po stro nie bra ta, czy wręcz
prze ciw nie. Przy pusz czal nie jed no i dru gie... Chciał go uzie mić i ura to wać
za jed nym za ma chem. Roz le gło się pu ka nie do drzwi.

– Pro fe sor Rek ke wła śnie przy szedł – po wie dzia ła Lena, jego se kre tar ka.
Kle eber ger się wy pro sto wał i przy brał wy raz twa rzy, któ ry jego zda niem

miał uka zy wać za rów no au to ry tet, jak i  współ czu cie. Jak na tych miast za- 
uwa żył, pa so wał do oko licz no ści.

To nie był ten sam Rek ke co za wsze. Stał przed nim wy bla kły i  bar dzo
zmę czo ny czło wiek w wy mię tej ko szu li, a ta ma ry nar ka... Na li tość bo ską!
Czy to miał być ja kiś żart? Przy po mi nał ar le ki na, i  te wło sy... Czy on nie
mógł się przy naj mniej ucze sać?

– Sia daj, przy ja cie lu – po wie dział Kle eber ger.
Rek ke usiadł w  żół tym fo te lu przed biur kiem i  wy tarł z  czo ła kro plę

potu. Jego oczy błą dzi ły po ścia nach peł nych zło tych zdo bień i  po por tre- 
tach daw nych mi ni strów. Dłoń lek ko mu drża ła. Bez wąt pie nia wy glą da ło
to obie cu ją co.

– Prze pra szam, że to mó wię, Hans, ale wy glą dasz na zmę czo ne go.
– By wa łem już w  lep szej for mie  – od parł gość z  wy mu szo nym uśmie- 

chem, a Kle eber ger pra wie za czął mu współ czuć.
Z pew nym wy sił kiem Rek ke pod niósł gło wę i ob rzu cił go wzro kiem.
– Ale cie szę się, że ty je steś w lep szej for mie – mó wił da lej. – Dużo grasz

w te ni sa, jak wi dzę.
– Ach tak? To wi dać?
– Twój mię sień ra mien no-pro mie nio wy. Bar dziej wi docz ny na pra wej

ręce, na wet je śli sto su jesz obu ręcz ny bac khand, praw da?



– Do kład nie tak, prze ją łem go od Björ na Bor ga w la tach sie dem dzie sią- 
tych. Ale przejdź my do rze czy. Nie ste ty, nie mam zbyt dużo cza su.

Rek ke ski nął, a Kle eber ger za dzwo nił na nu mer we wnętrz ny.
Do ga bi ne tu wszedł Ma gnus z  tecz ką w  dło ni. Kle eber ger rzu cił mu

szyb kie ba daw cze spoj rze nie, żeby zo ba czyć, czy bar dzo jest wy stra szo ny.
Ale Ma gnus jak zwy kle ema no wał aurą świa tow ca. Wy da wał się go to wy do
star cia, pod czas gdy jego brat jesz cze bar dziej za padł się w so bie, sie dział
apa tycz ny, miał pu sty wzrok. „Na pew no wszyst ko do brze pój dzie” – prze- 
ko ny wał się Kle eber ger.

– A więc już za czę li ście? – za py tał Ma gnus.
– Twój brat chwa li moją te ni so wą mu sku la tu rę.
– Ach tak, no wła śnie, za wsze był za fa scy no wa ny fi zycz no ścią.
– Do brze. – Kle eber ger zwró cił się te raz do Han sa. – Ma gnus mówi, że

po trze bu jesz po mo cy.
Hans za kło po ta ny po ło żył dłoń na czo le i usa do wił się wy god niej w fo te- 

lu.
– Tak, to praw da. Otóż je stem tro chę zdez o rien to wa ny – za czął.
– Czyż wszy scy nie je ste śmy? – rzu cił Kle eber ger wspa nia ło myśl nie.
– Ale u  Han sa to wy glą da tro chę go rzej  – po wie dział Ma gnus i  usiadł

obok bra ta.
– Sły sza łem  – mó wił da lej Kle eber ger.  – Nasi ame ry kań scy przy ja cie le

naj wy raź niej się na cie bie po gnie wa li, choć nie do koń ca ro zu miem dla cze- 
go. Mo żesz to krót ko wy ja śnić?

Hans zgar bił się, jak by nie pa lił się do mó wie nia, więc Ma gnus prze jął
pa łecz kę.

– Za czę ło się od chło pa ka, któ ry sie dział w Gu an ta na mo, bo jego wuj za- 
dzwo nił do nie go z  te le fo nu sa te li tar ne go Osa my bin La de na. Oczy wi ście
stał się po dej rza nym. Ale chło pak nie miał po ję cia o  Al-Ka idzie. A  po tem
na gle wie dział już o nich wszyst ko. Char les Bruck ner z CIA, któ ry był wte- 
dy w Lan gley, chciał, żeby Hans rzu cił okiem na za pis prze słu chań.

– I do ja kich wnio sków do sze dłeś? – zwró cił się do Rek ke go Kle eber ger.



– Hans stwier dził, że chło pak nie mó wił tego, co wie, tyl ko to, co uwa ża
za ko niecz ne, żeby unik nąć tor tur – tłu ma czył da lej Ma gnus.

– Ojej – wtrą cił Kle eber ger. – Nie do brze.
– Po tem CIA za rzu ci ło go pro to kó ła mi prze słu chań, żeby Hans mógł wy- 

kryć, co w nich było praw dą, a co nie, a on sta wał się co raz bar dziej... Jak to
okre ślić? Skon fun do wa ny, to chy ba do bre sło wo, praw da, Hans? A  może
na wet wście kły?

Rek ke tyl ko wzru szył ra mio na mi.
– Do brze, to nie jest ta kie waż ne. Rzecz w tym, że wska zał sze reg ba dań,

któ re po ka zu ją, że prze moc nie jest naj lep szym spo so bem zdo by wa nia in- 
for ma cji, zwłasz cza kie dy pro wa dzą cy prze słu cha nie są nie pew ni co do
winy po dej rza ne go albo nie wie dzą do brze, cze go szu ka ją. Hans zro zu miał
oczy wi ście, że w tak burz li wych cza sach ku szą ce było, żeby samo prze słu- 
cha nie uczy nić czę ścią kary. Ale hoł do wa nie mo ral nym im pul som za miast
na uko wej em pi rii rzad ko daje ko rzy ści in te lek tu al ne, jak po wie dział.

– Po win ni umieć to przy jąć.
– I po cząt ko wo przy ję li to bar dzo do brze – cią gnął Ma gnus. – Ale krok po

kro ku on po su wał się co raz da lej. Mó wił, że ni g dy nie sły szał ta kiej ka ko fo- 
nii sprzecz nych i wy mu szo nych wy po wie dzi, że cały sys tem na ci sków nie
tyl ko był nie prze my śla ny, lecz tak że prze ciw sku tecz ny. Za miast zmiaż dżyć
prze ciw ni ka, two rzył co raz wię cej wro gów. Hans ostrze gał, że je śli to wyj- 
dzie na jaw, bę dzie mia ło ka ta stro fal ne kon se kwen cje dla wi ze run ku USA
w świe cie.

– Ro zu miem – mruk nął Kle eber ger.
– Ale przede wszyst kim – mó wił Ma gnus – kon kret nie punk to wał pro ble- 

my, mó wił, że CIA ry zy ku je prze ocze nie na praw dę po waż ne go za gro że nia,
je śli będą za le wa ni tak ogrom ną masą bez war to ścio wych in for ma cji

Rek ke po pa trzył na swo je go bra ta, jak by ten opo wia dał same bred nie.
– I sy tu acji wca le nie po pra wił fakt, że Hans skon tak to wał się z „The Wa- 

shing ton Post” – cią gnął Ma gnus.
– Wła śnie, coś na ten te mat sły sza łem – do dał Kle eber ger.



– To „The Wa shing ton Post” skon tak to wał się ze mną, chcia łem nad mie- 
nić z całą skrom no ścią – wtrą cił Hans.

– Może tak było – zgo dził się Ma gnus – i nie są dzę też, żeby po wie dział
dzien ni ka rzom wię cej niż parę ogól nych prawd. Jed nak nasi przy ja cie le
z CIA byli bar dzo za nie po ko je ni i po sta no wi li cię zdys kre dy to wać, za nim
ty zdys kre dy tu jesz ich, roz pę tu jąc afe rę w pra sie. Czy to było do bre pod su- 
mo wa nie, Hans?

– Nie szcze gól nie.
– No cóż, może i tak. Ale chy ba uda ło mi się uchwy cić część praw dy.
– Czy te raz też za mie rzasz roz pę tać afe rę? – za py tał Kle eber ger z ostroż- 

nym uśmie chem.
Hans nie od po wie dział tym sa mym, tyl ko spu ścił wzrok na swo je smu kłe

dło nie. Kle eber ger na dal uwa żał, że wszyst ko wy glą da obie cu ją co. Nie wi- 
dział w  pro fe so rze na wet śla du daw nej prze ni kli wo ści, nic nie zo sta ło
z jego bla sku.

– Nie są dzę, że bym miał taką wła dzę.
– To zna czy, że nie sie dzisz tu i nie za sta na wiasz się, czy masz się trzy- 

mać pra wa, czy ra czej słu chać gło su su mie nia? – za py tał mi ni ster, świa do- 
mie pro wo ku ją co.

– Nie je stem pe wien, co mówi ten głos. Moje am bi cje są o wie le skrom- 
niej sze. Chcę tyl ko paru in for ma cji – od parł Hans.

– O Ka bi rze? – za py tał Ma gnus.
– Wła śnie o  nim  – przy znał Hans, a  wte dy Kle eber ger spoj rzał na Ma- 

gnu sa wzro kiem, któ ry mó wił: „Po wiedz to te raz, zdziel go tym po gło wie”.
– Wła śnie roz ma wia łem z Bruck ne rem – oświad czył Ma gnus.
– Do brze wie dzieć, że w kry zy sie trzy ma cie się ra zem, to daje po czu cie

bez pie czeń stwa – sko men to wał Hans.
– Char les pod kre ślił zde cy do wa nie, że w two jej klau zu li taj no ści jest na- 

pi sa ne, iż do swo ich dal szych ba dań nie mo żesz wy ko rzy sty wać wie dzy,
któ rą zdo by łeś pod czas pra cy dla CIA.



– Czy to nie zna czy, że ry zy ku jesz po zew, je śli to zro bisz?  – do dał Kle- 
eber ger. – A na wet wy da nie w ręce USA?

– Nie je stem taki pew ny – od parł Hans ze spo ko jem, któ ry mimo wszyst- 
ko wpra wił Kle eber ge ra w lek kie zde ner wo wa nie. – Le ges sine mo ri bus va nae.

– Cóż war te pra wa bez oby cza jów – prze tłu ma czył Ma gnus.
– Poza tym po ru sza my się w  sza rej stre fie, gdzie pra wo i  wła dza po li- 

tycz na nie są tak ści śle roz dzie lo ne, jak by śmy so bie ży czy li, dla te go też,
mimo wszyst ko, je stem prze ko na ny, że mi po mo że cie – mó wił da lej Hans
Rek ke.

– Dla cze go mie li by śmy to zro bić?
– Bo to jest w  wa szym in te re sie, rzecz ja sna. To cał kiem pro ste. Czy

mam jesz cze raz stre ścić moją spra wę?
– Nie ma ta kiej po trze by, na praw dę.
– A jed nak to zro bię – po wie dział Hans, jak by na gle za czął ro snąć.
Wy glą da ło to tro chę tak, jak by wła śnie wró cił daw ny Hans, któ ry z pew- 

nym za kło po ta niem, nie mal wbrew wła snej woli, po tra fił prze for so wać
swo ją wer sję praw dy. Kle eber ger po słał Ma gnu so wi ko lej ne za nie po ko jo ne
spoj rze nie.

– Dwu dzie ste go dru gie go sierp nia dwa ty sią ce dru gie go roku przy by wa
do Szwe cji męż czy zna, któ ry przed sta wia się jako Ja mal Ka bir – kon ty nu- 
ował Hans  – ale na le ży przy pusz czać, że wła ści wie na zy wa się zu peł nie
ina czej. Przy by wa bez po śred nio z  taj ne go ośrod ka na pół noc od Ka bu lu,
opa trzo ne go kryp to ni mem Co balt albo Salt Pit, w któ rym był tor tu ro wa ny
przy uży ciu zim na i ciem no ści oraz gło śnej mu zy ki.

– Tak, tak? – po wie dział nie cier pli wie Ma gnus i przy gryzł war gę.
Tym cza sem Kle eber ge ra na szła nie przy jem na myśl, że bra cia, każ dy na

swój spo sób, wie dzie li coś, o czym on nie miał po ję cia. Za raz jed nak od rzu- 
cił to po dej rze nie.

– Samo to jest już dziw ne, nie praw daż? – cią gnął Hans. – Jak czę sto zda- 
rza się, że więź nio wie z tego ro dza ju in sty tu cji są wy pusz cza ni na wol ność
i wiel ko dusz nie wy sy ła ni sa mo lo tem w inne miej sca?



– Nie zbyt czę sto.
– Ale i  tak naj cie kaw szy jest tu fakt, że ani po li cja, ani Urząd do spraw

Mi gra cji nie zo sta ły o tym po wia do mio ne.
– Po li cja była po in for mo wa na, do dia bła, ja sne, że była – rzu cił Kle eber- 

ger, na gle obu rzo ny, bo nie tyl ko upew nił się, że te in for ma cje rze czy wi ście
do tar ły do sze fo stwa po li cji, lecz tak że zda wał so bie spra wę, że to była naj- 
bar dziej draż li wa kwe stia w ca łej tej hi sto rii.

– To ja po in for mo wa łem Fal ke gre na – stwier dził su cho Rek ke. – Ale in- 
for ma cja nie zo sta ła prze ka za na niż szym szcze blom w ra mach służb.

– To ra czej nie na sza wina.
– Oba wiam się, że tak – od parł Rek ke. – Ktoś mu siał zde men to wać te in- 

for ma cje Fal ke gre no wi. W  prze ciw nym ra zie nie od wa żył by się ich prze- 
mil czeć.

Ma gnus ski nął, jak by do kład nie wie dział, kto co zde men to wał, a  Kle- 
eber ger po czuł się jesz cze bar dziej nie swo jo.

– No więc? – rzu cił po iry to wa ny. – Mów da lej.
– Nie po wia do mić o  wszyst kim or ga nów śled czych, kie dy pra cu ją nad

wy ja śnie niem mor der stwa, to oczy wi ście skan dal, jesz cze do tego wró cę –
po wie dział Rek ke. – Ale naj pierw chcia łem omó wić lo gi kę, jaka się za tym
kry je. Dla cze go nie chcie li ście prze ka zać in for ma cji, któ re po sia da cie? Na- 
su wa się oczy wi sta od po wiedź, że by li ście pod da wa ni na ci skom. Ame ry ka- 
nie nie chcie li, aby wy szło na jaw, że tor tu ro wa no w ten spo sób czło wie ka,
i  ry zy ko wać, że opi nia pu blicz na do wie się o wię zie niu, któ re go ist nie nie
trzy ma li w  ta jem ni cy. Na pew no tak było. Ale wy da je mi się, że nie są to
wy star cza ją ce po wo dy.

Kle eber ger skrzy żo wał ręce na brzu chu.
– Nie są? – po wtó rzył.
– Nie, mu sia ło temu to wa rzy szyć też coś w ro dza ju umo wy. Nie wiem, co

to za deal, więc mogę was uspo ko ić w tej kwe stii.
„To do brze – po my ślał Kle eber ger – jed nak do brze”.



– Ale oczy wi ście mam swo je teo rie. Na przy kład wiem, że wie lu przy- 
wód ców ta li bów z  Ka bu lu ni g dy nie schwy ta no, a  kil ku z  nich na wet nie
mamy na zdję ciach. Mogę so bie wy obra zić, że za da niem Ka bi ra w Szwe cji
było zi den ty fi ko wa nie któ re goś z nich. Na przy kład muł ła Za ka ria prze by- 
wał przez ja kiś czas w Nors bor gu, za nim uciekł do Ko pen ha gi, gdzie zo stał
za strze lo ny. Ale zo staw my to, bo nie to mnie in te re su je w tej chwi li.

– A co cię in te re su je?
– Samo ukry wa nie in for ma cji. Utaj nia nie fak tów.
Kle eber ger jesz cze raz spoj rzał z nie po ko jem na Ma gnu sa.
– W ja kim sen sie?
– Od cze go za cząć? Nie wie my, dla cze go Ka bi ra za mor do wa no. Praw do- 

po dob nie jed ną z  przy czyn zbrod ni było to, że nikt po stron ny nie mógł
wie dzieć, że ży cie Ka bi ra jest za gro żo ne.

– Są dzę... – za czął Kle eber ger.
– Przede wszyst kim jed nak – prze rwał mu Hans – wpły nę ło to na po li cyj- 

ne śledz two. Aresz to wa no nie win ne go czło wie ka tyl ko dla te go, że śled czy
nie dys po no wa li wszyst ki mi in for ma cja mi. A to po zwo li ło spraw cy zy skać
na cza sie. Moż na na wet pójść da lej i po wie dzieć, że ci, któ rzy wpu ści li Ka- 
bi ra do kra ju, nie chcie li, żeby jego za bój stwo zo sta ło wy ja śnio ne, bo wy ja- 
śnie nie tej zbrod ni po sta wi ło by ich w złym świe tle.

– Do cze go zmie rzasz? – za py tał Kle eber ger.
– Chcę, jak już mó wi łem, za pro po no wać wam przy słu gę za przy słu gę.

Pew nie tak samo za ła twia li ście spra wy z CIA.
– No to mów.
– Nie roz pę tam afe ry, jak to ład nie okre ślił Ma gnus, je śli po wie cie mi, co

Ka bir ro bił w cza sach re żi mu ta li bów i dla cze go wy lą do wał w Salt Pit pod
Ka bu lem. Chcę po pro stu wie dzieć, dla cze go ktoś miał po wód, by go za bić.

– A skąd mie li by śmy to wie dzieć?
– Bo mu sie li ście do stać jego akta albo przy naj mniej ich część od CIA.

W prze ciw nym ra zie ni g dy nie zgo dzi li by ście się go wpu ścić.



Kle eber ger po słał Ma gnu so wi py ta ją ce spoj rze nie i na chwi lę w ga bi ne- 
cie za pa dła ci sza. Dało się na wet sły szeć od gło sy uli cy. A po tem roz legł się
śmiech. To był Ma gnus, któ ry zda wał się na gle uba wio ny całą tą sy tu acją.

– Okej – rzu cił.
– Ale co okej? – za py tał nie pew nie Kle eber ger.
– My ślę, że mo że my pójść mu na rękę. Ina czej ni g dy nie od pu ści – wy ja- 

śnił Ma gnus.
– Czy to na praw dę bę dzie bez piecz ne... – za czął Kle eber ger, ale nie do- 

koń czył zda nia. Czuł, że bra ku je mu sił.
– Spraw dzi łem ten kwiat, któ ry oglą da łeś  – po wie dział Ma gnus, jak by

nie zwró cił uwa gi na wąt pli wo ści mi ni stra.
– O ja kim kwie cie mó wi my? – za py tał Kle eber ger.
– Iris afgha ni ca. Ro śnie na wzgó rzach wo kół Ka bu lu. Ży wot ny pięk ny

kwia tek. Jest uzna wa ny za sym bol wal ki z  prze ciw no ścia mi.  – Ma gnus
zwró cił się do Rek ke go: – Czy on ma coś wspól ne go z mor der stwem?

– Nie wiem. Ale wiem, że to mor der stwo mia ło kon kret ny po wód – po- 
wie dział Hans nie obec nym gło sem.

W tym mo men cie Kle eber ger uznał, że musi od zy skać au to ry tet.
– Do brze, do brze  – po wie dział ob ce so wo i  wstał z  fo te la.  – Wy gra łeś,

przy naj mniej na ra zie. Przyj mij moje gra tu la cje. Ale nie za mie rzam prze- 
ka zy wać ci do ku men tów z klau zu lą taj no ści. Po pro szę na sze go praw ni ka,
żeby wszyst ko obej rzał, a Ma gnus może ci ju tro do star czyć te rze czy, któ ry- 
mi mo że my się po dzie lić.

– To wy star czy  – po wie dział Hans i  też się pod niósł. Uści snął im ręce
i wy szedł z nie ocze ki wa nym po śpie chem

Mats Kle eber ger za ci snął pod biur kiem dło nie w pię ści, nie wie dząc, czy
robi to ze stra chu, czy może po pro stu chce od wza jem nić cios.



DWA DZIE ŚCIA PIĘĆ

Si món nie przy szedł i choć Mi ca ela dzwo ni ła, gdzie tyl ko mo gła, nie uda ło
jej się go zła pać. Mu sta fa twier dził, że jej bra ta wca le u nie go nie było. Dość
szyb ko się pod da ła i wje cha ła win dą na górę do mat ki. Idąc ga le rią, po my- 
śla ła, że mat ka po win na się stąd wy pro wa dzić daw no temu, po czym za- 
dzwo ni ła do drzwi.

Mama otwo rzy ła ubra na w su kien kę w sty lu flo wer po wer z czer wo ny mi
i zie lo ny mi kwia ta mi na pier siach i brzu chu. Znów wy glą da ła jak hip pi ska,
jej dłu gie czar no-bia łe wło sy były roz pusz czo ne i tro chę po tar ga ne. Mi ca ela
już mia ła za py tać, co to ma zna czyć, kie dy jej mat ka sze ro ko otwo rzy ła
oczy i za wo ła ła:

– Co ty zro bi łaś?!
– O co ci cho dzi?
– Twój po li czek!
– To wy glą da go rzej niż jest na praw dę  – wy ja śni ła Mi ca ela.  – Za czę łaś

zno wu ma lo wać?
– Dla cze go mia ła bym zno wu ma lo wać? – zdu mia ła się mama, za pra sza- 

jąc ją do środ ka prze sad ny mi ge sta mi.
– Bo się tak ubra łaś – wy ja śni ła Mi ca ela i wska za ła jej su kien kę.
Nie było nic wy jąt ko we go w tym, że jej mat ka pa ra do wa ła w no wych lub

sta rych zdo by czach z se cond-han du, ale to dzia ło się głów nie wte dy, kie dy
wyj mo wa ła swo je far by olej ne, żeby po wró cić do daw nych szczę śli wych
hip pi sow skich cza sów za rzą dów Al len de go.

– Co? A, nie. Tyl ko przy mie rzam. Na pew no je steś głod na.
Mi ca ela usia dła na skó rza nej so fie w sa lo nie i wła śnie mia ła po wie dzieć,

że wca le nie chce jej się jeść, kie dy mat ka znik nę ła w kuch ni, po czym wy- 



szła z por cją pie roż ków em pa na das i yer ba mate.
– Dzię ku ję, mamo. To na praw dę nie było ko niecz ne. Wy glą dasz, jak byś

le piej sy pia ła.
– Ech, kto te raz sy pia do brze.
Mi ca ela na kry ła się ko cem na so fie i znów za czę ła się przy glą dać su kien- 

ce mat ki. Na praw dę wy glą da ła, jak by za raz mia ła za cząć wy krzy ki wać pe- 
ace and love jak kie dyś.

– Mia łam się spo tkać z Si mó nem. Ale on się nie po ja wił.
– Nie po ja wił się? Czy on w ogó le kie dy kol wiek się po ja wia? Przez nie go

już cał kiem osi wia łam – po wie dzia ła i chwy ci ła pa smo wło sów, żeby to za- 
de mon stro wać. – Ale po wiedz, na Boga, chy ba nikt cię nie po bił?

Mi ca ela po trzą snę ła gło wą.
– Po pro stu się prze wró ci łam. By łam w knaj pie z Va nes są.
– Nie ro zu miem, cze mu za miast tego nie po szu kasz so bie męża – oznaj- 

mi ła jej mama zu peł nie nie spo dzie wa nie.
– Czy li gdy bym mia ła męża, to by tam był i mnie zła pał?
Mat ka po pa trzy ła na nią, jak by się za sta na wia ła, czy rze czy wi ście o to jej

cho dzi ło.
– Gdy byś mia ła męża, nie mu sia ła byś la tać po knaj pach z  Va nes są. Ta

dziew czy na jest o wie le za ład na, żeby to było dla niej do bre. Wiesz, co mó- 
wił wasz oj ciec?

– Co tata mó wił? – za py ta ła Mi ca ela, za do wo lo na, że szy ko wa ła się zmia- 
na te ma tu.

– On mó wił, że pięk ne dziew czy ny ro bią się le ni we.
– Dla cze go mia ły by być le ni we?
– Bo wca le nie mu szą się sta rać. Ale ta kie jak my...
– Jak miło, że to mó wisz, mamo – prze rwa ła jej Mi ca ela.
– Je steś o wie le ład niej sza, niż my ślisz, ko cha nie. Ale ta kie jak my, któ re

nie ro zu mie ją, ja kie są wspa nia łe, mu szą wal czyć i  sta rać się przez cały
czas. Dla nas nic nie jest dane raz na za wsze.



– No i jak świet nie nam idzie.
– Co ty mó wisz? Oczy wi ście, że ci świet nie idzie. Tyl ko mu sisz prze stać

tak cze sać na dół tę grzyw kę. Wy glą dasz, jak byś się chcia ła ukryć.
– A te raz mó wisz jak Lu cas.
– I co w tym złe go?
Mi ca ela wes tchnę ła.
– A nie masz nic we sel sze go do po wie dze nia? Ja kieś plot ki? Oprócz tego,

że znów zo sta łaś hip pi ską.
– Ni g dy nie lu bi łam tego sło wa, prze cież wiesz. Te raz wszy scy będą plot- 

ko wać o to bie i two jej twa rzy, je stem pew na. Choć cze kaj... – Roz pro mie ni- 
ła się. – Wiesz, kto zno wu sie dzi i pije piwo w Hus by Krog?

– Kto? – za py ta ła Mi ca ela.
– Bep pe. Wró cił, jak by ni g dy nic. Sie dzi tam i  znów uda je waż nia ka,

prze chwa la się Ma riem. Car los był tu przed chwi lą i mi opo wia dał.
Mi ca ela za sta no wi ła się krót ko. Zdję ła z sie bie koc i za czę ła go skła dać.
– Wiesz co, mamo? Pój dę i z nim po ga dam.
Mat ka spoj rza ła na nią tak samo zszo ko wa na, jak przed chwi lą

w drzwiach.
– Co ty mó wisz?
– Nie wi dzia łam go, od kąd był w aresz cie.
Te raz mat ka była ura żo na.
– Na Boga, prze cież do pie ro co przy szłaś. Nie wy pi jesz przy naj mniej

mate?
Mi ca ela wsta ła.
– Przy kro mi.
– A więc wo lisz się spo tkać z tym pi ja czy ną niż z wła sną mat ką. – Nie da- 

wa ła za wy gra ną.
– Znów za czę łam pra co wać nad tam tym śledz twem.
– Ale od kąd to Bep pe ma coś mą dre go do po wie dze nia? On tyl ko kła mie.
– Zo stał nie spra wie dli wie po trak to wa ny.



– Je steś gor sza niż Si món – stwier dzi ła mat ka. – Tyl ko przy cho dzisz i za- 
raz zni kasz. To już Lu cas jest lep szy. On za wsze ma tro chę cza su.

– Tak, tak – po wie dzia ła Mi ca ela i uści ska ła mat kę jesz cze raz.
Po szła do przed po ko ju, wy ję ła port fel i po ło ży ła trzy bank no ty stu ko ro- 

no we na sto li ku przy drzwiach. Po tem wy szła na ga le rię, zje cha ła win dą na
dół i  zna la zła się na po dwór ku. Zro bi ło się chłod niej, nie bo było bar dziej
za chmu rzo ne. Mi ca ela szła wzdłuż bia ło-zie lo nych blo ków ozdo bio nych
ga le ria mi i an te na mi sa te li tar ny mi.

Skie ro wa ła się na ścież kę Edvar da Grie ga pro wa dzą cą do cen trum, do
mia sta – jak mó wi li kie dyś – choć mia sto sta no wi ły tu je dy nie plac i kil ka
skle pów. Oczy wi ście wszyst kich tu zna ła, a na wet je śli po ja wi ło się tro chę
no wych twa rzy, to na pew no też już sły sze li, że była gli ną. Wi dzia ła to
w ich oczach. Aby to za sy gna li zo wać, schy li ła się po ka wał ki roz bi tej bu tel- 
ki przed wej ściem do me tra i  spoj rza ła na grup kę chło pa ków, któ rzy sie- 
dzie li na zie lo nej ław ce pod spo żyw cza kiem ICA i szcze rzy li się do niej.

– Wszyst ko w po rząd ku?
– W  po rzo. Mamy tro chę in te re sów z  two im bra tem  – po wie dział naj- 

wyż szy z nich, imie niem Fadi.
– Uwa żaj tyl ko, żeby cię nikt nie na cią gnął.
– Spo ko. Mam kon tro lę nad wszyst kim  – od parł, po kle pał kie sze nie

spodni i po ro zu mie waw czo ro zej rzał się po twa rzach kum pli.
Mi ca ela od po wie dzia ła fał szy wym uśmie chem i  po szła da lej w  stro nę

baru. Wnę trze Hus by Krog było sła bo oświe tlo ne, wi dzia ła syl wet ki kil ku
męż czyzn. Wzię ła głę bo ki od dech, jak by po now ne spo tka nie z nim ozna- 
cza ło dla niej duży wy si łek.

Ale w środ ku było pra wie pu sto, ża den z fa ce tów, któ rych wi dzia ła przez
okno, nie był Bep pem. Po my śla ła, że on na pew no już po szedł albo ni g dy
go tu nie było. Ski nę ła gło wą Yusu fo wi za ba rem i mia ła wyjść, kie dy usły- 
sza ła wo ła nie:

– Mi ca ela!



Od wró ci ła się i go zo ba czy ła. Sie dział z Ami rem w naj dal szym ką cie po
pra wej stro nie i pa trzył na nią z ra do ścią. Pra wie go nie po zna ła. Był o wie- 
le za bar dzo od strze lo ny i za mało pi ja ny, choć cał kiem trzeź wy też oczy wi- 
ście nie był. Wło żył brą zo wy gar ni tur, miał świe żo ob cię te wło sy, ogo lo ną
twarz, na gór nej war dze wid nia ła drob na ran ka, a  jego po licz ki były za- 
czer wie nio ne jak za wsze. Ale i tak wy glą dał za ska ku ją co do brze.

– Bep pe – po wie dzia ła Mi ca ela. – Wi taj w domu.
– Cza sem męż czy zna musi wró cić na sta re śmie ci.  – Uśmiech nął się.  –

Usiądź z nami. Znasz Ami ra? Wy bie ra my się ob le wać trans fer Ma ria. Klub
nas za pro sił.

Mi ca ela usia dła i  przyj rza ła mu się, żeby oce nić, czy na praw dę był tak
za do wo lo ny, na ja kie go wy glą dał. Prze cież mu siał przejść pie kło. Po ło wa
Hus by na dal są dzi ła, że jest win ny. Mi ca ela sły sza ła na wet, że na jego
drzwiach ktoś na pi sał „mor der ca”, aż w  koń cu Bep pe spa ko wał ma nat ki
i wy niósł się do Kri sti ne ber gu.

– Do brze wy glą dasz – po wie dzia ła.
Roz ło żył ręce i wy piął klat kę pier sio wą, jak by chciał po twier dzić jej sło- 

wa.
– Wiesz – zwró cił się do Ami ra – gdy by nie Mi ca ela, toby mnie tu dzi siaj

nie było.
– Był byś, spo koj nie. Nic na cie bie nie mie li śmy. Wy szli śmy na dur niów.
– Ale nie ty. Ty o  mnie wal czy łaś.  – Na chy lił się, żeby ją ob jąć. Po tem

wzdry gnął się, gdy za uwa żył jej po li czek. – Co ci się sta ło?
– Prze wró ci łam się – wy ja śni ła Mi ca ela. – Chodź my się prze spa ce ro wać.
Po pa trzył na nią, jak by nie do koń ca zro zu miał, może na wet był tro chę

za nie po ko jo ny.
– Ale wła śnie za mó wi li śmy na stęp ną ko lej kę – po wie dział.
Spoj rza ła głę bo ko w jego zma to wia łe oczy.
– To nie bę dzie naj le piej wy glą da ło, jak przyj dziesz na im pre zę na wa lo- 

ny.
– Kto mówi o tym, żeby się na wa lić?



– Prze pra szam cię, Amir, za raz wró ci my.
Bep pe ski nął gło wą i pod niósł się z ocią ga niem. Po dro dze szep nął jej do

ucha:
– Ale nie chcesz mnie w nic wro bić?
– Nie, mo żesz być spo koj ny.
Chwi lę się nad tym na my ślał.
– Sły sza łem, że spo tka łaś się z Ma riem. Chy ba się nie wy głu pił, co?
– Był tyl ko mi lut ki – od par ła Mi ca ela.
Wy szli na plac i od razu po czu ła, że ścią ga ją na sie bie wszyst kie spoj rze- 

nia. Lu dzie szep ta li za ich ple ca mi. Bep pe za re ago wał tak samo jak za wsze:
wy pro sto wał się i szedł jak kow boj, ko ły sząc ra mio na mi.

– Wi dzisz, jak się ga pią?  – rzu cił.  – Na pew no my ślą, że chcesz mnie
aresz to wać.

Mi ca ela uśmie cha ła się do ota cza ją cych ich lu dzi, żeby po ka zać, że po
pro stu so bie spa ce ru je z Bep pem, jak to cza sem ro bią daw ni są sie dzi.

– Olej ich – po wie dzia ła. – Mo żesz być dum ny. Ma rio od niósł suk ces.
Roz pro mie nił się i  pod szedł krok bli żej. Nie dało się nie za uwa żyć tej

bru tal nej siły, któ rą ema no wa ło cia ło Bep pe go. To, że mógł być win ny, nie
zda wa ło się tak cał kiem nie praw do po dob ne.

– Ale ja wal czy łem ra zem z  nim. Chy ba pa mię tasz, co nie? Co dzien nie
sta li śmy na bo isku, ćwi czy li śmy strza ły i dry bling. W każ dą za sra ną po go- 
dę. Cza sem w śnie gu po ko la na.

– Pa mię tam – przy zna ła Mi ca ela, choć nie mo gła so bie przy po mnieć ani
jed ne go razu, żeby wi dzia ła ich ra zem na bo isku, a już na pew no nie w zi- 
mie.

– Bę dzie gwiaz dą świa to wej kla sy.
– Na pew no.
– Do ko na li śmy tego ra zem, on i ja. Wiesz, co mu za wsze po wta rza łem?
– Co mu za wsze po wta rza łeś, Bep pe?
– Ni g dy nie prze sta waj wal czyć. Ni g dy w ży ciu.



– To mu sia ła być cen na mą drość.
– Bo naj waż niej sza jest psy chi ka  – po wie dział i  wska zał pal cem swo je

czo ło. – Psy chi ka.
Mi ca ela uśmiech nę ła się do nie go. Mia ła wiel ką ocho tę sko men to wać

jego wła sną psy chi kę, ale opar ła się tej po ku sie.
– Chodź, pój dzie my na bo isko – po pro si ła. – Bę dziesz mógł mi po ka zać,

co ro bi li ście.
Kiw nął gło wą i po szli w stro nę ko ścio ła i me cze tu. Na po tka na po dro dze

grup ka na sto lat ków przy glą da ła im się na tar czy wie, jak by mło dzi lu dzie
chcie li po dejść, ale oni za sy gna li zo wa li, że są za ję ci. Mi ca ela przy po mnia ła
so bie tam ten mo ment, kie dy pierw szy raz usły sza ła o mor der stwie u sie bie
na po dwór ku. Pa mię ta ła to roz go rącz ko wa nie w po wie trzu, oży wio ne twa- 
rze, gło sy, któ re się prze krzy ki wa ły. „Scha den freu de” – po my śla ła.

– Kur de – ode zwał Bep pe. – Tak się cie szę, że cię wi dzę. Bo wiesz... przez
chwi lę by łem już za ła twio ny. Sam pra wie za czy na łem wie rzyć, że to zro bi- 
łem.

– Prze pra szam – rzu ci ła Mi ca ela.
– No co ty! Je steś moją bo ha ter ką. Jak się mie wa Lu cas?
– Jak zwy kle.
– Taki tro chę gang ster z nie go, co nie?
– Nie są dzę, żeby było aż tak źle – stwier dzi ła Mi ca ela.
Bep pe za trzy mał się na chwi lę z za my ślo nym wy ra zem twa rzy. Po dob nie

jak Ma rio w Spy Ba rze, spra wiał wra że nie, jak by chciał coś dla niej zro bić
w ra mach spła ty dłu gu.

– Pa mię tasz, jak py ta łaś mnie o  tam ten rap, któ ry od sta wi li śmy na po- 
dwór ku z Si mó nem?

– Ja sne.
– Przy po mnia ła mi się jed na rzecz na ten te mat.
Mi ca ela spoj rza ła na nie go z za cie ka wie niem.
– Co ta kie go?



– Śpie wa li śmy o wa szym ojcu i ca łej ka ta stro fie.
– Coś mi świ ta.
– Pa mię tam je den wers – cią gnął Bep pe.
– Jaki wers?
– „Mój brat, on chciał tu zo stać sze fem. Więc się po słu żył pew nym ble- 

fem”.
Mi ca ela krót ko roz wa ża ła w my ślach te sło wa.
– Czy to ma się od no sić do Lu ca sa?
– A do kogo in ne go?
– Wszy scy za wsze my ślą o nim same naj gor sze rze czy.
– Nie, co ty... Prze cież ja nie – za pro te sto wał Bep pe. – Pa mię tam, jak się

tobą opie ko wał. Z jego po wo du nikt nie od wa żył się cie bie tknąć. Przez pe- 
wien czas by łaś w Hus by praw dzi wą księż nicz ką.

– Wca le nie  – ob ru szy ła się Mi ca ela.  – Sły sza łam, że za czy nasz so bie
przy po mi nać tro chę wię cej z Grim sty.

– Że co? – zdzi wił się Bep pe. – No, może tak. Ale to Ma rio naj wię cej o tym
gada. Gli ny... – Skrzy wił się.

– Co z nimi?
– Ech, nic ta kie go. Ale mam te raz te ra peut kę.
Mi ca ela po pa trzy ła na nie go ze zdu mie niem. Nie zna ła ni ko go, kto cho- 

dził by na te ra pię, a je śli mia ła by ty po wać, kto mógł by za cząć, na pew no nie
po my śla ła by o Bep pem.

– Kie dy wy sze dłem z  aresz tu, skie ro wa li mnie do ta kiej jed nej bab ki  –
wy ja śnił. – Żeby zro bić coś z tą moją zło ścią.

– To chy ba do brze.
– Nie zno si łem tego. Baba chy ba my śla ła, że je stem win ny. Ale po ja kimś

cza sie na wet mi się spodo ba ło, do tar ło do mnie, że ni g dy tego nie roz k mi- 
nia łem. Na prze słu cha niach chcia łem tyl ko od da wać cio sy.

– I wte dy so bie przy po mnia łeś, że ktoś tam był.
– Przy po mnia łem so bie, że wi dzia łem ko goś tam na Guld dra gar gränd.



– Kto to mógł być?
Po pa trzył na nią wod ni sty mi ocza mi, jak by nie był pew ny, czy sam w to

wie rzy.
– To wszyst ko było ta kie po dej rza ne – cią gnął. – Ty wiesz to prze cież na- 

wet le piej niż ja.
– Nie wiem. Wiem, że by łeś pi ja ny i wpa dłeś do rowu.
– By łem cały w bło cie, wy sze dłem na dro gę i zo ba czy łem tego gów nia rza,

co mnie po tem zi den ty fi ko wał.
– Fi li pa Grund ströma – rzu ci ła Mi ca ela.
– W do dat ku pa da ło i wia ło, pró bo wa łem dzwo nić do Ma ria, żeby się do- 

wie dzieć, gdzie jest. Ale te le fon był mo kry i  nie mo głem go uru cho mić,
więc klą łem i sze dłem da lej. Po tem dro ga znów skrę ca, co nie, i tam zo ba- 
czy łem fa ce ta, któ ry nie był w sta nie iść pro sto. Jak by też był pi ja ny.

– Co to był za fa cet?
– Nie wiem za do brze. Tyle się wcze śniej zda rzy ło, bo lał mnie ło kieć

i chcia łem tyl ko wró cić do domu. Prze cież nie my śla łem wte dy, że po wi nie- 
nem za pa mię tać to, co wi dzę. Ale może parę rze czy za uwa ży łem.

– Na przy kład co?
– Był dość mło dy i sil ny, znik nął na dro dze pro wa dzą cej do Väl ling by.
– Dość mło dy, mó wisz?
– W  każ dym ra zie to nie był ża den sta ry fa cet. Zde cy do wa nie nie ten

dzia dek, o któ rym oni cią gle ga da li.
– To cie ka we. Pa mię tasz coś jesz cze?
– Przez cały czas się otrze py wał, jak by ob sy pa ły go ja kieś śmie cie. Wy da- 

je mi się, że coś mru czał do sie bie, pra wie jak by śpie wał. Wy glą dał tro chę
dziw nie.

– Ale nie wi dzia łeś jego twa rzy?
– Nie, tyl ko ple cy. Miał ple cak, sza ry ple cak i chy ba ta tu aż na kar ku.
– Jaki ta tu aż?
– To mógł też być brud. Sam nie wiem.



Na gle jego twarz się roz ja śni ła, był tak roz ra do wa ny, że Mi ca ela chcia ła
go ofuk nąć: „Co w tym ta kie go faj ne go, że nic nie pa mię tasz?!”.

– To było tam – po wie dział.
– Co ta kie go?
– Tam sta li śmy, ja i Ma rio, i ćwi czy li śmy strza ły i dry bling. – Wska zy wał

bo isko spor to we w do li nie, ogro dzo ne siat ką.
Mi ca ela przez chwi lę nie ro zu mia ła, na co pa trzy. Na dal sta ła w desz czu

na Guld dra gar gränd.
– Je steś pe wien, że nie sie dzia łeś wte dy ra czej w Hus by Krog? – za py ta ła.
– Kur de, Mi ca ela, prze cież sama to wi dzia łaś.
– By łeś tro chę stuk nię ty w tam tym cza sie, wiesz o tym?
Bep pe był ura żo ny.
– Daj spo kój – po wie dział. – Przy się gam ci, to ja stwo rzy łem tego chło pa- 

ka. Ma rio sam to do brze wie. „Dzię ku ję, tato”, mówi do mnie. „Dzię ku ję,
tato, że by łeś dla mnie taki su ro wy i kon se kwent ny”.

– Ja sne, Bep pe. Na pew no tak było. W każ dym ra zie miał ten sam urok
co ty, kie dy się z nim wi dzia łam.

– Na praw dę?
– Zde cy do wa nie. Ten sam nie zdar ny wdzięk.
– Mi ca ela, ty je steś taka faj na la ska. – Za brzmia ło to, jak by był bar dziej

pi ja ny, niż się spo dzie wa ła.
– Dzię ki – po wie dzia ła z lek ką iry ta cją.
– Nie zna la złaś so bie jesz cze fa ce ta? – Te raz ga dał zu peł nie jak jej mat- 

ka. – Ko goś, kto się tobą za opie ku je?
– Nie, a  ty zna la złeś?  – od par ła Mi ca ela. Za sta na wia ła się, czy nie za- 

dzwo nić do Rek ke go, żeby się do wie dzieć, jak mu po szło z Kle eber ge rem.
Mia ła złe prze czu cia na te mat tego spo tka nia, ale w koń cu zde cy do wa ła się
nie te le fo no wać.

 



Kie dy Rek ke wy szedł z bu dyn ku MSZ i ru szył w stro nę domu, był tak po- 
grą żo ny w  my ślach, że nie zwró cił uwa gi na sa mo chód dy plo ma tycz ny,
któ ry po wo li to czył się za jego ple ca mi po Kung sträd gårds ga tan. Dla te go
na wet nie przy pusz czał, że Char les Bruck ner i  jego ko le ga Hen ry La mar
za sta na wia ją się, czy nie wcią gnąć go do auta i tro chę nie na stra szyć.

Był w tej chwi li da le ko od mia sta, po któ rym się po ru szał. Ale to nie zna- 
czy ło, że jego we wnętrz ny świat miał przez to szcze gól nie wy ra zi ste kon tu- 
ry. Czuł się oszo ło mio ny le ka mi i cięż ki, po my ślał na wet, czy nie zo sta wić
tej ca łej hi sto rii do cza su, aż bę dzie w lep szym sta nie.

Coś waż ne go cią gle zda wa ło się umy kać jego uwa dze, coś tam było, tuż
przed jego ocza mi, ale przez cały czas po zo sta wa ło nie zau wa żo ne. Skrę cił
w stro nę Hamn ga tan i Ny bro plan, przy czym o mało nie wpadł pod tram- 
waj. Po tem ja kiś kie row ca sa mo cho du jesz cze na nie go za trą bił. Rek ke my- 
ślał o Ka bi rze i  jego ge sty ku la cji na bo isku. Nie miał wąt pli wo ści, że kry ła
się za tym ja kaś zu peł nie inna hi sto ria niż ta po wszech nie zna na. Ale czy to
było to, co przy pusz czał? Dużo prze ma wia ło oczy wi ście prze ciw ko jego te- 
zie. Już sam fakt, że wi dział sie bie w tej hi sto rii, był sy gna łem ostrze gaw- 
czym. Cho ciaż... coś tam było. „Wik tor – po my ślał Rek ke – sta ry, po czci wy
Wik tor. Czy on nie mógł by po móc?”. Zna lazł go w swo ich kon tak tach i wy- 
słał SMS.

Wik tor Ma li kow był  – przy naj mniej kie dy ostat nio się sły sze li  – wy kła- 
dow cą har mo nii w  Kon ser wa to rium Mo skiew skim, w  któ rym uczy ła się
tak że La ti fa Sar wa ni z Ka bu lu. Ale Wik tor po ja wił się w jego my ślach rów- 
nież z in ne go po wo du. Mie li wte dy za le d wie po sie dem na ście lat i obaj stu- 
dio wa li w Jul liar dzie. Spę dzi li raz wie czór, pi jąc wino w Kings The ater z fil- 
har mo ni ka mi bro okliń ski mi. Już wte dy Wik tor upi jał się, ile kroć nada rzy ła
się oka zja. Był uchodź cą i dy sy den tem, od kąd w bar dzo mło dym wie ku do- 
stał szan sę do łą cze nia do świa to wej or kie stry mło dzie żo wej Le onar da
Bern ste ina, i  bar dzo wy czer py wa ło go ner wo wo wy pa try wa nie agen tów
KGB na każ dym rogu. Nie ustan nie uskar żał się na ja kieś rze czy wi ste albo
wy my ślo ne cho ro by i do le gli wo ści. Ale trze ba mu było od dać, że na rze kał
w wiel kim sty lu. Jak każ dy po rząd ny hi po chon dryk był bar dzo oczy ta ny na



te mat cho rób i sy pał aneg do ta mi o słyn nych lu dziach, któ rzy cier pie li na to
samo. Tam te go wie czo ru miał ja kieś pro ble my z ple ca mi i ra mio na mi. „Już
pra wie przy ro słem do tego cho ler ne go for te pia nu” – po wie dział. „Ro bię się
tak samo kan cia sty”.

Rek ke mu spodo ba ła się ta myśl, że dłu gie go dzi ny ćwi czeń zo sta wia ją
śla dy na cie le, i wkrót ce za czął się ba wić zga dy wa niem, na czym dana oso- 
ba gra, za nim jesz cze za ję ła swo je miej sce w or kie strze. Oczy wi ście ni g dy
nie była to szcze gó ło wa wie dza. Ale co raz bar dziej za głę biał się w te ana li- 
zy, ma nia kal nie wy pa try wał stward nień na dło niach, okru chów ka la fo nii,
od ci sków na skó rze, blizn, drob nych, ale roz wi nię tych mię śni, pęk nięć na
opusz kach pal ców, warg trę ba cza i  wszyst kich po dob nych oznak. Pa trzył
na po sta wę i  spoj rze nie, zdra dza ją ce sta tus mu zy ka w  gru pie. Z  cza sem
zro bi ło się z tego coś w ro dza ju sztu ki dla sztu ki.

Idąc te raz przez mia sto do domu, roz my ślał o Ka bi rze, ję zy ku jego cia ła,
i  co raz bar dziej był pe wien, że ma ra cję. Nie, Ka bir nie był dy ry gen tem,
wręcz prze ciw nie. Jego ru chy były zbyt wy si lo ne i te atral ne jak na pro fe sjo- 
na li stę. Nie mniej były to ge sty dy ry gen ta. Mu sia ła się w  nim kryć wiel ka
am bi cja i je śli to była praw da, to ten fa cet na pew no grał też na ja kimś in- 
stru men cie, jak Rek ke wspo mniał Mi ca eli. Nikt nie może po waż nie my śleć
o dy ry go wa niu or kie strą, je śli sam nie grał go dzi na za go dzi ną, rok za ro- 
kiem. Tyl ko na czym? Na Stran dvägen Rek ke przy śpie szył kro ku. Zo ba czył,
że Wik tor już od po wie dział:

„Bra cie, ja kie to świę to do stać od cie bie ja kiś znak. Czyż by od ostat nie go
razu mi nę ło sto lat, czy tyl ko dzie sięć?”

Rek ke nie był za chwy co ny jego pod nio słym to nem. Wo lał utrzy mać roz- 
mo wę w  rze czo wej for mie. Rów no cze śnie ta od po wiedź spra wi ła, że po- 
czuł się jesz cze bar dziej zmo ty wo wa ny – jak by taka pro sta spra wa jak wy- 
sła nie wia do mo ści tek sto wej i  otrzy ma nie od po wie dzi była do wo dem na
to, że jest ak tyw ny, że wy rwał się z apa tii.

Skrę cił w  Gre vga tan, za do wo lo ny, że za pa mię tał kod do bra my. Tu taj
rów nież nie zwró cił uwa gi na sa mo chód, któ ry skrę cił za nim w uli cę. Po je- 



chał na górę win dą, znów ma jąc przed ocza mi spoj rze nie Mi ca eli, su ro we
i po tę pia ją ce, jak by po zba wił ją wiel kie go i pięk ne go złu dze nia.

„Po wi nie neś się ogar nąć” – po wie dzia ła.
„Po wi nie nem się ogar nąć, do ja snej cho le ry” – po my ślał.
Win da zda wa ła się wlec wol niej niż zwy kle i  był to oczy wi ście do bry

znak. Chciał iść na przód, a nie się co fać, po pa dać w ma razm. Na gle pod jął
dra stycz ną de cy zję. Może wy ni ka ło to z po śpie chu, może z tego, że jego od- 
bi cie w  lu strze win dy wy glą da ło fa tal nie. Naj praw do po dob niej jed nak
głów nym po wo dem tej de cy zji były Mi ca ela i Ju lia.

Po wej ściu do miesz ka nia skie ro wał się od razu do ła zien ki i  otwo rzył
ap tecz kę. Wy jął wszyst kie ta blet ki, fiol ki i sło icz ki, wło żył do re kla mów ki,
a na stęp nie – nie cze ka jąc, aż zmie ni zda nie – wy szedł na klat kę scho do wą
i  wrzu cił wszyst ko do zsy pu na śmie ci. Po wró ciw szy do miesz ka nia, na- 
tknął się na pa nią Hans son. „Do dia bła – po my ślał – czy czło wiek nie może
być ani chwi li sam?”

– Prze pra szam, Hans, jak się czu jesz?
– Wy rzu ci łem swo je ta blet ki do śmie ci – po wie dział.
Spoj rza ła na nie go, nie wie dząc, czy to do bra, czy zła wia do mość. Ale

w koń cu się uśmiech nę ła.
– Ona do brze na cie bie wpły wa, ta dziew czy na, praw da?
– Jaka dziew czy na?
– Mi ca ela oczy wi ście.
– Może, może tak – przy znał.
– Je ste ście do sie bie po dob ni, za uwa ży łeś to? – cią gnę ła.
– Dro ga Si grid, nie je ste śmy ani tro chę po dob ni. Ona jest mło da i sil na.
– Ty też taki je steś. Tyl ko wma wiasz so bie, że je steś sła by.
– Ja sne, ja sne – rzu cił.
– Poza tym ona też prze ży ła nie jed no. To wi dzę na wet ja.
– To moż li we.
– Na wet nie za py tasz...



Ale Rek ke już nie słu chał, tyl ko po szedł do kuch ni i za sta na wiał się, czy
nie po wi nien te raz za cząć się upi jać. Do tego jed nak też nie był w for mie.
Pani Hans son znów zna la zła się za jego ple ca mi.

– Tyl ko się nie złość, że tyle mó wię – za czę ła. – Ale mu sisz coś zjeść. Je- 
steś tak za ję ty swo imi my śla mi, że za po mi nasz o po sił kach.

– Oczy wi ście masz ra cję – przy znał i się gnął do pa te ry z owo ca mi na ba- 
ro wym bla cie.

– To jest cy try na, Hans.
– Słu cham? Ach tak, wła śnie. Mój ulu bio ny owoc. My, mło dzi i sil ni męż- 

czyź ni uwa ża my cy try nę za nową po ma rań czę.
– Ugo tu ję ci coś na obiad.
– Nie po win naś tego ro bić. Zejdź do sie bie i  od pocz nij  – po pro sił i  po- 

szedł do swo je go ga bi ne tu. Usiadł przy kom pu te rze i otwo rzył zdję cia z ob- 
duk cji zwłok Ka bi ra.

Skrzy wił się, jak by to znów on sam tam le żał, bez sil ny, z  roz trza ska ną
czasz ką. Szyb ko jed nak oprzy tom niał, po wró cił jak do opu sto sza łe go miej- 
sca, po któ rym się przed tem roz glą dał, do in ne go cza su. Do lep sze go cza- 
su, kie dy jego spoj rze nie re je stro wa ło wię cej niż te raz. Dłu go sie dział tyl ko
i pa trzył na śla dy daw nych ob ra żeń, któ re kie dyś za pro wa dzi ły go do Pri- 
son of Dark ness. A po tem skon cen tro wał się na dło niach.

To były dło nie czło wie ka pra cy, me cha ni ka. No si ły śla dy sma ru, bru du,
mia ły drob ne bli zny, za dra pa nia, ale też... Po więk szył zdję cia i wpa try wał
się w opusz ki pal ców, na któ rych do strzegł sła be, pra wie nie wi docz ne kre- 
ski bie gną ce w po przek li nii pa pi lar nych. Nie był jed nak pe wien, jak ma je
in ter pre to wać. Od stę py mię dzy tymi kre ska mi były za duże. Po trzą snął
gło wą. To mu się nie zga dza ło, zresz tą może w ogó le uległ złu dze niu.

Miał po czu cie, że tro pi śla dy na pia sku. Szu ka cze goś, co fale spłu ka ły
już wie le, wie le razy.

Wstał od biur ka, mru cząc coś le d wo sły szal nie pod no sem. W jego gło- 
wie po ja wi ło się kil ka fraz z Wiel kiej Fugi Beetho ve na, może jako nie po ko ją- 
cy akom pa nia ment do zdjęć z  sek cji, a  może też... Za stygł na chwi lę,



uchwy cił się tej my śli, wszedł do in ter ne tu, żeby zna leźć ma te riał po rów- 
naw czy.

Nic nie pa so wa ło, więc na dal po zo sta wał w  nie pew no ści. A  jed nak po- 
czuł, że wra ca mu chęć do ży cia, jak by drzwi do in ne go świa ta na gle się
uchy li ły. Na pi sał od po wiedź Wik to ro wi Ma li ko wi.

– Cla ri tas, cla ri tas – mru czał do sie bie.



DWA DZIE ŚCIA SZEŚĆ

Ugo to wa ła ma ka ron z so sem po mi do ro wym. Na dwo rze mży ło, choć nie bo
było tro chę ja śniej sze  – za po wia dał się ład ny wie czór. Mi ca ela sie dzia ła
w kuch ni przy je dze niu i my śla ła o tym, co Rek ke po wie dział o ru chach Ka- 
bi ra. Wła ści wie te spo strze że nia ni cze go im nie wy ja śni ły. Ale było to coś
nie sa mo wi te go, dla te go po my śla ła, że po win na za dzwo nić do Jo na sa Be ije- 
ra. Nie chcia ła mu jed nak prze szka dzać, je śli by się oka za ło, że wła śnie roz- 
strzy ga się, czy przyj mą ją z po wro tem do ze spo łu.

Po szła do po ko ju dzien ne go, usia dła przy kom pu te rze i otwo rzy ła zdję- 
cia La ti fy Sar wa ni. Znów po czu ła ma gne tyzm wzro ku La ti fy. Jej oczy mia ły
nie sły cha ną hip no tycz ną siłę. Mi ca ela za sta na wia ła się, czy Ka bir kie dy kol- 
wiek na po tkał spoj rze nie tych oczu i co mógł wte dy czuć?

Czy był w niej za ko cha ny i prze żył roz cza ro wa nie? A może go igno ro wa- 
ła, więc chciał znisz czyć to, cze go nie mógł mieć? Nie moż na było się ni cze- 
go do wie dzieć, przy naj mniej na ra zie, być może nie mia ło to nic wspól ne- 
go z całą spra wą. Choć... Klik nę ła zdję cie mar twej La ti fy, któ re z nie zro zu- 
mia łych po wo dów zna la zło się na stro nie, zo ba czy ła prze wró co ne krze sło
i sku lo ne cia ło, z ręką wy cią gnię tą w stro nę zmiaż dżo nych skrzy piec.

Obok le ża ły ka wał ki in stru men tu, któ re mu sia ły roz pry snąć się na boki
pod czas jego roz dep ty wa nia, i bar dzo drob ne grud ki zie mi lub gli ny. Stru- 
mień krwi wy pły wał z tyłu gło wy na kry tej sza lem, bar wiąc go na ciem no- 
brą zo wy ko lor. Trud no było po jąć, że to ta sama oso ba, któ rej oczy na in- 
nych zdję ciach lśni ły bun tow ni czo i z taką dumą. Ale na tym ostat nim zdję- 
ciu nie było wi dać twa rzy, tyl ko moc no wy chu dzo ne cia ło: nogi, bio dra,
smu kłą szy ję i ple cy, któ rych ło pat ki od zna cza ły się pod bluz ką. Ło pat ki...
Mi ca ela przy po mnia ła so bie roz mo wę z  Tove Leh mann. Czy to moż li we,
żeby Ka bir opo wia dał jej o La ti fie?



Za dzwo nił te le fon. Lu cas. Był w swo im naj lep szym hu mo rze i chciał się
do wie dzieć, czy jego sio stra le piej się czu je. Tak, po wie dzia ła, że czu je się
le piej, i przy po mnia ła so bie, co Bep pe opo wia dał o tek ście pio sen ki Si mó- 
na. „Ale to by tyl ko roz draż ni ło Lu ca sa” – po my śla ła, zwłasz cza te raz, kie dy
był w ta kim do brym na stro ju. Dla te go po ga wę dzi ła z nim krót ko o wszyst- 
kim i o ni czym. Po tem po dzię ko wa ła za po moc, ja kiej udzie lił jej ostat nio,
na co Lu cas, na gle czuj ny, za py tał, dla cze go znów tak się in te re su je spra wą
Ka bi ra. Wte dy Mi ca eli wy rwa ło się, że spo tka ła pew ne go pro fe so ra, któ ry
prze ka zał jej nowe in for ma cje na ten te mat. Za raz jed nak po ża ło wa ła tego
wy zna nia.

– Czy to ten Rek ke? – za py tał jej brat.
Ze sztyw nia ła na dźwięk tego na zwi ska.
– Skąd o nim wiesz?
– Dużo się o nim mó wi ło ja kiś czas temu. Czy on nie jest bo ga ty?
Mi ca ela od par ła, że nie wie, i do da ła, że jed nak jest zmę czo na i ból gło wy

jesz cze nie mi nął. Jej brat stwier dził, że to ro zu mie. Miał za miar wy brać się
do niej ju tro.

– Naj le piej nie – wy mam ro ta ła.
Ale on już się roz łą czył, a  Mi ca ela tyl ko za klę ła. Pie przo na Va nes sa! To

ona mu sia ła wszyst ko wy chla pać. Lu cas od daw na jej im po no wał. Zresz tą
ona za wsze za dużo ga da ła. Choć z dru giej stro ny to było ja sne, że pół roku
temu, kie dy Mi ca ela mia ła naj więk szą po trze bę mó wie nia o Rek kem, żad- 
na z nich się nie spo dzie wa ła, że jego na zwi sko sta nie się kie dyś tak wraż li- 
wą in for ma cją. „Chy ba nie ma się czym mar twić” – po my śla ła i z bra ku lep- 
sze go za ję cia jesz cze raz otwo rzy ła zdję cia La ti fy Sar wa ni. Ale i tym ra zem
nie dane jej było się w nie za głę bić. Znów za dzwo nił te le fon. To był Jo nas
Be ijer, bar dzo pod eks cy to wa ny.

 
Rek ke sie dział w swo im ga bi ne cie i za sta na wiał się, czy na praw dę go pod- 
słu chu ją. Do my ślał się, że tak, i przez chwi lę roz wa żał sko rzy sta nie z te le- 
fo nu pani Hans son. Nie, jed nak nie chciał jej w to wcią gać. Za miast tego
jesz cze raz przyj rzał się zdję ciom z  ob duk cji i  tym le d wo wi docz nym li- 



niom na pal cach Ka bi ra. Czyż by miał ra cję? Tak są dził, dla te go po sta no wił
na pi sać mail do Wik to ra Ma li ko wa.

„Jak się mie wasz ostat nio?”
Od po wiedź przy szła na tych miast, jak by Wik tor sie dział przy kom pu te- 

rze i tyl ko na to cze kał.
„Co się od po wia da czło wie ko wi, któ ry prze świe tla wszyst kie fra zy, i mó- 

wią o nim, że po tra fi zde ma sko wać na wet sa me go dia bła?”
Rek ke od pi sał w po dob nym, nie co prze sad nym sty lu.
„Po da je mu się kil ka przy go to wa nych wcze śniej fak tów. On tak nie wie le

po trze bu je”.
Wik tor znów szyb ko od po wie dział.
„Za czy nam ża ło wać, że wró ci łem na łono oj czy zny. Wy glą da na to, że

tym ra zem de mo kra cja też nam się nie uda. Ale oże ni łem się z  ba let ni cą
i mam czwo ro dzie ci. Już nie gry wam tak czę sto, tyl ko tyle, co na za ję ciach.
Nie je stem jed nak nad mier nie zgorzk nia ły. Dużo czy tam i dużo piję, oczy- 
wi ście cią gle mnie coś boli w  nie zi den ty fi ko wa nych miej scach. I  cza sem
czu ję, że mi cie bie brak. Ktoś mi szep nął, że stra ci łeś ro bo tę”.

„Ro bo tę mam da lej” – od pi sał Rek ke. „Ale wy rzu ci li mnie z kra ju i na ło- 
ży li ka ga niec”.

„Ojej, a co ta kie go się sta ło?”
„Mogę do cie bie za dzwo nić?”
„Zde cy do wa nie po wi nie neś”.
Rek ke sie dział jesz cze chwi lę i za sta na wiał się, czy po wi nien w roz mo- 

wie prze ka zać ja kąś wia do mość dla CIA, o ile go pod słu chu ją. Wresz cie po
pro stu za dzwo nił, wziąw szy przed tem głę bo ki od dech, żeby przy go to wać
się do ode gra nia pew nej roli to wa rzy skiej. Nie dla te go, żeby Wik tor nie
wie dział o  jego de pre syj nej stro nie, po pro stu było le piej, kie dy Rek ke po- 
tra fił do pa so wać się do ru basz ne go uro ku ko le gi.

– Wspa nia le sły szeć twój głos! – za wo łał Wik tor. – Ale co ty opo wia dasz?
Wy wa li li cię z USA?



– To wca le nie jest ta kie strasz ne – od parł Rek ke. – Ra dzę so bie. Cza sem
nie po tra fię tyl ko trzy mać gęby na kłód kę.

– Wiem, bra cie, wiem o tym.
– Pa mię tasz, jak zga dy wa li śmy, na ja kim in stru men cie gra ją róż ni mu- 

zy cy?
– Ja sne.
– Wró ci łem do tej dys cy pli ny. Ale naj pierw po trze bu ję kil ku in for ma cji.
– Opo wia daj, opo wia daj. Je stem bar dzo za in te re so wa ny.
Rek ke za czerp nął po wie trza i za czął:
– Chciał bym się do wie dzieć cze goś o afgań skich mu zy kach stu diu ją cych

na ro syj skich uczel niach w la tach osiem dzie sią tych. Wła ści wie szu kam fa- 
ce ta, któ ry póź niej na zy wał się Ja mal Ka bir. Ale może le piej bę dzie za cząć
od dziew czy ny. Jak się do my ślam, star si u was mogą ją jesz cze pa mię tać.
Sa sza Bie liń ski na pew no.

– Sa szy za czy na się już wszyst ko mie szać.
– Ale może mamy szczę ście i od naj dzie ją w pa mię ci. Stu dio wa ła w kon- 

ser wa to rium od ty siąc dzie więć set osiem dzie sią te go pią te go do osiem- 
dzie sią te go dzie wią te go. Wy bit nie uzdol nio na. Lu bi ła tro chę dra ma ty zo- 
wać. Zna ła swo ją war tość, na pew no bu dzi ła róż ne skraj ne uczu cia. Na zy- 
wa ła się La ti fa Sar wa ni i po cho dzi ła z Ka bu lu.

– Co się z nią sta ło?
– Zgi nę ła od strza łu w tył gło wy w Ka bu lu pią te go kwiet nia ty siąc dzie- 

więć set dzie więć dzie sią te go siód me go, w cza sach, kie dy ta li bo wie prze śla- 
do wa li mu zy ków.

– Boże Wszech moc ny, wie dzia łem, że za ser wu jesz mi ja kąś hi sto rię de- 
tek ty wi stycz ną. Czyż nie ro bi łeś tego za wsze?

Rek ke uśmiech nął się tro chę wbrew so bie.
– Może pró bo wa łem. Ale chciał bym wie dzieć o niej, ile tyl ko się da, i po- 

znać jej oto cze nie, lu dzi z jej kra ju.
– Szu kasz ko goś szcze gól ne go?



– Czy nie tak jest w hi sto riach de tek ty wi stycz nych?
– No wła śnie.
– Cho dzi o  tego fa ce ta, wspo mnia łem już. Wte dy był bar dzo mło dy, jej

ró wie śnik albo tro chę młod szy, ciem no wło sy, moc no zbu do wa ny, ra czej
ni ski, re gu lar ne rysy. Po de ślę ci kil ka zdjęć i krót ki opis, tyl ko nie mam na- 
zwi ska, w każ dym ra zie nie są dzę, żeby było ak tu al ne.

– Na czym grał?
– Grał na... – za czął Rek ke, ale po sta no wił jesz cze z tym za cze kać. – Nie

wiem – po wie dział osta tecz nie.
– To nie brzmi jak mój Rek ke.
– Twój Rek ke już nie ist nie je.
– Nie mogę so bie tego wy obra zić.
– Je steś na zbyt uprzej my, Wik to rze. Wy da je mi się jesz cze, że on miał

po waż ne am bi cje, żeby zo stać dy ry gen tem.
– Też ja kaś gwiaz da, tak?
– Nie je stem pe wien. Wi dzę u nie go ra czej py chę i prze sad ne mnie ma- 

nie o so bie. Ale może po wi nie nem się ostroż niej wy po wia dać.
– Na Boga, wca le nie mu sisz. Mo żesz spe ku lo wać, ile tyl ko chcesz. To

wła śnie jest dla mnie w to bie naj wspa nial sze.
Rek ke znów się uśmiech nął. Na gle po czuł chęć po dzie le nia się swo imi

teo ria mi, ale oparł się tej po ku sie.
– Tro chę za mało mam in for ma cji  – po wie dział.  – Czy mogę mieć na- 

dzie ję, że za czniesz dzia łać?
– Zro bię, co w mo jej mocy. Ubar wi łeś mój dzień.
Po tem, kie dy się już po że gna li, Rek ke po za my kał zdję cia z ob duk cji i za- 

czął roz wa żać, czy prze szu kać miesz ka nie i  zo ba czyć, czy nie scho wał
gdzieś jesz cze ja kichś ta ble tek. A może po wi nien po pro stu za dzwo nić do
swo je go daw ne go di le ra Fred die go.

 



Czyż by Ka bir też grał mu zy kę kla sycz ną? Sło wa Mi ca eli wy da wa ły się mu
po cząt ko wo nie do rzecz ne. Ale po tem oswo ił się z tą in for ma cją i nie był już
tego taki pe wien. Jed na po dru giej przy po mi na ły się drob ne kwe stie, okru- 
chy, nad któ ry mi się wła ści wie nie za sta na wiał, ale te raz uka za ły się zno wu
w zu peł nie in nym świe tle.

Mię dzy in ny mi ze zna nia Emmy Gul wal, klar ne cist ki. Sam ją prze słu chi- 
wał w Ber li nie i pa mię tał, że naj pierw była do nie go na sta wio na ra czej wro- 
go. Szyb ko się to zmie ni ło. Uznał, że to ty po wa nie chęć, jaką wie le osób od- 
czu wa przy kon tak tach z po li cją.

Tam te go wie czo ru, o któ ry ją py tał, od wie dzi ło ją trzech przed sta wi cie li
po li cji re li gij nej w Ka bu lu. To było 24 mar ca 1997 roku, póź nym wie czo rem.
Dwo je jej dzie ci już spa ło. Jak opo wia da ła, od daw na żyła w  lęku. Na strój
w mie ście był co raz bar dziej wro gi, więc aż za mar ła ze stra chu, kie dy wpa- 
dli do ich miesz ka nia. Ale po tem po czu ła ulgę, bo zo ba czy ła, że jed nym
z nich był Ka bir. Jo nas za py tał dla cze go. Po wie dzia ła, że sły sza ła o Ka bi rze
dużo do bre go. Że na le żał do umiar ko wa nych, zaj mo wał się pił ką noż ną.
Ro bił też inne do bre rze czy. Dla te go nie mal od razu wy ję ła swój klar net
z szu fla dy w sza fie i po da ła mu, żeby „nie mu sie li prze wra cać do góry no- 
ga mi ca łe go domu”.

– Obie cał, że się nim za opie ku je, prze cież i tak za bro ni li mi grać – opo- 
wia da ła, a Jo nas uznał, że to za brzmia ło lo gicz nie.

Pa no wa ła wte dy taka at mos fe ra, że lu dzie byli go to wi zro bić wszyst ko,
żeby tyl ko się nie na ra żać na ata ki czy upro wa dze nie. Po cząt ko wo, jak mó- 
wi ła, wszyst ko wy glą da ło do brze. Ka bir po gła dził in stru ment ręką i uniósł
go, „jak by chciał na nim za grać”. Po tem w  ułam ku se kun dy się zmie nił.
Jego oczy po ciem nia ły i ude rzył klar ne tem we fra mu gę drzwi, „jak by chciał
po mścić całe swo je ży cie”, i to wła śnie te sło wa te raz po wró ci ły w pa mię ci
Jo na sa. Z  tego też po wo du za dzwo nił do Mi ca eli, kie dy tyl ko wró cił do
domu na Swe den borgs ga tan i za mknął się w sy pial ni, żeby unik nąć sprze- 
czek z Lin dą i chłop ca mi.

– Jak się czu jesz? – za py tał.
– Do brze – od par ła Mi ca ela. – Masz ja kieś wia do mo ści?



– Jesz cze nie. Ale mo żesz być spo koj na, że się nie pod dam, póki znów cię
nie przyj mą do ze spo łu. Chcia łem tyl ko po wie dzieć, że... kur czę... tro chę
się wsty dzę.

– Cze go się wsty dzisz?
– Nie umie li śmy ode rwać spoj rze nia od zie mi. Cza sem my ślę, że chy ba

da li śmy się zde mo ra li zo wać.
– Co masz na my śli?
Po czuł pe wien we wnętrz ny opór, ale rów no cze śnie pil ną po trze bę, żeby

się tym z kimś po dzie lić.
– Przez cały czas, od kąd Co sta wy szedł z aresz tu, mie li śmy wra że nie, że

sze fo stwo nie trak tu je tego śledz twa prio ry te to wo, i po zwo li li śmy, żeby to
wpły wa ło na nas. Może dla te go, że wszyst ko szło tak opor nie tam, w Ka bu- 
lu, a przed sta wi cie le Ame ry ka nów, któ rzy mie li nam po ma gać, nie wnie śli
ni cze go war to ścio we go. W pe wien spo sób czu li śmy coś w ro dza ju ulgi, że
nie mu si my się z tym wszyst kim uże rać.

– Ale do cze go zmie rzasz?
– Może ma cie ra cję, że Ka bir mógł mieć do czy nie nia z mu zy ką.
Sły szał, że Mi ca ela wy raź nie się za in te re so wa ła.
– Co się sta ło, że tak mó wisz?
– Bo za czy nam my śleć, że Emma Gul wal zna ła Ka bi ra z  daw nych cza- 

sów. A głów nie dla te go, że dziw nie ob szedł się z jej klar ne tem.
Opo wie dział jej o ze zna niach Emmy, a Mi ca ela za my śli ła się na chwi lę.
– Tyl ko dla cze go mia ła by prze mil czeć fakt, że zna ła go z daw nych cza- 

sów? – za py ta ła.
– Tego nie wiem – od parł Jo nas. – Nie wiem. Może spo tka li by śmy się te- 

raz na piwo i prze ga da li to?
– Za bar dzo boli mnie gło wa  – oświad czy ła Mi ca ela, a  on, choć zda wał

so bie spra wę, że to była przy pusz czal nie praw da, z  ja kie goś po wo du ode- 
brał to oso bi ście.

Po tem usiadł nad ak ta mi śledz twa i czy tał do wpół do dru giej w nocy.



 
To była bez sen na noc. Rek ke nie spo dzie wał się ni cze go in ne go. Po czuł się
jed nak sil niej szy, kie dy prze trwał do świ tu, na wet je śli z  po przed nich ra- 
zów wie dział, że pierw szy dzień od wy ku to jesz cze nic. Do pie ro siód me go
czy ósme go mia ło się roz pę tać praw dzi we pie kło. Pró bo wał na ra zie o tym
nie my śleć. Wy szedł z domu i bie gał po Djur går den, wró cił cał ko wi cie wy- 
koń czo ny, tak że pra wie nie czuł roz dy go ta nia wy wo ła ne go nie po ko jem.
Przy kuc nął tyl ko pod prysz ni cem i dy szał. Po tem ubrał się w nie bie ską ko- 
szu lę i  sza ry gar ni tur, a  na stęp nie usiadł do kom pu te ra, żeby spraw dzić
pocz tę. Wik tor wy słał mu coś wczo raj o  go dzi nie 2.48, praw do po dob nie
zdję cia, i pro sił o te le fon „jak naj szyb ciej, byle tyl ko było po dzie wią tej, że- 
bym zdą żył się na pić kawy, bo przez całą cho ler ną noc pi łem wino i wód kę
z two je go po wo du”.

Rek ke spoj rzał na ze ga rek i do dał dwie go dzi ny. W Mo skwie było dwa- 
dzie ścia po ósmej, czy li in ny mi sło wy zbli ża ła się dzie wią ta. Za dzwo nił i po
pią tym sy gna le w słu chaw ce usły szał mruk nię cie.

– Co się dzie je? – po wie dział Wik tor po ro syj sku.
– Obudź się, a  ja przez ten czas po oglą dam two je zdję cia  – po wi tał go

Rek ke, zer ka jąc na prze sła ne pli ki.
Były to przede wszyst kim fo to gra fie por tre to we stu den tów trze cie go

roku Kon ser wa to rium Mo skiew skie go w 1987 roku. Nie po trze bo wał dużo
cza su na zna le zie nie La ti fy. Pa trzy ła pro sto na nie go z  przed ostat nie go
rzę du po pra wej stro nie i wy glą da ła mniej wię cej tak, jak na po przed nich
zdję ciach: pięk na, dum na, z nie pro por cjo nal nie wiel ki mi ocza mi i spoj rze- 
niem, któ re nie za mie rza ło za nic prze pra szać. Może tyl ko – przyj rzał się
nie co do kład niej  – było tu coś no we go, cze go nie wi dział na zdję ciach
z  mło do ści w  Ka bu lu, ja kieś asy me trycz ne i  tro chę nie po ko ją ce świa tło,
któ re spra wia ło, że trud niej było zin ter pre to wać jej emo cje.

– A niech to dia bli, czy już jest dzie wią ta? – za py tał Wik tor.
– Mniej lub bar dziej tak. Z kim pi łeś?
– Z Bie liń skim. Jesz cze daje radę. Robi się zdzia dzia ły, ale pije, jak by ju- 

tra mia ło nie być. Twier dzi, że to on dy ry go wał, kie dy gra łeś Ra ve la w Ber- 



nie.
– Strasz ne wspo mnie nia, choć bez Sa szy chy ba bym wte dy nie prze żył.

Ma cie coś przy naj mniej?
– O wie le za dużo. Bie liń ski nie chciał prze stać ga dać o tej two jej skrzy- 

pacz ce. Pra wie jak by był w niej za bu ja ny. „Nie sły cha ny ta lent”, mó wił. Cza- 
sem ją tak po no si ło, że wió ry le cia ły, nie bez piecz nie bli sko szmi ry. Ale in- 
nym ra zem czas sta wał w miej scu, kie dy gra ła. Bie liń ski miał łzy w oczach,
kie dy o  niej opo wia dał. „Naj lep sza z  mo ich uczen nic za strze lo na”. Jak to
świad czy o na szych cza sach?

– Też się nad tym za sta na wiam.
– „Gra ła jak anioł”, to jego sło wa – cią gnął Wik tor. – Prze waż nie Brahm- 

sa, Si be liu sa, Pa ga ni nie go. Cią gle ćwi czy ła. Ale wca le nie była z tego po wo- 
du grzecz ną, pil ną dziew czyn ką. Mia ła nie sa mo wi te hu mo ry. Po tra fi ła
trza snąć drzwia mi i z ni cze go roz pę tać awan tu rę. Była wiecz nym epi cen- 
trum, jak mó wił, lu dzie cią gle o niej ga da li, oczy wi ście dużo bzdur. Za wist- 
ni cy utrzy my wa li, że zgry wa diwę i jest prze ce nia na. Byli na wet tacy, co cy- 
nicz nie twier dzi li, że nic dziw ne go, że ją za strze lo no. Bie liń ski z ko lei nie
mógł po jąć, jak to moż li we, że ktoś, a zwłasz cza ta li bo wie, mógł ją uci szyć.
Był prze ko na ny, że ona prze trwa wszyst ko.

– Zna la złeś in nych afgań skich mu zy ków z jej krę gu?
– Na zdję ciu kla so wym trzy rzę dy wy żej, tro chę bar dziej w pra wo, to jest

Dar man Di ra ni, wi dzisz go?
Rek ke wi dział. Mło dy czło wiek, też oko ło dzie więt na sto-, dwu dzie sto let- 

ni, ciem ne krę co ne wło sy, małe oczy i duży ha czy ko wa ty nos oraz pew na
nie śmia łość w spoj rze niu. Miał na so bie czar ną ko szu lę roz pię tą pod szy ją
i oku la ry w okrą głych opraw kach.

– Dar man był jej ro da kiem i  ró wie śni kiem, też skrzy pek  – mó wił da lej
Wik tor. – On i La ti fa rów no cze śnie po ja wi li się w kon ser wa to rium, przy- 
jaź ni li się od kil ku lat. Cho dzi li do tej sa mej na uczy ciel ki w Ka bu lu, może
na wet byli parą przez ja kiś czas, nie wiem na pew no. Ale Dar man nie miał
ła two. Po patrz na inne zdję cie, któ re ci wy sła łem, z ich kwar te tem smycz- 
ko wym. Wi dzisz, jak on na nią pa trzy? Z po dzi wem, praw da, ale też z nie- 



pew no ścią, jak by sam był nic nie wart. Dar man ko chał ją, to oczy wi ste, ale
La ti fa ra czej nie ko cha ła go tak bar dzo.

– Czy on żyje?
– Miesz ka te raz w Ko lo nii.
– W Ko lo nii – mruk nął Rek ke.
– Wła śnie, jest dru gim skrzyp kiem w  Fil har mo nii Ko loń skiej. Je stem

prze ko na ny, że roz mo wa z nim może coś dać. On po dob no za wsze na nią
pa trzył. Cią gle śle dził ją wzro kiem. Ale na praw dę cie ka we jest coś in ne go.

Rek ke znów zer k nął na zdję cie kla so we z  La ti fą i  pró bo wał wy czy tać
z nie go, co się w niej zmie ni ło. Miał wra że nie, jak by już wte dy coś jej ode- 
bra no.

– Czy ona nie była cho ra? – za py tał.
Wik tor, któ ry wła śnie się przy mie rzał, żeby opo wie dzieć coś in ne go,

mu siał się te raz nie bez pew nych trud no ści prze sta wić.
– Że co? A tak, praw da... Naj wy raź niej były po dej rze nia epi lep sji. Do sta ła

ata ku, kie dy gra ła na kur sie mi strzow skim. Choć ja chcia łem o czymś in- 
nym: otóż La ti fa i  Dar man Di ra ni po cho dzi li z  uczel ni w  Ka bu lu, któ ra
dzia ła ła pod nie co skom pli ko wa ną na zwą Ra dziec ko-Afgań ski Uni wer sy tet
Przy jaź ni Mu zy ki Kla sycz nej  – cią gnął.  – Kie ro wa ła nim Je le na Dru go wa,
znasz ją?

– Ni g dy nie sły sza łem.
– Wła ści wie skąd miał byś ją znać. To daw na wio lon cze list ka i dy ry gent- 

ka z  No wo sy bir ska. Ale przede wszyst kim mia ła mi sjo nar ski za pał i  była
ogrom nie za an ga żo wa na. Nie są dzę, żeby par tia mu sia ła wy sy łać ją do Ka- 
bu lu. Po je cha ła na wła sną rękę i  otwo rzy ła tam swo ją szko łę. Oczy wi ście
ro zu miesz, jaka myśl się za tym kry ła. Woj nę na le ża ło wy grać nie tyl ko bro- 
nią, lecz tak że za po mo cą kul tu ry i mark si zmu-le ni ni zmu. Jej szko ła ni g dy
nie cie szy ła się szcze gól ną po pu lar no ścią w Ka bu lu. A jed nak za ska ku ją co
dużo stu den tów do niej przy jeż dża ło, na wet z za gra ni cy, może kil ku za go- 
rza łych ko mu ni stów. Więk szość sta no wi li mło dzi lu dzie, któ rzy chcie li
mieć szan sę grać utwo ry za chod nich kom po zy to rów i roz wi jać się mu zycz- 



nie. W dość krót kim cza sie szko ła zy ska ła do brą opi nię, wia do mo było, że
Je le na dys po nu je so lid nym bu dże tem na sty pen dia. Mo gła wy sy łać swo ich
naj lep szych stu den tów do Związ ku Ra dziec kie go, prze waż nie do na sze go
kon ser wa to rium. Nikt inny nie do stał ta kiej szan sy jak La ti fa i Dar man, ale
wie lu mia ło moż li wość krót sze go po by tu, gra nia i na uki pod opie ką spe cja- 
li stów w Mo skwie. I tu taj robi się tro chę strasz nie.

– W ja kim sen sie?
– Wie lu z  tych sty pen dy stów znik nę ło po tem pod czas rzą dów ta li bów.

Jed na oso ba, La ti fa, zo sta ła zna le zio na mar twa, za strze lo na w  swo im
domu. Ale inni po pro stu roz wia li się w po wie trzu i nikt ich ni g dy wię cej
nie wi dział.

– To cie ka we – przy znał Rek ke.
– Oczy wi ście moż na po wie dzieć, że byli w  stre fie ry zy ka  – mó wił da lej

Wik tor. – Mie li kon tak ty z so wiec kim oku pan tem. Prak ty ko wa li coś, cze go
re żim za ka zy wał, co ko ja rzo no z Za cho dem. Ale i tak uwa żam, że to wy glą- 
da po dej rza nie. Oczy wi ście w  Afga ni sta nie mu zy cy byli prze śla do wa ni,
tro chę o  tym po czy ta łem. Ich in stru men ty nisz czo no, byli chło sta ni, mal- 
tre to wa ni. By wa li też za bi ja ni.

– Choć to nie było ta kie po wszech ne.
– Ale tych tu taj było tro chę za dużo. To sta ty stycz nie nie po ko ją ce zja wi- 

sko, jak są dzę. Do sta łem prze cież zle ce nie, żeby po ba wić się w de tek ty wa.
Rek ke nie od po wia dał, za sta na wiał się nad tym, co usły szał. Pani Hans- 

son po ja wi ła się w  po bli żu, tro chę prze ję ta, jak by chcia ła coś po wie dzieć.
Czuł ucisk w  pier siach, pro mie niu ją cy na ra mię i  oko li cę ser ca. Po my ślał
o La ti fie Sar wa ni i uda ło mu się za po mnieć o pani Hans son, któ ra za kło po- 
ta na ode szła.

– Ci sty pen dy ści z Ka bu lu – po wie dział. – Ma cie ja kąś li stę z na zwi ska- 
mi?

– Mam na zwi ska tych, któ rzy u nas byli przez te lata.
– Świet nie. Je steś opo ką, Wik to rze. Czy Je le na Dru go wa żyje?



– Zmar ła na raka szyj ki ma ci cy w sierp niu dwa ty sią ce pierw sze go. Ale
mówi się, że pod ko niec ży cia nie po ko iła się, że ktoś chce skrzyw dzić jej
daw nych stu den tów.

– To cie ka we.
– A to zdję cie sę dzie go pił kar skie go, któ re ci po sła łem? Czy nikt go nie

roz po znał? – za py tał Rek ke.
– Ano wła śnie... za po mnia łem po wie dzieć. Bie liń ski wziął je ze sobą

wczo raj. Po wie dział, że od tej fo to gra fii krę ci mu się w gło wie.
– Bo tam ten czło wiek wy glą dał zna jo mo?
– Nie wiem, czy tak po wi nie nem to ro zu mieć. Mó wił, że to zdję cie wy da- 

je mu się dziw ne. Może dla te go, że tam ten fa cet miał na so bie ten cu dacz- 
ny strój.

– Mo żesz prze ka zać Sa szy, że on chy ba grał na al tów ce, tak są dzę. Może
to mu od świe ży pa mięć – do dał Rek ke.

Wik tor się za śmiał.
– A więc jed nak wy kom bi no wa łeś, na czym grał. Prze cież wie dzia łem.
– Prze pro wa dzi łem małe stu dia po rów naw cze, ale nie je stem cał kiem

pe wien.
– Czy twój od dech nie jest tro chę za cięż ki, tak poza tym?
– Nie są dzę. Ale to była do sko na ła ro bo ta, Wik to rze. Wkrót ce ode zwę się

zno wu.
– Chy ba nie chcesz się już roz łą czyć? Jesz cze się do brze nie przy wi ta li- 

śmy.
– Roz łą czam się. Te raz ode śpij kaca, usły szy my się nie dłu go – po wie dział

Rek ke, koń cząc roz mo wę, i za uwa żył, że rze czy wi ście cięż ko od dy cha. Jego
cia ło za dy go ta ło jak ra żo ne prą dem, a on mruk nął do sie bie: – Co to za głu- 
pie po my sły? Po co to sa mo udrę cze nie?

Po tem wy brał nu mer Fred die go Nils so na. Nie miał cza su na ja kiś cho ler- 
ny od wyk. Ale na wet się nie po łą czył. Do po ko ju we szła pani Hans son i po- 
wie dzia ła, że Mi ca ela za raz tu bę dzie, więc po sta no wił odło żyć na ja kiś
czas po wrót do na ło gu.



Póź niej znów przy glą dał się fo to gra fii kla so wej La ti fy. Nie bar dzo mu to
wy cho dzi ło. Jego spoj rze nie tyl ko błą dzi ło, utra cił ostrość wi dze nia.
W  koń cu jed nak do strzegł to, co go przed tem tak za nie po ko iło. To było
lewe oko La ti fy: było tam coś, co kie dyś pło nę ło, a te raz zga sło.

 
Mi ca ela spa ła dzie sięć go dzin i obu dzi ła się we wto rek o ósmej rano z po- 
czu ciem, że opu ści ło ją na pię cie. Za oknem pa dał deszcz, oczysz cza ją cy
wio sen ny deszcz. Przez chwi lę le ża ła na ple cach z dłoń mi na brzu chu, jesz- 
cze raz prze ży wa jąc wczo raj szy wie czór, i zro zu mia ła, dla cze go ten po ra- 
nek bu dził na dzie ję.

Ustał ból gło wy, poza tym zro bi li ko lej ny krok w śledz twie. Czu ła się tak,
jak by od zy ska ła coś utra co ne go, i za sta na wia ła się, co po win na zro bić. Czy
ma za dzwo nić do Va nes sy i ją opie przyć, że za dużo gada? Jed nak nie, zde- 
cy do wa ła po chwi li, wła ści wie to nie ro bi ło żad nej róż ni cy, czy Lu cas wie,
z kim się spo tka ła, poza tym ktoś z ko men dy też mógł zdra dzić taką in for- 
ma cję. Więc tyl ko błą dzi ła my śla mi bez celu. Przy po mnia ła so bie, co Jo nas
Be ijer mó wił o Em mie Gul wal: że Ka bir gła skał jej klar net „nie mal z czu ło- 
ścią, jak by chciał na nim za grać”, ale se kun dę póź niej za cho wy wał się jak
sza le niec i roz wa lił in stru ment o fra mu gę, „jak by chciał po mścić całe swo je
ży cie”.

To oczy wi ście nie mu sia ło nic zna czyć. Ale też nie prze ma wia ło prze ciw- 
ko temu, że Ka bir rów nież był mu zy kiem kla sycz nym. Wsta ła i po szła do
ła zien ki, a  w  jej gło wie roz brzmie wa ło kil ka dźwię ków. To było Ada gio
z kon cer tu Bru cha, nu ci ła so bie frag ment i za sta na wia ła się, czy na praw dę
po zwo lą jej wró cić do śledz twa. Po zo sta wa ło tyl ko cier pli wie cze kać.
W  każ dym ra zie chcia ła już dzi siaj po pra co wać nad tą spra wą. Obej rza ła
w  lu strze swo ją po si nia czo ną twarz. Czu ła się le piej, ale da lej wy glą da ła
nie szcze gól nie. „To na wet do brze” – ucie szy ła się i za nim na szły ją wąt pli- 
wo ści oraz po czu cie obo wiąz ku, za dzwo ni ła do pra cy, żeby wziąć cho ro bo- 
we.

– Czu ję się fa tal nie – oświad czy ła.



Jej szef naj wi docz niej nie wąt pił w to ani przez chwi lę. Po wie dział: „Ależ
tak, oczy wi ście, na praw dę cię ro zu miem” i to było to, co po li cjant ka na wa- 
ga rach chcia ła usły szeć. Po tem przy glą da ła się so bie w  lu strze jesz cze
przez chwi lę, my śląc: „Cie ka we, co Rek ke o mnie są dzi?”, „Jak on mnie wi- 
dzi? Kim ja dla nie go je stem?”.

Te py ta nia nie po pra wi ły jej hu mo ru. Prze ciw nie, za czę ła szu kać u sie bie
wad. Spró bo wa ła za cze sać grzyw kę do góry i od sło nić czo ło, jak wszy scy jej
su ge ro wa li, i rze czy wi ście wy glą da ła le piej. Ale i tak nie za mie rza ła po słu- 
chać tych rad. Po win na za to ob ciąć wło sy. Się ga ły już do ra mion, a jej oczy
były... Co mo gła o  nich po wie dzieć? Zbyt po waż ne. Spró bo wa ła się za- 
śmiać, sta nę ła jak mo del ka, przy bie ra jąc idio tycz ne pozy. Na szczę ście mu- 
sia ła to za raz prze rwać, bo ode zwał się jej te le fon. Dzwo ni ła pani Hans son,
oczy wi ście na po czą tek prze pro si ła, że prze szka dza.

– Czy coś się sta ło? – za py ta ła Mi ca ela.
– Wy rzu cił wszyst kie swo je ta blet ki i  nie zmru żył w  ogó le oka. Sły sza- 

łam, jak cho dzi nade mną tam i z po wro tem przez całą noc.
– Czy to było roz sąd ne?
– Oczy wi ście, że nie. Na pew no do pad ną go naj gor sze ob ja wy od sta wie- 

nia. Ale to świad czy o tym, że ma tro chę har tu du cha. Do ko na łaś cudu, Mi- 
ca elo. Nie przy szła byś tu, za nim zno wu coś strze li mu do gło wy?

– Nie le piej, że bym z nim naj pierw po roz ma wia ła?
– Te raz te le fo nu je. Wy da je mi się, że w tej spra wie, któ rą się wła śnie zaj- 

mu je cie. Czy nie cho dzi ło tam o mu zy ków z Afga ni sta nu, któ rych spo tka ło
coś strasz ne go?

– Tak.
– No to w ta kim ra zie?
– To przyj dę – zgo dzi ła się Mi ca ela.
A  jed nak jesz cze tro chę po trwa ło, za nim wy szła z  domu. Przy mie rza ła

je den ciuch po dru gim, na wet buty na ob ca sach, choć i tak sta nę ło jak zwy- 
kle na dżin sach, adi da sach i spor to wej blu zie, do tego ani mniej, ani wię cej
ma ki ja żu niż nor mal nie. Ale po raz pierw szy od tam tej so bo ty mia ła w so- 



bie lek kość. Zbie gła po scho dach. Dla te go na wet nie usły sza ła zna jo mych
kro ków z pię tra po ni żej.

 
Char les Bruck ner sie dział w swo im sa mo cho dzie na Gre vga tan. Był pra wie
pew ny, że zno wu będą mu sie li ude rzyć w  Rek ke go. Nie było już żad nych
wąt pli wo ści, że pro fe sor sta no wi czyn nik ry zy ka. Po win ni wpaść do nie go
jak naj szyb ciej i za brać go ze sobą. Cho ciaż... Char les wo lał być cier pli wy,
chciał się prze ko nać, czy da się ze brać wię cej ob cią ża ją cych in for ma cji. Jak
zwy kle na le ża ło za cze kać na naj lep szy mo ment.

Cza sem Char les tę sk nił za swo im daw nym ży ciem. Nie uczest ni czył
w  żad nej więk szej ope ra cji od cza su, kie dy za strze li li Ga ma la Za ka rię
w Ko pen ha dze. Wte dy się oka za ło, że mimo wszyst ko Has san Ba ro zai – czy
ra czej Ka bir, jak prze waż nie o so bie mó wił – na praw dę do star czył im war- 
to ścio wych in for ma cji, a wy pusz cze nie go na wol ność wca le nie było sza- 
leń stwem.

Zresz tą Char les wła ści wie ni g dy nie są dził, żeby to było sza leń stwo. Tyl- 
ko te raz, w  tym ca łym za mie sza niu, tro chę zwąt pił. Ale w  grun cie rze czy
na dal uwa żał, że to był nie zły nu mer: wy pu ści li ma łe go ło tra, żeby do paść
więk sze go. Nic dziw ne go, zwy czaj na lo gi ka wo jen na. Choć to praw da, że
nie do koń ca wie dzie li, co Ka bir ro bił w  Ka bu lu. Nie uda ło im się go cał- 
kiem zła mać pod czas prze słu chań. Po zo sta ło kil ka zna ków za py ta nia i  to
było nie po ko ją ce, bo nikt – a już na pew no nie szwedz ki MSZ – nie chciał
wpu ścić do kra ju mor der cy i ter ro ry sty.

Nie wy glą da ło by to do brze, zwłasz cza te raz, kie dy na ho ry zon cie za czę ły
się zbie rać chmu ry. Za rów no CBS, jak i „The New Yor ker” przy go to wy wa ły
pu bli ka cję kom pro mi tu ją cych ma te ria łów, wła ści wie nic no we go. Agen cja
AP wy pu ści ła dłu gi ar ty kuł na ten te mat jesz cze w  li sto pa dzie ze szłe go
roku. Oczy wi ście mie li po wód do zmar twień. Po dob no dzien ni ka rze dys- 
po no wa li fo to gra fia mi Ara bów w  kap tu rach na gło wach, z  elek tro da mi
umiesz czo ny mi na cie le, na gich męż czyzn pro wa dzo nych na smy czy albo
zwią za nych w nie na tu ral nych po zy cjach, cza sem wy sma ro wa nych od cho- 
da mi, cza sem le żą cych sto sa mi je den na dru gim, pod czas gdy ame ry kań- 



scy żoł nie rze sto ją cy obok szcze rzy li zęby i po ka zy wa li unie sio ny kciuk. To
z pew no ścią na ro bi ło by wiel kich szkód.

A jed nak... moż na było ob wi niać po je dyn cze oso by, zwy rod nia łe jed nost- 
ki. Nic z tego nie dzia ło się na roz kaz lu dzi z naj wyż sze go szcze bla. To były
nie pra wi dło wo ści, a od po wie dzial ni za nie mie li po nieść karę. Nie świad- 
czy ło to w  ża den spo sób o  nad rzęd nej stra te gii, dla te go by ło by fa tal nie,
gdy by rów no cze śnie do me diów prze do sta ły się in for ma cje o Salt Pit. Pie- 
przo ny Rek ke. Za dzwo nił te le fon. To był Hen ry La mar z am ba sa dy.

– I jak tam? – za py tał.
– Rek ke cze ka na wi zy tę ja kiejś ko bie ty, Mi ca eli  – od po wie dział Char- 

les. – Spraw dzi my, kim ona jest. Będą mó wić o skrzy pacz ce Sar wa ni, któ ra
zo sta ła za strze lo na w Ka bu lu w kwiet niu ty siąc dzie więć set dzie więć dzie- 
sią te go siód me go. Rek ke zbie ra wła śnie in for ma cje na jej te mat.

– Czy Ka bir miał z nią do czy nie nia? – za py tał Hen ry.
– Mam na dzie ję, że nie  – po wie dział Char les.  – Słu chaj...  – Wyj rzał na

Gre vga tan. – Zdzwo ni my się póź niej. Zo ba czy łem coś.
Wi dział mło dą ko bie tę na chod ni ku po dru giej stro nie uli cy. Mo gła to

być Mi ca ela. Głos w ko mór ce pani Hans son brzmiał mło do i dość nie pew- 
nie, a zbli ża ją ca się dziew czy na nie mia ła jesz cze trzy dziest ki i była La ty- 
no ską. Może nie ja kaś pięk ność, ale bez wąt pie nia in te re su ją ca, z czar ny mi
nie spo koj ny mi ocza mi, si nia kiem na po licz ku oraz pew ną czuj no ścią i na- 
pię ciem w po sta wie.

Obok niej szedł star szy chło pak, też La ty nos, na wet dość po dob ny, za- 
pew ne krew ny: ciem ny, wy bu cho wy, z  bli zną prze ci na ją cą czo ło. „Kry mi- 
na li sta – po my ślał Char les – wy so ko w hie rar chii”. Jego my śli przy śpie szy ły
nie spo koj nie, bo uświa do mił so bie, że oni na pew no zmie rza ją do Rek ke go.
Roz po znał to po spo so bie, w jaki dziew czy na spoj rza ła na jego sa mo chód.
Był w tym za rów no pe wien pro fe sjo na lizm, jak i ner wo wość, jak by od razu
się do my śli ła, dla cze go on tu stoi.

Się gnął po te le fon, za dzwo nił do Hen ry’ego La ma ra i po le cił mu zi den ty- 
fi ko wać tę Mi ca elę oraz zle cić jej ob ser wa cję. Ale i  te raz nie mo gli dłu go



roz ma wiać, bo Char les za uwa żył, że mię dzy nią i to wa rzy szą cym jej męż- 
czy zną nie dzia ło się do brze. Było tam na pię cie, nie mal groź ba wy bu chu.



DWA DZIE ŚCIA SIE DEM

Dla oso by ta kiej jak Rek ke śledz two kry ło w  so bie wie le pu ła pek. Jed na
z nich po le ga ła na tym, że ja kiś trop mógł go za bar dzo za in te re so wać, nie
dla te go, że był waż ny dla wy ja śnie nia spra wy, ale coś w nim po ru szał. Za- 
sta na wiał się te raz, czy w przy pad ku La ti fy Sar wa ni wła śnie tak nie było.

Ale mimo to na bie rał co raz więk szej pew no ści, że tę zbrod nię i  za bój- 
stwo Ka bi ra coś łą czy ło. Wie le drob nych spo strze żeń, ja kie Rek ke po czy nił
ostat niej nocy, uwa żał za prze ko nu ją ce. Od Wik to ra do stał też ko lej ny ka- 
wa łek puz zli, w  su mie nic szcze gól ne go, ale za wsze coś. Dla te go sie dział
te raz wpa trzo ny w ak tu al ne zdję cie Dar ma na Di ra nie go, przy ja cie la La ti fy
z kon ser wa to rium w Mo skwie. Di ra ni wy glą dał tu bar dziej dys tyn go wa nie
niż w mło do ści. Miał te raz trzy dzie ści dzie więć lat i w jego oczach nie było
śla du daw nej nie śmia ło ści czy za hu ka nia. Spra wiał ra czej wra że nie dum- 
ne go, nie co na dę te go. W prze ci wień stwie do La ti fy do koń czył stu dia i wy- 
je chał do Eu ro py, co było oczy wi ście mą drym po su nię ciem.

I pod czas gdy ży cie jego przy ja ciół ki w Ka bu lu było co raz bar dziej ogra- 
ni cza ne, on prze bi jał się w Eu ro pie, aż w koń cu ob jął sta no wi sko dru gie go
skrzyp ka w  Fil har mo nii Ko loń skiej, rze czy wi ście im po nu ją ce osią gnię cie.
Czy Rek ke po wi nien z nim po roz ma wiać? Nie miał ocho ty. Na nic nie miał
ocho ty, ale nie mógł się te raz pod da wać. Dla te go wziął głę bo ki od dech
i  wy brał nu mer. Po dwóch, trzech sy gna łach usły szał głos, schryp nię ty
i tro chę pi skli wy.

– Dar man.
– Mam na dzie ję, że nie prze szka dzam – ode zwał się po nie miec ku pro fe- 

sor. – Na zy wam się Hans Rek ke.
– Ten pia ni sta?



– Daw no temu.
– Mimo wszyst ko to za szczyt. Dla cze go pan prze stał grać?
– Nie by łem w  naj lep szej for mie psy chicz nej pod ko niec, no i  mia łem

mały epi zod w Hel sin kach.
– Wy da je mi się, że coś o tym sły sza łem.
– Cie szę się, że ktoś o  mnie pa mię ta. Ale te raz je stem psy cho lo giem

i cza sa mi pra cu ję jako kon sul tant w spra wach kry mi nal nych. Pra co wa łem
na przy kład nad mor der stwem pań skie go ro da ka, Ja ma la Ka bi ra, w Sztok- 
hol mie.

– Ach tak, do praw dy? – po wie dział Dar man nie co ostrzej szym to nem.
– Może na wet sły szał pan o tej zbrod ni.
– Tak, coś obi ło mi się o uszy.
– To świet nie  – stwier dził Rek ke.  – Wła ści wie naj bar dziej in te re su je

mnie te raz woj na, jaką ta li bo wie wy po wie dzie li mu zy kom. Do tknę ła ona
wie le osób, któ re pan znał, nie praw daż?

– Tak, to praw da.
– Czy daw ni ucznio wie ze szko ły pro fe sor Dru go wej, do któ rych pan na- 

le żał, byli szcze gól nie na ra że ni?
– By li śmy dla nich nie tyl ko mu zy ka mi. Po strze ga no nas jako zdraj ców,

bez boż nych wro gów is la mu.
Przez chwi lę Rek ke roz wa żał te sło wa.
– Ale ni ko go nie spo tkał tak strasz ny los jak pań ską przy ja ciół kę, La ti fę?
– Tak – przy znał. – To było coś strasz ne go.
Rek ke po sta no wił zmie nić ton.
– To trud ne, nie praw daż, z na szej za chod niej per spek ty wy, po jąć mo ty- 

wy ta li bów. Ta chęć nisz cze nia wszyst kie go, co daje in nym taką ra dość...
Ale prze cież wie lu z tych mło dych męż czyzn nie otrzy ma ło in nej edu ka cji
niż szko ły ko ra nicz ne, któ re na ucza ły is la mu ści śle we dług pi sma i wpa ja ły
pra gnie nie po wro tu do wie ku siód me go. Na wet nie po świę ci li cza su, żeby
po znać swo je go wro ga, zro zu mieć, co chcą znisz czyć w tym świę tym sza le.



– To praw da – po twier dził Dar man. – To byli bar ba rzyń cy.
– A  jed nak...  – pod jął wą tek Rek ke.  – Oso ba, któ rą La ti fa wpu ści ła do

domu w  nocy pią te go kwiet nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go
siód me go, zda wa ła się, wręcz prze ciw nie, za zna jo mio na z jej świa tem.

– Dla cze go pan tak są dzi?
– Po ka za ła mor der cy swo je skrzyp ce, któ re ra zem z  oj cem sta ran nie

ukry ła w piw ni cy.
– To chy ba rów nie do brze mo gło na stą pić wsku tek gróźb? – za su ge ro wał

Dar man.
– Jak naj bar dziej – przy znał Rek ke. – Ale wy glą da na to, że gra ła dla za- 

bój cy. Nie tyl ko po ło że nie skrzy piec i  jej cia ła wska zu ją na to, że trzy ma ła
in stru ment, kie dy do niej strze lo no. Prze czy ta łem dzi siaj w nocy na por ta- 
lu Al-Dża zi ry, że tam tej nocy z jej domu do bie ga ła mu zy ka skrzyp co wa. Je- 
den z są sia dów opi sy wał ją jako pięk ną i smut ną. Tak, wiem, Sar wa ni mo- 
gła też zo stać zmu szo na groź ba mi do gra nia. Ale to zna czy, że... mor der ca
chciał to usły szeć. Pod jął ry zy ko, mu siał być za in te re so wa ny, może na wet
za tym tę sk nił.

– Co pan chce przez to po wie dzieć?
– Moż li we, że La ti fę Sar wa ni za bił nie tyl ko re li gij ny fa na tyzm, lecz tak- 

że... – Tu taj zro bił za mie rzo ną prze rwę. Rów no cze śnie po czuł, że wra ca ją
mu drgaw ki.

– Co ta kie go? – za py tał Dar man.
– My śla łem, że pan po mo że mi to usta lić. Mam wra że nie, że za bój ca

mógł być oso bą do brze obe zna ną z wa szą szko łą.
– Jest taka moż li wość, oczy wi ście.
– Ale nie miał by pan tu taj żad nej wska zów ki?
– Ja kiej wska zów ki?
– Na te mat oso by z wa sze go krę gu, któ ra by ła by zdol na zro bić coś ta kie- 

go.
– Nie, na praw dę nie – od parł Di ra ni ura żo nym to nem. – Gdy by tak było,

po wie dział bym to już daw no temu.



Drgaw ki znów się po ja wi ły. Rek ke za sta na wiał się, czy nie po wi nien
zejść na dół i spraw dzić w zsy pie, czy jego leki jesz cze tam są. Z pew nym
wy sił kiem po wie dział:

– Był pan bli sko za przy jaź nio ny z La ti fą, praw da?
– W la tach osiem dzie sią tych tak.
– Ale póź niej już nie?
– Pró bo wa li śmy utrzy mać kon takt, ale na od le głość to było trud ne. Ra- 

zem z  kil ko ma przy ja ciół mi sta ra li śmy się przez ja kiś czas wy do stać ją
z kra ju. Ale w koń cu oka za ło się, że ona już nie chce. Była bar dzo przy gnę- 
bio na i scho ro wa na przez ostat nie lata.

– Przy kro to sły szeć. Czy ta łem, że wy szła za mąż.
– To było aran żo wa ne mał żeń stwo. Za rzą dów ta li bów nie moż na było

żyć sa mot nie. Ale jej oj ciec za pła cił temu fa ce to wi, żeby trzy mał się z da le- 
ka.

– A więc kto był bli sko niej pod ko niec ży cia?
– Jej oj ciec i brat Ta isir. Choć cza sem z Ta isi rem były pro ble my.
– Ja kie go ro dza ju?
– Ta isir był bar dziej kon ser wa tyw ny niż ich oj ciec, nie po do bał mu się

ten układ z mał żeń stwem.
– Mu siał być w jej cie niu przez całe ży cie.
– Pew nie tak.
– Kto jesz cze wi dy wał La ti fę?
– Nie wie le osób. Izo lo wa ła się albo le ża ła w łóż ku, przy naj mniej pod ko- 

niec. Stra ci ła na wa dze, wy pa da ły jej wło sy. Była w bar dzo złym sta nie.
– To mu sia ło być duże ry zy ko, trzy mać skrzyp ce ukry te w domu – po wie- 

dział Rek ke.
– Co in ne go mo gła z  nimi zro bić?  – za py tał Dar man.  – To była naj cen- 

niej sza rzecz, jaką jej ro dzi na po sia da ła.
– Ga glia no, praw da?



– Tak. Stwo rzo ne przez Nic co lò Ga glia no pod ko niec osiem na ste go wie- 
ku.

– I były scho wa ne pod dwie ma de ska mi w piw ni cy?
– Mo ham mad, jej oj ciec, cza sem wyj mo wał in stru ment i go do glą dał. Ale

poza tym był scho wa ny w  piw ni cy. Po wie dzie li wszyst kim, że sprze da li
skrzyp ce do Eu ro py.

Rek ke wstał, żeby od być jesz cze jed ną nada rem ną turę po miesz ka niu
i spraw dzić, czy w ja kimś schow ku nie znaj dzie choć kil ku ta ble tek mor fi- 
ny.

– Oglą da łem fo to gra fie zwłok La ti fy – po wie dział.
– Ach tak?
– Je stem cie kaw, kto zro bił te zdję cia – cią gnął, prze trzą sa jąc po dusz ki

na so fie w  sa lo nie z  na dzie ją, że ja kieś ta blet ki może wpa dły po mię dzy
nie. – Nie wy glą da ło na to, żeby po cho dzi ły z oglę dzin miej sca zbrod ni.

– Mo ham mad, jej oj ciec, mimo szo ku. Wie dział, że ta li bo wie nie po mo gą
wy ja śnić tej zbrod ni. Chciał mieć wszyst ko udo ku men to wa ne.

Rek ke po szedł do sy pial ni.
– Żeby za bez pie czyć do wo dy?
– Chciał tyl ko spra wie dli wo ści.
Rek ke schy lił się i zaj rzał pod łóż ko. Czy tam cza sem coś nie le ża ło? Nie,

cho le ra, to był ro dzy nek. Jak ro dzy nek mógł się tam zna leźć?
– Oczy wi ście – przy znał. – Czy pan ko chał La ti fę?
Di ra ni był wy raź nie za sko czo ny tym py ta niem.
– Wszy scy ją ko cha li śmy w  pew nym sen sie. Wiem, że nie wie le na grań

się za cho wa ło, ale po wi nien ją pan usły szeć. Gra ła tak, że czło wiek miał
ocho tę dzię ko wać Bogu.

– Ale była też tro chę trud na, praw da? Wy ma ga ją ca, prze ko na na o swo jej
wy jąt ko wo ści, ty po wa so list ka.

– Ła two się jej wszyst ko wy ba cza ło.



– A więc nie są dzi pan, żeby mo gła mieć wro gów z po wo du swo jej oso bo- 
wo ści?

– To oczy wi ście moż li we.
– Czy mimo wszyst ko nie przy cho dzi panu do gło wy nikt kon kret ny? Ja- 

kaś oso ba, z któ rą mo gli ście się ze tknąć w trak cie kształ ce nia?
– Oczy wi ście dużo o tym my śla łem, ale jak mó wi łem: nie. Nikt, kto mógł- 

by po su nąć się do cze goś ta kie go.
– Mó wił pan, że w pew nym sen sie wszy scy ją ko cha li ście?
– Po sia da ła ten dar.
– Więc może je den z tych, co ją ko cha li, mógł ją też za bić? – za su ge ro wał

Rek ke.
– Trud no mi w to uwie rzyć.
– A jed nak nie by ło by to cał kiem nie lo gicz ne, praw da?
– Co pan ma na my śli?
– Po trze ba du żej pa sji, żeby coś znisz czyć, nie są dzi pan?
– Tak. Może tak.
– A przede wszyst kim wy wszy scy, któ rzy ją ko cha li ście, mu sie li ście pró- 

bo wać się do wie dzieć, kto ją za bił.
– To ja sne.
– I do cze go do szli ście?
– Je dy nie do tego, że naj wyż szą od po wie dzial ną in stan cją był muł ła Za- 

ka ria. To on roz pę tał kam pa nię nie na wi ści prze ciw mu zy kom, prze ciw ko
ko bie tom ta kim jak ona. Cza sem na wet nie po trze bo wał wy sy łać wła snych
pa tro li. On spra wiał, że lu dzie sami chcie li wy mie rzać spra wie dli wość.

– A więc nie było wąt pli wo ści co do za gro że nia.
– Nie.
– A mimo to...
– Co ta kie go?
– ...La ti fa była w domu sama tam tej nocy.



– Zło ści ła się, kie dy jej oj ciec i  brat cią gle u  niej prze sia dy wa li. Chcia ła
mieć wła sne ży cie.

– Może chcia ła być sama z kimś in nym w tę noc?
– Trud no mi to so bie wy obra zić. Przez ostat ni okres żyła w  cał ko wi tej

izo la cji.
– A jed nak jest coś, cze go pan nie mówi, nie praw daż? – Te raz Rek ke sta- 

rał się wy po wia dać naj spo koj niej, jak tyl ko mógł.
Di ra ni za milkł.
– W ja kim sen sie? – za py tał po chwi li.
– Prze waż nie mam na my śli coś, co po tra fię usły szeć.
– Pan to sły szy?
– To taki spe cy ficz ny ro dzaj mu zy kal no ści, tak bym po wie dział – cią gnął

Rek ke. – Ale my ślę też o splo cie przy pad ków w tej hi sto rii.
– Ja kich przy pad ków?
– Pan, oj ciec i brat La ti fy miesz ka cie te raz w tym sa mym mie ście.
Di ra ni wes tchnął, jak by po czuł się ura żo ny.
– Kie dy się żyje na emi gra cji, czło wiek chęt nie trzy ma się bli sko swo ich

ro da ków.
– Czy La ti fa nie do zna ła w Mo skwie uszko dze nia ner wu wzro ko we go?
– Skąd pan to może wie dzieć? – Di ra ni był zdu mio ny.
– Oko, któ re wi dzi tro chę go rzej, ina czej też wy glą da. Tro chę jak lu stro,

któ re ni ko go nie od bi ja.
– Ach tak, do praw dy – rzu cił nie pew nie Di ra ni. – La ti fa mia ła atak epi- 

lep sji pod czas ostat nie go roku w Mo skwie, ude rzy ła się w po ty li cę. Był to
je den z po wo dów, dla któ rych nie do koń czy ła stu diów, choć pro fe sor Bie- 
liń ski był go tów jej po móc.

Rek ke zaj rzał do pocz ty w kom pu te rze i zo ba czył, że do stał wia do mość
od Wik to ra, wy glą da ło to na ja kąś li stę. Wy dru ko wał ją na dru kar ce.

– I  jesz cze jed na rzecz  – do dał.  – Do kon ser wa to rium przy jeż dża li też
inni stu den ci z Ka bu lu, któ rzy mie li krót sze sty pen dia.



– To praw da – przy znał Dar man. – Czę sto im współ czu łem.
– Dla cze go?
– Nie mie li zbyt do brej opie ki, zresz tą rzad ko też osią ga li wy ma ga ny po- 

ziom. To był tyl ko ele ment gry po li tycz nej.
– Mam tu li stę sze ściu na zwisk, sze ściu mło dych Afgań czy ków, któ rzy

byli w kon ser wa to rium przez krót ki czas mniej wię cej wte dy, kie dy wy tam
by li ście. Mógł by pan po pa trzeć na te na zwi ska i zo ba czyć, czy coś się panu
nie przy po mni?

– Może mógł bym – zgo dził się Dar man. – Ale te raz mu szę iść po ćwi czyć.
– Co pan ćwi czy?
– Dwo rza ka.
– Dzie wią ta sym fo nia?
– Do kład nie tak. Tro chę żeby się przy po do bać pu blicz no ści.
– Ależ co pan mówi? – za wo łał Rek ke. – Fan ta stycz ne mol to vi va ce. Za kła- 

dam, że się jesz cze usły szy my.
– Być może – od parł Dar man, a Rek ke na gle po czuł chęć, żeby znów od- 

wie dzić Ko lo nię.

 
Mi ca ela wła ści wie nie była za sko czo na, kie dy zo ba czy ła Lu ca sa na dole
przy bra mie. Kie dyś by wa ło, że od wie dzał ją rano, bez żad ne go kon kret ne- 
go po wo du, więc po my śla ła z na dzie ją: „Może chce tyl ko zo ba czyć, jak się
czu ję. Chce tyl ko wy czuć spra wę”.

– Cześć – po wie dzia ła, przy glą da jąc się ba daw czo jego twa rzy.
Nie po do bał jej się uśmiech bra ta ani spo sób, w  jaki się po ru szał. Był

spię ty, a jego ko szu la wy da wa ła się za cia sna na pier siach. Oczy miał zim- 
ne, wy ra cho wa ne, a  bli zna prze ci na ją ca czo ło po ru sza ła się bar dziej niż
zwy kle, jak by na gle oży ła. Coś na pew no było nie tak. A mimo to uda wa ła
ra do sne za sko cze nie.

– Jaka miła wi zy ta – rzu ci ła.
– Miła albo i nie – od parł.



Po wie dzia ła, że jest już spóź nio na i wła śnie wy cho dzi.
– Idziesz do pra cy? – za py tał, a ona jak kom plet na idiot ka zwle ka ła z od- 

po wie dzią o se kun dę za dłu go.
– Idę do mia sta – wy du si ła wresz cie.
– To pój dę z tobą – oświad czył i ra zem po bie gli przez deszcz do me tra.
Jak zwy kle o  tej po rze dnia w  dole na pe ro nie me tra spo ty ka ły się dwa

świa ty: miesz kań cy Ki sty, któ rzy opusz cza li swo ją dziel ni cę, i ci, któ rzy wy- 
pa da li z wa go nów me tra, by po pę dzić do swo ich biu rek w fir mach bran ży
high-tech w Scien ce City. Jed ni, co byli w dro dze, oraz dru dzy, co zo sta li,
jak nie co me lo dra ma tycz nie mó wi ła Mi ca ela. Lu cas przy cią gnął ją do sie- 
bie. Nie bar dzo wie dzia ła, jak ma ro zu mieć jego za cho wa nie. Pach niał
wodą ko loń ską.

– Wy da je mi się, że mat ka znów za czę ła ma lo wać – po wie dzia ła.
Lu cas nie wy da wał się za in te re so wa ny jej sło wa mi. Za miast tego za czął

ko men to wać jej wy gląd, kie dy wsia da li do wa go nu.
– Wy per fu mo wa łaś się? – za py tał.
Mi ca ela po trzą snę ła gło wą.
– Po dej rze wam, że two ja eau de co lo gne pach nie tak, że wy star czy na nas

obo je – od par ła.
Nie był za chwy co ny tym ko men ta rzem.
– Cze go chcesz? – za py ta ła Mi ca ela.
– Znów je dziesz na Öster malm?
– Może tak.
– My ślę, że ten fa cet nie jest dla cie bie do bry – po wie dział Lu cas, a ona

prze cze sa ła pa mięć w na dziei, że może brat jed nak ma na my śli ko goś in- 
ne go niż Rek ke.

– O co ci cho dzi?
– My ślę, że każe ci grze bać w ja kimś sy fie, któ ry nie jest dla cie bie do bry.
Mi ca ela po czu ła złość.
– Będę grze bać w tym, co mi się po do ba.



Lu cas ujął prze gu by jej dło ni.
– Mu sisz zro zu mieć, jak to dla mnie wy glą da. Spo ty kasz ja kie goś dzia- 

ne go go ścia na Öster mal mie, a po tem wra casz do domu cała po si nia czo na.
– To nie ma z nim nic wspól ne go – po wie dzia ła, co fa jąc ręce.
Po tem sie dzie li w mil cze niu na swo ich miej scach. Kie dy po ciąg wje chał

na sta cję T-Cen tra len, gdzie mia ła się prze siąść na li nię do Rop sten, roz wa- 
ża ła, czy nie wy sko czyć w ostat niej chwi li i nie zo sta wić go sa me go. Po sta- 
no wi ła jed nak, że spró bu je uspo ko ić emo cje. Po dzię ko wa ła mu za tro skę
i obie ca ła, że bę dzie ostroż na. Po tem wsta ła, a on zro bił to samo. Zo staw
mnie w spo ko ju, chcia ła wark nąć na nie go, ale nie po wie dzia ła nic.

– Po pro stu się o cie bie trosz czę – za pew nił ją.
– Tak, wiem – przy zna ła. – Ale nie mo że my się spo tkać póź niej?
– Po ja dę z tobą jesz cze ka wa łek – zde cy do wał, więc wsie dli ra zem do ko- 

lej ne go po cią gu me tra.
Jego oczy były te raz tro chę bar dziej przy ja zne, zda wał się roz luź nio ny,

dla te go do pie ro kie dy wy szli z me tra i skrę ci li z Kar la plan w Stran dvägen,
Mi ca ela za czę ła się nie po ko ić na do bre.

– Dzię ku ję – po wie dzia ła. – Da lej sama so bie dam radę.
– Pew nie, że dasz – zgo dził się, ale wy raź nie nie miał za mia ru zo sta wić

jej w spo ko ju.
Po czu ła im puls, żeby go ode pchnąć. Za miast tego po my śla ła: „Na pew no

nie bę dzie lazł ze mną całą dro gę. Chy ba nie jest taki głu pi”. Ale nic nie
wska zy wa ło na to, żeby Lu cas za mie rzał odejść, więc przy Rid dar ga tan,
mniej wię cej tam, gdzie ją ostat nio ode brał, po sta no wi ła zmie nić kie ru nek
i od cią gnąć go od Rek ke go. Ale oczy wi ście jej brat nie dał się oszu kać.

– Czy on nie miesz ka przy Gre vga tan? – za py tał nie co groź nym to nem.
Mi ca ela zro zu mia ła, że mu siał spraw dzić Rek ke go, w każ dym ra zie znał

jego ad res.
– Mu sisz spa dać – po wie dzia ła. – Nie mo żesz mi tego zro bić.
– Od pro wa dzę cię do bra my – oświad czył, a ona po my śla ła: „Okej, ale ani

kro ku da lej”.



W koń cu po szli więc na Gre vga tan. Mi ca ela zo ba czy ła sa mo chód dy plo- 
ma tycz ny z przy ciem nia ny mi szy ba mi i wzdry gnę ła się na jego wi dok. Lu- 
cas oczy wi ście to za uwa żył.

– Je steś cała spię ta – rzu cił.
– Je stem spię ta, bo się wtrą casz w moje spra wy – od par ła, a on po trzą- 

snął gło wą, jak by jej nie uwie rzył.
Też przyj rzał się autu, po czym oświad czył, że wej dzie z nią na górę i się

przy wi ta.
– Ni g dy w ży ciu! – za wo ła ła Mi ca ela i po my śla ła, że chy ba rze czy wi ście

po win na go ude rzyć w twarz.
Ale to by ło by oczy wi ście sza leń stwo, więc za miast tego po pa dła w pew- 

ne go ro dza ju my śle nie ży cze nio we: „Wszyst ko na pew no do brze pój dzie” –
po wta rza ła so bie. Może na wet Lu cas bę dzie pod wra że niem. Na pew no nie
ze chce zo stać. Bę dzie czuł się za gu bio ny tam na pod da szu, po śród tych
wszyst kich ksią żek i ob ra zów. Po tem we szła do bu dyn ku i wje cha ła win dą
na samą górę ra zem ze swo im bra tem i z po czu ciem, że wła śnie dzie je się
coś nie do bre go.



DWA DZIE ŚCIA OSIEM

– Bar dzo prze pra szam – po wie dzia ła w drzwiach. – Ale mój brat chciał cię
po znać.

Rek ke trzy mał ja kiś pa pier w  dło ni, zda wał się za my ślo ny. Jed nak gdy
tyl ko zo ba czył Lu ca sa, uśmiech nął się i wy cią gnął rękę.

– Bar dzo mi miło – ode zwał się. – Pro szę wejść, na zy wam się Hans Rek- 
ke.

W jego gło sie było cie pło, „ta cho ler na swo bo da kla sy wyż szej” – po my- 
śla ła Mi ca ela, ale Lu cas oczy wi ście umiał się od po wied nio za cho wać. On
też był pro fe sjo na li stą w za wie ra niu zna jo mo ści. Przed sta wił się, a po tem
za cie ka wio ny obej rzał miesz ka nie i rzu cił kil ka non sza lanc kich uwag, jak- 
by na okrą gło by wał w w do mach po dob nych do tego.

– To miło po znać in nych człon ków wa szej ro dzi ny – oświad czył Rek ke. –
Mogę was za pro sić na śnia da nie? Sam je stem głod ny jak wilk.

– Nie zo sta nę. Chcia łem tyl ko po wie dzieć, że Mi ca ela jest dla mnie waż- 
na. Je śli coś jej się sta nie...

Umilkł i przez krót ką chwi lę Mi ca ela mia ła wra że nie, że roz po zna je jego
mowę cia ła z lasu w Hus by. Za czę ła się bać, że brat uży je siły, może na wet
wy cią gnie broń.

– Wła śnie, wła śnie. – Rek ke się uśmiech nął. – Ro zu miem to do sko na le.
Jest was tro je ro dzeń stwa, nie praw daż, a pan jest naj star szy? Był pan męż- 
czy zną w domu, któ ry mu siał się opie ko wać swo ją młod szą sio strą?

– Na dal się nią opie ku ję.
Rek ke pod szedł krok bli żej i choć wciąż się uśmie chał, mowa jego cia ła

też się zmie ni ła. Zda wał się mieć na bacz no ści. Jego ra mio na były sztyw ne.



– Wła śnie tak na le ży  – po wie dział.  – Ale też zaj mu je się pan in ny mi,
praw da? Jako męż czy zna, któ ry wie, co to od po wie dzial ność.

– Może – rzu cił Lu cas.
– Niech pan nie bę dzie taki skrom ny. Ma pan au to ry tet, a to cen ny i tro- 

chę nie bez piecz ny dar.
– Ro bię to, co mu szę.
– W  to nie wąt pię  – od parł Rek ke i  po pa trzył mu pro sto w  oczy, na dal

uśmiech nię ty, ale z  cia łem cał kiem nie ru cho mym.  – Je stem pod wra że- 
niem – do dał.

– Ale cze go?
– Pań skiej umie jęt no ści prze ma wia nia bez słów.
– To do brze, że się po zna li śmy – oświad czył Lu cas.
– To była praw dzi wa przy jem ność. Ale chy ba pan już nie wy cho dzi?
Lu cas ro zej rzał się do ko ła jesz cze raz, po tem rzu cił Mi ca eli szyb kie,

ostre spoj rze nie.
– Wy da je mi się, że pan zro zu miał, pro fe so rze.
– Zro zu mia łem. Mam na dzie ję, że jesz cze bę dzie my mie li oka zję po roz- 

ma wiać  – od parł Rek ke i  uśmiech nął się sze ro ko. I  za raz po tem się za- 
trząsł.

Coś się za pa li ło i rów nie szyb ko zga sło. A może to nie było nic ta kie go,
bo za chwi lę uści snę li so bie ręce, a  Rek ke za ofia ro wał się, że od pro wa dzi
Lu ca sa do win dy. Nie było go tro chę dłu żej, niż by na le ża ło, i do pie ro kie dy
wró cił, Mi ca ela uświa do mi ła so bie, jak bar dzo się de ner wo wa ła. Mia ła wra- 
że nie, że za raz pad nie bez sił na łóż ko albo sofę. Wzię ła głę bo ki od dech,
pod czas gdy Rek ke przy glą dał się jej skon cen tro wa ny. „Nie patrz tak na
mnie!” – chcia ła za krzyk nąć.

– Lu cas może zgry wa tro chę waż nia ka, ale jest w  po rząd ku. Po pro stu
za le ży mu na mnie.

Rek ke na dal przy pa try wał się jej z taką samą kon cen tra cją.
– Jest in te re su ją cy – od parł. – Ale two je źre ni ce są bar dzo zwę żo ne.



– Co... co ta kie go?
– Mogę cię wziąć za rękę?
– Zde cy do wa nie nie – rzu ci ła, po szła do sa lo nu i z za mknię ty mi ocza mi

usia dła na so fie przed pia ni nem.
Usły sza ła, że Rek ke sia da na prze ciw ko niej. Mia ła ocho tę po wie dzieć mu

kil ka słów, może przede wszyst kim wy tłu ma czyć, jak to się sta ło, że przy- 
pro wa dzi ła tu ze sobą Lu ca sa. Nie zdą ży ła jed nak otwo rzyć ust. Ktoś za pu- 
kał do drzwi, pani Hans son we szła, mó wiąc, żeby so bie nie prze szka dza li.
Mi ca ela po my śla ła, że może po pa da w pa ra no ję, ale na su nę ło jej się po dej- 
rze nie, że pani Hans son mo gła spo tkać na dole Lu ca sa i się za nie po ko ić.

– Za mie rzam się cze goś na pić – oświad czył Rek ke. – Do trzy masz mi to- 
wa rzy stwa?

Mi ca ela po pa trzy ła na nie go, jak by nie zro zu mia ła.
– Czy przed chwi lą nie mó wi li śmy o śnia da niu?
– To praw da – przy znał. – Pro szę o wy ba cze nie. Moja abs ty nen cja za bu- 

rza po czu cie cza su.
– A może wy da je ci się, że to ja po trze bu ję cze goś moc niej sze go?
– Wy da je mi się... – za czął, ale nie do koń czył zda nia, i wła ści wie nie mu- 

siał, bo Mi ca ela nie chęt nie przy zna ła przed sobą, że Rek ke miał ra cję.
Bar dzo po trze bo wa ła al ko ho lu, wszyst ko jed no jak wcze śnie jesz cze

było.
– Masz piwo? – za py ta ła.
– Mam kil ka he ine ke nów, o ile mój okrop ny brat ich nie wy żło pał.
– To wy star czy.
– Si grid, moja dro ga, wy bacz, że się tobą tak wy słu gu ję, ale czy mo gła byś

przy nieść kil ka zim nych piw dla Mi ca eli i dla mnie? – za wo łał w po wie trze.
Mi ca ela nie ro zu mia ła, dla cze go nie po szedł po piwo sam, sko ro i  tak

mu siał prze pra szać za swo ją proś bę.

 



„Nie sta wiaj po chop nej dia gno zy”  – po my ślał Rek ke. „Już przed tem da łeś
się oszu kać”. Ale miał wra że nie, że w ciem nych oczach jej bra ta do strze ga
nar cyzm, psy cho pa tię i ma chia we lizm, całą tę ciem ną tria dę. Czuł się, jak- 
by pa trzył w czy ste naj czar niej sze zło, pust kę zim nych kal ku la cji. Rów no- 
cze śnie wie dział, że Mi ca ela mu sia ła do strze gać to samo i żyć z tym, tyl ko
nie mia ła od wa gi na zwać tego po imie niu.

Przy po mniał so bie ich pierw sze spo tka nie w  Djur shol mie. Przy cią ga ła
jego spoj rze nie. Jak by no si ła w so bie wiel ki cię żar, któ ry jed nak jej nie za ła- 
my wał, a wręcz prze ciw nie – czy nił ją sil niej szą, jak by czer pa ła siłę z sa mej
uciecz ki przed trau mą. „Było w  tym coś zdu mie wa ją co po cią ga ją ce go”  –
po my ślał, swe go ro dza ju an ty te za jego wła snej uciecz ki w de pre sję.

– Jak się czu jesz? – za py tał.
Wy pi ła swo je piwo pra wie do koń ca.
– Do brze – od par ła.
Do my ślał się, że pew nie za wsze tak od po wia da ła na po dob ne py ta nia.
– A ty? – za py ta ła.
– Jak na to za słu gu ję, tak mi się wy da je. Ale uwa żam, że na sze śledz two

robi się co raz bar dziej in te re su ją ce.
Na chy li ła się ku nie mu.
– A więc na dal my ślisz, że on był mu zy kiem kla sycz nym?
– Tak – przy znał. – My ślę na wet, że mor der stwa La ti fy Sar wa ni i Ka bi ra

coś łą czy.
Po pa trzy ła na nie go skon cen tro wa na, a on znów po czuł, jak po cią ga go

mrok w jej oczach i tłu mio na siła, któ rą ema no wa ło jej cia ło. Chciał za py- 
tać: „Wiesz, że twój brat jest śmier tel nie nie bez piecz ny?”. Ale wy brał mil- 
cze nie na ten te mat. Za miast tego opo wie dział jej o  swo ich roz mo wach
z Wik to rem i Dar ma nem Di ra nim. Po tem sie dzie li chwi lę w ci szy, do pi ja- 
jąc reszt ki ze szkla nek.

– Są dzisz, że Ka bir i Sar wa ni mo gli grać ra zem? – za py ta ła wresz cie Mi- 
ca ela.

– Rzekł bym, że to nie jest nie moż li we.



– Do strze głeś coś no we go?
Ski nął gło wą, po czym prze niósł wzrok na swój for te pian.
– Przyj rza łem się jego dło niom  – po wie dział. Znów miał przed ocza mi

opusz ki pal ców Ka bi ra. – Był tam za schnię ty smar, pęk nię cia, drob ne ska- 
le cze nia, zna ki, że był me cha ni kiem mo to cy klo wym, do kład nie jak mó wił.

– To ra czej nie ko ja rzy się z dy ry gen tem we fra ku i ze spin ka mi w man- 
kie tach.

– Nie – przy znał Rek ke. – Ale naj cie kaw sze jest to, że było wi dać też śla dy
cze goś in ne go. Kie dy przy glą da łem się po więk sze niu jego opusz ków, za- 
uwa ży łem bla de od ci ski, któ re prze ci na ły w po przek li nie pa pi lar ne.

– I co mia ły by ozna czać?
– Dla mnie wy glą da ło to tak, jak by pal ce przy ci ska ły stru ny przez tak

dłu gi czas, że po wsta ły bli zny.
– Ja kie stru ny?
– Moją pierw szą my ślą były stru ny skrzy piec  – wy ja śniał Rek ke.  – Wi- 

dzia łem ta kie li nie u wie lu skrzyp ków. Ale po tem za czą łem wąt pić. Wy da- 
wa ło mi się, że te od ci ski nie były dość drob ne, więc my śla łem o  czymś
więk szym, jak wio lon cze la. Póź niej jed nak wy klu czy łem też wio lon cze lę,
bo za uwa ży łem, albo tak mi się wy da wa ło, zmia ny w oko li cy szyi od dłu gie- 
go i re gu lar ne go na ci sku. Wte dy za czą łem... – Za wa hał się, znów nie pew- 
ny, czy się nie myli.

– Co za czą łeś? – do py ty wa ła Mi ca ela.
– Za czą łem my śleć o  al tów ce. Przez chwi lę na wet wy da wa ło mi się, że

wszyst ko pa su je.
– Co pa su je?
Jej ra mio na był spię te, oczy się zwę zi ły, jak by spo dzie wa ła się ja kie goś

prze ło mu. I  może to był prze łom. Je śli oka za ło by się, że Rek ke ma ra cję,
wte dy na pew no Ka bi ra da ło by się zi den ty fi ko wać.

– Al tów ka jest więk sza – mó wił da lej, spo glą da jąc na swo je dło nie. – Jej
gryf jest nie co szer szy, stru ny dłuż sze i  są mię dzy nimi więk sze od stę py.
Po trze ba wię cej siły, żeby na niej grać, dla te go też bar dziej praw do po dob- 



ne jest, że śla dy po tym in stru men cie dłu żej się utrzy mu ją. Ale my śla łem
też o in nych rze czach, może to było jesz cze bar dziej spe ku la tyw ne, lecz pa- 
so wa ło do ob ra zu ca ło ści.

– Co ta kie go?
Po czuł, jak fala nie po ko ju opły wa jego cia ło. Po tem od po wie dział po wo li,

z wa ha niem:
– Wy da je mi się, że Ka bir prze żył ja kieś roz cza ro wa nie albo po raż kę.
– Spra wiał wra że nie smut ne go.
– Wła śnie – przy znał Rek ke. – Ale w jego spo so bie mó wie nia wy czu wam

też pe wien re wan żyzm. Na praw dę nie mam uprze dzeń wo bec al tów ki. Lu- 
bię tę twar dość, jej nie co rzew ne brzmie nie, da rzy łem sym pa tią pra wie
wszyst kich al to wio li stów, któ rych spo tka łem w  ży ciu. Ale al tów ka to nie
jest in stru ment, od któ re go za czy nasz, o  któ rym ma rzysz od po cząt ku.
Więk szość prze cho dzi na al tów kę, bo nie są dość do brzy na skrzyp cach.
Jest w tym coś w ro dza ju pięt na.

– Jak to?
Rek ke sta rał się wa żyć sło wa, jak by się bał, że ja kiś al to wio li sta sie dzi tu

ukry ty i ich pod słu chu je.
– Dla te go, że to nie jest in stru ment, któ ry wrę cza się ko muś, kto za po- 

wia da się na gwiaz dę or kie stry. Do sta ją go mu zy cy, któ rych wi dzi się ra- 
czej w  tle, przy akom pa nia men cie albo jako dru gi głos w  kwar te tach
smycz ko wych, i oczy wi ście wie lu się tym za do wa la, ale chy ba nie wszy scy.
Al to wio li ści znaj du ją się dość da le ko od dy ry gen tów i so li stów, jest to też
in stru ment, o któ rym krą ży naj wię cej zło śli wych żar tów.

– Na przy kład?
Rek ke uśmiech nął się, a po tem za chi cho tał, jak by za wsty dzo ny.
– Na szczę ście więk szość za po mnia łem. Ale na przy kład coś ta kie go: dla- 

cze go al to wio li sta ni g dy nie bawi się w cho wa ne go?
– Dla cze go?
– Bo wie, że nikt go nie bę dzie szu kał. Albo: czym się róż ni al tów ka od

piz zy?



– No czym?
– Piz zą moż na wy ży wić czte ro oso bo wą ro dzi nę. – Jego wzrok po wę dro- 

wał w stro nę for te pia nu. – Nie żeby roz sąd ni lu dzie trak to wa li ta kie dow ci- 
py po waż nie – mó wił da lej. – Ale mimo wszyst ko one gdzieś tam są, od ci- 
ska ją ślad. Wy da je mi się, że dużo mo gło się wy da rzyć mię dzy ta ki mi oso- 
ba mi jak La ti fa i Ka bir.

– Co masz na my śli?
– Mię dzy oso bą, któ ra błysz cza ła, mia ła nie sa mo wi ty ta lent, i  taką jak

Ka bir...
– ...któ ry może chciał błysz czeć, ale ni g dy mu się to nie uda ło – do po wie- 

dzia ła Mi ca ela.
– Wła śnie, tak mo gło być – stwier dził Rek ke i po szedł do kuch ni po ko lej- 

ne piwo.



DWA DZIE ŚCIA DZIE WIĘĆ

Paź dzier nik 1987, Mała Gru ziń ska 26,
bu dy nek nu mer 1, Mo skwa
Obu dził się ze łza mi w  oczach i  nie mógł tego zro zu mieć. „Co się ze mną dzie- 
je?” – my ślał. „Prze cież ni g dy nie pła czę”. Ale może to nie było ta kie dziw ne. Ćwi- 
czył dzień i noc, aż jego pal ce były cał kiem obo la łe i po ra nio ne, a te raz wresz cie
tu był. To wa rzy szy ło mu ogrom ne na pię cie.

W mro ku wi dział sza ry kształt lamp ki noc nej, a na sa mym koń cu, już w ciem- 
no ści, na bia łej ścia nie por tret mło de go Czaj kow skie go. Przy je chał tu póź nym
wie czo rem po przed nie go dnia i padł na łóż ko. Bo la ła go gło wa, więc po sta no wił
spać da lej. Lecz to się nie uda wa ło.

Łzy na dal pły nę ły. „Może śni ło mi się coś dziw ne go” – po my ślał. W ta kim ra- 
zie to nie mo gło być smut ne, bo rów no cze śnie się uśmie chał, jak by był szczę śli- 
wy, dla te go znów za mknął oczy w  na dziei, że uda mu się po wró cić do snu
sprzed chwi li. Jed nak za miast tego po czuł się jesz cze bar dziej wy bu dzo ny.
Uświa do mił so bie, że sły szy mu zy kę. Gdzieś w po bli żu gra ły sa mot ne skrzyp ce,
a on na raz zro zu miał, że nic mu się nie śni ło. To skrzyp ce prze nik nę ły do nie go
przez sen i po ru szy ły jego emo cje.

„Za po mnij”  – po my ślał. „Śpij da lej i  zbie raj siły. Bę dziesz ich po trze bo wał”.
Ale dźwię ki wy cią gnę ły go z  łóż ka. Po szu kał kon tak tu, za ło żył spodnie i  blu zę,
po tem wy szedł na ko ry tarz. Od razu za błą dził. Wszyst kie drzwi wy glą da ły tak
samo i wkrót ce nie wie dział już, czy przy szedł z pra wej, czy z le wej stro ny. Jesz- 
cze nie do koń ca przy tom ny szedł przed sie bie, aż w  koń cu sta nął przed po ko- 
jem, z któ re go naj wy raź niej do bie ga ła mu zy ka. Na wet nie za pu kał, tyl ko otwo- 
rzył drzwi i wszedł.



W  środ ku, tuż obok nie po ście lo ne go łóż ka sie dzia ła mło da dziew czy na ze
skrzyp ca mi. Jej ło pat ki po ru sza ły się pod cien ką bia łą bluz ką. Czar ne wło sy mia- 
ła roz pusz czo ne i prze rzu co ne przez pra we ra mię. Za bra kło mu tchu. Dziew czy- 
nę zda wa ło się ota czać ja kieś pole ma gne tycz ne, jej mu zy ka za wład nę ła nim
cał ko wi cie. Za gu bił się w  niej, cof nął w  prze szłość, do ko ły sa nek swo jej mat ki.
Na pew no za gło śno od dy chał. Dziew czy na od wró ci ła się, po cząt ko wo wy stra- 
szo na. Na tych miast zro zu mia ła jed nak, że jest nie groź ny, i  gra ła da lej. Wy da- 
wa ła mu się w tym tak nie sły cha nie pięk na, iż sam już nie wie dział, co jest nią,
a co mu zy ką.

– Prze pra szam – wy mam ro tał.
– Ty pła czesz – po wie dzia ła po an giel sku i prze sta ła grać.
– Nie, nie, wca le nie – od parł i pró bo wał ob my ślić ja kieś do bre wy tłu ma cze- 

nie. W tej sa mej chwi li zro zu miał: to była ta dziew czy na z Ka bu lu. Ni g dy jej nie
spo tkał, wi dział tyl ko zdję cia i sły szał opo wie ści. Była dumą pro fe sor Dru go wej.
Była dumą ca łej szko ły, a  te raz on stał tu przed nią, za gu bio ny i  ze łza mi
w oczach, i wca le nie było le piej, kie dy znów za czę ła grać. Na wet nie mia ła sta- 
ni ka pod bluz ką.

– Mo głeś za pu kać – po wie dzia ła.
– Co gra łaś? – od po wie dział w pasz to, da lej cał kiem oszo ło mio ny.
Ob rzu ci ła go spoj rze niem od stóp do głów.
– Me dy ta cję z ope ry Tha ïs Mas se ne ta. Czy to Je le na cię tu wy sła ła?
– Przy po mnia łem so bie... – wy ją kał. Wła ści wie nie wie dział, co so bie przy po- 

mniał. Jak by cho dził przez sen i  do pie ro te raz się obu dził, nagi i  bez bron ny,
a kie dy ona wsta ła i wy cią gnę ła do nie go rękę, nie wy trzy mał. Po pro stu wy padł
stam tąd, nie zwra ca jąc uwa gi na jej głos, któ ry wo łał za nim:

– Za cze kaj, za cze kaj!
 
Kie dy Rek ke po szedł do kuch ni, Mi ca ela przy po mnia ła so bie tego pa le on- 
to lo ga, o któ rym mó wi ła Ju lia, od twa rza ją ce go za gi nio ne świa ty na pod sta- 
wie kil ku odłam ków ko ści. Czy te raz też mie li tak mało? Dzię ki kil ku daw- 
nym bli znom na pal cach pew ne go męż czy zny Rek ke wy zna czył zu peł nie



nowy kie ru nek śledz twa. Swo ją dro gą, czy nie tak wła śnie wy glą da ła pra ca
po li cji kry mi nal nej? Na pod sta wie rze czy ma łych od naj dy wa li te duże,
strasz ne. Może dla te go zde cy do wa ła się zo stać po li cjant ką, je śli nie... Znów
zo ba czy ła przed sobą Lu ca sa i  tam to spoj rze nie, ja kie rzu cił pro fe so ro wi.
Od su nę ła to od sie bie.

Rek ke wró cił i wrę czył jej ko lej ne go he ine ke na, po tem za jął miej sce w fo- 
te lu.

– Czyż by two ja go spo dy ni znik nę ła?
– Uhm, tak – przy tak nął. – Jest spo koj niej sza, kie dy ty tu je steś. Uda ło ci

się szyb ko zro bić na niej do bre wra że nie.
– My, służ ba, za wsze ła two na wią zu je my sto sun ki.
– Czy na praw dę ta kie ze mnie strasz ne pa ni sko?
Mi ca ela mil cza ła, choć chcia ła po wie dzieć: „Tak, do cho le ry, pew nie, że

tak. Na wet spo sób, w jaki sia dasz w fo te lu, o tym świad czy”.
– Mia łeś ten luk sus, że mo głeś być sła by – stwier dzi ła.
– To praw da, rze czy wi ście.
– Ju lia opo wia da ła, że w wa szej ro dzi nie to było uwa ża ne za coś wy twor- 

ne go.
– Chy ba zro bi li śmy cno tę z ko niecz no ści.
– U nas trze ba było być twar dym.
– I ty się taka sta łaś?
– Sła bość to była naj gor sza rzecz, jaką so bie moż na wy obra zić. Lu cas po- 

wie dział kie dyś, że ni kim tak nie gar dzi jak ludź mi sła by mi.
Rek ke się za sę pił.
– To dość ty po we w...
Umilkł.
– Gdzie?
– Ni g dzie – po wie dział szyb ko.
Mi ca ela po pa trzy ła na nie go gniew nie.



– Wi dzia łeś Lu ca sa może przez dwie se kun dy i uwa żasz, że już coś o nim
wiesz?

– Nie wąt pli wie masz tu taj ra cję.
Jak naj szyb ciej chcia ła zmie nić te mat.
– Jesz cze tyl ko jed na rzecz mnie za sta na wia – rzu ci ła. – Emma Gul wal,

klar ne cist ka, po wie dzia ła, że zna ła Ka bi ra, ale tyl ko przez pił kę noż ną. Czy
to nie jest tro chę dziw ne? Je śli na praw dę grał na al tów ce, a krąg lu dzi zaj- 
mu ją cych się mu zy ką kla sycz ną w Afga ni sta nie był tak mały, to chy ba po- 
win na wie dzieć, kim on jest, ona i inni mu zy cy, któ rych ata ko wał.

– Tak moż na by po my śleć – zgo dził się Rek ke.
– Może on nie po cho dził z Afga ni sta nu?
Wpa try wał się w nią swo im in ten syw nym spoj rze niem.
– Mógł być jed nym z wie lu ob co kra jow ców, któ rych przy cią gał ruch ta li- 

bów, jed nym z tych, któ rzy przez lata zjeż dża li się do Ka bu lu, żeby przy łą- 
czyć się do wal ki.

– Może wła śnie zwal cza nie mu zy ki go po cią ga ło – do da ła.
– Może – przy znał Rek ke i wy chy lił reszt kę piwa. Jego oczy ner wo wo błą- 

dzi ły po po ko ju, skrzy żo wał ra mio na na pier siach.
– Wszyst ko w po rząd ku? – za py ta ła Mi ca ela.
– Pa cjent bar dzo pra gnie swo ich le ków. Ale chy ba so bie po ra dzi.
– Dla cze go mu sia łeś wy wa lić wszyst kie na raz?
– Pew nie z  po wo du tej sa mej lek ko myśl no ści, dla któ rej za czą łem je

brać.
– Mó wi łeś, że wy da wa ło ci się, że Dar man Di ra ni coś ukry wał pod czas

wa szej roz mo wy te le fo nicz nej.
Chwi lę się na my ślał.
– Nie był zbyt nio za in te re so wa ny za bój stwem ko bie ty, któ rą kie dyś ko- 

chał. Mia łem wra że nie, że on już zna od po wie dzi.
– Czy to nie zna czy, że po win ni śmy się mu bli żej przyj rzeć?
– Bez wąt pie nia.



– A po tem... – Mi ca ela na chy li ła się i po czu ła, że ma ocho tę po ło żyć dłoń
na kar ku Rek ke go. Za raz od rzu ci ła tę myśl.  – Po tem znów po my śla łam
o Em mie Gul wal.

– Dla cze go o niej po my śla łaś?
– Opo wia da ła, że Ka bir nie mal czu le pa trzył na jej in stru ment, jak by

chciał na nim za grać. A chwi lę póź niej roz trza skał go w na pa dzie wście kło- 
ści. „To wy glą da ło, jak by chciał po mścić całe swo je ży cie”, tak po wie dzia ła.

– Brzmi in te re su ją co – stwier dził Rek ke.
– Jak byś to wy tłu ma czył?
Uśmiech nął się z lek kim roz ba wie niem.
– Oczy wi ście na tych miast czu ję po ku sę, żeby po wie dzieć coś wstrzą sa ją- 

ce go. Mi łość i sza leń stwo to słyn na, nie szczę sna para. Ale po wi nie nem za- 
cze kać z  ta ki mi wnio ska mi. Mu si my naj pierw tro chę wię cej się do wie- 
dzieć.

– To od cze go za cznie my?
Wy cią gnął rękę i wziął ze sto li ka kart kę pa pie ru, któ rą trzy mał w dło ni,

kie dy Mi ca ela we szła tu z Lu ca sem.
– Może od tego? – za pro po no wał.
– Mogę zo ba czyć?
Po dał jej pa pier, Mi ca ela przyj rza ła mu się szyb ko. Za wie rał sześć na- 

zwisk. Jak zro zu mia ła, była to li sta sze ściu osób ze szko ły mu zycz nej Je le ny
Dru go wej w Ka bu lu, któ re wy jeż dża ły na krót sze sty pen dia do Kon ser wa- 
to rium Mo skiew skie go od 1985 do 1988 roku.

– Emma Gul wal też tu jest – za uwa ży ła.
Rek ke ski nął gło wą.
Po zo sta łe na zwi ska brzmia ły:
Gedi Afri di
Ja bro ot Safi
Pa zir Lo ha ni
Has san Ba ro zai



Ta ara Ja dun
– Może od razu się nimi zaj mie my i  spraw dzi my, czy ktoś z  nich wie,

kim na praw dę był Ka bir – po wie dzia ła.
Rek ke krę cił się nie pew nie na fo te lu, znów splótł ręce na pier si i wła śnie

miał coś po wie dzieć, ale nie zdą żył wy do być z  sie bie sło wa. Roz dzwo ni ły
się te le fo ny. Naj pierw Mi ca eli, po tem jego.

 
Pro fe sor Alek san der Bie liń ski wy cho wał wie lu wy bit nych skrzyp ków, jed- 
nak naj więk sze na dzie je po kła dał w La ti fie Sar wa ni. Ża den z jego uczniów
tak go nie po ru szał swo ją grą, i wca le nie dla te go, że był w niej po ta jem nie
za ko cha ny. Gra ła tak, że przy wra ca ła mu wia rę w ży cie.

– Śni ła mi się w nocy La ti fa – opo wia dał. – A może to było już nad ra nem.
– Wła śnie, ra czej to dru gie.
– Nie mo żesz pod pusz czać sta re go czło wie ka, żeby się tak upi jał. Na wet

je śli dzię ki temu ma szan sę na chwi lę no stal gii i szczę ścia – cią gnął Bie liń- 
ski.

Wik tor Ma li kow sie dział na prze ciw ko nie go w  ga bi ne cie pro fe so ra
w  kon ser wa to rium i  uśmie chał się przy jaź nie, choć może też tro chę nie- 
cier pli wie. Był nie zwy kle sta ran nie ubra ny: w twe edo wy gar ni tur w sza rą
kra tę i czar ny ka pe lusz, któ ry te raz trzy mał na ko la nach. Ale dzię ki Bogu
po nim też było wi dać, że so lid nie za lał pałę. Jego po dwój ny pod bró dek
uwi dacz niał się bar dziej niż zwy kle. Oczy miał za czer wie nio ne i szkli ste.

– Za po mi nasz, że je stem nie go dziw cem – po wie dział. – Wcią ga nie star- 
ców w ot chłań ze psu cia to moja spe cjal ność. Ale na swo ją obro nę po wiem
tyl ko, że wczo raj mia łeś mnó stwo sił wi tal nych. A co ta kie go ci się śni ło?

– Że bie gnę ko ry ta rzem i pró bu ję ją za trzy mać. Wi dzia łem, jak jej ple cy
sta ją się co raz mniej sze i  mniej sze, aż znik nę ła mi z  oczu, po chło nę ła ją
ciem ność.

– Chy ba nie trud no to wy tłu ma czyć.
– Pew nie nie – zgo dził się Sa sza. – Ale przez cały czas my ślę o jej śmier ci.
– Ro zu miem.



– Czy wiesz, że sie dzia ła i gra ła w swo jej piw ni cy w środ ku nocy, kie dy ją
za strze li li?

– Mó wi łeś wczo raj. Po twor ne. Moż na so bie wy obra żać naj gor sze rze czy.
Sa sza przez mo ment znów miał ją przed ocza mi z za ska ku ją cą wy ra zi- 

sto ścią: sie dzia ła w  jego kla sie, po ru szy ła się tak, że jej wło sy za fa lo wa ły.
Była nie sły cha nie pięk na. Nie mal sły szał, jak lu dzie szep czą i po mru ku ją za
jej ple ca mi, za zdro śni, po żą dli wi, za chwy ce ni.

– Rek ke pro sił mnie, że bym ci prze ka zał jesz cze jed ną rzecz. Fa cet na
tym zdję ciu, któ re do sta łeś, grał na al tów ce – mó wił da lej Wik tor.

– W tym stro ju? – za py tał Sa sza i to nie miał być żart. Czuł się zdez o rien- 
to wa ny, od kąd zo ba czył zdję cie mło de go męż czy zny sto ją ce go na bo isku
pił kar skim w  dzi wacz nym stro ju w  bia ło-czar ne pa ski.  – Nie są dzę, żeby
grał na al tów ce w tym ko stiu mie.

– Nie, oczy wi ście, że nie.
– Jak Rek ke na to wpadł?
– Wła śnie na ta kie rze czy on wpa da sam z sie bie.
Sa sza przy po mniał so bie, jak Hans sie dział roz dy go ta ny w  swo jej loży

w Ber nie.
– A nie by ło by le piej, gdy by wpadł na to, żeby się za jąć sobą?
– Nie mamy wyj ścia, mu si my Rek ke go ak cep to wać z ca łym do bro dziej- 

stwem in wen ta rza. Ale czy gdzieś coś ci nie dzwo ni?
Sa sza wziął do ręki zdję cie, któ re przy niósł ze sobą do kon ser wa to rium,

żeby zo ba czyć, czy ktoś inny nie roz po zna tego męż czy zny, i  któ re te raz
wy lą do wa ło na jego za gra co nym biur ku. Czy on nie wy glą dał zna jo mo? Nie
są dził, cho ciaż... Po pa trzył jesz cze raz, pró bu jąc nie zwra cać uwa gi na
krzy wą szczę kę po ura zie, i na gle zo ba czył w nim pe wien smu tek, nie ko- 
niecz nie wi docz ny na zdję ciu, bar dziej ist nie ją cy w jego wła snej gło wie.

– Nie wiem – po wie dział. – Może.
Wik tor roz pro mie nił się, jak by owo „może” ozna cza ło wspa nia łą obiet- 

ni cę, a  to za chę ci ło Sa szę, żeby jed nak pró bo wać so bie coś przy po mnieć.



Z tym czło wie kiem wią zał się ja kiś smu tek. Czy on nie prze żył ja kie goś bo- 
le sne go roz cza ro wa nia?

– Nie mó wi łeś, że ten fa cet wy ma chi wał rę ka mi jak dy ry gent?
– Rek ke twier dzi, że tak.
– Dziw ne.
– Co w tym dziw ne go?
– Ta kie wy ma chi wa nie na bo isku pił kar skim. Czy gra czom to nie prze- 

szka dza ło?
– Tak, bar dzo. Wszy scy za czy na li bie gać do tak tu.
– Na praw dę?
– To był żart, Sa sza, żar to wa łem.
– Ro zu miem.  – Bie liń ski po czuł się za że no wa ny i  nie mą dry, ale za raz

znów spo waż niał i po now nie zo ba czył drob ną przy gar bio ną po stać, któ ra
we szła do kla sy.

– Na praw dę coś so bie przy po mnia łem – oświad czył.



TRZY DZIE ŚCI

Mi ca ela pod sko czy ła na dźwięk te le fo nu. Po my śla ła, że to Lu cas. Ale dzwo- 
nił pod eks cy to wa ny Jo nas Be ijer, więc wy szła do przed po ko ju. Po dro dze
za uwa ży ła, że Rek ke skie ro wał się w  dru gą stro nę, też miał te le fon przy
uchu.

– Mam do bre wia do mo ści – za czął Jo nas.
– Ja kie?
– Wra casz do śledz twa.
Mi ca ela spo dzie wa ła się, że ogar nie ją ra dość. Ale w rze czy wi sto ści po- 

czu ła ra czej nie po kój, jak by ta in for ma cja mo gła ze psuć to, co już osią gnę- 
ła.

– Czy to jest za twier dzo ne?  – za py ta ła. Sły sza ła, jak w  dal szej czę ści
miesz ka nia Rek ke cho dzi tam i z po wro tem, jak by był zde ner wo wa ny.

– Bę dziesz mu sia ła prze ka zać swo je obo wiąz ki – cią gnął Jo nas – i  trzy- 
mać rękę na pul sie. Już daw no nikt z nas nie mógł się zaj mo wać tą spra wą
w  peł nym wy mia rze. Ale wiesz, or ga ni zu je my się na nowo. A! I  jest coś
jesz cze.

– Co ta kie go? – za py ta ła.
– Chce my znów za trud nić Rek ke go.
Mi ca ela po ki wa ła gło wą sama do sie bie.
– Do brze po my śla ne.
– Czy wiesz, ile on bie rze za kon sul ta cję?
– Nie mam po ję cia. Ale wy da je mi się, że może być za in te re so wa ny. Chy- 

ba na wet tego po trze bu je.
Jo nas mil czał, jak by się nad czymś za sta na wiał.



– Wy glą da na to, że na gle cał kiem do brze go znasz.
– No tak, może tro chę.
– Mi ca ela...
– Tak?
– Ale ty chy ba z nim nie sy piasz?
– Nie no, kur wa, co ty!
– To było rze czy wi ście moc ne de men ti.
Mi ca ela prze wró ci ła ocza mi.
– Za py tam go – za pro po no wa ła.
– Je śli przyj mie pro po zy cję, może przy szli by ście od razu ju tro rano, to

zo sta nie cie wpro wa dze ni w  spra wę. Sam się tym zaj mę. Frans son bę dzie
chy ba chciał trzy mać się jak naj da lej.

– A co mówi Fal ke gren?
– On nie bar dzo te raz ma od wa gę co kol wiek po wie dzieć – od parł Jo nas

po krót kiej chwi li. – Frans son trą bił coś o jego odej ściu. Ale my ślę, że to się
ja koś uło ży.

– Dla cze go tak są dzisz?
– Mam wra że nie, jak by w  śledz twie prze sko czy ła iskra, znów się coś

dzie je. Chce my to wresz cie roz wią zać. Jak tam two je bóle gło wy?
– Le piej – po wie dzia ła Mi ca ela, na słu chu jąc, jak Rek ke prze cha dza się po

kuch ni tam i z po wro tem.
– No to zo ba czy my się ju tro.
Za mknę ła oczy.
– Tak – po twier dzi ła. – Do ju tra.
Jo nas jesz cze się nie roz łą czył, za śmiał się krót ko.
– Kur czę, Mi ca ela... Wcho dzisz oknem i sta wiasz wszyst ko na gło wie.
Ona też się za śmia ła, choć na dal nie prze tra wi ła tych wia do mo ści.

Chcia ła się gdzieś ukryć i  prze my śleć wszyst ko, na wet nie była do koń ca
świa do ma, czy się z  nim po że gna ła. Wie dzia ła tyl ko, że stoi w  bez ru chu
i pró bu je ogar nąć sy tu ację, kie dy na gle w jej my ślach znów po ja wił się Lu- 



cas: groź ny, nie po ko ją cy, ze świ dru ją cym spoj rze niem. Z kuch ni do biegł ją
głos Rek ke go.

– Ale czy nie jest wręcz zdu mie wa ją ce, że to trwa ło tak dłu go?
Po szła z po wro tem do sa lo nu i po czu ła, że musi za jąć czymś my śli. Na

sto li ku ka wo wym le ża ła kart ka. To była li sta afgań skich sty pen dy stów, któ- 
rzy go ści li w  Kon ser wa to rium Mo skiew skim w  la tach osiem dzie sią tych.
Może po win na się do tego za brać od razu? To by ło by coś sen sow ne go. „Zaj- 
mij się czymś” – mó wił jej we wnętrz ny głos. „Nie myśl o Lu ca sie”. Ale po- 
trze bo wa ła do tego kom pu te ra, więc usia dła na so fie i po sta no wi ła za cze- 
kać na Rek ke go.

 
 
Mir pur, Pa ki stan 1978
Był ma łym chłop cem sa mot nie ko pią cym pił kę na po dwór ku przed przy bu dów- 
ką, w któ rej miesz ka ła jego ro dzi na. Oj ciec pra co wał jako szo fer u pań stwa Lum- 
ley ów, któ rzy zaj mo wa li dużą wik to riań ską wil lę po są siedz ku. Jego mat ka pro- 
wa dzi ła im dom i  przez całe swo je krót kie ży cie  – miał osiem lat  – czuł się jak
syn w obu do mach, a naj bar dziej na świe cie ko chał pił kę noż ną.

Ste phen Lum ley, naj star szy syn, uczył go grać. Pew ne go wie czo ru tre no wał
strza ły na ścia nę ga ra żu. Bum!  – dud ni ła pił ka  – bum! Był w  swo im wła snym
świe cie. Strze lał bram ki w  fi na le mi strzostw świa ta. Był Ma riem Kem pe sem
z Ar gen ty ny. Był wszyst ki mi gra cza mi rów no cze śnie i pra wie sły szał sza leń stwo
na wi dow ni. Ale w koń cu coś in ne go prze bi ło się przez te dźwię ki. To była oczy- 
wi ście mu zy ka. Lum ley owie nie ustan nie słu cha li mu zy ki. „Dom, któ ry boi się ci- 
szy” – jak mó wił o nich jego oj ciec z pew ną nie chę cią. „Trze ba też móc usły szeć
Al la cha. Cze kać na jego głos w ciem no ści”.

On sam nie przej mo wał się ani Al la chem, ani mu zy ką. Żył dla pił ki. Był chłop- 
cem, któ ry miał tyl ko jed ną myśl w  gło wie na raz, jak ma wia ła jego mat ka,
a jed nak za trzy mał się na chwi lę i po słu chał. Głów nie dla te go, że jak się do my- 
ślił, to nie był ad ap ter ani cór ki ćwi czą ce na in stru men tach. Mu zy ka brzmia ła
jak z te le wi zo ra, a te le wi zor za wsze go przy cią gał, nie tyl ko dla te go, że jego ro- 
dzi na cze goś ta kie go nie po sia da ła. Lum ley owie mie li też ka me rę wi deo, cza- 



sem przy wo zi li fil my i  na gra nia z  An glii, w  któ rych wi dział mi gaw ki z  in ne go,
więk sze go świa ta. Dla te go kop nął pił kę gdzieś w  dal i  ru szył do wil li. Wszedł,
na wet nie pu ka jąc do drzwi, po tem wbiegł scho da mi na górę i do sa lo nu, gdzie
wszy scy już sie dzie li. Przy wi ta li go z  pew nym roz tar gnie niem: „Cześć, Has san,
gra łeś w pił kę?”.

Po tem naj wy raź niej o  nim za po mnie li, a  on za po mniał o  nich. Pa trzył jak
urze czo ny w  te le wi zor, a  tam był ja kiś fa cet z  ja sny mi, dzi ko roz wi chrzo ny mi
wło sa mi, w  czar nym gar ni tu rze dłu gim jak płaszcz, któ ry wy ma chi wał rę ka mi
przed or kie strą. Naj pierw Has san nie wie dział, co go bar dziej za fa scy no wa ło:
czy to była mu zy ka, czy ten męż czy zna. Za raz jed nak zro zu miał, że jed no i dru- 
gie ra zem – oni byli po łą cze ni. „Cza ro dziej, to musi być ja kiś cza ro dziej” – po my- 
ślał, nie tyl ko dla te go, że tam ten trzy mał w pra wej dło ni różdż kę. Za każ dym ra- 
zem, gdy wy ko ny wał nią gwał tow ny ruch, coś się dzia ło z mu zy ką. Jak gdy by wy- 
cza ro wy wał dźwię ki i  zra stał się z  nimi. Kie dy skoń czył, na wi dow ni wy bu chła
bu rza okla sków, a wte dy męż czy zna od wró cił się i skło nił przed ludź mi. Wszy scy
wsta li i kla ska li w dło nie ze łza mi w oczach.

Has san wpa try wał się w  tę sce nę jak za cza ro wa ny, jak by wła śnie zro zu miał
coś no we go i wiel kie go o ży ciu, i przez ko lej ne dni nie my ślał pra wie o ni czym
in nym. Czę sto stał w ogro dzie i wy wi jał ja kąś ga łąz ką, jak by pro wa dził or kie strę.
Na wet nie zda wał so bie spra wy, że ro dzi na Lum ley ów za czę ła mó wić o  nim ze
szcze gól nym za in te re so wa niem.
 
– Ale czy nie jest wręcz zdu mie wa ją ce, że to trwa ło tak dłu go?

Char les Bruck ner, któ ry słu chał tłu ma cze nia roz mo wy Rek ke go, po czuł,
że ma ocho tę włą czyć się do tej kon wer sa cji i wy sy czeć: „Ła two ci mó wić, ty
pie przo ny idio to”.

Za raz jed nak się uspo ko ił i spró bo wał po pa trzeć na to wszyst ko trzeź wo.
Za po wia da ła się po tęż na bu rza, a  wte dy pro blem Rek ke go i  Ka bi ra był by
tyl ko czę ścią wiel kie go cha osu. Z tego, co sły szał, to była kwe stia dni, może
na wet go dzin, za nim „The New Yor ker” i CBS opu bli ku ją swo je re por ta że
o tor tu rach i po ni ża niu więź niów w Abu Ghra ib w Bag da dzie. To bez wąt- 



pie nia na ro bi ogrom nych szkód, ale ani on, ani nikt inny nie mógł stąd nic
zdzia łać.

Mu sie li skon cen tro wać się na tym, żeby za tkać gębę Rek ke mu i tej jego
la ty no skiej po li cjant ce, o któ rej nikt z nich ni cze go nie wie dział. Na zy wa ła
się Var gas, była sku tecz na, jak sły sze li, i by stra, z po zo ru grzecz na dziew- 
czyn ka, ale pod spodem na je żo na i  nie po kor na. W  do dat ku sio stra  – jak
Char les po dej rze wał – po waż ne go kry mi na li sty, któ re mu naj wy raź niej wy- 
bit nie się nie po do ba ło, że dziew czy na spo ty ka się z Rek kem. Zresz tą chy ba
każ dy gang ster tak by za re ago wał.

Nikt jed nak nie był w  sta nie się do wie dzieć, jak oni się spo tka li, poza
tym, że na tu ral nie mu sie li być w kon tak cie, kie dy Var gas pra co wa ła przed- 
tem przy śledz twie. Char les miał nie po ko ją cą pew ność, że dzie li li się ze
sobą in for ma cja mi. Czy li in ny mi sło wy: pro blem Rek ke go się zdu blo wał.
Ale kto mó wił, że bę dzie ła two? Mu sie li po pro stu zwięk szyć na ci ski, po my- 
ślał, i  tro chę przy śpie szyć. Po zo sta wa ła tyl ko kwe stia jak i  kie dy. Char les
usły szał, że Rek ke koń czy roz mo wę. Hen ry La mar, mło dy współ pra cow nik,
od wró cił się do nie go. Jego oczy nie spo koj nie bie ga ły po po ko ju.

– To co ro bi my? – za py tał.
– Zdej mie my ich obo je  – po wie dział Char les.  – Mu si my ich po rząd nie

przy ci snąć.
La mar spoj rzał na nie go bez en tu zja zmu.
– Czy nie ry zy ku je my po gor sze nia spra wy? – za py tał.
– Nie, je śli bę dzie my twar dzi. Nie mo że my sie dzieć spo koj nie w  łód ce

w tej sy tu acji – tłu ma czył Char les pew nym gło sem, choć tak na praw dę już
za czął się de ner wo wać na myśl, jaki na stęp ny ruch za pla no wał Rek ke.

Już samo to, że otwar cie roz ma wiał przez te le fon, było dziw ne, jak by
chciał im prze ka zać ja kiś ko mu ni kat. A może był tyl ko nie dba ły, może wró- 
ci ła jego faza ma nia kal na? Char les miał taką na dzie ję.

 
Kie dy Rek ke wresz cie wró cił do sa lo nu, przy niósł ze sobą dwa piwa. Mi ca- 
ela po dzię ko wa ła, więc naj wy raź niej za mie rzał wy pić oby dwa sam.



– Wy glą dasz, jak byś do sta ła ja kieś wia do mo ści – po wie dział.
– Wra cam do śledz twa.
Wzniósł szklan kę.
– W ta kim ra zie mu szę po gra tu lo wać... – Urwał na mo ment.
– Dzię ku ję – wtrą ci ła Mi ca ela.
– Chcia łem po wie dzieć: po gra tu lo wać im, ze spo ło wi śled cze mu.
Uśmiech nę ła się na te sło wa.
– Chcą za an ga żo wać też cie bie – oświad czy ła.
– No pro szę.  – Jego cia ło znów za dy go ta ło, sy gna li zu jąc ob ja wy od sta- 

wie nia.
– Py ta ją, ja kie jest two je ho no ra rium.
– Hm, co by to mo gło być?
„Nowe dra gi – po my śla ła Mi ca ela – nowe ta blet ki”.
– Chy ba naj bar dziej mi za le ży, żeby tym ra zem po luź ni li ci tro chę wo- 

dze – po wie dział Rek ke.
– Ale ty też się włą czysz?
– Zro bię, co w mo jej mocy.
Uśmiech nę ła się i po ło ży ła mu dłoń na ra mie niu.
– A z kim ty roz ma wia łeś? – za py ta ła.
– Z moim bra tem.
– De ner wu je się, że spra wa Ka bi ra może wy pły nąć?
– Na pew no jest zde ner wo wa ny, ale też oży wio ny, jak za wsze przed pu- 

blicz ny mi afe ra mi.
– Mó wi łeś przez te le fon, że to dziw ne, że coś wcze śniej nie wy cie kło.
Rek ke otwo rzył dru gie piwo.
– Wy glą da na to, że zrzą dze niem losu sta li śmy się czę ścią więk sze go

dra ma tu. Me dia wła śnie mają ujaw nić sto so wa nie bru tal nych tor tur i po ni- 
ża nie lu dzi przez CIA. I to cał ko wi cie bez mo je go udzia łu.

Mi ca ela na chy li ła się ku nie mu z za in te re so wa niem.



– W jaki spo sób?
– Sey mo ur Hersh, the grand old man, któ ry opi sał ma sa krę w  Mỹ Lai

w Wiet na mie, za mie rza wkrót ce opu bli ko wać duży re por taż w „New Yor- 
ke rze”.

– Na praw dę? – rzu ci ła Mi ca ela z po czu ciem, jak by wiel ki świat wła śnie
tro chę się przy bli żył.

– Ale oczy wi ście Ma gnu sa in te re su je głów nie, jak to wpły nie na nie go
i MSZ. Bo wiesz – cią gnął – on i Kle eber ger są dość moc no umo cze ni. Po- 
zwa la li na wy wo że nie po dej rza nych z  kra ju i  tor tu ro wa nie ich przez CIA
na ob cym te re nie. To bło to ich też ochla pie.

Mi ca ela się za my śli ła.
– Czy li przyj mu jąc Ka bi ra, wpu ści li do kra ju ewen tu al ne go mor der cę

i ter ro ry stę.
– Tak są dzę.
– Pa skud na spra wa.
– Tak – zgo dził się Rek ke.
Mi ca ela sie dzia ła chwi lę po grą żo na w mil cze niu. W koń cu wsta ła i po- 

szła do kuch ni, sta nę ła przy oknie wy cho dzą cym na Gre vga tan i po pa trzy- 
ła, czy na dal stoi tam ten czar ny sa mo chód albo czy nie kroi się coś in ne go.
Ni cze go nie zo ba czy ła, je dy nie ja kaś star sza pani z  bia łym pie skiem szła
chod ni kiem. Kie dy wró ci ła do sa lo nu, Rek ke po pa trzył na nią ze zmar twio- 
ną miną.

– Przy kro mi – po wie dział.
– Ale z ja kie go po wo du?
– Jesz cze nie wiem – od parł.
Spoj rza ła mu w oczy, usi łu jąc strzą snąć z sie bie na głe po czu cie nie po ko- 

ju.
– Mó wi łeś, że od kry cie praw dzi wej toż sa mo ści Ka bi ra nie po win no być

ta kie trud ne, je śli na praw dę był al to wio li stą.
– Wła śnie – przy znał.



– To może po win ni śmy ru szyć spra wę tej li sty, któ rą ci wy słał twój przy- 
ja ciel.

Rek ke od sta wił dru gą bu tel kę piwa na sto lik.
– Co po wiesz na to, że by śmy za czę li ju tro? – za py tał.
– No nie, te raz – za pro te sto wa ła Mi ca ela.
– Mu szę się naj pierw tro chę po zbie rać. – Spoj rzał na nią z nie ocze ki wa- 

nym ża rem w oczach.
– W  ta kim ra zie zro bię to sama  – stwier dzi ła, wzię ła kart kę ze sto li ka,

wsta ła z  lek kim wa ha niem, roz wa ża jąc, czy jed nak nie po win na zo stać tu
z nim. – Masz ja kiś kom pu ter, z któ re go mo gła bym sko rzy stać? – za py ta ła.

– Ja sne. – On też wstał, spra wiał wra że nie roz cza ro wa ne go, a może tyl ko
peł ne go lęku.

Po pa trzył na for te pian, jak gdy by znów chciał coś za grać. Po tem po pro- 
wa dził ją przez całe miesz ka nie do po ko ju, któ re go ni g dy przed tem nie wi- 
dzia ła – stał w nim jesz cze je den kom pu ter. Za lo go wał się i wy szedł, zo sta- 
wia jąc ją samą.

Mi ca ela ro zej rza ła się po po miesz cze niu. Oczy wi ście tu taj też był re gał
z książ ka mi, łóż ko dla go ści i ob raz przed sta wia ją cy dziew czy nę w błę kit- 
nej suk ni z man do li ną w dło ni, ale wła ści wie nie zwró ci ła uwa gi na wy po- 
sa że nie po ko ju. My śla ła o  Rek kem i  jego oczach. W  koń cu po pa trzy ła na
kart kę z li stą na zwisk.

Emma Gul wal
Gedi Afri di
Ja bro ot Safi
Pa zir Lo ha ni
Has san Ba ro zai
Ta ara Ja dun
Od kogo po win na za cząć? Wy bra ła Ge die go Afri die go i do wie dzia ła się,

że był on pia ni stą i pe da go giem mu zycz nym, któ ry za gi nął w mar cu 1997,
co było oczy wi ście in te re su ją ce. Tej wio sny za czę ły się ata ki na mu zy ków



w  Ka bu lu. Dziel ni ca Kha ra bat, gdzie miesz ka li, umil kła, byli wtrą ca ni do
wię zie nia, ka ra ni chło stą, a ich in stru men ty roz dep ty wa no i pa lo no. Mi ca- 
ela wo la ła jed nak za cząć od ko goś, z kim mo gła by po roz ma wiać, o ile było
to moż li we bez tłu ma cza.

Po sta no wi ła też zo sta wić Emmę Gul wal na póź niej, kie dy bę dzie mia ła
wię cej in for ma cji, dla te go za ję ła się na zwi skiem Ja bro ot Safi  – brzmia ło
dość ory gi nal nie, ale nie zna la zła żad nych śla dów ta kiej oso by. Po tem wpi- 
sa ła do wy szu ki war ki Pa zi ra Lo ha nie go i tu po ja wi ły się ja kieś in for ma cje,
ale nie mo gła ich od czy tać. Wszyst ko było w ję zy ku pasz to.

Has san Ba ro zai miał wię cej tra fień, czę ścio wo po an giel sku, ale żad ne
z nich nie pa so wa ło do oso by, któ ra mo gła stu dio wać w Kon ser wa to rium
Mo skiew skim. Był tam Has san Ba ro zai le karz cho rób we wnętrz nych, inny
Has san Ba ro zai słu żył jako puł kow nik w  ar mii pa ki stań skiej, ko lej ny był
biz nes me nem w Dża la la ba dzie, jego fir ma ofe ro wa ła „in te li gent ne roz wią- 
za nia cy fro we”, oraz kil ka in nych tra fień, któ rych nie ro zu mia ła, mię dzy
in ny mi coś z Mir pur AJK. „To też na pew no ja kaś fir ma” – po my śla ła. Ale
nic nie pa so wa ło, wy szła więc z po ko ju i ja kimś cu dem tra fi ła z po wro tem
do sa lo nu. Jed nak Rek ke go tam już nie było.

 
Sa sza Bie liń ski zo stał sam w swo im po ko ju i po wo li tam to za czę ło do nie go
wra cać – tro chę za mglo ne, ale wy star cza ją co wy raź ne, żeby z grub sza mógł
so bie przy po mnieć daw ne wy da rze nia. To mu siał być rok 1986, może 1987.
La ti fa była już uzna wa na za wscho dzą cą gwiaz dę, mia ła na so bie coś czer- 
wo ne go i  spo glą da ła w  stro nę tego no we go ucznia, któ re go Sa sza ni g dy
przed tem nie wi dział. Jej wzrok zdra dzał cie ka wość, może na wet było
w  nim wi dać ja kieś ozna ki za du rze nia. Na pew no tyl ko dla te go Bie liń ski
za pa mię tał tego ucznia. Chciał wie dzieć, na kogo La ti fa pa trzy z ta kim za- 
in te re so wa niem, dla te go naj le piej po tra fił przy po mnieć so bie tam te go jako
od bi cie w jej oczach, po ru sze nie jej spię te go cia ła. Pa mię tał też le żą cą obok
nie go al tów kę, jego dum ny i skon cen tro wa ny wy raz twa rzy, któ ry sko ja rzył
mu się z  męż czy zną w  stro ju sę dzie go pił kar skie go. Chło pak ema no wał



czymś, co za su ge ro wa ło Sa szy, że on też jest wy bit nie uta len to wa ny. Świa- 
tło w oczach La ti fy po twier dza ło jego ocze ki wa nia.

Mu sia ły to być kur sy mi strzow skie. Pa mię tał, że ucznio wie gra li po ko lei
i  w  koń cu nad szedł nie unik nio ny mo ment, kie dy zwró cił się do no we go
ucznia z proś bą, żeby coś za pre zen to wał. W tam tej chwi li w chło pa ku za- 
szła zmia na. Wca le nie wy glą dał już tak dum nie i pew nie, był ra czej wy lęk- 
nio ny, zer k nął szyb ko na La ti fę. Mię dzy tą dwój ką ist nia ła ja kaś wy raź na
więź, bez wąt pie nia La ti fa do brze mu ży czy ła.

Nie była jak zwy kle za ję ta sobą, tyl ko wpa try wa ła się in ten syw nie w chło- 
pa ka. Sa sza pa mię tał, że to na pię cie udzie li ło się rów nież jemu. Ski nął na
Je le nę, żeby mu akom pa nio wa ła na for te pia nie. To za wsze była szcze gól na
sy tu acja, kie dy uczeń, któ re go nikt wcze śniej nie sły szał, miał grać pierw- 
szy raz. W  sali za pa no wa ła ci sza. Już pierw sze dźwię ki zdra dza ły ner wo- 
wość i  sztyw ność w  pro wa dze niu smycz ka, ale za miast za cząć od nowa
i wziąć dru gi od dech, chło pak grał da lej, i da lej było tyl ko go rzej.

W  jego grze bra ko wa ło ży cia, była kan cia sta, cza sem na wet fał szo wał.
Było wi dać, jak on się mę czy, jak La ti fa się mę czy, choć przed tem wy glą da- 
ło na to, że za mie rza ła go za sy pać kom ple men ta mi. Ale ta kie go wy ko na nia
nie dało się za ak cep to wać, na wet przy naj lep szych chę ciach. Bie liń ski nie
wie dział, co się po tem sta ło. Skąd miał by wie dzieć? Prze cież mimo wszyst- 
ko to nie była żad na ka ta stro fa, tyl ko nie uda ny wy stęp, nic wię cej. Ale za- 
pa mię tał to i te raz przy po mniał so bie dla cze go. Wi dział tego chło pa ka po- 
now nie, gdy tam ten był pi ja ny w sztok, za krwa wio ny i mam ro tał jak dziec- 
ko, że chce stąd wy je chać, że chce do domu.

 
Mi ca ela zna la zła Rek ke go w jego ga bi ne cie, obok po są gu z brą zu. Sie dział
przy kom pu te rze z bu tel ką wina. Od wró cił się do niej, kie dy we szła, po pa- 
trzył nie obec nym wzro kiem, po grą żo ny w my ślach. Ale ra czej nie do ty czy ły
one śledz twa.

– Twój oj ciec był hi sto ry kiem. Spe cja li stą od In ków – po wie dział.
Po twier dzi ła ski nie niem.
– Jego mama, moja bab cia, na le ża ła do ludu Ke czua, po tom ków In ków.



– Coś nie sa mo wi te go.
– Nie je stem pew na – od par ła.
Spoj rze nie Rek ke go błą dzi ło nie spo koj nie mię dzy nią i  kom pu te rem,

jak by nie wie dział, co ma zro bić. Po tem za py tał, czy coś zna la zła. Mi ca ela
po trzą snę ła gło wą i usia dła obok nie go.

– Nie mo głam się skon cen tro wać – po wie dzia ła.
– Co się z nim sta ło?
– Z tatą? Umarł – rzu ci ła ob ce so wo.
– Wi dzę, zna la złem ar ty kuł.
– Dla cze go się tym zaj mu jesz?
– Bo mnie za cie ka wi ło.
Mi ca ela mia ła ocho tę wark nąć na nie go, żeby dał so bie spo kój.
– Czy do wie dzia łeś się cze goś wię cej od swo je go przy ja cie la z Mo skwy? –

po wie dzia ła za miast tego.
– Nie – od parł. – I śmierć two je go ojca nie zo sta ła do koń ca wy ja śnio na,

praw da?
– Zo staw to.
– A jak ją za kwa li fi ko wa no?
– Sa mo bój stwo.
– Ale na dal są wąt pli wo ści, czyż nie? Ten upa dek z ga le rii, o któ rym pi- 

szą... Nie do koń ca to ro zu miem.
„Po ga daj z Si mó nem” – po my śla ła. „Po ga daj z Lu ca sem”. Ale nic nie po- 

wie dzia ła, pod nio sła się z  my ślą, że rów nie do brze może da lej zaj mo wać
się li stą. Nie tyl ko, żeby uciec od tej roz mo wy. Coś nie da wa ło jej spo ko ju
i mo gła te raz na to po pa trzeć, sko ro Rek ke znów nie był w for mie.

– Pój dę spraw dzić jed ną rzecz – oświad czy ła.

 
Ka bul, sty czeń 1986
Je le na Dru go wa była ubra na w czar ny ko stium, któ ry już nie le żał na niej tak do- 
brze jak wcze śniej. Przy bra ła na wa dze. To przez stres, jak się do my ślał. Otrzy- 



my wa ła groź by śmier ci, w dziel ni cy cza sem sły chać było strza ły. Ale na dal była
pięk na, choć sta ra. Sta ra dla nie go, miał za le d wie szes na ście lat. Ona była czter- 
dzie sto lat ką z  wło sa mi si wie ją cy mi u  na sa dy, cią gle pa li ła i  za wsze mia ła pod
ręką szkla necz kę wód ki albo whi sky.

Ale po ru sza ła się z taką ele gan cją! Uwiel biał jej ru chy, kie dy dy ry go wa ła czy,
jak te raz, sie dzia ła na swo im krze śle i roz kła da ła ręce. Jej sza re oczy były su ro we
i jed no cze śnie ła god ne. Ni g dy nie moż na było prze wi dzieć, czy za mie rza po gła- 
skać, czy za dra pać.

– Je stem z cie bie dum na, Has sa nie – po wie dzia ła, a on wie dział, że to praw- 
da.

Rok temu przy je chał do Ka bu lu, za chę co ny przez ma da me Bu kha ri, jego na- 
uczy ciel kę skrzy piec w Mir pu rze, ma jąc w kie sze ni tro chę pie nię dzy od Lum ley- 
ów, nie wiel kie sty pen dium, jak to okre śli li. Ale na praw dę nie było mu ła two.
Jego ro dzi ce na wszel kie spo so by pró bo wa li go za trzy mać. „Ko mu ni ści są bez- 
boż ni” – mó wił jego oj ciec. „To wo jow ni cy. Oku pu ją mu zuł mań ską zie mię”. Lecz
od pierw szej chwi li, kie dy usły szał o kur sach dy ry gen tu ry pro wa dzo nych przez
Dru go wą, wie dział, że musi tam je chać. Chciał po dą żać za swo imi ma rze nia mi,
i choć pie nią dze nie wy star czy ły na dłu go, choć mu siał dzie lić po kój z trze ma in- 
ny mi stu den ta mi, a raz na wet zo stał po bi ty na uli cy, było war to.

Na uczył się czy tać par ty tu ry i zro zu miał, że miał do tego ta lent. Nie tyl ko dla- 
te go, że był by stry i  miał ana li tycz ny umysł. Po tra fił szyb ko ogar nąć za rów no
szcze gó ły, jak i  ca łość. Miał ce chy przy wód cze. Do brze so bie ra dził, gdy był
w  cen trum uwa gi. Lu dzie go słu cha li, na wet star si. Był stwo rzo ny, żeby zo stać
dy ry gen tem. Ży wił co do tego naj głęb sze prze ko na nie i nikt nie ćwi czył tyle, co
on. Nie ustan nie, cią gle ćwi czył. Po dwa na ście, czter na ście go dzin dzien nie.
Więc to ja sne, że pro fe sor Dru go wa była z nie go dum na. Po rzu cił wszyst ko inne,
na wet pił kę noż ną. Je le na nie mo gła mieć lep sze go ucznia. A jed nak naj wy raź- 
niej zmie rza ła ku ja kie muś ale. Sły szał to w jej gło sie. Wi dział to w jej zmarszcz- 
kach na czo le i spo so bie, w jaki zga si ła pa pie ro sa w błę kit nej po piel nicz ce.

– Dzię ku ję – po wie dział.
– Ale tro chę za póź no za czą łeś grać na skrzyp cach, na pew no sam o  tym

wiesz. Nie po sia dasz tej spraw no ści tech nicz nej, któ ra jest nie zbęd na.



Chciał za pro te sto wać, naj le piej wziąć za raz do ręki skrzyp ce i po ka zać jej, że
prze cież po tra fi grać jak każ dy inny wir tu oz. Tyl ko że ona, głu pia baba, nie po- 
tra fi ła na wet po rząd nie słu chać.

Ale wie dział, że to nic by nie dało, więc tyl ko pa trzył, jak Dru go wa się schy la
i  kła dzie na biur ku in stru ment. Nic przy tym nie mó wi ła. Żad ne z  nich się nie
od zy wa ło, sło wa nie były po trzeb ne. Obo je wie dzie li, co leży przed ich ocza mi,
tuż obok po piel nicz ki. To była al tów ka.

– My ślę, że al tów ka bę dzie do cie bie le piej pa so wa ła – oznaj mi ła Je le na.
Nic nie od po wie dział. Wstał i wy szedł z po czu ciem, jak by do stał cios pro sto

w żo łą dek.
 

Mi ca ela sły sza ła, że Rek ke coś mówi, ale była już za da le ko, w dro dze do
po ko ju, w któ rym przed tem sie dzia ła. Wró ci ła do tam te go Has sa na Ba ro- 
za ia, któ ry miał coś wspól ne go z Mir pur AJK. Naj pierw po my śla ła, że to na- 
zwa ja kiejś fir my albo re gio nu, a te raz ude rzy ło ją, że rów nie do brze mógł
to być klub spor to wy, dru ży na pił kar ska. Wpi sa ła ha sło w  wy szu ki war kę,
ale nie po ja wi ło się nic cie ka we go, tyl ko ogól ne in for ma cje o  dys tryk cie
Mir pur w re gio nie Azad Dżam mu i Kasz mi ru w Pa ki sta nie. Nie pod da wa ła
się jed nak, tyl ko szu ka ła da lej, aż tra fi ła na klub pił kar ski o na zwie FC Mir- 
pur AJK. Czy to mo gło być to?

Sło wo wy stę po wa ło w tek ście na pi sa nym w pasz to, tyl ko na zwi ska były
po an giel sku, na zwi ska i  przy na leż ność do cze goś o  na zwie Mir pur AJK,
Ba loch Qu et ta, Hum ma czy WAP DA. Spraw dzi ła te inne na zwy i  oka za ło
się... że wszyst kie są klu ba mi pił kar ski mi. Po czu ła przy pływ ra do ści. „Tyl ko
spo koj nie, to nie musi wca le ni cze go ozna czać – po my śla ła – to jesz cze nic,
ale przy naj mniej war to to zba dać, praw da?”

Na po czą tek Mir pur. Co to było w ogó le? Mia sto w pół noc no-wschod nim
Pa ki sta nie, li czą ce nie wie le po nad sto ty się cy miesz kań ców. Wie lu wy emi- 
gro wa ło do Wiel kiej Bry ta nii w  la tach pięć dzie sią tych i  sześć dzie sią tych.
Cza sa mi na zy wa no je Lit tle En gland. Po dob no w skle pach było dużo bry- 
tyj skich pro duk tów i mia sto po zo sta wa ło pod sil nym wpły wem tam tej kul- 
tu ry. To też prze ma wia ło za tym, że na le ża ło spra wę zba dać bli żej. Jak mó- 



wił Rek ke, w  tam tych kra jach mało kto za czy na grać za chod nią mu zy kę
kla sycz ną, je śli nie znaj du je się pod wpły wem kul tu ry eu ro pej skiej.

Za dzwo ni ła na mię dzy na ro do wą in for ma cję te le fo nicz ną i za py ta ła, czy
w  Mir pu rze są ja kieś oso by o  na zwi sku Ba ro zai. Oka za ło się, że są. Było
czte ry albo pięć ta kich ro dzin. Mi ca ela za czerp nę ła głę bo ki od dech i  na
pró bę za dzwo ni ła do nie ja kie go Fah mie go Ba ro za ia. Nikt się nie zgło sił,
więc po szła da lej  – do Yafi ra Ba ro za ia. Męż czy zna oka zał się życz li wy
i choć naj wy raź niej sła bo znał an giel ski, chciał jej po móc.

– I am lo oking for Has san Ba ro zai – po wie dzia ła Mi ca ela.
Męż czy zna od po wie dział trud nym do zin ter pre to wa nia yes, yes, jak by

rze czy wi ście znał ko goś ta kie go w Mir pu rze. Po tem po dał jej nu mer, wy- 
du ka ny po an giel sku i  jesz cze raz po fran cu sku, a wte dy Mi ca ela po czu ła
pod eks cy to wa nie. Czyż by na praw dę tra fi ła? Po tem jej ra dość tro chę opa- 
dła. To prze cież i tak nie mógł być Ka bir. On już nie żył. Je śli jed nak to był
ten sam Ba ro zai, któ ry prze by wał w Mo skwie na sty pen dium, a w do dat ku
miał do czy nie nia z  klu bem pił kar skim, to naj praw do po dob niej mógł też
znać Ka bi ra.

Wy bra ła po da ny nu mer i słu cha ła prze cią głych sy gna łów, któ re brzmia ły
jak od le gły bu czek mgło wy. Kie dy już mia ła się roz łą czyć, w te le fo nie ode- 
zwał się głos star szej ko bie ty.

– Do you spe ak En glish? – za py ta ła Mi ca ela.
– Yes – przy znał głos. – Cze go pani chce?
– Chcia łam... – Za wa ha ła się krót ko, ale po tem po sta no wi ła po trak to wać

to jako zu peł nie nor mal ną roz mo wę w spra wach za wo do wych. – Na zy wam
się Mi ca ela Var gas. Dzwo nię ze szwedz kiej po li cji i  szu kam nie ja kie go
Has sa na Ba ro za ia. Czy może go za sta łam?

– Jest w me cze cie. A dla cze go pani go szu ka?
– Może po sia dać in for ma cje, któ re są dla nas bar dzo cen ne.
– Jest sta rym, po boż nym męż czy zną – oświad czy ła roz mów czy ni.
– Nie wąt pię. Ale jed nak chcia ła bym...
– Niech pani za dzwo ni póź niej – prze rwa ła jej star sza ko bie ta.



– Oczy wi ście, chęt nie to zro bię. „Sta ry i po boż ny” – po my śla ła rów no cze- 
śnie. „Coś tu się nie zga dza”. – A więc on nie in te re so wał się ni g dy za chod- 
nią mu zy ką kla sycz ną?

– Nie – od par ła ko bie ta.
– W ta kim ra zie pro szę wy ba czyć, że prze szko dzi łam.
– Już do brze – po wie dzia ła tam ta. – Czy to wszyst ko?
– To wszyst ko. Dzię ku ję – rzu ci ła Mi ca ela i odło ży ła słu chaw kę.



TRZY DZIE ŚCI JE DEN

Wik tor Ma li kow le d wie zdą żył usiąść, żeby przy go to wać się do za jęć, kie dy
do jego drzwi za pu kał Sa sza Bie liń ski. Na Boga, co za ru ina czło wie ka!
O ile wczo raj wi dział jesz cze sto sun ko wo wi tal ne go męż czy znę, o tyle dzi- 
siaj Sa sza wy glą dał, jak by miał sto lat. Był bla dy, le d wo trzy mał się na no- 
gach, a wor ki pod ocza mi, któ re już wcze śniej nie do da wa ły mu uro dy, były
te raz spuch nię te jak w cho ro bie.

– Coś so bie przy po mnia łeś? – za py tał Wik tor.
Sa sza usiadł obok nie go. Jego tu łów drżał, kie dy opa dał na krze sło. Wy- 

tarł pot z kar ku.
– Tak są dzę – po wie dział. – Wiesz... – Zdjął oku la ry i za czął je wy cie rać

chu s tecz ką. – Za sta na wia łem się, dla cze go La ti fa dzia ła ła tak pro wo ku ją co
na wie le osób.

– Wła ści wie wca le nie trud no to zro zu mieć – rzu cił Wik tor, żeby dać Sa- 
szy czas na zła pa nie od de chu.

– To praw da, chy ba nie jest trud no. Była tak uta len to wa na i pięk na, że
trze ba było spro wa dzać ją na zie mię, aby w ogó le móc z nią wy trzy mać. Ale
było w tym też coś in ne go. Ona ja śnia ła, to był ro dzaj pa sji, któ ry okre ślał
całą jej oso bo wość. Tyl ko że ta pa sja mo gła też zga snąć, je śli na przy kład
La ti fa stra ci ła za in te re so wa nie dla ko goś czy dla świa ta, a  kie dy tak się
dzia ło, było to bo le sne.

– Do cze go zmie rzasz?
Sa sza po pa trzył na nie go tro chę zdez o rien to wa ny.
– Sam nie wiem. Ale przez krót ki czas w la tach osiem dzie sią tych mie li- 

śmy pew ne go ucznia. Przy je chał tak samo jak La ti fa w  ra mach wy mia ny
kul tu ral nej, dzię ki sta ra niom Je le ny Dru go wej w Ka bu lu.



– Okej – po wie dział Wik tor, na gle za cie ka wio ny.
– Coś za szło mię dzy nim i La ti fą. Spra wia li wra że nie, jak by ich coś łą czy- 

ło, przy pusz czal nie ro mans. Pa trzy ła na nie go tak, że by łem pra wie za zdro- 
sny. „O co cho dzi z tym chło pa kiem?” – my śla łem. „Co to za hi sto ria?” Po- 
pro si łem, żeby za grał na na szych kur sach mi strzow skich i po tem mia łem
wy rzu ty su mie nia z tego po wo du. At mos fe ra od razu sta ła się na pię ta. Ten
bie dak za mknął się w so bie. Brzmiał okrop nie. Grał Fan ta zję chro ma tycz ną
Ba cha, a po tem...

– ...La ti fa pa trzy ła już na nie go ina czej.
– Nie była zło śli wa ani non sza lanc ka. Ale to było wi dać, że w jego to wa- 

rzy stwie ro bi ła się za kło po ta na, a on z ko lei jej uni kał, tyl ko pa trzył na nią
z da le ka ta kim mrocz nym wzro kiem.

– I  są dzisz, że ten sam chło pak jest na zdję ciu, któ re przy słał Rek ke?  –
upew nił się Wik tor.

Sa sza znów przy po mniał so bie tam te go męż czy znę, to uczu cie, że wi dzi
w jego twa rzy coś tra gicz ne go albo smut ne go.

– Tak mi się wy da je – od rzekł. – Bo wiesz, kil ka dni póź niej ten chło pak
pod szedł do mnie. Zda wał się rów no cze śnie nie śmia ły i roz e mo cjo no wa ny.
Po wie dział, że wi dział mnie w te le wi zji w la tach sie dem dzie sią tych.

– Wszy scy cię wi dzie li śmy w te le wi zji w la tach sie dem dzie sią tych, Sa sza.
By łeś tym sław nym eks cen try kiem z bu rzą wło sów.

– Tak, to były cza sy – po wie dział Sa sza i do tknął cien kich ko smy ków na
gło wie. – Ale dla tam te go mło de go czło wie ka chy ba na praw dę coś zna czy- 
łem. Po wie dział, że prze ze mnie za pra gnął zo stać dy ry gen tem, zresz tą nie
tyl ko to. Prze kie ro wał całe swo je ży cie na inne tory, kie dy zo ba czył w te le- 
wi zji, jak dy ry gu ję Dru gą sym fo nię Rach ma ni no wa w Lon dy nie. To było dla
nie go prze ło mo we do świad cze nie. Pra wie chcia łem go za to prze pra szać.
Ale on mó wił da lej, opo wia dał, że bar dzo dużo ćwi czył. „Mam na tu rę przy- 
wód czą – mó wił – je stem przy wód cą”. To za pa mię ta łem naj bar dziej. Tego
za gu bio ne go, nie pew ne go chło pa ka, któ re go lu dzie uni ka li i  któ ry krzy- 
czał, że jest przy wód cą.



– I co zro bi łeś? – za py tał Wik tor.
– Rzu ci łem kil ka luź nych obiet nic, jak są dzę. Obie ca łem ze brać mały ze- 

spół, któ rym mógł by dy ry go wać. Coś w tym ro dza ju. Ale oczy wi ście do tego
nie do szło. Za czą łem go uni kać, jak inni, i pew nie bym o nim za po mniał,
gdy bym nie zo ba czył go po now nie, ostat ni raz.

– Co się wte dy sta ło?
– Za sie dzia łem się tro chę w  szko le i  wła śnie sze dłem do domu, kie dy

usły sza łem kłót nię przy głów nym wej ściu, więc od razu tam po pę dzi łem.
Le żał na dole przy koń cu scho dów. Był pi ja ny i brud ny, miał za krwa wio ne
czo ło. Dużo osób się tam ze bra ło, pró bo wa li śmy mu po móc. Ale kie dy
oprzy tom niał, wy rwał się tyl ko i spoj rzał na nas wzro kiem, któ re go nie za- 
po mnę. Wy glą dał jak ba ni ta, czło wiek, któ ry prze grał strasz ną i de cy du ją cą
wal kę. Wszy scy in stynk tow nie po czu li śmy, że po win ni śmy go zo sta wić
w spo ko ju. Wkrót ce po je chał z po wro tem.

– Do Afga ni sta nu?
– A  może to był Pa ki stan. Już nie pa mię tam  – po wie dział Bie liń ski

i przez chwi lę on sam spra wiał wra że nie sa mot ne go i opusz czo ne go, jak by
się iden ty fi ko wał z tam tym bied nym chło pa kiem.

 
Mi ca ela wró ci ła do Rek ke go, któ ry te raz sie dział na so fie obok for te pia nu
z  ra mio na mi skrzy żo wa ny mi na pier siach. Nie spra wiał wra że nia, jak by
czuł się le piej, pra wie opróż nił bu tel kę wina. Zda wał się po grą żo ny w my- 
ślach.

– Co ro bisz? – za py ta ła Mi ca ela.
Chy ba jej nie usły szał, da lej sie dział w bez ru chu i coś mam ro tał pod no- 

sem.
– Co ro bisz? – po wtó rzy ła.
– Ja... prze pra szam. Usi łu ję my śleć, ze brać my śli.
– I do brze ci idzie?
Od wró cił się do niej z uśmie chem.
– Może.



– To brzmi obie cu ją co.
– Ale my śla łem też o two im ojcu.
Przez chwi lę roz wa ża ła, czy nie po pro sić go, żeby się za mknął.
– Mia łaś je de na ście lat, praw da? – mó wił da lej Rek ke.
A może po win na po pro stu wyjść i wró cić do po ko ju z kom pu te rem? Zo- 

sta ła jed nak i zde cy do wa ła się usiąść.
– Mie li ście bli ską re la cję?– za py tał.
– Tak – przy zna ła.
– Czy ta łem, że ogłuchł po tor tu rach w Chi le. Po ro zu mie wa li ście się ję zy- 

kiem mi go wym?
– Pi sa li śmy kar tecz ki.
Rek ke ski nął gło wą. W jego gło sie nie było kry ty cy zmu, ale mimo to po- 

czu ła po trze bę wy tłu ma cze nia się z  tych kar te czek, któ re sta no wi ły jej
dzie ciń stwo.  – Było z  tym tro chę za cho du. Ale dzię ki pi sa niu mu sie li śmy
się za sta na wiać, co chce my prze ka zać.

– Ro zu miem.
Mi ca ela chcia ła opo wie dzieć coś wię cej.
– Cza sa mi to trwa ło jed nak za dłu go, wte dy on czy tał moje kar tecz ki, ale

w  od po wie dzi mó wił, gło sem, któ ry był albo za wy so ki, albo za ni ski. Ale
prze waż nie pi sał.

– Bo to się wy da wa ło bar dziej god ne?
– Był czło wie kiem pi szą cym. – Mi ca ela przy po mnia ła so bie Si mó na, któ- 

ry ni g dy nie lu bił tych kar te czek. Był na to za bar dzo nie spo koj ny, dys lek- 
tyk, tak samo jak mat ka, wo lał ob ra zy niż sło wa, i to na pew no też ode gra ło
ja kąś rolę.

– Co pi sał? – za py tał Rek ke.
– Żar ty, ko men ta rze do co dzien nych spraw, kom ple men ty, drob ne za- 

gad ki, co kol wiek. Ale za wsze było w tym dużo po li ty ki. „Świat jest nie spra- 
wie dli wy. A my mamy obo wią zek z tym wal czyć”, ta kie rze czy.

– Wy glą da na to, że był wspa nia łym oj cem.



– Był wspa nia ły. A  po tem, pew nej je sie ni, coś się z  nim za czę ło dziać.
Może za cho ro wał tak jak ty. Wi dzie li śmy tyl ko, jak ga śnie, cich nie, te jego
kar tecz ki już nie były za baw ne. Może to mia ło coś wspól ne go z zimą. Tam- 
te go roku by wa ło na wet mi nus dwa dzie ścia, bar dzo wietrz nie. On czę sto
sie dział w kuch ni po no cach z książ ka mi, któ rych chy ba na wet nie czy tał.
Jed nej z  ta kich nocy, a  może to był ra czej wcze sny ra nek, wto czył się do
domu mój brat Si món, pi ja ny i na ćpa ny. Za czę li się kłó cić. Zbu dzi łam się
od ich krzy ków, ale by łam na tyle głu pia, że wo la łam le żeć w łóż ku. Po my- 
śla łam so bie, że Lu cas ich uspo koi.

– A więc on też wstał.
– I  po szedł do kuch ni. Wte dy już za czy nał przej mo wać rzą dy w  domu.

Sły sza łam, jak krzy czał: „Uspo kój cie się, kur wa, daj cie nam spać!”.
– Co się po tem sta ło?
– Nie wiem. Zro bi ło się ci cho i chy ba zno wu za snę łam. Kie dy się obu dzi- 

łam, było zim no, od drzwi wej ścio wych cią gnę ło. Wsta łam i zo ba czy łam, że
Lu cas i Si món sto ją na ga le rii. Pa trzy łam na ich ple cy i za uwa ży łam, że ga- 
pią się w dół. Był mróz, cała się trzę słam. Lu cas się od wró cił i po wie dział,
że bym wra ca ła do łóż ka. Ale ja mu sia łam wszyst ko wi dzieć. Wy chy li łam
się, a on tam le żał na dole, na brzu chu, z roz ło żo ny mi ra mio na mi. Jego dło- 
nie na dal się po ru sza ły, jak by chciał coś zła pać albo jak by mu się wy da wa ło,
że na dal spa da. I wła śnie wte dy na sza mama wy bie gła na po dwór ko, boso
i w ko szu li noc nej, krzy cząc: „Nie, nie!”. Tata umarł po po łu dniu w Szpi ta lu
Ka ro lin ska.

Rek ke po ło żył rękę na jej dło ni.
– I za kwa li fi ko wa no to jako sa mo bój stwo?
– Nie było żad ne go in ne go wy tłu ma cze nia. Si món i Lu cas po szli do łó żek

po kłót ni, wszy scy wie dzie li, że tata był ostat nio bar dzo przy gnę bio ny.
Awan tu ra z mo imi brać mi mu sia ła wy zwo lić taką re ak cję.

Rek ke spra wiał wra że nie, jak by chciał się ode zwać, i przez mo ment Mi- 
ca ela bała się, że po wie coś, co zbu rzy jej prze ko na nie. Ale to były tyl ko jej
lęki.



– To mi spra wia ból – wy znał Rek ke.
Sie dzie li chwi lę w  mil cze niu, a  my śli Mi ca eli krą ży ły bez celu. Wró ci ła

do niej roz mo wa z tam tą sta rą ko bie tą z Mir pu ru, ale te raz nie my śla ła, że
to było coś że nu ją ce go. Te raz jej uwa ga sku pi ła się na ner wo wym, nie co
no so wym gło sie tam tej ko bie ty, nie da wał jej spo ko ju. Po pa trzy ła na Rek- 
ke go, któ ry w na pię ciu ści skał dło nią ra mię.

– Mam py ta nie.
– Słu cham.
– Gdy bym na gle po wie dzia ła do cie bie coś, cze go się wca le nie spo dzie- 

wasz. Jak... – Szu ka ła w my ślach do bre go przy kła du. – Czy kie dyś tre no wa- 
łeś łyż wiar stwo fi gu ro we w Ro sji? Co byś wte dy od po wie dział?

– Za raz po chwa lił bym się, jak fan ta stycz nie umiem krę cić pi ru ety.
– Ale cho dzi mi o to, jak za re ago wa li by nor mal ni lu dzie?
– Do my ślam się, że więk szość po wie dzia ła by: „Dla cze go, u  dia bła,

chcesz to wie dzieć?”.
– Wła śnie – stwier dzi ła Mi ca ela z na ci skiem. – No wła śnie.
Rek ke spoj rzał na nią za cie ka wio ny, a ona my śla ła o tam tej dziw nej roz- 

mo wie te le fo nicz nej, o swo im wra że niu, że ko bie ta przez cały czas chcia ła
odło żyć słu chaw kę.

– Co ta kie go zna la złaś?
– Sama nie wiem. Ale mu szę za dzwo nić.
Rek ke ski nął gło wą, a  ona wró ci ła do po ko ju z  kom pu te rem. Nie wie- 

dzia ła, jak dłu go sie dzia ła nie ru cho mo, skon cen tro wa na je dy nie na od de- 
chu. Po ja kimś cza sie się gnę ła po te le fon i znów wy bra ła ten sam nu mer.
Tym ra zem ko bie ta zgło si ła się od razu, jak by wła śnie na to cze ka ła.

– To jesz cze raz ja, ze szwedz kiej po li cji – po wie dzia ła Mi ca ela.
– Sły szę – od par ła ko bie ta.
– Przed tem roz ma wia ły śmy o pani mężu, praw da?
– Tak – przy zna ła tam ta.



– I on nie ma też nic wspól ne go z klu bem pił kar skim w wa szym mie ście,
FC Mir pur AJK.

– Nie.
– A  jed nak jest pe wien Has san Ba ro zai, któ ry miał kon takt z  tym klu- 

bem.
Ko bie ta mil cza ła przez chwi lę. Mi ca ela sły sza ła cięż ki od dech oraz ci che

stu ka nie, może jak by ktoś bęb nił pal ca mi po bla cie.
– Nasz syn grał w tym klu bie jako chło piec.
Mi ca ela ode tchnę ła głę bo ko.
– Do praw dy?
– Po tem ich też tre no wał. Od no sił duże suk ce sy.
– Ro zu miem – przy zna ła Mi ca ela. – A czy cza sem nie sę dzio wał me czów?
– Cza sem tak.
Mi ca ela po czu ła falę pod nie ce nia, ale ze wszyst kich sił sta ra ła się, żeby

ko bie ta nie usły sza ła tego w jej gło sie.
– Może in te re so wał się też eu ro pej ską mu zy ką kla sycz ną?
Znów chwi la ci szy w słu chaw ce.
– Grał na skrzyp cach – ode zwa ła się wresz cie ko bie ta. – Był bar dzo zdol- 

ny, nasi an giel scy są sie dzi i  pra co daw cy, pań stwo Lum ley, go uczy li. Ale
kie dy był star szy, już się tym nie zaj mo wał.

– Dla cze go prze stał?
Roz mów czy ni Mi ca eli ko lej ny raz się za wa ha ła, jak by nie wie dzia ła, co

ma po wie dzieć.
– Zro bił się taki, jak jego oj ciec.
– Za czął uwa żać mu zy kę za coś grzesz ne go?
– Uwa żał, że to spra wia przy krość Bogu i  jego pro ro ko wi, po kój niech

bę dzie z nim. „To nie czas na ra dość”, ma wiał. „Tyl ko na smu tek i po wa gę”.
Mi ca ela chło nę ła jej sło wa i rów no cze śnie kon cen tro wa ła się na tym, by

nie po wie dzieć cze goś, co znisz czy ło by tę kru chą otwar tość, jaka po wsta ła
w roz mo wie.



– Czy to był je dy ny po wód? – za py ta ła.
– A po trze ba wię cej?
– Może nie. Ale cza sem jest ja kaś przy czy na, któ ra wy wo łu je prze mia nę.
Ko bie ta znów umil kła na mo ment.
– Oni go nie spra wie dli wie po trak to wa li.
– Kto go nie spra wie dli wie po trak to wał?
– Ko mu ni ści. Prze śla do wa li mu zuł ma nów i zwró ci li się prze ciw Bogu.
– Ro zu miem. Czy pani syn był w Mo skwie?
– Bar dzo krót ko, ale wró cił jako inny czło wiek. By li śmy za to bar dzo

wdzięcz ni.
– Ro zu miem. A gdzie pani syn jest te raz?
Mi ca ela znów usły sza ła cięż ki od dech w słu chaw ce.
– Po je chał z po wro tem do Afga ni sta nu.
– Do Afga ni sta nu ta li bów?
– Tak – po twier dzi ła ko bie ta. – Ale nie miał nic wspól ne go z ter ro ry sta- 

mi. Był bar dzo życz li wy lu dziom. On sze rzył ra dość.
– Po przez pił kę noż ną?
– Wła śnie, mię dzy in ny mi.
– Umarł w Afga ni sta nie? – za py ta ła Mi ca ela.
– Tak.
– Prze pra szam, że do py tu ję, ale czy do sta li pań stwo cia ło do po grze ba- 

nia?
Ko bie ta nie od po wia da ła. Mi ca ela sły sza ła tyl ko jej od dech i za sta na wia- 

ła się, czy to jej przy pad nie obo wią zek po in for mo wa nia mat ki Ka bi ra, że jej
syn wca le nie umarł w Afga ni sta nie, tyl ko zo stał za mor do wa ny w da le kim
Sztok hol mie.

– Czy zo sta ło zgło szo ne za gi nię cie? – za py ta ła.
– Tak – przy zna ła ko bie ta. – Ale ze szłe go lata do sta li śmy te le fon z am ba- 

sa dy ame ry kań skiej, że już nie ma na dziei. A  jed nak chcia ło by się... – Nie
do koń czy ła zda nia.



– Kto dzwo nił do pań stwa z am ba sa dy?
– Mu sia ła bym po roz ma wiać z mę żem.
Mi ca ela wzię ła głę bo ki od dech.
– Ro zu miem, mogę za dzwo nić jesz cze raz. Ale czy mo gła bym za dać pani

jesz cze jed no py ta nie?
– Ostat nie.
– Z kim pani syn był bli sko w Mir pu rze? Kto mógł by wie dzieć coś wię cej,

dla cze go czuł się nie spra wie dli wie po trak to wa ny?
– Ma da me Ma riam Bu kha ri, jego na uczy ciel ka skrzy piec. Ko cha ła go. Jak

my wszy scy. On był do brym czło wie kiem. Nie zro bił by ni ko mu nic złe go.
– Ale czy ktoś tak twier dził?
– Mu szę już koń czyć.
– Chwi lecz kę, pro szę za cze kać.
Ale ko bie ta już się roz łą czy ła, a Mi ca ela uświa do mi ła so bie, że nie uzy- 

ska ła stu pro cen to wej pew no ści. Po win na była ją za py tać o zna mię na udzie
Ka bi ra albo wy słać zdję cie. Nie chcia ła jed nak dzwo nić po raz trze ci, zresz- 
tą to nie było wła ści wie po trzeb ne, po my śla ła. Ka bir i  Has san Ba ro zai
z  Mir pu ru mu sie li być jed ną i  tą samą oso bą. O  wie le za dużo rze czy się
zga dza ło, a to ozna cza ło... Oczy wi ście bar dzo dużo. To był ogrom ny prze- 
łom, na pew no, po czu ła całą sobą, że chce na tych miast iść do Rek ke go
i wszyst ko mu opo wie dzieć.

Ale nie zdą ży ła dojść zbyt da le ko. Ktoś za dzwo nił do drzwi, a Mi ca ela aż
pod sko czy ła prze stra szo na.

 
Char les Bruck ner sie dział w am ba sa dzie i przy słu chi wał się roz mo wie Mi- 
ca eli. Po tem po my ślał: „I tak oto moja prze wa ga in for ma cyj na roz wia ła się
jak dym, a przy naj mniej znacz na jej część”. Te raz Rek ke i Var gas mu sie li
tyl ko od kryć po wią za nia mię dzy Ba ro za iem i Ga ma lem Za ka rią. Ale za kła- 
dał, że i z tym szyb ko się upo ra ją. Tego związ ku nie da ło by się prze oczyć,
ale po tem – tu taj czuł pew ne za że no wa nie – jego in for ma cje się wy czer py- 



wa ły z tego pro ste go po wo du, że ist nia ły ta kie rze czy, na któ re na wet tor- 
tu ry nie dają od po wie dzi.

Ba ro zai od razu, nie mal z  mści wą sa tys fak cją, wy znał im wszyst ko, co
wie dział o Za ka rii i  jego oto cze niu. Ale kie dy mó wił o wła snych prze stęp- 
stwach, w jego sło wach było coś nie na zwa ne go, cze go na wet fi zycz ne cier- 
pie nie nie po tra fi ło z nie go wy do być. Dla te go Char les nie wie dział, czy to
Ba ro zai za strze lił La ti fę Sar wa ni, ani też w jaki spo sób był za an ga żo wa ny
w woj nę prze ciw mu zy kom, któ rą ta li bo wie pro wa dzi li z po nu rą za cie kło- 
ścią je sie nią 1997 roku.

Ale też z dru giej stro ny nie wie le go to ob cho dzi ło, tak samo jak nie ob- 
cho dzi ła go ta nie szczę sna mat ka w  Mir pu rze. To on do niej za dzwo nił
i po in for mo wał, że syn nie żyje, „po nie waż zna leź li śmy jego DNA po za ma- 
chu ter ro ry stycz nym w  Ka bu lu”  – z  tego po wo du nie było żad ne go cia ła,
któ re moż na było po cho wać. Skon tak to wał się z ro dzi ną w le cie, żeby nie
było nie po trzeb nych py tań. Jego za da nie po le ga ło przede wszyst kim na ła- 
ta niu dziur i pil no wa niu, żeby in for ma cje nie prze cie ka ły. Dla te go już te- 
raz ze brał gru pę, któ ra mia ła ude rzyć w miesz ka niu Rek ke go dzi siaj wie- 
czo rem albo ju tro rano.

Na ra zie jesz cze cze kał, choć to ro bi ło się co raz trud niej sze. Czuł, jak by
go pa li ło w  środ ku, kie dy wy obra żał so bie, że Rek ke od kry je coś nie spo- 
dzie wa ne go, co wy wró ci sto lik. Na ko ry ta rzu usły szał kro ki, ktoś szedł do
nie go. Char les wstał i  za czął się za sta na wiać, czy po wi nien opo wie dzieć
Ma gnu so wi, któ ry wła śnie był w  dro dze do bra ta, o  tej cho ler nej Var gas.
Nie chciał jed nak zdra dzać, jak bar dzo dep czą im po pię tach. Dla te go wy- 
szedł na ko ry tarz i na tknął się na Hen ry’ego La ma ra, któ ry tak samo nie- 
cier pli wie jak on cze kał, żeby mo gli ude rzyć.

 
Mi ca ela sły sza ła, jak Rek ke wita się z kimś. Mę ski głos po wie dział: „Dzię- 

ku ję. Czy ty pi łeś?”.
– Pró bu ję tro chę ła go dzić skut ki od sta wie nia – od parł Rek ke.
Obaj po słu gi wa li się fa mi liar nym, nie co żar to bli wym to nem.



– Masz ze sobą akta Ka bi ra czy za mie rzasz opo wia dać i na żywo spon ta- 
nicz nie cen zu ro wać? – za py tał Rek ke.

Męż czy zna, to mu siał być jego brat Ma gnus, od po wie dział kil ko ma sło- 
wa mi, któ rych nie do sły sza ła, to wa rzy szył im sztucz ny śmiech. W tym mo- 
men cie Mi ca ela nie świa do mie się po ru szy ła – może chcia ła le piej sły szeć,
a może była znie cier pli wio na i za bar dzo pod eks cy to wa na.

– Masz go ścia? – za py tał Ma gnus.
Na chwi lę za pa dła ci sza, jak by Rek ke nie wie dział, co ma po wie dzieć,

więc dziew czy na po my śla ła, że rów nie do brze może się ujaw nić.
To był błąd. Kie dy prze kro czy ła próg, od razu po pa trzy ła na Ma gnu sa

Rek ke go. Pod czas gdy spoj rze nie Han sa – do pie ro te raz to do niej do tar ło –
było otwar te i za cie ka wio ne, ze stro ny jego bra ta spo tka ła się z na tych mia- 
sto wym od rzu ce niem. Ma gnus le d wo za wie sił na niej wzrok, a  już uznał,
że jest ni kim, dla te go mo gła przez kil ka se kund bez wstyd nie mu się przy- 
glą dać Był ro słym męż czy zną, o  nie wąt pli wie im po nu ją cej po stu rze, miał
małe by stre oczka, peł ne war gi i  wiel ki nos, któ ry nada wał mu wy gląd
niedź wie dzia. Jego wzrok za sy sał oto cze nie, jak by spraw dzał, co mógł by
za gar nąć dla sie bie.

– Za mó wi łeś sprzą ta nie?
Hans Rek ke oto czył ple cy bra ta ra mie niem i chy ba nie trwa li w tej po zy- 

cji zbyt dłu go, tyl ko tak się wy da wa ło. W  koń cu Ma gnus za czął ner wo wo
do ty kać szyi i po luź nił kra wat. Rek ke wska zał ze ga rek na prze gu bie dło ni.

– Mój dro gi Ma gnu sie, je steś tu mniej wię cej od czter dzie stu trzech se- 
kund i już po peł ni łeś gafę. To jest moja przy ja ciół ka Mi ca ela – po wie dział,
wy cią ga jąc rękę w jej stro nę.

– Prze pra szam – rzu cił Ma gnus. – My śla łem...
– Nie ma naj mniej sze go zna cze nia, co my śla łeś – cią gnął Rek ke. – Proś

o wy ba cze nie i przy znaj, że je steś gbu rem.
Ma gnus wy zwo lił się z ob jęć bra ta i po trzą snął gło wą.
– Ojej – jęk nął. – Ależ oczy wi ście, pro szę o wy ba cze nie, na tu ral nie gbur

ze mnie. Nie po praw ny.  – Uśmiech nął się przy tym do niej, może nie ko- 



niecz nie z  po czu ciem winy, ale na praw dę sta rał się być miły.  – Prze pra- 
szam, za cho wa łem się jak idio ta. – Wy cią gnął dłoń do Mi ca eli. – By łem tyl- 
ko za sko czo ny pani... – Do tknął dło nią swo je go po licz ka, żeby po ka zać, że
na praw dę zwró cił uwa gę na jej si nia ki.

Może nie był to naj lep szy spo sób prze pra sza nia, ale Mi ca ela się tym nie
prze ję ła.

– W po rząd ku – rzu ci ła i uści snę ła jego dłoń.
– Czy na pew no? A  tak w  ogó le to je stem Ma gnus Rek ke, star szy, choć

za wsze nie co stłam szo ny brat.
– Na zy wam się Mi ca ela Var gas.
– Bar dzo mi miło – po wie dział. – Czy mogę za py tać, skąd się zna cie?
– Je ste śmy ko le ga mi z pra cy – wy ja śnił Rek ke.
Mi ca ela po czu ła ukłu cie ra do ści.
– No pro szę. A w ja kiej dzie dzi nie? – py tał da lej Ma gnus.
– Je stem po li cjant ką – oświad czy ła Mi ca ela.
– A więc ko le żan ka de tek tyw.
– Mniej wię cej – od parł Rek ke i wy ko nał ręką sze ro ki gest, za pra sza jąc

wszyst kich, by prze szli do sa lo nu.
W  po ło wie dro gi Ma gnus się za trzy mał, jak by na gle coś so bie przy po- 

mniał, i  przyj rzał się Mi ca eli po now nie, tym ra zem z  uśmie chem, na dal
przy jaź nie, ale z za uwa żal ną po dejrz li wo ścią.

– Czy to nie pani bie rze udział w śledz twie w spra wie Ka bi ra? – za py tał.
Po chwi li wa ha nia Mi ca ela ski nę ła gło wą, na co Ma gnus wy krzyk nął:
– Mój Boże, to wszyst ko tłu ma czy! A więc to pani znów uru cho mi ła cały

ten cyrk!
Rek ke prze cze sał dło nią wło sy.
– Je śli to jest cyrk, Ma gnu sie, to wy sami go wy wo ła li ście – po wie dział,

za chę ca jąc ich ru chem dło ni, żeby usie dli na so fie.
Ma gnus usiadł i po trzą snął gło wą, spoj rzaw szy na bu tel kę wina na sto li- 

ku.



– Cie ka wie bę dzie zro zu mieć chro no lo gię tego dra ma tu. Je ste ście sta ry- 
mi przy ja ciół mi czy wła śnie się spo tka li ście?

– Wła śnie się spo tka li śmy jako sta rzy przy ja cie le – wy ja śnił Rek ke. – Ale
przejdź my wresz cie do rze czy. Co mo żesz za ser wo wać z wa szych akt?

– Chy ba le piej bę dzie, je śli przyj dę jesz cze raz póź niej.
– Ależ skąd. Za mie nia my się w słuch.
Ma gnus po ło żył so bie dłoń na czo le, znów wy raź nie za kło po ta ny. Zwró- 

cił się do Rek ke go:
– Do my śli łem się, że Mi ca ela pra cu je nad wy ja śnie niem tego mor der- 

stwa i że pra cu je cie ra zem, czy co wy tam ro bi cie. Ale prze cież wiesz, Hans,
że to był deal mię dzy nami. Mu szę po pro sić, żeby Mi ca ela wy szła, kie dy bę- 
dzie my o tym mó wić.

– Bzdu ry – prych nął Hans. – Mów, kawa na ławę.
– To zna czy, że ona na gle zo sta ła two im Wat so nem?
– Ra czej moim We rgi liu szem. Moim San cho Pan są. No, da waj.
– Do brze, już do brze  – po wie dział Ma gnus, jak by na praw dę ska pi tu lo- 

wał.
– Dla po rząd ku za cznij my od praw dzi we go na zwi ska Ka bi ra  – cią gnął

Rek ke.
Ma gnus ro zej rzał się nie spo koj nie do ko ła, a  jego oczy zdra dza ły au ten- 

tycz ną nie pew ność.
– Nie mam żad ne go in ne go na zwi ska. Do sta li śmy tyl ko in for ma cje o po- 

dej rze niach wo bec nie go i o sie ci jego kon tak tów.
– Nie wie rzę.
– Na praw dę, przy się gam! – wy krzyk nął Ma gnus z na głym obu rze niem.
Na twa rzy Rek ke go od ma lo wa ła się nie pew ność, może jed nak nie był do

koń ca prze ko na ny, że jego brat kła mie.
– A więc wy sami też zo sta li ście oszu ka ni.
– Po wi nie nem się tego spo dzie wać  – wy mam ro tał Ma gnus.  – Ale nie,

przy się gam, nie znam żad ne go in ne go na zwi ska. Wiem tyl ko tyle, że był



więź niem nu mer dwa na ście w  Salt Pit, zła pa ny w  grud niu dwa ty sią ce
pierw sze go, wy pusz czo ny w sierp niu dwa ty sią ce dru gie go roku. Po dob no
był strau ma ty zo wa ny, ale sil ny, tak mó wi li. Nie stwier dzo no ry zy ka ten- 
den cji prze mo co wych, nie był eks tre mi stą. Po rzu cił swo je is la mi stycz ne
prze ko na nia, uzna wa no go za waż ne źró dło in for ma cji. Mó wi ło się, że
może do pro wa dzić CIA do czo ło wych przed sta wi cie li ta li bów, któ rzy ucie- 
kli przed ame ry kań ską in wa zją.

Rek ke zda wał się po grą żo ny w my ślach.
– No to bę dzie my mu sie li sami się do wie dzieć, jak się na zy wał – stwier- 

dził.
Mi ca ela wy chy li ła się do przo du. Znów po czu ła to samo pod eks cy to wa- 

nie, co przed chwi lą w tam tym po ko ju.
– Na zy wał się Has san Ba ro zai, po cho dził z Mir pu ru w Pa ki sta nie – po- 

wie dzia ła.
Obaj bra cia spoj rze li na nią ze zdu mie niem. Może dla te go po zwo li ła so- 

bie na re to rycz ną pau zę. Zwró ci ła uwa gę, że Hans nie wy sko czył od razu
z ja kimś py ta niem, jak by nie chciał psuć tej chwi li, któ ra na le ża ła tyl ko do
niej.

– Ach tak – rzu cił Ma gnus, te raz lek ko zde ner wo wa ny. – Nie są to in for- 
ma cje, któ ry mi dys po no wa łem.

– Wła śnie uzy ska łam po twier dze nie od jego mat ki. Wy je chał z Mir pu ru
w  la tach dzie więć dzie sią tych, żeby do łą czyć do ta li bów. Wcze śniej tre no- 
wał pił kę noż ną, uczył się gry na skrzyp cach, stu dio wał w Ka bu lu pod kie- 
run kiem pro fe sor Dru go wej, ale spę dził też krót ki czas w Kon ser wa to rium
Mo skiew skim.

Rek ke do pił reszt kę wina z kie lisz ka i uśmiech nął się do Mi ca eli, nie co
ukrad kiem. Jego spoj rze nie wy ra ża ło dumę. Dum ny z niej.

– Niech to dia bli – sko men to wał Ma gnus. – Czy to pew ne in for ma cje?
Po twier dzi ła ski nie niem gło wy.
– Chy ba ich udu szę. Ba ro zai, mówi pani. Pa ki stań czyk. To nie brzmi nie- 

praw do po dob nie, bio rąc pod uwa gę jego dia lekt. Co jesz cze o nim wie my?



– Tyl ko że to nie Mi ca ela mia ła się dzie lić in for ma cja mi, a  ty  – wtrą cił
Rek ke.  – Co on miał na su mie niu, że ścią gnął na sie bie za in te re so wa nie
CIA?

Ma gnus wy glą dał, jak by nie za mie rzał się po go dzić z tym, że to on musi
od po wia dać na py ta nia. W koń cu po wie dział:

– Wy da je mi się, że wasz ze spół śled czy do brze się w tym orien tu je.
– Wie my na pew no tyl ko tyle, że miał luź ne związ ki z  jed nym z  mi ni- 

sterstw ta li bów, że prze śla do wał mu zy ków i nisz czył ich in stru men ty – wy- 
ja śni ła Mi ca ela.

– Wła śnie, do kład nie tak, nie tyl ko zda wał się ko chać pił kę noż ną, lecz
tak że nie na wi dził mu zy ki. Dość ra cjo nal ne, mimo wszyst ko, w swo jej pu- 
ry tań skiej per wer sji, praw da, Hans? – Ma gnus znów pró bo wał żar to bli we- 
go tonu. – Ale jak mó wi łem, pew nie też sami się do my śla li ście, to nie czy ny
Ka bi ra zwró ci ły na nie go uwa gę CIA. Po wo dem były jego związ ki z muł łą
Za ka rią.

Rek ke wy chy lił się i zło żył ręce, jak by miał się mo dlić.
– Czy były to bli skie związ ki?
– Tak, naj wy raź niej od dość dłu gie go cza su. Spo tka li się wła śnie w Pa ki- 

sta nie, o  ile do brze zro zu mia łem. Ga mal Za ka ria to dość in te re su ją ca po- 
stać. To wca le nie był pro sty chłop, któ ry na słu chał się bzdur w  wa ha bic- 
kich szkół kach ko ra nicz nych. Nie wiem, ile o nim sły sza łeś.

– Oświeć mnie, bra cisz ku – po wie dział Rek ke.
– Egip cja nin, stu dio wał po li to lo gię i  pra wo w  Alek san drii, był tro chę

pod ry wa czem, po zo sta wał pod wpły wem za chod niej kul tu ry aż do po ło wy
lat sie dem dzie sią tych, po li tycz nie po le wej stro nie, flir to wał z  ko mu ni- 
zmem, grał w  ze spo le po po wym śpie wa ją cym za an ga żo wa ne spo łecz nie,
kry tycz ne tek sty.

– A więc i on był mu zy kiem.
– Ra czej krzy ka czem, jak są dzę. Ale zra dy ka li zo wał się i już na po cząt ku

lat osiem dzie sią tych brał udział w ata kach na Kop tów w Ka irze. Nie mam
po ję cia, czy miał coś wspól ne go z za ma chem na Sa da ta. W każ dym ra zie



był jed nym z se tek aresz to wa nych i tor tu ro wa nych i to sta ło się dla nie go
wy da rze niem prze ło mo wym. Na tor tu rach oso bi ście zstą pił do nie go pro- 
rok Ma ho met, jak opo wia dał, oraz przy pusz czal nie mnó stwo anio łów,
z we zwa niem, żeby je chał wy pę dzać ko mu ni stów z Afga ni sta nu i two rzyć
is lam skie pań stwo.

– A więc zo stał mu dża he di nem?
– Wła śnie tak, szyb ko stał się spraw nym bo jow ni kiem par ty zant ki, był

uzna wa ny za bar dzo cha ry zma tycz ną po stać, jed no czą cą in nych. Wy- 
obraź cie so bie: był wy so ki na sto dzie więć dzie siąt sześć cen ty me trów,
moc nej bu do wy, od niósł wie le ran. Miał bli zny od odłam ków na twa rzy,
prze strze lo ną nogę i ra mię. Mu siał ro bić wra że nie. Tro chę jak is la mi stycz- 
ny Che Gu eva ra.

– A jed nak pra wie nie ma jego zdjęć, nie praw daż? – wtrą cił Rek ke.
– Wła ści wie żad nych, poza kil ko ma fo to gra fia mi złej ja ko ści z mło dych

lat w Alek san drii.
– Chy ba mu sie li go sfo to gra fo wać, kie dy zo stał aresz to wa ny  – po wie- 

dzia ła Mi ca ela.
– Tam te zdję cia znik nę ły, zo sta ły wy ma za ne. Ale naj cie kaw szy jest fakt,

że od cza su do cza su jeź dził do Pa ki sta nu, żeby od zy skać siły. Naj wi docz- 
niej spo tkał tam Ka bi ra, na wet je śli oko licz no ści nie są cał kiem ja sne, przy- 
naj mniej dla mnie.

– Czy li to Za ka ria re kru to wał go do ta li bów? – za py ta ła Mi ca ela.
– Na to wy glą da. Za ka ria po ma gał mu też przy roz gryw kach pił kar skich

w Ka bu lu, bro nił go przed tymi wszyst ki mi, któ rzy chcie li za ka zać fut bo lu.
Ale ich re la cja nie była bez pro ble mo wa. Za ka ria sta wał się co raz bar dziej
bru tal ny, za grze wa ny do tego przez mło de ka dry, pod czas gdy Ka bir ra czej
był roz dar ty i nie pew ny.

– Jak by rów no cze śnie chciał nisz czyć in stru men ty i  wy cią gał po nie
rękę – do dał Rek ke.

– Być może. I kie dy wy lą do wał w Salt Pit, z ich przy jaź ni nic już nie zo- 
sta ło. Ka bir wy gła szał naj strasz niej sze oskar że nia, opo wia dał, że Za ka ria



oso bi ście za bi jał ko bie ty, któ re klę cza ły przed nim bez bron ne, a  na wet
czer pał z tego przy jem ność. Mó wił, że to przez Za ka rię tak wie lu mu zy ków
znik nę ło albo po nio sło śmierć w Ka bu lu w tam tych la tach.

Rek ke w sku pie niu wpa try wał się w Ma gnu sa.
– Czy jed na z tych ko biet na zy wa ła się La ti fa Sar wa ni? – za py tał.
– Nie ste ty nic o tym nie wiem – przy znał jego brat. – Ale je śli miał bym

zga dy wać, po wie dział bym, że zda rzy ło się mię dzy nimi coś dra ma tycz ne- 
go. W Salt Pit Ka bir za czął mó wić, że zro bił by wszyst ko, żeby tyl ko uda ło
się Za ka rię schwy tać i za bić.

– I wte dy CIA po łknę ła ha czyk – do dał Rek ke.
– Tak, w koń cu tak. De spe rac ko po trze bo wa li uła go dzić opi nię pu blicz ną

skal pem ja kie goś przy wód cy, uj rze li w  Ka bi rze swo ją szan sę na zła pa nie
Za ka rii. Więc wy pu ści li go z GPS-em i te le fo nem na pod słu chu.

Rek ke ki wał gło wą i zmru żo ny mi ocza mi wpa try wał się w ja kiś punkt za
for te pia nem.

– Dla cze go Ka bir na gle wy lą do wał w Szwe cji?
– Bo śla dy go tu taj do pro wa dzi ły. Naj pierw był w Ab bot ta ba dzie w Pa ki- 

sta nie. Ale po ja kimś cza sie do stał cynk, że Za ka ria uciekł do Szwe cji z fał- 
szy wym pasz por tem i  ukry wał się gdzieś na po łu dnio wo-za chod nich
przed mie ściach Sztok hol mu, co po twier dzi ły służ by wy wia dow cze. Wte dy
CIA po sta no wi ła wy słać tu Ka bi ra.

– A wy go uprzej mie przy ję li ście i cał kiem zręcz nie kła ma li ście na ich po- 
le ce nie? – uzu peł nił Rek ke.

– My...
– A może ty...? – prze rwał mu brat.
– Oczy wi ście po in for mo wa łem Kle eber ge ra, ale szcze rze mó wiąc, co po- 

wi nie nem był zro bić? Cho dzi ło o waż ną ope ra cję, Ame ry ka nie na nas na ci- 
ska li.

– Ale to bie uda ło się z nimi ja koś do ga dać, a na wet za ła twić tłu ste kon- 
trak ty han dlo we.

– Na tu ral nie, prze cież nie je stem głu pi. Ale te raz, do cięż kiej cho le ry...



– ...za sta na wiasz się, czy oni przed wami cze goś nie ukry wa li.
– Wła śnie tak, i szlag mnie tra fia. Prze płu czę gar dło, choć na dal upie rasz

się przy tych wło skich ga tun kach  – po wie dział Ma gnus. Się gnął po pu sty
kie li szek Rek ke go, na lał so bie reszt kę wina z bu tel ki i wy pił łyk.

Po tem wszy scy sie dzie li w  ci szy. Mi ca ela my śla ła: „Jaka pa skud na po- 
dwój na gra, co za zdra dziec kie ba gno”. Przez chwi lę była pew na, że po wie
na ten te mat kil ka słów, lecz aro ganc ka po sta wa Ma gnu sa ją znie chę ca ła,
więc za miast tego ode zwa ła się spo koj nie, jak by sama do sie bie:

– A jed nak Za ka ria zgi nął w Ko pen ha dze, nie w Sztok hol mie.
– Zo stał ostrze żo ny i uciekł z kra ju w sta rym vo lvo. Ale in for ma cje Ka bi- 

ra były praw dzi we. Speł nił swój obo wią zek, za nim los go do się gnął.
– To mu sia ło być nie sły cha nie po cie sza ją ce – rzu cił sar ka stycz nie Rek ke,

na co Ma gnus oświad czył, że musi wra cać do pra cy, nim to całe drań stwo
wy buch nie mu pro sto w twarz.



TRZY DZIE ŚCI DWA

Mir pur, Pa ki stan 1993
Has san dłu go wie rzył, że so bie z tym po ra dzi, że na wet bę dzie w sta nie trak to- 
wać to jako część swo je go ży cia. „Do ra sta nie ozna cza utra tę ma rzeń”  – po wie- 
dzia ła Cla ire Lum ley, kie dy wró cił do Mir pu ru. Ale oczy wi ście nic nie było ła twe
ani pro ste.

Wy da rze nia z  Mo skwy wra ca ły do nie go jak dźgnię cie no żem. Cza sem wy- 
star cza ło, że usły szał w ra diu frag ment Brahm sa lub Czaj kow skie go albo prze- 
czy tał w ga ze cie, że ktoś z po dzi wem pi sze o ja kimś mu zy ku. Naj mniej szy dro- 
biazg po tra fił na nowo roz ją trzyć rany i w ta kich chwi lach my ślał, że stra cił nie
tyl ko szan sę ka rie ry jako dy ry gent czy skrzy pek, lecz tak że w ogó le zdol ność za- 
chwy ca nia się mu zy ką.

A ży cie to czy ło się da lej. Wró cił na wet do pił ki noż nej, te raz jako tre ner i sę- 
dzia. Cza sem cho dził ze swo im oj cem do me cze tu i tam pew ne go dnia pod szedł
do nie go ro sły męż czy zna z dłu gą bro dą. Miał ra mię w gip sie i bli zny po odłam- 
kach na twa rzy. Lek ko uty kał. Mimo to zro bił na Has sa nie ogrom ne wra że nie,
chło pa ka za chwy cił jego uśmiech. Ten uśmiech spra wiał, że czuł się za uwa ża ny.
Kie dy po dy sku to wa li już o  pił ce noż nej  – bro da ty męż czy zna wi dział, jak Has- 
san tre no wał z mło dzi ka mi – bar dzo szyb ko prze szli do kwe stii ży cia i śmier ci.

Męż czy zna, któ ry miał na imię Ga mal, mó wił z pa sją i po wa gą, ja kiej Has san
wcze śniej ni g dy u ni ko go nie wi dział, a jego po glą dy nie jed no krot nie były eks- 
tre mal ne. Miał jed nak na tu ral ny au to ry tet, któ ry przy po mi nał mu Je le nę Dru- 
go wą, mó wił ci chym gło sem, jak by każ de sło wo było ta jem ni cą. Czę sto z pew- 
nym na masz cze niem ko men to wał rze czy, któ re ob ser wo wał wo kół sie bie. Pew- 
ne go dnia w oko li cach par ku Nan gi usły sze li dźwię ki bhan gry do bie ga ją ce z ja- 
kie goś bal ko nu.



– Pięk ne, praw da? – za py tał.
Has san ski nął gło wą.
– Ale nie dłu go ta kie coś bę dzie za ka za ne.
– Dla cze go? – zdzi wił się Has san.
– Dla te go, że to od wo dzi nas od je dy ne go pięk na, któ re coś zna czy – wy ja śnił

Ga mal.
Wte dy Has san dość gwał tow nie pró bo wał się z nim spie rać, ale póź niej te sło- 

wa jed nak do nie go do tar ły.
„Ist nie je pięk no – my ślał – któ re nas tyl ko wy klu cza, ro dzi gniew i nie na wiść”.

Wkrót ce po tem, kie dy spa ce ro wa li w  po bli żu je zio ra, opo wie dział Ga ma lo wi
o La ti fie. Jak przy glą dał się jej grze, jak sie dzia ła w przej rzy stej bluz ce przy nie- 
po ście lo nym łóż ku w Mo skwie.

– I wte dy jak by zgu bi łem sie bie – za koń czył.
– Ona ci za wró ci ła w gło wie, to była dziw ka – stwier dził Ga mal.
I choć Has san za pro te sto wał i pró bo wał bro nić La ti fy, te sło wa w pe wien spo- 

sób zła go dzi ły ból to wa rzy szą cy tam tym wspo mnie niom.
Po tem za czął re gu lar nie wy bie rać się na prze chadz ki z  Ga ma lem po pra cy

w warsz ta cie Hon dy na uli cy Al la my Ik ba la.
 
Mar tin Fal ke gren chciał od razu odło żyć słu chaw kę. Był wście kły na Bruck- 
ne ra. Na brał prze ko na nia, że Char les go okła mał w tej ca łej afe rze. A  jed- 
nak nie po tra fił za koń czyć roz mo wy.

– Cze go chcesz? – za py tał.
– Chcia łem prze pro sić – po wie dział Char les.
Mar tin nie wie rzył mu ani przez mo ment, choć przy jem nie było to usły- 

szeć, zwłasz cza te raz, kie dy do tarł do swo je go sa mo cho du na par kin gu,
żeby po je chać do mia sta na roz mo wę z ko men dan tem głów nym.

– To nie wy star czy – ob ru szył się. – Te raz obe drą mnie ze skó ry z wa sze- 
go po wo du.

Char les na my ślał się chwi lę.



– Nic ta kie go się nie sta nie, Mar ti nie. Bę dzie my cię wspie rać, od te raz to
ty pierw szy bę dziesz otrzy my wał wszyst kie in for ma cje.

Fal ke gren otwo rzył drzwi sa mo cho du.
– To daj mi coś. Po każ, że fak tycz nie ma cie taki za miar.
– Ka bir na zy wał się na praw dę Has san Ba ro zai. Był bli sko za przy jaź nio- 

ny z muł łą Za ka rią. Sta no wił część taj nej ope ra cji, uda nej ope ra cji.
Mar tin Fal ke gren kiw nął gło wą i uru cho mił sa mo chód.
– Prze ka żę to ze spo ło wi – mruk nął.
– Do brze – po wie dział Bruck ner. – Po tem damy ci jesz cze wię cej in for- 

ma cji. Ale jest jesz cze jed na spra wa.
Mar tin wy łą czył sil nik.
– Co ta kie go? – za py tał.
– Ta dzie wo ja, Var gas, któ rą znów za an ga żo wa li ście. Ona ma bra ta...
– ...któ ry zaj mu je się po waż ną prze stęp czo ścią. My ślisz, że tego nie wie- 

my?
– Ro zu miem oczy wi ście, że się orien tu je cie  – cią gnął Char les.  – Ale

chcia łem tyl ko po wie dzieć, że we dług na szych in for ma cji wy wia dow czych
oni są ze sobą bli żej, niż się po wszech nie są dzi. W  więk szym lub mniej- 
szym stop niu Lu cas Var gas utrzy my wał ro dzi nę przez całe jej ży cie. Ona
musi być świa do ma, skąd po cho dzą te pie nią dze.

Mar tin znów prze krę cił klu czyk i wy je chał na Sund by berg svägen.
– Do cze go zmie rzasz? – za py tał.
– Do ni cze go wła ści wie. Tyl ko że taką dziew czy nę ła two może spo tkać

coś złe go.
– Tak, to oczy wi ście moż li we  – przy znał Mar tin i  przy śpie szył, rów no- 

cze śnie oży wio ny i znie sma czo ny.

 
Mi ca ela wró ci ła do po ko ju, w  któ rym przed tem pra co wa ła. Znów mia ła
przed ocza mi ru chy Ka bi ra na bo isku pił kar skim. Te ge sty wró ci ły do niej
z nową siłą, choć nie wie dzia ła dla cze go. Ale ude rzy ło ją, że był w tym pe- 



wien pa ra doks. Je śli Ka bir po rzu cił mu zy kę i po strze gał ją jako ha ram, dla- 
cze go jego daw ne ge sty po ja wia ły się na bo isku? Czy to się dzia ło samo
z  sie bie, czy może sę dzio wa nie me czów sta no wi ło dla nie go na miast kę
tego, co utra cił?

Na biur ku przed nią le ża ła kart ka for ma tu A4. Rek ke na pi sał na niej kil- 
ka li ni jek, na któ re wcze śniej nie zwró ci ła uwa gi, a te raz z za cie ka wie niem
pró bo wa ła je od czy tać. Cha rak ter jego pi sma był nie sta ran ny, przy po mi nał
ra czej ste no gra fię, ale uda ło jej się od cy fro wać sło wo ob scu ri tas. To też mu- 
sia ła być ła ci na. Ob scu ri tas. Przez chwi lę po wta rza ła to sło wo w  my ślach,
a  po tem wpi sa ła je do wy szu ki war ki; ozna cza ło ciem ność, ale też coś
mrocz ne go, ta jem ni cze go, co jest ukry te. Dla cze go on to na pi sał? Czyż by
miał na my śli swój wła sny mrok, czy ra czej... Tu taj jej myśl się urwa ła.

Mi ca ela za uwa ży ła, że sama też coś za pi sa ła na tej kart ce. Ma da me Bu- 
kha ri, od czy ta ła. Ma da me Ma riam Bu kha ri. To była na uczy ciel ka skrzy piec,
o któ rej mó wi ła tam ta ko bie ta z Mir pu ru. Naj pierw Mi ca ela sie dzia ła nie- 
ru cho mo przez mi nu tę lub dwie, a po tem znów za dzwo ni ła na za gra nicz- 
ną in for ma cję te le fo nicz ną.

 
Ma riam Bu kha ri mia ła sie dem dzie siąt lat, ale wy glą da ła na pięć dzie siąt,
jak jej czę sto mó wio no. Była po staw na i ele ganc ka, tak my śla ła o so bie, na- 
wet je śli wo la ła by mieć peł niej sze usta i mniej szy nos.

Jej dzie ci ma wia ły, że cho dzi agre syw nie jak męż czy zna, jak by za wsze
była w  dro dze na ja kieś waż ne spo tka nie. Cza sa mi ją to ra ni ło, ale prze- 
waż nie od bie ra ła to jako kom ple ment. Chcia ła być szyb ka, ema no wać au- 
to ry te tem, zwłasz cza te raz, kie dy mia ła co raz mniej pra cy, kie dy pra wie
nikt nie chciał się już uczyć gry na skrzyp cach czy wio lon cze li. To były
nowe cza sy. Lum ley owie wy pro wa dzi li się daw no temu, za chod nia kul tu ra
nie była szcze gól nie ce nio na. Ona sama czu ła się cza sem jak prze ży tek, po- 
zo sta łość z daw nej, za po mnia nej epo ki.

Dla te go sta ra ła się być cią gle ak tyw na i wy naj dy wać so bie za ję cia. Te raz
sta ła w  kuch ni i  przy go to wy wa ła obiad, słu cha jąc rów no cze śnie Kon cer tu
skrzyp co we go Men dels soh na i  nu cąc pod no sem. Za dzwo nił te le fon. To na



pew no jej sio stra. Zwy kle roz ma wia ły po lun chu. Ale ten ktoś te le fo no wał
z da le ka, na li nii było sły chać trza ski. Ja kaś mło da oso ba przed sta wi ła się
jako Var gas i coś jesz cze, po wie dzia ła, że dzwo ni ze szwedz kiej po li cji. Ma- 
riam Bu kha ri po czu ła się nie swo jo, choć wie dzia ła, że nie zro bi ła ni cze go,
co mo gło by in te re so wać stró żów pra wa w kra ju czy za gra ni cą.

– Czy mówi pani po an giel sku? – za py ta ła po li cjant ka.
– Tak.
– I była pani na uczy ciel ką gry na skrzyp cach?
Na wet to ode bra ła jako przy krość.
– Je stem na uczy ciel ką gry na skrzyp cach – sko ry go wa ła.
– A więc do brze tra fi łam. Może to tro chę dziw ne, że py tam po tak dłu- 

gim cza sie, ale czy mia ła pani ucznia na zwi skiem Has san Ba ro zai?
Pani Bu kha ri aż drgnę ła. Na gle znów zo ba czy ła in ten syw ne spoj rze nie

Has sa na.
– O tak! – za wo ła ła. – Był kie dyś moją dumą, ale po tem się zmie nił. Dla- 

cze go pani pyta?
– Ba dam oko licz no ści jego śmier ci – oświad czy ła ko bie ta.
Ma riam Bu kha ri znów za drża ła, ale zde cy do wa ła się trak to wać to jako

coś na tu ral ne go. To chy ba lo gicz ne, że pró bu ją wy ja śnić, co się sta ło z tymi,
któ rzy za gi nę li pod czas woj ny. Tyl ko dla cze go ona dzwo ni ła ze Szwe cji?

– Dla cze go dzwo ni pani ze Szwe cji?
– Po trze bu ję kil ku in for ma cji – po wie dzia ła ko bie ta, jak by nie do sły sza ła

py ta nia.  – Wspo mnia ła pani, że Has san się zmie nił. Czy może pani coś
wię cej o nim opo wie dzieć?

– Do ra stał u Lum ley ów, to była jed na z bo gat szych an giel skich ro dzin tu,
w  mie ście. Oj ciec, Geo r ge, po cho dził z  Lon dy nu, chy ba z  West Endu,
i w mło do ści był zna ko mi tym skrzyp kiem. W la tach sześć dzie sią tych oże- 
nił się z tu tej szą dziew czy ną, praw dzi wą pięk no ścią, a po tem się tu prze- 
pro wa dził, kie dy zo stał przed sta wi cie lem han dlo wym Hon dy.

– Ro zu miem – wtrą ci ła ko bie ta.



– Choć wy da je mi się, że w  grun cie rze czy wo lał być mu zy kiem. Dużo
grał przez całe swo je ży cie, po sy łał cór ki do mnie na lek cje. Uwa ża łam ich
za uro czą ro dzi nę, choć syn Ste phen był tro chę ło bu zem.

– A Has san Ba ro zai?
– Był je dy nym dziec kiem Has sa na se nio ra i  Yali ny, obo je pra co wa li

u Lum ley ów. Zaj mo wa li miesz ka nie służ bo we obok ich wil li. Has san był sy- 
nem w obu ro dzi nach, to było oczy wi ście bar dzo miłe. Ale też two rzy ło na- 
pię cia. Mam wra że nie, że Has san już jako małe dziec ko czuł się roz dar ty
mię dzy dość su ro wym świa tem swo je go ojca i bar dziej li be ral nym sty lem
ży cia Lum ley ów.

– Grał w pił kę.
– Przez cały czas, czę sto na daw nym kor cie te ni so wym Lum ley ów, któ ry

Ste phen prze ro bił na bo isko. Mógł tam stać go dzi na mi i czę sto my śla łam
o tym, że Has san ko pał pił kę na dwo rze, pod czas gdy w domu cór ki Lum- 
ley ów gra ły na skrzyp cach. To mu sia ło na nie go wpły nąć.

– Gra w pił kę do dźwię ków mu zy ki kla sycz nej?
– Wła śnie. Dziew czyn ki ćwi czy ły przez cały czas, świet nie im wte dy szło,

czę sto prze sia dy wa ły na ta ra sie od stro ny bo iska. Nie są dzę, żeby Has san
od po cząt ku zwra cał na to uwa gę. Jak to bywa u chłop ców: nic in ne go ich
nie in te re su je, kie dy po świę ca ją się swo je mu ulu bio ne mu za ję ciu. Ale pew- 
ne go dnia zja wił się u mnie i chciał się na uczyć grać, choć nie bar dzo wie- 
dział, gdzie góra, a gdzie dół w in stru men cie.

– Do brze mu szło?
Pani Bu kha ri znów uj rza ła go przed sobą: jego po waż ną twarz i  spię te

ra mio na, oczy, któ re zwra ca ły się ku niej głod ne po chwał.
– Ni g dy nie wi dzia łam ta kiej ener gii i de ter mi na cji – po wie dzia ła. – Już

od sa me go po cząt ku grał tak, jak by to była spra wa ży cia lub śmier ci, dla te- 
go też ro bił szyb kie, fan ta stycz ne po stę py.

– Po je chał do Ka bu lu, do szko ły Je le ny Dru go wej, tak?
– Tak, ma jąc za le d wie szes na ście lat. Szcze rze po wie dziaw szy, moje

umie jęt no ści nie były dla nie go wy star cza ją ce. Po trze bo wał bar dziej spe- 



cja li stycz nej opie ki, a  ja mia łam kon takt z  pro fe sor Dru go wą. Kie dy opo- 
wie dzia łam o niej Has sa no wi, bar dzo się za pa lił.

– To mu sia ła być wiel ka spra wa: po je chać do Ka bu lu w wie ku szes na stu
lat.

– To była wiel ka spra wa. Jego oj ciec prze ciw sta wiał się temu, jak tyl ko
mógł.

– Ale Has san mimo to chciał je chać?
– Pra gnął się roz wi jać za wszel ką cenę. Był nie sły cha nie am bit ny, a kie dy

pań stwo Lum ley owie po sta no wi li wes przeć go fi nan so wo, nic nie mo gło go
już za trzy mać. I jesz cze... pra wie bym za po mnia ła. Pro fe sor Dru go wa pro- 
wa dzi ła kur sy dy ry gen tu ry. Sama przed tem dy ry go wa ła i Has sa na bar dzo
to po cią ga ło.

– Spo dzie wa łam się – wtrą ci ła ko bie ta.
– Ach tak, do praw dy? Mam wra że nie, że po tem ze wszyst kich sił sta rał

się to wy przeć.
– Co się z nim sta ło?
– To, co dzie je się z wie lo ma mło dy mi męż czy zna mi. Tra fił w nie od po- 

wied nie to wa rzy stwo i  jego po glą dy sta wa ły się co raz bar dziej eks tre mal- 
ne. Wi dzia łam w nim nie na wiść, któ ra mnie prze ra ża ła, po wiem szcze rze.
Jak by chciał się ze mścić na wszyst kim, co kie dyś uwa żał za pięk ne.

– Jak to się za czę ło?
– Wła ści wie to nie wiem. Wte dy już daw no stra ci li śmy kon takt. Moż na

po wie dzieć, że moją rolę prze ję ła Dru go wa. Ona była jego nową bo ha ter ką.
– Dru go wa wy sła ła go do Mo skwy, praw da?
– Tak, wła śnie, i może tam coś się w nim zmie ni ło. Nie wiem. Do my ślam

się, że mógł prze żyć roz cza ro wa nie. Ale mimo to...
– Tak? – rzu ci ła po li cjant ka.
– Naj pierw do brze so bie z  tym ra dził. Spo tka łam go za raz po jego po- 

wro cie do domu, kie dy po go dził się z oj cem. Tre no wał ju nio rów w klu bie
pił kar skim. Był pe łen ener gii i wia ry w przy szłość. Ale po tem spo tkał tam- 
te go okrop ne go męż czy znę.



– Kto to był?
– Ga mal, tak się na zy wał. Ga mal Za ka ria.
– Na praw dę?! – wy krzyk nę ła ko bie ta z na głą emo cją w gło sie.
– Tak. Był Egip cja ni nem, po tem zo stał jed nym z  przy wód ców ta li bów.

Bru tal ny czło wiek, z  tego, co sły sza łam. Bez li to sny. Cza sem się oba wiam,
że...

– Cze go się pani oba wia?
– Że Has san dał się w  to wszyst ko wcią gnąć. Pod ko niec wi dzia łam

w jego oczach mrok. Chwi la mi za sta na wiam się, czy nie wkła dał tyle samo
ener gii i  za an ga żo wa nia w  nisz cze nie, co kie dyś w  grę na skrzyp cach.
Mam na dzie ję, że te raz jest u Al la cha.

 
Rek ke po że gnał się z  bra tem i  roz ma wiał te raz w  swo im ga bi ne cie przez
te le fon z Wik to rem Ma li ko wem, kie dy jego lewa noga znów za czę ła od ru- 
cho wo pod ska ki wać. Rów no cze śnie w roz tar gnie niu szu kał cze goś w in ter- 
ne cie.

– Cie ka we – stwier dził. – A czy wie cie, co się po tem z nim dzia ło?
– Mamy no tat kę, że Je le na Dru go wa nie po ko iła się o  Ba ro za ia i  mia ła

pre ten sje do Sa szy, że po trak to wał go zbyt su ro wo, ale w su mie to wszyst- 
ko. Znik nął z ra da rów szko ły.

Rek ke pa mię tał dłoń Bie liń skie go na swo im kar ku, kie dy sam sie dział
roz trzę sio ny w loży w Ber nie.

– Czy Sa sza na pra wę po tra fi być taki su ro wy?
– Trud no mi so bie to wy obra zić – od parł Wik tor. – Ale o ile do brze zro- 

zu mia łem, nikt nie był dla tego chło pa ka bar dziej su ro wy niż on sam. Poza
tym na po tkał ra czej grzecz ne mil cze nie.

– To też może być wy star cza ją co bo le sne.
– Ale mimo wszyst ko nie jest to mo tyw za bój stwa – stwier dził Wik tor.
Rek ke pró bo wał na słu chi wać od gło sów Mi ca eli w miesz ka niu.
– By wa ją mo ty wy jesz cze dziw niej sze niż ten – po wie dział. – Ode bra no

mu coś waż ne go. Pew ne drzwi się za mknę ły. Nie był by pierw szym, któ ry



z ta kie go po wo du pod pa la świat.
– My ślisz może o ma łym ka pra lu, któ ry nie do stał się na aka de mię sztu ki

w Wied niu?
– My ślę o  tym, co się może po tem stać z  ta kim zgorzk nie niem. W jaką

for mę zo sta je prze kształ co ne.
– Do cze go zmie rzasz?
– Za sta na wiam się – cią gnął Rek ke – czy te emo cje nie prze nio sły się na

re li gię, któ ra to le gi ty mi zo wa ła. Ale masz ra cję... na ra zie mamy bar dzo sła- 
be pod sta wy. Czy nie mó wi łeś o po dej rze niach Sa szy, że Sar wa ni i Ba ro zai
mie li ro mans?

– To praw da – przy znał Wik tor. – Tak mu się po cząt ko wo wy da wa ło. Za- 
nim Ba ro zai za czął grać.

– Może temu na le ża ło by się przyj rzeć – po wie dział Rek ke w za my śle niu.
– A może to jest też coś w ro dza ju hi sto rii o Mo zar cie i Sa lie rim? Ba ro zai

mógł uświa do mić so bie, że ni g dy nie bę dzie grał tak jak La ti fa, i po sta no- 
wił się ze mścić. Tyl ko nie pró buj opo wia dać, że Pusz kin to wszyst ko zmy- 
ślił, a Mo zart i Sa lie ri w rze czy wi sto ści byli po pro stu przy ja ciół mi.

– Pusz kin wszyst ko zmy ślił, a Mo zart i Sa lie ri wła ści wie byli tyl ko...
– Ale ro zu miesz, co mam na my śli?
Rek ke oczy wi ście ro zu miał. Jego my śli już prze bie gły tymi to ra mi.
– Ro zu miem. Po zdrów Sa szę i po dzię kuj mu ode mnie. Jest moim bo ha- 

te rem. – Po skoń czo nej roz mo wie sie dział chwi lę nie ru cho mo, pra wie jak- 
by za marzł.

Po tem wszedł do in ter ne tu i otwo rzył zdję cie zwłok La ti fy Sar wa ni, któ- 
re jej oj ciec z nie zro zu mia łych – a może wła śnie nie tak cał kiem nie zro zu- 
mia łych – po wo dów wsta wił na jej stro nę My Spa ce. Na stęp nie, nie zwra ca- 
jąc uwa gi na upły wa ją cy czas, sie dział i wpa try wał się w zdję cie, któ re od- 
zna cza ło się za ska ku ją co do brą ja ko ścią.

Po pew nym cza sie Rek ke usły szał za ple ca mi kro ki. To była Mi ca ela, wi- 
dział w  jej oczach, że ona też ma coś do opo wie dze nia. Znów po my ślał



o  po cią gu pę dzą cym w  tu ne lu, o  stu ko cie jej kro ków, któ re zbli ża ły się
z dru giej stro ny.

 
Ka bul, Afga ni stan 1997
Has san ni g dy nie za po mi nał, ja kie uwol nie nie kry je w  so bie szał, ta czar na
złość, i ci sza, jaka po tem na stę pu je. Ale tak samo pa mię tał mu zy kę, któ ra wra- 
ca ła jak fala, kontr atak, któ ra cza sem po ja wia ła się w jego ge stach, ru chach. To
się za czę ło krót ko po prze ję ciu Ka bu lu przez ta li bów je sie nią 1996 roku.

Wy brał się z Ga ma lem i jego stra żą przy bocz ną do Kha ra ba tu, dziel ni cy mu- 
zy ków w Ka bu lu, i naj pierw był zszo ko wa ny nie tyle bru tal no ścią ta li bów, co ra- 
czej ich obo jęt no ścią. Sia li znisz cze nie, jak by to był dla nich nud ny obo wią zek,
pra ca, któ rą trze ba wy ko nać. Dłu go nie mógł tego znieść. Od czu wał ból, kie dy
roz trza ski wa li tam bu ry i sur my o ścia ny do mów i uli ce. Ale pew ne go razu...

To mu siał być gru dzień. W  zim ny i  wietrz ny dzień po szedł z  nimi do domu
pew ne go męż czy zny w jego wie ku, o któ rym mó wio no, że jest pi sa rzem i pe da- 
go giem mu zycz nym. Czło wiek ten zaj mo wał duże miesz ka nie w cen trum mia- 
sta ze swo ją żoną i czwor giem dzie ci. Był si khem, miał wy pie lę gno wa ną bro dę
i  czer wo ny tur ban. Kie dy otwo rzył im drzwi, nie wi dzie li w  nim stra chu, jak
u wie lu in nych, ani na wet zło ści, tyl ko po gar dę, de mon stra cyj ną po gar dę, któ ra
aż prze ni ka ła pod skó rę. Miesz ka nie było pięk ne, peł ne ksią żek i ob ra zów, w głę- 
bi znaj do wał się po kój, w  któ rym na ścia nach wi sia ły si ta ry, i  tam Ga mal naj- 
pierw skie ro wał swo je kro ki. Przez chwi lę stał w mil cze niu, jak by po dzi wiał in- 
stru men ty. Po tem zdjął je den z  nich, naj pięk niej szy, z  pu dłem zdo bio nym
w drob ne bia łe kwiat ki, i dał go Has sa no wi.

– Roz wal to – po wie dział. – Spra wisz ra dość Bogu.
Dla Has sa na to było na dal coś nie wy obra żal ne go. Ale wte dy znów zo ba czył tę

po gar dę w oczach si kha, usły szał, jak mówi: „Nie, tyl ko nie ten, to jest Shar ma”,
i wte dy coś się zmie ni ło.

Po czuł, że krew ude rza mu do gło wy, i za mach nął się si ta rem na ścia nę, zdu- 
mio ny zło ścią, jaka temu to wa rzy szy ła. Nie są dził, że miał coś ta kie go w so bie.
Za tra cił się w  tym wy bu chu gnie wu, a  po tem był jesz cze bar dziej za sko czo ny



bra kiem wsty du. Wy peł ni ło go nie po czu cie winy, a lek kość, jak by po zbył się ja- 
kie goś cię ża ru, i tak to się za czę ło, od si ta ru z warsz ta tu Shar my z roku 1954.

Po tem od cza su do cza su brał udział w tych na pa ściach. Sta ło się to w pe wien
spo sób czę ścią jego ży cia, oprócz pra cy w  warsz ta cie mo to cy klo wym oraz pił ki
noż nej, i za każ dym ra zem jego opór był co raz mniej szy. Na wet tę sk nił za nisz- 
cze niem, choć nie był to jego świat. Po cząt ko wo ata ko wał mu zy ków hoł du ją- 
cych in nej tra dy cji, ła twiej też było kryć się za ple ca mi żoł nie rzy Ga ma la.

Zu peł nie ina czej spra wy wy glą da ły z daw ny mi ucznia mi szko ły Dru go wej. Tu
miał więk sze opo ry i  do pie ro po pew nym cza sie od wa żył się do nich zbli żyć.
Pew ne go wie czo ru rok póź niej prze cho dził z  Ga ma lem obok daw ne go pa ła cu
pre zy denc kie go. To był pięk ny chłod ny wie czór, za ska ku ją co mało lu dzi wi dzia- 
ło się na uli cach, choć Ga mal jak zwy kle w tam tym cza sie cią gnął za sobą świ tę
ochro nia rzy i pod wład nych. Na chod ni ku u ich stóp le żał nie ży wy pies, jak Has- 
san so bie póź niej przy po mniał, ale Ga mal nie zwra cał na to uwa gi. Wzniósł oczy
i po ka zał na górę Asa mai.

– Tam – po wie dział.
– Co ta kie go?
– Tam na gó rze, w De ma zang miesz ka ta two ja dziw ka.
– Kto? – za py tał Has san.
– Wiesz, o kim mó wię. Miesz ka sama, w grze chu. Mówi się, że gry wa po no- 

cach i za wra ca lu dziom gło wy. Bę dzie my mu sie li ją od wie dzić.
Has san – czy też Ja mal, jak się te raz za czął na zy wać – ze sztyw niał.
– Chce cie, że bym z wami po szedł? – za py tał.
Ga mal spoj rzał na nie go z szel mow skim bły skiem w oku.
– Chcę, że byś na po czą tek mógł spo tkać się z nią sam. Daję ci moje przy zwo- 

le nie, byś uczy nił to, co słusz ne. Niech Al lach cię bło go sła wi.
– Nie je stem pe wien.
– Nie wa haj się. To two ja szan sa. Ale po wiedz mi, kie dy bę dziesz się tam wy- 

bie rał. Mu si my cię chro nić przed jej bra tem.
Has san ski nął gło wą i  od szedł stam tąd z  za cię tą twa rzą, a  w  jego wnę trzu

obu dzi ło się coś no we go: pra gnie nie ze msty. To był 2 kwiet nia 1997 roku, miał



jesz cze dwa razy wy brać się na tam tą górę, za nim od wa żył się po dejść bli żej.



TRZY DZIE ŚCI TRZY

Rek ke i Mi ca ela roz ma wia li o spra wie, kie dy pani Hans son znów przy szła
na górę, żeby ugo to wać obiad.

– Ryba – oświad czy ła. Pstrąg al pej ski ku pio ny w Öster malm shal len, po- 
da ny w so sie z bia łe go wina z pu rée se le ro wym. – Hans nie je mię sa – do da- 
ła. – On żyje we dług za sa dy, że moż na nisz czyć sie bie, ale nie kli mat.

Za że no wa ny Hans krę cił się na krze śle i mru czał, że naj gor sze w au to de- 
struk cji jest to, że i tak osta tecz nie po wo du je inne pro ble my. Po tem wo lał
po mil czeć i za paść w swój trans, więc Mi ca ela mo gła tro chę zła go dzić swo- 
je wy rzu ty su mie nia, że po zwa la się ob słu gi wać, i po mo gła pani Hans son
w przy go to wa niach. Rów no cze śnie za sta na wia ła się, czy Rek ke w ogó le za- 
uwa żył, że znów ko bie ty koło nie go ska czą.

– Prze pysz ne – po wie dzia ła Mi ca ela znad ta le rza do pani Hans son, któ ra
wła śnie szła do sie bie.

– Prze pysz ne – po wtó rzył Hans, jak by nie miał po ję cia, co mówi.
Mi ca ela rzu ci ła mu szyb kie spoj rze nie.
– Czy ty wiesz w ogó le, co jesz? – za py ta ła.
Spoj rzał na nią tro chę nie przy tom nym wzro kiem.
– Słu cham? Tak, do pew ne go stop nia.
– Ale tak na praw dę masz tyl ko cią gle pod ręką te swo je fra zy, praw da?

One po ja wia ją się au to ma tycz nie, jak od ruch. „Dzię ku ję, pro szę o wy ba cze- 
nie, prze pysz ne, wspa nia le”.

Rek ke po pa trzył na nią uba wio ny.
– In te re su ją ce spo strze że nie, i oczy wi ście masz ra cję. To tro chę jak tik,

czyż nie? Kie dy jest się roz pusz cza nym przez całe ży cie. Ale ty, z  dru giej



stro ny... – Te raz pa trzył z wi docz ną kon cen tra cją. – Mu sia łaś ob słu gi wać,
praw da? Mia łaś roz pusz czo nych bra ci i cią gle mu sia łaś roz ła do wy wać kon- 
flik ty.

Mi ca ela drgnę ła.
– Po co to mó wisz?
– Bo wi dzę to w two jej szyb ko ści, efek tyw no ści ru chów, two im pod świa- 

do mym oglą da niu się do tyłu. W  domu przej mo wa łaś więk szą część obo- 
wiąz ków, czyż nie tak było?

– Mat ka też dużo ro bi ła – po wie dzia ła de fen syw nie Mi ca ela.
Rek ke nie sko men to wał tego, może przez de li kat ność, a może po pro stu

znów za jął się in ny mi my śla mi. Ale oczy wi ście miał ra cję. Na mamę nie
mia ła co li czyć po śmier ci ojca, a Lu cas uzna wał, że pra ce do mo we go nie
do ty czą.

– Czy my ślisz o La ti fie Sar wa ni? – za py ta ła Mi ca ela.
Znów skie ro wał na nią wzrok.
– Chy ba ra czej o to bie – od parł.
Po czu ła się z tym tro chę nie swo jo, ale mu sia ła za py tać:
– W ja kim sen sie?
– Oba wiam się, że zo sta ło nam mało cza su, i  mar twi mnie, że cię w  to

wszyst ko wcią gną łem. Boję się, że oni są bar dziej zde spe ro wa ni, niż mógł- 
bym so bie wy obra zić.

– Mó wisz o CIA?
Po twier dził kiw nię ciem gło wy.
– Zro bię wszyst ko, co tyl ko mogę, żeby im się zre wan żo wać  – po wie- 

dział.
– Wszyst ko bę dzie do brze – spró bo wa ła go po cie szyć.
– Mam taką na dzie ję. Do brze się skła da, że do tar li śmy już tak da le ko.

Może na wet zo ba czy li śmy samo li bret to? – Rek ke sta rał się mó wić bar dziej
lek kim to nem.

Mi ca ela odło ży ła sztuć ce.



– I jak ono wy glą da?
– Otóż spró buj my nadać mu struk tu rę trzy ak to wą: pe wien al to wio li sta

z  ogrom ny mi am bi cja mi do świad cza kra chu swo ich ma rzeń w  Mo skwie.
Wra ca do ro dzin ne go mia sta w Pa ki sta nie i za przy jaź nia się z Ga ma lem,
któ ry póź niej zo sta ję muł łą Za ka rią w Ka bu lu. Nasz bo ha ter za czy na nowe
ży cie pod no wym na zwi skiem. Swo ją mi łość do mu zy ki prze kształ ca w coś
cał kiem in ne go, sku tecz nie wma wia so bie, że to, co uwa żał za za wiść i go- 
rycz, jest w  grun cie rze czy gnie wem Boga, i  w  tym strasz nym złu dze niu
po peł nia prze ra ża ją cą zbrod nię.

– Ale... – pró bo wa ła się wtrą cić Mi ca ela.
– Może to nie co uprosz czo ne, jest jesz cze tro chę rze czy, któ re od sta ją,

za kłó ca ją dra ma tur gię.
– Co na przy kład?
– Sę dzio wał me cze pił kar skie, jak by na dal chciał dy ry go wać mu zy ka mi,

jak za uwa ży łaś. Trud no mi też uwie rzyć, że miał by te bli zny na pal cach,
gdy by tak wcze śnie prze stał grać.

– A więc su ge ru jesz, że jed nak nie po rzu cił cał kiem mu zy ki?
– Przede wszyst kim za sta na wiam się, czy to on za bił La ti fę Sar wa ni. Czy

miał w so bie tyle nie na wi ści.
Mi ca ela za my śli ła się nad tymi sło wa mi.
– Ale naj pierw po win ni śmy usta lić, kto się na nim ze mścił.
– Tak, po win ni śmy – przy znał Rek ke, po czym znów się za trząsł, bez sku- 

tecz nie wal cząc z ob ja wa mi abs ty nen cji, co zi ry to wa ło Mi ca elę.
„Weź te swo je cho ler ne dra gi – chcia ła krzyk nąć – że byś wresz cie mógł

roz wią zać tę spra wę, za miast sie dzieć tu i  pie przyć o  li bret tach!”. Ale za- 
miast tego wsta ła i  sprząt nę ła ta le rze ze sto łu, na pew no tak efek tyw nie,
jak Rek ke przed tem opi sał. Za sta na wia ła się przy tym, czy on za mie rza po- 
móc.

Pro fe sor nie ru szył się jed nak z  miej sca, więc Mi ca ela wy szła z  kuch ni
i po sta no wi ła za jąć się rze czą, któ ra nie da wa ła jej spo ko ju przez ostat nie



go dzi ny. Cho dzi ło o ojca La ti fy Sar wa ni, Mo ham ma da, któ ry był naj wy raź- 
niej ad mi ni stra to rem fan pa ge’a cór ki w in ter ne cie.

Uro dzo ny w  1925 roku Mo ham mad Sar wa ni był gi ne ko lo giem, na dal
pra co wał w swo im za wo dzie w kli ni ce w Ko lo nii. Na zdję ciu, któ re zna la zła
w  sie ci, miał małe przy ja zne oczy i  wzbu dza ją cy za ufa nie de li kat ny
uśmiech, po zba wio ny za ro zu mia ło ści. Jego ra mio na były wą skie i  spa dzi- 
ste, a wło sy ciem ne i prze rze dzo ne. Wła ści wie nie było w nim nic szcze gól- 
ne go ani rzu ca ją ce go się w oczy, ale Mi ca ela nie mo gła prze stać się za sta- 
na wiać, czy jego wy gląd mógł by pa so wać do ry so pi su star sze go męż czy- 
zny, któ ry prze szedł obok bo iska po me czu.

To nie było stu pro cen to we tra fie nie, sta rusz ka ze sta dio nu Grim sta
okre śla no jako nie po zor ne go i  nie pew ne go, a  ten opis zda wał się stać
w  sprzecz no ści z  dys kret nym au to ry te tem, ja kim Sar wa ni ema no wał na
zdję ciu. W każ dym ra zie war to było to spraw dzić, dla te go wy bra ła nu mer
Ni kla sa Jen se na, ojca jed ne go z gra czy, któ ry wi dział prze cho dzą ce go star- 
sze go męż czy znę w zie lo nej kurt ce.

Ni klas za re ago wał z pew ną nie chę cią, tak samo jak przy ostat nim spo- 
tka niu.

– Sie dzisz przy kom pu te rze? – za py ta ła.
Nie sie dział, ale mógł po dejść do kom pu te ra, „je śli to było ko niecz ne”.

Kie dy już to zro bił, za czął na rze kać, że sprzęt nie dzia ła zbyt do brze. „Cza- 
sem mu szę brać go na pych – po wie dział – jak sta ry sa mo chód”. Na stęp nie
Mi ca ela cze ka ła pra wie dzie sięć mi nut, aż uda ło mu się otwo rzyć link, któ- 
ry mu wy sła ła.

– No i? – za py ta ła.
Ni klas nie od zy wał się przez chwi lę.
– Nie – po wie dział wresz cie. – To nie on.
– Je steś pe wien? – do py ty wa ła Mi ca ela.
– Nie da się być pew nym cze goś, co było tak daw no temu – od parł.
– Ale je śli po pa trzysz na ra mio na, wło sy, może oczy, to wy glą da na cał- 

kiem po dob ne go do czło wie ka, któ re go opi sa łeś.



– Nie wy klu czo ne.
– I gdy by do tego jesz cze uty kał...
– To mógł by go przy po mi nać, tak są dzę.
Wię cej nie uda ło się usta lić. Wró ci ła do kuch ni, gdzie Rek ke sie dział

w ta kiej sa mej po zy cji, w ja kiej go zo sta wi ła.
– Mu si my za dzwo nić do ojca La ti fy Sar wa ni – oznaj mi ła.

 
Rek ke nie od po wie dział, był po grą żo ny w zu peł nie in nych my ślach. Za sta- 
na wiał się nad sa mym spo so bem za bój stwa: śmierć przez uka mie no wa nie,
jak w  sta rych ko dek sach Abra ha mo wych. Jak by mor der stwo było rów no- 
cze śnie ak tem re li gij nym, uro czy stym, i czy nem po peł nio nym w za śle pie- 
niu i sza le. Cze go tu nie ro zu miał?

– Słu cham?
– Mu si my się do wie dzieć, czy Mo ham mad Sar wa ni uty ka – oświad czy ła

Mi ca ela.
Po pa trzył na nią z na głą nie pew no ścią, jak by cała jej po stać przy po mi na- 

ła mu o wszyst kim, co po wi nien zro bić. Wy mam ro tał: „Ach tak, mu si my?”,
a  rów no cze śnie po raz set ny spró bo wał so bie przy po mnieć, czy gdzieś
w miesz ka niu nie zna la zł by kil ku ta ble tek mor fi ny.

 
Ka bul, 4 kwiet nia 1997
Za czął so bie uświa da miać, że nisz cze nie in stru men tów da wa ło mu sa tys fak cję,
któ ra co raz szyb ciej mi ja ła. Jak pił ka, któ rą się wpy cha ło do czar nej wody, a ona
za wsze wy ska ki wa ła na po wierzch nię. Po sta no wił już nie cho dzić do La ti fy. Zde- 
cy do wał, że zo sta wi ją w spo ko ju, i opo wie dział o tym Ga ma lo wi.

– Słu że nie is la mo wi ni g dy nie było ła twe – od parł muł ła. – Ale na ko niec zo- 
sta nie my po ty siąc kroć wy na gro dze ni.

Has san udał wte dy, że się z tym zga dza. Lecz wy znał też, z nie zwy kłą otwar to- 
ścią, że czuł się mały i prze gra ny, kie dy szedł na górę do jej domu. Jak by po wra- 
cał tam ten czas w Mo skwie.

– Zwalcz to – po ra dził Ga mal. – Idź tam dziś wie czo rem. Może i ja przyj dę.



Roz ma wia li jesz cze chwi lę, a tuż przed wyj ściem Has san do stał pi sto let, sta ry
ra dziec ki TT, tyl ko dla bez pie czeń stwa, jak po wie dział Ga mal. Chło pak przy jął
broń z wa ha niem i wło żył do swo jej ny lo no wej tor by. Po tem po szedł, my śląc, że
jed nak po wi nien zdo być się na od wa gę, te raz, kie dy cza sy się zmie ni ły. Choć na- 
dal się wa hał, czuł się na prze mian sil ny i sła by.

Tego sa me go wie czo ru sę dzio wał mecz mię dzy dwie ma dru ży na mi ju nio rów,
Ma iwand i Ordu, na sta dio nie Gha zi. Try bu ny były pu ste. Sta dion wy glą dał jak
na wie dzo ne miej sce. Ale mu ra wa była za dba na, li nie świe żo na ma lo wa ne. Far- 
ba jesz cze nie wy schła w  słoń cu. Nie było żad nych śmie ci po bo kach, żad nych
łu sek po na bo jach czy plam krwi w  punk cie kar nym, gdzie w  każ de piąt ko we
po po łu dnie usta wia no ska za nych, by ich roz strze lać lub oka le czyć. Choć te
wszyst kie za bie gi nie po ma ga ły zbyt wie le. Za bi ci da lej tam byli, obec ni jako
du chy czy zja wy, i Has san po cił się bar dziej niż zwy kle. Cza sem pod czas me czu
my ślał o  La ti fie i  wte dy w  jego skro niach tęt ni ła złość. Nie kie dy zaś wy da wa ło
mu się, że z  bo iska wy do by wa się mu zy ka, utwo ry Si be liu sa, Brahm sa i  Men- 
dels soh na, któ re po tem prze ni ka ły do jego ra mion i ge stów.

Gdy od gwiz dał ko niec me czu, słoń ce grza ło go w kark. W dro dze ze sta dio nu
wi dział że bra ków na uli cach i za czął się oba wiać, że sam też cuch nie. Był mo kry
od potu, nie po mo gła zmia na ubrań po me czu. Jego pi ran tun ban na siąkł wil go- 
cią wy dzie la ną przez cia ło. Po wa chlo wał się i przy śpie szył kro ku. Dziel ni ca De- 
ma zang le ża ła na po łu dnio wym sto ku góry Asa mai. Nie zdjął kor ków, żeby ła- 
twiej mu było wcho dzić stro my mi dro ga mi.

Był zdzi wio ny, że miesz ka ła w tym miej scu. Kie dy pierw szy raz o niej usły szał,
opi sy wa no ją jako dziew czy nę z do bre go domu z Wa zir Ak bar Khan. Przy pusz- 
czał, że od tam te go cza su jej ro dzi na mia ła cięż kie ży cie.

Przez chwi lę to wa rzy szy ła mu grup ka chłop ców, młod szych na sto lat ków, któ- 
rzy chcie li, żeby zor ga ni zo wał dla nich mecz. Po zbył się ich mach nię ciem ręki
i za czął iść pod górę, na po ty ka jąc tu i ów dzie ru iny z cza sów woj ny. Cza sem mi- 
jał ko bie ty w bur kach albo osły cią gną ce wóz ki.

Kie dy był już bli sko, ukrył się za opusz czo ną szo pą i umie ścił broń za pa sem
pod tun ba nem. Pi sto let uwie rał go w bio dro i kil ka razy za sta na wiał się, czy nie
odło żyć go z po wro tem do tor by. Ale zo sta wił za pa sem. Za raz po tem znów zo- 



ba czył ten dom i  łan żół tych kwia tów, któ ry roz po ście rał się przed we ran dą na
par te rze. Bu dy nek był jed nym z  naj no wo cze śniej szych w  oko li cy, z  ogro dem
oto czo nym pło tem i małą zie lo ną wie żą. Has san ro zej rzał się do ko ła. Wszę dzie
krę ci li się lu dzie, ale nikt nie zwra cał na nie go uwa gi. Kie dy był tu za pierw szym
ra zem, wi dział przez mo ment jej ojca, sta re go le ka rza. Ga mal obie cał mu, że te- 
raz ani ojca, ani bra ta Ta isi ra tu nie bę dzie. Ale trud no było to za gwa ran to wać.
Czy nie przy szedł za wcze śnie? Po pa trzył na ze ga rek. Była dzie sią ta wie czo rem.
Ga mal do ra dził mu, żeby przy szedł koło pół no cy, kie dy są sie dzi już będą spa li.
La ti fa o tej po rze po dob no czę sto sie dzia ła w kuch ni, spo glą da jąc na do li nę.

Po sta no wił jesz cze chwi lę po spa ce ro wać. Prze cha dzał się nie spo koj nie tam
i z po wro tem, a mu zy ka co raz na tar czy wiej pcha ła mu się do gło wy, po głę bia jąc
jego ner wo wość. Kie dy wró cił kil ka go dzin póź niej, w oko li cy już po ga sły świa- 
tła, więc od wa żył się po dejść pod jej ku chen ne okno. We wnę trzu domu pa li ła
się lam pa, po my ślał, że mógł by po pro stu za pu kać. Ale zo stał przy oknie, choć
kil ka razy chciał za wró cić i  zejść do mia sta. Zro bił w  koń cu parę kro ków bli żej
i za uwa żył w środ ku ja kiś ruch. Za sło ny się roz su nę ły.

Gdy ją zo ba czył, nie mal do znał szo ku. Sta ła w oknie z od sło nię tą twa rzą i pa- 
trzy ła pro sto na nie go. Uświa do mił so bie, że bar dzo schu dła, mia ła pod krą żo ne
oczy, była kru cha jak ptak. Ale jej spoj rze nie ro bi ło ta kie samo wra że nie jak
przed tem i od razu po czuł się onie śmie lo ny i nie pew ny. Może La ti fa to za uwa ży- 
ła, bo już nie była wy stra szo na. Uchy li ła okno. Jej war gi się po ru szy ły.

– Co? – za py tał.
– Ja cię znam.
– Wi dzie li śmy się kie dyś  – po wie dział i  do tknął swo jej dłu giej bro dy, żeby

mo gła so bie wy obra zić, jak wy glą dał bez niej.
– Gdzie?
– W Mo skwie.
Jej twarz się zmie ni ła. Otwo rzy ła sze ro ko usta, jak by w zdu mie niu czy szo ku.
– Nie może być – wy rzu ci ła z sie bie. – To ty?
– To ja – przy znał i po czuł się idio tycz nie.
– Wró ci łeś czy miesz ka łeś tu przez cały czas?



Nie wie dział, co ma na to od po wie dzieć, ale przy pusz czal nie coś w jego mo- 
wie cia ła ją za nie po ko iło, bo od niósł wra że nie, jak by chcia ła za mknąć okno
i znik nąć w głę bi domu.

– Nie! – krzyk nął.
Za wa ha ła się, ale nie zdję ła ręki z okna.
– Czy po win nam się bać? – za py ta ła.
– Chcę po móc – po wie dział i pra wie sam w to uwie rzył.
Dziew czy na zro bi ła krok do tyłu.
– Nie od chodź – po pro sił.
– Cze go chcesz? – W jej gło sie był lęk, choć nie tyl ko.
– Ja... – za czął i urwał. Czuł, że nie po tra fi spoj rzeć jej w oczy.
– Co?
– Ja tyl ko chciał bym znów usły szeć, jak grasz – po wie dział, za sko czo ny wła- 

sny mi sło wa mi.
Po pa trzy ła na nie go nie pew nym, bez rad nym wzro kiem, a wte dy wró ci ła mu

pew ność sie bie.
– Mam kon tak ty. Znam... – Uznał, że nie po wi nien jed nak wspo mi nać imie- 

nia Ga ma la. – Mogę ci po móc.
– Je stem cho ra, a ża den szpi tal nie przyj mu je ko biet.
– Zro bię wszyst ko, co się da – za pew nił.
Dziew czy na na my śla ła się przez chwi lę.
– Po do ba ło ci się, kie dy gra łam w swo im po ko ju w kon ser wa to rium, praw da?
– My śla łem, że... – za czął, ale nie uda ło mu się do koń czyć zda nia.
– Pa mię tam two je łzy – cią gnę ła La ti fa.
Na to też nie miał do brej od po wie dzi.
– Chcę tyl ko usły szeć  – po wie dział wresz cie. Chciał jesz cze do dać „ostat ni

raz”, ale zro zu miał, że to nie za brzmi do brze.
 
Była za dzie sięć ósma wie czo rem. Rek ke sie dział w swo im ga bi ne cie wpa- 
trzo ny w zdję cie mar twe go cia ła La ti fy Sar wa ni, któ re jej oj ciec opu bli ko- 



wał w  in ter ne cie. Zdję cie mia ło zna ko mi tą ostrość, jak by było zro bio ne
przez pro fe sjo nal ne go fo to gra fa. Cała ta po nu ra sce na przy cią ga ła go nie- 
od par cie, przez chwi lę wy da wa ło mu się, że wi dzi dwa cia ła na piw nicz nej
pod ło dze: La ti fy i jej znisz czo nych skrzy piec.

Le że li obok sie bie, obo je mar twi, każ de na swój spo sób, na zie lo nych de- 
skach, któ re nie się ga ły do sa mej ścia ny. Część pod ło gi sta no wi ło kle pi sko
i  kie dy Rek ke już nie miał siły wpa try wać się w  wy chu dzo ne cia ło La ti fy
i  ranę po strza ło wą w  gło wie, za czął przy glą dać się udep ta nej zie mi. Była
moc no ubi ta, a  jed nak wy da ło mu się, że i  tam wi dzi pew ne śla dy, może
bia łą plam kę, mały pa sek. Nie był pe wien, więc wy cią gnął z szu fla dy biur ka
lupę. Nie wie le to po mo gło. Od dy chał za moc no i  szkło za raz po kry ło się
parą.

– Cho le ra! – za klął i wy szedł do sa lo nu. Usiadł przy for te pia nie, ale nie
był w sta nie za grać ani jed ne go dźwię ku. „To nie do znie sie nia na dłuż szą
metę, tak fa tal nie się czuć” – po my ślał. To nie god ne, nie mą dre.

– Zrób coś – po wie dział gło śno do sie bie. – Je steś ża ło sny. – Po tem wziął
do ręki te le fon i od szedł w głąb miesz ka nia, żeby Mi ca ela go nie sły sza ła.

– Fred die Nils son – ode zwał się głos w słu chaw ce.
– Mówi Hans.
– Sły szę. Ty sa piesz.
– Nie są dzę, żeby tak było. Ale po trze bu ję tro chę tego i owe go.
Fred die Nils son mil czał przez krót ką chwi lę, a Rek ke po czuł, jak bar dzo

nie cier pi roz mów z nim.
– Po wi nie neś mieć taki za pas, że wy star czy na dłu go i jesz cze zo sta nie –

po wie dział Fred die.
– Wy rzu ci łem wszyst ko. Chcia łem być wol ny i czy sty.
– Ale te raz już nie chcesz?
– Chcę być w two ich rę kach, amen.
– I  na praw dę żad nej po pra wy? Coś mu sia ło się stać, sko ro wy rzu ci łeś

cały to war.



– Mia łem przy pływ opty mi zmu. Moż na po wie dzieć, że spo tka łem anio ła.
Ale daj już spo kój z tym prze słu cha niem, ło bu zie. Prze le ję ci na kon to, ile
chcesz.

– Ja sna spra wa – rzu cił Fred die i przy go to wał się do no to wa nia.

 
Mi ca ela roz ma wia ła z Jo na sem Be ije rem o Mo ham ma dzie Sar wa nim i jego
synu Ta isi rze. Mia ła po czu cie, że daje o wie le wię cej, niż otrzy mu je w re- 
wan żu, i za pra gnę ła po roz ma wiać z Rek kem. Ale on wy szedł, na wet nie po- 
wie dział „cześć” ani się nie wy tłu ma czył. Błą dzi ła po tem po jego miesz ka- 
niu, wer tu jąc od nie chce nia ja kieś książ ki.

Cza sem my śla ła o  swo im ojcu. Bar dziej niż przed tem czu ła, że wraz
z  jego śmier cią znik nął cały tam ten świat, jak by Lu cas, przej mu jąc rzą dy
w domu, chciał za trzeć śla dy po tym, co było. Choć może za wo dzi ła ją pa- 
mięć, zresz tą te raz to już nie mia ło żad ne go zna cze nia. Co było, to było,
a ona musi te raz zna leźć swo ją dro gę.

Była za dwa dzie ścia dzie sią ta, kie dy jej roz my śla nia zo sta ły prze rwa ne.
Rek ke wró cił i  wy glą dał, jak by czuł się le piej. Nie był już tak na pię ty, od
razu po wie dział, że Mi ca ela oczy wi ście mia ła ra cję. Ab so lut nie po win ni
spraw dzić, czy Mo ham mad Sar wa ni ku le je jak tam ten star szy męż czy zna
ze sta dio nu Grim sta.

– Ju tro rano le ci my do Ko lo nii – za po wie dział Rek ke.
– Co? – Mi ca ela nie mo gła po jąć, skąd to na głe zde cy do wa nie.
– Czy nie mó wi łaś przed tem, że po win ni śmy dzia łać szyb ciej?
Za sta no wi ła się nad od po wie dzią.
– Tak mó wi łam, to praw da. Ale Jo nas Be ijer chce naj pierw od cze kać i do- 

stać zgo dę na za ło że nie pod słu chu, za nim zbli ży my się do Sar wa nie go.
Rek ke nie cier pli wie po trzą snął gło wą.
– Nie mamy na to cza su.
Mi ca ela po my śla ła, że chce dzia łać, za nim CIA spró bu je mu prze szko- 

dzić.



– Moi ko le dzy nie będą za chwy ce ni, kie dy tak po pro stu po ja dę so bie do
Nie miec, za nim na do bre za czę łam – stwier dzi ła z po wąt pie wa niem.

– Jest mi oczy wi ście bar dzo przy kro z tego po wo du.
– Ale nie je stem pew na, czy aż tak bar dzo mnie to w tej chwi li ob cho dzi –

do koń czy ła Mi ca ela.
Rek ke roz pro mie nił się i wy cią gnął do niej rękę, ale za raz ją cof nął.
– Choć przez grzecz ność chy ba po win ni śmy uprze dzić sta re go dok to ra,

że się do nie go wy bie ra my.
– Mo żesz też go dys kret nie wy py tać, czy nie ku le je.
– Tak zro bię – stwier dził, po czym wy szedł z po ko ju.
Za chwi lę Mi ca elę do bie gły nie spo koj ne dźwię ki for te pia nu, jako in tro,

akom pa nia ment do roz mo wy. Po tem upły nę ło jesz cze kil ka mi nut i  usły- 
sza ła jego sło wa.

– Na zy wam się Hans Rek ke. Woli pan mó wić po an giel sku czy nie miec- 
ku?



TRZY DZIE ŚCI CZTE RY

Mo ham mad Sar wa ni był wdow cem i uchodź cą, stra cił cór kę, któ rą ko chał
nad ży cie. Ale nie był sam. Miał syna, dwo je wnu cząt i cały krąg afgań skich
emi gran tów, któ rzy trak to wa li jego dom jako punkt spo tkań. Zbli żał się do
osiem dzie siąt ki i na dal pra co wał w swo im za wo dzie.

Cza sem, kie dy miał lep szy na strój, cho dził dum nie wy pro sto wa ny. Stał
po stro nie spra wie dli wo ści. Po tra fił za cho wać god ność i nie za mie rzał tego
ża ło wać na wet te raz, kie dy Dar man Di ra ni za dzwo nił i opo wie dział mu, że
nie ja ki pro fe sor Rek ke się do nie go ode zwał i sta wiał na tar czy we py ta nia.

Mo ham mad oczy wi ście uspo ka jał Dar ma na, mó wił, że mi nę ło już za
dużo cza su i  na pew no nie mają żad nych do wo dów. Ale po tem za py tał
o tego pro fe so ra swo je go ko le gę, le ka rza z Uni wer sy te tu Ka li for nij skie go.
In for ma cje, któ re usły szał, były za rów no do bre, jak i złe. Do bre, po nie waż
Rek ke zo stał wy da lo ny i  był uwa ża ny za nie sta bil ne go psy chicz nie, a  złe,
gdyż ucho dził za mi tycz ne go roz wią zy wa cza pro ble mów po li cji w  San
Fran ci sco.

Sar wa ni wy łą czył te le wi zor, któ ry wła śnie nada wał wia do mo ści. Po ka za- 
li ma te riał o Afga ni sta nie, re por taż o prze mo cy wo bec ko biet, któ ra znów
się na si la ła przed pierw szy mi wol ny mi wy bo ra mi w kra ju, za pla no wa ny mi
na je sień. Nie było koń ca nie szczę ściom w jego oj czyź nie. Wstał i do tknął
zdję cia La ti fy na sto li ku. Cór ka pa trzy ła na nie go wy zy wa ją co, w le wej ręce
trzy ma ła swo je skrzyp ce.

– To też ja koś za ła twię – po wie dział do niej.
Do kład nie w tym mo men cie ode zwał się te le fon i tro chę go wy stra szył.

Uda ło mu się jed nak za cho wać fa son, choć dzwo nią cym był wła śnie pro fe- 
sor Rek ke.



– Woli pan mó wić po an giel sku czy nie miec ku? – za py tał tam ten za raz
po pre zen ta cji, choć mu siał wie dzieć, że Mo ham mad do ra stał w bry tyj skiej
ko lo nii w Ka bu lu.

– Po an giel sku – oświad czył oj ciec La ti fy.
– Zna ko mi cie – ucie szył się pro fe sor. – Prze pra szam, że pana nie po ko ję

o tak póź nej po rze.
Mo ham mad co raz bar dziej od zy ski wał pew ność sie bie.
– Roz mo wy ze sław ny mi pro fe so ra mi to tyl ko przy jem ność dla ta kie go

sta re go czło wie ka jak ja.
– Pięk nie po wie dzia ne. Mu szę się więc zre wan żo wać i  po wie dzieć, że

by łem głę bo ko wzru szo ny po wy słu cha niu Kon cer tu skrzyp co we go Bru cha
w wy ko na niu pań skiej cór ki. Za chwy ca ją ce.

– Gra ła tak, że anio ły pła ka ły, nie praw daż?
– Czy ma pan wię cej na grań?
– To jed no z mo ich wie lu zmar twień. Ta li bo wie znisz czy li po zo sta łe no- 

śni ki dźwię ku. Ale dzię ki mi ło sier dziu Al la cha sły szę jej grę cały czas
w  swo jej gło wie. Ta mu zy ka była tak pięk na, że nic jej nie za bi je. Na wet
czas.

– Pięk no ma zdu mie wa ją cą siłę prze trwa nia. Mam na dzie ję, że jej
opraw cy po nie śli strasz ną karę.

– Je stem o tym prze ko na ny. Bóg wi dzi i są dzi. Cho ciaż... to ta kie okrop- 
ne, czyż nie? Nie któ rzy lu dzie są zbyt pięk ni, by mo gli żyć. Wszyst kie małe,
nędz ne du sze zma wia ją się, żeby ich do paść.

– Tak, nie ste ty – przy znał Rek ke. – Cza sem tak bywa.
– Za wiść i po chleb stwo, taka jest na tu ra czło wie ka – cią gnął Sar wa ni.
– To praw da, choć nie tyl ko, nie są dzi pan? Jest też wie le in nych cech. Na

przy kład u ta kich osób jak pan, dok to rze Sar wa ni.
– Je stem czło wie kiem po ko ry.
– W to nie wąt pię.
– Pan sam był wy bit nym pia ni stą, nie praw daż, pro fe so rze Rek ke?



– Był taki czas, kie dy mia łem pew ne am bi cje. Te raz moja pra ca jest bar- 
dziej pro za icz na. Po ma gam wy ja śnić za bój stwo pew ne go męż czy zny
w Sztok hol mie, na zy wał się Ja mal Ka bir.

– Ach tak. Coś o  tym sły sza łem. – Co miał in ne go po wie dzieć? Spoj rzał
py ta ją co na zdję cie cór ki na sto li ku i cze kał na ko lej ną wy po wiedź Rek ke- 
go. Ale pro fe sor nic nie mó wił, co go za nie po ko iło. Dla pew no ści on też
mil czał i to był oczy wi ście błąd, zwłasz cza że mi ja ją ce se kun dy dłu ży ły się
jak mi nu ty.

– Czy pan tam jest? – za py tał wresz cie.
– Tak, prze pra szam – ode zwał się Rek ke. – Za my śli łem się na mo ment.

Na czym sta nę li śmy?
– Mó wił pan o męż czyź nie, któ re go za mor do wa no w Sztok hol mie.
– Wła śnie, tak. Zo stał za bi ty ude rze niem ka mie nia w le śnym za gaj ni ku,

za raz po me czu pił kar skim, jak pan może wie.
Co miał na to po wie dzieć? Co miał po wie dzieć?
– Co za bru tal ność.
– To praw da. Ale pana nic nie boli, dok to rze?
Mo ham mad po czuł się nie swo jo.
– Ab so lut nie nie. Dla cze go pan pyta?
– Z grzecz no ści. Sły sza łem, że miał pan pro ble my z nogą.
Mo ham mad rzu cił ner wo we spoj rze nie na swo je szczu płe uda.
– Mia łem tyl ko nie uda ną ope ra cję ko la na. Ale już jest le piej.
– To mnie cie szy – po wie dział Rek ke i znów umilkł na chwi lę, po czym

do dał: – Ju tro rano lecę z moją współ pra cow ni cą do Ko lo nii.
– Słu cham?
– Był by to dla nas za szczyt spo tkać się z pa nem, dok to rze Sar wa ni. Wy- 

da je mi się, że zdą ży my przed lun chem.
– To ja będę za szczy co ny. Wpraw dzie mój dom za wsze stoi otwo rem dla

przy ja ciół i nie zna jo mych, ale mimo to chciał bym wie dzieć, w ja kiej spra- 
wie się pań stwo do mnie wy bie ra ją?



Rek ke nie od po wia dał przez mo ment, a  wte dy Mo ham mad zro zu miał:
pro fe sor wie dział, że on wie.

– Chcie li by śmy po roz ma wiać o  pań skiej cór ce i  o  tym mor der stwie
w Sztok hol mie.

– Nic nie jest mi mil sze niż roz mo wy o La ti fie. Ale o spra wie ze Sztok hol- 
mu nic nie wiem.

– My ślę, że pan się nie do ce nia – od parł Rek ke. – Choć do brze by było,
gdy by śmy też za pro si li Dar ma na Di ra nie go. Na pew no po mo że nam le piej
so bie wszyst ko przy po mnieć.

– Dla cze go mamy go za pra szać?
– Czyż nie bę dzie miło, kie dy zbie rze się nas wię cej?
– Tego nie wiem.
– Ale przede wszyst kim za pra sza my pań skie go syna Ta isi ra.
Mo ham mad po czuł na gły przy pływ gnie wu, było to w  pe wien spo sób

uwal nia ją ce.
– To brzmi, jak by to pan był go spo da rzem, nie ja.
Rek ke znów nie od po wie dział od razu.
– Bar dzo mi przy kro, to oczy wi ste na ru sze nie ety kie ty. Ale nie ste ty to

leży w na tu rze śledz twa: kie dy trze ba wy ja śnić mor der stwo, za sa dy grzecz- 
no ści są na dru gim pla nie. Miło bę dzie spo tkać się z pa nem.

Po roz mo wie, kie dy ser ce wciąż mu wa li ło w  pier siach, zwró cił się do
zdję cia na sto li ku.

– Nie oba wiaj się, ko cha nie, to nic ta kie go – po wie dział.
Tym ra zem La ti fa zda wa ła się mó wić: „Czy na pew no, tato? Czy je steś

pe wien?”.

 
– Ni g dy w ży ciu nie po zwo lę im le cieć do Ko lo nii!

Jo nas Be ijer za mknął się w ła zien ce i od su nął słu chaw kę od ucha – niech
so bie Carl Frans son krzy czy, ile tyl ko chce. I tak nie mógł nic osią gnąć. Jo- 
nas sam pró bo wał po wstrzy mać ten wy jazd. Ale Rek ke zna lazł ja kieś doj- 



ście po nad ich gło wa mi i  za re zer wo wał lot do Ko lo nii o  9.20 ju trzej sze go
ran ka dla sie bie i Var gas.

– Fal ke gren już wy ra ził zgo dę – po wie dział.
– A co ta ka na lia ma tu do ga da nia? – prych nął Frans son i było to oczy wi- 

ście uza sad nio ne py ta nie.
Nie ro zu miał, dla cze go Fal ke gren chciał, aby Rek ke znów zaj mo wał się

tą spra wą. Poza tym jego głos brzmiał tro chę dziw nie przez te le fon. Pra wie
jak by my ślał, że do ni kąd nie po ja dą. „Po zwól my im spró bo wać”  – stwier- 
dził. „Może im się uda”.

– Nie wiem – przy znał Jo nas. – Coś mi się tu nie po do ba. Ale może on tyl- 
ko chce się zre wan żo wać? To by na wet pa so wa ło.

– Dla cze go by mia ło pa so wać?
– Nie tyl ko dla te go, że Mo ham mad Sar wa ni może być tym sta rusz kiem

wi dzia nym w Grim sta, ale jego syn Ta isir...
– No co z nim?
– ...był ska za ny w  Niem czech za cięż kie po bi cie. Naj wy raź niej nie zły

z nie go za bi ja ka. Ma też węża wy ta tu owa ne go na szyi, to może pa so wać do
tego, co Co sta wi dział na Guld dra gar gränd.

Frans son przez chwi lę się nad tym za sta na wiał.
– No do bra, niech bę dzie – po wie dział w koń cu. – Niech lecą. Ale po tem

ja to przej mu ję, mam na dzie ję, że to jest ja sne dla cie bie. Czy po in for mo- 
wa li śmy nie miec ką po li cję?

Jo nas mruk nął, że tak, choć my ślał już zu peł nie o czymś in nym. Tak na- 
praw dę ob cho dzi ło go tyl ko to, że Mi ca ela wy jeż dża z pro fe so rem sam na
sam i że Fal ke gren tak ta jem ni czo się wy po wia dał przez te le fon, jak by już
wie dział, jak się ta po dróż po to czy.

 
Ka bul, noc z 4 na 5 kwiet nia 1997
Tego po po łu dnia La ti fa wy pu ści ła swo je ka nar ki, sto su jąc się do no wych re guł
po da wa nych przez Ra dio Sza riat. Ale Ju pi ter i We nus nie chcia ły wol no ści. Sie- 



dzia ły tyl ko na pa ra pe cie, spa ra li żo wa ne, za gu bio ne, jak by tę sk ni ły za po wro- 
tem do klat ki. W koń cu prze pę dzi ła je i za mknę ła okno.

– Umrze cie – mruk nę ła do sie bie. – Wszy scy umrze my.
Po tem sie dzia ła da lej w kuch ni, przy gnę bio na, i nie waż ne, jak bar dzo jej oj- 

ciec i Ta isir na le ga li, żeby coś zja dła, nie chcia ła jeść, a jesz cze mniej szą ocho tę
mia ła na wy słu chi wa nie ich po cie szeń.

– Je stem zbyt cho ra, żeby ucie kać – po wie dzia ła. – Zo staw cie mnie w spo ko- 
ju.

Ale oni nie chcie li zo sta wić jej w  spo ko ju. Ni g dy. Czę sto na wet u  niej po- 
miesz ki wa li. Wy kań cza li ją.

Wszyst ko ją wy kań cza ło: izo la cja, bez czyn ność, tę sk no ta, de pre sja. Ni cze go
już nie chcia ła, ab so lut nie ni cze go, dużo cza su mi nę ło, od kąd wy my ka ła się do
piw ni cy, żeby grać, bo i tak nikt nie słu chał, ni ko go to nie ob cho dzi ło.

– Idź cie już – mó wi ła wie le razy – idź cie.
Koło je de na stej wie czo rem tata i Ta isir w koń cu się ze bra li i po szli, bo Ta isir

do wie dział się, że dzi siaj w nocy nic się nie zda rzy – ten idio ta miał swo je kon- 
tak ty z ta li ba mi i cza sem był pra wie tak samo głu pi jak tam ci.

Te raz sie dzia ła w kuch ni, pa trząc w prze strzeń pu stym spoj rze niem, i za sta- 
na wia ła się, czy We nus i Ju pi ter były tak samo spa ra li żo wa ne i po nu re jak ona.
Po de szła do okna, nie tyle w  na dziei zo ba cze nia ka nar ków, ile po to, żeby jak
zwy kle po pa trzeć w dół na mia sto i dzi wić się, że wszyst ko jest ta kie ci che i mar- 
twe. Wła śnie wte dy go zo ba czy ła: męż czy zna w jej wie ku, ubra ny w bia ły pi ran
tun ban i brą zo wy pa kol na gło wie. I jak wszy scy męż czyź ni ostat nio – na wet jej
oj ciec – miał bro dę opa da ją cą na pier si.

Nie wi dzia ła go zbyt do brze w  ciem no ściach, zwłasz cza że lewe oko mia ła
słab sze. Ale na pew no wpa try wał się w jej ku chen ne okno. Było w jego po sta wie
coś bła gal ne go, za lęk nio ne go, co przy po mnia ło La ti fie cza sy, kie dy męż czyź ni
na praw dę od czu wa li nie po kój w jej to wa rzy stwie.

Czy po win na go za py tać, co tu robi? Ab so lut nie nie. Po win na iść do sy pial ni
i  zga sić świa tło. Po win na za alar mo wać swo je go bra ta. A  jed nak nie zro bi ła ni- 
cze go, tyl ko na dal tkwi ła w kuch ni, w pe wien spo sób za fa scy no wa na, może na- 



wet pod eks cy to wa na, jak by wresz cie coś się mia ło w  jej ży ciu zda rzyć. Było to
oczy wi ście nie mą dre, ta kie my śle nie ży cze nio we, re ak cja mó zgu umę czo ne go
bra kiem ja kich kol wiek bodź ców. Po wie dzia ła na wet sama do sie bie:

– Ucie kaj, scho waj się.
Ale prze ciw nie, La ti fa się po ka za ła. Męż czy zna pod szedł bli żej i wte dy po czu- 

ła, że re agu je nie tyl ko na jego za lęk nio ną po sta wę. Wy da wał się jej dziw nie
zna jo my, tyl ko skąd? Nie wie dzia ła. Wie dzia ła je dy nie, że mu zy ka, któ ra na tak
dłu gi czas uci chła, wła śnie wró ci ła.

Zda wa ło jej się, że sły szy swo je wła sne po cią gnię cia smycz ka. Była co raz bar- 
dziej po ru szo na i choć rów no cze śnie cią gle sły sza ła we wnętrz ny głos: „Nie rób
tego!”, w koń cu otwo rzy ła okno. Męż czy zna drgnął za sko czo ny, a ona po my śla- 
ła: „Niech bę dzie, co ma być, niech zo ba czy moją za ka za ną twarz”. A po tem jak- 
by za po mnia ła o  wszyst kim. Zro zu mia ła, kim on jest, i  wręcz nie mo gła w  to
uwie rzyć. To był ten chło pak, o któ rym cza sem my śla ła, nie tak czę sto, ale cza sa- 
mi, kie dy pró bo wa ła przy wo łać daw ne do bre lata, gdy wzbu dza ła w in nych tak
wie le uczuć. Te raz z tru dem ro zu mia ła, co do niej mó wił.

Chciał usły szeć jej grę, ale to było oczy wi ście nie do po my śle nia. Nic o nim nie
wie dzia ła, na wet wte dy, w  tam tych la tach, a  tym bar dziej te raz. Choć mimo
wszyst ko wy da wa ło jej się, że wi dzi w jego oczach tę sk no tę. Mógł być tym, cze- 
go jej tak bra ko wa ło, pu blicz no ścią inną niż jej oj ciec, nie ustan nie z nie po ko jem
na słu chu ją cy kro ków.

– Do brze, wejdź – po wie dzia ła.
Za re ago wał jak uczniak, któ ry nie li czył na za pro sze nie.
„I to do brze – po my śla ła wte dy – musi być do brze”. „On mnie prze cież po dzi- 

wia, to on pła kał w Mo skwie. Mam nad nim prze wa gę”. Za rzu ci ła szal na gło wę,
wzię ła głę bo ki od dech i otwo rzy ła drzwi. Pierw sze, na co zwró ci ła uwa gę, to był
jego za pach. Cuch nął po tem, nie po do bał jej się też jego ton, kie dy za py tał:

– Masz na dal skrzyp ce?
„Ni g dy ich nie znaj dziesz  – chcia ła po wie dzieć  – ni g dy”. A  mimo to ski nę ła

gło wą. Po my śla ła, że nie może go za brać do piw ni cy, nie te raz, nie póź niej, ni g- 
dy, to była po mył ka. „Wzy waj po mo cy” – mó wi ła so bie w du chu. Ale nie, na to



było już za póź no. Wpu ści ła ob ce go męż czy znę w środ ku nocy. Musi z tego sama
wy brnąć. Musi jak naj szyb ciej przy wró cić coś w ro dza ju nor mal no ści.

– Ty sam też grasz? – za py ta ła.
– Już nie – od parł krót ko i z za cię tą twa rzą.
– Czy ty nie miesz ka łeś w Pa ki sta nie?
– Wró ci łem – po wie dział.
„Dla cze go skrzy pek wra ca do kra ju, w  któ rym mu zy ka zo sta ła za ka za na?”  –

po my śla ła zdu mio na.
– Dla cze go... – za czę ła.
– Zro bi ło się ci cho – rzu cił.
– Ro zu miem – przy zna ła, nie wie dząc do koń ca, czy mó wią o tym sa mym.
– Ale ostat nio znów za czą łem sły szeć mu zy kę. Wra ca frag men ta mi. – Pa trzył

gdzieś obok niej.
Wy da wa ło się jej, że wi dzi drże nie jego ra mion.
– To chy ba do brze – po wie dzia ła.
– Bar dzo chciał bym znów usły szeć, jak grasz. My ślę, że to mo gło by mnie tro- 

chę ule czyć.
La ti fa ru szy ła, jak by już nie ste ro wa ła swo imi kro ka mi, w  stro nę po ko ju go- 

ścin ne go, gdzie usta wi ła bia łą drew nia ną sofę, żeby za ma sko wać zej ście do piw- 
ni cy.
 
Mi ca ela obu dzi ła się wcze śnie. Le ża ła w  tym sa mym po ko ju, w  któ rym
wczo raj wie czo rem pra co wa ła, jej wzrok padł na re gał z książ ka mi po le wej
stro nie. To było dość nie zwy kłe uczu cie no co wać w tym miesz ka niu, a jesz- 
cze dziw niej sze wy da wa ło się po dró żo wa nie z Rek kem. Nie zdą ży ła ku pić
nic na zmia nę, ale Ju lia po ży czy ła jej tro chę bie li zny i kil ka blu zek, któ re na
szczę ście nie były zbyt ob ci słe. Za oknem pa dał deszcz. Nie bo było ciem ne.

Na klat ce scho do wej roz le gły się kro ki. „To musi być pani Hans son”  –
po my śla ła Mi ca ela, a  po tem uświa do mi ła so bie, że idzie kil ka osób, więc
wsta ła i wcią gnę ła na sie bie dżin sy i blu zę. Było dzie sięć po szó stej. Mie li
jesz cze dość cza su, za nim będą mu sie li się zbie rać na Ar lan dę, i  Mi ca ela



nie wie dzia ła, czy Rek ke już wstał, kie dy roz le gło się pu ka nie do drzwi.
Ktoś za stu kał twar do i zde cy do wa nie, a ona za wo ła ła w głąb miesz ka nia:

– Hans, otwo rzysz?
Nie otrzy ma ła od po wie dzi, więc kie dy pu ka nie roz le gło się po now nie,

sama po de szła do drzwi i wyj rza ła przez ju da sza. Na klat ce scho do wej sta ło
trzech męż czyzn, wszy scy w gar ni tu rach, je den z nich był ni skim La ty no- 
sem o roz bie ga nym spoj rze niu. Za wo ła ła jesz cze raz:

– Rek ke!
Na dal nie sły sza ła żad ne go od gło su. Wy ję ła ko mór kę i od kry ła, że nie ma

za się gu. Za nie po ko iła się na do bre i za czę ła się wy co fy wać spod drzwi, gdy
w koń cu za jej ple ca mi roz le gły się kro ki i sło wa:

– Prze pra szam, ja otwo rzę.
Rek ke szedł w jej stro nę, świe żo ogo lo ny, wy ką pa ny. Miał na so bie sza re

spodnie od gar ni tu ru, ja sno błę kit ną ko szu lę i nie co sta ro świec ką ka mi zel- 
kę.

– Przy kro mi, Mi ca elo  – wy mam ro tał, po czym wpu ścił ob cych męż- 
czyzn, któ rzy na tych miast usta wi li się tak, że za blo ko wa li wyj ście.

Coś w ich wy glą dzie, zwłasz cza u dwóch młod szych z tej trój ki, su ge ro- 
wa ło, że nie za wa ha ją się przed uży ciem siły. Rek ke tym cza sem był nie zwy- 
kle wręcz wy lu zo wa ny. Roz ło żył ra mio na i uśmiech nął się sze ro ko.

– Char les! – za wo łał. – Jak miło. Stę sk ni łem się za tobą.
Męż czy zna w  śred nim wie ku, z  brą zo wy mi ocza mi i  sta ran nie przy- 

strzy żo ną bro dą od po wie dział przy ja znym to nem:
– Ja też, Hans. Przy kro mi, że wpa da my tak wcze śnie.
– Ależ wprost prze ciw nie, przy cho dzi cie w samą porę na śnia da nie. Ale

prze pra szam, co za nie zręcz ność, nie przy wi ta łem się z two imi ko le ga mi.
Hans Rek ke. – Wy cią gnął rękę po ko lei do tam tych dwóch, któ rzy przed sta- 
wi li się jako José Mar tin i Hen ry La mar. – Co za nie spo dzian ka – mó wił da- 
lej – po zwól cie, że przed sta wię moją przy ja ciół kę i współ pra cow nicz kę, Mi- 
ca elę Var gas. Pierw szo rzęd na po li cjant ka, ale to już za pew ne wie cie.



Mi ca ela przy wi ta ła się ze wszyst ki mi, rów no cze śnie wy czu wa jąc, że od- 
by wa się tu ci cha pre zen ta cja siły, dla te go przy bra ła ten chłod ny, za czep ny
wy raz twa rzy, któ re go w dzie ciń stwie na uczy ła się od Lu ca sa.

– Pi je cie kawę czy her ba tę? – za py tał Rek ke.
– Nie są dzę, żeby... – za czął ten, któ ry przed sta wił się jako Hen ry.
– Nie? Pew nie je ste ście za go nie ni, jak się do my ślam. Hen ry, pan wy ba- 

czy py ta nie, ale pań skie pra we ra mię... Je stem za fa scy no wa ny. Był pan
oszczep ni kiem czy mio ta czem? Chy ba ra czej oszczep ni kiem, praw da? Jak
dłu go pan tre no wał?

Hen ry pa trzył na nie go zdez o rien to wa ny.
– Skąd pan wie dział...?  – wy ją kał, ale dość szyb ko od zy skał fa son. Jak

gdy by na gle przy po mniał so bie, przed kim stoi. – Mia łem dwa dzie ścia je- 
den lat, gdy skoń czy łem.

– Miał pan wy bit ne osią gnię cia, praw da?
– Czwar te miej sce w mi strzo stwach Ame ry ki.
– Im po nu ją ce. Ale co za pech z  tym uszko dze niem sta wu ra mien ne go.

Tego nie da się wy le czyć do koń ca, czyż nie? No do brze, wchodź cie wszy- 
scy. A! Prze pra szam, José, pan też się zaj mo wał spor tem. Fut bol ame ry kań- 
ski, nie praw daż? Choć oczy wi ście był pan bar dziej in te lek tu ali stą. Odej ście
od ka to li cy zmu to do bra de cy zja. Ale to kosz tu je, czyż nie?

– Nie ro zu miem...
– Pań ski łań cu szek. Za pew ne od cze pie nie krzy ży ka wy ma ga ło uży cia

siły, praw da? Ha czyk jest wy gię ty i  tro chę wy tar ty u dołu, zresz tą umiem
prze cież roz po znać zse ku la ry zo wa ne go bra ta, kie dy go spo ty kam. Ale nie
stój cie tak, pa no wie, pro szę da lej.

Męż czy zna, któ ry przed sta wił się jako Char les, uśmie chał się dys kret nie,
jak by po pis Rek ke go był je dy nie za baw ny. Ale kie dy Mi ca ela przyj rza ła mu
się bli żej, za uwa ży ła, że jest czuj ny jak przed wal ką czy po je dyn kiem. Cały
czas ukrad kiem roz glą dał się po miesz ka niu, jak by cze goś szu kał.

– Hans, sta ry przy ja cie lu, na pew no wiesz, dla cze go tu je ste śmy.
– O tak – przy znał Rek ke. – Nie chce cie, że bym po le ciał do Ko lo nii.



Char les ski nął gło wą z  wy ra zem pew ne go smut ku, rów no cze śnie José
i Hen ry po de szli krok bli żej w stro nę Rek ke go.

– Nie ste ty, pra wo jest po na szej stro nie, prze cież wiesz o  tym, Hans  –
cią gnął Char les.  – Mu si my za brać też pa nią, miss Var gas. Ale tyl ko przej- 
ścio wo oczy wi ście.

– Oba wiam się, że ona ma inne pla ny. Ale prze cież roz ma wia li śmy o spo- 
rcie, nie praw daż? – pod jął wą tek Rek ke i uśmiech nął się za chę ca ją co do Jo- 
ségo i Hen ry’ego, któ rzy sta li te raz tuż przy nim.

– Ty mó wi łeś o spo rcie – rzu cił Char les.
– To praw da, oczy wi ście  – zgo dził się Hans.  – Ja tyl ko ga dam, a  ty jak

zwy kle my ślisz o waż niej szych rze czach. Po zo stań my jed nak przy tym te- 
ma cie. Do my ślam się, że na dole przy bra mie jest jesz cze dwóch wa szych
lu dzi, do brze mó wię?

– Może tak – od parł Char les.
– Mą drze – przy znał Hans. – Bo moja ko le żan ka Mi ca ela jest nie sły cha- 

nie szyb ka i wy bu cho wa. Cza sem sły szę jej kro ki jak wer bel w mo jej gło wie.
– Ach tak – rzu cił nie pew nie Char les.
– A  ja sam, pa ra dok sal nie, a może wsku tek mo jej nie ustan nej neu ro zy,

fi zycz nie je stem w  cał kiem nie złej for mie, a  moją dys cy pli ną spor tu, też
o  tym wiesz, dro gi Char le sie, jest ka ra te. Wła ści wie wo la łem boks, ale
mama uzna ła, że to zbyt bar ba rzyń skie. Ka ra te sta ło się więc na szym kom- 
pro mi sem. Ma mie po do bał się ten ukłon na po cząt ku. Naj pierw uprzej my
gest, a po tem bach, bach. W pe wien spo sób była to też jej me to da dzia ła- 
nia. – Tu Rek ke wy ko nał gest, któ ry wy glą dał ra czej jak wstęp do tań ca niż
atak, ale mimo to spra wił, że Hen ry i José drgnę li ner wo wo i wsu nę li dło- 
nie pod ma ry nar ki.

Byli uzbro je ni, ja sne. Mi ca ela spoj rza ła zdu mio na na pro fe so ra. Co on,
do cho le ry, wpra wiał? Czyż by za mie rzał się z nimi bić?

– No pro szę – mó wił da lej z uśmie chem. – Mam te raz tro chę wię cej in- 
for ma cji. Nie dość szyb ki re fleks, nie praw daż, Hen ry? A panu, José, gro zi,



oba wiam się, kręcz kar ku. Lewa stro na jest tro chę sztyw na, na pana miej- 
scu po świę cił bym jej wię cej uwa gi.

Char les po krę cił gło wą i za śmiał się albo prych nął, trud no było to okre- 
ślić.

– Ka ra te. Czy to jest two ja stra te gia?
Rek ke zro bił szyb ki krok do tyłu, w stro nę kuch ni.
– Wi dzę w  tej chwi li sie dem albo osiem wa rian tów, któ re mo gły by być

sku tecz ne, jak są dzę. Ale przede wszyst kim chciał bym wska zać na wa sze
ogra ni czo ne moż li wo ści dzia ła nia w  tej spra wie. Moja zna jo mość sztuk
wal ki jest tu głów nie ilu stra cją, nie co dzie cin ną po sta cią wa szych pro ble- 
mów.

Char les ro zej rzał się za nie po ko jo ny po miesz ka niu.
– Co masz na my śli? – za py tał.
– Wczo raj wie czo rem wy mkną łem się na chwi lę i wy ko na łem kil ka te le- 

fo nów z apa ra tu, do któ re go nie ma cie chy ba do stę pu. Tak więc mogę prze- 
ka zać po zdro wie nia od Mau re en Ha mil ton z „The Wa shing ton Post”.

– Ożeż kur wa! – po wie dział Hen ry i pod szedł krok bli żej.
– Spo koj nie, tyl ko spo koj nie. Nie pi sną łem ani sło wa o  tym, co wiem.

Do trzy mu ję swo ich umów. Ale za się gną łem ję zy ka. Te raz wiem wię cej na
te mat tego, co wy cie kło i zo sta nie opu bli ko wa ne. „The New Yor ker” i CBS
mają ob szer ną do ku men ta cję do ty czą cą tor tur i po ni ża nia lu dzi w wa szym
wię zie niu w Bag da dzie, trud no bę dzie wam utrzy my wać, że exi tus acta pro- 
bat. Wy glą da na to, że były to głów nie wy bry ki mło dzień cze go sa dy zmu
znu dzo nych żoł nie rzy, i oczy wi ście za rów no „The Post”, jak i „The Ti mes”
ro bią wszyst ko, żeby się pod to pod łą czyć. Czy to na praw dę do brze by wy- 
glą da ło, gdy by ście mnie aresz to wa li tuż przed taką pu bli ka cją?

Char les wzru szył ra mio na mi i wy dał te atral ne wes tchnie nie.
– My pro wa dzi my wła sne kal ku la cje ry zy ka.
– Na tu ral nie – przy znał Hans – i  ja je do brze znam. Ale chcia łem tyl ko

do dać jesz cze jed no. Otóż mam, jak każ dy w dzi siej szych cza sach, ad wo ka- 
tów, i u jed ne go z nich, a jest to dość nie uchwyt na, ta jem ni cza po stać, zde- 



po no wa łem część wie dzy, któ rą zdo by łem pod czas pra cy dla was. Wszyst- 
kie in for ma cje są trak to wa ne z naj wyż szą dys kre cją, ma się ro zu mieć. Ale
jest kil ka wa run ków, mię dzy in ny mi taki, że mu szę po le cieć do Ko lo nii, tak
jak było za pla no wa ne.

– Do dia bła, Hans.
Rek ke spoj rzał na ze ga rek.
– Tak, w rze czy sa mej. Trze ba grać kar ta mi, ja kie się ma, nie praw daż?
– To ni cze go nie zmie nia – rzu cił Char les, na gle ostrzej szym to nem.
– Nie?  – zdu miał się Rek ke.  – W  ta kim ra zie jesz cze nie skoń czy łem.

Gdyż, szcze rze mó wiąc, uwa żam, że to moja ko le żan ka po win na was naj- 
bar dziej mar twić.

– A to z ja kie go po wo du? – za py tał Char les, rzu ca jąc Mi ca eli po dejrz li we
spoj rze nie.

– Bo na le ży do po li cyj ne go ze spo łu do cho dze nio wo-śled cze go, któ ry wła- 
śnie stoi przed prze ło mem, i sama myśl o tym, że mo gli by ście pró bo wać im
prze szko dzić, wy glą da bar dzo źle, czy nie mam ra cji? Zwłasz cza że prze ło- 
żo ny Mi ca eli, nie szczę sny ko men dant Fal ke gren, za ta ił przed śled czy mi
in for ma cje, po nie waż był zma ni pu lo wa ny przez cie bie, mój dro gi Char le- 
sie.

W spoj rze niu Bruck ne ra po ja wił się pe wien nie po kój, nie mal agre sja.
– Skąd ci ta kie rze czy przy szły do gło wy? – prych nął.
– Wczo raj wie czo rem spo tka łem się też ze swo im bra tem. Ma gnus opo- 

wia dał, że Fal ke gren i  ty bie ga cie ra zem po Djur går den i  dzie li cie się ta- 
jem ni ca mi.

Char les wy ko nał gest, jak by chciał ko goś udu sić, naj praw do po dob niej
wła śnie Ma gnu sa.

– No wła śnie  – cią gnął Rek ke.  – Ma gnus jest bez na dziej ny. Ni g dy nie
wia do mo, po któ rej stro nie stoi. Ale na praw dę je steś pe wien, Char les, że
nie chce cie zo stać na śnia da niu? Chęt nie prze dys ku to wał bym ten prze- 
dziw ny po mysł roz wią za nia irac kiej ar mii, bo na pew no wie cie, jak wie lu
żoł nie rzy do łą czy ło do no wej gru py ter ro ry stów. Oni mają na wet ja kąś na- 



zwę, jest dłu ga i skom pli ko wa na, nie pa mię tam do brze. Ale je stem prze ko- 
na ny, że wkrót ce znaj dą coś bar dziej efek tow ne go. Może ja kiś skrót.

Char les Bruck ner wziął głę bo ki od dech, jak by się pod da wał, na co Rek ke
uśmiech nął się me lan cho lij nie i po szedł do kuch ni. Mi ca ela i Char les zo sta- 
li w  przed po ko ju. Spo glą da li na sie bie z  wza jem ną nie uf no ścią. Mi ca ela
po my śla ła przez mo ment: „Ten drań chce mnie skrzyw dzić, szu ka mo ich
sła bych punk tów”, ale po tem otrzą snę ła się z  tych my śli i  też po szła do
kuch ni.



TRZY DZIE ŚCI PIĘĆ

Ka bul, noc z 4 na 5 kwiet nia 1997
„Chciał bym znów usły szeć, jak grasz” – po wie dział. Czy to z tego po wo du był tu- 
taj? Nie ro zu miał tego. Wie dział je dy nie, że jest wzbu rzo ny, chciał krzyk nąć:
„Za kryj twarz, ko bie to!”. Może chciał ją też ude rzyć. Zga sić to prze ni kli we świa- 
tło w jej oczach. A jed nak tyl ko się uśmiech nął i ski nął gło wą, jak by dla pod kre- 
śle nia swo ich słów.

La ti fa po szła w głąb domu. Znów wi dział za rys ło pa tek na jej ple cach – wy- 
glą da ła jak sama skó ra i  ko ści. Nie ro zu mie jąc dla cze go, wy cią gnął rękę, któ ra
nie mal ją mu snę ła. Kie dy La ti fa się od wró ci ła, za raz cof nął dłoń.

– Czy po win nam się bać? – za py ta ła.
Has san po czuł cię żar pi sto le tu u pasa.
– Nie – po wie dział.
Dziew czy na od dy cha ła cięż ko.
– Mó wi łeś, że chcesz być ule czo ny?
– Chcę tyl ko po słu chać.
Ski nę ła z po wa gą gło wą i po pro si ła go, żeby po mógł jej od su nąć na bok bia łą

sofę, co też uczy nił. Na pod ło dze, w miej scu gdzie przed tem sta ła sofa, zo ba czył
kla pę z za rdze wia łym uchwy tem.

– Czy tam na dole masz skrzyp ce?
Nie od po wie dzia ła. Wy ję ła tyl ko la tar kę z sza� ki obok, wska za ła uchwyt, pro- 

sząc go, żeby otwo rzył kla pę i  zszedł pierw szy. Wte dy Has san się za nie po ko ił.
Czyż by to ona mia ła oszu kać jego? Może sły sza ła, co ro bił z  in stru men ta mi in- 
nych mu zy ków. Może chcia ła się ze mścić i za mknąć go tam na dole. „Nie, ni g dy
by się nie od wa ży ła” – uznał w koń cu. Otwo rzył kla pę. Ude rzył go za pach zie mi



i wil go ci. Kie dy La ti fa po świe ci ła la tar ką na stop nie, za czął scho dzić w mrok. Po- 
czuł po wra ca ją cy gniew, chęć nisz cze nia, by uwol nić się od tego, co o  wie le za
moc no pul so wa ło w jego pier si.
 
Mi ca ela i Rek ke szli w stro nę kon tro li bez pie czeń stwa w ter mi na lu 5 na Ar- 
lan dzie. Mie li co raz mniej cza su. Wi zy ta Ame ry ka nów trwa ła tro chę za
dłu go, a  w  dro dze na lot ni sko za trzy ma li się, żeby ku pić kar ty do te le fo- 
nów. Rek ke na dal był spo koj niej szy niż ostat nio, ani razu nie skrzy żo wał
ra mion na pier si, jak to czę sto ro bił przez cały wczo raj szy dzień.

Mi ca ela roz ma wia ła przez te le fon z Jo na sem Be ije rem, tro chę za sko czo- 
na, że ze spół tak po pro stu po zwa la im wy je chać, zwłasz cza że Jo nas spra- 
wiał wra że nie za nie po ko jo ne go. „Uwa żaj na sie bie”  – po wie dział, na wet
po wtó rzył to dwa albo trzy razy.

Do kon tro li usta wi ła się dłu ga ko lej ka, ale ku jej zdu mie niu prze szli
przed wszyst ki mi do wej ścia po le wej stro nie. Do pie ro po chwi li zro zu mia- 
ła, że to dla te go, że lecą bu si ness class. Za jej ple ca mi stał mło dy męż czy- 
zna z wy ra zem aro gan cji i wyż szo ści w oczach i ga pił się na jej ty łek. Draż- 
ni ło ją to spoj rze nie.

Wzię ła sza ry po jem nik, wło ży ła do nie go tor bę, któ rą po ży czył jej Rek ke,
i umie ści ła na ta śmie. Za mie rza ła już do ło żyć port fel, te le fon i kurt kę, kie- 
dy straż nik rzu cił jej po dejrz li we spoj rze nie. Na pew no za uwa żył, że Mi ca- 
ela nie pa su je do tej czę ści ko lej ki. I może to jego nie uf ny wzrok, a może
ogól ne roz draż nie nie spra wi ły, że przy po mnia ła so bie oczy Char le sa
Bruck ne ra, któ re zda wa ły się jej źle ży czyć. Za nim zdą ży ła po my śleć, szyb- 
ko wy cią gnę ła z po jem ni ka tor bę, któ ra już mia ła wjeż dżać na prze świe tle- 
nie.

Ruch był za ska ku ją co gwał tow ny, po pchnę ła przy tym nie chcą cy sto ją ce- 
go z tyłu aro ganc kie go fa ce ta, na chwi lę w ko lej ce za pa no wa ły cha os i kłót- 
nie. Straż nik, któ ry na nią po pa trzył, pod szedł bli żej. Wła ści wie nie było
w tym nic po dej rza ne go, mo gła po pro stu za po mnieć coś wy jąć jako oso ba
nie po zbie ra na i ner wo wa. A jed nak po czu ła strach, jak by jej cia ło pierw sze
uświa do mi ło so bie za gro że nie. Wte dy ock nął się tak że Rek ke. Prze ci snął



się przez tłum do Mi ca eli, żeby jej po móc. Straż nik z kon tro li we zwał ko le- 
gę, któ ry szyb ko do nich pod biegł.

Lu dzie się od su nę li, tak że Rek ke stał te raz sam z jej tor bą, i w tym mo- 
men cie Mi ca ela przy po mnia ła so bie kro ki Bruck ne ra kie ru ją ce się gdzieś
w  głąb miesz ka nia, kie dy ona po szła do kuch ni. Ota czał ją po mru ku ją cy
tłum i przez chwi lę za sta na wia ła się, czy nie wy cią gnąć le gi ty ma cji po li cyj- 
nej i nie roz ła do wać sy tu acji, ale po my śla ła, że to mo gło by tyl ko po gor szyć
spra wę. Sta ła więc nie po ru szo na, pod czas gdy Rek ke zwró cił się z uśmie- 
chem za że no wa nia do męż czy zny, któ ry wła śnie do nie go pod szedł.

– Jak to do brze – po wie dział. – Aku rat po trze bu je my zo rien to wa nej oso- 
by. Moja żona za nie po ko iła się, co bę dzie z  na szy mi rol ka mi fil mu. Czy
rent gen może je znisz czyć?

– Mu szę pana po pro sić o otwar cie tor by – rzu cił tam ten, a Rek ke roz pro- 
mie nił się, jak by to był wy jąt ko wo wspa nia ły po mysł.

– Ależ oczy wi ście  – po wie dział.  – W  dzi siej szych cza sach ni g dy dość
ostroż no ści. – Schy lił się, po sta wił tor bę na pod ło dze i otwo rzył ją szyb kim
ru chem. Po tem pod niósł ją, ale rów no cze śnie po tknął się i  nie zdar nie
upadł na ta śmę. Wy glą da ło to w  rów nym stop niu ko micz nie, co dra ma- 
tycz nie. Zro bił ruch ręką, jak by się moc no ude rzył. Ota cza ją cy ich lu dzie
żywo ko men to wa li tę sce nę. Rek ke uśmiech nął się za wsty dzo ny i prze pro- 
sił. Po tem zwró cił się do funk cjo na riu sza ochro ny:

– Pro szę bar dzo, jak pan wi dzi, nie spa ko wa li śmy tak dużo.
Mi ca ela była pew na, że nie tyl ko prze cze szą całą tor bę, lecz we zmą go

tak że na kon tro lę oso bi stą. Jego za cho wa nie było bez wąt pie nia po dej rza- 
ne. Jed nak ema no wał przy tym tak za ska ku ją cym au to ry te tem, że straż ni cy
tyl ko nie pew nie po ki wa li gło wa mi i  po de szli do tor by. Rek ke cof nął się
o krok, sta nął przy Mi ca eli, znie nac ka po ca ło wał ją w po li czek i po wie dział:

– Jak to do brze, że uwa ża łaś, ko cha nie.
Nor mal nie już samo to na pew no wpra wi ło by ją w stan szo ku. Ale szyb- 

ko o tym za po mnia ła, bo po czu ła ruch jego ręki i zro zu mia ła, że wło żył jej
coś do kie sze ni kurt ki. Przez kil ka se kund za sta na wia ła się spa ni ko wa na,



co ma te raz zro bić. Wy ko na ła krok do tyłu, a w tym mo men cie młod szy ze
straż ni ków za wo łał:

– Tu nie ma żad nych ro lek z fil mem!
– To dziw ne. W ta kim ra zie prze pra sza my za to całe za mie sza nie. Czyż

nie jest cu dow nie mieć ma łe go kot ka?
Męż czy zna spoj rzał zdu mio ny na Rek ke go, z  tru dem prze sta wia jąc się

na inny te mat. W koń cu wy ją kał:
– Tak, ale skąd pan o tym wie?
– Z tych drob nych za dra pań na pana rę kach – od parł Rek ke, po czym do- 

dał jesz cze kil ka słów o łap kach ko ciąt, a Mi ca ela po sta no wi ła dzia łać.
Za czę ła iść, prze ko na na, że za raz za nią ru szą. Czu ła ich wzrok na kar- 

ku, kie dy szła pro sto przed sie bie, nie ma jąc po ję cia do kąd.



TRZY DZIE ŚCI SZEŚĆ

Mi ca ela sły sza ła kro ki za ple ca mi i tyl ko cze ka ła, aż ja kaś dłoń spo cznie na
jej ra mie niu. Ale nikt nie pod szedł, za czę ła więc de spe rac ko szu kać miej- 
sca, gdzie mo gła by się ukryć. Dwa dzie ścia me trów da lej zo ba czy ła szyld to- 
a le ty. Po pę dzi ła tam, za mknę ła się w  ka bi nie i  wło ży ła rękę do kie sze ni
kurt ki.

Jej dłoń za ci snę ła się na ma łej pla sti ko wej to reb ce. Wy ję ła ją i po wą cha ła.
To była ko ka ina, bez wąt pie nia. Drżą cy mi rę ka mi wy sy pa ła za war tość to- 
reb ki do ubi ka cji, przy glą da jąc się, jak bia ły pro szek opa da na dno, a w gło- 
wie mia ła go ni twę my śli. Po tem ner wo wo obej rza ła pla sti ko we opa ko wa- 
nie. W  środ ku były jesz cze dro bin ki i  choć sta ra ła się wy sy pać wszyst ko,
na dal wi dzia ła śla dy ko ka iny. Dla te go wrzu ci ła też do se de su samą to reb kę
i spu ści ła wodę. Ale pla stik cią gle uno sił się na po wierzch ni, więc spró bo- 
wa ła jesz cze raz, po tem ko lej ny. Na gle ktoś szarp nął za klam kę ka bi ny. Za- 
mknę ła na chwi lę oczy, przy go to wa na na to, że tam ci za raz wy ła mią drzwi.

Tym cza sem usły sza ła je dy nie prze kleń stwo po dru giej stro nie. Po sta ra ła
się uspo ko ić od dech i po cze ka ła, aż w zbior ni ku spłucz ki zbie rze się wię cej
wody. Spró bo wa ła jesz cze raz i te raz jej się uda ło – mała pla sti ko wa to reb- 
ka spły nę ła do ka na li za cji. Otwo rzy ła drzwi i wy szła. Zo ba czy ła, że Rek ke
na dal stoi przy bram ce kon tro li bez pie czeń stwa i roz ma wia z pra cow ni ka- 
mi. Kie dy się po ja wi ła, prze rwał roz mo wę i  uśmiech nął się, jak by to był
drob ny za baw ny in cy dent. Prze szli przez kon tro lę, wzię li swo je tor by z ta- 
śmy i po szli w kie run ku skle pu wol no cło we go.

– Bar dzo mi przy kro – po wie dział. – Po wi nie nem był się do my ślić.
Mi ca ela nie od po wie dzia ła od razu.
– Jak oni mo gli upaść tak ni sko, do cho le ry – prych nę ła wresz cie.



– Nie wiem – przy znał Rek ke. – Ale są dzę, że... – Jego pal ce lek ko mu snę- 
ły jej dłoń. Uśmiech nął się ostroż nie.

– Że co? – za py ta ła.
– Że cię nie do ce ni li. Skąd wie dzia łaś?
Mi ca ela wzię ła z pół ki pa stę do zę bów.
– Ze spoj rze nia Bruck ne ra, kie dy po sze dłeś do kuch ni. Wy glą dał jak

ktoś, kto ma pa skud ny plan, ale przede wszyst kim po zna łam to po jego
oczach, kie dy wy cho dził. Spra wiał wra że nie dziw nie za do wo lo ne go.

– Wła śnie – przy znał Rek ke. – Wca le nie był taki zre zy gno wa ny, jak bym
się spo dzie wał. Też o tym my śla łem. Ale nie mia łem dość fan ta zji, żeby po- 
my śleć, że mógł pod rzu cić coś do two jej tor by. Jak na to wpa dłaś?

Mi ca ela po pa trzy ła mu w oczy.
– Nie wiem, czy to zro zu miesz.
– Daj mi szan sę.
Zwle ka ła chwi lę, przy glą da jąc się, jak swo bod nie Rek ke zmie rza w kie- 

run ku kas.
– Ty na wet nie za uwa żasz, z ja kim sza cun kiem spo ty kasz się wszę dzie,

pod czas gdy ja za wsze mam po czu cie, że mogę zo stać na czymś przy ła pa- 
na. No szę to w so bie, od kąd by łam mała. Do sta jesz to w pa kie cie, kie dy je- 
steś cia pa tym z Hus by.

Rek ke wpa try wał się w nią in ten syw nie.
– I to wy ostrzy ło two je spoj rze nie.
– Tak przy pusz czam.
– To cen na umie jęt ność, choć dro go oku pio na. Je stem... – Ob jął ją.
– Co?
– Pod wra że niem.

 
Ka bul, noc z 4 na 5 kwiet nia 1997
Pa trzy ła, jak scho dzi do piw ni cy. Oświe tla ła la tar ką jego nogi i sto py w kor kach,
któ re ostroż nie sta wiał na stop niach, po jed nym na raz, i my śla ła: „to jest złe, to



sza leń stwo”. Może po miesz cze nie na dole wy glą da ło jak cela w  lo chu lub jak
gro bo wiec, ale to była jej świę ta prze strzeń, je dy ne schro nie nie, ja kie mia ła
przez te wszyst kie dni nie po ko ju i za mknię cia, kie dy upływ cza su prze ja wiał się
tyl ko w tym, że sta wa ła się jesz cze chud sza i bled sza, ata ki zaś po wra ca ły co raz
czę ściej. Prze sia dy wa ła czę sto w  piw ni cy, nie tyl ko gra ła na skrzyp cach czy je
pie lę gno wa ła, lecz tak że czy ta ła swo je książ ki, któ rych część też tam ukry ła.

Ale te raz on scho dził do tego miej sca, ten, któ re go ni g dy nie po zna ła, ale któ- 
ry przez pe wien czas na nią dzia łał, bo czu ła, że ten chło pak od bie ra każ dy
dźwięk, jaki wy do by wa ła ze skrzy piec, z  więk szą wraż li wo ścią niż ja ka kol wiek
zna na jej oso ba. Co mia ła zro bić?

Spoj rza ła na mia sto i góry. Wszę dzie było ciem no i pu sto. Na nie bie nie świe- 
ci ła ani jed na gwiaz da, śpie wy mo dli tew ne umil kły. We wszyst kich do mach
świa tła były po ga szo ne, tyl ko gdzieś da lej wi dzia ła dym wzbi ja ją cy się w nie bo.
Zdą ży ła po my śleć, że to musi być ozna ka ja kiejś ka ta stro fy, kie dy usły sza ła
z dołu jego głos.

– Zej dziesz?
„Ucie kaj – po my śla ła – bie gnij do Ta isi ra albo do ojca”.
– Już idę  – od po wie dzia ła. I  zro zu mia ła, że to nie było je dy nie sza leń stwo,

ona po pro stu chcia ła grać. Ry zy ko i za gro że nie tyl ko po tę go wa ły jej tę sk no tę za
skrzyp ca mi.

Ze szła więc na dół, a  tam jesz cze wy raź niej po czu ła odór jego potu, któ ry
mie szał się z  za pa chem zie mi i  wil go ci. Bez wa ha nia pod nio sła jed ną z  de sek
pod ło gi i wy ję ła fu te rał ze swo im ga glia no. Otwo rzy ła pu dło i ner wo wo po gła- 
dzi ła skrzyp ce dło nią.

– Mu szę na ło żyć tłu mik – oznaj mi ła. – Nie chcę, żeby ktoś usły szał.
– Nie ma po trze by – od parł. – Ale może po win naś je na stro ić.
– Zro bię to – po wie dzia ła.
Za czę ła stro ić in stru ment, ale szło bar dzo wol no. Jej dło nie drża ły, a  po nie- 

waż odło ży ła la tar kę, nie wi dzia ła już jego twa rzy. Mo gła je dy nie do my ślać się
jego na stro ju po od de chu i gło sie. Męż czy zna bez wąt pie nia był spię ty, jak przed
ja kąś uro czy stą chwi lą. Nie po tra fi ła tyl ko roz po znać, czy to było coś do bre go,



czy złe go. Wie dzia ła jed no: coś ją pcha ło na sce nę, jak by mia ła dać kon cert ży- 
cia.
 
Tak sów ka się za trzy ma ła i wy sie dli. Mi ca ela ro zej rza ła się po oko li cy. Byli
w  dziel ni cy Lin den thal w  Ko lo nii. Mo ham mad Sar wa ni miesz kał w  bia łej
ka mie ni cy czyn szo wej tuż obok par ku z dłu gi mi ale ja mi. Na par te rze bu- 
dyn ku mie ści ła się in dyj ska re stau ra cja. Było wpół do pierw szej, kie dy we- 
szli w mil cze niu na dru gie pię tro i za dzwo ni li do drzwi.

Po upły wie kil ku se kund otwo rzył im ni ski, zgar bio ny i ły sie ją cy męż czy- 
zna z przy mru żo ny mi ocza mi. Kie dy po pa trzył na nich, zro zu mie li, dla cze- 
go tylu świad ków go zi gno ro wa ło. Spra wiał wra że nie, jak by nie był w sta- 
nie skrzyw dzić na wet mu chy. Jego ra mio na i nogi były szczu płe, spoj rze nie
życz li we i za cie ka wio ne. Lecz w prze ci wień stwie do tego, jak opi sy wa li go
wi dzo wie ze sta dio nu Grim sta, te raz bu dził re spekt swo im wy glą dem. Miał
na so bie dłu gą błę kit ną ko szu lę, bia łe spodnie i pięk ną afgań ską ka mi zel kę
zdo bio ną zło tym ha ftem.

– Wi tam pań stwa, co za za szczyt.
– To dla nas za szczyt – od parł Rek ke.
– Za pro si łem tak że mo je go syna Ta isi ra, jak pan pro po no wał, i Dar ma na

Di ra nie go.
– Zna ko mi cie – ucie szył się pro fe sor i po szedł do sa lo nu, gdzie tam ci już

sie dzie li na brą zo wej so fie. – Pa no wie, na zy wam się Hans Rek ke. To moja
współ pra cow nicz ka, Mi ca ela Var gas.

Męż czyź ni ski nę li sztyw no i przy wi ta li się z nimi. Od razu dało się wy- 
czuć, że ani Ta isir, ani Dar man nie od zna cza li się taką samą życz li wą swo- 
bo dą świa tow ca, co oj ciec La ti fy. Pa trzy li wro go na Mi ca elę, zwłasz cza Ta- 
isir, tro chę przy po mi na ją cy fa ce tów, któ ry mi ota czał się Lu cas. Miał w so- 
bie taką samą czuj ność, to samo spoj rze nie, któ re mó wi ło, że za żad ną
cenę nie przy zna się do sła bo ści.

– Jak miło się spo tkać. Dużo o was my śla łem, pa no wie – po wie dział Rek- 
ke.



Ta isir zda wał się od bie rać te sło wa jako ob ra zę, ale pro fe sor nie zwra cał
na to uwa gi. Za czął się prze cha dzać po po ko ju.

– Fa scy nu ją ce, pra wie jak małe pięk ne mu zeum – stwier dził.
Rze czy wi ście były tam przed mio ty z  róż nych epok i  miejsc na świe cie.

Mi ca ela nie wi dzia ła jed nak w  tym ni cze go szcze gól ne go oprócz nie upo- 
rząd ko wa nych sto sów ksią żek i  du żych drew nia nych rzeźb na szaf kach
i sto li kach. Ścia ny były po kry te fo to gra fia mi, nie tyl ko La ti fy, lecz tak że in- 
nych sław nych skrzyp ków. Rek ke zda wał się naj bar dziej za in te re so wa ny
jed ną książ ką, któ ra le ża ła na biur ku w głę bi po ko ju. No si ła ty tuł The Gar- 
dens of Emi ly Dic kin son. Mo ham mad Sar wa ni pod szedł do nie go, lek ko uty- 
ka jąc. Na dal był uśmiech nię ty, ale też nie co za kło po ta ny fak tem, że Rek ke
prze glą da jego rze czy.

– Lubi pan Dic kin son? – za py tał.
– Oczy wi ście. Kto jej nie lubi? Po et ka kwia tów – od rzekł Rek ke.
– To praw da, bar dziej niż kto kol wiek inny.
– Ale ona nie tyl ko pięk nie pi sa ła o  kwia tach, nie praw daż? Opa no wa ła

też sztu kę ich su sze nia. O, pro szę, cóż to za pięk ne fioł ki.
– Bar dzo pięk ne – po twier dził su cho Sar wa ni.
– Ale de li kat ny pięk ny kwiat wy ma ga wiel kich sta rań – cią gnął Rek ke.
Mo ham mad Sar wa ni zmu sił się do uśmie chu.
– Wła śnie – po wie dział. – Chy ba dla te go fioł ki tak fa scy no wa ły Szek spi- 

ra.
– Rze czy wi ście, pra wie za po mnia łem. Czy to Ofe lia mówi do Ham le ta,

że da ła by mu fioł ki, ale wszyst kie zwię dły wraz ze śmier cią jej ojca?
– To smut na sce na. Ale je śli je su szy my, jak to ro bi ła Emi ly Dic kin son,

wte dy żyją wiecz nie.
Rek ke za śmiał się krót ko.
– Choć może nie w  tej for mie, w  ja kiej same by so bie ży czy ły. Co pana

zda niem sym bo li zu ją fioł ki?
– Naj czę ściej wier ność i mi łość.



– A mi łość jest kru cha, czyż nie? Tak samo jak Ofe lia.
– Po wie dział bym, że jest to dość śmia ła in ter pre ta cja.
Rek ke przez mo ment roz wa żał tę od po wiedź.
– Z pew no ścią tak jest. Moje my śli zbyt ła two błą dzą na ma now ce. A Iris

afgha ni ca, co ozna cza ten kwiat?
Sar wa ni aż pod sko czył, przy naj mniej tak się Mi ca eli wy da wa ło, ale to

trwa ło naj wy żej pół se kun dy. Po tem uśmiech nął się tak samo przy jaź nie
i z god no ścią jak przy po wi ta niu w drzwiach.

– Nic, o ile się orien tu ję. Ale oczy wi ście jest on dro gi ser cu lu dzi po cho- 
dzą cych z Ka bu lu, tak jak my, po nie waż wy stę pu je tyl ko tam i  tam zo stał
od kry ty.

– Ro zu miem. Ro śnie też na gó rze Asa mai, gdzie miesz ka ła pań ska cór- 
ka?

– Moż li we.
– Tak – po wie dział Rek ke. – A więc to pew ne. To dziel ny, ży wot ny kwiat.

Przy po mi na tro chę La ti fę, nie praw daż?  – Na dal wer to wał książ kę.  – Wie
pan, czy Emi ly Dic kin son za su szy ła ja kiś eg zem plarz tej ro śli ny?

– Wąt pię – od rzekł Sar wa ni.
– No tak, praw da. Lu dzie i ro śli ny nie po dró żo wa li tak ła two w tam tych

cza sach. – Pro fe sor pod szedł do po zo sta łych męż czyzn sie dzą cych na so fie
i ge stem po pro sił Sar wa nie go i Mi ca elę, by do łą czy li. Naj wy raź niej za mie- 
rzał ob jąć do wo dze nie. – Jak na czło wie ka po cho dzą ce go z Ka bu lu, wi dzę
tu u pana za ska ku ją co dużo ele men tów an glo sa skich – cią gnął.

Sar wa ni był za ję ty mi secz ka mi orze chów i  in nych prze ką sek sto ją cych
na sto li ku przed sofą.

– Do ra sta łem w bry tyj skiej en kla wie mia sta – wy ja śnił.
– Wła śnie  – ucie szył się Rek ke.  – Wie dzia łem. Stąd to za in te re so wa nie

eu ro pej ską mu zy ką kla sycz ną.
– To dla cze go pan pyta? – włą czył się na gle Ta isir.
Rek ke spoj rzał na nie go roz pro mie nio ny.



– Do bre py ta nie. Mam idio tycz ne za mi ło wa nie do py tań re to rycz nych.
Może za miast tego po roz ma wiaj my otwar cie. Omów my te fa tal ne oko licz- 
no ści, któ re za pro wa dzi ły was na sta dion Grim sta w  tam ten desz czo wy
dzień – po wie dział Rek ke i po czę sto wał się pi sta cja mi.

Mi ca ela wy raź nie po czu ła, jak na strój wo kół sto li ka sta je się co raz bar- 
dziej wro gi.

 
Ka bul, noc z 4 na 5 kwiet nia 1997
Sie dzia ła na swo im brą zo wym krze śle, któ re mia ła jesz cze jako dziew czyn ka,
i czu ła ca łym cia łem, że bar dzo pra gnie za grać, ale rów nie moc no chcia ła zro zu- 
mieć, o co tu tak na praw dę cho dzi. Dla te go po wie dzia ła ci cho:

– Prze pra szam, je stem bar dzo zde ner wo wa na, chcia ła bym zo ba czyć two ją
twarz. Czy mogę na cie bie po świe cić?

– Do brze – zgo dził się.
Skie ro wa ła na nie go la tar kę, ale nie pro sto w twarz, to zda wa ło się zbyt agre- 

syw ne, tyl ko na szy ję i  pier si, co spra wi ło, że jego rysy przy bra ły po stać cie ni,
a oczy roz ja rzy ły się w ciem no ści. Wca le jej to nie uspo ko iło.

– Co cię tak po ru szy ło wte dy w Mo skwie? – za py ta ła.
Zro bił krok do tyłu, jego twarz była te raz jesz cze bar dziej mrocz na.
– Nie wiem – od parł.
Nie były to sło wa, któ re chcia ła usły szeć. Za brzmia ły wręcz nie grzecz nie.

W do dat ku jesz cze bar dziej cuch nął po tem. A może jej zmy sły wy ostrzy ły się ze
stra chu. Po raz ko lej ny sama nie mo gła się na dzi wić, co robi. Czyż by tak bar dzo
bra ko wa ło jej po dzi wu, że była go to wa ry zy ko wać wszyst ko dla ni cze go? Bo na
co tak na praw dę li czy ła? Że bę dzie ją chwa lił albo się roz pła cze, jak wte dy w Mo- 
skwie?

– Sły sza łeś, że oni roz bi ja ją in stru men ty? – za py ta ła. – Lu dzie mó wią, że mu- 
zy cy zni ka ją bez śla du.

– Sły sza łem o tym.
– Ale ty chy ba nie znisz czysz mo ich skrzy piec? Mój oj ciec był by zroz pa czo ny.

One na wet wła ści wie nie są na sze.



Po trzą snął gło wą i ten ruch też nie był zbyt nio prze ko nu ją cy. La ti fa po czu ła,
że de spe rac ko pra gnie życz li wych, bu du ją cych słów.

– Ale wte dy w Mo skwie po my śla łeś, że to było pięk ne, praw da?
– Po my śla łem... – za czął i urwał, jak by miał trud no ści z mó wie niem.
– Co ta kie go?
– ...że to było pięk ne – do koń czył.
Uzna ła, że to jej wy star czy, i da lej przy go to wy wa ła się do gry. Rów no cze śnie

ogar nę ło ją dziw ne prze czu cie, że od tego, jak za gra, za le ży jej ży cie.
To bzdu ry, oczy wi ście, na praw dę chcia ła wie rzyć, że to były bzdu ry. Ale to

uczu cie jej nie opusz cza ło. Coś zło wróżb ne go za wi sło nad całą sy tu acją. Kie dy
przy ło ży ła skrzyp ce do pod bród ka i  unio sła smy czek, po pa trzy ła na syl wet kę
męż czy zny w mro ku. Wi dzia ła tyl ko pra we oko.

„Lśni w nim wy cze ki wa nie” – po my śla ła. Ale to nie po mo gło. Oba wia ła się, że
jego lewe oko, ukry te w ciem no ściach, pa trzy na nią wro go i groź nie, jak by był
dwie ma oso ba mi rów no cze śnie: jed ną, któ ra ko cha ła mu zy kę, i dru gą, któ ra jej
nie na wi dzi ła.

Kro pla wody kap nę ła ze szpa ry w  ścia nie, a  La ti fa po czu ła, jak krew co raz
moc niej pul su je w  jej kar ku i  prze gu bach dło ni. Po tem za czę ła grać Me dy ta cję
z ope ry Tha ïs, jak wte dy w Mo skwie, choć po cząt ko wo brzmia ła nie pew nie i nie- 
śmia ło. Jak ina czej mo gła grać? Była prze ra żo na i  roz wa ża ła, czy nie prze rwać
i  nie za ape lo wać do jego współ czu cia. Ale za miast tego spró bo wa ła za mknąć
oczy i wy ko rzy stać ten strach. A wte dy coś się jed nak zmie ni ło.

Dźwię ki na bra ły ży cia i  La ti fa dała się po rwać mu zy ce. Prze la ła w  nią całą
swo ją roz pacz, w koń cu za czę ła wy gi nać tu łów w przód i w tył, zu peł nie jak kie- 
dyś. Wpa dła w  trans. Kie dy skoń czy ła grać, opu ści ła skrzyp ce i  sie dzia ła z  za- 
mknię ty mi ocza mi, cze ka jąc na okrzyk „bra wo!”, okla ski albo po li czek, cios, co- 
kol wiek. Ale w piw ni cy było ci cho. Sły sza ła tyl ko jego od dech. W koń cu otwo rzy- 
ła oczy i mru żąc po wie ki, wpa try wa ła się w ciem ność.

Jego pra we oko było szkli ste, jak by pła kał tak że i te raz. „To do brze – po my śla- 
ła – to do brze”. Ale po tem po trzą snął gło wą, jak by był nie za do wo lo ny.

– Nie było do brze? – za py ta ła, choć głos pra wie od ma wiał jej po słu szeń stwa.



Nie od po wie dział. Ra czej ze sztyw niał, jak by py ta nie go wy stra szy ło. Ale
w na stęp nym mo men cie zro zu mia ła, że to nie była re ak cja na jej sło wa. Na gó- 
rze roz le gły się kro ki. Po czu ła ulgę: to Ta isir. To mu siał być Ta isir. Przy szedł, żeby
ją chro nić, na wet je śli bę dzie wście kły, że w środ ku nocy przyj mu je w domu ob- 
ce go męż czy znę. Ale to już nie mia ło zna cze nia, już nie. Ty siąc razy wo la ła być
po bi ta przez bra ta, niż zno sić jesz cze jed ną se kun dę tej ci szy. Na słu chi wa ła
tam tych kro ków, spo dzie wa jąc się usły szeć w nich cha rak te ry stycz ny rytm Ta isi- 
ra. Ale ten chód był cięż szy, bar dziej sztyw ny. Spoj rza ła szyb ko na Has sa na Ba- 
ro za ia. Spra wiał wra że nie tak samo wy stra szo ne go jak ona. La ti fa moc niej za ci- 
snę ła pal ce na skrzyp cach.
 
Rek ke sie dział w mil cze niu na chy lo ny do przo du na drew nia nym krze śle.
Mi ca ela za ję ła miej sce obok nie go w  brą zo wym fo te lu i  za sta na wia ła się,
czy nie po win na za cząć prze słu cha nia, choć wła ści wie to nie mia ło być
prze słu cha nie. Żad ne z nich nie za bra ło ma gne to fo nu, nie było też ad wo- 
ka tów. Ale chcia ła być oso bą, któ ra te raz przej mie ini cja ty wę, po tych
wszyst kich dy gre sjach Rek ke go. Dla te go zwró ci ła się do Mo ham ma da Sar- 
wa nie go, mó wiąc:

– Wi dzia łam, że był pan prze słu chi wa ny wcze śniej w tej spra wie. Po wie- 
dział pan, że nie zna Ja ma la Ka bi ra i że pana cór ka z całą pew no ścią też go
nie zna ła. Czy pod trzy mu je pan to ze zna nie?

Mo ham mad Sar wa ni zwró cił się do Rek ke go, jak by to on za dał to py ta- 
nie.

– Pod trzy mu ję – oświad czył.
– I nie zna pan też nie ja kie go Has sa na Ba ro za ia? – py ta ła da lej Mi ca ela.
Sar wa ni spoj rzał na swo je go syna, szyb ki rzut oka, nic wię cej, ale to wy- 

star czy ło za po twier dze nie. Na ru szy ła jego rów no wa gę. Po czu ła to wy raź- 
nie.

– Nie – od parł Sar wa ni.
– Na pew no? – nie od pusz cza ła.



Mo ham mad Sar wa ni ski nął, a wte dy Rek ke, któ ry naj wy raź niej po sta no- 
wił ode grać rolę do bre go po li cjan ta, przy brał minę peł ną wy ro zu mia ło ści.
Roz ło żył ręce, jak by chciał po wie dzieć: „Kto po tra fi za pa mię tać te wszyst- 
kie na zwi ska?”.

– Ale do my ślam się, że mimo to może pan być cie kaw, kim jest ów Has- 
san Ba ro zai? – kon ty nu owa ła.

– Cie ka wość to cno ta – od parł Mo ham mad Sar wa ni. – Kim on jest?
– Al to wio li stą, któ ry przez krót ki czas stu dio wał z  La ti fą w  Mo skwie  –

wy ja śni ła Mi ca ela.
– Ach tak. – Sar wa ni sie dział dziw nie nie ru cho mo.
– Był wy cho wan kiem szko ły Je le ny Dru go wej w Ka bu lu, ale po krót kim

sty pen dium w  Mo skwie wy je chał do domu w  Pa ki sta nie i  prze stał grać.
Wró cił do Ka bu lu do pie ro w  ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym szó- 
stym, kie dy ta li bo wie zdo by li mia sto, i przy jął na zwi sko Ja mal Ka bir. Brał
udział w re pre sjo no wa niu mu zy ków przez re żim.

– Na praw dę? – rzu cił Mo ham mad Sar wa ni.
– Na praw dę – po wtó rzy ła Mi ca ela i za czę ła się za sta na wiać, jak da lej ma

pro wa dzić tę roz mo wę, sko ro on nie chce nic mó wić.
Nie zdą ży ła jed nak do dać nic wię cej, gdy Rek ke od chrząk nął, jak by

chciał prze pro sić, że wcho dzi im w pa ra dę.
– Ba ro zai był cie ka wą po sta cią – po wie dział. – Do my ślam się, że pro wa- 

dził woj nę nie tyl ko prze ciw mu zy ce, lecz tak że prze ciw so bie sa me mu.
Czyż w  pe wien spo sób nie roz po zna je my się w  tym wszy scy? Wszy scy
chce my za bić to, co kie dyś w nas pło nę ło. Wszy scy chce my znisz czyć tę sk- 
no tę za tym, cze go nie mo że my mieć.

– Tego nie wiem – od parł zwięź le Mo ham mad Sar wa ni.
– W  ta kim ra zie na pew no jest pan zdrow szy niż ja  – cią gnął Rek ke.  –

Mam nie po ko ją cą ten den cję, żeby wczu wać się w  każ de ludz kie sza leń- 
stwo. Przy naj mniej taką mam próż ną am bi cję.

– To chy ba do bre u de tek ty wa, mogę się do my ślać.
Rek ke roz ło żył ręce.



– Tak, może tak. Ale wie pan, co ja są dzę?
– Nie, pro fe so rze, nie wiem.
– Są dzę, że chęć znisz cze nia tego, co dla nas nie osią gal ne, jest prze waż- 

nie tyl ko mrocz ną żą dzą, któ rą wszy scy w so bie po ta jem nie no si my. Lecz
cza sa mi, jak na przy kład pod czas re wo lu cji kul tu ral nej w Chi nach, po wsta- 
je sys tem, któ ry to le gi ty mi zu je. Na sze pra gnie nie nisz cze nia otrzy mu je
ide olo gicz ną nad bu do wę i wte dy to może się skoń czyć na praw dę źle.

– Tak może być, oczy wi ście – przy znał Sar wa ni.
– Choć tak na praw dę też nie o  tym chcia łem mó wić. Bar dziej niż ten

nędz ny opraw ca in te re su je mnie ofia ra i  jej bli scy. Co ro bią, kie dy żad ne
pra wo ich nie chro ni, kie dy każ dy za wist nik może bez kar nie da wać upust
swo jej chę ci nisz cze nia?

Sar wa ni za kło po ta ny krę cił się w fo te lu.
– Do my ślam się, że stwa rza ją swo je wła sne pra wo.
– Wła śnie, i ta myśl kie dyś mi się na wet po do ba ła. Gdy wy miar spra wie- 

dli wo ści za wo dzi, two rzy my wła sną ławę przy się głych, wła sny sąd.
Sar wa ni na dal zer kał na swo je go syna.
– Tak – po wie dział po chwi li.
– Tak, wła śnie – cią gnął Rek ke – i choć myśl ta dzi siaj ra czej mnie prze- 

ra ża, na dal wi dzę w niej pew ne pięk no, gwa ran cję, że w cza sach bez pra wia
moż na jed nak za cho wać przy zwo itość. Kie dy ra mię spra wie dli wo ści chwy- 
ta tyl ko po wie trze, mu si my wziąć spra wy we wła sne ręce, nie praw daż, Ta- 
isi rze? Co pan o tym są dzi?

– Są dzę, że pan pie przy głu po ty – rzu cił Ta isir z nie spo dzie wa ną agre sją.
– W ta kim ra zie pro szę o wy ba cze nie – po wie dział Rek ke. – Gdyż ro zu- 

mie cie, pa no wie, mam na dzie ję, że to wi dać: da rzę was wszyst kich głę bo ką
sym pa tią i cie szę się, Ta isi rze, że je ste ście tu obaj z pa nem Di ra nim. Szcze- 
rze mó wiąc, li czy łem na to, że bę dzie was wię cej, choć może nie wszy scy.

Mo ham mad Sar wa ni prze stał spo glą dać na swo je go syna, wy pro sto wał
się, jak by wró ci ła cała jego duma.

– A więc li czył pan na to – rzu cił z uśmie chem.



Rek ke spoj rzał me lan cho lij nie na Mi ca elę.
– Tak, rze czy wi ście  – przy znał.  – Gdyż po win ni ście wie dzieć, pa no wie,

że to moja to wa rzysz ka, Mi ca ela Var gas, osta tecz nie po łą czy ła wszyst kie
wąt ki tej hi sto rii.

Mo ham mad Sar wa ni na pił się her ba ty i po pa trzył na ko mi nek, gdzie na
gzym sie sta ło mło dzień cze zdję cie La ti fy w ram kach. Wy glą dał nie mal, jak- 
by chciał ją pro sić o po moc.

– I jak te wąt ki mia ły by być po wią za ne? – za py tał.
– Do tego jesz cze przej dzie my. Cla ri tas, cla ri tas, jak zwy kłem ma wiać  –

cią gnął Rek ke, a  jego lewa noga za czę ła ner wo wo pod ska ki wać.  – Lecz
niech pan wy ba czy, Ta isi rze, ale mu szę za dać panu jesz cze jed no py ta nie
re to rycz ne, gdyż jest pan za pew ne oso bą, któ ra naj le piej wie, co zda rzy ło
się w le sie Grim sta: czy Ba ro zai otrzy mał karę, na któ rą za słu żył? Jak pan
wi dzi tę spra wę?

– Za le ży od tego, co zro bił – od parł la ko nicz nie Ta isir.
Rek ke za my ślił się krót ko.
– Chy ba wszy scy wie my, co zro bił, nie praw daż? – po wie dział wresz cie. –

Albo ina czej: wy da je nam się, że wie my, po nie waż nikt z  nas nie ma do- 
kład nych in for ma cji o  tym, co spo tka ło pań ską cór kę w nocy z czwar te go
na pią te go kwiet nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go siód me go roku
w Ka bu lu.

– Nie.
– Ist nie je jed nak dość dużo po szlak, nie praw daż? Któ re inni prze ga pi li,

ale nie wy.
Mo ham mad Sar wa ni znów krę cił się nie spo koj nie w  miej scu, kie ru jąc

wzrok na por tret La ti fy.
– Co by to mia ło być?
– Małe zna le zi ska na miej scu zbrod ni na przy kład.
Ta isir i Dar man Di ra ni wy mie ni li pra wie nie zau wa żal ne ski nie nia. Mi- 

ca ela mia ła na wet wra że nie, że da wa li so bie ja kieś zna ki. Ale może tyl ko jej



się wy da wa ło. Spoj rza ła na Rek ke go, któ ry na dal peł nym smut ku wzro- 
kiem obej mo wał trzech męż czyzn.

– Dzi siaj w nocy spę dzi łem kil ka go dzin na oglą da niu przy gnę bia ją ce go
zdję cia zwłok pań skiej cór ki w piw ni cy i  jed na rzecz nie daje mi spo ko ju.
Dla cze go nie po ło ży li ście de sek na ca łej po wierzch ni pod ło gi?

Mo ham mad spoj rzał w stro nę okna.
– Mie li śmy pro blem z wil go cią i grzy bem. Mu sie li śmy usu nąć część pod- 

ło gi. Mar twi li śmy się o skrzyp ce.
– Przy kre  – stwier dził Rek ke.  – A  mimo to ko rzyst ne dla nas obu, nie- 

praw daż? Wie pan, wczo raj za in try go wa ły mnie te małe dziur ki, któ re wi- 
dać tuż obok cia ła i roz bi tych skrzy piec. Nie ro zu mia łem po cząt ko wo, dla- 
cze go jest ich tak dużo. Ale przyj rza łem się bli żej i  zro zu mia łem: to były
śla dy kor ków, bu tów, któ re stą pa ły ner wo wo po ubi tej zie mi. Oczy wi ście
ta kie po de szwy mogą też mieć trze wi ki czy inne obu wie. Ale tam te dziur ki
wy glą da ły jak śla dy po bu tach pił ka rza, czyż nie? Zwłasz cza że... prze pra- 
szam, mam na wet ze sobą zdję cia. Pro szę za cze kać. – Wy jął fo to gra fie ze
swo jej tor by i po ło żył na sto li ku. – O, tu taj – po wie dział, wska zu jąc na małą
bia łą plam kę. – Wi dzi cie, pa no wie?

Ża den z trój ki męż czyzn nie zdra dzał szcze gól nej ocho ty, żeby się temu
przy glą dać, ale Rek ke nie zra żo ny mó wił da lej:

– Wczo raj wie czo rem by łem jak opę ta ny tą bia łą plam ką. Oglą da łem ją
z każ dej stro ny, aż w koń cu na bra łem pew no ści, że to pa sek far by, nic in- 
ne go. Ale nie to jest tu naj cie kaw sze. Waż niej sze jest, że ten ka wa łek nie
roz padł się na czę ści, tyl ko był tak zwar ty. Cho dzi ło z całą pew no ścią o ma- 
lo wa nie z  więk szym, rów no mier nym na ci skiem niż przy uży ciu pędz la,
przy pusz czal nie spe cjal nym wóz kiem, jak ma lo war ka dro go wa, któ rą ro- 
bot ni cy ma lu ją pasy na uli cy. Ta kie same ma szy ny są też uży wa ne na bo- 
iskach pił kar skich.

Mo ham mad Sar wa ni łyk nął her ba ty. Spra wiał wra że nie, jak by od zy ski- 
wał pew ność sie bie.

– Ma pan świet ny dar ob ser wa cji, pro fe so rze, i to wszyst ko brzmi bar dzo
cie ka wie. Ale oba wiam się, że nie bar dzo na da je się jako do wód.



– Ma pan tu ra cję, oczy wi ście – przy znał Rek ke. – Ale po wo li za ry so wu je
się zwią zek mię dzy wami i tym nie szczę śli wym al to wio li stą, czyż nie?

– Niech pan nie mówi o nim: „nie szczę śli wy” – burk nął Ta isir.
– Ra cja – po wie dział spo koj nie Rek ke. – Obie cu ję, że nie będę pró bo wał

roz cią gać swo jej em pa tii na jego oso bę. Prze cież to po wa szej stro nie sto ję,
zwłasz cza te raz: in du bio pro reo.

– Co za dur nym ję zy kiem pan tu prze ma wia?! – rzu cił Ta isir, da lej roz- 
gnie wa ny.

– Pro szę wy ba czyć. To ta kie moje iry tu ją ce przy zwy cza je nie, żeby mó wić
po ła ci nie. In du bio pro reo, czy li w ra zie naj mniej szych wąt pli wo ści na le ży
brać stro nę oskar żo ne go. Poza tym na praw dę uwa żam, że wy peł ni li ście
lukę w sys te mie pra wa, i oso bi ście wła ści wie był bym skłon ny o ca łej spra- 
wie za po mnieć. Jest tyl ko jed na rzecz, któ ra mnie mar twi.

– Co ta kie go?
– To, co za wsze mnie nie po koi, kie dy do ko nu je się spra wie dli wość. Czy

zo sta ła uka ra na wła ści wa oso ba? Czy może mści cie le w swo im za pa le wy- 
cią gnę li zbyt po śpiesz ne wnio ski? Prze cież tam na dole są też śla dy in nych
bu tów, nie praw daż? Więk szych stóp?

Męż czyź ni po pa trzy li na Rek ke go z nie po ko jem i w tym mo men cie Mi- 
ca ela nie mia ła już żad nych wąt pli wo ści: wszy scy trzej byli win ni. Było to
wi docz ne w  ich na głej oba wie, w  ich nie wy po wie dzia nym py ta niu: „Czy
może tak być, że za bi li śmy nie tego czło wie ka?”.

 
Ka bul, noc z 4 na 5 kwiet nia 1997
Zro bił kil ka kro ków w  bok, tak że zna lazł się za jej ple ca mi. Nie tyl ko dla te go,
żeby unik nąć jej spoj rze nia.

Chciał wi dzieć jej ple cy, tak samo jak w  Mo skwie, choć to już nie były ta kie
same ple cy. La ti fa wy chu dła, od pły nę ła z niej cała krew. Na pew no była cho ra,
może umie ra ją ca. Za bo la ło go to, choć rów no cze śnie może też ucie szy ło, był to
dla nie go pe wien ro dzaj trium fu. Za drżał. Jak ona gra ła! „Nikt ni g dy nie był
w sta nie grać tak pięk nie” – po my ślał.



Po czuł, że chciał by paść na ko la na i  pła kać. To był ten sam utwór co w  Mo- 
skwie, Me dy ta cja z  ope ry Tha ïs, ale te raz brzmiał ina czej, jak gdy by mu zy ka za- 
miast tę sk no ty i smut ku opi sy wa ła nie wo lę i strach. Nie miał na wet po ję cia, że
po tem uda mu się prze żyć Salt Pit dzię ki przy wo ły wa niu w  pa mię ci utwo rów
mu zycz nych. Ale wte dy, w  tam tej piw ni cy, w  jego gło wie kłę bi ły się sprzecz ne
ob ra zy; chciał stam tąd uciec, wy je chać. Chciał wró cić do Mir pu ru i być wła śnie
tam. Tak samo jak w  Mo skwie gra ła z  de li kat nym wi bra to i  płyn nie łą czy ła
dźwię ki. Znów przy po mniał so bie ko ły san ki śpie wa ne przez mat kę i wie czor ne
ragi gra ne na si ta rze na pla cu. Po my ślał, że mógł by tego słu chać go dzi na mi, ale
też chciał to uci szyć, za trzy mać, znisz czyć wszyst ko, co bo la ło i  pro wa dzi ło do
prze bu dze nia. Wy cią gnął rękę, jak gdy by chciał do tknąć jej ple ców. Ale jego ra- 
mię było na pię te jak do ude rze nia, więc je cof nął i się gnął do pi sto le tu tkwią ce- 
go za pa sem – po czuł falę pod nie ce nia. „Za strzel ją” – ta myśl po ja wi ła się jak by
zni kąd. „Za strzel ją”. Wy stra szy ła go w  tym sa mym mo men cie, kie dy ją so bie
uświa do mił. Znów dał się wcią gnąć mu zy ce, cał kiem stra cił grunt pod sto pa mi,
czuł, że w tej chwi li mógł by zro bić co kol wiek: za strze lić ją albo z nią uciec.

To z pew no ścią dla te go nie był w sta nie wy du sić nic sen sow ne go, kie dy prze- 
sta ła grać. Wy mam ro tał tyl ko coś, nie bar dzo wie dząc, co mówi. W  tej sa mej
chwi li na gó rze roz le gły się kro ki, a jego ogar nę ło prze ra że nie, bo był prze ko na- 
ny, że wró cił jej brat. Ale gdy usły szał zna jo me szu ra nie, do my ślił się, że to może
być Ga mal, więc ode tchnął z ulgą. Tyl ko na se kun dę. Po tem znów był tak samo
prze ra żo ny, choć w tym stra chu kry ło się te raz coś in ne go, co zbli ża ło go do La ti- 
fy.

Spoj rzał na nią i  zdu miał się, że obo je od dy cha ją w  tym sa mym ryt mie, tak
samo gło śno i  po śpiesz nie. Na stop niach uka zał się Ga mal. Groź nym, a  jed no- 
cze śnie bez tro skim gło sem po wie dział:

– Sa lam alej kum. Nie prze szka dzaj cie so bie. No da lej.



TRZY DZIE ŚCI SIE DEM

– Wie cie pa no wie, co mnie na pro wa dzi ło na roz wią za nie? – za py tał Rek ke,
zwra ca jąc się głów nie do Mo ham ma da Sar wa nie go.  – Moje po dej rze nia
wzbu dził brak plo tek. Al to wio li sta, któ ry gra, aż pal ce mu krwa wią, któ ry
ma rzy o  dy ry gen tu rze, wra ca do Ka bu lu i  za czy na roz bi jać in stru men ty
mu zycz ne, za miast na nich grać. To jest hi sto ria, któ ra sama się opo wia da,
nie praw daż? Ale na wet Emma Gul wal, któ rej klar net roz trza skał, nie chcia- 
ła nic o nim po wie dzieć, choć ewi dent nie zna ła Ba ro za ia. A Dar man Di ra- 
ni, któ ry ko chał La ti fę, też nie chciał nam po móc. Dość wcze śnie zro zu mia- 
łem, że w pew nym mo men cie za pa dła de cy zja, wy rok, je śli wo li cie, żeby ze- 
mścić się na oso bie, któ ra nie tyl ko za bi ła La ti fę, lecz tak że sta ła za prze śla- 
do wa nia mi tak wie lu uczniów szko ły, do któ rej na le ża ła. Na bra łem prze ko- 
na nia, że było was wię cej, cały krąg lu dzi, któ rzy za ak cep to wa li ten mord.
A po nie waż lu bię dra ma ty zo wać, mogę so bie na wet wy obra zić, że zło ży li- 
ście ja kąś świę tą przy się gę.

Ta isir krę cił się ner wo wo na so fie, wy glą dał, jak by chciał wstać.
– I tak nie ma cie do wo dów – po wie dział.
– Nie mamy? – Rek ke zwró cił się z tym py ta niem do Mi ca eli.
– Mamy ze zna nia świad ków – oznaj mi ła. – Wie my, że pan był na miej scu

zbrod ni, Ta isi rze. Ktoś za uwa żył pań ski ta tu aż na kar ku.
– Gów no ma cie.
– No i jesz cze za su szo ny kwiat pań skie go ojca. W pe wien spo sób chcie li- 

ście, żeby świat się do wie dział. Pra gnę li ście o  tym opo wie dzieć, czyż nie?
Bo jest tak, jak mó wił pro fe sor Rek ke: w głę bi ser ca wszy scy uwa ża cie, że
po stą pi li ście słusz nie, praw da?  – Mi ca ela prze ma wia ła z  ta kim au to ry te- 
tem, że nie mal sama była za sko czo na.



Ta isir ze rwał się, był roz wście czo ny. Jego oj ciec za raz dał mu znak, że
ma usiąść.

– Pro szę wy ba czyć – po wie dział. – Mój syn jest dość po ryw czy.
– Ma ku temu po wo dy – stwier dził Rek ke. – Pa ku je my się panu do domu,

zry wa my za sło nę mil cze nia z gro bu. Ale może za kończ my już tę spra wę na
dzi siaj. Bę dzie cie mie li pa no wie dużo cza su na wy ja śnie nia. Tyl ko, je śli
pan po zwo li, mam jesz cze jed no py ta nie.

Ta isir na chy lił się do przo du i po pa trzył groź nie na Rek ke go.
– Nie je ste śmy za in te re so wa ni pań ski mi py ta nia mi. Wy no ście się stąd,

za nim tego po ża łu je cie! – wark nął.
Mo ham mad Sar wa ni po krę cił gło wą.
– Spo koj nie, mój synu, tyl ko spo koj nie. Niech pro fe sor mówi, co mu leży

na ser cu.
Rek ke uśmiech nął się z wdzięcz no ścią do jed ne go i dru gie go.
– Znów my śla łem o tym za su szo nym kwie cie. To taki mały zdu mie wa ją- 

cy szcze gół, czyż nie? Dla cze go to było ta kie waż ne, żeby go tam zo sta wić?
– Nie wiem, czy to było waż ne. Ale ro bi my róż ne ta kie rze czy, praw da?

Być może, jak pan mó wił, żeby zo sta wić znak. Na wet je śli cza sem są to
zna ki, któ re wi dzi tyl ko je den Bóg. Ro zu mie pan... – Sar wa ni prze rwał na
mo ment.

– Słu cham, dok to rze – po wie dział Rek ke.
– Bo ta ni ka za wsze była moją pa sją – mó wił da lej oj ciec La ti fy. – Uwa ża- 

łem za su szo ne kwia ty za za kli na nie śmier ci, da rem ne za kli na nie, rzecz ja- 
sna. Pró ba utrwa le nia cze goś pięk ne go i  ulot ne go po przez za su sze nie to
w pe wien spo sób ode bra nie ży cia.

– Tak, to praw da – przy znał Rek ke.
– Musi pan zro zu mieć, pro fe so rze, że kie dy zna la złem La ti fę mar twą,

by łem w  roz pa czy. Czu łem się, jak by i  moje ży cie się skoń czy ło, a  jed nak
na wet nie umia łem pła kać. By łem jak ska mie nia ły. Do pie ro kie dy wy sze- 
dłem na słoń ce i  zo ba czy łem pole iry sów, któ re ro sły przed jej do mem,
wszyst ko we mnie pę kło. Pa dłem na ko la na i ze rwa łem je den kwiat. Po tem



go za su szy łem. Stał się dla mnie waż ny. Tro chę tak, jak by krył w so bie ka- 
wa łek du szy La ti fy. Nie po tra fię tego ina czej wy tłu ma czyć.

Rek ke wy glą dał przez okno.
– To było pięk ne, wzru sza ją ce wy ja śnie nie – pod su mo wał.
– Ow szem. Ale te raz wi dzę, że zo sta wie nie tam tego kwia tu to był błąd.

Po win ni śmy trzy mać na sze uczu cia w so bie, a nie roz sy py wać je po la sach
jako zna ki. Nie ste ty, nie by łem tak ra cjo nal ny, jak chciał bym być.

– Je ste śmy isto ta mi peł ny mi sprzecz no ści. To wła śnie czy ni nas in te re- 
su ją cy mi. Przy kro mi, dok to rze, to był cięż ki dzień dla pana – po wie dział
Rek ke.

Z  ja kie goś po wo du Mi ca ela po czu ła się roz złosz czo na. „To tyl ko pu ste
fra zy – po my śla ła – na dę te sło wa”. Dla te go zmie ni ła ton i za py ta ła, tłu miąc
iry ta cję:

– A więc przy zna je się pan do za mor do wa nia Ja ma la Ka bi ra?
Mo ham mad Sar wa ni po pa trzył na por tret swo jej cór ki i przy ło żył dło nie

do pier si.
– Przy zna ję się. I po twier dzam, że wie lu z nas bra ło w tym udział, w tym

też miał pan ra cję. Uwa ża li śmy się za coś w  ro dza ju sądu, ławy przy się- 
głych. Chcie li śmy uka rać czło wie ka, któ ry za bił moją cór kę wy łącz nie dla- 
te go, że sam po niósł po raż kę, bo ni g dy nie był w sta nie stwo rzyć cze goś, co
sta no wi ło by bo ską do sko na łość lub choć by się do niej zbli ży ło.

Rek ke za sta na wiał się nad tymi sło wa mi, po ło żył przy tym dłoń na swo- 
jej le wej no dze, żeby znów nie za czę ła pod ska ki wać.

– Może ma pan ra cję, na wet je śli on sam wi dział to ina czej. W sztu ce sa- 
mo oszu ki wa nia się wszy scy je ste śmy mi strza mi, nie praw daż?

Mo ham mad Sar wa ni przyj rzał się swo im dło niom, a po tem rzu cił ko lej- 
ne uspo ka ja ją ce spoj rze nie w kie run ku syna.

– Ow szem, może to jest praw da. Ale nie było na szą rolą po chy la nie się
nad złu dze nia mi ży cio wy mi mor der cy.

– Oczy wi ście. Tyl ko czy on na pew no był mor der cą, oto jest py ta nie.



– Na tu ral nie nie po koi mnie, kie dy pan tak mówi, ale dla nas nie było co
do tego żad nych wąt pli wo ści.

Mi ca ela na chy li ła się, żeby być bli żej, i po wie dzia ła:
– Może wy ja śnił by nam pan w ta kim ra zie, dla cze go je ste ście tacy pew- 

ni?
Mo ham mad Sar wa ni za mknął oczy. Wy glą dał, jak by się za sta na wiał, czy

na praw dę po wi nien wy po wie dzieć choć jesz cze jed no sło wo.
– Zo ba czy łem go, jak stał przed jej do mem dzień wcze śniej – za czął nie- 

pew nym gło sem. – Nie wie dzia łem wte dy, kim on jest, i nie prze ją łem się
tym. Wy glą dał nie groź nie, był wręcz ko micz nie ubra ny, ina czej niż wszy- 
scy. Ale po mor der stwie za czą łem się za sta na wiać i  nie mu sia łem py tać
zbyt wie lu lu dzi, żeby zna leźć od po wiedź. On był tym sę dzią pił kar skim
o dziw nych ru chach. Sły sza łem, że był lu bia ny, ale też że brał udział w woj- 
nie ta li bów prze ciw ko mu zy ce. Po tem za czą łem dzwo nić do róż nych lu dzi
i w koń cu usły sza łem hi sto rię Emmy Gul wal. La ti fa opo wia da ła o al to wio li- 
ście, któ ry kie dyś o świ cie wpadł do jej po ko ju w Mo skwie. Dar man Di ra ni,
mój dro gi przy ja ciel, sie dzą cy tu obok, wy peł nił luki w tej hi sto rii. Sły sza- 
łem też, że Ba ro zai po za bój stwie miał kry zys. Pra wie nie wy cho dził
z domu, nie sę dzio wał żad ne go me czu przez kil ka mie się cy. Od są sia dów
La ti fy, ro dzi ny Gha ni, usły sza łem, że w  noc mor der stwa tak że wró cił
o póź nej po rze. A po tem... Cóż, zo ba czy łem śla dy kor ków na kle pi sku i ten
skra wek far by, któ ry pro fe sor tak bły sko tli wie od czy tał. Ale przede wszyst- 
kim, i to było de cy du ją ce, wie dzia łem, że mor der cą mu siał być ktoś, kogo
zna ła, komu ufa ła. W prze ciw nym ra zie ni g dy nie ze szła by z nim do piw ni- 
cy i nie wy ję ła by skrzy piec.

Mo ham mad Sar wa ni umilkł, a Mi ca ela po pa trzy ła na Rek ke go. Ten zda- 
wał się szu kać od po wied nich słów, jak by chciał po sta wić ko lej ne py ta nie,
ale w koń cu po sta no wił nic nie mó wić. W tym cza sie Mo ham mad Sar wa ni
pod niósł się z miej sca i oznaj mił, że idzie za dzwo nić do swo je go ad wo ka ta.

 
Ka bul, noc z 4 na 5 kwiet nia 1997



Kie dy Ga mal zszedł na dół w ciem no ściach, ze swo im ka łasz ni ko wem i w bia łym
tur ba nie, Ba ro zai po czuł z całą ja sno ścią: nie na le żał do żad ne go z tych świa tów.
Nie był już skrzyp kiem jak La ti fa, ale też nie był kimś ta kim jak Ga mal. W  tej
chwi li pra gnął tyl ko jed ne go, chciał go stąd wy rzu cić. Tyl ko że to było nie moż li- 
we. Mu siał pod trzy mać ilu zję, że re pre zen tu je re żim, więc od po wie dział:

– Wa alej kum sa lam. La ti fa po ka zy wa ła mi wła śnie swo je skrzyp ce.
– A nie gra ła dla cie bie?
– Tyl ko je den krót ki utwór – od parł i po ło żył dłoń na pi sto le cie za tknię tym za

pas, w ner wo wej, od ru cho wej re ak cji. A może też chciał po ka zać, że ma sy tu ację
pod kon tro lą, że wca le nie stra cił gło wy z po wo du mu zy ki, nie za gu bił się w niej.
Nie bar dzo mu się to uda ło. Dłoń na pi sto le cie drża ła. Wca le nie czuł się jak po- 
boż ny bo jow nik.

– Czy ona nie za gra ła by też dla mnie? – za py tał Ga mal.
La ti fa po trzą snę ła nie spo koj nie gło wą, a Has san po my ślał: „Mu szę temu za- 

po biec”. Nie wie dział tyl ko jak. Nie mógł prze cież za ape lo wać do mi ło sier dzia
Ga ma la. W  oczach muł ły La ti fa była dziw ką. Nie moż na było po wie dzieć: „Zo- 
staw my ją przy ży ciu, chodź my stąd”. Mu siał zna leźć ja kieś inne wyj ście i naj lep- 
sze, co mógł te raz wy my ślić, to było rze czy wi ście po zwo lić jej grać. Ga mal też
w  koń cu kie dyś był mu zy kiem. Może to do nie go do trze, na ja kimś po zio mie
przy naj mniej.

– Nie mo gła byś za grać tam te go jesz cze raz?  – za py tał.  – Nie skrzyw dzi my
cię. – Nie za brzmia ło to do brze, nie w obec no ści Ga ma la, jego po tęż nej po sta ci
i oczu ja rzą cych się tym nie prze jed na nym spoj rze niem, któ re wy stra szy ło Has- 
sa na za pierw szym ra zem, kie dy je zo ba czył.

Zu peł nie go nie dzi wi ło, że La ti fa aż się sku li ła ze stra chu.
– Wca le nie mu sisz – po wie dział, ale to już nie jego La ti fa te raz słu cha ła.
Ga mal sta no wił nowe cen trum wła dzy w  tym po miesz cze niu, więc za gra ła,

jesz cze bar dziej nie pew nie niż przed tem. Lecz za raz za czę ła coś in ne go, jesz cze
bar dziej roz pacz li we go. Jak by nie była w sta nie za grać ni cze go, co nie po ru sza ło.
Has san po pa trzył bła gal nie na Ga ma la.



Twarz star sze go męż czy zny ema no wa ła nie przy jem nym pod eks cy to wa niem.
Może było w niej jesz cze coś in ne go. Has san mógł so bie to wy obra żać dla te go,
że nie poj mo wał, jak ja ki kol wiek czło wiek, na wet bo jow nik dżi ha du, może słu- 
chać mu zy ki i jej nie ulec. Ale na pew no się my lił.

Ga mal roz glą dał się do ko ła w ma to wym świe tle le żą cej na pod ło dze la tar ki.
Jego spoj rze nie za trzy ma ło się na pi sto le cie za pa sem Has sa na. Pod wpły wem
tego wzro ku broń zda wa ła się co raz bar dziej cią żyć. „La ti fa gra swo ją mszę ża- 
łob ną” – po my ślał na gle i nie spo dzie wa nie Has san. Ode pchnął tę myśl, ale ona
wró ci ła i spra wi ła, że jej mu zy ka mia ła w so bie jesz cze wię cej ży cia. „Nic się jej
nie sta nie, te raz nie i po tem nie” – przy szło mu te raz do gło wy.

Nie mógł się jed nak po wstrzy mać, żeby nie po pa trzeć na Ga ma la, a tam ten
od wza jem nił spoj rze nie, jak by czy tał w jego my ślach, i szep nął: Al la hu ak bar, co
za brzmia ło rów nie upior nie, co uro czy ście. Jed no cze śnie po ło żył ręce na swo im
ka łasz ni ko wie i  skie ro wał go szyb kim, pra wie nie zau wa żal nym ru chem nie na
La ti fę, ale na nie go. Trwa ło to za le d wie pół se kun dy.

Całe cia ło Has sa na za drża ło, jak by sta nął przed wy bo rem mię dzy wła snym
i jej ży ciem. Może była to na zbyt emo cjo nal na re ak cja w chwi li sza leń stwa. Miał
my śleć o tym póź niej wie le razy. Ale to uczu cie sta wa ło się co raz bar dziej rze czy- 
wi ste, gdzieś w tle prze le cia ły wspo mnie nia i roz cza ro wa nie z Mo skwy. Całe ży- 
cie prze su wa ło mu się przed ocza mi. Ga mal od chrząk nął. Zro bił krok w  jego
stro nę i  znów do tknął ka łasz ni ko wa, więc Has san wy cią gnął zza pasa pi sto let
i strze lił.

Strze lił jej w  tył gło wy, z  uczu ciem cał ko wi tej ob co ści wo bec sie bie sa me go,
zdu mio ny, jak wol no wszyst ko się roz gry wa ło, że naj pierw upa dły skrzyp ce, ze
stu ko tem, kie dy pę kła stru na i wy padł mo stek. Do pie ro se kun dę póź niej osu nę- 
ła się w dół La ti fa, po wo li i ła god nie, jak by sama ostroż nie kła dła się na pod ło- 
dze.

– Al la hu ak bar – po wie dział Ga mal jesz cze raz.
Has san po wtó rzył te sło wa, od wró cił się od cia ła, po czym za czął się wspi nać

na górę. Za ple ca mi sły szał od dech Ga ma la i od głos, kie dy po tęż ny męż czy zna
pod ry wał całe cia ło do góry, żeby z im pe tem roz dep tać skrzyp ce.
 



Kie dy Mo ham mad Sar wa ni za koń czył roz mo wę te le fo nicz ną i wró cił sa lo- 
nu, spra wiał wra że nie opa no wa ne go. Za py tał, czy ma jesz cze coś wy ja śnić.
W prze ciw nym ra zie chciał by się wy co fać i od dać mo dli twie.

– Do my ślam się – za czę ła Mi ca ela – że ta li bo wie nie kiw nę li pal cem, żeby
schwy tać win ne go.

– Nie  – od po wie dział Sar wa ni.  – W  ich oczach La ti fa tyl ko otrzy ma ła
karę, na jaką za słu ży ła.

– I wte dy za czę li ście pla no wać ze mstę? – za py tał Rek ke.
– A co by pan zro bił, pro fe so rze?
– Moja zna jo mość wła snej oso by na ra zie nie się ga tak da le ko.
– Ale może pew ne go dnia... – wtrą cił Ta isir groź nie.
– Być może – od parł Rek ke z uśmie chem.
Mi ca ela znów sta ra ła się trzy mać te ma tu.
– A czy nie dało się za ła twić tej spra wy w Ka bu lu?
Mo ham mad Sar wa ni po pa trzył z re zy gna cją na zdję cie La ti fy.
– Po po grze bie cór ki mój syn z ro dzi ną i ja by li śmy co dzien nie szy ka no- 

wa ni, więc kie dy tyl ko nada rzy ła się oka zja uciecz ki do Pe sza wa ru, sko rzy- 
sta li śmy z niej. Ale po przy się gli śmy so bie, że znaj dzie my Ba ro za ia, i pew- 
ne go dnia, wie le lat póź niej, dzię ki mi ło sier dziu Boga, do wie dzie li śmy się,
że jest w Szwe cji.

– Re por taż te le wi zyj ny na pro wa dził was na ślad, praw da? – za py ta ła Mi- 
ca ela.

Mo ham mad Sar wa ni spoj rzał na swo je go syna i  Dar ma na Di ra nie go,
któ ry przez cały czas nie po wie dział ani sło wa.

– Tak, mamy przy ja ciół w Szwe cji, któ rzy nas o tym po in for mo wa li. Uda- 
ło nam się tak że zdo być re por taż dzię ki Deut sche Pres se-Agen tur.

– A ilu z was po je cha ło do Szwe cji?
Mo ham mad Sar wa ni znów zwró cił się do Rek ke go, jak by to on za dał to

py ta nie.



– By li śmy so lid ną re pre zen ta cją, a  Al lach ze słał nam deszcz i  bu rzę, by
nas chro nić.

– I nie win ne go czło wie ka, któ re go w swej do bro ci wska zał pal cem – do- 
dał Rek ke z tym sa mym ła god nym uśmie chem, co przed tem. Wstał i spoj- 
rzał zna czą co na Mi ca elę, któ ra w od po wie dzi ski nę ła gło wą.

Oświad czy ła, że musi za dzwo nić, po czym wy szła na klat kę scho do wą.
Przez chwi lę za sta na wia ła się, czy męż czyź ni nie będą pró bo wa li jej prze- 
szko dzić. Kie dy wró ci ła do środ ka, oświad czy ła, że wszy scy trzej są aresz- 
to wa ni pod za rzu tem za bój stwa Has sa na Ba ro za ia w le sie Grim sta i że nie- 
miec ka po li cja za raz się tu zja wi.

Rek ke wy cią gnął rękę do Sar wa nie go i po wie dział:
– Dzię ku je my za pań ską go ścin ność. Mam na dzie ję, że spo tka cie się ze

zro zu mie niem. Ży czę pa nom po wo dze nia.
Ze szli po scho dach na dół, przy sta nę li na chod ni ku, żeby zła pać tak sów- 

kę, i sta li tak chwi lę w mil cze niu, jak by pró bo wa li ogar nąć, co się wła śnie
zda rzy ło. Rek ke po pa trzył na Mi ca elę z nie obec nym uśmie chem i od le ciał
gdzieś my śla mi.

– Nunc est bi ben dum – mruk nął pod no sem.
Za bar dzo krę ci ło jej się w gło wie, żeby mia ła siłę py tać, co to zna czy.

 
Tego sa me go dnia póź nym po po łu dniem sie dzie li w  ho te lo wym ba rze
w  Excel sior Ho tel Ernst w  po bli żu ka te dry Ko loń skiej, gdzie przy bu tel ce
wina oma wia li wy ni ki swo jej pra cy. Wkrót ce jed nak Rek ke się tym znu dził,
jak by już zo sta wił tę spra wę za sobą i wo lał ra czej ga pić się na lu dzi sie dzą- 
cych wo kół nich, niż ana li zo wać szcze gó ły śledz twa.

– Wi dzisz coś cie ka we go? – za py ta ła Mi ca ela.
Od wró cił się do niej.
– Tak, być może  – po wie dział.  – Ten fa cet, tam da lej, ten z  ogo rza ły mi

po licz ka mi, wła śnie wró cił z że glu gi po Oce anie Ark tycz nym. Po jego dło- 
niach wi dać, że za ko py wał skarb na ostrym mro zie, trzy dzie ści srebr ni- 



ków, o ile do brze li czę, któ re za ro bił, sprze da jąc swo ją sio strę do wę drow- 
nej tru py cyr ko wej.

– Co ro bi ła sio stra? Była po skra miacz ką lwów?
– Są dzę, że po tra fi ła na uczyć sło nie sta nia na jed nej no dze. Ale trud no to

stwier dzić na pew no.
Mi ca ela uśmiech nę ła się, a Rek ke od wza jem nił uśmiech. Po tem strzep- 

nął nie wi docz ny py łek z jej rę ka wa i po pa trzył na nią in ten syw nie swo imi
nie bie ski mi ocza mi. Przez chwi lę mia ła wra że nie, że chciał ją przy cią gnąć
do sie bie, ale za raz uzna ła to za przy wi dze nie.

– Nie spra wia łeś wra że nia cał kiem pew ne go, że to Ka bir za strze lił La ti fę.
Opu ścił wzrok na swo je dło nie.
– Wła ści wie je stem cał kiem pe wien. Strzał padł z tego kąta, gdzie sta ła

oso ba w kor kach. Chcia łem tyl ko wy ko rzy stać tę nie pew ność, żeby skło nić
ich do mó wie nia.

Mi ca ela za sta wia ła się nad tym w  mil cze niu, przy glą da jąc się go ściom
w ba rze.

– Co to była za ła ciń ska fra za, któ rą po wie dzia łeś dziś na uli cy? – za py ta- 
ła po chwi li.

– Nie pa mię tam.
– Nunc i coś tam da lej.
Uśmiech nął się i  spoj rzał na nią z  tą samą in ten syw no ścią, co przed

chwi lą.
– Nunc est bi ben dum – uści ślił. – Te raz bę dzie my pić. Sło wa Ho ra ce go po

zwy cię stwie Rzy mian nad Kle opa trą. Kie dy Kle opa tra jest po ko na na i mar- 
twa, jest czas na świę to wa nie, na pi sał. – Na peł nił oby dwa kie lisz ki.

– Co chcia łeś przez to po wie dzieć?
– Może że zmar twie nie Sar wa nie go to nasz triumf. Niech on roz pa cza.

A my wznie śmy kie lisz ki.
– Na zdro wie – po wie dzia ła Mi ca ela.
– Na zdro wie.



– Ale ty po kry jo mu za wsze sym pa ty zu jesz z po ko na ny mi, praw da?
– Chy ba tak. Glo ria vic tis.
– Co ty masz z tymi ła ciń ski mi fra za mi? – za py ta ła Mi ca ela.
Rek ke znów na chy lił się bli żej.
– Qu idqu id la ti ne dic tum sit, al tum vi de tur.
– Co?
– Co kol wiek po wiesz po ła ci nie, brzmi mą drze – wy ja śnił. – Te raz mogę

się tłu ma czyć przy zwy cza je niem. Te sen ten cje są nie mal czę ścią mnie. Ale
kie dyś na pew no wy gła sza łem je, żeby spra wiać wra że nie bar dziej in te re- 
su ją ce go, niż by łem.

Te raz i ona się na chy li ła w jego stro nę.
– Chcia łeś przy szpa no wać.
– Zde cy do wa nie.
– Snob.
– Tak, bez wąt pie nia – przy znał.
– Dla cze go ty ni g dy się nie od gry zasz?
– Moja fał szy wa skrom ność kąsa wy star cza ją co. Co po wiesz na to, by śmy

się wy bra li na wcze sną ko la cję?
Mi ca ela ski nę ła gło wą, wsta ła od sto li ka i po szła do swo je go po ko ju, żeby

się przy go to wać. I po raz pierw szy od daw na za cze sa ła grzyw kę do góry.



TRZY DZIE ŚCI OSIEM

Mar tin Fal ke gren zwo łał kon fe ren cję pra so wą i cho ciaż wła ści wie chciał to
za ła twić sam, czuł się zo bo wią za ny, żeby włą czyć jesz cze ko mi sa rza Frans- 
so na. Dla te go sie dział tu te raz obok tego spa śla ka. Ale nie po wi nien na rze- 
kać. W koń cu pra sa pi sa ła o nich do brze. Ta isir Sar wa ni przy znał się do po- 
peł nie nia czy nu i  zo stał aresz to wa ny, ra zem ze swo im oj cem, pod za rzu- 
tem za bój stwa, przy czym nie bra ko wa ło spek ta ku lar nych szcze gó łów. Zja- 
wi ło się ze czter dzie stu lub na wet pięć dzie się ciu dzien ni ka rzy. Mu sie li do- 
sta wić do dat ko we krze sła i  dwa wen ty la to ry. To był wy jąt ko wo cie pły
dzień. Fal ke gren miał na so bie nowy nie bie ski gar ni tur i nowe buty mar ki
Al den.

– Wi tam pań stwa – za czął. – Jak wszy scy wie my, pra ca po li cyj na to pra ca
ze spo ło wa  – cią gnął, nie za do wo lo ny z  po wtó rze nia sło wa, ale mimo to
dum ny z tego sfor mu ło wa nia. Nie było w nim cheł pli wo ści, ale dzię ki temu
nie mu siał wy mie niać żad nej oso by, więc na der ogól nie i ze swa dą opo wia- 
dał o od kry ciach, któ re do pro wa dzi ły do prze ło mu w spra wie. Kie dy już po- 
wie dział wszyst ko, co uznał za war te uwa gi, od dał głos Frans so no wi. I  to
było mą dre po su nię cie, Fal ke gren za uwa żył to od razu. Frans son nie czuł
się szcze gól nie do brze w  świa tłach re flek to rów i  za plą tał się w  nad miar
szcze gó łów. Dla te go Fal ke gren skon cen tro wał się na tym, żeby wy glą dać
pew nie i atrak cyj nie. Miał na dzie ję, że cał kiem nie źle mu się to uda je, nie
tyl ko dla te go, że dziś rano do ło żył przed lu strem wszel kich sta rań. Mógł
tak że w zu peł nie na tu ral ny spo sób od wra cać się do Frans so na i w ten spo- 
sób pre zen to wać swój ko rzyst niej szy lewy pro fil.

Znów przy po mnie li mu się Rek ke i Chi lij ka i to, jak bar dzo Bruck ner się
my lił, kie dy prze ko ny wał go, że ni g dzie nie po le cą. A oni za miast tego wy- 
ja śni li mor der stwo w  parę chwil. Było w  tym ja kieś wiel kie szy der stwo



i  Fal ke gren li czył na cud bo ski, że ta wieść nie ro zej dzie się za bar dzo,
a jego wła sna rola w tej hi sto rii nie zo sta nie ujaw nio na. Usły szał swo je na- 
zwi sko i  po pa trzył na ze bra nych dzien ni ka rzy, żeby zna leźć oso bę, któ ra
się do nie go zwró ci ła.

– Czy to praw da, że uda ło się po znać praw dzi wą toż sa mość Ka bi ra, kie- 
dy na jego le wej dło ni od kry li ście od ci ski od al tów ki?  – za py ta ła mło da
ciem no skó ra dziew czy na, chy ba ze Sve ri ges Te le vi sion.

– To błęd ne in for ma cje. Jak mó wi łem, to nie żad ne kon kret ne de ta le do- 
pro wa dzi ły do roz strzy gnię cia, tyl ko pra ca ze spo ło wa. Sze ro ko za kro jo ne
dzia ła nia pod mą drym przy wódz twem  – po wie dział, znów po ty ka jąc się
o sło wa. Ale nie miał cza su się nad tym za sta na wiać. Do stał ko lej ne py ta nie
od star sze go dzien ni ka rza z „Da gens Ny he ter”.

– Jak pan oce nia po stę po wa nie rzą du w spra wach azy lo wych? Kle eber ger
naj wy raź niej świa do mie wpu ścił do kra ju oso bę sta no wią cą za gro że nie dla
bez pie czeń stwa, żeby przy po do bać się ame ry kań skiej ad mi ni stra cji.

Fal ke gren przez mo ment nie był pe wien, co od po wie dzieć. Z jed nej stro- 
ny chciał się zdy stan so wać od mi ni stra spraw za gra nicz nych, ale z dru giej
stro ny wo lał nie draż nić Bruck ne ra, któ ry go krył w  tej spra wie. Dla te go
w koń cu sfor mu ło wał od po wiedź w sty lu se kre ta rza sta nu Rek ke go, któ ry
w ja kiś zdu mie wa ją cy spo sób wy szedł z tego kry zy su sil niej szy.

– Ro zu miem trud ne po ło że nie rzą du. Jak każ dy ja sno wi dzę fa tal ne kon- 
se kwen cje tej de cy zji. Lecz chciał bym też pod kre ślić, że wpusz cze nie do
kra ju Ka bi ra wy ma ga ło od wa gi. To dzię ki nie mu muł ła Za ka ria mógł zo- 
stać wy eli mi no wa ny w Ko pen ha dze, czło wiek, któ ry w od róż nie niu od Ka- 
bi ra był ter ro ry stą i sta no wił duże za gro że nie dla bez pie czeń stwa pań stwa.

Po tem mó wił da lej, tro chę na siłę, w na dziei, że uda mu się unik nąć ko- 
lej nych py tań. Wy chwa lał cen ną współ pra cę z ame ry kań ską służ bą wy wia- 
dow czą w  Ka bu lu, nie pa mię ta jąc, że ame ry kań ska służ ba wy wia dow cza
nie mia ła obec nie zbyt do brej opi nii po ujaw nie niu tor tur w wię zie niu Abu
Ghra ib pod Bag da dem.

 



Rek ke sie dział przy for te pia nie, ale nie grał. Znów spra wiał wra że nie apa- 
tycz ne go. Zda niem Mi ca eli nie wy glą da ło na to, żeby był pod wpły wem ja- 
kichś sub stan cji. Był tyl ko nie zdol ny do dzia ła nia, po grą żo ny w  so bie,
w swo im wła snym Pri son of Dark ness, jak to okre śla ła Ju lia. Mi ca ela umo- 
ści ła się na zie lo nej so fie sto ją cej za jego ple ca mi i prze glą da ła akta śledz- 
twa w  spra wie strze la ni ny w  Rin ke by, ale od cza su do cza su zer ka ła na
Rek ke go. Jego pa syw ność była dla niej pro wo ku ją ca. Przez ostat nie dni na- 
wet nie czy tał ksią żek, tyl ko prze waż nie wi siał nad kla wi sza mi for te pia nu.

Oczy wi ście mo gła też wyjść i za jąć się swo imi spra wa mi, je śli za bar dzo
ją wku rzał. Po miesz ki wa ła tu od cza su do cza su od ja kie goś mie sią ca, ku
wiel kiej ra do ści pani Hans son. Lu cas był oczy wi ście tro chę mniej za do wo- 
lo ny, a  mama i  Va nes sa na rze ka ły, że za rzad ko ją wi du ją, ale te raz nie
mia ła siły się tym przej mo wać. Czu ła się, jak by wła śnie za czy na ła nowy
roz dział w ży ciu.

Na dwo rze chy ba pa dał deszcz. Na gle Rek ke coś po wie dział. Mi ca ela
ode rwa ła się od akt i swo ich my śli.

– Co mó wi łeś? – za py ta ła.
– Idzie do nas męż czy zna, tro chę jak za wod nik wagi cięż kiej, w śred nim

wie ku, pod wpły wem al ko ho lu, krzy we ple cy, zde ner wo wa ny.
Nie za wra ca ła so bie gło wy py ta niem, skąd on to wie. Za czę ła na słu chi- 

wać od gło sów z ko ry ta rza i rze czy wi ście usły sza ła zbli ża ją ce się kro ki. Były
tro chę nie pew ne i czuj ne. Te raz się za trzy ma ły i dał się sły szeć ka szel. Po- 
tem roz legł się dzwo nek do drzwi, więc Mi ca ela po pa trzy ła na Rek ke go.
Ten je dy nie roz ło żył ręce, tro chę nie pew nie, na co ona mruk nę ła „obi bok”
i po szła otwo rzyć.

Za drzwia mi stał męż czy zna czter dzie sto- lub pięć dzie się cio let ni, moż li- 
we, że nie cał kiem trzeź wy, i z wadą po sta wy. Z całą pew no ścią był kie dyś
spor tow cem, si ła czem, któ ry, za nim do pa dły go kło po ty i po ciąg do kie lisz- 
ka, mu siał być przy stoj nym fa ce tem. Miał na so bie brą zo wy gar ni tur ze
sztruk su i błę kit ną ko szu lę. W dło ni trzy mał sta ro świec ką ak tów kę.

– W czym mogę panu po móc? – za py ta ła Mi ca ela.
– Szu kam pro fe so ra Rek ke go.



– W  ja kiej spra wie?  – spy ta ła zno wu i  na gle po czu ła się tro chę głu pio,
jak by była se kre tar ką Rek ke go albo jego por tier ką.

– Na zy wam się Sa mu el Lid man – przed sta wił się męż czy zna. – Moja sio- 
stra stu dio wa ła u pro fe so ra Rek ke go i mó wi ła... – Umilkł, jak by się wsty dził
tego, co miał po wie dzieć.

– Co mó wi ła pań ska sio stra?
– ...że je śli masz ja kąś za gad kę, to nie ma ni ko go lep sze go niż pro fe sor

Rek ke.
– Ja bym ra czej za czę ła od po li cji – za su ge ro wa ła Mi ca ela.
– Oni mi nie wie rzą. Mogę wejść? Czy pro fe sor jest w domu?
Usły sze li zbli ża ją ce się kro ki i na gle Rek ke sta nął przy drzwiach, w ca łej

swo jej wy bu ja łej po sta ci, i po pa trzył na nich ba daw czo.
– Je stem – po wie dział. – Pro szę, niech pan wej dzie. Chy ba cho dzi o za gi- 

nię cie, praw da?
Męż czy zna spoj rzał na nie go zdu mio ny.
– Jak pan na to wpadł?
– Mia łem ta kie prze czu cie. Ale niech pan sia da i wszyst ko opo wie.
Gość usiadł na zie lo nej so fie, otwo rzył ak tów kę i wy jął z niej fo to gra fię,

któ rą po ło żył na sto li ku. Zdję cie przed sta wia ło plac przed wspa nia łym ko- 
ścio łem z  po tęż ny mi ko pu ła mi oraz mnó stwem wie ży czek i  iglic. Przed
świą ty nią ro iło się od lu dzi i go łę bi.

– Ba zy li ka Świę te go Mar ka w  We ne cji  – po wie dział Rek ke.  – Cał kiem
nowe zdję cie, praw da?

Męż czy zna po pa trzył na nie go swo imi brą zo wy mi ocza mi, w  któ rych
ma lo wał się smu tek.

– Tak – przy znał. – Zro bio ne pod ko niec mar ca, o  ile do brze wiem. Ale
chcia łem mó wić o niej, o tu taj. – Wska zał na zdję ciu ko bie tę, oko ło czter- 
dzie sto let nią, w  czer wo nym ele ganc kim płasz czu, któ ra sta ła na pierw- 
szym pla nie obok gru py ja poń skich tu ry stów przy słu chu ją cych się sło wom
prze wod ni ka. – To moja żona – wy ja śnił.



– Jest pięk na – rzu ci ła Mi ca ela, żeby go pod bu do wać.
– Była o wie le pięk niej sza, niż za słu ży łem. Ale nie żyje od czter na stu lat.
– Wy glą da tu bar dzo żywo.
– O to wła śnie cho dzi – po wie dział męż czy zna. – Mam jej akt zgo nu. Ale

to rze czy wi ście ona.
– Jest pan pe wien? – za py ta ła Mi ca ela.
– Ab so lut nie  – po twier dził.  – Wi dzą pań stwo to zna mię, tu koło ucha?

No wła śnie, a jest wię cej szcze gó łów. Mam też ze sobą sta re zdję cia, mo że- 
cie pań stwo sami po rów nać.

Rek ke spoj rzał na Mi ca elę, jak by na gle od zy skał swo ją ener gię, po czym
zwró cił się do go ścia:

– Pro szę opo wie dzieć.
I w tym mo men cie, o go dzi nie pią tej dwa dzie ścia po po łu dniu 10 maja

2004 roku, Sa mu el Lid man za czął opo wia dać swo ją nie sły cha ną hi sto rię,
któ ra jesz cze dłu go po tem nie po zwa la ła za snąć Mi ca eli i Rek ke mu.



Spis tre ści

Je den
Dwa
Trzy
Czte ry
Pięć
Sześć
Sie dem
Osiem
Dzie więć
Dzie sięć
Je de na ście
Dwa na ście
Trzy na ście
Czter na ście
Pięt na ście
Szes na ście
Sie dem na ście
Osiem na ście
Dzie więt na ście
Dwa dzie ścia
Dwa dzie ścia je den
Dwa dzie ścia dwa
Dwa dzie ścia trzy
Dwa dzie ścia czte ry
Dwa dzie ścia pięć
Dwa dzie ścia sześć
Dwa dzie ścia sie dem
Dwa dzie ścia osiem
Dwa dzie ścia dzie więć



Trzy dzie ści
Trzy dzie ści je den
Trzy dzie ści dwa
Trzy dzie ści trzy
Trzy dzie ści czte ry
Trzy dzie ści pięć
Trzy dzie ści sześć
Trzy dzie ści sie dem
Trzy dzie ści osiem

  Kar ta re dak cyj na
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